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Ś. p. Prof. Dr. Józef Kleczyński
(wspom nienie pośm iertne).

Z pomiędzy nielicznych u nas pracowników na polu nauk 
społecznych, ubył w ubiegłym roku jeden z naj wy trwalszych i naj
znakomitszych. W  dniu 2 ^ ,  września 1900 r. zm arł w Zakopanem 
Dr Józef Kleczyński, profesor statystyki i administracyjnego prawa 
austryackiego na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Urodzony w r. 1841 w lhnatkowie na Podolu, kształcił się ś. p. 
Kleczyński najpierw w Warszawie. Wskutek udziału w ruchu na
rodowym z r. 1861 zmuszony wyjechać zagranicę, kończył studya 
w Paryżu i Heidelbergu, gdzie uzyskał w r. 1867 stopień doktora 
praw. Przybywszy do Krakowa w dwa lata później, wstąpił do re- 
dakcyi ^Czasu«, lecz powołany w r. . 1875 do świeżo powstałego 
krajowego biura statystycznego, oddał się już odtąd zupełnie wła
ściwej swej specyalności, statystyce. W  r. 1880 habilituje się do niej 
w uniwersytecie lwowskim, a już w roku następnym zostaje mia
nowany nadzwyczajnym, w r. 1887 zwyczajnym profesorem tego 
przedmiotu w Krakowie.

Tutaj pracuje aż do skonu, kładąc niespożyte, zasługi jako 
profesor i uczopy na polu nauk społecznych. Przedewszystkiem sta
tystyk, nie zamknął się jednak zmarły w ciasnej jednostronności 
cyfr, nie traktował swej umiejętności jako sztuki dla sztuki, lecz 
pojmując ją  szeroko, jako jeden z działów całokształtu społecznej 
wiedzy, starał się zawsze i wszędzie dojść z cyfrowego materyału 
praw i prawd ogólnych, zbadać statystycznie rozmiary i doniosłość 
najrozmaitszych społecznych zjawisk, ażeby na tak konkretnych pod
stawach wskazać na środki poprawy złego, spotęgowania dobrego..

Niema też niemal żadnej części statystyki, którejby zmarły nie
( n



II

poświęcił swe} pracy, w niektórych zaś był u nas pionierem w rze- 
czywistem tego słowa znaczeniu, który z niczego budować musiał.

Nie tu jest miejsce, ażeby wyczerpująco rozpatrywać cały li
teracki i naukowy dorobek ś. p. Kleczyńskiego Zbyt wiele on pra
cował, zbyt wiele pozostawił, ażeby w krótkich słowach wszystko 
należycie podnieść i ocenić. To też jedynie na niektóre, najważniej
sze rzeczy, pragnęlibyśmy zwrócić uwagę.

Żyj ąc w przełomowej dla statystyki epoce,: w czasie gdy cy
frowe badania społecznego życia z każdym dniem większego nabie
rały znaczenia, zajął się zmarły pytaniem, w jaki sposób należałoby 
zorganizować instytucye, przeznaczone uo zbierania, opracowywania 
i ogłaszania statystycznych materyałów. Kwestyi tej poświęca on 
dwie rozprawy: »Organizacya statystyKi w Austrvi« i »Miejskie biuro 
statystyczne.« Rzeczy te pisane przed kilkunastu laty, w chwili gdy 
w miarę powstawania krajowych i miejscowych biur statystycznych 
wyłaniała się sprawa centralizacyi i decentralizacyi statystyki, roz
strzygają spór ten zupełnie trafnie, stawiając zasadę podziału rze
czowego, w miejsce powszechnie niemal praktykowanego terytoryal- 
nego. Przewodnie myśli autora przyjęły się dzisiaj prawie wszędzie, 
jemu zaś samemu było danem urzeczywistnić je na terenie, u nas 
poprzednio zupełnie nieznanym, w pierwszem w kraju stałem miej- 
skiem biurze statystycznem w Krakowie, którego był dyrektorem 
i istotnym twórcą.

Statystyka historyczna, leżała u nas aż do najnowszych cza
sów najzupełniej odłogiem, pomimo niezwykłego bogactwa statysty
cznych źródeł z minionych epok. Szereg historyków jak  Parczewski, 
Jabłonowski, Korzon, Pawiński występował z coraz nowemi statys- 
tycznemi pracami, statystycy zawodowi jednak nie wchodzili w ich 
ślady, zachowali się biernie i obojętnie nawet wtedy, gdy Pawiński 
w swych »Źródłach dziejowych« okazał, jakie skarby posiadamy 
z ubiegłych wieków. Dopiero pierwszy ze statystyków Kleczyński 
oddaje się badaniom nad statystyką historyczną, mianowicie nad 
stanem ludności w Polsce w XVII i XVIII stuleciu. Z tego zakresu 
zawdzięczamy mu szereg prac teoretycznych i wydawniczych, ogło
szonych przez Akademię Umiejętności, a mianowicie ocenę źródeł 
w rozprawach »Pogłówne generalne w Polsce« i »Spis ludności 
w Rzeczypospolitej polskiej«, spis nagromadzonego matervału w ar
chiwach rosyjskich w »Poszukiwaniach spisów ludności Rzeczypo
spolitej Polskiej«, wreszcie dwie prace o ludności w XVIII w. p. t.
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»Ludność dyecezyi krakowskiej w r. 1787« i »Liczba głów żydow
skich w Koronie* z r. 1765.

Z największem zamiłowaniem oddawał się zmarły badaniom 
krajowym, przedewszystkiem studyom nad samorządem i stosunkami 
agrarnymi. Z tego też działu pozostawił bardzo znaczną ilość mniej
szych i większych dzieł i rozpraw, z których niektóre, jakkolwiek 
pisane przed wieloma laty, do dziś jeszcze są jedynem źródłem 
w tych dziedzinach, nikt bowiem się nie znalazł, ktoby poszedł 
w ślady zmarłego. Odnosi się to mianowicie do dwóch rozpraw 
ogłoszonych w »Wiadomościach statystycznych o stosunkach kra
jowych* p. t. »Życie gminne w Galicyi* i »Stosunki włościan w Ga- 
licyi* obie pochodzą z tego samego niemal czasu, z przed laty prze
szło dwudziestu, a jednak i obecnie jeszcze nie zdobyliśmy się na 
nic, coby je odpowiednio zastąpić mogło. Autor objął w nich wszy
stkie objawy życia gminnego i wiejskiego, wskazał' na wszystkie 
braki, na wszystkie środki poprawy — i jeżeli my jeszcze ciągle 
spieramy się o reformy gminne i agrarne, jeżeli te dwie sprawy są 
osią naszej polityki krajowej, to śmiało można powiedzieć, że we 
wszystkich pismach, mowach, projektach i dyskusyach nie znalazła 
się żadna myśl zdrowa, którejby Kleczyński nie poruszył już przed 
laty dwudziestu, ze w jego pracach znajdujemy niewyczerpany ma- 
teryał dla dokładnego obznajomienia się ze wszystkiemi potrzebami 
ludności wiejskiej.

Nie podobna przytem przemilczeć, że jeszcze jedna piekąca 
dziś krajowa sprawa, kwestya emigracyi, znalazła w zmarłym na 
długie lata przed swem aktualnem znaczeniem, gorącego pracownika. 
Już na drugim zjeździe prawników polskich we Lwowie, Kleczyński, 
jako przewodniczący sekcyi ekonomicznej, zwrócił uwagę wraz z Kło- 
bukowskim na znaczenie ruchu emigracyjnego dla naszego kraju. 
Postanowiona i przeprowadzona wtedy ankieta nie wydała niestety 
dodatnich rezultatów, gdyż społeczeństwo lekceważyło jeszcze tę 
sprawę, lecz tu okazuje się doskonale, jak  dokładnie zmarły znał 
i rozumiał stosunki krajowe, jeżeli na przeszło dziesiątek lai na
przód przewidział', wobec jakiego problemu wkrótce się znajdziemy.

Pomijamy już cały szereg innych prac o stosunkach krajo
wych *), ażeby podnieść działalność literacką zmarłego, j ako gorą-

’) Statystyka miasta Krakowa zeszyt I — VI; Obdłużenie własności nieru
chomej; Ceny ziemi włościańskiej; Stosunki propinacyjne w Galicyi; Wybory dc
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cego zwolennika samorządu. Nie tylko w swych »studyach naci sa
morządem*, lecz i w zbiorowem wydaniu austryackiego pra>va po
litycznego, w »Oesterreichisches Staatsworterbuch« w gruntownie 
opracowanych artykułach1) broni on taK skutecznie idei autonomi
cznej, z taką silą argumentacyi wykazuje, iż austryacka konstytucya 
na niej właściwie się oparła, że w literaturze zyskał sobie powsze
chne uznanie, jako jeden z najgłówniejszych reprezentantów kierunku 
autonomicznego.

W końcu wypada zaznaczyć, że ś. p. Kleczyński, jakkolwiek 
oddawał się głównie opracowywanii faktycznego materyału, nie za
pomniał i o teoryi statystyki. Jego artykuł, ogłoszony w »Statistische 
monatschrift« p. t. »Die Berechnung der Bevolkerung ausser den 
Zahlungsjahren«, stał się podstawą przyjętą w Austryi dla obliczeń 
ludności w latach leżących między spisami, ostatnia zaś jego praca, 
kreślona już w walce ze śmiercią »Wolna wola wo’bec statystyki« 
należy również do kategoryi rozpraw teoretycznych.

Oto jest krótkie i niezupełne przedstawienie literackiej dzia
łalności zmarłego. Jako profesor wykształcił on cały zastęp młodych 
statystyków, a jego seminaryum nie ustępowało w niczem zagrani
cznym, nie jedno zaś z najgłośniejszych przewyższało znacznie.

Nie skąpiono mu też — i słusznie -  - uznania. Zewnętrznie obja
wiło się ono w powołaniu zmarłego na członka Akademii Umieję
tności, centralnej komisyi statystycznej i międzynaiodowego instytutu 
statystycznego, wreszcie w wyborze na rektora Uniwersytetu Jagiel
lońskiego w r. 1898, wewnętrznie -  w ogólnym szacunku, który go 
otaczał. Lecz największym objawem tego uznania był ów wielki 
żal, który ogarnął wszystkich, na wieść o jego skonie, ów żal że
gnający na wieki, dzielnego ^profesora, niezmordowanego uczonego, 
i wzorowego obywatela. Cześć jego pamięci!

sejmu w i. 1876; Wybory do Rady państwa w r. 1879; Wyrób wódki i piwa 
w Galicyi w r. 1876; W sprawie naprawy zarządu w Galicyi; Stosunki gminne 
w Galicyi; O gminach i obszarach w Galicyi; Ppdatki bezpośrednie; W sprawie 
reformy gminnej.

*) Artykuły Landesvertretung; Landeswahlordnung; Propinationsrecht.

(IV)



Szkic teoryi o »uznaniu« władz administracyjnych 
w stosunku do orzecznictwa Trybunału P ań stw a1).

Przez

u ra S tan isław a M adeyskiego.

Zbyt często znajduje się prawodawca w tem położeniu, źe nie 
może wyczerpać wszelkich możliwych odmian tych stosunków życia, 
dla których wydaje przepis. W tedy nie pozostaje mu nic innego, jak  
tylko uchwycić tę okoliczność faktyczną, która wszelakim odmianom 
stosunków pewnej:, kategoryi jest wspólną, a dla zastosowania prze
pisu ustawy — istotną, określić ją  zapomocą pojęcia abstrakcyjnego 
i pozostawić »uznaniu« tego, kto będzie ustawę do danej istoty czynu 
stosował sąd, czy dana istota czynu zawiera ową istotną abstra
kcyjnie określoną okoliczność faktyczną czyli nie. Niekiedy prawo
dawca mówi o tem wyraźnie, źe rozstrzygnięcie pozostawia »uzna- 
niu«, lub »sprawiedliwemu słusznemu albo też swobodnemu uznaniu-« 
władzy; częściej jednak, zwłaszcza w zakresie prawa administracyj
nego nic o uznaniu nie wspomina, tak jednak osnowę przepisu układa, 
że ono się samo z siebie rozumie.

Jak długo istniał w Austryi rząd absolutny, »uznanie« (das 
Ermessen), które służy z mocy ustawy władzom administracyjnym, 
nie dawało powodu do żadnej wątpliwości. Jeżeli bowiem w jakiej

*) Ten sam materyał opracował autor w języku niemieckim i wydał pod 
tytułem: Studien sur Rechtsprechung des Reichsgerichtes iiber die Verletsung 
politischer Rechte, Wien und Prag, Verlag v. F. Tempsky 1900. Książka ta za
wiera następującą dedykacyę: »Universitati Iagellonicae. Suae matri almae di- 
lectissimae. Per ąuingentos annos insigni omnium gentium laude florenti atąue 
his diebus natales suos pie celebranti Gratiae et amoris ergo d. d. d.«.

(Prsypisek Redakeyi).

Czas. Praw Rocz. II.
(i) i
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sprawie strona czuta się pokrzywdzoną wynikiem »uznania« władzy 
administracyjnej, a służyło jej prawo odwołania się do wyższej in- 
stancyi, to nikt nie mógł o tern wątpić, że każdej wyższej instancyi 
służyło w tej sprawie takie samo »uznanie«, jak  i pierwszej, gdyż 
»uznanie« oddaje ustawa właśnie tym władzom administracyjnym, 
które ją  m ają stosować. Ten stan rzeczy zmienił się stanowczo, gdy 
Austryi została nadaną konstytucya. Ta bowiem nietylko obdarzyła 
poddanych bardzo znaczną sumą praw -politycznych względem pań
stwa, ale nadto urządziła dwa osobne trybunały, powołane do ochrony 
tych indywidualnych praw jednostek przeciwko władzom administra
cyjnym, mianowicie Trybunał Państwa i Trybunał administracyjny. 
Te trybunały nie są władzami administracyjnerni, lecz sądami; musiało 
zatem powstać pytanie, czy i o ile sądom administracyjnym służy to 
»uznanie«, które ustawy oddały władzom administracyjnym. Pytanie 
to zaostrzyło się wskutek postanowienia, jakie zawiera ustawa o or- 
ganizacyi Trybunału administracyjnego z dnia 2 kwietnia 1876, Nr. 
37, dz. u. p. w § 3 lit. c, który mianowicie brzmi jak  następuje: »Od 
kompetencyi Trybunału administracyjnego wyłączone są: sprawy, 
w których i o ile władze administracyjne m ają prawo postępować 
podług swobodnego uznania«.

Już pierwsze głosy, które się o wzmiankowanem postanowieniu 
§ 3 lit. c w nauce odezwały, świadczą o zamęcie poglądów, jakie to 
postanowienie wywołało1). Wprawdzie T e z n e r 2) wykazał, że ten 
przepis ustawy, bardzo niefortunnie stylizowany, zupełnie jest zby
teczny. Ale nie można powiedzieć, żeby wywody Teznera naukę 
i praktykę już uspokoiły. Owszem, tak w Austryi jak  i w  Niemczech, 
gdzie sądownictwo administracyjne na innych podstawach organicznych 
ale dawniej już istnieje, kwestya »uznania władz administracyjnych* 
w stosunku do orzecznictwa sądów administracyjnych ciągle jeszcze 
jest przedmiotem gorącego sporu. B e r n a i z i k a) poszedł tak daleko, 
że tak zwane »kategorye technicznego uznania«4) władz administra

') Literaturę podaje m. ks. wyżej wzmiankowana Siudien sur Bechtspre- 
chung i t. d. str. 21 (przypis. 26).

2) T e z n e r :  Z ur Lehre von dem freien Ermessen der Yem altungs-  
behorden str. 30.

s) B e r n a t z i k :  Bechtsprechung und  materielle BeeM skraft § 4 tudzież 
w G r i i n h u t a  Zeitschrift f. das Priuat- und  off. Becht der Gegenmart XVIII.

4) Do tych liczy on pojęcia, ja k : niebezpieczeństwo publiczne, dobro pu
bliczne, użyteczność i t. p.

(2 )
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cyjnych wyłączył »z natury rzeczy« z pod prawnej kontroli sądów 
administracyjnych. Zdaniem mojem dwie są głównie przeszkody, które 
zaciemniają prawdziwy stan rzeczy w tej kontrowersyi. Jedna z nich 
ma źródło psychologiczne: jest nią jakiś mimowolny lęk przed sądową 
kontrolą nad czynnościami administracyi w państwie. Druga zaś na
leży do kategoryi logicznej: polega ona na tern, że »uznanie« uważa 
się za jakąś osobną samoistną instytucyę. Tych przeszkód trzeba się 
pozbyć, chcąc dotrzeć do prawdy; a pozbyć się ich łatwo. I tak co 
do pierwszej, to lęk przed sądową kontrolą polega niewątpliwie na 
tem, że sąd kontrolujący władzę administracyjną w celu ochrony 
praw indywidualnych, może przekroczyć właściwą granicę i rozstrzy
gnięciem swojem wtargnąć w tę dziedzinę, w której praw a indywi
dualne powinni- ustąpić wobec potrzeb publicznego dobra państwa. 
Takie przekroczenie granicy da się pomyśleć — temu nie można 
zaprzeczyć -  a da się pomyśleć z dwóch powodów: raz dla powsze
chnej ułomności rzeczy ludzkich, powtóre na wypadek, gdyby trybunały 
administracyjne składały się ze sędziów jednostronnie kształconych 
i jednostronnie wyszkolonych. Co się tyczy tego ostatniego powodu, 
to rzeczą jest prawodawcy uchronić organizacyę sądów administra
cyjnych od takiej jednostronności; istniejące w Austryi w tej mierze 
organizacy e —są __o'd nmej~źupełnie “wolne. Co się zaŚ  tyczy pierwszej 
okoliczności, to ona zachodzi nietylko w sądzie administracyjnym, 
ale także w równym stopniu u władz administracyjnych. Te także 
nie są nieomylnemi, a gdy przekroczą granicę, jaką im naznacza 
dla działalności w imię dobra publicznego poszanowanie politycznych 
praw jednostek w państwie, wtedy zwichnie się znów kardynalna 
podstawa organizacyi prawnego państwa. To też prawodawca, zanim 
zdecydował się wprowadzić w życie sądownictwo administracyjne, 
musiał z natury rzeczy dobrze rozważyć obydwie niekorzyści, jakie 
z ułomności rzeczy ludzkich nieodbicie wynikają, to jest i tę ewen
tualność, że sąd administracyjny może wkroczyć w dziedzinę dobra 
publicznego i tę drugą, że naodwrót władza administracyjna może 
wkroczyć w dziedzinę politycznych praw jednostek. I musiały prze
ważyć względy obopólne na korzyść sądów administracyjnych, skoro 
je prawodawca zaprowadził. Więc kogo prawodawca do stosowania 
ustawy powołuje, ten nie m a powodu ani mu nie wolno lękać się 
czegoś, czego się sam prawodawca nie u ląkł1). Jako drugą zaporę

*) O możności teoretycznej przekroczenia granic kontroli Trybunału pań
stwa por. m. ks. IStudien i t. d. str. 64 do 66.

(3)
la
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wyświecenia kwestyi »uznania« przytoczyłem błąd logiczby^' pole
gający w tem, że »uznanie« uważa się za jakąś samoistną instytu- 
cyę. Otóż i tego błędu nie trudno się dopatrzeć i pozbyń^: jeżeli się 
zważy, że niema takiej ustawy, któraby »uznanie« wogóle lub ^uzna
nie władz administracyjnych* osobno normowała i bądź »uznaniu« 
bądź pewnym kategoryom »uznarlia« jakieś samoistne skutki prawne 
nadawała. Bo też to i być nie może, gdyż »uznaniih< z istoty swojej, 
będąc rodzajem czynności rozumu, nie może mieć pretensyi do ja 
kiegoś stanowiska samoistnego. Ono jest zawsze jo d k ie m  tylko dla 
jakiegdj celu, więc z natury rzeczy ma znaczenie podrzędne, bo się 
do swojego celu musi stosować. Jeżeli tedy chcemy bez żadnego 
z góry uprzedzenia dowiedzieć się, jakie jest prawne znaczenie 
»uznania władz administracyjnych*, to przypatrzmy się, jafam  to 
celom może służyć to »uznanie«. Pod tym względem skoro chodzi
0 zbadanie »uznania« w stosunku do orzecznictwa sądów admini
stracyjnych, dwie głównie konstrukcye dadzą się pomyśleć. Miano
wicie albo uznanie władz administracyjnych dotyka praw państwa 
względem jednostek, albo też jego takichźe obowiązków. I jedną
1 drugą kategoryę ograniczymy tylko na dziedzinę orzecznictwa Try
bunału państwa, który z mocy konstytucyi powołany jest do ochrony 
najważniejszych praw obywateli względem państwa, bo praw poli
tycznych, konstytucyą zagwarantowanych.

I.

Najprzód weźmiemy pod rozwagę te stosunki, w których roz
chodzi się o prawa władzy państwa względem jednostek, a  ponie
waż te tylko wypadki budzą dla nas interes, w których rozporzą
dzenie władz administracyjnych może dać powód jednostce do skargi 
o naruszenie jego praw politycznych, przeto przedmiotem rozpatry
wania będą rozporządzenia policyi bezpieczeństwa publicznego, to 
znaczy te rozporządzenia, które władze administracyjne wydają w celu 
odwrócenia niebezpieczeństw, grożących dobru publicznemu, a które 
mogą wejść w kolizyę z prawami politycznemi obywateli (jednostek) 
państwa. Takie rozporządzenia albo wkraczają wprost w dziedzinę 
indywidualnych praw politycznych, albo też nie. W  pierwszym wy
padku nazwiemy je wkraczającemi (Eingriffsverfugungen), w drugim 
zaś obojętnemi (indifferente Verfiigungen). Pierwsze z nich znów są

(i)



dwojakiego rodzaju stosownie do tego, czy moc ich wydawania jest 
szczegółowa czy też ogółowa (spezielle und generelle Polizeigewait). 
0  szczegółowem rozporządzeniu mówimy wtenćzas, jeżeli osobna 
ustawa daje władzom administracyjnym prawo, na wypadek gdyby 
wykonywanie pewnego prawa politycznego jednostki narażało dobro 
publiczne na pewne niebezpieczeństwo, wydać pewne rozporządzenie, 
które w treść tego prawa politycznego jednostki wprost Ifkracza. 
Takiemi rozporządzeniami policyi|szczegółowej są naprzykład: wy
dalenie jednostki z gminy z powodu, iż nie prowadzi życia nieskazi
telnego (Bescholtenheit) lub z powodu jej niebezpieczeństwa dla osób 
lub mienia; zabronienie stowarzyszenia z powodu niebezpieczeństwa 
dla państwa; rozwiązanie stowarzyszenia z podobnego powodu; za
bronienie lub rozwiązanie zgromadzenia z powodu narażenia niebez
pieczeństwa publicznego i t. p.

Weźmy jeden z tych przykładów dla zbadania, jaką  tu rolę 
gra »uznanie władz administracyjnych«. I tak art. 12 ustavy zasa
dniczej o powszechnych prawach obywateli z 21 grudnia 1867 1. 142 
dz. u. p. nadaje jednostkom polityczne prawo stowarzyszenia. Nato
miast postanowienie § 6 ustawy o stowarzyszeniach z d. 15 listo
pada 1867 1. 134 dz. u. p. nadaje władzom administracyjnym moc, 
na wypadek, gdyby jakie stowarzyszenie wedle swojego celu lub 
urządzenia było dla państwa niebezpiecznem, \yydać w drodze rozpo
rządzenia policyjnego zakaz tego stowarzyszenia. Jeżeli tedy władzy 
administracyjnej przyjdzie w danym wypadku rozstrzygnąć kwestyę 
zastosowania wzmiankowanych postanowień ustawy, rozbierzmy te 
punkta, które ona ma rozważyć i załatwić. Funkta t0 są następujące;

1) czy ustawa, mówiąc o niebezpiecznem dla państwa stowa
rzyszeniu dała tern tylko wskazóyykę dla władz administracyjnych 
do działania policyjnego, czy też ustawa zawarunkowała przez to 
moc władz administracyjnych do wydania policyjnego zakazu z tym 
skutkiem, że moc ta wtenczas dopiero prawnie istnieje, jeżeli dane 
stowarzyszenie zawiera w sobie niebezpieczeństwo dla państwa, a je
żeli go nie zawiera, taka moc prawnie nie istnieje"? .Środkiem do za
łatwienia tego pytania jest interpretacya ustawy;

2) jeżeli niebezpieczeństwo dla państwa jest warunkiem prawa 
wydania zakazu stowarzyszenia —  c q  ustawa rozumie przez n i e 
bezpieczeństwo dla państwą«, czyli innemi słowy; jaką treść i jaki 
zakres daje ustawa pojęciu »niebezpieczeństwa dla państwa*, gro
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żącego ze stowarzyszenia wedle jego celu lub urządzenia ?« I ten 
punkt rozwiązać może tylko interpretacya ustawy;

3) ozy dana istota czynu, to znaczy to stowarzyszenie, o które 
chodzi, jak  jego cel i urządzenie władzom administracyjnym wyka
zane zostały, zawiera w sobie tę okoliczność faktyczną »niebezpie- 
czeństwa dla państwa«, której ustawa wymaga, czyli nie? Ażeby to 
pytanie rozwiązać, należy niewątpliwie rozpoznać naprzód fakt dany, 
to jest cel i urządzenie stowarzyszenia tak, jak  je poznać można 
z przedłożonych statutów stowarzyszenia. Potrzeba potem pojąć istotę 
i doniosłość tego faktu w stosunku do bezpieczeństwa państwa. Na 
ten cel służą reguły logiki i psychologii, jakie podają człowiekowi 
wykształconemu znajomość życia i doświadczenie. Takie działanie 
umysłu nazywamy »uznaniem«; jego treść polega tutaj na stwier
dzeniu istnienia w danej istocie czynu pewnej okoliczności faktycznej, 
którą ustawa określiła w sposób abstrakcyjny jako warunek poli
cyjnego praw a zakazu; jego wynikiem jest przekonanie i z niego 
płynący sąd o istnieniu ustawą wymaganego warunku pewnego prawa 
administracyjnej władzy państwa względem jednostek;

4) jeżeli władza administracyjna uzna w danem stowarzysze
niu niebezpieczeństwo dla państwa, wtedy nie ulega dla niej wątpli
wości, żij ona ma prawo dane stowarzyszenie zakazać, to znaczy 
wolno jej wybierać pomiędzy wydaniem a niewydamem zakazu. Czy 
ten wybór jest dowolny? On nie jest dowolny, gdyż zakaz, do któ
rego ustawa władzę ewentualnie upoważnia, ma na celu odwrócić 
od państwa niebezpieczeństwo, grożące mu od stowarzyszenia. On 
m a być środkiem do spełnienia powinności, która cięży na władzy 
wobec państwa, a której istota polega na działaniu w interesie pu
blicznym, celowi odpowiednim (Zweckmassigkeit des Handelns). Ustawa 
o stowarzyszeniach nie daje władzy żadnej b l i ż s z e , '  wskazówki, 
według której powinnaby ocenić, kieay działanie policyjne przeciw 
niebezpiecznemu (w zasadzie stowarzyszeniu) jest celowi odpowiednie. 
Ale takie wskazówki mogą zawierać instrukcye, rozporządzenia i inne 
przepisy służbowe władz przełożonych. Dla tego władza nie może 
się w tej mierze rządzić samym tylko własnym rozumem i doświad
czeniem; ona musi owszem przedewszystkiem iść za wskazówkami 
służbowych przepisów. One nadają środkom celowi odpowiednim 
charakter t e c h n i c z n y .  W ładza ma przeto w danym przykładzie 
rozważyć, czy w danych okolicznościach działanie jej policyjne prze
ciwko stowarzyszeniu jest środkiem celowi technicznie odpowiednim,

(6)
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czy też zaniechanie działania. To Fytanie (4-te z rzędu) nie da się 
inaczej rozwiązać, jak  tylko znów zapomocą »uznania«. Trzeba tu 
bowiem znów tej czynności rozumu, zapomocą. której logika i do
świadczenie m ają obliczyć prawdopodobieństwo i zmierzyć doniosłość 
niebezpieczeństwa, które tkwi w stowarzyszeniu oraz ocenić skute
czność i następstwa policyjnego działania przeciwka"temuż, naresz
cie odważyć nawzajem rozliczne względy, wypływające z wielorakich 
celów państwa, których przestrzeganie należy do powinności władz 
administracyjnych. Jeżeli »uznanie« doprowadzi we wyniku swoim 
do przekonania (sądu), źe działanie policyjne przeciw stowarzyszeniu 
jest technicznie odpowiedniem, wtenczas władza administracyjna obo
wiązana jest działać. Albowiem zapomocą »uznania« stwierdzonem 
zostało, że w danej istocie czynu zachodzi okoliczność faktyczna, 
którą ustawa oznaczyła w sposób abstrakcyjny jako warunek poli
cyjnego działania władzy przeciw stowarzyszeniu, t. j. okoliczność, 
że policyjne jej działanie jest wobec danego stowarzyszenia techni
cznie odpowiedniem;

5) jeżeli wola władzy administracyjnej postanowiła przeciwko 
niebezpiecznemu dla państwa stowarzyszeniu policyjnie działać, bę
dzie teraz rzeczą władzy rozpoznać, jakie to działanie ustawa o sto
warzyszeniach nakazuje jej w tym wypadku. Ustawa orzeka, że ta- 
kiem działaniem jest tylko jedno zarządzenie, to jest zakaz danego 
stowarzyszenia. Jej rzeczą będzie stwierdzić treść i zakres tego po
jęcia — a środkiem do tego będzie dla niej interpretacya ustawy;

6) nakoniec władza m a wydać zakaz stowarzyszenia, o które 
chodzi — a czyniąc to, musi zapomocą »uznania« znów dojść do 
przekonania, źe zarządzenie, które wydaje, nie jest niczem innem 
i niczem więcej, jak tylko takiem działaniem, jakie ustawa przez 
»zakaz danego stowarzyszenia« rozumie. Wtedy bowiem będzie stwier
dzonem istnienie w danej istocie czynu (w wydanem zarządzeniu) tej 
okoliczności faktycznej, którą ustawa oznaczyła w sposób abstrak
cyjny jako warunek wykonania prawa policyjnego, które służy wła
dzy administracyjnej względem jednostki w razie, jeżeli ta zamierza 
zawiązać stowarzyszenie dla państwa niebezpieczne.

Jeżeli władze administracyjne, załatwiwszy wszystkie wyliczone 
wyżej punkta, wydały zakaz zawiązania stowarzyszenia z powodu 
niebezpieczeństwa dla państwa, a strona czując się w swojem poli- 
tycznem prawie stowarzyszenia pokrzywdzoną, zaniosła skargę przed 
Trybunał Państwa, zachodzi pytanie: o ile zachowanie się władz

(U
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administracyjnych w tej sprawie podlega rozpoznaniu i rozstrzygnię
ciu, a więc kontroli tegoż Trybunału, a o ile jej nie podlega?

Odpowiedź na to pytanie da nam rozbiór zadania, do którego 
Trybunał państwa w sprawach tej kategoryi jest powołany. W tej 
mierze stanowi ustawa zasadnicza z dnia 21 grudnia 1867 Nr. 143 
dz. u. p. w art. 3 b, źe Trybunał państwa orzeka o naruszeniu praw 
politycznych konstytucyą zagwarantowanych: Trybunał państwa ma 
zatem prawo i obowiązek orzec, czy w danym wypadku gwaranto
wane konstytucyą polityczne prawo powoda do zawiązania stowa
rzyszenia, zapomocą zarządzonego prawomocnie policyjnego zakazu 
władz administracyjnych zostało naruszone czyli nie. Władze admi
nistracyjne naruszają wogóle polityczne prawo jednostki wówczas, 
jeżeli zachowaniem się swojem naruszają zakres obowiązków, jaki na 
nich ze względu na to prawo polityczne jednostki w stosunku do 
tejże jednostki ustawa nakłada. W zakres takich obowiązków należy 
niewątpliwie przedewszystkiem poszanowanie1) politycznego prawa 
jednostki. Istota tego poszanowania polega wogóle na dwojakim roz
kazie ustawy: w pierwszym rzędzie nie -wkraczać w dziedzinę prawa 
politycznego jednostki; w drugim rzędzie — ewentualnie. — jeżeli 
ustawa wkraczać pozwala, uczynić to prawnie. W  zakresie wkra
czających zarządzeń policyjnych może się tylko rozchodzić o drugi 
z wymienionych rozkazów, gdyż z ich pojęcia wynika, że ustawa 
władzom w pewnych warunkach wkraczać pozwala. Otóż komu 
służy prawo polityczne, ten m a także prawo domagać się od wła
dzy, ażeby ta  spełniła swój obowiązak poszanowania jego prawa, 
a więc ażeby zachowała wszelkie warunki, jakie ustawa dla pra- 
wności jej zarządzeń wkraczających postanowiła. W arunki te wy
pływają z ogólnej zasady prawno- politycznego stosunku państwa 
konstytucyjnego do jednostek jako jego poddanych i obywateli. Mia
nowicie państwu służy względem poddanych władztwo w zasadzie 
tak udzielne, że jego zarządzeniom oni wolę swoją poddać muszą. 
Jednakże państwo konstytucyjne, rozdzielając w swem łonie władzę 
na prawodawczą i wykonawczą, zapomocą pierwszej ogranicza swoie 
nad poddanymi panowanie; owszem, udziela im nawet pewnego 
władztwa nad swoją władzą wykonawczą. Treść tego władztwa sta
nowi podmiotowe prawo polityczne jednostek tudzież odpowiadające

*) J e l l i n e k ,  System der subjectwen óffentlićhen Rechte str. 100, Dant -  
s c he r ,  Die politischen Rechte der Unterthanen, II, 54.
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tymże obowiązki władzy wykonawczej. Te ostatnie normuje władza 
prawodawcza zapomocą rozkazów, wydawanych ustawami ala władz 
administracyjnych (Verwaltungsbehórden) władzę wykonawczą pań
stwa sprawujących1). Przewodnia myśl, która urządza kolizyę tych 
dwóch przeciwnych sobie władztw, polega na tem, że wymaganiom 
■dobra ogólnego prawa indywidualne poddać się muszą; lecz nie po
winny one doznawać więcej uszczerbku, aniżeli to dla celów ogól
nego dobra istotnie jest potrzebne. Stąd wynika zasada, że władze 
administracyjne mogą wkraczać w dziedzinę praw podmiotowych 
jednostek, lecz wynikają także tej zasady ograniczeni^,,, a mianowi
cie dwa warunki policyjnego wkraczania, któremi są: warunek bytu 
prawa do wkroczenia, »jeżeli dobru publicznemu zagraża niebezpie
czeństwo*, tudzież warunek wykonania tego prawa, »jeżeli policyjne 
wkroczenie nie przechodzi miary potrzeby, a przez to nie nadweręża 
politycznego prawa jednostki ponad konieczność*, czyli jeżeli jest 
względnie (do prawa jednostki) odpowiednie. Te dwa warunki sta
nowią treść prawności (»Rechtmassigkeit«) zarządzeń policyjnych. 
W  każdym wypadku, w którym ich władza administracyjna prze
strzegała, postąpiła sobie prawnie, spełniła swój obowiązek posza
nowania prawa politycznego jednostki, i nie naruszyła go. Jeżeli zaś 
któregobądź z nich zaniedbała, wtedy przekroczyła zakres obowiązków 
swoich względem jednostki, a więc naruszyła jej podmiotowe prawo 
polityczne. A ponieważ zadaniem Trybunału państwa, urządzonego 
■dla ochrony podmiotowych praw jednostek względem państwa jest 
właśnie orzekanie o tem, czyli władze administracyjne naruszyły 
w danym wypadku prawo polityczne jednostki czyli nie, wynika 
stąd, że cała treść prawności. policyjnych zarządzeń tychże władz 
podpada pod rozpoznanie, i orzecznictwo, a więc pod kontrolę Try
bunału; że natomiast wszystko inne, co w zakres prawności nie 
wchodzi, uchyla się od kontroli Trybunału, gdyż należy do dziedziny 
administracyi, w któeej decydują względy na ochronę dobra ogól
nego a nie indywidualnych interesów i praw jednostek.

Jeżeli zasadę tę zastosujemy do danego przykładu, to okaże 
się, że w zakres orzecznictwa Trybunału państwa z pomiędzy sześciu

') B e r n a t z i k ,  Bechtsprechung i t. d. str. 1. przyp. 1. 2. str. 2. przyp. 
1. także Je  11 i nek,  Gesetze und  Yerordnungen 197.

2) Tez ne r ,  Zur Lehre j. w. str. 18. 30. L e m a y e t .  Apologetische Stu- 
dien zur Yerwaltungsgerichtsbarkeit, str. 95.
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pytań1) przez władze administracyjne załatwionych, należą pytania:
1. 2. 3. 5. 6., a nie należy tam  natomiast pytanie 4. A gdy okre
ślimy wszystkie te pytania według rodzaju czynności rozumu, jakiej 
do ich załatwienia użyć potrzeba było, to spostrzeżemy, że'kontroli 
Trybunału uległa interpretacya ustawy we Wszystkich przypadkach, 
w których ją władze administracyjne stosowały (1. 2. 5.) »uznanie« 
zaś uległo mu w dwóch wypadkach (3. 6.) a nie uległo w przypadku 
jednym (4.). Ten ostatni fakt sam z siebie wykazuje: r a z ,  że »uzna
nie* istotą swoją nie decyduje o tej swojej prawnej kwalihkacyi, czy 
kontroli Trybunału podlega, czyli nie; po  w t ó r e  że ono pod tym 
względem stosuje się do prawnej właściwości pytania, do którego 
rozwiązania służy. A mianowicie gdy pytanie wchodzi w zakres pra- 
wności, to znaczy, gdy jest pytaniem »prawa«, wtedy »uznanie« pod
lega kontroli Trybunału, gdy pytanie wchodzi w zakres samej tylko 
administracyi, to znaczy, gdy jest pytaniem »administracyi«, wtedy 
»uznanie« nie podlega kontroli Trybunału. W  dziedzinie zarządzeń 
wkraczających policyi szczegółowej podlega kontroli Trybunału pań
stwa uznanie władz administracyjnych wtenczas, gdy służy do zała
twienia pytań, czy dana istota czynu zawiera w sobie okoliczność 
faktyczną, którą ustawa określiła w sposób abstrakcyjny jako w a
runek bytu (niebezpieczeństwo dla interesu publicznego), lub jako 
warunek wykonania prawa do rozporządzeń policyi szczegółowej 
(działanie, względnie odpowiednie). Natomiast nie podlega kontroli 
Trybunału uznanie władz administracyjnych wtedy, jeżeli służy do 
rozwiązania pytania, czy dana istota czynu zawiera w sobie tę oko
liczność faktyczną, którą ustawa określiła w sposób abstrakcyjny 
jako warunek działania policyjnego dla dobra ogólnego (działanie 
technicznie odpowiednie).

Dotychczasowy wynik naszych badań odpowiada w zupełności 
stałej praktyce Trybunału państw a2).

W  teoryi natomiast napotykamy mnóstwo ogólnie rzucanych 
wątpliwości, które dopiero B e r n a t z i k 3) ujął w jaśniejsze nieco 
tezy. Zdaniem tego autora rozstrzyga o sądowej kontroli uznania 
właściwość tego pojęcia, które ustawa uznaniu władz administracyj

b Obacz str. 5 do 7.
2) Wywody szczegółowe w m. ks. Studien zur Rechtsprechung des Reichs- 

gerichtes str. 25 do 34.
s) Rechtsprechung und  materielle Rechtśkraft § 4, tudzież w Gri in-  

h u t a  Zeitschrift fu r  Privat- und  óff. Recht XVIII.
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nych oddała. Jeżeli ustawa określiła to pojęcie tak ogólnie (vag), że 
ono wymaga jedynie rozpoznania interesu publicznego lub dobra 
ogólnego, wtedy będzie to kategorya »technicznego uznania« (des 
tecbnischen Erm,essens) jak  n. p. niebezpieczeństwo dla państwa, po
żyteczność, odpowiedniość i t. p. W takim razie ustawa tern teamem 
oddaje uznanie li tylko władzom administracyjnym, które nic innego 
nie wiąże, jak tylko obowiązek działania tak, jak  to według ich 
zdania dobru publicznemu odpowiada. W ładze te działają tu tak 
samo, jak  »znawcy«. Kontrola sądowa jest »z natury rzeczy« wy
kluczona. Tego rodzaju pojęcia uchylają się od »kontroli powsze- 
chnej«, a im więcej się od tejże uchylają, tern więcej przechodzą 
w dziedzinę »technicznego uznania«.

Teorya ta zupełnie jest błędną, a to tak de lege lata, jak i de 
lege ferenda. Pod pierwszym względem dla tego, ponieważ w obo
wiązuj ącem prawie publicznem niema takich norm, któreby kategoryę 
»technicznego uznania« ustanawiały, władzom administracyjnym cha
rakter »znawców« nadawały, a ich orzeczenia w tym rzekomym 
charakterze wydane z pod kontroli sądów administracyjnych usu
wały. Wszystkie te twierdzenia są zupełnie dowolnemi. De lege fe 
renda zaś teorya, która dla prawnego ujęcia istoty »kategoryi techni
cznego uznania« nie może znaleźć innego kryteryum, jak  tylko to, 
że one uchylają się od »powszechnej« kontroli, ;i która określa tę 
istotę zapomocą stopniowania, że im bardziej powszechna kontrola 
jest niemożliwą, tem bardziej te kategorye są »uznania technicznego«, 
nietylko nie ma żadnej wartości dla prawodawcy, ale owszem musi 
go naprowadzić na konkluzyę, że skoro stopniowanie w trudności 
kontroli m a stanowić o różnem zasadniczo prawnem traktowaniu 
»uznania«, toż oczywiście przyczyna takiej różnicy nie leży w isto
cie »uznania«, tylko gdzieindziej1).

II.

Przypatrzmy się teraz, jakie stanowisko zajmuje >uznanie« władz 
administracyjnych w dziedzinie zarządzeń wkraczających policyi ogó- 
łowej (Eingriffsverfugungen der generallen Polizeigewalt).

') Szczegółowe wywody w m. ks. Studiem sur Bechtsprechung des Beichs- 
gerichtes str. 20 do 26. Por. T e z n e r  Zur Lehre j. w. tudzież w G ru i. h u t a  
Zeitschrift j. w. XIX.
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Moc policyi ogółowej polega na ogólnem upoważnieniu, które 
obowiązujące prawo przedmiotowe daje władzom administracyjnym 
w ten sposób, że określając tak nazwany zakres działania (Wirkunc- 
kreis), wkłada na nie przedewszystkiem obowiązek starania się o utrzy
manie bezpieczeństwa, publicznego porządku i spokoju. Potem prawo 
upoważnia je, w celu spełnienia tego obowiązku, do wydawania za
rządzeń, któreby uznały za odpowiednie. A nakoniec prawo stanowi, 
że władze m ają moc takie zarządzenia, wydane przez siebie »w za
kresie działania* wyegzekwować1). Istotą policyi ogółowej jest tedy 
prawo władz administracyjnych, którego treść polega na tem, że je 
żeli jakakolwiek istota czynu zawiera w sobie zagrożenie bezpie
czeństwa, publicznego porządku i spokoju, czyli mówiąc ogólnie nie
bezpieczeństwo publiczne, wtedy władzom administracyjnym wolno 
jest wydać zarządzenie policyjne (zakaz lub nakaz) odpowiednie 
celowi, jakim jest odwrócenie od dobra publicznego grożącego mu 
niebezpieczeństwa. Gdy porównamy istotę policyi ogółowej z istotą 
policyi szczegółowej, znajdziemy różnicę w tem, że: kiedy moc po
licyjnego wkroczenia w dziedzinę podmiotowych praw politycznych, 
policyę szczegółową ogranicza do pewnego z góry przewidzianego 
zarządzenia, które tylko dziedzinę pewnego prawa politycznego 
wkracza, to moc ta w policyi ogółowej rozciąga się na wszelakie 
niebezpieczeństwa publiczne, upoważnia do wszelakich zarządzeń 
policyjnych, które mogą wkroczyć w dziedzinę jakiegokolwiekbądź 
podmiotowego prawa politycznego. Pod względem formalnym zaś 
istnieje pomiędzy policyą szczegółową a ogółową prawa austryackiego 
różnica następująca. Ustawy, normujące policyę szczegółową, zawie
ra ją  postanowienia tak wyraźne, że można z łatwością drogą inter
pretacji odróżnić te punkta, które ustawa przekazuje do dziedziny 
administracyi. I tak w szczególności — odwołując się do przykładu, 
który nam służył powyżej do wywodów w rozdziale 1. — ustawa 
o stowarzyszeniach z roku 1867 daje nam wyraźną podstawę do 
przyjęcia, że pytania: czy dane stowarzyszenie jest dla państwa nie
bezpieczne? tudzież czy zakazanie tego stowarzyszenia jest w z g l ę 
d n i e  (do podmiotowego prawa stowarzyszenia) odpowiednie? — są 
warunkami prawności zakazu stowarzyszenia; że natomiast pytanie:

*) Grundzugęhuber den W irkungskreis der Poliseibehórden z dnia 10 
grudnia 1850 roku. Rozp. minist. z dnia 10 stycznia 1853. Nr. 10 dz. u. p. Ces. 
rozporz. z dnia 20 kwietnia 1851, Nr. 88 dz. u. p.
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czy jest rzeczą t e c h n i c z n i e  odpowiednią, dane stowarzyszenie 
zakazywać — nie należy do prawności zakazu, lecz jest warunkiem 
spełnienia powinności władz administracyjnych względem dobra pu
blicznego, a więc należy do samej tylko administracyi. Przeciwnie 
te normy prawne, które określają pohćyę ogółową, są nadzwyczaj 
ogólne: jest tam tylko ogólnie naszkicowany zakaz działania, poczem 
postanowienie pozwala władzom »Massregeln zu treffen, welche sie 
innerhalb ihres Wirkungskreises selbst zu verfiigen finden«. Ta ogó- 
łowal'ftylizacya dostatecznym jest powodem do zastanowienia się nad 
tem. czy obowiązujące normy o policyi ogółowej tłumaczyć należy 
w ten sposób, że tu wszystkie pytania z wykonywaniem prawa za
rządzeń złączone, oddane są li tylko administracyi,- czy też i które 
z nich podpadają pod pojęcie prawności.

Otóż nife może ulegać wątpliwości, że prawodawca w chwili, 
gdy normy te wydawał (r. 1850, 1853, 1854) nie miał intencyi wa
rować w nich podmiotowe prawa polityczne i obywateli względem 
władzy państwa, owszem trzeba to uznać ze względu na ówczesną 
formę rządu absolutną, że intencyą me było wówczas nic innego, 
jak  tylko warowanie dobra publicznego, z czego wynika, że według 
pierwotnej intencyi prawodawcy sprawy policyi ogółowej miały na
leżeć do dziedziny samej tylko administracyi. Lecz nie było to wła
ściwością samej tylko policyi ogółowej, taka sama intencyą istniała 
w zasadzie co do policyi szczegółowej: wszaK wolność stowarzyszeń 
ani zgromadzeń nie istniała, a ich zawiązywanie a względnie zebra
nie zawisłe było tylko od władz administracyjnych, dla których nie 
istniały względy prawności tylko względy administracyi. Ustawy za
sadnicze z roku 1867 wprowadziły jednak nową a powszechną w tej 
mierze zasadę. Państwo przyznało poddanym swoim jako oby
watelom znaczną ilość praw politycznych, wkładając na swoją wła
dzę administracyjną obowiązek poszanowania tych praw i spełniania 
obowiązków, które im odpowiadają. Osobną taką ustawę poświęcił 
prawodawca na to, ażeby zagwarantować to powszechne prawo swoich 
obywateli, a osobną znów na to, ażeby zapewnić im stale bezstronną 
ochronę ich praw politycznych przed zorganizowanym w tym celu 
Trybunałem Państwa. W tych materyach szczegółowych, w których 
wolność polityczna weszła wskutek tego na miejsce zasady samych 
względów administracyjnych, prawodawca wydał natychmiast odpo
wiednie ustawy szczegółowe (jak o stowarzyszeniach i zgromadze
niach z roku 1867), w których nowe zasady, z prawno-politycznej

SZKIC T E O R Y I O » U ZN A N IU « W Ł A D Z A D M IN IST R A C Y JN Y C H  13
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podstawy konstytucji wynikające, zostały szczegółowo zastosowane. 
Na tem prawodawca poprzestał — dlaczego? czy może dla tego, 
źe zapewniwszy kilka praw politycznych od kilku z góry ozna
czonych dowolności w kilku z, góry przewidzianych wypadkach 
chciał te same prawa i całą sumę wszystkich innych praw polity
cznych we wszelkich innych możliwych wypadkach oddać dowolności 
władz administracyjnych, ażeby te mogły wkraczać w ich dziedzinę 
zarządzeniami, jakie tylko przyjdą im na myśl? Tego przecież roz
sądnie przypuścić nie można. Jedno tylko wytłómaczęnie jest roz
sądne i godziwe, które zresztą stanowi podstawę interpretacji dla 
praw a publicznego także w innych państw ach1), które formę rządu 
zmieniając, nie były przecież w stanie zmienić odrazu wszystkie 
normy dotychczasowe prawa publicznego. Według tego wytłumacze
nia prawodawca musiał przypuszczać, że nowe powszechne zasady 
prawno-polityczne w konstytucyi ustanowione a w kilku sprawach 
policji szczegółowej rozwinięte (ustawy o stowarzyszeniach i zgro
madzeniach) wejdą, drogą analogii w interpretacyę tych norm, które 
dotąd w materyi policyi ogółowej istniały, co tem łatwiej nastąpić 
mogło, że te normy, jak już wyżej przytoczono, tak są ułożone ogól
nie, że taką analogiczną interpretacyę bardzo dobrze pomieszczą. To 
też materyały prawodawcze do ustawy zasadniczej o organizacyi 
Trybunału Państwa dowodzą, źe w łonie ciała prawodawczego li
czono widocznie na taką interpretacyę wszystkich ustaw dotyczących 
sprawowania władzy policyjnej2).

W ynika stąd, że w zakresie policyi ogółowej obowiązują te 
same zasady pod względem stosunku prawa do administracji, ja- 
kieśmy poznali powyżej w dziedzinie policyi szczegółowej. Różnice 
w szczegółach wynikną tylko c tyle. o ile pomiędzy temi dwoma 
zakresami istnieją różnice materyalne, b których powyżej była już 
mowa.

I tak w zakres »prawności« (Rechtmassigkeit) należeć będą pod 
względem policyi ogółowej następujące pytania:

1) czy niebezpieczeństwo publiczne stanowi według ustawy wa

*) O. M e y e r, Deutsches Verwaltunysrecht I, str. 121, por. m. ks Studien
i t. d. str. 45, przypis. 71.

2) Por. Sprawozdanie komisyi konstytucyjnej II do Izby posłów, w dziele 
Die neue Gesetsgebung Oesterreichs I, str. 77. Wywody szczegółowe i obrona 
wobec teoryi B e r n a t z i k a  wm.  ks. Studien sur Hechtsprechung des Ueićhs- 
gerichtes str. 37 i 47.
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runek bytu praw a władz administracyjnych do wydania zarządzeń 
wkraczających (interpretacya)?

2) czy dana istota czynu zawiera w sobie niebezpieczeństwo 
publiczne (»uznanie«)?

3) czy zamierzone przez władze zarządzenie policyjne, w kra
czające w dziedzinę politycznego prawa jednostki jest względnie (do 
tegoż prawa) odpowiedniem (»uznanie«)?

W  zakres administracji zaś należeć będą pytania:
4) czy jest rzeczą (ze względu na*_ dobro publiczne) technicznie 

odpowiednią, wydać-(względem danej istoty czynu) wkraczające za
rządzenie policyjne (»uznanie«)?

5) które ze zarządzeń takich jest w danym wypadku najwięcej 
technicznie odpowiedniem (»uznanie«)?

Według zasad przedstawionych powyżej1) co do stosunku, 
w jakim znajduje się orzecznictwo Trybunału Państwa do kwestyi 
sprawności« i kwestyi »administracyi« podpadną pod kontrolę Try
bunału Państwa pytania 1, 2, 3, a uchylą się od niej pytania 4, 5. 
Za tą  prawną kwalifikacyą pytań pójdzie także prawne traktowanie 
tej czynności, rozumu, która do ich rozwiązania użytą być musi. 
Kontroli Trybunału ulegnie zatem interpretacya wogóle (pytanie 1), 
tudzież »uznanie« władz administracyjnych w wypadkach dwóch 
(Pyt- 2, 3) kiedy w dwóch innych wypadkach (pyt. 4, 5) »uznanie« 
będzie od kontroli Trybunału wolne.

Wynik tych wywodów zgadza się z praktyką Trybunału Pań
stwa w przedmiocie zarządzeń wkraczających policyi ogółowej2).

III.

Z zakresu władzy policyj nej pozostaj e nam j eszcze zbadanie 
zarządzeń, które w dziedzinę podmiotowych praw politycznych nie 
wkraczają, a które z tego powodu nazwaliśmy obojętnemi. Takie 
zarządzenia policyjne nie naruszają praw politycznych jednostek, 
gdyż wydająca je władza administracyjna spełnia względem jednostki 
ten obowiązek, który ze służącego tejże prawa do poszanowania

4) Obacz wyżej str. 9, 10.
2) Obacz wywody szczegółowe w m. ks. Studien sur Bechtsprechung des 

Beichsgerichtes str. 18 do 50.
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wypływa, a którego pierwotny kierunek na tem polega, ażeby w dzie
dzinę prawną jednostki wcale nie wkraczać. Wynika stąd, że wszyst
kie dalsze pytania, które wydawanie policyjnych zarządzeń nastręczyć 
może, leżą poza. tą  sferą, w której obraca się prawo podmiotowe 
jednostki, i dla tego żadne z nich nie może podpaść pod kontrolę 
Trybunału Państwa, skoro zadanie tegoż ogranicza się tylko do 
ochrony praw politycznych podmiotowych. Uchylają się przeto od 
tej kontroli nietylko te pytania, które z istoty swojej należą do dzie
dziny samej administracyi (czy jest rzeczą technicznie odpowiednią, 
wogóle policyjnie działać? tudzież, które z możliwych zarządzeń po
licyjnych jest pod względem technicznym najbardziej odpowiednie ?) 
ale także i te pytania, które przy zarządzeniach wkraczających wcho
dzą w dziedzinę prawności (czy w danej istocie czynu zachodzi nie
bezpieczeństwo publiczne) ?

Zatem tylko to jedno pytanie przedwstępne podlega rozpozna
niu Trybunału Państwa: czy wydane przez władze zarządzenie po
licyjne wkracza w dziedzinę praw a politycznego jednostki, czyli nie. 
Ze to pytanie kontroli podlega, wynika stąd, że tu rozchodzi się 
o rozpoznanie, czy władze spełniły względem jednostki obowiązek 
poszanowania jej prawa. To też wszelaka czynność, której użyć po
trzeba, aźeny do rozpoznania tego punktu dojść, musi służyć Try
bunatowi bez ograniczenia, czy to byłoby »uznanie«, poznanie faktu, 
czy interpretacya. Dałoby się pomyśleć, że w danym razie Trynunał 
faktycznie zastosuje wszystkie trzy środki, zależeć to będzie od ana
lizy pytanie. Sądzę jednak, że bez »uznania« zawsze obejść się mo
żna, stawiając pytanie najprościej, t. j. »czy przeciwieństwo nakazu 
a przedmiot zakazu należy do treści prawa politycznego jednostki, 
czyli nie? jeżeli należy, to zarządzenie wkracza w dziedzinę prawa 
jednostki, w przeciwnym razie nie wkracza«. Ażebv tak postawione 
pytanie rozwiązać, wystarczy interpretacya oraz poznanie faktu. I tak 
n. p. stowarzyszenie, któremu wolno jest według statutu m i e ć  cho
rągiew o pewnych barwach, otrzymuje nakaz, ażeby zawsze, ilekroć 
zamierzałoby chorągwi swojej publicznie używać, postarało się o po
zwolenie władzy administracyjnej. P y t a n i e :  czy taki nakaz wkra
cza w dziedzinę prawa stowarzyszenia, czyli nie? Najprostszą analizą 
tego pytania będzie postawienie dwóch punktów: 1) na czem polega 
przedmiot nakazu policyjnego? 2) czy przeciwieństwo tego przed
miotu należy do treści prawa stowarzyszenia? O d p o w i e d ź :  ad 1) 
przedmiotem nakazu jest zawisłość publicznego używania chorągwi
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od każdorazowego pozwolenia władzy; ad 2) przeciwieństwo nakazu, 
to znaczy wolność publicznego używania chorągwi nie należy do 
treści politycznego prawa stowarzyszenia. Do rozwiązania pytania 1) 
służy poznanie faktu, do rozwiązania pytania 2) interpretacya'1).

Co się tyczy praktyki Trybunału Państw a, to ta  przestrzega 
granicy pomiędzy zakresem, który jego kontroli podlega, a tym, który 
jej nie ulega, tak samo, jak  to właśnie przedstawiliśmy: on rozpo
znaje tylko pytanie, czy zarządzenie policyjne w dziedzinę prawa 
politycznego w kracza, a jeśli odpowiedź wypadnie przecząco, już 
więcej żadnych pytań nie rozbiera i nie rozstrzyga2).
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IV.

Dotąd zajmowaliśmy się stosunkami władz administracyjnych 
do jednostki, w których rozchodziło się o prawo władzy. Teraz 
poddamy rozpoznaniu te znów stosunki, w których na władzy cięży 
pewien obowiązek względem jednostki. Jakie stanowisko zajmuje 
tutaj »uznanie« władz administracyjnych.

Weźmy przykład następujący: Według art. 17. ust. 2. ustawy 
zasadniczej z d. 21. grudnia 1867. 1. 142. dz. u. p. wolno jest każ
demu obywatelowi państwa zakładać szkoły, byle wykazał swoją 
ku temu zdolność, jak  tego ustawy wymagają. Cesarskie rozporzą
dzenie zaś z 27. czerwca 1850. 1. 309. dz. u. p., mówiąc o potrzebie 
uzyskania od ministerstwa oświaty pozwolenia na otwarcie prywatnej 
szkoły średniej, wylicza między warunkami (Voraussetzungen) takiego 
pozwolenia i ten, »żeby zachodziło przynajmniej prawdopodobieństwo 
w wysokim stopniu, że środki utrzymania szkoły na szereg lat będą 
pokryte«.

Jeżeli tedy ministerstwo oświaty nie »uzna« w danym wypadku 
wymaganego ustawą prawdopodobieństwa pokrycia i odmówi pozwo
lenia na otwarcie szkoły prywatnej, a strona zaniesie skargę przed 
Trybunał Państwa, zachodzi pytanie: czy Trybunałowi służy prawo 
kontroli nad »uznaniem«, którego ministerstwo użyło w celu orze-

b Z tego też powodu w m. ks. Studien sur Bechtsprechuny des Reićhs- 
gerichtes str. 52., poprzestałem na zdaniu, że tu sama tylko interpretacya (bez 
potrzeby stosowania »uznania«) wystarczy.

b Obacz jednak m. ks. Studien  i t. d., str. 53., przypis. 83).

Czas. Praw. Rocz. II.
(17)
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czenia, że wymaganego usBK¥ą prawdopodobieństwa pokrycia w danej 
istocie czynu nie m a?

Z tych zasad powszechnych, które rozwinęliśmy w rozdziale I., 
rozbierając prawno-polityczną naturę władzy policyjnej1), wynika, 
że o pytaniu co dopiero postawionem rozstrzyga pytanie zasadnicze: 
czy ces. rozporządzenie z d. 27. czerwca 1850. w związku z art. 17. 
ust. 2. ustawy zasadniczej z d. 21. grudnia 1867. określa owo »praw- 
dopobieństwo pokrycia* środków na utrzymanie szkoły jako waru
nek obowiązku do ministeryalnego »zezwolenia« na otwarcie szkoły 
czyli nie? W danym razie odpowiedź wypadnie twierdząco, a stąd 
wymknie, że i pytanie powyższe, tyczące się »uznania«, czy ten 
»warunek zezwolenia* zachodzi, rozpoznaniu i orzeczeniu Trybunału 
podlega. W takim bowiem razie mamy tu do czynienia z wypadkiem, 
w którym ustawa nałożyła na władzę administracyjną pewien ozna
czony obowiązek względem jednostki (pozwolić na otwarcie szkoły) 
pod warunkiem z góry oznaczonym (jeżeli zajdzie prawdopodobień
stwo pokrycia środków na utrzymanie). Ta treść obowiązku władzy 
stanowi zarazem treść odpowiedniego prawa podmiotowego jednostki: 
ona, mając sobie zagwarantowane prawo zakładania szkół, m a prawo 
domagać się, ażeby jej władza wydała pozwolenie na otwarcie szkoły, 
skoro tylko zajdzie warunek, od którego ustawa to pozwolenie uczy
niła zawisłem. A ponieważ zadanie Trybunału Państwa polega właśnie 
na zbadaniu, czy władze administracyjne wypełniły te obowiązki, 
które odpowiadają prawom podmiotowym jednostki, więc wynika 
stąd, że jest także rzeczą Trybunału zbadać, czy warunek bytu tych 
praw jednostki a obowiązków władzy w danej istocie czynu zaszedł 
czyli nie.

We wszystkich przeto stosunkach, w których rozchodzić się 
może o obowiązek władzy administracyjnej względem jednostki, Try
bunał Państwa ma prawo i obowiązek rozpoznać i orzec:

1) Czy ustawa zajście pewnej okoliczności faktycznej uczynna 
warunkiem bytu dla pewnego obowiązku władz względem jednostki?

2) W  razie twierdzącym: jaką treść i jaki zakres określiła 
ustawa dla tego pojęcia, za pomocą którego swą okoliczność fakty
czną oznaczyła?

3) Czy dana istota czynu zawiera w sobie okoliczność fakty-

5  Ob. wyżej str. 5,

(18)
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czną, przez ustawę jako warunek obowiązku władzy abstrakcyjnie 
oznaczoną ?

Do rozwiązania pytań 1) i 2) służy czynność rozumu, którą 
zowiemy interpretacyą, do rozwiązania pytania 3), czynność rozumu, 
którą zowiemy »uznaniem«.

Jeżeli przy rozpoznawaniu pytania 1) Trybunał Państwa doj
dzie do przekonania, że zajście pewnej okoliczności faktycznej nie 
jest z mocy ustawy warunkiem bytu dla pewnego obowiązku władzy 
względem jednostki, wtenczas wszystkie dalsze pytania uchylają się 
od orzecznictwa Trybunału. Skoro bowiem ustawa nie nałożyła na 
władze żadnego obowiązku, to też nie ma i prawa podmiotowego, 
któreby jednostce służyło, a więc nie m a i dla Trybunału żadnego 
przedmiotu do ochrony. Taki wypadek zachodzi n. p. według austrya- 
ckiego ustawodawstwa wówczas, gdy strona domaga się od władzy 
Pozwolenia na założenie stowarzyszenia »obliczonego na zysk«. Takie 
stowarzyszenia § 2. ustawy o stowarzyszeniach z d. 15. listopada 
1867. 1. J 3 4 . (j z_ u . p Wyjmuje od tej kategoryi stowarzyszeń, wzglę
dem których taż ustawa na podstawie art. 12. ustawy zasadniczej 
z d. 21 grudnia 1867. wolność stowarzyszenia jako prawo polityczne 
uznała. One podlegają innym ustawom, które nie są zbudowane na 
zasadzie wolności stowarzyszeń, lecz na zasadzie »zezwolenia władz«. 
Tu władza nie ma obowiązku, czy to bezwzględnie czy pod pewnymi 
warunkami, dawać zezwolenie na założenie stowarzyszenia. Ona ma 
Postąpić li tylko według wymagań dobra publicznego, i czy pozwo
lenie da, czy go odmówi, zawsze działa prawnie w stosunku do je
dnostki, gdyż względem niej niczem nie jest związaną.

I w tej mierze wywody nasze zgadzają się z praktyką Try
bunału P aństw a1).

V.

Wysnujmy z badań powyższych konkluzye, ażeby określić istotę 
»uznania« i jego prawny stosunek do orzecznictwa Trybunału Pań
stwa. Wyniki będą następujące:

(Pojęcie uznania). W nauce nie znajdujemy ścisłej definicyi 
»uznania«. Mówi się o niem w różnem znaczeniu. I ta k — jeżeli się

') Obacz m. ks. Studien  i t. d. str. 59 także przypisek 83).

(19)
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ograniczymy tylko do dwóch z pomiędzy tych przykładów, które 
wzięliśmy za tło dla powyższych badań — mówi się pospolicie:
a) jeżeli w ładza uzna stowarzyszenie za niebezpieczne dla państwa, 
to może je zabronić lub rozwiązać; albo też b) ustawa pozostawia 
uznaniu władzy, czy ma zezwolić na stowarzyszenie na zysk obli
czone czyli nie. Zbadajmy istotę funkcjfcfektórą ta  terminologia »uzna
niu* przypisuje, a spostrzeżemy między wypadkiem a) a wypadkiem
b) istotną różnicę. W  pierwszym z nich występuje »uznanie« jako 
czynność rozumu, której się używa na to, ażeby dojść do przeko
nania, czy dane stowarzyszenie jest dla państwa niebezpieczne. A po
nieważ ustawa o stowarzyszeniach za pomocą pojęcia niebezpie
czeństwa dla państwa* oznacza w sposób abstrakcyjny tę okoliczność 
faktyczną, Którą ustanawia jako warunek prawa władzy adrninistr. 
do wydania policyjnego zarządzenia, przeto w wypadku a) uznanie 
służy do wyrobienia przekonania, czy dana istota czynu zawiera 
w sobie pewną faktyczną okoliczność,: którą ustaw a oznaczyła w spo
sób abstrakcyjny jako 'w arunek  prawa władzy względem jednostki. 
W wypadku b) natomiast władza administracyjna, której »uznaniu« 
oddano zezwolenie lub zabronieni^ stowarzyszenia na zysk obliczo
nego, chcąc się wywiązać ze swojego zadania, musi spełnić dwie 
czynności po kolei. Najprzód musi ona dojść do przekonania, co 
w danych okolicznościach ze względu na dobro publiczne, którego 
ma z zasady w działaniach administracyi przestrzegać, jest techni
cznie odpowiedniem, czy pozwolenie na stowarzyszenie, czy też za
bronienie. Albowiem to jest ta  okoliczność faktyczna, w sposón ab
strakcyjny oznaczona, której ustawa wymaga jako warunku dla 
działania władzy. Gdy władza tę czynność załatw i, wtenczas ma 
wykonać działanie, a więc, stosownie do wyniku przekonania, to, co 
uznała za technicznie odpowiednie, urzeczywistnić: stowarzyszenia 
dozwolić, albo zabronić. Tylko pierwsza z tych dwóch funkcyi, które 
władza spełnić musi, jest czynnością r o z u m u ,  druga zaś jest czyn
nością wol i .  Obydwie zaś razem wzięte otrzymują tu nazwę »uzna- 
nia«, kiedy w wypadku poprzednim »uznanie« oznaczało tylko czyn
ność r o z u m u .  Taka terminologia, która sięga w pojęcia dwóch 
istotnie różnych kategoryi logicznych, nie jest naukową. Z tego też 
powodu nie tylko niepodobna pozostawić tę terminologię do zastoso
wania na obydwa wypadki naszego przykładu (a) b), ale nie można 
także przeznaczyć jej wyłącznie dla wypadku b) — ku czemu w na
uce objawia się tendencya — a szukać dla wypadku a) nowej na

(20)
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zwy technicznej. To bowiem nie ulega przecież wątpieniu, że »uzna
nie® nie jest funkcyą woli, gdyż na określenie tejże służy powszechnie 
przyjęte pojęcie »postanowienia*, lecz czynnością r o z u m u .

Zestawiając treść tej funkcyi rozumu, którą w badanych przy
kładach nazywaliśmy »uznaniem«, oraz przeciwstawiając ją  tym in
nym funkcyom, które oznaczaliśmy jako »interpretacyę« i »poznanie 
faktu«, dochodzimy do następującej definicyi ^ zn an ia^ i » u z n a n i e  
w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  j e s t  t ^ t a  c z y n n o ś ć  r o z u m u ,  
z a  p o m o c ą  k t ó r e j  w ł a d z e  w y m i e n i o n e  d o c h o d z ą  do 
p r z e k o n a n i a  ( sądu) ,  c z y l i  d a n a  i s t o t a  c z y n u  z a w i e r a  
w s o b i e  p e w n ą  f a k t y c z n ą  o k o l i c z n o ś ć ,  k t ó r ą  p r a w o  
p r z e d m i o t o w e  p u b l i c z n e  w s p o s ó b  a b s t r a k c y j n y  o z n a 
c z y ł o * 1).

(Stanowisko prawne „uznania"). Badane powwźej przykłady prze
konały nas, źe »uznanie« w niektórych wypadkach kontroli Trybu
nału Państwa podlega, w innych zaś nie podlega: z czego wynika 
oczywiście, że sama istota »uznania« o tym stosunku jego do Try- 
nunału w niczem nie rozstrzyga. Dostrzegaliśmy także, że pod kon
trolę Trybunału podpadały wypadki, w których rozchodziło się o oko
liczności, określone ustawą za pomocą pojęć rozmaitej treści i różnego 
zakresu: były tam  pojęcia, które zowią technicznie administracyjnemu 
Jak ^niebezpieczeństwo publiczne«; tudzież takie, o których rozstrzyga 
doświadczenie polityczne, jak »czy działanie policyjne jest względnie 
do podmiotowego prawa odpowiedniem?«, albo też praktyka życia, 
jak »prawdopodobieństwo pokrycia kosztów na utrzymanie szkoły«- 
titąd znów wynika, że ani treść, ani zakres tego pojęcia, za pomocą 
którego określoną jest okoliczność, m ająca być stwierdzoną przez 
»uznanie«, nie rozstrzygają o tej prawnej kwalifikacyi uznania, czy 
ono kontroli Trybunału Państwa podlega czyli nie.

Natomiast widzieliśnfapże »uznanie« co do tej kwalifikacyi dzieli 
los tego celu, któremu jako środek służy. Celem »uznania« jest za
wsze stwierdzenie istnienia pewnej okoliczności faktycznej: j e ż e l i  

p y t a n i e  w s k u t e k  s w o j e g o  s t a n o w i s k a  p r a w n e g o  
k o n t r o l i  T r y b u n a ł u  P a ń s t w a  p o d l e g a ,  w t e d y  p o d l e g a  
J e j t a k ż e  » u z n a n i e « ,  w p r z e c i w n y m  r a z i e  » u z n a n i e «  
t a k i e j  k o n t r o l i  n i e  p o d l e g a .

(Dziedzina prawa i dziedzina administracji). Cóż rozstrzyga

') Porówn. w m. ks. Studien  i t. d. str. 59 przypis. 84).

(21)



22 D R . STA N ISŁA W  M A D EY SK I

o prawiiem stanowisku tego pytania, które »uznanie* załatw ia? od 
czegóż zależy ten los prawny jego i »uznania«, czy one kontroli 
Trybunału podlegają, czyli nie? Na to pytanie decydujące nauka nie 
dała nam dotąd stanowczej odpowiedzi. Przyjął się podział działania 
władz administracyjnych na sferę prawa i sferę »uznania* (Rechts- 
und Ermessenssphiire)J), zwykło się utrzymywać, że kwestye, nale
żące do sfery prawa, podpadają pod orzecznictwo sądów administra
cyjnych, a kwestye sfery »uznania« są od niej wolne. Takie określenie 
(circulus vitiosus) niczego nie wyjaśnia, a jest przytem najoczywi- 
ściej bałamucące, skoro przykłady powyżej badane przekonywają 
nas, że są przecież wypadki, w których »uznanie« kontroli podlega: 
jakżeż więc może wtedy »uznanie« nie należeć do swojej własnej 
sfery, tylko do przeciwnej sobie sfery praw a? jakie to »uznanie* 
tam  właśnie m a należeć i dlaczego? Mówią na to, że »Ermessens- 
sphare« obejmuje tę dziedzinę działania władz administracyjnych, 
w której wszystko pozostawione jest ich swobodnej decyzyi, wtedy 
tłómaczą, że ta  Ermessungssphare, to jest dziedziną »des freien Er- 
messens«. Lecz i to przecież niczego jeszcze nie wyjaśnia, to okre
ślenie kręci się w kółko. A przytem powstają pytania: czy to prawda, 
że władze m ają jakieś prawo do bezwzględnie swobodnej decyzyi? 
gdzie jest takie postanowienie ustaw y? a nareszcie, jeśli przez »freies 
Ermessen« ma się rozumieć takie »uznanie«, które nie podlega kon
troli sądów administracyjnych, toż właśnie o to pytanie dopiero cho
dzi, ono jest właśnie przedmiotem całego sporu, czy całej niejasności 
tej kwestyi teoretycznej.

Więc porzućmy podział na sferę praw a i »uznania.«2), a szu
kajmy ostatecznej przyczyny, która o tej prawnej kwalifikaeyi roz
strzyga. Dlaczego pytanie: »czy w danej istocie czynu zachodzi nie
bezpieczeństwo publiczne«, podlega kontroli Trybunału Państwa? Ono 
podlega dlatego, ponieważ postanowienie ustawy, które od istnienia 
niebezpieczeństwa publicznego czyni zawisłem prawo policyjne wła
dzy, wydane jest dla ochrony praw politycznych jednostek, a przeto 
zawiera w sobie rozkaz, który władzę w stosunku do jednostki ze 
względu na dobro indywidualne jej praw politycznych wiąże. A po

*) Porówn. w m. ks. Studien  i t. d., str. 13, przypis 17), tudzież str. 19. 
przypis. 20, Tamże i literatura.

-) Z o r n : w Vermaltimgsarchiv von Schtiltsensiein und  Keił, II. str 
140. wskazuje na prawodawstwach niemieckich, że ten podział nie da się i w p r a 
k t y c e  spożytkować.
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nieważ Trybunał Państwa m a właśnie przeznaczenie przestrzegać 
dobra indywidualnego jednostek, więc ochraniać ich prawo polity
czne względem władz, więc do niego należy kontrola, czy władza 
taki rozkaz ustawy spełniła, czyli nie. Dlaczego natomiast pytanie: 
»czy działanie policyjne przeciwko stowarzyszeniu dla państwa nie
bezpiecznemu jest technicznie odpowiedniem«, nie podlega kontroli 
Trybunału? Ono nie podlega dlatego, ponieważ postanowienie ustawy, 
które upoważnia władzę do policyjnego działania pod warunkiem, 
jeżeli takie działanie jest technicznie odpowiedniem, wydane jest dla 
ochrony dobra publicznego, a przeto zawiera w sobie rozkaz, który 
wiąże władzę tylko w stosunku do państwa ze względu na publiczne 
dobro państwa — ale nie wiąże władzy w niczein względem jednostki. 
A ponieważ Trybunał Państwa nie jest na to przeznaczony, ażeby 
ochraniał dobro publiczne państwa, więc nie jest jego rzeczą prze
strzegać, ażeby władza spełniała rozkazy, które ją  tylko ze względu 
na to dobro w stosunku do państwa wiążą.

Widzimy stąd, że o tej prawnej kwalifikacyi pytania, czy ono 
kontroli Trybunału Państwa podlega, czyli nie, rozstrzyga tylko na
tura rozkazu ustawy, który władzę administracyjną co do tej kwe- 
styi wiąże. Rozkaz ten albo wiąże władzę tylko względem państwa, 
a więc n a  w e w n ą t r z ,  albo wiąże ją  także względem jednostek 
jako podmiotów praw politycznych, a więc n a  z e w n ą t r z .  Możemy 
na tej podstawie śmiało podzielić wszystkie postanowienia przed
miotowego prawa publicznego na p r a w o  p u b l i c z n e  w e w n ę t r z n e  
i p r a w o  p u b l i c z n e  z e w n ę t r z n e .  A jeśli zechcemy tę tylko 
dziedzinę działalności władz administracyjnych nazwać d z i e d z i n ą  
p r a w a ,  w której obrębie władze są związane prawem publicznem 
z e w n ę t r z n e m ,  wtedy przeciwną znów sferę ich działalności, 
w której wiąże je tylko prawo publiczne w e w n ę t r z n e ,  możemy 
nazwać d z i e d z i n ą  a d m i n i s t r a c y i .  Taki podział odpowiada 
rzeczywistemu stanowi rzeczy, a nie podział na dziedzinę prawa 
i dziedzinę »uznania«. K a ż d e  p y t a n i e ,  s t o j ą c e  p o d  r o z k a 
z e m  p r a w a  p u b l i c z n e g o  z e w n ę t r z n e g o ,  n a l e ż ą c e  z a t e m  
do  d z i e d z i n y  p r a w a ,  p o d l e g a  r o z p o z n a n i u  T r y b u n a ł u  
P a ń s t w a .  P y t a n i e  z a ś ,  s t o j ą c e  p o d  r o z k a z e m  p r a w a  
P u b l i c z n e g o  w e w n ę t r z n e g o ,  k t ó r e  p r z e t o  do d z i e d z i n y  
a d m i n i s t r a c y i  n a l e ż y ,  n i e  p o d l e g a  o r z e c z n i c t w u  T r y 
b u n a ł u  P a ń s t w a .  Za  l o s e m  k w e s t y i  i d z i e  l os  »uznania«,  
k t ó r e  do j e j  z a ł a t w i e n i a  s ł u ż y .
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Zatem rozstrzygnięcie pytania, czy w danym razie »uznanie« 
władz administracyjnych podpada pod orzecznictwo Trybunału Pań
stwa, czyli nie, jest rzeczą prostej interpretacyi1), czy postanowienie 
normujące tę kwestyę, którą »uznanie« ma rozwiązać, jest postano
wieniem prawa publicznego zewnętrznego, czy wewnętrznego.

(Stosunek „uznania" do orzecznictwa Trybunału Państwa). Uznanie, 
służące władzom administracyjnym z mocy postanowień przedmioto
wego prawa publicznego, nie jest nigdy bezwzględnie swobodnem, 
dowolnem 2). Ono bowiem, dzieląc los tego pytania, dla którego roz
wiązania służy, stoi zawsze pod rozkazem praw a, który je  wiąże. 
Jeżeli ten rozkaz wypływa z prawa publicznego zewnętrznego, wtedy 
pytanie, które ten przepis normuje, należy do dziedziny prawa, 
a uznanie władz administracyjnych, mające je załatwić, będąc zwią- 
zanem na zewnątrz, jest także w stosunku do orzecznictwa Trybu
nału Państwa związanem, a więc jego kontroli podlega. Jeżeli roz
kaz wypływa z praw a publicznego wewnętrznego, wtedy pytanie, 
które ten przepis normuje, należy do dziedziny administracyi. 
a  uznanie władz administracyjnych, mające je  załatwić, nie będąc 
związanem na zewnątrz, nie jest w stosunku do orzecznictwa Try
bunału Państwa związanem (a więc jest względnie wolnem, czyli 
względnie swobodnem) i kontroli jego nie podlega.

A) W obrębie orzecznictwa Trybunału Państwa następujące są 
pytania, w których » u z n a n i e «  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
p o d l e g a  k o n t r o l i  t e g o ż  T r y b u n a ł u :

I. Gdy chodzi o p r a w o  w ł a d z y  p a ń s t w a  do zarządzeń 
policyjnych względem jednostki,

p y t a n i e ,  czy w danej istocie czynu zachodzą te okoliczności 
faktyczne, które prawo przedmiotowe oznaczyło w sposób abstrak
cyjny jako warunki prawa do zarządzeń policyjnych, a mianowicie:

1) czy zachodzi niebezpieczeństwo publiczne (warunek bytu 
prawa),

2) czy zarządzenie policyjne jest względnie (do podmiotowego

*) Że tu rozstrzyga ostatecznie interpretacya, to niektórzy autorowie już 
spostrzegli, tak T e z n e r :  Ztir Lehre i t. d., str. 118, Me n z e ł :  Die Arbeiter- 
versicherung nach ósterr. Becht, str. 159, także L e m a y e r  w ' Gr i i n h u t a  
Zeitschrift i t. d., I., str. 738. Lecz jakie pytanie ma być za pomocą interpre
tacyi stwierdzone, w tem się nie zgadzają.

2) Pierwszym, który stwierdził w literaturze, że »uznaniu« nie służy nigdy 
swoboda b e z w z g l ę d n a ,  był B e r n a t z i k :  Bechtsprechung i t. d., § 4.
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prawa politycznego jednostki) odpowiedniem ? (warunek wykonania 
prawa).

II. Gdy chodzi o o b o w i ą z e k  w ł a d z y  p a ń s t w a  względem 
jednostki,

p y t a n i e ,  czy w danej istocie czynu zachodzą okoliczności 
faktyczne, które prawo przedmiotowe oznaczyło w sposób abstrak
cyjny jako warunki bytu obowiązku władzy względem jednostki.

B) Następujące są pytania, w których »u z n a n i e « w ł a d z  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  n i e  p o d l e g a  k o n t r o l i  Trybunału Pań
stw a, jest zatem względnie swobodnem:

I. Gdy chodzi o p r a w o  w ł a d z y  do zarządzeń policyjnych 
względem jednostki,

1) odnośnie do zarządzeń w k r a c z a j ą c y c h ,
p y t a n i e ,  czy ze względu na daną istotę czynu działanie po

licyjne jest technicznie odpowiedniem ? (warunek policyjnego działa
nia) odnośnie do zarządzeń policyi ogółowej t a k ż e  p y t a n i e :  które 
z zarządzeń jest technicznie najbardziej- odpowiedniem?

2) odnośnie do zarządzeń o b o j ę t n y c h  p y t a n i e :  a) czy za
chodzi niebezpieczeństwo publiczne1), tudzież b) czy i jakie działanie 
policyjne jest technicznie odpowiedniem?

II. Gdy chodzi o stosunki, z których nie wypływają o b o wi ą z k i  
w ł a d z y  względem jednostek:

p y t a n i e ,  czy jest rzeczą technicznie odpowiednią na żądanie 
jednostki zezwolić?

SZKIC T E O R Y I O » U Z N A N IU « W Ł A D Z A DM IN ISTRA CY JN Y CH  25

■) W m. ks. Studien  i t. cl. pytanie a) zostało przez przeoczenie opu
szczone.

(25)



O skutkach karno-sądow ego zasądzenia 
w prawie austryackiem.

Napisał

Prof. Dr. Józef Rosenblatt.

Sprawa skutków karnosądowego zasądzenia, która przez lat wiele 
zajmowała umysły kryminalistów ’), nie doczekała się dotąd w usta
wodawstwie austryackiem jasnego i z duchem czasu zgodnego ure
gulowania.

Spierano się i spierają się dotąd teoretycy o pojęcie hańbiących 
i niehańbiących przestępstw, o kwestyę, czy skutki hańbiące połą
czone być m ają z jakością przestępstwa, którego się przestępca do
puścił, czy z rodzajem kary, na którą go zasądzono, czy skutki te 
m ają dotykać jedynie praw politycznych, czy także stanowiska so- 
cyalnego, praw zarobkowych, praw cywilnych, czy m ają trwać zawsze, 
czy tylko przez czas ograniczony i t. d.

Nowsze ustawodawstwa karne łączą skutki karno-sądowego za
sądzenia— n ie  z jakością przestępstwa, którego przestępcę winnym 
uznano, lecz z jakością kary, na którą go zasądzono, wychodząc 
z założenia, że charakter przestępstwa zależy najczęściej od motywu, 
którym się przestępca, popełniając przestępstwo kierowa!; motyw

') Zob. W a h l b e r g :  Die Ehrenfolgen strafgerichllicher Verurteilung, 
1864; Geye r :  Ueber die s. g. Ehrenfolgen der Merurteilung durch ein Słraf- 
gericht, Gerichtszeitung z r. 1862 Nr. 150 — 153; Gl a s e r :  Studien sum  E n tw urf 
des osterr. Strafgesetses, Wien 1870, str. 1 i nast.; Gr os s :  Ueber die Ehren
folgen strafgerichtlicher Verurteilungen, 1874; K o h n e  w czasopiśmie »Li„zta«: 
Zeitschrift fu r  die ges. Strafrechtsmissenschaft, t. VIII, str. 439.
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zbrodni czyni ją  hańbiącą lub nieharibiącą; motyw zaś ujawnia się 
w karze, którą Sąd na przestępcę nakłada, a nie w ustawowej naz
wie przestępstwa. Chcąc zaś wybrnąć z licznych trudności, jakie 
zastósowanie powyższej zasady nasuwa, poradziły sobie nowsze 
ustawy karne w  ten sposób, że uznaniu Sądu orzekającego w ka
żdym poszczególnym przypadku pozostawiają ocenienie, czy należy 
na zasądzonego nałożyć skutki karno-sądowego zasądzenia, t. j. po
zbawić go praw pewnych z zasądzeniem połączonycn lub nie, i na 
jak długo pozbawienie to ma być skuteczne.

I tak stanowi kodeks karny państwa niemieckiego w § 32, że obok 
kary śmierci i kary ciężkiego więzienia (Zuchthaus) m o ż e  Sąd orzec 
w k a ż d y m  p r z y p a d k u  utratę praw obywatelskich; obok kary 
więzienia prostego (Gefangniss) zaś tylko wtedy, jeżeli zasądzono 
przestępcę na karę więzienia co najmniej trzechmiesięcznego i jeżeli 
ustawa wyraźnie dopuszcza orzeczenia utraty praw w danym przy
padku lub orzeczono karę więzienia z powodu zachodzących okoli
czności łagodzących w miejscu kary więzienia ciężkiego (Zuchthaus). 
Podobne stanowisko zajęły także austryackie projekty nowej ustawy 
karnej.

I tak stanowił projekt komisyi karnej z roku 1893 (odmiennie 
od projektu rządowego) w § 38 co następuje: obok kary więzienia 
zwykłego m o ż e  Sąd orzec utratę względnie uszczuplenie praw oby
watelskich (Schmalerung der staatsbiirgerlichen Rechte) w następu
jących przypadkach:

1) jeżeli przestępstwo świadczy o nierzetelności lub bezwsty- 
dności sprawcy;

2) jeżeli kara  więzienia zwykłego jest zagrożona alternatywnie
obok kary więzienia ciężkiego (Zuchthaus), a nałożono na przestępcę
karę więzienia powyżej trzech miesięcy;

3) jeżeli karę ciężkiego więzienia przemieniono na więzienie
»zwykłe«.

Ponadto dopuszczał § 39 projektu komisyjnego orzeczenia utraty 
wszystkich urzędów publ. i służby państwowej w przypadku zasądzenia 
na karę więzienia zwykłego a nawet więzienia politycznego (Staats- 
gefangniss) powyżej trzech miesięcy, jeżeliby z jaKOści czynu lub 
okoliczności ubocznych wynikało, ze zasądzonemu nie można w in
teresie dobra ogólnego powierzyć stanowiska wymagającego zaufania.

Jedynie z zasądzeniem na karę śmierci lub więzienia ciężkiego 
(Zuchthaus) utrata praw połączoną była już z mocy ustawy.
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Czas trwania utraty praw miał zawsze oznaczyć sędzia we 
wyroku. Nie mógł jednak czas ten przenosić lat 10 przy więzieniu 
ciężkiem, a lat 5 przy więzieniu zwykłem.

Najsmutniej wygląda rzecz w obowiązującem ustawodawstwie 
au str gackiem.

Kodeks z roku 1852 łączył skutki karne i to bardzo dotkliwe, 
w szczególności u tra tę : a) orderów krajowych i zagranicznych i in
nych odznaczeń; b) tytułów publicznych, stopni i godności akademi
ckich; c) prawa prowadzenia redakcyi pisma peryodycznego; d) m ratę 
wszelkich urzędów publicznych łącznie z urzędem nauczycielskim; 
e) usunięcie duchownego od beneficium; f )  utratę zdolności do spra-' 
wowania urzędu sędziowskiego, adwokatury i notaryatu, publicznej 
ajencyi oraz zastępsiwa stron przed władzami, wreszcie g) utratę 
wszelkich pensyj i prowizyj — j u ż  z s a m y m  f a k t e m  z a s ą d z e 
n i a  z a  z b r o d n i ę  bez różnicy kary, t. j. czy zasądzono przestępcę 
na więzienie ciężkie, czy proste i bez względu na charakter prze
stępstwa względnie motyw zbrodni. Jedynie u trata  szlachectwa po
łączoną była z zasądzeniem na karę śmierci i na więzienie ciężkie, 
nie następowała zaś w przypadkach zasądzenia na więzienie proste 
(§ 27 lit. a, który dotąd obowiązuje). Utrata praw powyższych na
stępowała (i następuje dotąd) z m o c y  u s t a w y ,  sędzia n iem a za
tem orzekać o niej we wyroku. Jedynie o utracie szlachectwa należy 
według § 27 kodeksu orzec wyraźnie w zasądzającym wyroku.

Ustawa z dnia 15 listopada 1867 Nr. 131 Dz. u. p. — t. zw. 
nowela karna — nie bardzo udane dziecko Hye' go,  zmieniła zasa
dniczo postanowienia kodeksu karnego, ale niestety bardzo niefor
tunnie.

Stanowczy w tym względzie § 6 noweli - - wzór niejasnego 
i niedołężnego stylizowania ustaw y— opiewa bowiem jak  następuje:

»Od dnia ogłoszenia tej ustawy tylko osądzenie za zbrodnię 
jakoteż osądzenie za przekroczenia kradzieży, sprzeniewierzenia, 
oszustwa, tudzież uczestnictwa w kradzieży lub przeniewierzeniu 
(§§ 460, 461, 463 i 464 k. k.) p o c i ą g a  z a  s o b ą  p o ł ą c z o n ą  
n a  m o c ^ p o w .  u s t a w y  k a r n e j  z d n i a  27 m a j a  1852 lu b  
i n n y c h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  z z a s ą d z e n i e m  n a  k a r ę ,  
utratę szlachectwa, orderów, znaków zaszczytnych, tytułów publi
cznych, stopni i godności akademickich, wszelkiego punlicznego, rzą
dowego, krajowego lub gminnego urzędu lub służby, adwokatury, 
notaryatu, punlicznej ajencyi i wszelkiego zastępstwa stron przed
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władzami publicznemi, udziału w reprezentacyach gminnych iub in
nych zgromadzeniach powołanych do zawiadywania sprawami publi
cznemi, odjęcia wszelkiej pensyi, prowizyi, zasiłku na wychowanie 
tudzież innych poborów. N i e z d o l n o ś ć  do  u z y s k a n i a  p o m i e -  
n i o n y c h  p r a w  i z a s z c z y t ó w  k o ń c z y  s i ę  z w y c i e r p i e 
n i e m  k a r y  p r z y  z a s ą d z e n i u  z a  z b r o d n i ę :  1) z § 58 lit. b. 
i c. kod. kar. i z art. I. ustawy z 17 grudnia 1862 1. 8 Dz. u. p. 
z 1863 r.; — 2) z §§ 60 i 61 k. k. o ile czynności takie nie od
noszą się do przypadków w § 58 lit. a. objętych i rozp. minist. z 27 
kwietnia 1854 1. 107 Dz. u. p.; — 3) z § 65 k. k. o ile zorodnia ta 
nie tyczy się osoby cesarskiej, tudzież z art. II. ustawy z 17 grudnia 
1862; — 4) z § 66 k. k.; — 5) z §§ 68, 69, 73 i 81 k. k., o ile 
wymienione tamże zbrodnie polegają na pobudkach politycznych; —
6) z §§ 76, 78 i 80; — 7) z ustępu 2 §§ 143 i z ustępu 2 § 157; -— 
8) z- §§ 158, 163 i 164; — 9) z §§ 212, 214, 217 o ile określona w nich 
pomoc dana zbrodniarzom nastąpiła co do zbrodni powyżej od 1 do 
8 przytoczonych; — 10) z § 220 k. k. Go się zaś tyczy innych skut
ków szkodliwych, które prócz głównych kar i zaostrzenia ich i oprócz 
przepadku kaucyi w myśl ustawy drukowej z 17 grudnia 1862 1. 6 
Dz. u. p. z 1863 r. połączone są z orzeczeniem karnem już z mocy 
ustaw karnych i innych prawnych przepisów, o których zatem sędzia 
wyraźnie orzekać nie potrzebuje, to te przy wyliczonych powyżej 
zbrodniach, dalej przy występkach i przekroczeniach z wyjątkiem 
przypadków zawartych w §§ 460, 461, 463 i 464 k. k. j u ż  n a d a l  
w c a l e  n a s t ę p o w a ć  n i e  m a j ą .  W  razie osądzenia za inne w dru
gim ustępie § 6 nie wyliczone zbrodnie ustaje niezdolność do uzy
skania wspomnianych w pierwszym ustępie tegoż paragrafu praw 
i zaszczytów, a nadto usrają także wszystkie inne w trzecim ustępie 
tegoż paragrafu nadmienione skutk i;szkodliwe z upływem 10 lat, je
żeli winowajca skazany był na pięcioletnie przynajmniej więzienie, 
w innym razie z upływem pięciu lat, przy osądzeniu zaś za jedno 
z przekroczeń z §§ 460, 461, 463 i 464 k. k. z upływem trzech lat 
po skończeniu kary«.

Otóż z osnowy powyższego przepisu możnaby sądzić, że no
wela dzieli przestępstwa — ze względu na skutki karno-sądowego 
zasądzenia — na dwie grupy, t. j. na przestępstwa hańbiące, do 
którychby zaliczyć należało wszystkie zbrodnie z wyjątkiem zbrodm 
wymienionych powyżej w noweli pod 1. 1 do 10, oraz przekroczenia 
kradzieży, przeniewierzenia, uczestnictwa w onychże i oszustwa (§§
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460, 461, 463 i 464) i na przestępstwa niehańbiące, do którychby 
należały znrodnie powyżej pod 1. 1 do 10 wyliczone, tudzież wszyst
kie występki i przekroczenia, z wyjątkiem wyżej przytoczonych czte
rech przekroczeń §§ 460, 461, 463 i 464.

Tymczasem jednak w rzeczywistości tak nie jest, albowiem 
z jednej strony wyliczone powyżej pod 1. 1 do 10 zbrodnie, aczkol
wiek ustawa uznaje je  za niehańbiące, pociągają mimo to za sobą 
utratę wszelkich praw, urzędów, odznaczeń, stopni akademickich itp. 
w § 26 kodeksu karnego wyliczonych, z drugiej zaś strony wspo- 
mnione przekroczenia z §§ 460, 461, 463 i 464 (z któremi zrównano 
następnie co do skutków zasądzenia występek karygodnego wyzysku 
lichwiarskiego i udaremnienie egzekucyi — §§ 1 i 6 ustawy z dnia 
28 m aja 1881 Nr. 47 Dz. u. p. i §§ 1 i 2 ustawy z dnia 25 m aja 
1883 Nr. 78 Dz. u. p.) aczkolwiek ustawa uznaje je za hańbiące, 
n ie  pociągają za sobą utraty urzędów, stopni akademickich, odzna
czeń i praw w § 26 kod. wyliczonych.

Tak n. p. zasądzenie za zbrodnię p o j e d y n k u ,  a więc za 
zbrodnię niewątpliwie nie hańbiącą, pociąga jednak według prawda 
obowiązującego za sobą utratę wszelkich w § 26 kod. wymienionych 
odznaczeń, urzędów, praw i t. p., a więc urzędnik zasądzony za po
jedynek, choćby na kilkodniowe więzienie, traci już z mocy ustawy 
karnej urząd; adwokat traci prawo^wykonywania adw okatur^ 'oraz 
stopień doktora praw, lekarz traci stopień doktora medycyny a tem 
samem prawo wykonywania zawrndu lekarskiego i t. d.

Z drugiej zaś strony zasądzenie za przekroczenie kradzieży lub 
oszustwa, a więc za przekroczenie niewątpliwie hańbiące, nie pociąga 
za sobą utraty powyższych praw, a więc urzędnik zasądzony za 
przekroczenie kradzieży lub oszustwa nie traci urzędu z mocy tegoż 
zasądzenia (może być jedynie usuniętym w drodze dyscyplinarnej);
lekarz zasądzony za takież przekroczenie nie traci stopnia doktora/
medycyny; adwokat nie traci ani stopnia doktora praw, ani prawa 
wykonywania adwokatury i t. p.

Rzecz ta  zdawała się być dawniej wątpliwTą, w szczególności 
zaś nasuwała styiizacya § 6 noweli wątpliwość pod tym względem, 
czy także zasądzenie za wyliczone w noweli 4 przekroczenia hań
biące nie pociąga za sobą również skutków w § 26 kod. karnego 
wymienionych. Trybunał Najwyższy orzekł jednak w wyroku z dnia 
16 listopada 1878 1. 7561 ogłoszonym urzędowo w zbiorze Manza 
pod 1. 187, jak następuje:
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»Tendencyą noweli jest według całej jej osnowy złagodzić, nie 
zaś zaostrzyć przepisy ustawy, tyczące się skutków karno-sądowego 
zasądzenia. Na mocy § 6 noweli następuje w razie zasądzenia za 
zbrodnię i przekroczenia tamże wymienione utrata praw tylko o tyle,
0 ile już według powszechnej ustawy karnej z dnia 27 m aja 1852 
nastąpićby musiała. Ponieważ zaś zasądzenie za jedno z przekroczeń 
§§ 460, 461, 463 i 464 kod karnego nie pociągało za sobą według 
ustawy karnej utratę stopni akademickich, adwokatury i t. p. przeto
1 obecnie według noweli utrata ta  wypowiedzianą być me może«.

W  motywach powyższego orzeczenia powołuje się Trybunał 
Najwyższy na słowa wstępne § 6 noweli, które opiewają: od dnia 
ogłoszenia tej ustawy tylko osądzenie za zbrodnię jakoteż za prze
kroczenia kradzieży i t. d. pociąga za sobą, p o ł ą c z o n ą  n a  m o c y  
p o w s z e c h n e j  u s t a w y  k a r n e j  z d n i a  27 m a j a  1852 lu b  
i n n y c h  p r z e p i s ó w  p r a w n y c h  z z a s ą d z e n i e m  n a  k a r ę ,  
u t r a t ę  s z l a c h e c t w a  i t. d. Otóż Trybunał Najwyższy rozumuje, 
że nowela co do utraty praw wskutek zasądzenia karno-sądowego 
pozostawia sta tus quo ante  kodeksu karnego i dawniejszego ustawo
dawstwa, a więc zasądzenie za zbrodnię lub jedno z ■ przekroczeń 
wyżej wymienionych pociąga za sobą utraię praw t y l k o  o t y l e ,
0 ileby także na mocy powszechnego kodeksu karnego lub szczegól
nych ustaw utrata ta następowała. Ponieważ zaś kodeks karny łą
czył w §§ 26 i 27 utratę praw, stopni akademickich, odznaczeń itd. 
tamże wymienionych tylko z zasądzeniem za zbrodnię, nie było zaś 
podobnego przepisu w części drugiej kodeksu odnośnie do występków
1 przekroczeń (por. §§ 241—243 kod. karm), przeto zasądzenie za jedno 
z wymienionych przekroczeń skutków takich za sobą nie pociąga2).

Słuszność tego zapatrywania uznało także ministerstwo w pe
wnym szczególnym przypadku. Urzędnika kolejowego, zasądzonego 
sądownie za przekroczenie oszustwa, usunęła dyrekcya ruchu ze 
służby b e z  p o s t ę p o w a n i a  d y s c y p l i n a r n e g o  na mocy prze
pisu § 120 pragmatyki służbowej dla urzędników kolejowych, który 
stanowi, że urzędnik zasądzony prawomocnie wyrokiem Sądu kan
nego m a być usunięty ze służby w przypadkach, gdzie zasądzenie 
to pociąga za sobą z mocy ustawy utratę urzędu. Dyrekcya wycho

2) Zdania tego bronił już przedtem Dr. S i n g e r  w gruntownie opracowa
nym artykule, ogłoszonym w czasop. wiedeńskiem Juristische Blatter z roku 
1877 Nr. 17.
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dziła bowiem z założenia, że zasądzenie za przekroczenie oszustwa, 
z mocy ustawy, a w szczególności na mocy §. 6. noweli w mowie 
będącej, pociąga za sobą utratę urzędu, że więc urzędnika odnośnego 
usunąć należy bez postępowania i orzeczenia dyscyplinarnego.

W rekursie, wniesionym przeciw orzeczeniu temu do Minister
stwa kolejowego zarzucono, że § 6. noweli nie orzeka o tem , czy 
zasądzenie za jedno z wymienionych tam przekroczeń pociąga za 
sobą utraię urzędu lub nie, lecz utrzymuje pod tym względem 
w mocy ustawodawstwo obowiązujące, a w szczególności przepisy 
kodeksu karnego; gdy z3,ś w kodeksie karnym nie ma postanowienia, 
iżby zasądzenie za przekroczenie oszustwa pociągało za sobą utratę 
urzędu, przeto orzeczenie lhtekcyi jest błędne.

Do tego wywodu przychyliło się Ministerstwo kolejowe i uchy
liło orzeczenie pierwszej instancyi jako z prawem niezgodne.

Otóż, chcąc rozumieć należycie postanowienia §. 6. noweli po
wyżej przytoczone, należy przedewszystkiem r o z r ó ż n i ć  ściśle: a). 
u t r a t ę  odznaczeń, urzędów, stopni i praw w §. 26. kod. wymienio
nych; i b.) zdolność względnie niezdolność do ich uzyskania wzglę
dnie odzyskania; a dalej należy odnośnie do tej różnicy podzielić 
przestępstwa na następujące grupy:

ad a), t. j. odnośnie do u t r a t y  praw z §. 26. kod. wyliczo
nych na dwie grupy, t. j. I. na grupę przestępstw, które pociągają 
za sobą utratę praw w §. 26. kod. k. wymienionych; i II. na grupę 
przestępstw, nie pociągających za sobą utraty powyższych praw.

ad 1.) Do pierwszej grupy należą w s z y s t k i e  zbrodnie, bo 
wszystkie bez różnicy pociągają za sobą utratę praw rzeczonych: 

ad II.)  do drugiej należą wszystkie występki i przekroczenia, 
bo żaden występek ani żadne przekroczenie nie pociąga z mocy 
ustawy utraty praw w §. 26. kod. wspomnianych.

Zauważyć tu jednak należy, że oprócz utraty oaznaczeń, urzę
dów, stopni i praw w §. 26. kodeKsu wyliczonych, zasądzenie za 
przestępstwo może pociągnąć za sobą jeszcze utratę całego szeregu 
poszczególnych zaszczytów, urzędów honorowych i praw, wymienio
nych w ustawach szczególnych, jak prawa wyboru i obieralności do 
reprezentacyi gminnej lub powiatowej, dolzbyhandlowo-przemysłowej, 
utratę zdolności wykonywania urzędu sędziego przysięgłegc, sędziego 
obywatelskiego w sądach handlowych i t. p. Otóż skutki te (z wyjąt
kiem prawa udziału w ciałach reprezentacyjnych) pociąga za sobą, 
o ile były połączone z zasądzeniem karnosądowem p r z e d  wejściem
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w życie noweli z 15. listopada 1867.,—  po myśli §. 7. tejże jedynie zasą
dzenie za zbrodnię hańbiącą, t. j. nieobjętą 1.1—10. noweli oraz zasądzenie- 
za jedno z wymienionych wyżej czterech względnie sześciu przekroczeń. 
Utrata jednak praw a udziału w reprezentacyach gminnych lub innych 
zgromadzeniach, powołanych do zawiadywania sprawami publicznemi, 
n. p. w radach powiatowych, połączoną jest po myśli §. 6. noweli 
z zasądzeniem za każdą zbrodnię, a więc także z zasądzeniem za 
zbrodnię polityczną (§ 6. 1. 1— 10. noweli) oraz za jedno z 4. wzglę
dnie 6. przekroczeń, objętych przepisem §. 6. noweli (t. jj §§. 460.—
464., lichwa i udaremnienie egzekucyi), o ile z niem połączoną była 
według odnośnych szczególnych ustaw już także p r z e d  nowelą zr. 1867.

Zauważyć dalej należy, że co do połączonej z zasądzeniem za 
czyn karygodny utraty czynnego i biernego praw a wyborczego do 
Rady Państwa i do sejmów krajowych nowela z 15. listopada 1867. 
w §. 12. stanowi, że nie narusza w tym względzie odnośnych posta
nowień ustawy zasadniczej o Radzie Państwa i ordynacyi sejmowych, 
zastrzegając odnośnym ciałom reprezentacyjnym postanowienie odpo
wiednich zmian.

Ordynacya wyborcza Rady Państwa z d. 2. kwietnia 1873. 
Nr 41. Dz. u. p. stanow; też w §, 20 (powtórzonym w ordynacyi 
wyborczej Rady Państwa z dnia 14. czerwca 1896. Nr 168. Dz. u. 
p.), że od prawa wyboru i wybieralności przy wyborze posłów do 
Rady Państwa oraz od wyboru wyborców wykluczone są osoby za
sądzone za jakąkolwiek zbrodnię lub za jedno z przekroczeń, wy
mienionych w §§.: 460, 461, 463 i 464 kod. k. Zarazem dodaje § 
20.3), że jeśli w u s t a w o d a w s t w i e  k a r n e m  wydane zostaną nowe 
postanowienia o tem , w jakich wypadkach karno-sądowej kondem- 
naty i na jak  długi czas prawo wyboru i wybieralności do repre- 
zentacyi gminnych ustaje albo nie może być wykonywanem, to po
stanowienia takie obowiązywać będą także co do praw wyboru 
i wybieralności do Rady Państwa.

Postanowienia ordynacyi wyborczej do Rady Państwa są zatem 
zgodne z postanowieniami noweli karnej z dnia 15. listopada 1867. r.

Inaczej się ma rzecz z ordynacyami wyborczemi sejmowemi.
Według naszej ordynacyi wyborczej sejmowej (ust. z 13. sty

cznia 1869. Nr 13. Dz. u. k.) wykluczone są od prawa wyboru i obie
ralności do sejmu krajowego nie tylko osoby, skazane wyrokiem są-

3) Zob. odnośne przepisy w mojem wydaniu 2giem części pierwszej Kodeksu  
karnego, w uwagach do §. 26.

Czas. Praw. Rocz. II.
(33)
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dowym za jakąbądź zbrodnię lub jedno z powyższych czterech prze
kroczeń, lecz nadto także osoby zasądzone za występek upadłości 
z §. 486. kod. k. Przepisy powyższe obowiązują, jak  powiedziano, 
po myśli postanowienia §. 12. nówek; a do czynów karygodnych, 
które pociągają za sobą utratę prawa czynnego i biernego wyboru 
do Rady Państwa i do sejmu krajowego, przybywają wyzysk lichw iar
ski i udaremnienie egzekucyi w myśl przytoczonych ustaw odnośnych.

ad b). Ze względu na zdolność, t. j. możność uzyskania względnie 
odzyskania utraconych praw i urzędów, podzielić należy przestęp
stwa po myśli §. 6. noweli na 3 grupy, a mianowicie:

1). Do pierwszej grupy należeć będą zbrodnie, wyliczone w §. 
6. pod 1. 1 do 10 noweli, odnośnie do których niezdolność do uzy
skania względnie odzyskania utraconych praw kończy się z chwilą 
odcierpienia kary;

2). Do^drugiej grupy należą wszystkie inne tamże niewymie- 
nione zbrodnie, co do których niezdolność do uzyskania względnie 
odzyskania praw trw a jeszcze przez pewien okres czasu po odcier
pieniu kary, to jest przez lat 10, jeżeli przestępcę zasądzono na karę 
najmniej 51etniego ciężkiego więzienia, przez lat 5 z a l e ż e l i  go zasą
dzono na karę łagodniejszą;

3). Do trzeciej wreszcie grupy należą przekroczenia z §§. 460.,
461., 463. i 464., dalej występek wyzysku lichwiarskiego z §. 1. ustawy 
z 28. m aja 1881., wreszcie występek względnie przekroczenie uda
remnienia egzekucyi z §. 1. ustawy z 25. m aja 1883., co do których 
niezdolność do uzyskania względnie odzyskania utraconych zaszczy
tów i praw (o ile utrata tychże jesft połączoną z zasądzeniem za 
jedno z tych przekroczeń na mocy szczególnych przepisów prawnych) 
trw a jeszcze przez 3 lala po odcierpieniu kary.

Zauważyć tu jednak należy, że według niektórych ustaw nie 
tylko zasądzenie za jedno z powyższych przekroczeń', ale i zasą
dzenie za inne jeszcze występki lub przekroczenia, w szczególności 
za występek 'kńgdy z §. 486., lub za jednocz przekroczeń przeciw 
obyczajności z §§. 501., 504., 511., 512., 516. i t. p. pociąga także 
za sobą pewne skutki ujemne, n. p. utratę mandatu do autonomi
cznych ciał-reprezentacyjnych, do Izby handiowm-przemysłowej i t. d -ti

4) Tak n. p. galicyjska ordynjicya wyborcza gminna z 12. sierpnia 1866. 
Nr 19. Dz. u. k. stanowi w §. 11., że wykluWone są od obieralności do repre- 
zentacyi gminnej nadto jeszcze osoby zasądzone za jedno z przekroczeń z §§.
501., 504.. 511., 512., 515. i 516. kod. k. lub za występek z §. 486. kod. k. —
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Jakże się rzecz ma z tymiż skutkami zasądzenia wobec po
stanowień noweli karnej ? Pod tym względem sądzimy, że o ile 
ustawy rzeczone są d a w n i e j s z e ,  aniżeli nowela karna z dnia 15. 
listopada 1867. roku, uważać należy odnośne postanowienia tychże 
ustaw o utracie praw wskutek zasądzenia za występek z §. 486. 
kod. k. mb za jedno z przekroczeń, wymienionych w §§. 501., 504.,
511., 512. i 516. kod. k. z a  u c h y l o n e  przepisami §§. 6. i 7. no
weli, albowiem przytoczony powyżej § 6. stanowi, źe odtąd tylko 
osądzenie za zbrodnię lub za przekroczenie kradzieży, przeniewie- 
rzenia, oszustwa i uczestnictwa pociąga za sobą utratę prawa udziału 
(der Mitghedscnaft) w reprezentacyach gminnych lub innych zgro
madzeniach, powołanych do zawiadywania sprawami publicznemi; 
§ 7 zaś stanowi, że uchyla się wszelkie ustawy i rozporządzenia, 
mocą których niezdolność, do uzyskania oznaczonych w §. poprze
dzającym zaszczytów i uprawnień razeir z i n n y m i  szkodliwymi 
skutkami trwało dotąd przez całe życie lub następowało także przy 
osądzeniu za inne w powyższym paragrafie nieprzytoczone czyny 
Karygodne.

Ustawa gminna dla 30. miast Galicyi z dnia 13. marca 1889. Nr 24. Dz u. k. 
utrzymała w mocy powyższe postanowienie (Art. III.), dodając w §. 20., że czło
nek rady, będący w śledztwie z powodu znrodni, lub jednego z przekioczeń po
wyższych albo przekroczenia z chciwości zysku, nie może sprawować swego 
urzędu, dopóki postępowanie-karne trwa. Ordynacya wyborcza powiatowa po
wołuje się w §§. 4. i 11. pod względem prawa wybierania i wybieralności na 
przepisy ordynacyi wyborczej dla gmin. Te same powody, które wyłączają albo 
wykluczają od prawa wybierania lub od wybieralności do Rady gminnej, wy
kluczają także od prawa wybierania i wybieralności do Rady powiatowej.

Według §. 7. ustawy z 29. czerwca 1868. Nr 86. Dz. u. p. o organizacyi 
Izby handlowej i przemysłowej wykluczonemi są od wykonania czynnego i bier
nego prawa wyboru osoby według ustaw obowiązujących wykluczone od czynnego 
i biernego prawa wyborczego w gminie.

Tymczasowy statut gminny miasta Krakowa z r. 1866. wyklucza w §. 26. 
tymczasowo od prawa wybierania także osoby zasądzone za występek krydy z §. 
486. kod. k., a od wybieralności w §. 31. ląkże osoby zasądzone*# przekroczenie 
z chciwości zysku lub przeciw obyczajności (§§. 501., 504., 511., 512., 516. kod. 
k.); nowy (dotąd niezatwierdzony) statut wyklucza w §. 23. od prawa wyboru 

obieralnośii osoby zasądzone za zbrodnie wogóle, za przekroczenie kradzieży, 
oszustwa?; przeniewierzenia lub uczestnictwa w tych przelu-oczeniach (§§. 4(i0.— 
464.), za przekroczenia przeciw obyczajnośiw z §§. 501., 504., 112. —515. i 516. 
kod. k., za przekroczenia z ustawy z dnia 24. maja 1885. 1. 89. Dz. u. p., oraz 
za licnfijfej (Nie wymidniono udaremnienia egzekucyi, które jednak z mocy ustawy 
jako zrównane z przekroczeniami §§. 460.—464. skutek powyższy za sobą pociąga).

' *<35)
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Z tego wynika, że odnośne — sprzeczne z osnową §§. 6. i 7. 
noweli — postanowienia galic. gminnej ordynacyi wyborczej z 12. 
sierpnia 1866. oraz statutu gminnego miasta Krakowa z roku 1866 
(dotąd obowiązującego) należy uważać za uchylone, o ile łączą utratę 
prawa udziału w reprezentacyi gminnej także z zasądzeniem za 
przekroczenia w §. 6. noweli nie wymienione, n. p. za przekroczenia 
przeciw obyczajności.

O ile jednak ustawy późniejsze, wydane po noweli z dnia 15. 
listopada 1867 r., ograniczenia takie zawierają, t. j. łączą pewne 
skutki ujemne nie tylko z zasądzeniem za zbrodnię lub jedno z prze
kroczeń w §. 6. noweli wymienionych, ale także z zasądzeniem za 
inne przekroczenia lub występki, przyjąć należy, że przepisy te obo
wiązują mimo kategorycznego przepisu §. 7. noweli, który skutki 
karno-sądowego zasądzenia za inne przekroczenia wyklucza, a to na 
mocy zasady, zę przepis późniejszy uchyla dawniejszy, aczkolwiek 
należy stwierdzić, że powstają stąd pewne sprzeczności i nielogiczności. 
Tak n. p. zasądzenie-l-za przekroczenie przeciw obyczajności nie po
ciąga za sobą utraty prawa wybieralności do Rady miejskiej kra
kowskiej, gdyż odnośny przepis §. 26. statutu z r. 1866. uchylony 
został przez nowelę karną, pociąga zaś za sobą utratę wybieralności 
do reprezentacyi gminnej 30. mniejszych miast Galicy i, albowiem 
odnośha ustawa z dnia 13. m arca 1889 jest późniejszą od noweli 
karnej z dnia 15. listopada 1867.

Widocznem stąd, że przy redakcyi odnośnych ustaw nie zwró
cono należytej uwagi na to, ażeby postanowienia onychże o skutkach 
karno-sądowego zasądzenia były zgodne z nowelą z dnia 15. listo
pada 1867., którą uważać należy za ustawę zasadniczą pod tym 
względem.

Kadmienić tu należy, że w projekcie rządowym noweli karnej 
z r. 1867. przekroczenia przeciw obyczajności z §§. 512. i 515. kod. 
k. zrównane były co do skutków zasądzenia z przekroczeniami §§. 
460.— 464. kod. k. Izba poselska wyrugowała jednak powyższe prze
kroczenia, ograniczając skutki karne do przekroczeń §§. 460.— 464.

Pozostaje nam jeszcze do omówienia kwestya utraty zdolności 
do odzyskania utraconych uprawnień względnie utrata zdolności do 
ich uzyskania, jeżeli zasądzony praw tych, n. p. urzędu, stopnia aka
demickiego i t. d. nie miał, ale o nie zamierza się starać.

Tu zauważyć należy przedewszystkiem, że zasądzenie za wy
mienione w §. 6. noweli czyny karygodne pociąga za sobą nie tylko
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utratę wyrażonych powyżej odznaczeń, stopni akademickich, urzę
dów i uprawnień, ale i utratę zdolności do ich odzyskania, wzglę
dnie utratę zdolności do ich uzyskania, jeżeli się ich jeszcze nie 
miało, oraz że wedfug §. 8 noweli utraconych praw nie odzyskuje 
się ipso facto  po odcierpieniu kary, ani nawet po upływie oznaczo
nych w noweli okresów czasu; odzyskuje się jedynie z d o l n o ś ć  do 
ponownego starania się o utracone uprawnienia.

Tak zatem zasądzony n. p. za zbrodnię pojedynku doktor praw 
i adwokat nie odzyskuje po odcierpieniu Kary ani doktoratu prawa, 
ani prawa wykonywania adwokatury, odzyskuje jedynie zdolność do 
ponownego o nie starania się.

Zasądzony lekarz nie odzyskuje stopnia doktora medycyny, 
tylko zdolność ponownego starania się o tenże stopień.

Zasądzony doktorand prawa czy medycyny, traci zdolność do 
uzyskania stopnia akademickiego doktora w razie zasądzenia za jednę 
z dziesięciu zbrodni, wymienionych w §. 6 noweli pod 1. 1. do 10., 
jedynie na czas kary; może zatem bezpośrednio po odcierpieniu kary 
zyskać stopień doktora, a więc zgłosić się do promocyi; w przypadku 
zasądzenia za inną zbrodnię musi czekać po odcierpieniu kary je
szcze lat 10 lub 5, aż będzie mógł uzyskać stopień akademicki, 
urząd i t. p.

W  praktyce nasunęły się pod tym względem następujące wąt
pliwości :

1). Czy ten, który stracił stopień doktora wskutek zasądzenia 
za zbrodnię, m a — odzyskawszy zdolność do ponownego uzyskania 
tegoż stopnia — na nowo poddać się przepisanymi egzaminom ści
słym (rygorozom), czy też ma prawo żądać od razu dopuszczenia 
do promocyi, względnie ponownego udzielenia stopnia doktorskiego?

2). Czy Uniwersytet względnie odnośny wydział m a prawo, ska
zanemu, który wskutek zasądzenia za zbrodnię stopień doktora utra
cił, a stara się, po upływie ustawą zakreślonego czasokresu, ponownie 
o stopień doktora, odmówić ponownej promocyi względnie udzielenia 
stopnia doktorskiegq?

3). Czy zasądzony za zbrodnię w toku zdawania egzaminów 
ścisłych, potrzebnych dla uzyskania stopnia doktorskiego, może w przy
padkach, gdzie skutki karne ustają dopiero po 5. lub 10. latach, za
raz po odcierpieniu kary kontynuować egzamina ścisłą, czy też może 
być do egzaminów tych dopuszczonym dopiero po ustaniu skutków
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karno-sądowego zasądzenia, ą więc po upływie ustawą zakreślonego 
czasokresu ?

Na kwestye powyższe zapatrujemy się następująco: 
ad 1). Ustawa, t. j. § 26. kod. k. stanowi, ze zasądzenie za 

zbrodnię pociąga za sobą utratę stopnia akademickiego, — i n i  ę 
w i ę c e j ;  zasądzony nie traci więc egzaminów, boć fakt, że ktoś wy
maganym do uzyskania stopnia doktorskiego egzaminom ścisłym 
z odpowiednim skutkiem się poddał, nie może być unieważniony 
i umorzony przez to, że ktoś dopuścił się zbrodni. Fakt zdania egza
minów pozostaje więc nietknięty, a na podstawie rezultatu tychże, 
zawsze ważnych, egzaminów może zasądzony żądać dopuszczenia 
do promocyi, względnie udzielenia stopnia doktorskiego natychmiast 
po ustaniu skutków zasądzenia, a więc albo zaraz po odcierpieniu 
kary, albo w lat 10 lub 5 potem.

Tak samo i ten, który zasądzony został za zbrodnię po odbyciu 
egzaminu, a przed promocyą, mogfi, po ustaniu skutków zasądzenia, 
żądać dopuszczenia do promocyi a nie można od niego żądać, 
ażeby ponownie zdawał egzamina, którym się ujtaśnie co z odpo
wiednim skutkiem poddał.

Toż samo tyczy się n. p. także praktyki adwokackiej. Adwokat 
zasądzony za zbrodnię traci wprawdzie prawo wykonywania adwo
katury, ale nie traci ani siedmioletniej praktyki do wykonywania 
adwokatury wymaganej, ani egzaminu adwokackiego.

Nie można więc od doktora, który wskutek zasądzenia za zbro
dnię stopień doktorski utracił, żądać, aby ponownie poddał się egza
minom ścisłym, tak samo, jak nie można od adwokata, który wsku
tek zasądzenia stracił prawo wykonywania adwokatury, żądać, aby 
na nowo przez 7 lat praktykę adwokacką odbył lub ponowny egza
min adwokacki zdawał.

ad 2). Według postanowień §. 26. kod. k. osoba posiadająca 
stopień doktorski, zasądzona za zbrodnię, nie tylko traciła stopień 
ten, ale traciła zdolność do odzyskania go na zawsze bez zezwolenia 
Monarchy. %

Nowela z dnia 15. listopada 1867., ograniczając niezdolność do 
uzyskania względnie odzyskania stopnia doktorskiego na lat 5 wzglę
dnie 10, przyznała zasądzonemu zdolność tę ipso facto  po upływie 
zakreślonego czasokresu. Nie wymaga się zatem do ponownego uzy
skania stopnia akademickiego ani zezwolenia Monarchy, ani jakiegoś 
specyalnego zezwolenia Uniwersytetu wzglęanie odnośnego Wydziału.

(38)
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Nie ma ani w ustawodawstwie ogólnem, ani w ustawodawstwie 
uniwersyteckiem w. szczególności przepisu, któryby uprawniał Uni
wersytet do odmówienia promocyi względnie udzielenia stopnia do
ktorskiego komuś, który wymaganym ustawą warunkom zadość uczynił, 
t. j. potrzebne egzamina z odpowiednim postępem zdał. Zasądzenie 
za zbrodnię stanowi przeszkodę ustawową na tak długo, dopóki 
ustawowe skutki zasądzenia tego trwają.

Z chwilą, kiedy skutki te według ustawy ustały, Uniwersytet 
nie ma prawa odmawiać udzielenia stopnia doktorskiego z powodu 
owego zasądzenia, tak samo, jak  nie miałby prawa odmówić udzie
lenia stopnia doktorskiego osobie, która nie była wprawdzie zasą
dzoną, ale której opinia względnie żywot jest tak;, że nie zasługuje 
na zaufanie, wymagane od kandydata na doktora uniwersyteckiego.

ad 3). Ponieważ zasądzony za zbrodnię hańbiącą uzyskuje 
względnie odzyskuje zdolność starania się o stopień akademicki do
piero w 5 względnie w 10 lat po odcierpieniu kary, a ponieważ 
egzamina ścisłe są częścią składową doktoratu, są środkiem do niego 
prowadzącym, są zatem częścią tego samego aktu, przeto dopóki 
niezdolność do uzyskania stopnia doktorskiego trw a, także i egza
mina ąpisłe do ijtógo celu prowadzące zdawane być nie mogą, a więc 
osoby, zasądzonej za zbrodnię, de ~ zdawania egzaminów ścisłych do
puścić nie można dopóty, dopóki nie odzyska zdolności do uzyskania 
doktoratu 5).

Zdanie przeciwne byłoby złagodzeniem skutków karno-sądo- 
wego zasądzenia — nieprzewidzianem w ustawie, byłoby właściwie 
skróceniem ustawą zakreślonego czasokresu trwania tychże skutków 
i stanowiłoby fawor dla tego, kto, nie m ając jeszcze stopnia doktor
skiego, dopuścił się zbrodni hańbiącej, pociągającej za sobą utratę 
stopnia doktorskiego. Podczas gdy bowiem ten, kto, przypuśćmy, 
przez rok po skończeniu studyów prawniczych zdawał egzamina 
i, uzyskawszy stopień doktora praw, w rok po skończeniu studyów 
zasądzony został za zbrodnię hańbiącą na 1.-roczne więzienie, mu
siałby jeszcze pięć pełnych lat czekać aż do odzyskania doktoratu,

") Tego samego zdania jest prof. S p e r l  w swej opinii o tej kwestyi, wy
pracowanej dla Wydziału prawa w Gracu (Gutachten. Graz. 1900); natomiast 
nie możemy w żaden sposób zgodzić się ze zdaniem tegoż autora, iż uniwersytet 
(wydział) ma prawo, przywrócenie stopnia doktorskiego (po upływie przepisanego 
czasokresu) uczynić zawisłem od poddania się jednemu lub kilku egzaminom 
ścisłym. Zdanie to nie ma żadnego oparcia w obowiązującem ustawodawstwie.

(39)
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to przeciwnie ten, który zasądzony został za takąż zbrodnię zaraz 
po skończeniu studyów przed rozpoczęciem egzaminów, mógłby 
w ciągu owych 5. lat, przez które skutki zasądzenia trw ają , egza- 
mina pozdawać i natychmiast po upływie lat 5. zgłosić się do pro- 
mocyi.

Byłoby to, zdaniem naszem, niesłuszne i nieuzasadnione a zre
sztą i niewłaściwe, gdyby zbrodniarz, zasądzony za zbrodnię hań
biącą, pociągającą za sobą utratę praw przez lat 10 lub 5, mógł 
wprost z kryminału siąść do egzaminu ścisłego.

Należy w końcu zastanowić się nad tem , czy skutki karno- 
sądowego zasądzenia mogą być umorzone w drodze łaski, względnie 
jak i wpływ wywiera akt łaski na też skutki.

Rozróżnić tu przedewszystkiem należy t. z w. abolicyę, to jest 
umorzenie sprawy, następujące przed prawomocnym wyrokiem, i akt 
łaski w ściślejszem znaczeniu, następujący po prawomocnym wyroku. 
Abolicya uchyla naturalnie wszelkie skutki karno-sądowe, które po
łączone są tylko z prawomocnem zasądzeniem, bo skoro nie m a wy
roku prawomocnie skazującego, to nie może być mowy o jego 
skutkach.

Inaczej się m a rzecz co do aktu łaski, następującego po pra
womocnym wyroku. Skutki jego zależą w pierwszej linii od osnowy 
aktu łaski.

I tak darowanie kary n ie  mieści w sobie umorzenia skutków 
zasądzenia, jeśli tego w akcie łaski wyraźnie nie orzeczono (§ 226. 
kod. k.).

Atoli nawet w razie wyraźnego umorzenia skutków karno-są- 
dowego zasądzenia w akcie łaski, znaczenie tego umorzenia skutków 
jest dosyć ograniczone.

Akt łaski, umarzający skutki prawomocnego zasądzenia, może 
bowiem przywrócić zasądzonemu utracone prawa. t. j. odznaczenia, 
urzędy i t. d., tylko o tyle, o ile ich nadanie służy wyłącznie Mo
narsze; zresztą zaś może tylko przywrócić ułaskawionemu zaraz 
utraconą na czas pewien (na 10, 5 lub 3 lata) z d o l n o ś ć  pono
wnego starania się o utracone praw a, godności i t. d.), praw tych 
jednak przywrócić ipso facto mu nie może. Tak n. p. zasądzonemu 
za zbrodnię hańbiącą adwokatowi lub doktorowi prawa akt łaski, 
umarzający skutki prawne zasądzenia, może przywrócić zdolność 
ponownego starania się o wpis na listę adwokatów lub o stopień 
doktorski, przed upływem nowelą zakreślonego terminu lOletniego,
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względnie 51etniego, nie przywraca mu jednak adwokatury, ani u tra
conego stopnia doktorskiego. Tak samo prawomocnie zasądzony 
członek ciała reprezentacyjnego traci z chwilą prawomocnego wy
roku m andat, a akt łaski może mu przywrócić jedynie zdolność 
ponownego starania się o mandat (przed upływem nowelą zakreślo
nego czasokresu), nie może mu jednak przywrócić utraconego 
mandatu.

Jedynie utracony urząd państwowy może być zasądzonemu 
przywrócony aktem łaski, umarzającym skutki prawomocnego zasą
dzenia. To samo tyczy się oczywiście także tytułów i odznaczeń przez 
Monarchę nadawanych, a wskutek zasądzenia utraconych.

Tak więc umoi^enie skutków prawomocnego zasądzenia aktem 
łaski ograniczy się najczęściej do skrócenia ustawą zakreślonego 10. 
względnie 5. i trzechletniego czasokresu trwania n i e z d o l n o ś ć 1 do 
odzyskania, względnie uzyskania stopni akademickich, adwokatury, 
urzędów, mandatu do ciał reprezentacyjnych, zdolności sprawowania 
urzędu sędziego przysięgłego lub sędziego obywatelskiego, i t. p.

Z powyższego przedstawienia skutków karno-sądowego zasą
dzenia w prawie austryackiem wynika jednak oczywiście, że usta
wodawstwo austryackie w tej mierze wymaga koniecznie reformy 
i że stan taki chaotyczny, jaki istnieje obecnie, istnieć nie powinien.

Kierunki reformy są jasno wskazane.
Przedewszystkiem regulować powinna skutki karno-sądowego 

zasądzenia jednolita ustawa zasadnicza, od którejby nie mogły od
stępować poszczególne ordynacye wyborcze, i t. p. ustawy specyalne, 
tak, aby wykluczone były przypadki dziś możliwe, że zasądzenie za 
pewne przekroczenie czyni zasądzonego niezdolnym do piastowania 
urzędu radcy gminnego w Podgórzu lub wTe Wieliczce, a nie stoi na 
przeszkodzie piastowaniu urzędu radcy miejskiego w Krakowie, lub 
że zasądzony za występek krydy z §. 486. kod. poseł traci mandat 
sejmowy, a nie traci mandatu poselskiego do Rady Państwa.

Następnie skutki zasądzenia, w ustawie jasno określić się m a
jące, należy łączyć z jakością kary, a nie z przestępstwem, a orze
czenie ich pozostawić uznaniu sądu orzekającego, tem bardziej, że 
dziś coraz więcej przychodzimy do przekonania, iż przy ocenieniu 
przestępstw a' główną rolę odgrywać powinien motyw przestępstwa, 
a od motywów czynu zawisłe być winny skutki zasądzenia, zwła
szcza ograniczenie czci, praw, środków zarobkowania i stanowiska 
społecznego. — Utrata praw nie powinna dalej czynić uszczerbku
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zdolności zarobkowej zasądzonego, o ile tego me wymaga koniecznie 
istota zbrodni, za którą go zasądzono, bo przez ograniczenie zdol
ności zarobkowej podkopuje się byt niewinnej rodziny. Tak n. p. 
zasądzony za zbrodnię niehańbiącą adwokat lub doktor medycyny, 
może być pozbawionym stopnia doktorskiego, ale nie powinien być 
pozbawiony prawa wykonywania zawodu adwokackiego lub praktyki 
lekarskiej.

Go do. rehabilitacii; wreszcie zwrócić należy uwagę na najnow
sze ustawodawstwo francuskie, mianowicie na ustawy francuskie z d. 
14. sierpnia 1885. i z d. 10 marca 1898., odnoszące się do naszego 
przedmiotu, a w szczególności do rehabilitacyi.

Według kodeksu karnego francuskiegcL; a mianowicie według 
redakcyi tegoż z roku 1832.6), zasądzenie za zbrodnię pociągało za 
sobą tak zwaną degradacyę„cywilną (degradation civique), która obej
mowała skutki następujące: pozbawienie wszystkich praw politycznych 
(droits politiąues), to znaczy prawa czynnego i biernego’ wyboru do 
wszelkich ciał reprezentacyjnych, dalej pozbawienie praw publicznych 
(droits publics civiques), t. j. prawa wykonywania urzędu publicznego, 
służby wojskowej, urzędu sędziego przysięgłego lub znawcy, nauczy
ciela lub kierownika zakładu naukowego, wreszcie pozbawienie pe
wnych praw prywatnych (familijnych).

Pozbawienie praw tych następowało z mocy prawa i to na 
zawsze; sędzia zatem ani nie orzekał we wyroku o utracie tychże 
praw, ani też nie miał prawa ograniczać skutków zasądzenia do 
pewnego terminu.

Otóż rzeczone wyżej ustawy zmieniły powyższe postanowienia 
kodeksu francuskiego przez zaprowadzenie instytucyi r e h a b i l i t a 
c y i  s ą d o w e j .  Każdy zasądzony może obecnie po upływie pewnego 
czasu po odcierpieniu kary, a mianowicie po upływie lat 5., jeśli 
zasądzony został na karę kryminalną, a po upływie lat 3., jeśli za
sądzony został na karę poprawczą, wnieść do sądu podanie o re- 
habilitacyę, t. j. o orzeczenie, że skutki zasądzenia zgasły. W" podaniu 
odnośnem należy wykazać nienaganne zachowanie się przez czas 
zakreślony, stały pobyt przez lat 5 względnie 3 w tym samym okręgu 
(arrondissement), oraz stały pobyt w tej samej gminie podczas dwu 
lat ostatnich, wreszcie że nastąpiło w y n a g r o d z e n i e  l ub  u mo c z e n i e

6) Zob. G a r r a u d : Traite theor. et pratiąue du droit penal franęais,
1898., II., str. 181. i n.
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s z k o d y ,  stronie cywilnej zrządzonej, i kosztów procesu karnego. 
O żądaniu rehabilitacyi orzeka właściwy Irybunal apelacyjny po 
wysłuchaniu Prokuratora generalnego i strony podającej lub jej ad
wokata.

W ten sposób zatem nie sam upływ czasu rehabilituje zasą
dzonego przestępcę, lecz dopiero orzeczenie sąuow® które uznaje go 
godnym rehabilitacyi. Sędzia dalej n ie  o r z e k a  z gór y ,  wydając 
wyrok, na jak  długo zasądzony ma być pozbawionym praw obywa
telskich (jak to przepisuje n. p. kodeks niemiecki), lecz o wiele od
powiedniej przywraca mu te prawa pc upływie pewnego czasu, jeśli 
go godnym rehabilitacyi uznaje. Urządzenie to z niejednego względu 
zatem odpowiedniejszem jest od postanowień noweli naszej z d. 15. 
listopada 1867. i winno niewątpliwie być uwzględnione przy rewizyi 
postanowień prawa austryackiego o skutkach karno-sądowego zasą
dzenia.
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Projekt reformy ustaw odaw stw a naftow ego.

Napisał

adw okat Dr Leopold Caro.

Pogląd, panujący w pewnych kołach dzisiejszego społeczeństwa, 
jakoby zmiany ustawodawcze same przez się potrafiły poprawić 
stosunki społeczne i gospodarcze, objawia się co roku w grubych 
tomach dziennika ustaw państwa, dziennika rozporządzeń minist. 
i dziennika ustaw krajowych. Czasem bywa jeszcze gorzej, bo stwa
rza się nowe ustawy przy upozorowaniu potrzeb i braków, które, 
przy bliższem przypatrzeniu się, nie istnieją zgoła lub nie istnieją 
w tej mierze, jaką podaje wnioskodawca.

Wobec takiego reformatorskiego prądu w społeczeństwie z po
dwójną ostrożnością wypada rozważyć każdy projekt nowej ustawy 
lub zmiany dawnej i należy spytać: jakie są pobudki danego wnio
sku, czy przedstawione braki istnieją w rzeczywistości, jaki jest 
obecny stan rzeczy, czy poprawiłby się w razie nowej ustawy, dla 
kogo i w jakiej mierze, wreszcie, czy projektowana reforma jest 
prawnie wykonalną ?

Projekt p. radcy Bocheńskiego, ogłoszony w 1. i 2. numerze 
niniejszego »Czasopisma«, ze względu na osobę szan. autora zasłu
guje na taki rozbiór w zupełnuści.

Kwestya stosunku własności gruntowej do własności górniczej 
od dawna należała do najciekawszych w całem prawie cywilnem. 
Do kogo należeć m ają skarby ziemi, wydobyte pracą górnika: czy
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do tego, którego kapitałowi i fachowej wiedzy wydobycie ich się za 
wdzięczą, czy do państwa, czy też wreszcie do tego, do którego na
leży sama ziemia i któremu dlatego wyłącznie m a służyć prawo ich 
poszukiwania? Ustawa górnicza z r. 1854. inną daje na to pytanie 
odpowiedź, inną zaś ustawa naftowa galicyjska, która wprowadza 
wyjątkowe postanowienia w dziedzinę, objętą dotąd przez pierwszą 
z tych ustaw. Wedle powszechnej ustawy górniczej, wydanej dla 
minerałów t. z w. zastrzeżonych, to jest zawierających metal, siarkę, 
ałun, witryol lub sól kuchenną, dalej dla wód cement, grafitu i ży
wic ziemnych oraz wszelkich rodzajów czarnego i brunatnego węgla, 
każdemu wolno uzyskać prawo poszukiwania za tymi minerałami na 
rok jeden na cudzym gruncie, a jeśli tylko w ciągu roku rozpocznie 
roboty, prawo to może mu być z roku na rok przez władzę górni
czą przedłużone. Może nawet, wskazawszy, gdzie odbudowę prowa
dzić będzie, zyskać prawo wyłącznego szurfu, za zezwoleniem władzy 
politycznej zatknąć znak szurfowy i odtąd w promieniu 425 m. ni
komu robót górniczych na tej przestrzeni przedsięwziąć nie wolno. 
Właściciel gruntu nie może sprzeciwić się zamiarowi przedsiębiorcy 
kopania na jego gruncie, zaledwie stanowią tu wyjątek dom jego 
i zamknięte podwórze wraz z okręgiem w promieniu 38 m., opar- 
kanione ogrody i cmentarze. Poza tem przedsiębiorcy kopać wolno 
wszędzie, jeśli tylko właścicielowi gruntu okaże zezwolenie szurfowe, 
udzielone mu przez władzę górniczą, a nawet poprzez ogrody i po
dwórze właściciela wolno mu prowadzić wodociąg, jeśli to dla jego 
przedsiębiorstwa jest pożądanem. Ze właściciel gruntu wszelkie wody 
na powierzchni ziemi odstąpić musi na żądanie przedsiębiorcy, a ozna
czeniu granic kopalni i wbijaniu pali nie ma praw a się sprzeciwić 
przy tym stanie rzeczy, to samo przez się rozumie się. Gdyby wsku
tek rozpoczęcia robót górniczych lub ustawienia znaku szurfowego 
właściciel gruntu poniósł szkodę osobno dowieść się dającą, przed
siębiorca winien ją  wprawdzie w wysokości przez delegata starostwa 
wyznaczonej zabezpieczyć, ale nieuiszczenie odszkodowania za sam 
grunt i wodę nie stoi wcale na przeszkodzie rozpoczęciu robót. Wy
starczy i tu, jeśli przedsiębiorca górniczy z a b e z p i e c z y  pupilarnie 
kapitał lub rentę, którą tytułem oaszKodowania przyzna właścicielowi 
gruntu władza polityczna po wysłuchaniu urzędu górniczego tudzież 
rzeczoznawców, z grona rolników i górników mianowanych. Wolno 
wprawdzie właścicielowi gruntu na tem orzeczeniu nie poprzestać 
i wstąpić na zwykłą drogę prawa, tymczasem jednak przedsiębiorca
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ma prawo żądać czasowego oddania sobie gruntu i może go wedle treści 
zezwolenia władzy górniczej eksploatować. Wedle instrukcyi wyko
nawczej do ustawy górniczej przy oznaczaniu wysokości odszkodo
wania władza polityczna bada następujące trzy momenty: 1) czy 
i jakiej zmianie ulegnie grunt przez zamierzone użycie, 2) czy i po 
jakim  czasie zostanie właścicielowi zwrócony i 3) ileby kosztowało 
przywrócenie go do pierwotnego stanu. O udziale właściciela gruntu 
w spodziewanym zysku przedsiębiorcy nie m a zupełnie mowy.

Zgoła inaczej jest odnośnie do nafty, wosku ziemnego, asfaltu 
i t. d. w Galicyi i na Bukowinie. Wedle bowiem ustawy z r. 1884. 
prawo dyspozycyi tymi minerałami należy wyłącznie do właściciela 
gruntu, przedsiębiorca nie może więc bez poprzedniej z nim umowy 
jakichkolwiek czynić poszukiwań, a właściciel gruntu w zamian za 
zezwolenie wymawia sobie zwyczajnie oprócz właściwego odszkodo
wania pewien kapitał tudzież pewien procentowy udział w przyszłym 
zysku przedsiębiorcy.

Ten stan rzeczy, zdaniem p. radcy B., oddziaływa niekorzystnie 
na produkcyę, uszczuplając na rzecz właścicieli gruntów i pośredni
ków zysk, który się słusznie przedsiębiorcom należy. Celem tedy wy
swobodzenia produkcyi z tych krępujących ją  więzów, przemawia za 
reformą ustawodawczą w tym kierunku, iżby służyło prawo eksplo- 
atacyi nafty i innych żywic ziemnych każdem u, ktony na zasadzie 
szczegółowego planu odbudowy zgłosił się w tym celu pierwszy do 
urzędu górniczego, by taki przedsiębiorca na podstawie »nadania« 
miał uprawnienie pod warunkiem maszynowego prowadzenia robót 
i to bez przerwy z wykluczeniem każdego innego na danej prze
strzeni (najmniej dwóch hektaróyy) czynić poszukiwania za naftą, 
a właściciela gruntu wynagrodzono w stosunku 5°/0 a najwyżej lO°/0 
wydatności kopalni.

Więc naprzód przejdźmy motywa projektowanej reformy.
Autor przyznaje na wstępie, że produk^ya nafty wzmogła się 

z 431.047 q. w r. 1886, do 2,752.03a q. w r. 1897., t. j. p r z e s z ł ' o  
s z e ś c i o k r o t n i e  w przeciągu dziesięciolecia, co chybaby za krę
powaniem produkcyi nie przemawiało. Jeśli zaś cena nafty w tym 
czasie spadła, to temu winna, jak  wiadomo, polityka taryfowa i cłowa 
Austryi oraz konkurencya Kanady i Kaukazu, ale nie prawo naftowe, 
dotąd obowiązujące. Co się zaś tyczy produkcyi wosku zięmnego, 
to ze względu na tó, że wosku poszukuj^ się ęd lat tylu ciągle? w je
dnych i tych samych miejscowościach, zwłaszcza po dawniejszem
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rabunkowem gospodarstwie, opisanein szczegółowo przez prof. Dra 
Szajnochę, p. nadinspektora przemysłowego biawratila i innych — 
nic dziwnego, że produkcya się zmniejszyła, I tego przeto na karb 
złej ustawy położyć nie podobna.

Co do pośredników, prawdą jes t, że od właścicieli gruntów 
nabywają oni bardzo często prawo poszukiwania za naftą i t. d. 
i prawo to przelewają następnie z zyskiem na prawdziwego przed
siębiorcę. Ale niemniej pośrednicy ci działają niejednokrotnie na ko
rzyść produkcyi1).

P o ś r e d n i c y  ci  b o w i e m  w y k o n u j ą  rzeczywistą p r o d u 
k t y w n ą  p r a c ę ,  za którą należy się Lim słuszne wynagrodzenie. 
Wobec rozdrobnienia gruntów i zawikłanych niejednokrotnie stosun
ków prawnych, o których słusznie już p. radca Bocheński wspomina, 
żaden przedsiębiorca naftowy nie podjąłby się wiercenia na danej 
przestrzeni, póki kwestya uprawnienia nic jest rozstrzygniętą ponad 
wszelką wątpliwość. Tu trzeba niejednokrotnie z kilkunastoma wło
ścianami pozawierać kontrakty, uzyskiwać zatwierdzenia nadopie
kuńcze lub nadkuratelarne, przyczem napotyka się trudnośdi w są
dach, czasem uzasadnione, czasem nieuzasadnione, a płynące nie 
ze złej woli, lecz z nieznajomości rzeczy, trzeba celem uzyskania 
osoby, mającej uprawnienie do zawierania kontraktu, niejednokrotnie 
podjąć się dla włościan uregulowania stanu hipotecznego lub prze
prowadzenia sprawy spadkowej na koszt własny, czasem w drodze 
kosztownego i zawiłego procesu, tak, źe wielcy przedsiębiorcy, i to 
nie Polacy, których o brak praktyczności możnaby posądzić, — ale 
Kanadyjczycy i Francuzi, nabywają ■ prawo eksploatacyi najchętniej 
od pośredników i dopiero wtedy, gdy ich doradca prawny, zbadaw
szy stan rzeczy, uzna, źe prawa pośrednika są wszechstronnie za
bezpieczone i w księdze hipo(pcznej uwidocznioife. Ci pośrednicy są 
wpjjawdzie często urzędnikami firmy, ale za przeprowadzenie takiego 
interesu otrzymują osobne i sowite wynagrodzenie w stosunku pro
centowym wydatności kopalni. Zdarzają się wprawdzie czasęm wy
padki wyzysku właścicieli gruntowych, zwłaszcza włościan, przez ta
kich pośredników, ale to, co im p. radca Bocheński przyznać chce,

fiłjhważam za potrzebne zaznaczyć, że niamówiepro domosua. Mieszkając 
przez lat kilka w jednem z centrów przemysłu naftowego, w Krośnie, i mając 
po temu aż nadto sposobności, nigdy nie nabywałem dla sigbje praw noszuki- 
wania za naftą, mimo licznych przykładów wśród kolegów zawodowych.
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t. j. 5, a najwyżej 10°t0, to im nawet ci pośrednicy prawie zawsze 
przyznają.

Nie są mi więc zupełnie jasne motywa, dla których szan. autor 
zmiany ustawy naftowej pragnie. Z tem wszystkiem gotów jestem  
przyznać, że zmiana proponowana wyszłaby na dobre produkcyi i to  
produkcyi wielkich przedsiębiorstw, prawie wyłącznie zagranicznych, 
gdyż one tylko mogłyby odbudowę na większych przestrzeniach bez 
przerwy prowadzić, nez ryzyka, nieodłącznego od przedsiębiorstw 
mniejszych. Przyznaję również, że wskutek uchylenia pośredników 
zyski przedsiębiorcze takich spółek, jak  Landerbanku, Unionbanku, 
Mac Garveya, Gwarectwa hanow ersko - galicyjskiego, Gartenbergów 
i t. d.. byłyby jeszcze większe, jakkolwiek i dziś zyski te są, mimo 
upadku cen nafty, bardzo obfite Trudno wprawdzie zwiększone zyski 
milionowych przedsiębiorstw uważać za najpilniejszy postulat kra
jowy, jeśli jednak zysk ten płynie ze zwiększonej produKcyi, a więc 
z samy oh skarbów przyrody, zysk taki zawsze powiększa bogactwo 
publiczne i dlatego nie można nic przeciw niemu mieć do zarzucenia.

Również jest niewątpliwem, że w razie popierania tym sposo
bem wielkich spółek akcyjnych i skupienia w ich rękach prąwie 
całej produkcyi, praca urzędów górniczych będzie bez porównania 
łatwiejszą i mniejszą. Czy jednak osiągnięcie tych celów zostaje 
w odpowiednim stosunku do zaleconej przez szan. autora zmiany 
ustawy, pozwalam sobie wątpić. Nadto wniosek autora jest sprze
czny z ustawą cywilną i górniczą i jako taki wprost niewykonalny.

Według ogólnych zasad wywłaszczenia, ustalonych §. 365. u. 
c. i art. 5. ust. zasad, z 21. grudnia 1867. 1. 142. d. p. p. ekspro- 
pryacya nastąpić może tylko w imieniu państwa i tylko na ko
rzyść przedsiębiorstw użyteczności publicznej, którym państwo tego 
przywileju użycza1).

Otóż przy dzisiejszym stanie geologii wybór miejsca do wier
cenia na podstawie t. zw. odkrywek, linii naftowej i t. d. opiera się 
na przypuszczeniach mniej lub więcej trafnych, lecz niejednokrotnie 
zawodzących. Niema więc tu kryteryum użyteczności publicznej, jak  
przy kolejach lub drogach, gdzie istnieje pewność zdziałania rzeczy

*) Gdyby naftę, wosk ziemny, olej skalny etc. zaliczono do minerałów za
strzeżonych, temsamem odpadłaby, naszem zdaniem, potrzeba o s o b n e g o  uza
sadnienia praw przedsiębiorcy górniczego na podstawie pojęcia wywłaszczenia. 
W tym przeto kierunku nie zgadzamy się z wywodem autora, kwestyi tej doty
czącym. (Przyp. redakcyi).
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użytecznej, podczas gdy tu miałby miejsce tylko eksperyment, podo
bnie j ak przy wiwisekcyi, z tą chyba różnicą, że przy niej ofiarami 
są biedne króliki i świnki morskie — a wedle propozycyi szan. autora 
byliby niemi biedniejsi stokroć właściciele gruntowi!

Według ustawy górniczej »nadanie« poprzedzać winno zbadanie 
w kierunku, czy rzeczywiście w danem miejscu istnieją minerały za
strzeżone i czy ich odbudowa da się uskutecznić. Przy nafcie żadna 
komisya górnicza nie jest w stanie okoliczności tej stwierdzić. Od 
każdego »nadania« służyłoby więc właścicielowi gruntowemu, mie
niącemu się być pokrzywdzonym, zażalenie do wyższej władzy, 
a wreszcie do trybunału administracyjnego co do kwestyi, czy istnieje 
prawna p r z y c z y n a  w y w ł a s z c z e n i a ,  zażalenie, które musiałoby 
zawsze odnieść skutek, nikt bowiem nie jest dziś w stanie w kopal
nictwie naftowem dowieść, że ta przyczyna faktycznie istnieje — 
przypuszczenia zaślsame, mniej lub więcej prawdopodobne, nie wy
pełniają kryteryów. ustawą zasadniczą wymaganych. W  jaki bowiem 
sposób przedsiębiorca naftowy przy dzisiejszym stanie geologii wy
każe, że na przestrzeni przez siebie pretendowanej do ekspioatacyi 
znajduje się istotnie ropa; czyli, że ma się tu do czynienia z przed
siębiorstwem użyteczności publicznej, dla którego ustawy zasadnicze 
uczyniły wyłom w prawie własności prywatnej? W jaki sposób 
przedsiębiorca z góry oznaczy miejsce założenia otworu świdrowego 
i dokładną przedstawi mapę władzy górniczej, skoro go właściciel bez 
uprzedniego porozumienia po prostu na grunt swój nie puści, a w razie 
porozumienia wymówi sobie oczywiście pewne korzyści ponad usta
wową normę, wskutek czego, wbrew życzeniu autora, utrzymaną 
zostanie w mocy zasada swobodnego porozumienia się stron?

Gdyby dalej prawo poszukiwania za naftą i t. d. nadane być 
miało temu, który pierwszy się zgłosi, czyby istotnie od udziału byli 
wykluczeni pośrednicy, o których usunięcie od wszelkich zysków tak 
bardzo chodzi szan. autorowi? Wszak pośrednicy ci są zazwyczaj 
na miejscu, więc najczęściej ^pierwsi w chęci odsprzedaży swych 
praw z sowitym zyskiem zgłoszą do władzy zamiar ekspioatacyi. 
Niema zaś chyba żadnego racyonalnego powodu, aby pierwszeństwo 
miał w razie pozbawienia właścicjela gruntu prawą decyzyi o swej 
własności nie ten, który najwięcej da gwarancyi umiejętnego przed
sięwzięcia poszukiwań, ale pmr et simpU ten, który pierwszy się 
zgłosi, chyba, że powodem tym ma być dalsza analogia czy remini- 
scencya powszechnej ustawy górniczej.

m
Czas. Praw. P».ocz. II. «
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Poza tern wszystkiem projekt autora dopuszczenia właściciela 
gruntu do udziału w zysku przedsiębiorcy w stosunku 5 —10% — 
pozostaje w sprzeczności z zasadniczem pojęciem wywłaszczenia 
i postanowieniami powszechnej ustawy górniczej w tym przedmiocie, 
u wstępu streszczonemi.

Odszkodowanie przy wywłaszczeniu winno dać wywłaszczonemu 
możność przyswojenia sobie przez uzyskaną indemnizacyę li tych 
samych korzyści i uprawnień, których w interesie publicznym przez 
ekspropryacyę pozbawionym został. Mus: więc być wziętą na uwagę 
przy wymiarze odszkodowania wartość indywidualna przedmiotu wy
właszczenia dla wywłaszczonego, t. j. sama wartość gruntu. Dla ja 
kiegoś udziału w spodziewanym zysku w tych granicach miejsca 
zgoła n iem aŁ). Więc: albo ekspropryacya bez udziału w zyska, albo 
udział w zysku bez ekspropryacyi — tertium non datur. Jedno z dru- 
giem złączone dałoby rodzaj przymusowej spółki, a owe »5— 10%« 
stanowiłyby pewnego rodzaju haracz dla właściciela gruntu, tem sa
mem zaś poniekąd uznanie jego wzgardzonego i potępionego prawa 
dyspozycyi swoją własnością. Lecz dlaczego w takim razie »haracz« 
stały przy różnej produkcyi? Jeśli chodzi o uznanie prawa własności 
właściciela, to w razie pojawienia się t. zw, jezior naftowych, sil
nych i bardzo obfitych wybuchów niema słusznego powodu do je
dnostronnego wzbogacenia przedsiębiorcy, lecz należałoby przyznać 
także i progresywnie wyższy procentowy udział w zysku właścicie
lowi gruntu. Uczciwi przedsiębiorcy i dziś takie włąśnie kontrakty 
z właścicielami zawierają i piszący te słowa kilkakrotnie sam po
dobne kontrakty za ich zgodą układał. Nadzwyczajne wybuchy ropy 
porównać można ze z n a l e z i e n i e m  s k a r b u  w ziemi, a wszak 
ustawa cywilna w §. 399. przyznaje właścicielowi gruntu, w którym 
skarb znaleziono, jedną trzecią część, czyli 33% % !

Pobudki więc wniosku p. radcy B. uważałbym za niewystarczające, 
a wzrost wielkiej produkcyi za niedostateczny argum ent. do zmiany 
ustawy, odpowiadającej poczuciu prawnemu ogółu ludności w o wiele 
wyższym stopniu, aniżeli wszelkie ustawy, dopuszczające wywłaszcze
nie, a w szczególności aniżeli powszechna ustawa górnicza.

’) Podobnie, jak niema go dla właściciela gruntu, zabranego pod tor ko
lejowy, w dywidendach kolei, a gruntu, zabranego pod drogę, w mytach po
branych.

(5 0 )



Wreszcie wniosek szan projektodawcy,uważam za prawnie nie
wykonalny, bo naruszający ustawę zasadniczą państwa.

Mimo to kończę życzeniem, by szan. autor zechciał zaczerpnąć 
z bogatej skarbnicy swej fachowej wiedzy i zdobytych doświadczeń 
i przedstawił nam wyczerpująco niedostatki i braki dzisiejszego pize- 
mysłu naftowego w Galicyi, tudzież ustawodawstwo naftowe na Kau
kazie, w Pensylwanii, w Kanadzie, w Alzacyi i Rumunii. Z takiego 
porównawczego obrazu będzie można z większą ścisłością wywnio
skować, czy i o ile nasz przemysł naftowy niedomaga i jakim spo
sobem można mu dopomódz. Na razie, jak  sądzę, możnaby poprze
stać na dokładnem i, gdzie potrzeba, bezwzględnem wykonywaniu 
istniejących ustaw. W  końcu jedna uwrnga.

Poza kwestyą geologii i techniki wiertniczej, cen nafty, ustala
nych przez kartele producentów, taryf i ceł od surowca i destylatu, 
słowem poza całą masą techniczno-ekonomicznych szczegółów, wy
magających niepospolitego znawstwa — obchodzi kraj cały jeszcze 
strona społeczna kwestyi naftowej, a strona społeczna ma swe oparcie, 
źródło, początek w etyce. Sprawy powiększenia bogactwa narodo
wego wprawdzie nie rozstrzyga się wyłącznie ze stanowiska ety- 
cz ego pożytku społeczeństwa, ale w każdym razie godzi się ją  
i z tego punktu widzenia rozpatrzyć- A tu uderza na pierwszy rzut 
oka powszechna nieufność i niechęć do przemysłu naftowego. .Wielka 
część klęsk finansowych kraju z tym właśnie przemysłem ma bodaj 
zewnętrzny związek. Do nafty garną się u nas, obok ludzi u c z c i 
w y c h  i f a c h o w y c h ,  niejednokrotnie awanturnicy i rycerze prze
mysłu wszelkiego rodzaju. Tworzą istniejące tylko na papierze przed
siębiorstwa, sprzedają naiwnym udziały na nieistniejące kopalnie^ fał
szywie bilansują wydatnoić szybów, jeśli chodzi o bliską sprzedaż 
kopalni: in plus, jeśli o wymiar podatku lub o skrzywdzenie udzia
łowców: in minus; sztucznie powiększają wydatność dzienną kopalni 
dla zamydlenia oczu kupującym, podbierają sąsiadom ropę lub wosk, 
oszukują biednych włościan przy kupnie prawa eksploatacyi, słowem 
od lat popełniają cały szereg wyrafinowanych oszustw, mniej lub wię
cej głośnych, nie zwróciwszy dotąd, niestety, na siebie uwagi władz.

Pragniemy więc gorąco i przedewszystkiem, t. j . przed wszelką 
reformą ustawodawczą, któr&- nam braku ludzi nie zastąpi, zerwania 
z tą  karygodną a sąsiedzką pobłażliwością, z którą spotykamy się, 
niestety, dotąd w odniesieniu do ludzi nieuczciwych, byle umiejących 
żyć z ludźmi i jednać sobie przyjaciół. Pragniemy w szczególności
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aby nasze władze, to jest urzędy górnicze i sądy, spełniały z całą 
surowością i bezwzględnością swoją powinność. W  takim zaś razie 
i przy dzisiejszem ustawodawstwie, bez ekspropryacyi i bez regalu 
górniczego, słowem oez ł a t w e g o ,  m o d n e g o  i t a n i e g o  ś r o d i t a  
z a p t e c z k i  s o c y a l i s t y c z n e j ,  moźnaby zapobiedz wielu nad
użyciom, nieporządkom i wyzyskom, a dźwignąć i poprzeć uczciwą 
i ożywioną poczuciem obowiązków publicznych produkcyę.

(52)



Historyczna szkoła ekonom istów niemieckich 
a metoda badań historycznych w dziedzinie 

ekonomii politycznej.
przez

Dra S tan isław a  G iab sk iego .

Z powodu ukazania się »Zarysu ogólnej nauki gospodarstwa narodowego«
Schmollera.

W 1883 r., w artykule omawiającym metodologiczne prace 
M e n g e r a  i D i l t h e y a  oświadczył był S c h m o l l e r ,  że »w przy
szłości nadejdzie nowa dla ekonomii politycznej era; polegać ona 
będzie wszakżeż na zużytkowaniu całego historyczno-opisowego i sta
tystycznego materyału« 1). Tymczasem jednak należy się ograniczyć 
wyłącznie do zbierania, analizy, klasyfikacyi i opisów faktów histo
rycznych i statystycznych, które bynajmniej jeszcze nie są nam na 
tyle znane, by z nich jakiekolwiek módz wyprowadzać wnioski. 
»Nie jest to zaś zrzeczeniem się badań teoretycznych, jeno ugrunto
waniem trwałych jej podstaw, gdy w jakiejkolwiek nauce na pewien 
przeciąg czasu zbieramy przedewszystkiem materyał opisowy «2j.

Oświadczeniem tym chciał był wówczas S c h m e l l e r ,  du
chowy przewódca »historycznej* szkoły ekonomistów niemieckich — 
odeprzeć zarzut M e n g e r a ,  iż szkoła historyczna, zarzucając

‘) Zur Literaturgeschichte der Staats — und Socialwissenschaften. Die 
Schriften von ' K. Menger und W. Dilthey zur Methodologie der Staats — und 
Socialwissenschaften. Leipzig 1888 S. 278.

2) tamże.
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wszelkjp dociekania leoreLyczne i ograniczając się jedynie do poszu
kiwań historyczno-statfewcznych, tem samem pozbawia wiedzę eko
nomiczną charakteru nauki ścisłej; nauka bowiem w pierwszym 

/rzędzie na przyczynowem objaśnieniu zjawisk, w zakres jej badań 
f wchodzących polega i to na przyczynowem wyjaśnieniu istoty typów 

I tych zjawisk i ich typowych połączeń; historya zaś i statystyka może 
I nam dać co najwyżej empiryczne objaśnienie i tó nie typów, a po- 
\  szczególnych konkretnych faktów.

Odpierając ten zarzut, przedstawił S c h m o l l e r  rzecz tak, jak  
gdyby różnica między szkołą »historyczną,« a »ścisłą,« reprezento- 

l waną przez M e n g e r a ,  przedewszystkiem na różnicy temperamen
tów polegał, 'wskutek czego ta ostatnia, nie zbadawszy jeszcze do
statecznie faktów empirycznych, natychmiast przystępuje do teorety
cznego ich opracowania, gdy pierwsza, sumienniejsza w swej ro
bocie, najsamprzód o dokładne poznanie materyału opisowego się 
stara, odkładając na później teoretyczną ich analizę. Oczywista iż 
w takim razie, cały spór obu wspomnianych kierunków metodolo
gicznych w ekonomii politycznej, do zwykłego sprowadzałby się 
nieporozumienia. Zasadniczej między niemi sprzeczności by nie było.

W artości i potrzeby bowiem jaknajściślejszych badań empiry
cznych nikt nigdy — za wyjątkiem nieudolnych epigonów ekonomii 
klasycznej — nie negował. Historya ekonomii politycznej nie wska
zuje nam ani na jednego poważniejszego naprawdę badacza, któryby 
z niczego chciał wnioski swe wyprowadzać i zamiast pojęciowego 
opracowania faktów doświadczenia podawał nam systemy, w pod- 

■ stawie swej logistyczne konstrukcye, zamiast obserwacyj mające. 
Łatwo coprawda w publicznem przemówieniu powiedzieć, iż f i z y o -  
k r a ci, A d a m  S rn i t h, R i c a r d o  i inni przywódcy ekonomii kla
sycznej uznali »wszystkich ludzi, zarówno filozofa, jak' ulicznego 
tragarza za równie od natury uzdolnionych, że wedle nich każdy 
w równym stopniu do bogactwa dąży *),« że »jak klasyczne rzeźbiar
stwo i malarstwo, tak również i klasyczna ekonomia stworzyła typo
wego człowieka, wolnego od wszelkich różnic kulturalnych 2),« a wobec 
tego nie odczuwa ona potrzeby objektywnego badania realnych prze
jawów życiowych “).« Podobne zestawienia i porównania nie zmienią

*) Di&klassischc Nalioimldkouoiuic vou Lujo Brenlauo. Loipzig 1888 8. i. 
lainżeż str. 3.

3) tamżeż str. 5.
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wszakżeż faktu, że, mó wiąu słowami K n i e s a, »Aud a m S m i t h często 
w mistrzowsko skreślonych obrazach wykazuje historyczny rozwój 
i powstawani|jposzczególnych zjawisk z zakresu gospodarstwa na
rodowego1);* że »z pośród uczniów S m i t h  a nawet tak niesprawiedli
wie zazwyczaj oceniany M a l t h u s  nie waha się, b ron iąc i-S m itha , 
oświadczać, iż przecież nie sposób mu robić zarzutu z nieuwzględnie
nia faktów, które po nim dopiero na jayy wyszły 2);« że »Ricardo 
bierze za podstawę swych wniosków nadzwyczaj często1 subtelne 
i sumienne obserwacye, stanowiące jego fundament argumentacyjny 3).« 
W świetle ścisłej analizy literacko-historycznej musi upaść zarzut, 
zazwyczaj przez szkołę »historyczną« ekonomii klasycznej stawiany, 
jakoby ta ostatnia przeoczała z umysłu wszelkie różnice warunków 
kulturalnych, ęo do miejsca czasu, oraz przeczyła istnieniu jakich
kolwiek antagonizmów w łonie narodów 4). Twierdzenie takie slu- 
sznem ^est tylko odnośnie do niektórych zwolenników »szkoły man- 
chesterskiej«•$ to w niektórych tylko. Ci jednak do historyi »nauki« 
ekonomicznej nie weszli. Rozciągać je zaś na całą ekonomię klasy
czną, imputować zdań M. Cullocha Smithowi czy Ricardowi — prawda 
historyczna nie pozwala.

D Jeśli wszakże de facto ani ekonomia klasyczna nie przeczyła 
nigdy potrzebie badań indukcyjnych i choć odnośnie do obecnej na
szej znajomości faktów ekonomiczuych obserwacye jej nieudolnemi 
wydawać się nam mogą — wnioski swe z obserwacyi realnego ży
cia wyprowadzała; jeśli w dalszym ciągu obecrie szkoły dedukcyjne: 
a więc psychologiczno-matematyczna M e n g e r a, matematyczna W  a 1- 
r a s ’ a, neo-liberalna, reprezentowana we Francyi przez L e r o y-B e a u- 
l i eu,  w Anglii przez M a r s h a l l a ,  a w Niemczech przez J. W o l f a  
i O n c k e n a ,  nie mówiąc już o W a g n e r z e  i D i e t z l u ,  utrzymują
cych starą tradycyę teoretyków niemieckich — również nie myślą de- 
dukcyj swych na dowolnych przypuszczeniach czy też sztucznie 
utworzonych pojęciach opierać, jeno o szersże uogólnienie faktów 
doświadczenia się starają — jakiż więc jest właściwy sens owego 
kierunku historycznego, który z jednej strony całą dotychczasową

J) Knies. Die politischo Ockonomie vom Standpunkte der geschichtlichen 
Methode S. 26.

2) tamźeż.
3) tamżeż str. 399.
J) por. Die klassischc Nationaldkonomie und ihre Gegner, vou R. Scliiillo 

Berlin 1895,
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wiedzę ekonomiczną za jej dedukcyjny charakter, za jej »teorye« 
w czambuł potępia — z drugiej jednak oświadcza, że i on się teoryi 
nie zarzeka, a chce> tylko na silniejszych ją  wesprzeć podstawach?

Widoczna tu zachodzi sprzeczność. Jeśli bowiem ostatnie to 
wyznanie jest szczere, w takim razie cała dotychczasowa praca 
teoretyczna w zakresie nauki ekonomicznej — może co najwyżej 
być nazwana niedostateczną, nie dość dokładną, zbyt pośpieszną, 
nie można jej jednak wszelkiej racyi bytu odmówić.

Tymczasem niedalej jak przed dwoma laty wyraził się w swej 
mowie rektorskiej.' Schmoller, silny na wyrażenie to kładąc nacisk, 
że » n a u k ą «  jest wyłącznie z detalicznego opracowania wynikająca 
e m p i r y c z n a  z n a j o m o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  f a k t ó w .  Wszel
kie zaś p r ó b y  u o g ó l n i e ń  doprowadzają co najwyżej do » z mi e n -  
n y c h  t e o r y j , «  n i e  m a j ą c y c h  n i c  w s p ó l n e g o  z » t r w a ł e m i  
p r a w d a m i , «  zasługującemi na miano »nauk i').«

Czyż S c h m o l l e r  w przeciągu dziesięciu lat tak zasadniczo 
zmienił swe przekonania, iż co przedtem za cel »ekonomii przyszło
ści* stawiał, dziś niegodnem miana »nauki« uznaje? Nie. Gdyż wła
śnie przed paru miesiącami ukazała się pierwsza i, jak  tytuł głosi, 
większa część jego systemu teoryi ekonomicznej »»ekonomii ogólnej.* 
Grundriss der allgemeinen Volkswirtschaftsiehre von Gustav Schmoller. 
Erster, grósserer Teil. Leipzig 1900.

Znamiennem to jest wszakżeż dla całej »historycznej* szkoły, 
że od pierwszej chwili swego istnienia aż po dziś dzień nieustanne 
zdają się zachodzić sprzeczności w jej określeniach zadań nauki 
gospodarstwa narodowego.

W  1843 r. oświadcza R o s c h e r ,  że celem ekonomii polity
cznej jest przedstawienie tego, co narody w dziedzinie gospodarczej 
myślały, czego chciały, co czuły, do czego dążyły, co osiągnęły i dla 
czego osiągnęły 2). W tej samej zaś pracy powiada on, że ekonomia 
polityczna jest nauką o prawach rozwojowych gospodarstwa naro
dowego 3). A przecież wykrycie praw rozwojowych życia history
cznego to zupełnie co innego, niż przedstawienie rozwoju tego życia. 
Gdy to ostatnie jest zadaniem właściwem historyi, pierwsze stanowi

*) Schmoller. Ueber.linige Grundfragen der Socialpolitik und der Volkswirt- 
schaftslehre str. 318 u. 322.

2) Grundriss zu VorIesungen iiber die Staatswirtschaft. Nach geschichtlicher 
Methode. Vorrede.

3) tamżeż str. 3.
(56)
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specyficzny udział filozofii. Co więcej, w 1857 r. wydaje Roscher: 
»Zasady ekonomii politycznej« i w nich mówi bezustannie o m atu
ralnych prawach gospodarstwa narodowego,« które wyprowadza 
drogą formalno-logicznej analizy zasadniczych pojęć ekonomicznych, 
ilustrując je jedynie przykładami historycznemi oraz historyczno-lite- 
rackiemi uwagami. K n i e s  ze swej strony uważa ten ostatni punkt 
widzenia za zupełnie . chybiony. Bezustanku podkreśla on różnicę 
a nawet przeciwieństwo zjawisk przyrodniczych w stosunku do zjawisk 
społecznych i twierdząc, że pierwsze powtarzają się ciągle bezzmiennie 
gdy zjawiska społeczne noszą na sobie cechy rozwoju, wykluczające 
tożsam ość1), dowodzi, że w ekonomii politycznej »pra\va przyczy
nowe* miejsca nie mają, że jedynie »prawa analogii« istnieć w niej 
m ogą2). Zdanie to jednak nie przeszkadza K n i e s  o wi  uważać, że 
czysto opisowe, indukcyjne badania »raczej uzupełnią historyę niz 
wiedzę ekonomiczną popraw ią3).* I gdy z jednej strony podkreśla 
on konieczność szerszych historycznych studyów, mówiąę-rze specyal- 
nym naciskiem, że »nauka nie dość, iż potrzebuje faktów konkre
tnych życia realnego jako podstawy dla swych spostrzeżeń oraz 
przypuszczeń, lecz że i każde na fundamencie ich zbudowane i wy
prowadzone z nich rozumowanie czy dowodzenie musi fakty kon
kretne ostatecznym swym mieć sprawdzianem, tak, że dopóki to 
ostatnib nie ma miejsca, pozbawionem jest wszelkiej przekonywują
cej nas siły4).« z drugiej strony twierdzi, że »w calem życiu i dzia
łalności ludzkiej istnieje coś wiecznego i niezmiennego i że to, co wie
czne i niezmienne, również i w społeczeństwie się przejawia, bo życie 
społeczne w podkładzie swym ma cechy charakterystyczne jedno
stek 5)« a nawet »że owo coś wiecznego i niezmiennego da się w gospo- 
darczem życiu narodów rozpoznać i ująć s).« Domaga się on też zgodnie 
z tem wykrycia praw, któreby »ujęly czynniki życia gospodarczego, 
i to zarówno realne jak  osobiste jego elementy, w działaniu ich przy- 
czynowem7).« Co prawda, mogą to być — wedle K n i e s  a ,>%>rawa

*) Die politische Oekonomid.-'vou Standpunkte der geschichtlichen Me- 
thode str. 345.

-) tamżeż str. 346.
3) tamżeż str. 32.
*) tamżeż str. 327. 

iń j)  tamżki str. 345.
G)“t.amżeż.
') tamżeż str. 344.

(57)



58 1)11 STA N ISŁA W  GRABSKI

jedynie rozwoju i r u c h u p r z y t e m  prawa nie absolutnie ścisłe, 
nie więc identycznych zawsze połączeń przyczynowych, lecz prawa 
analogii tylko — w każdym jednak razie przyczynowe prawa. — 
0  tem znowu R i i m e l i n  i słyszeć nie chce. Zdaniem R i i m e l i n a  
w ekonomii politycznej mogą istnieć albo tylko »prawa specyalne, 
dotyczące skutków massowego zgrupowania pojedynczych sił psy
chicznych* — - tym zaś jedynie względną wartość przyznać jesteśmy 
w stanie, w gruneję rzeczy bowiem są to nie prawa właściwe, jeno 
zwykłe reguły empiryczne, albo też »wielkie, absolutne prawa rozwoju 
ludzkości« — lecz te »na nieokreślony jeszcze przeciąg czasu będą 
poznania naszemu niedostępne, tak, że tylko przewidywać ich poja
wienie się kiedyś, wierzyć w nie dziś możemy 2). Dalej jeszcze pod 
tym vyzgiędem idzie B r e n t a n o ,  który oświadcza po prostu, że »nie 
ma żadnego ógólnego gospodarstwa narodowego* że »obserwacye 
ekonomiczne o tyle tylko są możliwe, o Ile dotyczą pojedynczych 
zjawisk gospodarczych %« . że więc »naj ważniejszym jest historyczne 
badanie rozwoju ekonomicznego i opisanie stanów gospodarczych 
narodów 4).* Zastrzega on się przytem coprawda, iż »nie żąda on 
przez to, by historya zastąpiła teoryę gospodarstwa narodowego,« 
zastrzeżenie to wszakżeż pozostaje bez wszelkiego realnego zna
czenia, jeśli »nie ma" ogólnego gospodarstwa narodowege.« Cóżby 
to bowiem była ząteorya, któraby zamiast jednolitego ujęcia wszyst
kich funkcyj gospodarstwa narodowego oraz przyczyn sprowadzają
cych ich wzajemne stosunki, przedstawiała jedynie luźny szereg nie
zależnych od siebie wzajem teoryj o rolnictwie, rzemiośle, nandlu, 
komunikacyi i t. d., teoryj me powiązanych z sobą wykazaniem 
wzajemnej przyczynowej łączności odnośnych sfer życia gospodarczego 
narodów. Więc chyba to jedynie znaczenie powyższej uwadze B r e n -  
t a n a  przypisać możemy, że dowodzi ona jak dalece najlepsi na

wet przedstawiciele szkoły historycznej niepewni są swych określeń 
stosunku ekonomii do historyi i vice versa.

Najjaskrawiej wszakżeż występują powyższe sprzeczności 
u ^ c h mo l j . o r a .  który też najwięcej bodaj ze wszystkich ekono-

Ł) taniżeż str. 3i5.
*) Red en und Aulsatze. Ueber den BegriJT eiues socialcn Gesetzos, str. 

28 i 29.
:l) Brentano. Die klasischc Nationalokononiio str. 28.
4) Uynżeż str. 29.
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mistów szkoły historycznej pism swych poświęcił kwesfcyom metodo
logicznym.

W pracy swej o L o r e n c u  S t e i n i e  pisze on: »teleologia 
i przyczynowość nie są to wcale pojęcia sprzeczne, lecz dopełnia
jące się i same; w sobie nie są one różnemi pojęciami, lecz różnemi 
jedynie biegunami tej samej osi, krańcowemi punktami tej samej 
drogi. Po tej samei drabinie wstępuje przyczvnowość z dołu ku gó
rze. po której teleoiogia zstępuje z góry. ku dołowi. Można drogą 
dedukcyjnych rozumowań wykazać łączniki przyczynową-'chociaż 
rnetpda dedukcyjna m a swe zastosowanie przedewszystkiem w teleo- 
logii; indukcyjne stwierdzenie faktów może mieć swe znaczenie 
i z teleologicznego punktu widzenia, chociaż zazwyczaj indukcya 
służy przyczynowemu wyjaśnieniu zjawisk.... prawdziwa wielkość 
naukowa musi mieć teleologiczną ży łkę1).* I nawiązując wąiek 
dalszych sw^ych myśli do tych metodologicznych uwag mówi on 
dalej : »Obaj oni (Stein i Roscheij wprowadzają w pewien stan ró
wnowagi dwie te metody, których różnice staraliśmy s ię . wyjaśnić... 
S t e i n  buduje wciąż teleologiczme, ale wprowadza wszędzie momenty 
przyczynowo historyczne; R o s c h e r  opowiada przyczynowo-histo- 
rycznie, ale przedstawiając wielkie łączniki historyi świata i kultury, 
moralną i religijną świadomość celowych urządzeń wszechświata 
rzuca na pracę swą teleologiczne błyski2) . i i  I moglibyśmy znów 
mniemać na podstawie powyższego, że S c h m o l l e r  uważa, iż zu
pełna wiedza możliwy jest jedynie tam, gdzie współdziałają teleoiogia 
i przyczynowe objaśnienie, dedukcya i indukcya, systematyczna 
konstrukcya i historyczne opowiadanie. L ep  w tej samej książce 
spotykamy następujące oświadczenie: »Ścisłe traktowanie lilozohi 
kultury jest niemożliwe, adyż większość otrzymywanych na jej polu 
rezultatów — to jedynie sądy refleksyjna mogące służyć z pewną 
wiarygodnością jako przyczynowe objaśnienie zjawisk, lub wskazu
jące na podobne objaśnienie, nie dowodzące g[p wszakżeż3).« Jidśii 
jednak, jak  tu twierdzi S c h m o l l e r ,  nie spośoo jest wyjaśnić Sobie 
filozoficznie treść i istotę historyi, gdyż możliwe do otrzymania wy
niki przyczynowemi prawami nie będą, jakżeż wobec tego mamy 
rozumieć jego uprzednie oświadczenie, iż niezbędnym warunkiem

*) Zur Literaturgcschichto der SlmiL — und Socialwisscnschailen b. IM , 142, 
3) lamżeż s. 146. 
:l) lainżeż s. 245.
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prawdziwej nauki społecznej jest połączenie w badaniach naszych 
opisu historyczno-przyczynowego z teleologią? Jakżeż dalej pogodzić 
z tem wszystkiem zdanie: »Bieg wieków wskazuje mi wyłącznie 
istnienie prawa mjzyczynowopi1).« Co prawda gdzieindziej znowu 
S c h m o l l e r  mówi, że »nowoczesna ekonomia polityczna ogólna 
ma charakter filozoficzno-socyologiczny. PunKtem jej wyjścia jest 
pojęcie istoty społeczeństwa oraz ogólnych przyczyn życia gospodar
czego i gospodarczej działalności; przedstawia nam ona typowe 
organy i ruchy, najważniejsze urządzenia zarówno statycznie jak  
dynamicznie,.. Naodwrót ekonomia specyalna m a charakter history
czny i praktyczno-prawno-administracyjny. Opisuje ona nowoczesny 
rozwój gospodarczo narodowy zachodniej Europy lub też poszcze
gólnego kraju wedle okresów czy też głównych gałęzi gospodarstwa 
narodowego. Punktem jej wyjścia są konkretne poszczególne fakty, 
zwraca ona główną uwagę na szczegółowe przyczyny i detale urzą
dzeń... Obie te części powszechnie uznane w dzisiejszej niemieckiej 
nauce ekonomii politycznej przedstawiają w ten sposób uprawnione 
różnice, dopełniając się tak co do treści, jak  i co do metody badań; 
współistnienie ich ustaliło się zarówno w wykładach, jak  i w po
dręcznikach naukow ych2)« Przyznając tem samem S c h m o l l e r  
prawo obywatelstwa ekonomii teoretycznej, uważa ją nawet za ko
nieczne dopełnienie ekonomii opisowTej — .specyalnej. W  tym samym 
jednak dziele czytamy, że w ekonomii możliwe są tylko empiryczne 
prawa, gdyż, jeślibyśmy nawet byli w stanie »ustanowić ogólną for
mułę ekonomicznego postępu, to tem samem weszlibyśmy w dzie
dzinę filozofii, historyi, teleologii, nadziei i przepowiedni tak, że to 
»co zbyt wcfeśnie nazywanem jest dziś prawami historycznemi, 
najczęściej są to wątpliwe nader uogólnienia, lub też zwykłe, stare 
prawdy psychologiczne, przy pomocy których myślano objaśnić sze
rokie powiązania zjawisk historycznych; tem więcej więc uprawnio- 
nem jest wątpienie, byśmy już dziś o prawach historycznych mówić 
mogli 8).«

A więc dziś nie sposób otrzymać z historyi uogólnień naukową 
wartość posiadających. W zgodzie z tem jest oświadczenie S c h m o l -

*) Ueber einige Grunql/'ragen der Socialpolitik und der Volkswirtschaftslehre
str. JO.

°) tamżeż str. 226, 227.
a) tamżeż str. 306.
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l e r a ,  źe nauka m a tylko »z ustalonemi prawdami« do czynienia. 
Niemniej przeto wola on dumnie, przeciwstawiając zalety »history- 
cznej metody« błędom ścisłej analizy ogólnej istoty zjawisk narc- 
dowo-gospodarczych: »już dziś odnajdujemy typowe szeregi przy
czynowych połączeń w dostatecznej ilości, by módz naszkicować 
teoryę ogólnej istoty i ogólnych połączeń przyczynowych gospodar
stwa narodowego, a która bynajmniej nie musi przez to być m aja
kiem powszechnej teoryi wszelkich zjawisk społecznych *).

Systematyczność, z jaką się sprzeczności te u zwolenników 
szkoły historycznej powtarzają, nie pozwala przypuszczać, by były 
one przypadkowe, lecz każe źródła ich szukać w istocie samej me
todologicznych poglądów szkoły tej w ogóle, a S c h m o l l e r a w  szcze
gólności.

I w rzeczy samej wszystkie te sprzeczności dadzą się do je 
dnej zasadniczej sprowadzić : iż historya jest najważniejszą z po
mocniczych nauk ekonomii politycznej, tak iż historya ekonomicznego 
życia i jegtr rozwoju, tundamentem całej wiedzy narodowo-gospo- 
darczej być musi, to znów, źe treścią i zadaniem nauki ekonomi
cznej wyłącznie stwierdzenie rozwoju ekonomicznego społeczeństw 
być może, wobec czego ekonomia polityczna staje się częścią skła
dową swej niedawno pomocniczej nauki — historyi. Gdy S c h m o l -  
l e r  oświadcza raz, że »opisy historyi ekonomicznej, czy też historyi 
w ogóle, o ile dotyczy ona spraw ekonomicznych, nie są jeszcze 
teoryą ekonomii politycznej, lecz tylko jej fundamentem 2),« drugi 
raz powiada, że »teorya« nie ma w zakresie »nauki« gospodarstwa 
narodowego prawa obywatelstwa, gdyż nauka podaje »trwałe tylko 
prawdy,« »na które wszyscy się godzą 3).«

Z zasadniczej tej sprzeczności wypływają z koniecznością lo
giczną i wszystko inne, powyżej szeregiem cytat wykazane, —- gdyż, 
jeśli ekonomia polityczna ma wyłącznie historyę ekonomiczną za 
treść swą uznać, to w takim razie w jej dziedzinie możliwe są 
tylko prawa empiryczne, a wszelka teorya o istocie gospodarstwa 
narodowego musi być pozbawioną ścisłej naukowej w artości; —■ 
odwrotnie zaś, jeśli historya ekonomiczna jest tylko nauką pomocni
czą dla ekonomii politycznej, to nie m a żadnej racyi zaprzeczania

*) tamżeż str. 306.
2) Ueber einige Grundfragen str. 309.
8) tamżeż str. 318.
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możliwości ustanowienia ścisłych prlaw przyczynowych, określających 
istotę i ogolny związek zjawisk narodowo-gospodarczych I w fjkim  
razie, kompletna nauka ekonomiczna musi się opierać zarówno na 
szczegółowych badaniach nistorycznych, jak i na filozoliczno-socyo- 
logicznych dedukeyach i psychologiczhej analizie typowych zjawisk 
narodowo gospodarczej) życia, i typowych ich połączeń przyczy
nowych.

II.

Dziwnem się może zdawać, że szkoła, mianująca się chętnie »hi- 
storyczną« nie jest w stanie zdecydować się ostatecznie na to, jakie 
ma ona zająć stanowisko względem historyi wogóle, a historyi eko
nomicznej w szczególności. A przecież od rozstrzygnięcia tej kwestyi 
zależy, j a k i e  j e s t  z a d a n i e  b a d a ń  h i s t o r y c z n y c h  w z a 
k r e s i e  n a u k i  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o w e g o .

Jeśli historya ekonomiczna stanowi całą treść ekonomii poli
tycznej — to oczywista, ta  ostatnia jest tylko podroździałem historyi 
w ogóle.

B e r n h e i i n  określa w następujący sposób cele historyi: »h>- 
storya — to nauka o rozwoju ludzkości w jej społecznej działalno
ści Podobnie też określa je  i S y b e l  mówiąc, że historya stara 
się pojąć życie ludzkości, o ile się ono w zgrupowaniu jej i w po
dziale na poszczególne indywiduałizmy narodowe, oraz w rozwoju 
tych indywidualizmów przejawia. W  zasadzi#-:podobnież, chociaż 
większy kładąc nacisk na stosunek historyi do pojedynczych faktów, 
do jednostkowych zjawisk konkretnych, wyraża się W i n t e r .  »Za- 
daniem historyi, jako nauki, jest wykazanie wpływu każdego po
szczególnego zjawiska na dalszy rozwój ludzkiej kultury, oraz zale
żności tegoż zjawiska od współczesnego mu stanu kultury 2).« 
S c h m o l l e r  w tejże kwestyi mówi: »historya stara się zebrać, 
sprawdzić i połączyć w zrozumiałą i pełną całość, całkowitą 
tradycyę politycznego i w ogóle kulturalnego rozwoju narodów, czy 
też ludzkości 3).« Nie do nas należy tu zapuszczać się w ściślejszą

’) Lehrbuch der hiśtorischen Methode str. 5.
a) Geęcłiichte u. 'p)litik. Vierteljahrschrift fur Volkswirtschaft, Politik u. 

Kulturgeschichte. 1889. B. 3. s. 174.
3) Ueber e in ijM B n ła g fra g e n  str. 261 .
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analizę tych określeń historyi i jej zadania. Zauważymy tu tylko, 
że S c h m o l l e r  wyraźniej od innych akcentuje opisowy charakter 
historyi a więc odmienność jej od nauk teoretycznych. Po-*za tem, 
w czem m a on zupełną słuszność1), definicya jego zasadniczo scho
dzi się z powyżej podanemi.

Historya ekonomiczna, jako podroździał ogólnej nauki historyi 
musi oczywiście posiadać właściwy tej ostatniej charakter opisowy. 
Celem jej jest zebranie, zbadanie i uporządkowanie tradycyi i po
mników kultury ekonomicznej narodów i odtworzenie w ten sposób 
przebiegu rozwoju ekenomicznego życia ludzkości, względnie poszcze
gólnych narodów lub epok. By wszakżeź zadanie to wypełnić, mu
si ona pozostać podroździałem historyi powszechnej, gdyż jak to 
B e r n h e i m  słusznie powiada, tak ściśp łączą się ze sobą wszystkie 
strony życia ludzkiego, że systematyczny ifacisły podział materyału 
historycznego de faqto przeprowadzić się nie d a 2). Specyalne bada
nia m ają swą racyę bytu jedynie ze względu na Konieczność po
działu pracy. Z teoretyczno-poznawczego punktu widzenia wszakżeź 
pozostaną zawsze w podstawie ich leżące klasyiikacye mocno do- 
wolnemi. 1 właściwe swe znaczenie osiągają specyalne badania hi
storyczne dopiero wtedy, gdy na podstawie tak przez nie, jak i przez 
inne badania- specyalnie odtworzonych momentów kultury wytwo
rzyliśmy sobie pełny obraz rozwoju ducha ludzkiego w danym 
okresie dziejowym, względnie narodzie.

Ponieważ historya ekonomiczna m a w zasadzie te same, mniej 
tylko obszerne, zadania, co historya wogóle, różni się więc ona'-od 
tej ostatniej jedynie zakresem swych badań. Przedmiotem jej badan 
są f a k t y  występujące w ekonomicznym rozwoju ludzkości-

Fakty te mają swe odrębne charakterystyczne cechy, na za
sadzie których odróżniamy je od faktów innego rodzaju, faktów 
politycznych, moralnych i t. d., nie stanowią one wszakżeź odrębnego 
i samoistnego rozwojowego szeregu, lecz znajdują się raczej w bez
pośrednim, nieustannym związku z faktami etycznego, intellektualnego, 
politycznego i t. d. życia narodów. Historya ekonomiczna, jako pod
rozdział powszechnej historyi, może ograniczyć swe badania do 
faktów ekonomicznych, nie jest ona wszelakoż w stanie wydzielić je 
tak dalece z całokształtu społecznego życia, by mogła badać je

’) por. Simmel. Die Problerae der (jeschichtsphilosopljie str. -43.
2) Lehrbuch der historischen Methodo s. -40.
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jedynie ze względu na ich wzajemną między sobą zależność. B a d a  
o n a  s p e c y a l n e  f a k t y  h i s t o r y c z n o ,  a n i e  p r z e j a w y  po
s z c z e g ó l n e j  f u n k c y i  s p o ł e c z n e j ,  każdy więc fakt ekonomi
czny ma dla niej znaczenie nie tyle ogniwa w łańcuchu rozwoju 
narodowo-gospodarczego życia, co przejawu działalności społeczeństwa, 
będącego w bezpośrednim związku z poprzednią tegoż działalnością 
i ogólnym stanem kultury narodu w danej chwili. Toć historya po
winna odtworzyć obraz k o n k r e t n e g o  przebiegu ewolucyi społe
cznej, k o n k r e t n y c h  z a ś  l u d z i  g o s p o d a r c z y c h  n i e  ma,  s ą  
t y l k o  k o n k r e t n i  c z ł o n k o w i e  n a r o d u ,  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
k l a s y ,  g e n e r a c y i ,  k t ó r y c h  c a ł e  m y ś l e n i e ,  c z u c i e  i d z i a 
ł a l n o ś ć  w y p ł y w a j ą  z j e d n e g o  i t e g o  s a m e g o  ź r ó d ł a ,  
a tem źródłem jest ich duchowa organizacya, — tak, iż dążności 
i działalność ich w jednej jakiejś gałęzi życia społecznego znajdują 
się w ścisłym związku zazwyczaj z ich działalnością i dążnością we 
wszelkich innych zakresach tegoż życia.

Konkretny obraz założenia niemieckiego związku celnego byłby 
nie tylko niezupełnym, lecz nawet wprost fałszywym, gdybyśmy nie 
uwzględnili w nim politycznych dążności Prus, ich współzawodnictwa 
politycznego z południowymi Niemcami, opozycyjnych dążności nie
mieckiego średniego mieszczaństwa wyrosłych na ideałach filozofii 
Kantowsko-Heglowskiej i poezyi romantycznej i t. d.

H i s t o r y a  e k o n o m i c z n a ,  j a k o  s p e c y a l n a  n a u k a  hi 
s t o r y c z n a ,  m u s i  b e z w a r u n k o w o  t r w a ć  p r z y  z a s a d z i e  
u n i w e r s a l n e g o  t r a k t o w a n i a  z j a w i s k  n a r o d o w o - g o s p o -  
d a r c z y c h ,  w i c h  n i e u s t a n n e j  z a l e ż n o ś c i  od  w s z e l k i c h  
i n n y c h  z j a w i s k  k u l t u r a l n e g o  ż y c i a  n a r o d ó w ,  t a k  j a k  
h i s t o r y a  w o g ó l e  m u s i  w c i ą ż  m i e ć  p r z e d  o c z y m a z a s a -  
d n i c z ą  t ę  p r a w d ę ,  ż e  w s z e l k i e ,  n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e  
n a w e t  p r z e j a w y  d z i a ł a l n o ś c i  l u d z i  i i c h  s p o ł e c z e ń s t w  
w ś c i s ł y m  w e w n ę t r z n y m  z w i ą z k u  s i ę  z n a j d u j ą ,  że  po 
n a d  c a ł ą  hi. s t o r  y ę n a r o d ó w  i l u d z k o ś c i  p a n u j e 1) z a s a d a  
j e d n o ś c i  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o .

Jak pod tym, tak i pod innymi względami metoda badań hi- 
storyczno-ekonomicznych, o ile one historyi służyć mają, jest zasa
dniczo tą  samą, co badań historycznych wogóle. Oczywista, iż sta
nowiąc specyalny tych ostatnich podrozdział, metoda ich ma pewne

') porównaj. Bernheim... str. 25.
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odrębne cechy drugorzędne, różniące ją  od metody badań historyi 
politycznej, historyi kultury, literatury i wszelkich innych specyal- 
nych gałęzi dziejopisarstwa. Krytyka źródeł, a przedewszystkiem 
interpretacya i kombinowanie podań i pomników wymaga tu dokła
dnych ekonomicznych wiadomości, zbytecznych n. p. dla historyka 
poezyi. Lecz specyficzno te prawidła metodologiczne nie są czemś 
heterogenicznem, czemś zasadniczo róźnem od ogólnych praw meto
dologicznych historyi. Raczej polegają one na specyalnem tych osta
tnich stosowaniu.

Co się tyczy zewnętrznej krytyki źródeł, stwierdzenia ich praw
dziwości, oznaczenia ich pochodzenia i wiarygodności, jak  również 
ich interpretacyi formalnej — to bodaj nie ma potrzeby tworzenia 
jakichkolwiek specyalnych prawideł metodologicznych dla badań 
ekonomiczno-historycznych. C.zy to bowiem o prawno-ekonomiczny, 
czy o polityczny dokument chodzi; czy świadectwo dawnego pisarza 
do spraw ekonomicznych, czy też politycznych się odnosi, w obu 
razach w identycznie ten sam sposób będziemy musieli określić 
prawdziwość, czas i miejsce pochodzenia dokumentu, lub wiary
godność pisarza, względnie źródła, z którego on czerpał. Specyal- 
ne wiadomości z dziedziny. ekonomii politycznej potrzebne są tu 
wyłącznie dla określenia wewnętrznej wartości źródła, zbadania 
i osądzenia, o ile ona zgadza się z resztą znanych już nam źródeł, 
sprawdzenia wewnętrznej jego wiarygodności i rekonstrukcyi związku 
między poszczególnymi świeżo poznanymi faktami. Lecz i odnośnie 
do tych momentów metodycznego badania przeszłości z trudnością 
się da zastosować zdanie S c h m o l l e r a ,  jakoby ze współdziałania 
historyi z ekonomią powstała specyalna gałąź historyi, mianowicie 
historya ekonomiczna, coraz wyraźniej oddzielająca się od ogólnej 
nauki historycznej, i łącząca w specyficzny zupełnie sposób zadania 
i metody ekonomii i historyi1).

Naisamprzód bowiem, jeśli i dziś mamy pewną ilość badaczów, 
specyalnie się studyom ekonomiczno-historycznym oddających, to 
wsząkżeż odrębnej nauki ekonomicznej historyi dotychczas jeszcze 
nie m a i prawdopodobnie nigdy nie będzie. A to z tej prostej przy
czyny, że zjawiska ekonomiczne ujmujemy w t y c h  s a m y c h  z u 
p e ł n i e  f o r m a c h  poznawczych co i wszelkie inne zjawiska spo
łeczne, mianowicie jako objektywno-teleologiczne zjawiska wewnę-

*) Schmoller. Ueber einige Grundfragen... s. 262.
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trznego doświadczenia naszego l), przyczem odróżniamy 2) je od reszty 
zjawisk życia społecznego dzięki r ó ż n e j  t y l k o  tre'ś_ci potrzeb, za
spokojeniu których służą. W takim razie wszakżeź jedno z dwojga: albo 
zjawiska ekonomiczne mogą stanowić przedmiot odrębnej zupełnie nauki, 
o ile treść i istotę ich poznać usiłujemy, o ile nauka ta  ma za zada
nie przyczynowe objaśnienie nie tylko iego, ’jakiemi są, lecz i dlaczego 
takiemi n i e z b ę d n i e  być muszą (zadanie takie ma ekonomia polf- 
tyczna), albo też mogą do społu z resztą zjawisk społecznych wejść 

feV zakres wiedzy, całokształt życia ludzkości obejmującej, gdy wie
dza ta odtworzenie konkretnego przebiegu życia tego na celu mieć 
będzie. Ujmowane bowiem będąc w tych samych formacn poznaw
czych, co i reszta zjawisk społecznych, dadzą się •one wydzielić 
z ogółu ich jedynie drogą abstrakcyi, drogą na refleksy i polegającej 
izolapyi, jako przejawy poszczególnej funkcyi społecznegę życia — 
a bezpośredniego ujęcia całokształtu tegoż życia. z;^.e)n i poszczególnych 
jego funkcyi przecież nie m am y3), izolować je więc może jedynie 
nauka teoretyczna, i taka izolować je musi, gdy nauka opisowa musi 
je w ścisłej z ogółem życia społecznego łączności traktować. A wobec 
tego, zjawiska narodowo-gospodarcze mogą stanowić przedmiot badań 
jużto ekonomii politycznej — nauki teoretycznej, jużto historyi — 
nauki opisowej, w żadnym razie jakiejś pośredniej wiedzy*, nie bę
dącej ani historyą, ani ekonomią, czy też .Będącej jedną i drugą je
dnocześnie. Badania historyczne zjawisk ekonomicznych m ają prawo 
obywatelstwa albo na polu historyi, jakd.specyalny jej rozdział, albo 
w ekonomii politycznej jako;, środek skonstatowania zjawisk, które 
przyczynowo poznać i wytłómaczyć zamierzamy. Po za tern miejsca 
dla nich niema.

Nie mówiąc już wszakże o tem, żo odrębna nauka ekonomicznej 
historyi jest czysto fantastyczna, musimy pamiętać, że, ip, ile badania 
historyczne zjawisk ekonomicznych służyć m ają opisowym celom, 
poznaniu konkretnego przebiegu działalności narodów w zakresie 
gospodarczym. — a nie inny cel S c h m o l l e r  owej nowej nauce sta
wia, — zadaniem ich będzie wciąż tylko krytyka i uporządkowanie
źródeł, oraz odtworzenie na ich zasadzie konkretnego obrazu prze1-

') Porównaj moje »Zur Erkentnisslehre der volkówirtschaftlicben Erschei- 
nungen«. Str. 125.

2) Por, tamże. Str, 33 i 34.
3) Por. tamże. Str. 19 i 20.
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szłości. Idy zadanie to całkowicie wypełnić, potrzebne są bez w ąt
pienia wiadomości ekonomiczne. W równej mierze wszakże nieznędne 
są polityczne, prawnicze wiadomości dla badań politycznej historyi, 
etnograficznej etnologiczne, antropologiczne dla historyka kultury, 
filozoficzne dla historyka filozofii i t. d. Wogóle praca w zakresie' 
historyi wymaga nader licznych wiadomości pomocniczych, i to tern 
więcej, im więcej się specyalizuje. Między powszechną jednak histo- 
ryą a specyalnemi. jej gałęziami istnieje w tym względzie ilościowa 
jeno różnica l).

Wręcz odmiennie się nam przedstawi kwestya zadań i metody , 
badań eKonomiczno-hislorycznych gd-y je uznamy jako przygoh> 
wawczą dla dociekań ekonomicznych pracę.

Oczywista, celem ich jest wtedy już nie hisifryii lecz ekonomii i 
służyć. Zadania ich więc od zadań ekonomii będą zależne. Jeśli zaś 
nauka gospodarstwa narodowego niema się do historyi ekonomicznych 
urządzeń sprowadzać, lecz jest — na znajomości gospodarczego życia 
narodów i rozwoju jego wspierającą się — nauką o istocie i przyczy- ; 
nowej zależności wzajemnej typowych zjawisk narodowo-gospodar-i 
czych, jeśli n ip  jest ona opisową wyłącznie wiedzą, lecąl stanowi 
naukę teoretyczną, starającą się o odnalezienie praur i przyczyno
wego objaśnienia przedmiotu jej dociekań, w takim razie ma ona za 
zadanie nie tylko skonstatowanie konkretnego przebiegu rzeczy, lecz 
również i poznanie prawidłowości tego przebiegu,- oraz wyjaśnienie, 
czemu on koniecznie takim, a nie innym być musiał. A w takim razie 
ekonomia polityczna^, jak i wszelka inna wiedza teoretyczna ha 
abslrakcyi polegnę musi i to nie w tem tylko znaczeniu, iż porząd
kuje ona nie fakty, ale pojęcia, lecz i w tem jeszcze, iż celem jej 
nie jest poznanie czasowego następstwa zj'awisk lub też prawdziwych,

*) Porównaj Bernheim’a: Lehrbuch der hist. Methode, S. 204 i 205: »Seli^st- 
veiitandlich kann sich M r Historiker nicht von vornherein eine gleichmassige 
Vorbi)dung in allen genannten Disciplinen und den etwas sonst noch gelegentlich 
erforderlichen yerschaffen. Genug, wenn er sicb in allgemeinem aneignet... Im 
iibrigen muss sich die hiilfswissenschaftliche Ausbildung nach den Erfordernissen 
des Gebietes und der Themata ricbten, welchsfflf man sich eben yorzugsweise zu- 
w endet... Es lasst, sicn freilich dariiber streiten, ob gewisse Themata besser von 
einem historisch gehildeten Facbmann bearbeitet werden, oder ron einem Histo
riker, der sich die betreffenden Fachkentnisse zu erwerben gesucht hat. Im all- 
geineinen ist nur zu betonen, dan die unbedingte Voraussetzung effolgreicher 
historischer Forschungen uberall di,e griindliche formale Ausbildung m der Me
thode ist; diese Yoraussetzung erftillt jedenfalls der Historiker«.
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konkretnych motywów odnośnej działalności ludzi — jeno ustano
wienie i przyczynowe wyjaśnienie zależności wzajemnej danych pojęćr 
o ile ona z samej ich treści* wynika.

Nie znaczy to, co praw da, by — jak to twierdzi Menger — 
wyniki teoretycznej wiedzy nie dały się sprawdzianem faktów kon
kretnych ocenić. Z wyjątkiem bowiem jedynie formalnych nauk, ja- 
kiemi są logika i matematyka, reszta nauk teoretycznych przedmio
tem swych badań ma treść, a nie formę naszego doświadczenia. 
Całkowite, pełne zaś poznanie jej wymaga zarówno przyczynowego 
wyjaśnienia, czemu treść doświadczenia naszego taką jest i taką być 
musi, określenia więc ogólnych, we wszelkich warunkach przejawia
jących się praw, jak również dokładnej znajomości poszczególnych 
faktów i możności wyjaśnienia każdego z nich, jako niezbędnego 
w danych warunkach przejawu praw ogólnych. W podstawie więc 
wszelkiej wiedzy teoretycznej leżeć powinno jak  najpełniejsze poznanie 
konkretnych faktów. Należy przytem wszakże pamiętać, że nie idzie 
nam tu o poznanie ich dla nich samych, lecz ze względu na możność 
dokładnej ich klasyfikacyi. Naukę teoretyczną obchodzą właściwie 
przecież tylko typy, pojęcia przedmiotów doświadczenia naszego, a nie 
one same. Toć już tak zwane »prawa empirycznej, ustanawiające 
prostą współzależność zjawisk, polegają na abstrakcyi. Całkiem bo
wiem identycznie nie powtarzają się fakty doświadczenia, a tern mniej: 
ich połączenia. Orzeczenie ciemnego filozofa: irowra pet, jest bezwarun
kowo słuszne, tak, iż wszelkie pojęcie prawidłowości na abstrakcyi 
z drugorzędnych, za przypadkowe uznawanych, cech polega. Powta
rzają się typy i typowe ich połączenia, lecz nie fakty same. A gdy 
o wyjaśnienie konieczności »praw empirycznych«, o poznanie »praw 
przyczynowych« chodzi— to abstrakcyjny charakter nauki tern wy
raźniej jeszcze występuje. Wszelkie bowiem przyczynowe wyjaśnienie 
polęga jedynie na subsumowaniu ciaśniej szych, a więcej złożonych pod 
szersze a prostsze pojęcia. Wszelkie więc »prawo przyczynowe® jest 
w gruncie rzeczy tylko sądem, podmiotem którego —- pojęcie lub- 
szereg pojęć szczegółowszych, określających empirycznie skonstato
waną prawidłowość, a orzeczeniem — pojęcie szersze, zawierające 
w sobie te szczegółowsze pojęcia. Zapewne— jak to już powiedzia
łem — koniecznem jest, by każdy fakt konkretny mógł być wyja
śnionym jako niezbędny przejaw działania w danych warunkach 
»praw przyczynowych«. Lecz znaczy to tylkc, iż abstrakcye, któremi: 
nauki teoretyczne operują, nie mogą być dowoine, że anstrahować
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możemy jedynie od cech przypadkowych, niestanowiących o istocie 
samej odnośnych zjawisk, nie przeczy temu jednak, źe pojedyncze 
fakty konkretne tylko ze względu na klasyfikacyę ich',- na dokładne 
ustanowienie typów wiedzę teoretyczną obchodzą.

To, co powiedziano powyżej, stositjB ię tem bardziej jeszcze do na
uki gospodarstwa narodowego, że nauka ta  za przedmiot swych badań 
ma jedną tylko z funkcyi życia społecznego: »Jcdnostka — mówi 
Dilthey — jest punktem, w którym przecinają się liczne systemy, 
wyodrębnione z biegiem postępu kultury, tak, iż każdy akt życiowy 
jednostki przejawia wieloraki bardzo charakter. Patrząc na uczonego 
piszącego dzieło, widzimy w czynności jego moment rozwoju nauki
1 jednocześnie jednak praca jego wchodzi w skład procesu ekonomi
cznego, na wyprodukowaniu i na sprzedaniu danej książki polegają
cego, i ma też czynność ta  swą stronę jurydyczną, gdyż w ten spo
sób uczony spełnia kontrakt,.:zawarty z wydawcą; a o ile zajmuje 
on pewne stanowisko urzędowe a praca jego jest spełnieniem obo
wiązku fachowego, to stanowi ona jaszcze przejaw życia państwo
wego* *). Pojedyncze gałęzie'ożycia społecznego są więc tak dalece
2  sobą w realnem, konkretnem życiu splecione, że dadzą się one 
rozróżnić i rozdzielić tylko drogą abstrakcyjnego myślenia. Bezpo
średnie nasze spostrzeżenie zna tylko czynności ludzi. Wyłącznie je
dnak ekonomicznych, prawnych czy moralnych czynności niema. Są 
tylko stosunki ekonomiczne, prawne czy moralne, w które jednostki 
w swej działalności wzajemnie wstępują. Tak więc już same »fakty,<< 
ekonomiczne — są abstrakcyami, typowymi stosunkami, są formalnej 
natury. I nie dziwna: boć społeczeństwo jest niczern innein, jeno 
formą współżycia duchowego ludzi i grup ludzkich.

J e ś l i  w i ę c  b a d a n i a  h i s t o r y c z n e  e k o n o m i c z n e g o  
ż y c i a  m a j ą  e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j  s ł u ż y ć ;  j e ś l i  z a d a 
n i e m  i c h  m a  b y ć  z e b r a n i e  i u p o r z ą d k o w a n i e  m a t e r y a ł u  
f a k t y c z n e g o  d l a  b a d a ń  t e o r e t y c z n y c h ,  s t w o r z e n i e  r e 
a l n e j  p o d s t a w y  d l a  feeoryi  i s t o t y  i z w i ą z k u  p r z y c z y n o 
w e g o  z j a w i s k  n a r  o d o w o - g o s  po d a r  cz  y c h , ■— t o  m u s z ą  
i t e  o s t a t n i e  z j a w i s k a  p r z e d e w s z y s t k i e m  b y ć  ś c i ś l e  
w y d z i e l o n e  z o g ó ł u  z j a w i s k  s p o ł e c z n y c h .  Z a s a d ą  b a 
d a ń  b ę d z i e  t u  i z o l a c y a ,  g d y  w h i s t o r y i  b y ł e  z a s a d ą  
u n i w e r s a l n e  t r a k t o w a n i e  z j a w i s k .  Bo c e l e m  b a d a ń  nie

') Dilthey: j>Einleitung in che Geisteswissenschaften«. S 6Ł> i 64-.
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jest Lu już stworzenie j a s n e g o  i z r o z u m i a ł e g o  o b r a z u  k o n 
k r e t n e j  d z i a ł a l n o ś c i  l u d z i  i i c h  s p o ł e c z e ń s t w  w z a 
k r e s i e  gos  p o d a r  cz  o-n a r  o d o  w y m,  l e c z  o k r e ś l e n i e  i sk o n 
s t a t o w a n i e  k i e r u n k u  z m i a n ,  j a k i m  s p e c y f i c z n e ,  n a r o -  
d o w o - g o s p o d a r c z e  s t o s u n k i  l u d z i  i i c h  g r u p  z b i e g i e m  
h i s t o r y i  p o d l e g a ł y .

Jako takie muszą oczywiście badania ekonomic/uio-historyczne 
mieć odrębną od właściwych historycznych badań metodę. Historya 
na usługach ekonoma i w jfej: zakresie — nie j.est to specyalna gałąź 
historyi, lecz rjęzej' podrozdział ekonbmii, zmuszony stosować się do 
specyficznych celów i zadań tej nauki.

Szkoła historyczna, tak ważny na badania historyczne w eko
nomii politycznej nacisk kładąca, mimo to jednak nigdzie metody ich 
nie określiła. Wyjąwszy powyżej przytoczone oświadczenie Schmol -  
l e r ’a, w którem mówi on o wyodrębnieniu sięł z łona historyi eko
nomicznego dziejopisarstwa, łączącego w sobie zadania i metody eko
nomii i historyi— nie znajdujemy nigdzie ani wzmianki o tem, w jaki 
sposób należy badać nam przeszłość, życia guspodarczego narodów, 
by rezultaty badań tych podstawą teoryi ekonomicznej stać się mo
gły, a tem mniej, jak metody historyi do celów ekonomii przystoso
wać mamy. Natomiast niezliczoną ilość razy czytamy, że ekonomia 
polityczna od historyi nauczyła się rozumieć związek zjawisk naro- 
dowo-gospodarczych z resztą kultury społecznej.

Nie mówiąc wszakżeż już o tem, że początki ekonomii leżą 
w kameralistyce i filozofii społecznej, że więc w zarodku swym od
znaczała się ona przedewszystkiem właśnie nader »uniwersalnym« 
poglądem; że chwila, kiedy staje się ona nauką, jest zarazem chwilą 
wyodrębnienia zakresu jej badania z całokształtu życia społecznego 
i źe tylko dzięki właśnie tej »izolacyi« stała się ona »nauką«; że 
więc nie m a ona potrzepy od historyi dopiero się dowiadywać 
o związku i zależności ustroju ekonomicznego od politycznego, mo
ralnego i t. d. stanu społeczeństw, lecz raczej winna, za przykładem 
wszelkich innych nauk ścisłych, wytworzyć odpowiednie metody »izo- 
lacyi« przedmiotu swych badań: — tego rodzaju oświadczenia wska
zują niedwuznacznie, iż »szkoła historyczna* — mimo wszelkich od
miennych swych zapewnień — uznaje ekonomię polityczną za opisową 
przedewszystkiem naukę

W cytowanej już poprzednio mowie rektorskiej mówi S ch m o l
l er ,  iż tylko ogólnie przyznane fak ty— stałemi są prawdami, a je 
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dynie prawdythakie na mianb nauki zasługują. W określeniu sweni 
zadania ekonomii politycznej, podanetn w 1893 r. (Die Volkswirtschart, 
die Volkswirtschaftslehre und ihre Methode), mówi on dosłownie: 
»Metoda nauki gospodarstwa narodowego jest to zgodne z nauko- 
wemi zasadami postępowanie, służące coraz dokładniejszemu poznaniu 
gospodarstwa nimdowego, mające na celu stworzenij' ca łk o w ite j 
czasowo i przestrzennie obrazu gospodarstwa narodowej*1 wedle histo
rycznego jego rozwoju, poddanie zjawisk narodowe-gośpodarczych po
równawczej analizie, uporządkowanie ich w jednolity system pojęć, 
tozklasyfikowanie ich i ułatwienie zrozumienia ich w formie jednolitej 
łączności'). Mowa tu o wszystkich zadaniach dokładnego opisu — 
lecz ani słowa nie ma o dążeniu do przyczynowego poznania istoty 
zjawisk ekonomicznych, do ustanowienia praw przyczynowych życiem 
ekonomicznem narjtćlów rządzących, a tem mniej o potrzebie zro
zumienia konieczności takich, a nie innych praw.

To są bezpośrednie, z orz&jzeń własnych »szkoły historEfenej " 
zaczerpnięte dowody, że w rzeczy samej nauka gospodarstwa naro
dowego jest dla nich opiśpwą wiedzą.

Jakżeż z tem jednak pogodzić oświadczanie się jej od czasu 
do czasu za teoryą i rozprawy na temat »ogólnej ekonomii« o teleolo- 
gicznym przeważnie'charakterze ? Odkładając rozwiązanie tego py
tania na później, zaznaczymy tylko tymczasem, ze »trwałych prawd 
ogólnie przyznanych«, teleologiczne rozprawy dać nam nie mogą, że 
więc ten, kto wyłącznie prawdom tym »nauki« miano daje, nie może 
uznać za naukę wiedzy o teleologicznym przeważnie charakterze. 
I w rzeczy samej S c h m o l l e r  nigdzie nie powiedział, by ekonomia 
teoretyczna, czy, jak  on ją  zwie, »ogólna« ścisłą nauką być miała 
Niegdyś, odmawiał on jej wszelkiego prawa obywatelstwa, następnie 
począł przepowiadać, że w przyszłości zjawi się »ogólna ekonomia^ 
która cały materyał faktyczny zużytkuje, przed siedmiu laty określił 
nawet bliżej jej charakter, dziś wreszcie wydał system jej, a przy
najmniej większą jej część — lecz przy tem wszystkiem nie przyznał 
nigdy możności istnienia ś c i s ł e j  n a u k i ,  i s t o t ę  z j a w i s k  n a 
r o d o w o  - g o s p o d a r c z y  cli ob j  a ś n  i a j ą cręj i p o d a j ą c e j  
p r a w a  p r z y c z y n o w e  ż y c i a  e k o n o m i c z n e g o  n a r o d ó w .

W  swym »Zarysie ogólnej nauki gospodarstwa narodowego*, 
mówiąc o metodzie ekonomii politycznej (o wiele pobieżniej i mniej

i  beber einige Grunclfragen. S. 228.
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stanowczo, niż w pracy z 1893 Bpj powiada . S c h m o U e r :  »Nauka 
ekonomii politycznej stara się stworzyć całkowity obraz gospodarstwa 
narodowego, nakreślić zarys zjawisk gospodarczych, w czasie i prze
strzeni, ilościowo i w ctziejowem ich następstwie. W tym celu bada 
ona prawdziwość zebranych spostrzeżeń a na podstawie stwierdzo
nych różnic i podobieństw grupuje je systematycznie w odpowiednie 
pojęcia, szukając związku przyczynowego i typowych objawów prawi
dłowości. Zasadnicze więc zadania ścisiej nauki każą: 1-" prawidłowo 
obserwować, 2-° dobrze określać i klasyfikować, 3-° odnajdywać typo
we formy i przyczynowo je objaśniać* f

Po raz tu pierwszy S c h m o l l e r  mówi o przyczynowem ob
jaśnieniu typowych form, względnie typowych prawideł. To ostatnie 
wszakżeż wyrażenie daje do myślenia. Typowe praw idła— typische 
Regelmassigkeiten, — ale czyż może być prawidłowość nietypowa? 
A S c h m o l l e r  odznacza się zazwyczaj ścisłością wyrażeń. Widocznie 
więc rozumie on pod tym terminem co innego, niż się zazwyczaj 
pojmuje. I w rzeczy samej mówi on dalej: »obserwacya ekonomiczna 
skierowana jest na działalność jednostek i społeczeństw, na mo
tywy tej działalności i na skutki, w dziedzinie społecznych form i połą
czeń stąd wynikające* 2). Obserwacya ta  polega na abstrakcyi, na wy
dzieleniu pojedynczych procesów z chaosu zjawisk — obserwując bo
wiem zb y t. skomplikowane zjawiska, nie jesteśmy w stanie ująć 
wszystkich ich cech i nieuniknionymi są wtedy poważne błędy. Spra
wdziwszy i ustaliwszy w ten sposób pojęcia nasze — przystępujemy 
następnie do określenia typowych ich połączeń.

»Pierwszemi z typowych tych zjawisk, które myśl nasza zauwa
żyła, są zjawiska gośpodarki domowej i gminnej*, formowania się 
klas i podziału pracy; później zadbgjłwowarig! obieg pieniędzy^) po
datki, państwową politykę ekonomiczną. W XVII i XVIII wieku po
wstał obraz społeczeństwa wymiennego z rynkiem i wymianą, mia
stami i wsią, właścicielami ziemskimi, kapitalistami i robotnikami... 
Lecz, oczywista, szeregi te i typy, formy i prawidłowości wymagają 
głębszego objaśnienia«3). Otóż więc—- prawidłowością zwie S c h m ol- 
le r  powtarzający się typ, formę stosunków wzajemnych jednostek — 
jednem słowem: zjawiska społeczne, względnie narodowo-gospodarcze.

') Str. 100.
2) Str. 101.
:l) Str. 105.
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Każde bowiem pojedyncze zjawisko społeczne jesu już formą, typem, 
regułą duchowego naszego współżycia. I przykłady owych prawideh 
które S c h m o l l e r  podaje, są to właśnie pojedyncze zjawiska naro
dowo-gospodarcze: rynek, wymiana, podział pracy i t. d. Przyczynowe 
objaśnienie więc prawideł oznacza tu tylko przyczynowe objaśnienie 
poszczególnych zjawisk narodowo-gospodarczych. 1 niejasność ta  uży
wanych przez S c h m o l l e r  a wyrażeń pocnodzi stąd właśnie, że za 
przedmiot obserwacyi ekonomicznej przyjmuje on n ie  z j a w i s k a  
e k o n o m i c z n e ,  n i e  o bj  elct y w n o - c  e lo  w e f o r m y  s t o s u n 
k ó w  d u c h o w y c h ,  w j a k i e  z e  w z g l ę d u  n a  s p o ł e c z n e  p o 
t r z e b y  m a t e r y a l r e ,  p r z e z  n a s  o d c z u w a n e ,  w s t ę p u j e m y ,  
lecz k o n k r e t n e  n a s z e  c z y n n o ś c i ,  s t o s u n k o m  t y m  t o w a 
r z y s z ą c e ,  d z i a ł a l n o ś ć  n a s z ą ,  m a t e r y a l n y  p o d k ł a d  życ i a  
s t a n o w i ą c ą .  Jest on historykiem, który się ekonomiczną dzia
łalnością ludzi zajął, a nie badaczem ekonomicznego życia narodów. 
Faktem , interesującym go, jest i był zawsze fakt konkretny — hi
storyczny, a nie zjawisko narodowo-gospodarcze, mające jak wszelkie 
wogóle zjawisko społeczne, formalny charakter.

Co d l a  h i s t o r y k a  j e s t  z j a w i s k i e m ,  t o  d l a  e k o n o 
m i s t y  s p e c y a l n ą  t e g o ż  t y l k o  mo d . y f i k a c y ę  s t a n o w i ,  co 
z a ś  d l a  e k o n o m i s t y  j e s t  z j a w i s k i e m ,  t o  d l a  h i s t o r y k a  
j e s t  j u ż  r e g u ł ą ,  t y p e m ,  f o r m ą .  Fakt, że Jan,  włościanin ze 
wsi A, powiatu B sprzedał Józefowi, rzeźnikowi z miasteczka U, 
krowę za tyle a tyle koron, bo nie mógł jej wykarmić przez zimę, 
zarobiwszy mniej, niż zwykle, przez lato, a nie znalazłszy paszy na 
odrobek, gdyż wszedł w zatarg z sąsiednim dziedzicem i t. d., to 
fakt historyczny, zbyt mało, być może, .znaczący, by historyk nań 
zwrócił uwagę, niemniej przeto fakt, i dziejopis danej wsi nie mógłby 
go pominąć milczeniem. Z punktu zaś widzenia ekonomii politycznej 
całe 1o zdarzenieAcharakteryzuje tylko specyalne warunki, w któ
rych zjawisko wymiany się przejawia. Ekonomista widzi tu tylko 
sprzedaż dobra, którego zachowanie, mimo jego absolutnego pożytku, 
więcejby strat, niż korzyści właścicielowi przyniosło.

S c h m o l l e r  przemawia językiem historyka, pisząc o metodo
logii ekonomii politycznej. Stąd pozorna sprzeczność jego oświadczeń 
obecnych z dawniejszemi. Ze jednali i dziś nie wierzy on w możli
wość przyczynowego objaśnienia , kon  : e c z n o ś c i  takich a nie innych 
praw ekonomicznych, dowodzi to, co on o prawach w ekonomii po
litycznej mówi. ^Zadanie to (przyczynowe objaśnienie zjawisk) jest
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nieskończenie trudnem. Co jest przyczyną'? Co jest skutkiem? Gdy 
mówimy, że A jest przyczyną B, gdyż A niezbędnie B poprzedzać 
musi, to dodajemy przecież natychmiast, że B nie zawiera Iśię logi
cznie w A, jerit^ że z doświadczenia wiemy, iż B wchodzi w skład 
całości, w której A zawsze B poprzedza«. Objaśnianie takie jest 
czysiy-empiryezne — lecz Skchm o’jje r  się niein zadawalnia, gdyż: 
uznaje on mdżność .^stanowienia tylko »praw empirycznych*1). 'Spro
wadzenie zaś tych ostatnich do zasadniczego prawa przyczynowego,, 
któreby pozwoliło nam zrozumieć, czemu one niezbędnie takiemi być 
muszą, uważa za m rzonkę... Ostatecznego, jednolitego prawa dzia
łania n&redowo-gospodarczych sił niema i być nie może; ogólny re
zultat czynników ekonomicznych w pewnym czasie i w danym na
rodzie posiada zawsze indywidualny charakter, któro- na zasadzie 
charakteru narodowego i historyi oraz przy pomocy ogólnych prawd 
ekonomicznych, społecznych i politycznych pojąć możemy, w żadnym 
wszakże razie przyczynowo objaśnić. Odnośnie do ogólnego rozwoju 
stosunków ekonomicznych posiadamy tylko próby wyjaśnienia, hipo
tezy i teleologiczne rozprawy. Natomiast czujemy pewny grunt pod 
noganfs mówiąc o pojedynczych elementach, z których się życie eko
nomiczne pojedynczych narodów i epok sk łada« -).

Naturalnie S . c h m o l l e r  ma racyę, jeśli o opis, o poznanie 
empiryczne chodzi: szczegół1 łatwiej dokładnie zaobserwować, niż 

, obszerny związek zjawisk. Jeśli wszakże o poznaniu przyczynowem 
ma byp m owa, to, póki nie ęozumimy całokształtu, nie zrozumimy 
i szczegółu, i, vi.ce versa, gdy tylko zrozumimy jeden szczegóły to 
zrozumimy i całokształt zarazem. Toż, póki nie rozumiem * czemu 
jedna forma energii w inną zamieniać się może, nie zrozumie, czemu 
ciepło może przechodzić w ruch, a gdy to zrozumię, to znaczy, żem 
wogóle prawe energii pojął.

Tak więc S c h m o l l e r ,  jak  dawniej, i dziś de facto ścisłą teo- 
ryę ekonomiczną odrzuca. Gzemże jesjtj w takim razie jego »ogólna 
ekonomia«, której zarys obecnie wydał? Jak zużytkował on w niej 
»cały materyał faktyczny — historyczny« i czem się ona różni od 
poprzednich jego prac »przygotowawczych« ?

Ma ona -  wedle jego określenia — podać »zrozumiały i cał
kowity obraz gospodarstwa narodowego«. By zaś obraz ten był zro-

>) Str. JOB.
2) Str. 107.
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zumiały, musi on ująć ogół zjawisk narodowo-gospodarczych w pe
wne reguły i prawa, wzajemną zjawisk tych współzależność wyra
żające. Na tem się wszakżeż zadanie jej kończy. W przeciwstawieniu 
do »prac przygotowawczych'* ekonomia ogólna — wedle rozumienia 
S c h m o l l e r a  — ma się zająć nie poszczególnetni przejawami na- 
rodowo-gospodarczego życia lecz ich ogółem — ma ona usyste
matyzować przygotowawcze te psace, uporządkować empiryczne na
sze wiadomości, dotyczące konkretnych przejawów gospodarczej dzia
łalności narodów. I na tem koniec. Z przyczynowego bowiem pozna
nia z góry rezygnuje Schmoller.

Co prawda Unówi on, źe objaśnienie takie byłoby 'pożądane, 
lecz niemożliwem jest gdyż »nie sposób poznać duszy wszystkich 
ludzi«. To ostatnie oświadczenie wszakże mogło wyjść z u st tylko 
tego, kto apriori z poznania przyczynowego narodowo-gospodarczych 
zjawisk /-.rezygnował, kto z góry postanowił, że zjawiska społeczne 
wogóle, a narodowo-gospodarcze w szczególności przvpadk6'wemi są 
tylko wynikami krzyżowania się działań jednostek, względnie ich 
grup, wynikających z najróżnorodniejszych przypadkowych motywów.

Boć, gdy zjawiska ekonomiczne są społecznemi formami gospo
darczego współżycia ludzi, to w takim tylko razie objaśnienia ich 
nie w formach świadomości naszej, niezmiennych dla całego rodzaju 
ludzkiego, lecz w zmiennej i przypadkowej treści,świadomości poje
dynczych jednostek szukać będziemy, jeśl^ już wprzód powiemy so
bie, że formy te społeczne gospodarczego współżycia przypadkowe 
są i niezależne od jakichkolwiekbądź stałych czynników duchowego 
naszego życia. A że ani S c h m o l l e r  ani szkoła historyczna wogóle 
nigdzie żadnego na to dowodu nie podają, powyższy ich pogląd na 
istotę zjawisk ekonomicznych równoznacznym jest z rezygnacyą 
a priori ze wszelkiego przyczynowego poznania, ze wszelkiej ścisłej 
teoryi. 1 pojęcie praw ekonomicznych, o ile o nich szkoła history
czna mówi, ma w podkładzie swym tę właśnie dobrowolną i do
wolną rezygnacyę.

Oczywista, iż prawa takie mogą być tylko empiryczne, wyrażać 
jedynie, że, jak  doświadczenie wskazuje, pewien szereg faktów wy
stępuje zawsze, w danych warunkach, w łączności z innym określo
nym szeregiem faktów; nie są one jednak w stanie objaśnić nam, 
czemu połączenie to jest koniecznie niezbędnem.

Oto tok rozumowań metodologicznych szkoły historycznej. Od 
razu, z góry przeczy ona?, by zjawiska narodowo-gospodarcze były
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przejawem jakiejkolwiek stałej prawidłowości, z góry ogłasza je  za 
bezplanowe, przypadkowe nagromadzenie pojedynczych faktów, ażeby, 
po całym szeregu mniej lub więcej sprzecznych rozumowań, dojść 
do wniosku, że odnalezienie ścisłych praw przyczynowych w ekono
mii politycznej jest niemożliwem.

Szkoła historyczna w ekonomii politycznej, tak jak  pozytywizm 
w filozofii, zrażona jednostronnością i doktryneryzmem poprzednich prób 
teoretycznych, a priori wyznawała, z psychologicznych pobudek wy
chodząc, agnostycyzm pierwszych przyczyn (causes primaires) życia 
narodowo-gohpodarczego i a priori ograniczyła odpowiednio zakres 
swych badań wyłącznie niemal do opisowych studyów nad zewnętiz- 
nymi przejawami gospodarki narodów, mianowicie instytucyi ekono
micznych i polityki ekonomicznej, pozostawiając na boku wszelkie 
kwestye, dotyczące istoty i kształtowania się właściwych podstaw 
ekonomicznego naszego życia, to jest pojęć ekonomicznych wartości 
kapitału, dochodu i t. d., pojęć, stanowiących nierozłączne składniki 
naszej cywilizacyi, którym każdy z nas przyznaje objektywną 
ważność i w których najpierwsze, podstawowe formy wzajemnych 
stosunków naszych społeczno-gospodarczych się wyrażają. Nie agno- 
styćyzm historycznej szkoły jest wynikiem jej pojęć metodologicznych 
lecz raczej odwrotnie metoda jest niezbędną konsekwencyą, w za
łożeniu wszelkich jej rozumowań tkwiącego agnostycyzmu. Tutaj 
też leży źródło sprzecznych jej oświadczeń, raz potępiających wszelką 
teoryę, wszelkie próby przyczynowego .wyjaśnienia istoty życia na- 
rodowo-gospodarczego, to znów głoszących apologię indukcyi, która 
ma"'nam dać teoryę o wiele ściśfgjszą i głębszą od wszelkich po
przednich dedukcyjnych systemów. Nie oparłszy bowiem agnostycyzmu 
swego na teoretyczno poznawczej krytyce zjawisk narodowo-gospo
darczych, a jeno na formalno-logicznei analizie poprzedniej nauki 
ekonomicznej, ipogła ona wyrzec jedynie „ignoramusu, w żadnym ra- 
razie zaś ostateczne: „ignorabimus*. De facto ogranicza się ona do zbie
rania i opisu faktów konkretnych działalności gospodarczej narodów, 
poczytując dokładną znajomość poszczególnego zjawiska za naj
wyższy szczebel naszego poznania.

Pozytywistyczna formuła „savoir et prevoir“ przyświeca jej, jak 
gwiazda przewodnia. Wiedzieć, znać jak  najwięcej detali, szczegółów', 

Taktów i módz na tej zasadzie przewidzieć, co będzie jutro (ale już 
nie pojutrze) — oto ideał, do którego ona niezmordowanie dąży 
i, sprawiedliwość przyznać każe, dąży wytrwale, pracowicie: Przy
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ciśnięta zaś zbyt natarezywemi pytaniami, skąd się te fakty morą. 
jaka ich właściwa istota, dlaczego one się w danej formie koniecznie 
objawić musiały — odpowiada szkoła historyczna: »nadejdzie czas. 
że to wszystko stanie się jasnem, ale cierpliwości, zbierzmy nasam- 
przód cały materyał faktycznv«. Odpowiada ona zaś tak, nie dlatego, 
by jej badania faktów ekonomicznej działalności narodów naprawdę 
w kierunku indukcyjnej analizy ostatecznych przyczyn gospodarstwa 
narodowego się posuwały, lecz po prostu ponieważ o dalszej przy
szłości — wedle niej — nic pewnego wiedzieć nie możemy, co więc 
dziś się niemożliwem wydaje — w przyszłości możliwem się siać 
może. Jest to identyczny punkt widzenia z przyjętym przez francuski 
pozytywizm filozoficzny. I ten ostatni również na wszelkie pytania, 
dotyczące istoty rzeczy i naszego poznania, odpowiada: „ignoramus“, 
zakazując apodyktycznie adeptom swym odnośnych dociekań, jakc 
zupełnie bezpłodnych, a podnosząc natomiast znajomość »pozytyw- 
nych«, »ustalonych faktów« na najwyższy szczebel poznania, przyu
czeni wskazuje on w odległej, bardzo odległej przyszłości na możli
wość zdobycia indukcyjnej wiedzy, ogarniającej cały wszechświat, 
a więc i najpierwsze jego przyczyny. I podobieństwo to nie jest 
przypadkowe, lecz wynika ono z samej istoty agnostycyzmu, m ają
cego źródło swe w analizie formalno-logicznej. Agnostycyzm ten bo
wiem przeciwstawiając poznaniu przyczynowemu, które za złudne 
i niemożliwe uważa, empiryczną znajomość faktu dla niej samej, 
znaczenie tej ostatniej przecenia, a z niem i znaczenie indukcyi. Jeśli 
wszakże empiryczna znajomość faktu m a być najwyższym stopniem 
poznania, a indukcya jedyną ścisłą metodą badania, to w takim razie 
wszelka różnica jakościowa między prawami »empirycznemi« a »przy
czyno wemi«, między »empirycznem« a »przyczynowem« poznaniem 
ustać musi. przyczem to ostatnie jedynie jako empiryczne również 
poznanie najszerszej kategoryi faktów się nam przedstawi, które, jako 
takie, indukcyjnie pozyskanem w zasadzie być może, choć przy dzi
siejszych środkach badania nie widzimy ku temu sposobu. Dlatego 
też S p e n c e r ,  głosząc niepoznawalność najogólniejszych a najprost
szych ze znanych nam faktów, których, oczywista, do żadnych już 
innych sprowadzić nie możemy, a więc ich pojąć, dlatego właśnie, 
że są najogólniejsze i najprostsze, — nie waha się mimo to mówić 
o filozofii, syntetyzującej zasadnicze pojęcia wszystkich nauk konkre
tnych w jedno pozytywne prawo postępu, i rozwiązywać naprawdę nie- 
rozwiązalnych zagadnień, jak np. stosunku fizycznych naszych do du
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chowych funkcyi, w kierunku materyalistycznego monizmu. I dlatego 
również S c h rri o 11 e r Wmówi ąc, że ogólnego prawa działania sił eko
nomicznych niema i być nie może, pomeważ wszystkich motywów 
działalności ludzkiej znać nie możemy, mimo to zapowiada, iż kiedyś 
ekonomia polityczna-; wyczerpawszy cały materyał faktyczny, da kom
pletny całkiem -i zrozumiały obraz gospodarstwa narodowego oraz 
wszelkich jego połączeń przyczynowych.

Sprzeczne zaiste zdania wypowiadń*; jeden i drugi: S p e n c e r  
i S c h m o l J e r ,  agnostyczna filozofia pozytywna i agnoslyczna szkoła 
historyczna w ekonomii politycznej. Nie dostrzegają nawet tkwiącej 
w nich sprzeczności, ponieważ kult faktu kazał im stanąć na stano
wisku teoretyczno-poznawczem naiwnego realizmu, i nie dopuścił do 
nich wątpliwości ćo do tego, jaką mamy pewność objektywnej war
tości poznania naszego. Wystarcza więc im, że zjawiska dane na 
stałe się tak a nie inaczej zmysłom naszym przedstawiają, że je na 
stałe tak a nie inaczej ujmujemy, by im przyznał: istność objektywną, 
jak gdyby całe doświadczenie nasze nie odbywało się w formach 
a priori, którym dlatego tylko powszechnie obowiązującą wartość 
przyznajemy, że poznanie nasze w żaden sposób przekroczyć ich nie 
może. Gdy, wszakże tak jest, gdy cała wartość teoretyczna poznania 
naszegdk w ostatecznej instancyi do tego się sprowadzaj że poznanie 
nasze innem b ł  nie może, to będzie ono o tyle tylko pełnem, o ile 
sprowadzimy spostrzeżenia nasze stopniowo przez szereg-eoraz to ogólniej
szych pojęć, przechodząc do pojęć, wyrażających formy naszego po
znania, a które tem samem granicę jego stanowią : którym jedno
cześnie a priori powszechną przyznajemy wartość. Ostateczne więc 
objaśnienie polegać zawsze musi na wykazaniu, że pojęcie za skutek 
uznane, zawartem jest w pojęciu za przyczynę uwaźanem tak, iż, do
dawszy do tego ostatniego odpowiednie orzeczenia, otrzymamy anali
tyczne określenie pierwszego, — na dedukcyi zatem, dla której materyału 
tylko indukcya dostarcza. Kto więc możność podobnej dedukcyi ne
guje, ten, chcąc być konsekwentnym, odnośnie do przyczynowego 
objaśnienia zjawisk doświadczenia naszego absolutne: „ignorabimus“, 
wyrzecby powinien. Lecz z punktu widzenia naiwnego realizmu, 
przypisującego objektywne istnienie treści doświadczenia naszego, po
znanie nasze tem pełniejszero. będzie, im treść ta obszerniejszą się 
stanie, im większą nagromadzimy ilość faktów i szczegółów; a kon- 
sekwencyą tego jest, iż dążąc do zupełnego poznania, dążymy w kie
runku, coraz to więcej nas odeń oddalającym i wyrzekając się wciąż
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możności zbliżania się stopniowego doi'^ łudzimy się nadzieją pozy
skania go kiedyś za jednym zamachem.

Nie znaczy to oczywista, by rozszerzanie naszej wiedzy empi
rycznej, by pogłębianie naszych indukcyjnych badań bezwartościowe^ 
było lub nas od przyczynowego poznania oddalało. Bynajmniej. Lecz 
indukcya powinna mieć wyraźnie na celu uprzystępnienie nam tego 
ostatniego, powinniśmy więc, zdobywając coraz większą znajomość 
faktów i rządzących nimi praw empirycznych, traktować ?je jako 
m ateryał dla badania przyczynowego^ a niga odwrotnie. Przeciwsta
wiając zaś empiryczne poznanie dedukcyi praw przyczynowych, zdą
żamy w kierunku wręcz odwrotnym od właściwego celu nauki, t. j. 
przyczynowego zrozumienia zjawisk.

Stosując to, co powyżej powiedziano, specyalnie do nauki gospodar
stwa narodowego, musimy zaznaczyć: 1) iż całkowite poznanie zja- 
wisk narodowo-gospodarcziyęjr o tyle tylko jest możliwem, o ile pojęcia, 
w które je systematyzujemy, jesteśmy w stanie sprowadzić stopniowo 
do pojęcia a, priori, odpowiadającego formie samej naszego poznania 
tych zjawisk; pojęciem tem jest »objektywna teleologia« form wza
jemnych naszych stosunków, powstających ze względu na zaspoko
jenie naszych materyalnych potrzeb; że zaś stosunki te są psychiczne 
i ogólnym prawom psychologicznym podlegają, więc ostatecznie 
wszystkie zagadnienia ekonomii politycznej do tego jednego się spro
wadzają, j a k  p o w s t a j ą  i k s z t a ł t u j ą  s i ę  f o r m y  s ą d ó w '  
j e d n o s t e k ,  o c e n i a j  ą e w c h  d o s t ę p n e  i m d o b r a  i u s ł u g i  
w e d l e  k r y t e r y u m  s p o ł e c z n y c h  p o t r z e b  m a t e r y a l n y c h  
o r a z  s p o ł e c z n y c h  ś r o d k ó w  z a s p o k o j e n i a  ich , a zadaniem 
ekonofnii politycznej jest w y t ł u m a c z e n i e  w s z y s t k i c h  z j a wi s k  
n a r o d o w o ł o s p o f c r c z y c h ,  j a k o  n i e z b ę d n y c h  w d a n y c h  
w a r u n k a c h  p r z e j a w ó w z a ^ a  d n i c z e g o  p r a w a ,  w e d l e  
k t ó r e g o  w s z e l k i e  n a s z e  n a r o d o w o  - g o s p o d a r c z e  s ą d y  
z f o r m y  s w e j  s ą  o c e n ą  ś r o d k ó w  s p o ł e c z n y c h  z a s p o k o 
j e n i a  s p o ł e c z n y c h  p o g r z e b :  2) wytłómaczenie takie drogą sa
mej indukcyi jest niemożliwe; statystyka i historya może nam wy
kazać bowiem jedynie współzależność_ pewnych grup zjawisk, lecz 
w żadnym razie dowieść, że współzależność ta  jest niezbędną, ani 
też, że jedna grupa jest przyczyną drugiej, co najwyżej, że jedna 
drugą w czasowem następstwie poprzedza; ostatecznego zatem ob
jaśnienia oczekiwać zawsze musimy od deduKcyi psychologicznej;
3) gdy przyczyn i czynników zjawisk ekonomicznych w psychologii
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szukać mamy, gdy winniśmy wytłómaczyć wszystkie zjawiska na- 
rodowo-gospodarcze, jako przejawy praw kształtowania się objekty- 
wno-celowych form naszych sądów gospodarczych, musimy w takim 
razie uznać wpływy czasu i miejsca, stanu kultury materyalnej kraju 
a kultury moralnej, politycznej, społecznej narodu na jego ekono
miczne życie — za warunki tegoż, a nie za czynniki; zjawiska go
spodarcze zmiennymi tymi wpływami są u w a r u n k o w a n e ,  o k r e 
ś l a j ą  je zaś ścisłe, we wszelkich warunkach niezmiennie pozo
stające prajea objektywno-celowych form naszych sądów gospo
darczych; 4) i n d u k c y a  e k o n o m i c z n a :  h i s t o r y a  w i ę c  i s ta 
t y s t y k a ,  m a j ą c  p r z y c z y n o w e m u  p o z n a n i u  z j a w i s k  na-  
r o d o w o - g o s p o d a r c z y c h  s ł u ż y ć ,  w i n n a  s t w i e r d z i ć ,  j a k  
w d a n y c h  w a r u n k a c h  m i e j s c a  i c z a s u  p r z e j a w i a  s i ę  
w z g l ę d n i e  j a k  s i ę  w h i s t o r y c z n y m  r o z w o j u  k s z t a ł t u j e  
w s p ó ł z a l e ż n o ś ć  p r z y c z y n o w a  p o s z c z e g ó l n y c h  f o r m  
s ą d ó w  n a s z y c h  e k o n o m i c z n y c h  i o d p o w i a d a j ą c y c h  
i m f o r m  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  j e d n o s t e k  i g r u p  
l u d z k i c h  a) p o d s t a w o w y c h  p o j ę ć  w a r t o ś c i ,  k a p i t a ł u ,  
d o c h o d u ,  r e n t y ,  s t a n o w i ą c y c h  p o w s z e c h n e ,  n a j o g ó l 
n i e j s z e  k r y  t e r y  a n a s z y c h  e k o n o m i c z n  y c h  d ą ż e ń ,  b) f a k 
t ó w  e k o n o m i e z n y c h  k s z t a ł t o w a n i a  s i ę  c e n ,  z y s k ó w  
z p r z e d s i ę b i o r s t w ,  p ł a c  r o b o c z y c h  i t. d., b ę d ą c y c h  wy 
n i k i e m  k r z y ż o w a n i a  i w y r ó w n y w a n i a  s i ę  r ó ż n o r o 
d n y c h  o c e n  i d ą ż e ń  r ó ż n o r o d n y c h  g r u p  s p o ł e c z n y c h ,  
c) i n s t y t u c y i  n a r  o do w o - g o  s p o  d a r  cz  y ch ,  p o l e g a j ą c y c h  
n a  p o d p o r z ą d k o w a n i u  s ą d ó w  n a s z y c h  g o s p o d a r c z y c h  
w z g l ę d o m  h i e r a r c h i i  s p o ł e c z n e j .

Tymczasem S c h m o l l e r ,  wręcz odwrotnie, za najwyższy 
cel nauki gospodarstwa narodowego uważa poznanie wszystkich moż
liwych wpływów, jakie zmienne warunki życia ekonomicznego na nie 
wywierają, i sprowadzanych przez wpływy te modyfikacyi w typo
wych zjawiskach narodowo-gospodarczych, tak , by móaz następnie 
jak  najdokładniej przewidzieć, jak typy te, pod działaniem tego lub 
innego warunku, zmieniać się będą. Dla poznania takiego wystarcza 
indukcya; nie chodzi tu bowiem o nic więcej, jak  tylko o prostą 
współzależność. Nie wyrzeka się, co prawda, S c h m o l l e r  absolutnie 
dedukcyi, lecz przeznacza jej rolę forpoczt studyów indukcyjnych, 
wywiadowcy, szukającego dróg dla właściwego, to jest, wedle niego, 
indukcyjnego badania; »główne znaczenie dedukcyi polega na próbo
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waniu odnośnie do nowych zagadnień konsekwencyi jak  najliczniej
szych ustalonych prawd, by, próbując, macając, igrając niemi i od- 
nośnem ich zastosowaniem, znaleźć klucz dla rozwiązania powyż
szych zagadnień }■).

Gzy jednak na tej drodze da się osiągnąć »jednolity i zrozu
miały* obraz gospodarstwa narodowego? Boć przeciga, by obraz ten 
był zrozumiały, musimy jednolitość jego rozumieć, musimy rozumieć 
przyczynowe połączenia wszelkich jego części, musimy więc nie tylko 
znać prawa empiryczne współzależności przyczynowych, lecz i przy
czynowe wyjaśnienie ich posiadać, jak  również, by był on jednolity, 
musimy być w stanie sprowadzić wszystkie poszczególne zjawiska 
narodowo-gospodarcze do jednego zasadniczego prawa.

Z góry więc musimy już o udaniu się zabiegów S c h m o l l e r  a wątpić 
gdy oświadcza on nam w ^Zarysie* swym, że innych prócz empirycznych 
współzależności ekonomia polityczna skonstatować nie może, ani też 
jest możliwem zasadnicze prawo działania sił narodowo-gospodarczych.

Przyjrzyjmy się wszakże bliżej temu ^jednolitemu i zrozumia
łemu* obrazowi gospodarstwa narodowego, które S c h m o l l e r  przed
stawia w swym »Zarysie ogólnej nauki narodowego gospodarstwa«.

Jako wstęp do obrazu tego służą trzy rozdziały: 1) o pojęciu 
gospodarstwa narodowego, 2 ) o fizycznych, moralnych i prawnych pod
stawach gospodarstwa narodowego, oraz społeczeństwa wogóle, 3) o hi
storycznym rozwoju literatury i metody nauki gospodarstwa narodowego.

Pierwszy z tych rozdziałów, bardzo krótki (1— 6 str.), zaczyna 
się od filologicznego rozbioru wyrazów »ekonomia« i »gospodarstwo na
rodowe*, poczem zaw iera krótki opis wszystkich możliwych znaczeń 
jakie terminowi »gospodarstwo* nadajemy, a więc »gospodarstwa 
domowego« i »pojedynczego przedsiębiorstwa*, »gospodarki gminnej«, 
>gospodarki rodowej«, »gospodarki wiejskiej«. wreszcie »gospodarstwa 
narodowego«. Autor, zaznaczywszy, że to ostatnie dopiero w ostatnich 
paru stuleciach wystąpiło jako. odrębna funkcya życia społecznego, 
kończy bardzo obszernem określeniem gospodarstwa narodowego2).

Drugi rozdział (6 — 75 str.) opowiada nam o związkach rodzin
nych, związkach pokojowych i wojennych, wreszcie osadniczych 
i gospodarczych, „rozwodzi się na temat wpływu mowy, pisma 
i druku na utrwalenie się związków społecznych. Ma on dalej za 
przedmiot tworzenie się grup społecznych, na podstawie wspólnych

') »Grundriss«. S. 109.
2) Str. 5 i 6.

(81)
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uczuć, interesów, wyobrażeń, jednolitej świadomości; dalej idą uczucia 
ludzkie wogole, klasylikacye potrzeb, dążenia nasze, jako to: insLynkt 
samozachowawczy i płciowy; żądza czynu i współzawodnictwa; sposób, 
w jaki się ciążenia te  w społecznem współżyciu ludzi przejawiają; istota 
moralności i moralnej organizacyi społeczuego życia; wreszcie instynkt, 
oraz cnoty gospodarcze, oraz ogólny związek gospodarczego i moralnego 
życia. Co do instynktu gospodarczego dowiadujemy się tu, że w naj
pierwotniejszej swej formie jest on wynikiem głodu i zmysłowych 
pożądań i o tyle tylko przejawia się, o ile te czynniki działają. Z cza
sem, gdy zjawi się władanie stadami i niewolnikami, gdy rozwinie 
się handel i powstaną zasoby drogich metali — instynkt gospodarczy, 
przejawia się jako dążenie do władania i posiadania. A gdy narody 
do wielkich bogactw dochodzą, wtedy instynkt ten przybiera często 
postać egoistycznego, bezwzględnego pożądania wielkich zarobków 
i dochodów. W każdej epoce historycznej wszakże różną jest siła 
jego i różne ma on cechy w różnych warstwach i klasach narodu. 
Odnośnie do cnót ekonomicznych, poucza nas S c h m o l l e r ,  że są to: 
pracowitość, oszczędność i przedsiębiorczość, oraz, że bez cnót tych 
żaden naród wyższego rozwoju gospodarczego osiągnąć nie| zdoła. 
Wreszcie, w ustępie p. t.. »Związek ogólny moralności z ekonomicznem 
życiem«, dowiadujemy się nasamprzód, że można wyobrazić sobie 
gospodarstwo narodowe zarówno jako system sił naturalnych, jak  
również jako system sił moralnych, oraz że każde nowe odkrycie 
sprowadza techniczne zmiany w stosunkach społecznych i ideach 
naszych,'że tradycyjne poglądy moralne wpływają na sposób zastoso
wania tego odkrycia, wreszcie o tem, czem są społeczne instytucye 
i organy, czem jest walka o byt i jak  ona w społeczeństwie się 
przejawia, jakie są religijne i filozoficzne systemy moralności.

W stęp zakończa rozdział (75— 124) o literaturze ekonomicznej 
specyalnie dotyczącej zagadnień metodologicznych.

Reszta pracy dzieli się na dwie księgi, zatytułowane: 1) kraj, 
ludzie i technika, jako zjawiska masowe i elementy gospodarstwa 
narodowego, 2) społeczny ustrój gospodarstwa. Gała niemal pierwsza 
księga (str. 125—228) poświęcona jest wyłącznie geografii, etnologii 
i historyi techniki, i to tak dalece, że w trzeci z czterech rozdzia
łów, na które się ona rozpada, niemal, że wzmianki o gospodarstwie 
narodowem i ekonomii politycznej niema. Oto treść tych rozdziałów, 
jak  ją  sam S c * h mo l l e r  podaje:

1. Przeciwstawienie życia społeczeństw do innych objawów
(82)
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życia organicznego. Przegląd literatury. Powierzchnia ziemi, konty
nenty i kraje. Klimat. Geologiczna budowa i rodzaje gruntów oraz 
podział wód. Rozkład fauny i flory. Ogólne wnioski.

2. Rasy i narody. Przedmiot badania i pomocnicze nauki. Różne 
rasy i narody oraz zasada dziedziczności. Poszczególne przyczyny 
powstawania ras i narodów: klimat, sposób życia, wychowanie, krzy
żowanie się ras. Opisy szczegółowe etnograficzne: najniższe rasy, 
murzyni i szczepy im pokrewne, mongołowie, semici, indogermanowie 
rosyanie, włosi, francuzi, germańskie narody, niemcy, anglicy, ame
rykanie. Wynik.

4. Podział i ogólne przyczyny rozwoju techniki. Pierwsze po
stępy techniki; najstarsza broń i narzędzia, ogień i garncarstwo. 
Najstarsze postępy żywienia się aż do uprawy roli i hodowli. Mbn- 
golska koczownicza gospodarka. Rolnictwo. Broń i narzędzia meta
lowe. Technika starożytnych zachodnio-azyatyckich narodów. Grecko- 
rzymska, arabska i średniowieczna narodów zachodnich technika aż 
do ostatnich stuleci. Opis nowoczesnej zachodnio-europejskiej i ame
rykańskiej epoki maszyn. Ocena epoki maszyn. Wyniki.

Jedynie tu w rozdziale trzecim o ludności, jej naturalnych po
działach i pośtępach, choć przeważnie antropologicznej treści, zaha
cza S c h m o l l e r  z lekka o takie zagadnienia polityczno-gospodarcze 
jak  kolonizacya.

Druga księga zaczyna się od zarysu rozwoju rodziny (str. 229— 253), 
następnie opowiada nam o osadnictwie i sposobie mieszkania grup 
społecznych, o wsi i miastach (str. 254—277). Oba te rozdziały są 
wyłącznie socyologicznej i historyczno-kulturalnej treści. Natomiast 
w rozdziale trzecim (str. 277—324) spotykam y się nareszcie z eko
nomią polityczną, mianowicie z historyą gospodarstwa narodowego. 
Rozdział ten mówi obszernie i szczegółowo o rozwoju gospodarki 
państwowej i gminnej, zatrzymując się szczególnie obszernie nad fi
nansową polityką miast średniowiecznych Oczywista, iż, zgodnie z me
todą svyą, S c h m o l l e r  przedstawia rozwój ten w jak  najściślej
szym związku z polityczną historyą i historyą kultury, tak iż wszelkie 
zmiany w polityce gospodarczej i gospodarce gmin, miast i państw 
tłómaczy przedewszystkiem za pomocą pobudek ogólno-politycznych 
i kulturalnych. Tak np. powstanie jarm arków z ich ś'Ćisle oznaczonem 
prawodawstwem i rozwinięcie się cechów wyprowadza on bezpośre
dnio z walki miast, — oaz »lepszego prawa« i wolności obywa
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telskiej — z panami feotlalnymi: w walce tej miasta Starały się^^tid- 
rębnić życie swe ekonomiczne jaknajzupełniej od życia reszty 
kraju i w tym celu ustanawiały własny system monetarny, najbliż
sze swe otoczenie czyniły gospodarczo od siebie zaleźnem, zmuszając 
okolicznych włościan do wymieniania wszelkich ich produktów w mia
stach, w własnym zaś swem łonie tłumiły, o ile tylko można, 
współzawodnictwo.

Rozdział czwarty (324— 367 str.) o »społecznym i ekonomi
cznym podziale pracy« jest znów socyologicznej i historyczno-kultu- 
ralnej treści. Po wstępie socyologicznym, stwierdzającym znaczenie 
społecznego podziału pracy dla rozwoju kultury i związek jej z po
stępem społecznej dyferencyacyi, a upatrującym źródło jej po
czątkowo w naturalnych różnicach wieku, płci i ras, następnie 
w różnicach majątkowych, z rozwojem pasterstwa i własności po
wstałych, przechodzi on następnie do opisu rozwoju stanów wojen
nego i kapłańskiego, kupieckiego, niewolniczego i poddanego, nowo
czesnej klasy robotniczei, oddzielenia się przemysłu od rolnictwa, 
podziału zajęć wolnych, by wreszcie, poddawszy krytyce różne da
wniejsze teorye dogmatyczne podziału pracy, przyjść do ogólnego 
wniosku, że podział pracy »wypływa z duchowego i technicznego 
postępu, towarzyszącego gęstszemu zaludnieniu wzrastających państw 
pod wpływem coraz trudniejszej walki o byt, że jest on elementarnie 
niezbędnym procesem społecznego przystosowywania i różniczkowania 
się, zdążającego do coraz wyższej formy uspołecznienia, ale zdolnym 
do osiągnięcia tego celu tylko na podstawie lepszej moralności, do
skonalszej organizacyi społecznej i form praw nych1), że jest on po
lem walki, na którym zapasy o władzę i błędne poglądy wyci
skają swoje piętno, niemniej jednak jest on terenem pokojowego 
współdziałania, opierającego się coraz bardziej na etycznej podstawie.

Rozdział piąty (367 — 391) nosi tytuł pozwalający nam spo
dziewać się, że znajdziemy w nim już nareszcie teoryę gospodarstwa 
narodowego. »Istota własności i podstawy jej podziału* tak brzmi tytuł. 
Niestety S c h m o l l e r  podniósł tu to zagadnienie po to tyko, by 
wszelkiej próbie rozwiązania go sensu odmówić. »Wszystkie tak 
różnorodne teorye wychodzą z błędnego mniemania, jakoby tak 
skomplikowane, cały ustrój społeczny dominujące' urządzenie, ja 
kiem jest własność, musiało się dać historycznie czy teoretycznie

9 Str. 363.
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sprowadzilido jakiegoś jednego pojęcia1). Wniosek ten negatywny, to 
wedle S c h m o l l e i a  wynik historycznej analizy własności, która teżgłó- 
wną treść danego rozdziału stanowi, a raczej wynik historycznego 
zarysu kształtowania się form własności zależnie oa ogólnego poli
tycznego rozwoju społeczeństw.

Co więcej, całe to nagromadzenie faktów historycznych, jakie 
nam S c h m o l l e r  w swym »Zarysie« podaje, nie jest nawet mate- 
ryałem dla budowy teoryi ekonomii politycznej. Zresztą gdyby było 
takiem, toćby mógł on z materyału tego choć drobną część teoryi 
tej zbudować. Tymczasem spotykamy się na każdym kroku dzieła 
S c h m o l l e i a  z jaw ną lub zam askow aną,św iadom ą lub nieświa
domą rezygnacyą teoretyczną. Zamiast chociażby szkicu teoryi, tłó- 
maczącej nam przyczynowo zjawiska narodowo-gospodarcze i typowe 
ich stosunki, daje nam S c h m o l l e r  szereg dysertacyi i zbiory fak
tów zaczerpniętych z nauk pomocniczych ekonomii politycznej, 
a przede w szystkiem z historyi, przeplatając je historyczno-filozoficznemi 
poglądami na życie gospodarcze narodów, które to poglądy wynikami 
swych indukcyjnych badań nazywa.

De facto »Ogólna ekonomia« S c h m o l l e r a  to ani teorya, ani 
nawet opis całokształtu gospodarstwa narodowego, jeno — nawiasem 
mówiąc — bardzo nieśmiała próba filozofii historyi gospodarczej 
działalności narodów, obciążona olbrzymim balastem opisów warun
ków tej działalności.

III.

Badania ekonomiczno-historyczne są bezsprzecznie pierwszo
rzędnej wagi dla przyczynowego poznania gospodarstwa narodowego. 
W s z e l k a  o b s e r w a c y a  j e d n a k  o t y l e  t y l k o  n a u k o w o  d a  
s i ę  z u ż y t k o w a ć ,  o i l e  p r z e p r o w a d z o n ą  j e s t  o d p o w i e 
d n i o  do ce l u ,  k t ó r e m u  m a  s ł u ż y ć ,  a w i ę c  o d p o w i e d n i o  
d o ń  w y d z i e l o n ą  z n a t ł o k u  f a k t ó w  b e z p o ś r e d n i e g o  d o 
ś w i a d c z e n i a  i w o d p o w i e d n i m  z w i ą z k u  o b s e r w a c y i  
d o k o n a n ą .  Gdyby fizyolog, zamiast obserwować proces oddycha
nia w związku z obiegiem krwi odnośnyeh organizmów, z anato
miczną i histologiczną budową organów oddychania, z psycho-fizycznemi

') Str. 391.
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procesami strachu, bolu i t. EL z wdychiwanemi ciałami i t. d.j^iobser- 
wował sposób oddychania organizmów w związku z otoczeniem^, 
w jakim żyją — w takim razie obser„ucye jego miałyby co prawda 
niezaprzeczoną dla biologii wartość, fizyolog wszakżeż żadnego by 
z nich nie miał pożytku. Również gayby historyk badał zachowanie 
się Napoleona pod Możajskiem i w Moskwie nie w związku z wia
domościami, jakie przychodziły z Francyi, lecz w związku z katarem  
cesarza i bezsennością, na którą cierpiał, w takim razie obserwacye 
te byłyby wysoce dla biografa Napoleona ciekawe, lecz dla historyi 
politycznej bez wartości.

Otóż, jak  to już powiedzieliśmy, właściwem zadaniem indukcyi 
ekonomicznej, a specyalnie badań historycznych w ekonomii poli
tycznej jest stwierdzenie, jak  się kształtowała współzależność przy
czynowa podstawowych pojęć narodowo-gospodarczych, faktów na- 
rodowo-gospodarczych i instytucyi narodowo-gospodarczych w histo
rycznym rozwoju społeczeństw.

Oczywistym, bezpęśrednim stąd wnioskiem jest, iż ekonomista 
badając powstanie, względnie rozwój jakiejkolwiek instytucyi naro- 
dowo-gospodarczej nie może j e j  badać w związku przede wszy stkiem 
z politycznemi prądami i instytuc-yami, oraz urządzeniami społecznemi 
danej epoki i danego narodu — jak to czyni S c h m o l l e r  — ani 
też wyłącznie w związku z analogicznemi instytucyami gospodar- 
czemi poprzedzającej epoki, lecz w stosunku do ekonomicznych pojęć 
zasadniczych odnośnego społeczeństwa i formy typowych faktów na
rodowo-gospodarczych.

Gdy nam S c h m o 11 e r mówi, że cechy powstały częścią z dwor
skich, przez wielkich posiadaczy ziemskich we własnych celach zor
ganizowanych związków i urzędów, częścią z religijnych bractw, 
a po części z wolnych związków, na północy zaś gdzieniegdzie wy
dzieliły się z gild, obejmujących wszystkich schodzących się na rynku, 
to geneza ta, być może, wyda się prawdziwą historykowi; ekono
mistę wszakżeż mało ona interesuje. Cała wogóle bowiem ta  tak 
bardzo szkołę historyczną ekonomistów niemieckich interesująca lcwe- 
stya, czy prawo cechowe wyszło z prawa dworskiego, czy też z po- 
licyjno-municypalnego, lub też z obu razem, czy wreszcie w ogólnym 
feodalnym ustroju m a swe źródło, z punktu widzenia ekonomii po
litycznej posiada bardzo podrzędne znaczenie. Boć przecież jasne,, 
że niezależnie od tego, czy cechy z dworskiego lub municypalnego 
prawa powstały, czy też z tendencyi ówczesnej wszystkich wolnych
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ludzi do tworzenia stanowych organizacyi, mogły one jako związki 
kontrolujące produkcyę, o tyle tylko być użytecznemi, o ile wartość 
wytworów wówczas kształtowała się nie jedynie wedle kosztów 
produkcyi, lecz wedle ilości włożonej pracy i użyteczności ich, o ile 
surowce i narzędzia produkcyi, oraz dom i . warsztat rzemieślnika 
nie stanowiły kapitału, lecz dobra użytkowe, o ile płaca nie nyła 
ceną siły roboczej, lecz wynagrodzeniem określonych usług. Majster 
wtedy nie był przedsiębiorcą, jeno bezpośrednim wytwórcą, który 
pobierał sprawiedliwe i stałe wynagrodzenie za swą wytwórczą dzia
łalność, a nie zysk wynikający z różnicy między wartością gotowego 
towaru a kosztów produkcyi. W skutek tego właśnie równowaga cen 
i możność łatwego ich regulowania, a więc zależność cen od oceny 
samychżeż producentów, a nie konsumentów stały się pierwszorzędnym 
postulatem ekonomicznym tych średniowiecznych rzemieślników, a dla 
wypełnienia go musieli on; zdobyć sobie prawo i- możność wzajemnej 
kontroli swych wytworów i sprzedaży ich, ustanawiania cen i t. d. 
Badania nad związkiem prawd- cechowego z prawem dworskiem 
i municypalnem mogą nam co najwyżej wyjaśnić zewnętrzną formę 
obrzędów powyższej kontroli towarzyszących, tytuły urzędów cecho
wych etc., w żadnym razie jednak ani dla czego cechy powstały, 
ani dla czego takie, a nie inne miały funkcye. Dla rozwiązania tego 
ostatniego zagadnienia należy badać cechy w stosunku do ówczesnego 
kształtowania się cen, do. stopy procentowej, do panującego wówczas 
pojęcia wartości, kapitału, dochodu i t. d.

Na samem wszakżeż badaniu tylko instytucyi narodowo-gospo- 
darczych, ich ustroju, powstawania i rozwoju, oraz związku przy
czynowego. jaki między nimi a pojęciami i faktami narodowo-gospo- 
darczemi istnieje, nie kończy się jeszcze rola historycznych badań 
w ekonomii politycznej. Mają one nie mniej jeszcze ważne zadanie 
określenia historycznej", genezy zasadniczych pojęć ekonomicznych 
i ich składowych części.

Pojęcia te otrzymujemy przecież wraz z resztą kulturalnych 
pojęć naszych w formie stałych, skrystalizowanych zasad i aksyo- 
matów, stanowiących trwałe kryterya naszych sądów gospodarczych. 
Kupiec, któryby na rynku zastanawiał się nad tern, czy dobra, któ
rych pożąda, m ają pośrednią czy bezpośrednią wartośjp użytkową, 
czy służą one do zaspokojenia przyszłych czy obecnych jego potrzeb 
i któryby wedle tego obliczał ich wartość krańcową, skomLinowawszy 
przy tern jeszcze nasycenie rynku z absolutną wysokością odnośnej
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potrzeby, kupiec taki w realnem życiu nie istnieje, a tylko na pa
pierze. Analiza więc procesu powstawania i objektywizacyi f&±m 
naszych sądów gospodarczych, stanowiących treść zasadniczych poj ęć 
narodowo-gospodarczycn, o tyie ty k o  jest możliwą, o ile cofniemy 
się do epoki, w -której się one po raz pierwszy zjawiły, by wytłó- 
maczyć zapomocą wówczas panujących społecznych i materyalnych 
umrunków gospodarstwa narodowego, czemu pewne określone po
trzeby społeczne stały się Samodzielnemi punktami wyjścia naszych 
narodowo-gospodarczych sądów. I dopiero wtedy, gdy poznamy te 
materyalne potrzeby społeczne, które się stały punktami wyjścia po
jedynczych form naszych sądów ekonomicznych, możemy być w stanie 
pojąć i przyczynowo wytłómaczyć na zasadzie ogólnych praw pow
stawania i objektywizacyi narodowo-gospodarczych sądów naszych, 
dlaczego odnośne potrzeby w ten, a nie inny sposób powszechnie 
odczuwanemi być musiały, oraz dlaczego odpowiadające kryteryom 
tym typowe formy objektywno-celowe oceny dóbr skrystalizowały 
się w te, a nie inne pojęcia. Przytem jednak kwestyę komplikuje 
olbrzymio okoliczność, iż każde pojęcie zasadnicze inne jakieś już 
w sobie zawiera, a co więcej, stanowi kompleks całego szeregu 
zobjektywizowranych form ocen o róźnem historycznem pocho
dzeniu. I w rzeczy samej pojęcie renty zawiera w sobie pojęcie 
dochodu, w pojęciu dochodu mieści się pojęcie kapitału, w tem osta- 
tniem pojęcie wartości; pojęcie zaś wartości zawiera w sobie po
jęcie wartości (wartość fabryk, firm i t. d.), dochodu (wartość obli- 
gacyi, akcyi) i renty (wartość gruntów). Każde zaą- z tych pojęć 
jest w gruncie rzeczy syntezą szeregu form częściowych, mających 
wspólne najwyższe ich tylko kryteryum. Toć inaczej oceniamy dobra, 
których ilosą dowolnie zwiększać możemy i jakość których wyłą
cznie od pracy naszej zależy, inaczej zaś te, których ilóśc i jakość 
przedewszystkiem od nie dających się opanować sił przyrody zależy, 
inaczej też oceniamy wytwarzane na rynek, niż na obstalunek pro
dukty, inaczej zwykłe dobra użytkowe a przedmioty zbytKu, inaczej 
jeszcze dobra produkcyjne i t. d. Każda z tych różnorodnych od
mian wartości już to odpowiada osobnej potrzebie społeczeństwa, 
względnie części- społeczeństwa, już to odrębny moment naszej 
techniczno-materyalnej kultury ma w swej podstawie. Wszystkie 
one jednak są ocenami dóbr lub usług, jako niezbędnych środków 
społecznych do zaspokojenia społecznych potrzeb. W tenżeż sposób 
i pojęcie dochodu rozpada się na pojęcia dochodu z kapitału pro-
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dukcyjnego, handlowego i bankowego, czynszu dzierżawnego, procentu 
od wypożyczonych sum i t. d., które dla tego tylko w jednolitem po
jęciu następnie się łączą, gdyż wszystkie leżące w podstawie ich 
formy ocen Y/yrażają znaczenie, jakie nadajemy pewnynr ilościom 
wartości w stosunku do innych ilości wartości, reprodukujący eh się 
w tych pierwszych z naddatkiem. Sposób wszakże oceny naszej 
tej względnej wartości dóbr tem jest różnorodniejszy, im rozmaiciej 
daje się odczuwać nam wobec różnorodnych kierunków działalności 
ekonomicznej i różnorodnych form własności potrzeba społeczna 
przewyżki w wytworach pracy członków jego nad związanemi z pracą 
tą wydatkami. Różne te potrzeby -społeczne, różne te formy ekono
micznej naszej działalności zjawiały się oczywista w najprzeróżniej
szych epokach historycznych. Kapitał handlowy mamy już w staro
żytności, kapitał produkcyjny w nowych dopiero wiekach. Wszelka 
zaś nowo powstająca odmiana jakiegoś zasadniczego pojęcia naro- 
dowo-gospodarczego wywoływała tem samem pewną zmianę w cało
kształcie tego pojęcia, w syntezie wszystkich odnośnych szczegóło
wych form ocen i w nich też samych, skoro symeza ta  jednocze
śnie najwyższe ich kryteryum stanowi. Więc i to samo się sto
suje do ogółu pojęć zasadniczych, które, jak  to już widzieliśmy, 
wzajemnie się w sobie zawierają.

Nie tylko więc instytucye narodowo-gospodarcze lecz i same 
zasadnicze pojęcia ekonomiczne są kategoryami historycznemi, któ
rych dzisiejszy^tan, również jak  i stosunki, między niemi zacho
dzące nie dadzą się wytłómaczyć racyonalistycznie jeno genetycznie 
na zasadzie dotychczasowej ich historyi jako wyniki historycznych 
procesów rozwoju i różniczkowania się objektywno-celowych form 
naszych sądów o dobrach gospodarczych wedle Kryteryum m aterral- 
nych potrzeb społeczeństwa z jednej strony, a krysializaeyi i objek- 
tyw izacyi ich z drugiej strony.

Zbadać, określić, we wszystkich szczegółach skonstatować prze
bieg historyczny tych procesów — jest więc również zadaniem badań 
historycznych ŵ ekonomii politycznej. W tym celu musi on zrekon
struować przebieg historyczny odnośnej, psycnologii narodów. Źródła 
ku temu są dwojakie; świadectwa i pomniki. Z jednej śfrony opisy 
różnych narodów przez cudzoziemskich obserwatorów — to świa
dectwa, lecz tych, im dalej się w przeszłość cofamy, tem mniej; 
z drugiej — dokumenty, dotyczące zawieranych tranzakcyi, taryiy ce
chowe i miejskie, pamiętniki, rachunki instytucyi różnych, i co nader
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ważne rozprawy moralistów, pisma teologów, traktaty pisarzy ka
meralnych, odzwierciadlające panujące w danym czasie pojęcia na- 
rodowo-gospodarcze, wreszcie pozostałe zwyczaje starodawne, pieśni 
i przypowieści ludowe — to pomniki i bogactwo ich dla każdego 
okresu historycznego olbrzymie.

Jeśli wszakżeż badania te do pożądanego celu doprowadzić 
nas mają, to musimy w trakcie ich wciąż pamiętać, że celem ich 
jest wyjaśnić proces kształtowania się zasadniczych pojęć narodowo- 
gospodarczych, który przez rozwój historyczny materyalnej i moralnej 
kultury społeczeństwa był tylko u w a r u n k o w a n y ,  lecz o k r e 
ś l o n y  p r z y c z y n o w o  przez niezmienne prawa psychologiczne! 
kształtowania się objektywno-celowych sądów naszych. Więc badając 
pojęcia zasadnicze pewnej epoki i narodu, badać je musimy nie 
w związku przedewszystkiem z innemi pojęciami kuliuralnemi, reli
gijnemu, moralnemi etc., lecz w związku ze świadomością materyal- 
nych potrzeb społeczeństwa, że zmianami w tej świadomości, powsta
waniem i wydzielaniem się nowych, nieznanych poprzednio potrzeb 
takich, względnie zanikiem istniejących poprzednio, oraz ze zmia
nami w społecznych sposobach zaspakajania ich.

Więc dla ekonomisty -.obojętnym w zasadzie będzie związek 
między ogólnym rozwojem literatury kościelnej, panowaniem w niej 
arystotelowskiego kierunku czy platonowskiego, a stanowiskiem jej 
w kwestyi procentów. Natomiast będzie się on starał poznać, jaka 
zachodziła łączność między przyznaniem, wreszcie przez kościół słu
szności procentów, względnią' odpowiednią ewolucyą pojęcia dochodu, 
a zmianami, jakie w tymże wystąpiły czasie w gospodarczych po
trzebach narodu pod wpływem powstania rynku ogólno narodowego, 
a z nimi nowoczesnego przemysłu, łączącego w jednym przedsię
biorstwie funkcye produkcyjne z handlowemi funkcyami.

Reasumując to, co powyżójspowiedziano, dochodzimy do wniosku 
że b a d a n i a  h i s t o r y c z n e  w e k o n o mi i  p o l i t y c z n e ^  l ) m a j ą  
za  p r z e d mi o t  swój  nie konkretne fakty działalności ekonomicznej 
narodów, lecz s t os unk i  n a r o d o w o - g o s p o a a r c z e ;  2 ) że nie mogą 
się one ograniczać wyłącznie do poznania instytucyi gospodarczych 
i ich rozwoju, lecz po  w i n n  y r o z c i ą g a ć  się na  c a ł o k s z t a ł t  t ych 
s t o s u n k ó w ,  w i ę c  z a r ó w n o  p o j ę ć  n a r o d o w o - g o s p o d a r -  
c z y c h ,  j a k  t y p o w y c h  f a k t ó w  i i n s t y t u c y i ,  o r a z  i s t n i e 
j ą c e g o  m i ę d z y  tem i t r z e m a  k a t e g o r y a mi  z w i ą z k u  3) zgo
d n i e  z t e m  m u s z ą  s i ę  s t a r a p : p r z e d e w s z y s t k i e m  o o d-
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t w o r z e n i e  n a  z a s a d z i e  i s t n i e j ą c y c h  ś w i a d e c t w  i po zo 
s t a ł y c h  p o m n i k ó w  f o r m y  o c e n y  d ó b r  g o s p o d a r c z y c h ,  
o z n a c z y ć  c z a s  p o w s t a n i a  k a ż d e j  z n i c h  i o k re ś lić  p ro c e s  
r o z wo j u  i ch i r ó ż n i c z k o w ą p i a  s i ę z j ednej ,  a k r y s t a l i z a c y i  
z d r u g i e j  s t r o n y  w z w i ą z k u  z r o z w o j e m  ś w i a d o m o ś c i  
p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h  i r o z w o j e m  s p o ł e c z n y c h  m e t o d  
z a s p a k a j a n i a  ich,  n a s t ę p n i e  u s t a n o w i ć  r o z w ó j  h i s t o 
r y c z n y  s t o s u n k u  z a c h o d z ą c e g o  m i ę d z y  p o w y ż s z e m i  
f o r m a m i  s ą d ó w  n a s z y c h ,  a f o r m a m i  k r z y ż o w a n i a  s i e  
r ó ż n o r o d n y c h  e k o n o m i c z n y c h  d ą ż e ń  r ó ż n o r o d n y c h  
g r u p  s po ł e c z nyc h ,  w r e s z c i e  z b a d a ć  r o z w ó j  i n s t y t u c y i  
w s t o s u n k u  do r o z w o j u  p o j ę ć  i f a k t ó w  n a r o d o w o - g o -  
s p o d a r c z y c h ;  4) by  z a d a n i e  t o  w y p e ł m ć ,  b a d a n i a  h i s t o 
r y c z n e  w e k o n o m i i  p o l i t y c z n e j  m u s z ą  w c i ą ż  i z o l o w a ć  
p r z e d m i o t  s w y c h  b a d a ń  j a k  n a j ś c i ś l e j ,  z w r a c a j ą c  
u w a g ę  n a  i s t o t n i e  t y l ko t y p o we  s t osunki ,  o b s e r w u j ą c  
k a ż d ą  s z c z e g ó l n ą  s t o s u n k ó w  t y c h  f o r m ę  w z w i ą z k u  
p r z e d e w s z y s t k i e m  z r e s z t ą  f o r m  e k o n o m i c z n y c h ,  ja k o -  
te ż  i s t o s u n k ó w ,  a o ile f o r ma  b a d a n a  s t a n o wi  k r y t e r y u m  
ws z e l k i c h  i nnych,  w z w i ą z k u  z r o z w o j e m  ś w i a d o m o ś c i  
p o t r z e b  s p o ł e c z n y c h  i o g ó l n y c h  f o r m  i ch  z a s p a k a j a n i a -

Tymczasem szkoła historyczna ekonomistów niemieckich ogra
niczyła z zasady badania swe do instytucyi tylko ekonomicznych, 
i bada je jako konkretne przejawy działalności ludzkiej w związku 
ze wszystkiemi temi zjawiskami, które motywy konkretnej owej 
działalności stanowić mogą.

W  t e n  s p o s ó b  b a d a n i a  j e j  h i s t o r y c z n e  k u  p o ż y t 
k o w i  w y ł ą c z n i e  h i s t o r y i  s ł u ż y ć  mo*gą. D la  e k o n o m i i  
z a ś  n a w e t  Mu r o w e go  m a i e r y a ł u  i n d u k c y j n e g o  n i e  b y ł a  
o n a  w s t a n i e  d o s t a r c z y ć .  Ze  z a ś  c a ł ą  s w ą  d z i a ł a l n o ś ć  
n a u k o w ą  do  o w y c h  b a d a ń  h i s t o r y c z n y c h  o g r a n i c z y ł a ,  
w i ę c  de  f a c t o  s p r o w a d z i ł a  e k o n o m i ę  p o l i t y c z n ą  n a  
s t o p i e ń  p o d r o z d z i a ł u  h i s t o r y i  p o w s z e c h n e j .

prA ' jeśli mówi ona niekiedy o teoryi, jeśli przewódzca jej 
S c h m o l l e r  wydaje system ekonomii ogólnej, -to teorya ta  nic innego 
nie oznacza., jak  próby filozofii historyi ekonomicznego życia naro
dów, z natury swej nic wspólnego z przyczynowem wytłómaczeniem 
zjawisk nie mające. Nic też dziwnego, że m ając takie rozumienie 
teoryi, S c h m o l l e r  miana »nauki« jej odmawia.
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II. S t o s u n e k  s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o  d o  w n i o s k ó w  
p r o k u r a t o r a  p a ń s t w a  w  d o c h o d z e n i a c h  p r z y 

g o t o w a w c z y c h .
(Studyum patologiczne.)

Napisał

J u l i u s z  M a k a r e w i c z .

W praktyce karnusąduwej spotykamy się z kwestyą w różnych 
okręgach wyższosądowych różnie załatwianą, najczęściej stanowiącą 
przedmiot, dyskusyi, sporu między sądem karnym a prokuratoryą 
państwa, sporu rozstrzyganego w niektórych okręgach wyższosądo
wych zasadniczo przez sąd krajowy wyższy na korzyść prokuratoryi, 
w innych na korzyść sędziego i izby radnej, a mimo to nie załatwio
nego; gdy w kilka miesięcy po decyzyi wyższosądowej zapada po
nowna uchwała izby radnej, a prokuratorya państwa przywiązuje 
w danej chwili wagę do sprawy in merito, znów wnosi zażalenie, 
sąd krajowy wyższy znowu rozstrzyga, a sąd pierwszej instancyi, 
względnie prokuratorya państwa przy swojem zapatrywaniu obstaje.

Kwestya ta brzmi: c z y  sędz i a  ś l e d c z y ~ m a  p r a w o  w d o 
c h o d z e n i a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h  s p r z e c i w i a ć  się wni o
s k o m  p r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a ?

*) Por. Czasopismo prawn. i ekonom, tom I 121 sq.
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W sprawie tej literatura nie jest zbyt bogatą, zdania są po
dzielone, communis opinio się nie w ytw orzyła1).'

Najwyższy trybunał nie miał zdaje się dotychczas sposobności, 
a ministerium sprawiedliwości nie uważało za stosowne zaorać głos 
celem decydującego rozstrzygnięcia. Kwestya ta  pozornie mało do
niosła nabiera aktualności, jeżeli się zważy, źe dochodzenia stanowią 
przeciętnie 720/0 wypadków postępowania wstępnego, źe śledztwa 
formalne stanowią mniejszość?1 ograniczającą się przeważnie do tych 
spraw, w których to jest koniecznem: albo ze względu na potrzebę 
aresztu śledczego (§ 180 prk.), albo ze względu na przepis § 91 prk. 
(rozprawa ma toczyć się przed przysięgłymi) lub co bardzo wyjątkowo, 
postępowanie wstępne należy wdrożyć przeciw nieobecnemu tb  albo 
wreszcie ze względu na przepis § 48 i 49 ust. I prk. (oskarżyciel 
subsydyarny nie może wnieść oskarżenia bez poprzedniego śledztwa 
wstępnego).

0 Chcąc się przekonać, jaka panuje praktyka co do tej kwestyi, urzą
dziłem rodzaj ankiety przez roześłanie kwesjyonaryusza z odnośnemi pytaniami 
do wybitniejszych praktyków w krajach reprezentowanych w Radzie Państwa. 
Materyal w ten sposób uzyskany w połączgniu z własnemi spostrzeżeniami i do
świadczeniami porobionemi w okręgu sądu wyższego krakowskiego daje nam 
obraz stosunków w siedmiu najważniejszych i największych okręgach wyższo- 
sądowych. Jak praktyka ta jest różną, jak po największej części wadliwą, pized- 
stawimy w tekście; rezultaty ankiety (dosłowne brzmienie odpowiedzi wraz z sy- 
noptycznem zestawieniem) podamy w załączniku.

2) Praktyka ma w tym wypadkn zwyczaj wstrzymywania postępowania 
na zasadzie § 412 prk. po przeprowadzeniu d o c h o d z e ń .  Jestto zwyczaj po
dyktowany względami oportunizmu, bo wytaczanie śledztwa z S 91 prk. celem 
wniesienia aktu oskńrżęnia, o tyle mało jeąt raeyonalnem, że do przeprowadzenia 
przeciw nieobecnemu rozprawy głównej trzeba jeszcze warunków z § 427 prk., 
t. j. ażeby rozchodziło się o zbrodnię lub występek zagrożony karą co najwyżej 
5-letniego więzienia, ażeby oskarżony był przesłuchany w postępowaniu wstępnem 
(tak należy tłómaczyć ekstenzywnie wyraz Voruntersuchung według rozstrzygnięcia 
najwyższego trybunału z 12 października 1880 1. 11504 zb. nr. 271) i żeby mu 
doręczono wezwanie do rozprawy. Są to warunld trudne, rezultat problematyczny, 
praktyczniej je tt wstrzymać postępowanie po myśli § 412 prk.

Do przeprowadzenia idealnego postępowania przeciw nieobecnemu (§ 91 
i 427 prk. łącznie) trzeba, ażeby: J) wytoczyć śledztwo nieobecnemu 2) ażeby 
mieć sposobność przesłuchania go w dochodzeniu lub śledztwie; 3) ażeby mu 
doręczyć wezwanie do rozprawy głównej.

Przeprowadzić można to tylko przeciw takiemu nieobecnemu, który się 
nie ukrywa (n. p. przebywa zagranicą w oznaczonem miejscu, można się z nim 
komunikować w drodze rekwizycyi). Jestto wypadek należący do rzadkości.
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D o c b o d z e n : a p r z y g o t o w a w c z e ^ t a n o w i ą  ch l eb  c o 
d z i e n n y  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h 1).

') Bardzo interesujące zestawienie znajdujemy w świeżo (1900) wydanych 
przez centralną komisyę statystyczną w Wiedniu rezultatach pieczy prawnej 
w sprawach karnych (Ergebnisse der Strafrechtspflege) str. VII. Po wywodzie 
prawnym, przedstawiającym, w jakich przypadkach śledztwo wstępne jęst obli. 
gatoryjne^ przyczem zacytowano rylko dwa z § 91 prk. znachodzi się ustęp na
stępujący : In allen iibrigen Fallen bleibt es dem, Ermessen des Staatsanwaltes 
(Privatklagers) anheimgeslellt, die Einleitung einer Voruntersuchung zu beantragen 
oder durch Einbringuug der Anklageschrift die unmittelbare Versetzung in den 
Anklagestąnd einzuleiten. D ie S t a a t s a n  w a l t s c h  a f t  h at  v o n  d i e s e r  i m 
I n t e r e s s e  ę i mer  m ó g l i c h s t  e i r i f a c b e n  u n d  r a s c h e n  G e s c h a f t s b e -  
h a n d l u n g  e r i h e i l f e n  E r m a c h t i g u n g  in j a b r l i c h  s t e i g e n d e m Mąsse  
G e b r a u c h  g e ma c h t .  Die Zahl der (wider eine bestimmte Person) eingeleitei.en 
Voruntersuchungen hat darum deit dem Jahre 1875, dem ersten des Bestanils 
der Strafprocessordnung vom 23 Mai 1873, nicht unerheblicn abgenommen; sio 
schwankt, wie die Ziffern der nachstehenden retrospectiven Uebersicht ersehen 
lassen, schon seit einer Reihe von Jahren um die Durcbschniltsziffer von 18.300 
und betrilgt durchschnittlich n i c h t  m e h r  a i s  28% j e w e i l i g e n  Zu- 
w a c h s e s  an S t r a f f a l l e n .  Im Gegenstandsjahre erhob sich die Zahl d e r  
e i n g e l e i t e t e n  V o r u n t e r s u c h u n g e n  i n f o l g e  des  u n g e w ó h n l i c h  
s t a r k e n  Z u w ach s e s an  S t r a f s a c h e n  a u f  21.146, d. i. 28-8% d l e s e s  
Z u w a c h s e s .

Jahr
Znwachs

an
Straffilllen

Zahl der eingeleiteten 

Voruntersuchungen

1887 62.324 17.284

1888 61.207 17.348

1889 62.899 17.528

1890 64.861 18.112

1891 66.648 18.744

1892 70.492 19.560

1893 67.505 18.738

1894 71.053 19.797

1895 71.628 19.806

1896 73.480 21.176
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Jeżeli się zważy, że o rodzaju postępowania karnego, o tein, czy 
ma ono toczyć się jako dochodzenie przygotowawcze, czy jako śledz
two wstępne, decyduje prokuratorya, stawiająća odpowiednie wnioski; 
jeżeli się uwzględni, że de facto prokuratory* stawia wnioski prze
ważnie na dochodzenia: to się zrozumie, że sędzia śledczy, a z nim 
izba, radna, jego ustawowy organ kontroli, walcząc o uregulowanie 
swego śtipsunku do prokuratoryi państwa w dochodzeniach przygo
towawczych, walczą wprost w obronie swego stanowiska urzędowego 
i społecznego.

Chcąc rozstrzygnąć wspomnianą kiybStyę, musimy się zastano
wić: czy dzisiejsza organizacya postępowania wstępnego odpowiada 
duchowi ustawy z r. 1873, tudzież czy i o ile sądy mogą być om a
nem pomocniczym w rękach prokuratoryi państwa? W tym celu od
różnimy wnioski „ogólne“ prokuratoryi państwa-(I) od wniosków na 
przedsięwzięcie ściśle oznaczonych czynności (II), poczem przejdziemy 
slanowisko teoryi (III) i praktyki (IV) wobec naszego pytania.

I. W nioski „ogólne" prokuratoryi państwa.

Zaznaczyliśmy już, że postępowanie wstępne jest w praktyce 
niemal identycznem z dochodzeniem przygotowawczem. Zwyczajny 
tryb tegoż jest następujący: władze bezpieczeństwa (policya lub źan- 
darmerya), albo też władze inne (sąd cywilny, dyrekcya szpitala i t. p.) 
lub nakoniec osoba prywatna (poszkodowany mb anonym) wnoszą 
doniesienie do prokuratoryi państwa.

Wypadki zgłoszenia doniesienia do sędziego śledczego wprost 
(§ 8 6 ) należą do rzadkości, częstsze są doniesienia u sędziego powia
towego sk ładane*).

Sędzia śledczy doniesienie odstępuje zazwyczaj z a ra z 2) (o ile 
nie zachodzą wymogi § 89 ust. I pok., przepisującego przedsięwzięcie

') Według wykazu statystycznego centralnej komisyi wpłynęło w r. 1896 
149.662 doniesień karnych, z tego tylko 5755 wprost do. sądów obwodowych, 
11.190 do sądów powiatowych, reszta do prokuratoryi państwa, z tego 204l 
wprost do prokuratoryi, 130.676 za pośrednictwem zandarmeryi, policyi, władz 
gminnych i t. p. (Ergebnisse dej: _ Strafrechtspflege II).

2) Ten sam wypadek zachodzi, jeżeli doniesienie tiie wpłynęło do sędziego 
śledczego wprost, lecz do sądu karnego jako takiego. Różnica zachodzi ta, że 
w takim razie doniesienie odstępuje sąd karny, a nie sędzia śledczy prokura
toryi państwa.
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czynności nie cierpiących zwłoki), sędzi3pow iatow y po przeprowa
dzeniu potrzebnych dochodzeń ex officio (§ 89 ust. II prk.) — pro- 
kuratoryi państwa.

Doniesienia schodzą się w rękach prokuratoryi państwa, która 
stawia wniosek (o ile już dochodzeń nie przeprowadzone. — § 89 
prk. i tó dochodzeń dostatecznie wyjaśniających stan spratvy") u sę
dziego śledczego na przeprowadzenie dochodzeń na treść doniesienia- 

Formuła odnośnego wniosku w praktyce utarta i długoletnią 
rutyną uświęcona brzmi:

»C»ik. sądowi śledczemu w miejscu przesyłam (doniesienie) 
z wnioskiem na przeprowadzenie dochodzeń celem ustalenia istoty 
czynu«

albo »c. k. sądowi śledczemu w miejscu z wezwaniem (!) o prze
prowadzenie wyczerpującego dochodzenia celem ustalenia przedmio
towej i podmiotowej istoty czynu«,

albo wreszcie, co rzadziej »c. k. sądowi śledczemu w miejscu 
przesyłam z wnioskiem, aby przeciw J. B. przeprowadzono docho
dzenia w kierunku zbrodni kradzieży z §§ 171, 173- 174 II d. ust. 
karn. (lub zbrodni gwałtu publicznego z § 99 u. k. i t. p.). .

Wszystkie trzy formy postawienia wniosku są niedopuszczalne 
i sprzeciwiają się duchowi ustawy, a to z następujących powodów: 

Jest zasadą ustawy o post. karnem z r. 1873, źe dochodzenie 
przygotowawcze prowadzi prokurator państwa w odróżnieniu od 
śledztwa wstępnego, które prowadzi sędzia śledczy *), wynika to z ze
stawienia §§ 87, 88  prk, z jednej, a § 96 prk. z drugiej strony: 

»Prokurator państwa jest obowiązany rozpoznawać wszystkie 
do siebie nadchodzące doniesienia o przestępstwach, które z urzędu 
ścigane być mają, jakoteż postępować za śladami takichże prze
stępstw podawanemi do swej 'wiadomości (§ 87 u. I prk.)«.

»Wogóle ma on prawo zawezwać sędziego śledczego, sądy po
wiatowe albo;w ładze bezpieczeństwa o prowadzenie d o c h o d z e ń  
p r z y g o t o w a w c z y c h  w tym celu, aby uzyskać podstawę do za-

‘) Por. R o s e n b l a t t :  Wykład 265. U l l m a n n :  Lebrbuch II wyd. 461. 
M i l t e r b a c h e r :  Comment. 169 sq. K r z y m u s k i :  Wykład 325, traktując równo
legle dochodzenia przygotowawcze, prowadzone przez prokuratora i oskarżyciela 
prywatnego, mówi: »dochodzenia przygotowawcze prowadzą się w pierwszym 
rzędzie w i n t e r e s i e  o sk a rży c |e .la« , natomiast śledztwo sprowadzi się w inte
resie obwinionego (str. 32), a sędzia prowadzący śledztwo wstępne działa 
z u r z ę d u  (328)«.
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rządzenia postępowania karnego przeciw pewnej osobie albo do od
łożenia doniesienia (§ 88  u. 1 prk.)«.

»Jeżeli ś l e d z t w o  w s t ę p n e  zostało zarządzone, s ę d z i a  
ś l e d c z y ,  nie czekając na dalsze wnioski oskarżyciela, d z i a ł a  
z u r z ę d u  w celu stwierdzenia istoty uczynku, wyśledzenia sprawcy, 
oraz w celu ustalenia środków dowodowych, służących do przeko
nania lub do obrony obwinionego o t^le, o ile tego wymaga cel 
śledztwa wstępnego*.

Dochodzenia prowadzi prokurator z a  p o m o c ą  sędziego śled
czego, sądów powiatowych i władz bezpieczeństwa, śledztwo pro
wadzi sędzia śledczy z urzędu b e z  w y c z e k i w a n i a  n a  s p e c y -  
a l n i e  s p r e c y z o w a n e  w n i o s k i  (weitere Antrageji oskarżyciela, 
któremu jednak w o l n o  (ist berechtigt) takie wnioski stawiać, ale 
z ewentualnością sprzeciwienia się sędziego śledczego (§ 97).

Z zestawienia tego wynika, że w d o c h o d z e n i a c h  (prowa
dzonych przez sąd) wnioąki prokuratora muszą być dokładnie spre
cyzowane, prokurator musi wskazać, przedsięwzięcia jakiej czynności 
sądowej i w jakiej sprawie karnej potrzebuje. Jestto rezultatem 
z jednej strony stanowiska sędziego śledczego mniej samodzielnego 
w dochodzeniach przygotowawczych niż w śledztwie wstępnem, z dru
giej strony w każdym razie wyższego od stanowiska władz bezpie
czeństwa.

Sędzia śledczy w myśl jasnych postanowień ustawy dochodzeń 
n ie  p r o w a d z i  z u r z ę d u  (von Amtswegen), jak  to m a miejsce 
w śledztwie, wyjątek stanowią czynności niecierpiące zwłoki (§ 89 
ust. I), a wprowadzenie w praktykę wniosków o g ó l n y c h  prokura
toryi państwa na wdrożenie dochodzeń jest niezgódnem z ustawą 
przyznaniem sędziemu śledczemu prawa prowadzenia dochodzeń 
z u rzędu1).

Okoliczność, że prokurator państwa postawił ogólny wnioseu 
na dochodzenia nie zmienia stanu rzeczy, bo odpowiada właśnie 
ogólnemu wnioskowi na wytoczenie śledztwa, uprawniającemu do 
postępowania z urzędu. Z drugiej strony sędzia śledczy nie jest czyn
nikiem równorzędnym z władzami policyjnemi2).

') Wnioski »ogólne« są w użyciu w okręgacl wyższosądowych Lwowskim, 
krakowskim, berneńskim, praskim i zadarskim. Natomiast nie zna ich praktyka 
okręgu wyższosądowego wiedeńskiego i grackiego.

■) W praktyce spotykać się można ze zdaniem innem i tak w wywodzie 
zażalenia prokuratoryi państwa w Krakowie z dnia 30 pąźdz. 1900 st. syi /oo

Czas. Praw. Kocz. II.
(97)
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Prokurator państwa ma wprawdzie prawo (po myśli § 88  ust. I 
prk.) prowadzić dochodzenia przez 1 ) sędziów śledczych, 2 ) sądy 
powiatowe, 3) władze bezpieczeństwa1)! ale jaka zachodzi różnica

znajdujemy twierdzenie: »w dochodzeniach miAzy temi władzami (sądami a prt 
licyą) nie ma różnicy«.

*) § 70 rozp. wykon, wspomina obok tych trzech organów używanych przez 
prokuratoryę państwa w dochodzeniach przygotowawczych, jeszcze o i n n y c h  
u r z ę d a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h .  Diese Bestimmungen haben auch dann zu 
gelten, wenn der Staatsanwalt a n d e r e  V e r w a l t u n g s b e h o r d e n  ais die 
landesfurstlichen Polizeibehórden zu V o r e r h e b u n g e n  in Anspruch nimmt. 
Przepis ten mógłby dać powód du mylnego przypuszczenia, że prokpratorya 
państwa może używać innych w.adz administracyjnych niż władze bezpieczeń
stwa (policye, żandarmerye i władze gminnej, jako s t a ł y c h  o r g a n ó w  p o 
m o c n i c z y c h  do przeprowadzenia dochodzeń przygotowawczych. Tak jednak 
nie jest. Władze administracyjne »inne«, mogą oddawać pewne przysługi pro- 
kuratoryi państwa (n. p. udzielać wyjaśmeńy.w formie pomocy prawnej, lecz 
nie^są obowiązane śledzić za sprawcą c^ynu karygodnego, ustalać jegó istotę pod
miotową i przedmiotową. Wskazuje na to § 86 prk., używający ogólnego wyra
żenia »deren U n t e r s t i i t z u n g  in Anspruch zu nehmen« występującego pla
stycznie- na tle zaraz następującego: die bewaffnete Macht . . . zuin Be i s t a nde  
aufzufotdern. Wskazuje na to także zestawienie z § 26, według którego te same 
władze także sądowi obowiązane są » h i l f r e i c h e  H a n d  zu b i e t en« .  Wska
zuje na to wreszcie § 72 rozp. wyk., który da/je interpretacyę wyrażenia »Unter- 
stiitzung anderer Behórden« § 72 r. w. traktuje o zbieraniu przez proKuratoryę 
państwa mateiyału dowodowego dla t o c z ą c e g o  s i ę  ś l e d z t w a ,  ponieważ 
śledztwem kieruje sędzi;, śledczy, więc prokurator nie prowadzi drugiego śledztwa 
na własną rękę, lecz tylko poddaje niejako kierunek sędziemu śledczemu, w celu 
uzyskania podstawy do tego, żąda pomoćfrod innych władz (w formie wyjaśnień) 
wartość dos^u-Jzonych informacm ma ocenić sędzia śledczy. Wreszcie interpre
tacyę powyższych przepisów zawiera rozp. min. z 25 listopada 1878 1. 14956 
wyraźnie wspominające jako o organach dochodzeń, tylko o sądach i władzach 
bezpieczeństwa, por. ustęp: Nicht so giinstig ist die Stellung der Staatsanwalt- 
schaft, wo sie nicht in der Lagę ist, Polizeibehórden in Anspruch zu nehmen. 
Die geschaftliche Bebandlung wird dann verschieden sein miissen, je nachdem 
die Vorerhebungen in den Amtssprengeln der st. del. Bezirksgerichte des Gerichts- 
hofe^ oder ausserhalb derselben vorzunehmen sind. Im ersteren Falle wird wohl, 
wenn die Communalpolizeibehórde einen Ei-satz filr die Iandesfurstliche Polizei 
nicht abgeben kann, die Staatsanwaltschaft m der Regel den U n t e r ś u c h u n g s -  
r i c h  t e r  des Gerichtshofes um die Vorerhebungen angehen mussen. Im letzteren 
Falle. werden die B e z i r k s g e r i c h t e  in ahnlictier Weise, wie es von den landes
furstlichen Polizeibehórden erwdhnt wurde, besorgen konnen . . .

Przeciwstawienie funkcyi władz policyjnych w dochodzeniach, obowiązkom 
innych władz uwydatnia znakomicie proc. k. niemiecka w § 159. Zu dem . . . 
Zwecke, kann die Staatsanwaltschaft 1) von a l l e n  ó f f e n t l i c h e n  B e h o r d e n  
Auskunft yerlangen und 2) Ermittelungen jeder Art . . . entweder selbst oder

osM .
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między temi trzema rodzajami dochodzeń, wskazuje ustęp III tegoż 
§ 8 8 . Przedewszystkiem m ateryał dostarczony przez władze bezpie
czeństwa ma charakter czysto informacyjny pro foro interno pro- 
kuratoryi, dla sądu jest on bez znaczenia. Następnie sposób przed
siębrania czynności śledczych jest inny: Prokurator może być obe
cnym przy przesłuchiwaniu potrzebnych dla wyjaśnienia sprawy osób 
(zupełnie inaczej, jeżeli słucha sędzia śledczy § 97 u. II prk.). Prze
słuchanie nie może łączyć się z zaprzysiężeniem (inaczej w postę
powaniu sądowem § 169 prk.). Oględziny i rewizyę domową przed
siębrać można tylko wyjątkowo — o ile ze względu na niebezpie
czeństwo zwłoki nie można tego zostawić władzom sądowym. Ażeby 
rezultaty tych dochodźeń miały znaczenie dla sądu i późniejszej roz
prawy — należy pod nieważnością udzielić odnośne protokoły sę
dziemu śledczemu, który bada ich formę, zastanawia się nad tem, 
czy są kompletne, ewentualnie powtarza lub uzupełnia odnośną czyn
ność. Wynika stąd, że w dochodzeniach nie można zestawiać na 
równi sędziego śledczego z władzami policyjnemi

Postawienie wniosku ogólnego, lub co się często zdarza, „we 
z\vanie« do przedsięwzięcia dochodzeń celem zbadania sprawy, usta
lenia istoty czynu, o ile nie jest przyznaniem sędziemu śledczemu 
prawa prowadzenia dochodzeń z urzędu (niedopuszczalnego wobec 
zestawienia §§ 87, 88  i 96 prk.), jest poniżeniem jego stanowiska 
do roli organu informacyjnego P.

durch die B e l i d r d e n  und B e a m t e n  des Po l i ze i -  und S ich e r l i e i  ts di  en- 
s t e s  vornehmen lassen, por. -w tej mierze Dl as e r ,  Handbuch II. 361—362. Dass 
sie (die óffentl. Behórde) dariiber hinausgehe und »Ermittelungen« anstelle, kann 
die Staatsanwaltschaft nicht »verlangen«, por. także ib. 364 sq.

*) Dowodem, -że ustawodawca nigdy nie przypuszczał praktyki tego ro
dzaju, i stworzenia z sądów pomocniczych organów informacyjnych dla proku- 
ratoryi państwa wskazuje § 70 przepisów o wykonaniu' procedury karnej (rozp. 
minist. z 19 listopada 1873 1. 152 Dz. ust. państw.) traktujący o dochodze
niach przygotowawczych. Wenn der Staatsanwalt die Vornahme von Vorerhe- 
bungen veranlasst, so hat er sich an Orten wo landesfurstliche Polizeibehorden 
bestehen, in  d e r  Regel ,  an diese zu wenden. Er bezeichnet nur im Allgemei- 
nen die Richtung, welche die Vorerhebungen nehmen sollen, kann jedoch auch 
iiber einzelne vorzunehmende Amtshandlungen bestimmte Anweisungen er- 
theilen... Diese Bestimmungen haben auch dann zu gelten, wenn der Staatsan
walt a n d  e r  e V er w a l t u ng sb eh o r d en  ais die landeslurstlichen Polizeibe- 
hórde zu Vorerhebungen in Anspruch nimmt.

§ 70 je d  y n y w przepisach wykonawczych, który traktuje o dochodzeniach 
przygotowawczych nie wspomina wcale o sądach i sędziach śledczych, wymienia
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Tak jednak dzieje się w praktyce: zamiast doniesienie, często 
blade, udzielić policji do zbadania, przesyła je prokuratorya państwa 
w tym samym celu do sędziego śledczego. Jestto praktyka nietylko 
teoretycznie wadliwa, ale nawet z punktu widzenia oportunizmu nie
właściwa: o ileż łatwiej udzielić wstępnych informacyi policyi zna
jącej ludzi i stosunki, niż sędziemu śledczemu, który nie m a tych 
samych środków wywiadowczych do djreozycyi. 0  ileżby się zinniej-

tylko policyę i władze administracyjne (por. wyżej str. 101 uw. I.) jako organa 
pomocnicze prokuratoryi państwa a docho lżenia przez władze te pfpwadzone 
uznaje za r e gu ł ę .

W błąd mogłaby wprowadzić instrukcya dla sądów karnych (rozp. min. 
z 16 czerwca 1548 Nr. 165 Dz. u. p.), która w § 12 używa wyrażeń: »Zu 
jeder E r b e b u n g  bat sich der Untersuchungsricbter durcb sofortige Ueber- 
legung der Tbatsachen und Verhaltnisse, worauf die Untersuehung Łach dem 
gegetzlichen Begriffe der in Frage stehenden Ilandlung und dem Zwecke des Straf. 
yerfahrens gerichtet werden muss, gehórig vorzubereiten, damit zur Sacbe nicht 
gehórige Nachforschungen vermieden und keine wesentlichen Umstande iiber. 
gangen werden*. Stylizacya ta jest dla naszej kwestyi bez znaczenia, bo rozpo
rządzenie to z r. 1 8 5 4  odnosi się do procedury z 1853! Por. w tej mierze także 
wywody M a y e r a  1 341. W g  nicht Handlungen in Frage stehen, welcbe n u r  
durch den R i c h t e r  vorgenommen werden kónnen, sind im allgemeinen pol i -  
z e i l i c h e  Recberchen den gerichtlichen Erhebungen vorzuzielien. Sie entsprechen 
in hóheren Masse der bloss vorbereitenden Natur des Yerfahrens, sind schleu- 
niger, einfacher und minder kostspielig, und empfehlen sich auch .dadurch, dass 
den Polizeihehórden wiritsamere Mittel ais den Gerichten zu Gebote stehen, um 
Nachforschungen und Ermittlungen mit der erforderlichen Feststellung zu ver- 
binden. Auch die Art und Weise der Feststellung im gerichts-polizeilichcn Vor- 
verfahren ist oft eine andere, ais bei gerichtlichei. Erhebungen.

Jeszcze jaśniejsze przepisy niż procedura austryacka. zawiera w tej mierze 
procedura niemiecka z r. 1877 i tak: Sobald die S t a a t s a n  w a l t s c h a f t  durch 
eine Anzeige oder auf anderem Wege von dem Verdacht einer strafbaren Han 
dlung Kenntniss erhalt, h a t  s ie  behufs ihrer Entschliessung dariiber, ob die 
óffentliche Klage zu erhehen sei, d e n  S a c h v e r h a l t  zu e r f o r s c h e n ]  (§ 158 
ust. I) Zu dem... Zwecke kann die Staatsanwaltschaft von allen óffentlieben Be- 
hórden Auskunft verlangen und Ermittelungen jedei Art mit Ausschluss eidli- 
chen Vernehmungen entweder selbst vornehmen, oder durch die Behórden und 
Beamten des Polizei- und Sicherheitsdienstes vornebmen lassen. Die Behórden 
und Beamten des Polizei und Sicherheitsdienstes sind verpflichtet, dem Ersuchen 
oder Auftrage der Staatsan waltschaft zu gonugen (159). Trachtet die Staatsan
waltschaft die Vornabme einer r i c h t e r l i c h e n  U n t e r s u c h u  n g s h a n d l u n g  
fttr erforderlich, so stellt sie ihre Antrage bei dem Amtsrichter des Bezirks, in- 
welchem diese Handlung vorzunehmen ist § 160 ust. I.). Jak trzyma się w Niem 
czech praktyka tych przepisów por. K r o n e c k e r  Reformbediirftigkeit Z. VII 
432 sq., por. także J u l i u s b e r g  Z. X. 663 i S t e i l i n g  Z. XIII 866 sep
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szyła agenda sądów karnych, gdyby prokuratorya nie zarzucała ich 
doniesieniami, które można było odłożyć od razu po zasiągnięciu 
wiadomości u władz bezpieczeństwa *)s).

') Tego się spodziewał G l a s e r  po nowej instytucyi policyjnych docho
dzeń (gerichts-polizeiliche Vorerhebungen) nieznanej procedurze karnej zr. 1853: 
Auf diese Weise kann der Staatsanwalt dem  G e r i c h t e  d i e  E i n l e i t u n g  
e i n e r  s e h r  g r o s s e n  A n z a h l  s o l c h e r  U n t e r s u c h u i . g e n  e i s p a r e n ,  
welche ausserdem nicht bios erfolglos, sondern auch ohne Aussicht auf Erfolg 
der blossen Form wegen gefuhrt werden mussen ( Gl as e r  Ges. kleinere Schriften
11 wMi

Wskazaneni by było, by prokuratorowie paiistwa odczytywali od czasu 
do czasu rozporządzenie ministra sprawiedliwości z 25 listopada 1873 1. 14956, 
wydane dla starszych prokuratorów, w klórem znajduje się między innemi tak 
ustęp:

Die Slaatsanwaltschaft hat insbesondere d u r c h  d i e  I n s t i t u t i o n  de r  
V o r e r h e b u  n g e n  und durch die in vielen Fallee zulassige Einbringung der 
Anklageschrift. ohne vorausgegangene Voruntersucnung Gelegenheit, d ie  Ge
r i c h t e  v i e l e r  A r b e i t e n  zu  e n t l a s t e n ,  ^yplche bisher von denselben 
yerrichtet werden mussten. S ie  m u s s  b e m i i h t  se i n ,  dann, wenn ihr Organne 
zur Verftigung stehen, welche die Vorerhebungen mit derselben Sicherheit, Ver- 
lasslichkeit, Umsicht und manchmal noch in wirksamer Weise, weil in freierer 
Form zu pflogen vermogen, ais diess durch Gerichte geschehen kann. en en 
d i o s e  O r g a n e  zu v e r we n d o n .  Niebts ist geoigneter, me Anerkennung der 
nutzlichen Wirksamkeit der St. A. bei den Gerichten zu fordem und diese zu 
bestimmen, in energischer Weise die St. A. zu unterstutzen, ais die gemachte 
Erfabrung, dass dipselbe bemiiht ist, d en  Ge r i c h t t f n  d i e  Ges c lu lf t s 1 a s  t 
zu e r l e i c h t e r n  und die Besorgung solcher Geschafte, die sie ihnen abnehmen 
kann, von ihnen fern zu halten. An Orten wo 1. f. Po l iz  e ib eh o rd en  bestehen, 
werden diese der St. A. ihre Aufgabe wesentlich erleichtern konnen. D u r c h  i h r e  
O r g a n i s a t i o n  y o r z u g s w e i s e  g e e i g n e t ,  d i e  Z w e c k e  de r  Vor e r -  
h e b u n g e n  zu e r r e i c h e n ,  werden dieselben die St. A. in einer grossen Zalil 
von Filllen schon bei der MitthBung der Anzeige in die Lago setzen sogleich 
die Anzeige zuriickzulegen oder unmittelbar die Anklageschrift einzubringen... 
Wenn die St. A. das mit der Anzeige erhaltene Materiale nicht fur ausreichend 
h alt und die E r g a n z u n g  auf dem Wt a - ' p  o li z ei li cli e r  Vo r e r h  eb u n gen  
v e r a n l a s s e n  mu s s ,  wird ihr Verkehr mit den Polizcibehorden sich in den 
einfachsten Formen durchluhren lassen...

2) Konieczność używania policyi do dochodzeń przygotowawczych (Vor- 
Ermittelungsverfahren) dla zmniejszenia agendy sądów (w Niemczech) podnosi 
doskonale J u li u s borg.  Die ergebnislosen Vorverfahren und die Praxis der 
Staatsanwallschaft Z. X. 656 sq. por. takie S t e l l i n g :  Die ergebnislosen Vor- 
yerfahren und die Praxis der Staatsanwaltschaft Z. XIII 862 sq. Odnośne posta
nowienia pruskie ministerstwo sprawiedliwości wprowadziło już rozporządzeniem 
z 25 listopada 1850 nr. 123, do całokształtu procedury karnej (pruskiej) z r 
1805 zreformowanej rozp. z H stycznia 1813 (tekst por. u Stellinga Z. XIII 867).
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Używanie sądów do prowadzenia dochodzeń powinno być wy
jątkiem od zasady, którą jest prowadzenie dochodzeń za pomocą 
władz bezpieczeństwa1), a mianowicie policyi rządowej tam, gdzie 
jest, a żandarm eryi2) i urzędów gminnych 3) tam, gdzie niema policyi- 

Do jakiego stopnia sięga poniżenie stanowiska sędziego śledczego 
do roli informatora i pomocnika wskazuje następująca zwyczajem 
utarta praktyka:

W sprawach o występek krydy lekkomyślnej z § 4 8 6  ust. k.

Wypaczenie w praktyce przepisów i ducha ustawy zdarza się także i w Niem
czech, wspomina o tem K r o n e c k e r :  Bemerkungen aus der Praxis str. 8. in 
der That kommen in der PiaX.o vielfaoh Antragc der Staatsanwaltschaft auf 
richterliche Vernehmung von Zeugen in rechtlich ganz einfachcn Sachen vor, 
bei Fallen, Jn wełchen auch sonst keinerlei Veranlassung vorliegt, den Richter 
anzugehen, und in welchen die Folizeibcamten yermoge ihrer besseren Local- 
und Personalkenntniss haufig im Stande sind, die Vornehmungen in erfolgrei- 
cherer Weise zu bewirken, ais der den Verhaltnissen ftrr&r stehende Richter...

*) Cenne wskazówki zawiera w tej mierze rozp. minist. sprawiedl. z 12 
grudnia 1900 1. 45 Dz. r. min.: R i c h t e r l i c h e  B e w e i s a uf  n a h m e n  sind 
auch in jenen Fallen n i c h t  z u y c r a n l a s s e n ,  in denen die Staatsanwaltschaft 
in der Lage ist, den Sachverhalt unmittelbar, insbesondere durch die Sicherheits- 
behórden erheben und auf diese Weise allfallige Lilcken in den Feststellungen 
der Anzeige erganzen zu lassen. Por. także zdanie A m s c h l a  (G. Z. z r. 1898 
nr. 31.) Der Staatsanwalt ist nicht gehalten zu Vorerhebungen die Gerichte in 
Anspruch zu nehmen (§ 88 St. P. O) Ja er soli sich der Gerichte dann erst zu 
diesem Zwecke bedienen, w e n n  a n d e r e  B e h ó r d e n  f§ 70 U. V.) v e r s a g e n .

2) Ustawa o organizacyi żandarmeryi z 25 grudnia 1894 1. 1 Dz. u. p. z r. 
1895 przepisuje w § 7: Die Gerichte und Staatsanwaltschaften sind berechtigt 
d ie  D i e n s t l e i s t  ung  d e r  G e n d a r m e r i e  u n m i t t e l b a r  in Anspruch zu 
nehmen. Nowa instrukcya dla żandarmeryi z 20 marca 1895 w § 40—41 podaje 
wyraźnie sposób użycia żandarmeryi do przeprowadzenia dochodzeń przygoto
wawczych. Die Aufforderung welche die Gerichte und Staatsanwaltschaften an 
die Gendarmerie richten, geschieht in der Regel zu Dienstesverrichtungen, welche 
bestimmte Strafsachen betreffen, in diesen Fallen kann die Aufforderung entweder 
auf die Vornahme einer einzelnen bestimmt berechneten Dienstesverrichtung ge- 
richtet sein, (Verhaftung u. s. w.) oder s ie  k a n n  a l l g e m o i n e r  N a t u r  s e i n  
(Eruirung von Zeugen des Vorfalles (u. s. w.) Insofern die zur Rechtspflege be- 
rufenen Behórden d en  zu i h r e r  K e n n t n i s s  g e l a n g e n d e n  S p u r e n  s t raf -  
b a r e r  H a n d l u n g e n  oder dem  R u f ę  v o n  s o l c h e n  n ac li z u f or  s c h e  n 
haben (dem Rufę Verdacht erregender Zusammenkiinfte u. s. w.) sind sie gleich- 
falls berechtigt, hiezu die Dienstesverrichtung dor Gendarmerie in obiger Weise 
(§ 40) in Anspruch zu nebmen. por. M a y r h c f e r  I. B. 1040.

3) Por. § 24 prk. Die S i c h e r h e i t s b e h ó r d e n ,  u n t e r  w e l c h e n  auch 
die Ge m e in d  e v o r s t eh e r  begriffen sind, haben allen Verbrechen und Ver- 
gehen... 1 1  a ch z u f o r s ch e n.
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prowadzi się w regułe tylko dochodzenia przygotowawcze; z reguły 
wniosek prokuratoryi brzmi: »C. k. sądowi śledczemu w miąjjBcu
przesyłam z wnioskiem na przeprowadzenie przeciw A. M. docho
dzeń w kierunku zbrodni oszustwa z §§ 197, 199 f. ust. k. ewen
tualnie występku z § 486 ust.. k.«.

W toku tych dochodzeń winien sędzia Hedczy nie tylko prze
słuchać wszystkich wierzycieli i dłużników, nie tylko przeprowadzić 
oszacowanie sklepu czy warsztatu, ruchomości i nieruchomości po
dejrzanego, ale co więcej według stałej praktyki winien sporządzić 
zestawienie stanu majątkowego na podstawie wyników dochodzeń.

Czy praktyka ta nie przypomina pisemnych sprawozdań, reda
gowanych po ukończeniu śledztwa, o których traktuje ustawa o po
stępowaniu karnem z 29 lipca r. 1853, hołdująca w postępowaniu 
wstępnem ściśle zasadzie inkwizycyjnej i pisemności1)!

Wyciągnięcie wniosków ze środków dowodowych dostarczonych 
przez sędziego śledczego jest rzeczą prokuratoryi, uprzedzanie zdania 
jej w jakiejkolwiek formie sprzeciwia się zasadzie skalgowości2).

‘) Sobald die Untersuchungsacten bei dem Gericlitshofe eingelangt siiul, hat 
der Gerichtsvorsteher dafiir einen Referenten zu bezeichnen, welcher die Acten 
zu priilen, daraus, werm er es nothig findet, einen kurzeń Auszug zu verfassen 
und denselben sammt den Acten im k u r z e ń  Wege  dem S t a a  t s a-ij w a l t e 
m i t z u t h e i l e n  h a t  . . . .

Bei denjenigen Untersuchungen, welche ani Orte des Gerichtshofes selbst 
gefiihrt werden, kann der Vorsteher desselben auch denjenigen zum Referenten 
bestellen, welcher ais Untersuchungsrichter die Untersuchung gefiihrt hat (§ 192).

Findet der Referent die Untersuchung vollstandig, so leitet er die Acten, 
unter Beilegung des allenfalts verf'assten Actenauszuges, welcher im Tagebuche 
einzutragen ist, an den Staatsanwalt mit der Bezeichnung: »Der k. k. Staatsan- 
waltschaft nach § 192 Stfaf-Processordnung zum Antrage* (Fr i i l i wa l d ,  Hand' 
buch des Str.-Pr.-R. 266).

Czy właściwem jest, by sprawozdania takie skiadał ten sam człowiek; 
który prowadził postępowanie wstępne, zastanawiano się już za czasów pano
wania procedury z r. 1853 (por. R u l f  Comm. I 314 i 109).

2) Jak praktyka ta sprzeciwia się szczególnie duchowi procesu a u s t r y a -  
cki ego,  dość zwrócić uwagę, że nie tylko o rezultacie dochodzeń, ale nawet 
o rezultacie ś l e d z t w a  sąd śledczy (sędzia śledczy, izba radna) nie ma wydawać 
swej opinii. Kiedy ustawodawstwo francuskie i niemieckie trzyma się zasady, 
że śledztwo sądowe może być zaniechane tylko uchwałą sądową (§§ 178, 179, 
180, 181 prk. niem.) i dlatego, co do jego rezultatu, zapada zawsze uchwała 
sądowa, Entscheidung uber das Ergebniss der Voruntersuchung § 196 prk. niem., 
(Gl ase r ,  Handbuch I 270 sq.), o k a ż d y m  akqie oskarżenia rozstrzyga sąd I-ej 
instancyi (§ 200— 204 prk. niem.), to według ustawy austryackiej n i r s i  być 
śledztwo zaniechanem, jeżeli prokurator państwa oświadczy, że me znajduje pod-

(103 )



104 JU L IU S Z  M AKAREWICZ

Do sporządzania takich wykazów sędzia śledczy nie jest zatem 
ani obowiązany (no nie jest pomocniczym organem prokuratora), 
ani uprawniony 4) 2).

Stwierdzamy zatem, że sędzia śledczy nie jest organem pomo
cniczym i informacyjnym prokuratora, lecz że obowiązkiem sędziego 
śledczego w dochodzeniach przygotowawczych jest jedynie tylko za
łatwianie konkretnie oznaczonych wniosków na przedsięwzięcie ści ś l e 
o k r e ś l o n y c h  c z y n n o ś c i  z m i e r z a j ą c y c h  do u s t a l e n i a  
ś r o d k ó w  d o w o d o w y c h ;  wnioski ogólne prokuratoryi państwa 
nie są dopuszczalne.3}4).

stawy do dalszego ścigania (§ 90, ii2 ) nad wniesionym aktem oskarżenia, jeżeli 
strona nie skorzysta z przysługującego prawa sprzeciwu (§ 209 prk.) są d  wogóle 
się nie zastanawia, jeżeli zaś sprzeciw wniesiono, bada sprawę są if  wy ż s z y ,  
lecz nigdy sąd  ś le d c z y  (sędzia śledczy, izba radna) por. Gl a s e r ,  Handbucli 
II 408 sq.

') To samo dotyczy sporządzania wyciągów z aktów cywilnych objętego 
rozporządzeniem ministerstwa sprawiedliwości z dnia 21 marca 1900 nr. 17 
Dz. i’Ozp. min.

2) Praktyka tłómaczy ten zwyczaje,pi stworzony obowiązek sędziego śled
czego względami nie tyle na prokuratoryę, ile na przyszłego przewodniczącego 
rozprawy. Argument me przekonywujący, bo sędzia śledczy nie jest także orga
nem pomocniczym przewodniczących rozprawy.

3) Togo samego zdania W a s c r  (G. Z. z r. 1875 nr. 26. Zur Anwendung 
der Strafprocess-Ordnung bei Gerichtshofen erster Instanz): Demzufolge ist der 
Untersuchungsrichter am Gerichtshofe nicht ,  v c r p f l  cht e t ,  aut Grund des al l- 
gemei ne t n  A n t r a g e s  >Vor e r he b  u ng e n  zu pf l egen*,  von Amt s we g e n  
diejenigen Momente zu erforschen und festzustellen, wodurch dem Antrage des 
ritaatsanwaltes aut Einleitung der Vorunte: suchung oder der Anklageschrift die 
Grundlage oder fur die Rticklegung der V'orerhebungenfdie Rechtfertigung gegeben 
wird; es ist vielmehr Aufgabe des Staatsanwaltes in seinem Antrage diejenigen 
Umstilnde, dereń formgemasse Erhebung ilim zweckdienlich (■rschcint, g e n a u  
zu b e z e i c h n e n .

Tego parnego zdania Ma yer ,  Conimentar 1 349. Allerdings muss der Staatsr 
anwalt in seinem Antrage jeno. Umstande genau bezeichnen, dereń Erhebung ilim 
zweckdienlich erscheint. Der Entersuchungsrichter wdre dalier n i c h t  ver-  
p f l i c l i t e t ,  aut Grund e i n e s  a l l g . e me i n e n  A n t r a g e s  »Vorerhebungen« zu 
pflegen«, jene Momente z l  erforschen und festzustellen, welehe dem Staatsan- 
walte zur Bogrtindung seiner weiteren Antrage dienlich sein konnten (Rul f ,  
Die Praxis des osterr. Strafprocesses str. 22).

Co do procedury niemieckiej, to niema wątpliwości, że także wnioski ogólne 
nic są możliwe, gdyż § 160 procedury z 1 lutego 1877 1. 8 Dz. ust. p. (odpo^ 
wiadającej zasadami przewód niemi procedurze austryackiej) opiewa: Era chtet die 
Staatsanwaltscliaft die Vornahme e i n e r  ri cli t e r  li ch en U r. t er  s u cli u n gs- 
h a nd  l un  g fur erforderlich, so stellt sie ihre Antrage bei dem Aintsrichter des
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Jeżeli tak w Niemczech, jak  i w Austryi wogóle prawo karne 
uważa się w stosunku do prawa cywilnego za prawo drugiego rzędu, 
a sądownictwo karne schodzi na drugi plan wobec wymiaru spra
wiedliwości w sądach cywilnych, to cóż dopiero mówić o tak po- 
jętem stanowisku sędziego śledczego, jak  to, które zasadza się na 
dochodzeniach z charakterem policyjnym i informacyjnym. Można 
też spostrzedz pewne znamienne zjawiska w obrębie hierarchii są
dowej: przeznaczenie do sądu karnego uważa się za poniżenie dla

Bezirkes, in welchem d i e s e  I l a n d l u n g  vorzunehmen ist. Dei Amtsrichter 
kat zu prufen, ob die b e a n t r a g j i ^  H a n d l u n g  nachł den Umstanden des Falles 
gesetzlicli zulassig ist.

Niema chyba wątpliwości, źe ustawa ma na myśli pewną konkretnie 
oznaczoną czynność; o tem, by sędzia śledczy cate dochodzenia prowadził, niema 
mowy, bo 1) prokurator zwraca się z odnośnym wnioskiem nie do sędziego śled
czego, lec*. powiatowego, powołanego do załatwiania reKwizycyi; 2) do informacyi 
powołane są władze bezpiecęgpstwa (§ 159, 161 prk.), które organami pomc- 
cniczemi prokuratora (Die Beamten des Polizei- und Sicherbeitsdiensies sind Ililfs- 
beanite der Staatsanwaltschaft, opiewa § 153 ustawy o organizacyi sądowej z 27/1 
1877 1. 4 Dz. ust. p.). Jeszcze przed r. 1877 i nową procedurą partykularne 
ustawodawstwa niemieckie tak a nie inaczej regulowały tę kwestyę: P l a n c k  
(System. Darstellung), przedstawiając prawo prokuratora do iekwirowania sądów 
(obok policyi), mówi: Es versteht sich, dass von ihm d e r  G e g e n s t a n d  d-er 
E r m i t t l u n g  s p e c i e l l  a n g e g e b e n  w e r d e n  mus s .  Die Thatigkeit des Ge- 
richtes schliesst mit aer Erledigung des Geschaftes. Hiedurch untersclieidet sich 
diese Reąuisition von der Beantragung einer gerichtlichen Voruntersuchung (211)- 
Co do dzisiejszej procedury por. F u c h s  w Holtzendorffs Handbuch I 441. G l a s e r  
Handbuch 370, dopuszcza wnioski ogólne tam, gdz i e  n i e m a  p o l i c y i  (ze 
względów oportunistycznych), przeciw temu Kr i es, Z. [X 59. Względy oportu- 
nistyczne G l a s e r a  nie trafiają nam do przekonania, wszak zawsze jeszcze jest 
żandarmerya do dyspozycyi, są urzędy gminne (por. Ams c h ] ,  Beitrage 16). Aui '  
dem L a n d e  konnen durch die Bezirkshauptmannschalten (co do tego por. 
wyżej str. 98 u w. 1) Gendarmeriecommanden und Gemeindeamtor Vorerhe- 
bungen g«pflogen werden.

4) Obowiązku załatwiania »ogólnych« wniosków prokuratoryi państwa sę
dzia śledczy niema, ma natomiast w pewnych wypadkach obowiązek wyjścia 
poza granice zakreślone wnioskiem ściśle oznaczonym, a to mianowicie w razie, 
jeżeli bezzwłoczne przedsięwzięcie pewnej czynności jest koniecznem ze względu 
na ewentualność udaremnienia celu postępowania karnego, gdyż § 89 ust. I prk. 
ma zastosowanie tak dobrze w przypadku, kiedy wniosku prokuratoryi państwa 
niema wcale, jak wtedy, kiedy już jest, a obejmuje pewne ściśle oznaczone 
czynności. Analogiczny obowiązek przekroczenia zakresu rekwizycyi zawiera 
§ 93 ust. II prk. odnośnie do sędziów powiatowych, wzywanych przez sędziego 
śledczego w śledztwie wstępnem o przedsięwzięcie pewnej czynności śledczej.
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urzędnika sędziowskiego; a sędziam śledczymi mianuje się najmłod
szych, najmniej zdolnych, lub wreszcie najmniej łubianych urzędnikówŁ).

Ciekawe studyum dla przyszłego historyka prawa austryackiego 
przedstawia obniżenie stanowiska sędziego śledczego pod wpływem na- 
szczepienia nowych zasad skargoVości i ustności na stare drzewo 
zasady inkwizycyjnej i pisemności. Ustawodawca z r. 1873 pragnął 
zupełnego zastąpienia inkwizycyi przez skargawość — punkt ciężkości 
w poslępowaniu wstępnem przeniósł z sędziego śledczego na proku
ratora. w tym celu stworzył nową zupełnie instytucyę dochodzeń t. zw- 
»policyjno-sądowych«'2) do użytku prokuratoryi i oddzielił ściśle do-

*) W Niemczech zwrócono już uwagę na te anormalne stosunki, a wszech
stronnie czynne zjednoczenie międzynarodowe kryminalistyczne poruszyło kw.e- 
styę środków zaradczych na posiedzeniu w Linzu w r. 1895 i grupy krajowej 
niemieckiej 1898, welche Wege sind einzuscnlagen, um dem strafreclitlichen 
Unterrichte eine angemessene Stellung nehen dem privatrechtlichen tiberall zu 
sichern, por. referaty Dr. Hannsa G r o s s a  Mitth. der JKV. V 312 sq. L e p a r a  
ib. 328 sq. i F o i n i t s k y e g o  (ib. 363 sq.)jjra temat wykształceniu praktycznych 
kryminalistów i S t a d l e r a  Mitth. VII. 129 sq., por. także sprawozdania z obrad 
w Linzu (Mitth. VI. 71 sq., szczególnie 78 sq.) z obrad grupy niemieckiej w Mo
nachium (Mitth. VII. 183 sq., szczególnie 218 sq.), por. także C h u c h  ul, Die- 
Ausbildung der Referendare nei der Staatsanwaltschaft (Z. VII. 66 sq.).

Także ministeryum sprawiedliwości pruskie starało się zapobiedz zanie
dbywaniu nauki i praktyki kryminalistycznej i tak tuzporządzeniem z 17 pa
ździernika 1882, powtórzonem 8 lutego 1892, zarządziło odpowiedniejszy, niż do
tychczas rozdział urzędników sądowych i wystąpiło energicznie przeciw fałszy
wemu założeniu, jakoby sąd karny nie potrzebował sił równie dzielnych jak sąd 
cywilny: »Grundsatzlich ist davon auszugehen, dass fur die Handhabung der 
Stratrechtspflege ebenso tiichtige Mitglieder erforderlicb sind, ais fur die Hand
habung der Civiirechtspflege« (por. S t e l l  ing,  Z. XIII. 870 uw.).

2) Wyrażenie »policya sądowa« nie jest ścisłe, gdyż wyrażenie to oznacza 
w swej ojczyźnie (Francyi) instytucyę zupełnie różną od usług oddawanych są
downictwu karnemu przez władze bezpieczeństwa w Austryi i Niemczech. Po- 
licya sądowa we Francyi obejmuje w s z y s t k i c h  iunkcyonaryuszy państwowych,, 
powołanych do ścigania czynów karygodnych (La police judiciaire recherche le& 
crimes, les delits et les contraventions, en rassemble les preuves el. en livre les 
auteurs aux tribunaux charges de les punir brzmi art. 8 proc. k. z r. 1808),. 
n a w e t ,  p r o k u r a t o r ó w  i s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h  (por. art. 9, stąd słusznie- 
powiedziano: Le procureur de la Republique et le juge d’instruction sont les 
officiers de la police judiciaire superieurs en matiere criminelle ou correctionelle 
por. I n s t i t u t i o n s  penit. 91). Stosunek tych dwa organów policyi sądowej,, 
por. T r e b u t i e n ,  Cours II 280 sq. M i t t e r m a i e r ,  Strafverfahren 3L5 sq.)

Wobec tego, jeżeli jeszcze uwzględnimy, że cała ta organizacya podlega 
sądom apelacyjnym (La police judiciaire sera exercee sous Pautorite des cours  ̂
d’appel, por. art. 9) i nadzorowi prokuratora jeneralnego (art. 280), to przyznać
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chodzenia przygotowawcze od śledztwa wstępnego, poruczając pro
wadzenie pierwszych władzom bezpieczeństwa w zasadzie ]), drugie 
sędziemu śledczemu jako takiemu.

Skutek tej zmiany powstał w praktyce zatrzymującej dawne 
tradycye niezwykły: prokurator jest prawie nieograniczonym panem 
postępowania wstępnego skutkiem przeważającego procentu docho
dzeń, a w dochodzeniach przygotowawczych zamiast używać władz 
policyjnych, używa sędziego śledczego. Sędzia śledczy zatem pro
wadzi teraz dochodzema, jak  dawniej prowadził śledztwo (Yorunter- 
suchung w przeciwieństwie do śledztwa specyalnego — Specialunter- 
suchung), tylko dawniej prowadził je samodzielnie, dziś jako organ 
pomocniczy prokuratora. Ustawodawca tworząc dochodzenia policyjno- 
sądowe pragnął zmniejszyć agendę sądów — praktyka zatrzymała 
status quo pod względem agendy, a nadto obniżyła stanowisko sę
dziego śledczego!

II. W nioski prokuratoryi państwa na przedsię
wzięcie pewnej ściśle oznaczonej czynności.

Sędzia śledczy może się znaleść w tem położeniu, że prokura- 
torya państwa zażąda od niego przedsięwzięcia pewnej ściśle ozna
czonej czynności, n. p. przesłuchania świadka i odebrania od niego 
przysięgi, rewizyi domowej i t. p.

musimy', ze zupełnie innym jest stosunek pomocy, udzielanej przez władze bez
pieczeństwa w Niemczech i Austryi prokuratorom i sądom. Władze te są wpra
wdzie o b o w i ą z a n e  do udzielania jej, lecz wobec tego, że są organizmem od
r ę b n y m  i r ó w n o r z ę d n y m ,  obowiązek ten przedstawia się inaczej, jak we 
Francyi. Z tego względu słusznie występuje Or t l o f f ,  Die Stellung des Unter- 
suchungsrichters im Strafverfahren Z. II. 518 sq. przeciw używaniu tego wy
rażenia w stosunku do organizacyi niemieckiej, por. dla proc. austr., M a y e r  I. 
187. Z wyrażeniem tein spotykamy się mimo to u S c h w a r z e g o  Comm. 308, 
G e y e r a  Lehrb. 461 sq., odnośnie do proc. austr., G l a s e r a  Ges. kl. Schr. II 
124, nawet u M a y e r a  I 341 ust. 14, 337 ust. I, 338 ust. 4, 339 ust. 6. Władze 
bezpieczeństwa nie są w Austryi (i Niemczech) o r g a n a m i  policyi sądowej, tylko 
funkcye ich są w pewnych wypadkach f u n k c y a m i  policyi sądowej (o ile roz
chodzi się o ściganie już dokonanych przestępstw.

J) Durch diese Bestimmungen ist dem Staatsanwalt die Beniitzung und 
Leitung der gerichtlichen Polizei zum Zwecke von Vorerhebungen z u r  Pf l i ch t  
g c m a c h t  (Motywa do § 88 prk. przedłożenia rządowego z 16/11 1872. Mayer* 
Entsteh. gesch. 462).
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Jak sędzia śledczy ma się wobec tego zachować? Zdaniem 
naszem wniosek prokuratoryi państwa ma w tym wypadku charakter 
r e k w i z y c y i  (analogicznie do § 26, 36 i 93 prk.), której celem jest 
»pozyskanie podstawy do zarządzenia postępowania karnego« (§ 88 
ust. I p rk .)1).

') Oczywiście nie należy brać wyrażenia »rekwizyc^!< literalnie, gdyż 
§ 26 i 36 prk. traktując o pomocy prawnej dotyczy niewątpliwie stosunku sądu 
karnego, względnie prokuratoryi do władz innych (państwowych, kraj^rych
i innych), a § 93 p. k. stosunku sędziego śledczego w śledztwie do sądu powia
towego, nie zaś stosunku prokuratoryi do sądu (śledczego lub powiatowego). 
Jeżeli używamy wyrażenia »rekwizycye«, to tylko w rozumieniu analogii do tego 
stosunku obowiązkowego, jaki powstaje między władzą wezwaną a wzywającą 
(por. § 26). Alle Staats-, Landes- und Gemeindebehorden s i n d  v e r n u n d e n ,  
den Stiafgerichten hilfreiche Hand zu bieten und den an sie geiangien Ersuchen 
derselben mit mogiichster Bescnleumgung zu entsprechen (por. § 93. Die Bezirks
gerichte h a b e n  dem Ersuchen . . . zu entsprecherp.'Na tern samen: stanowisku 
stoi G e r n e r t h ,  G. Z., 1874, Nr. 38 . . . die Antrage (der Staatsanwaltschaft) 
selbst haben mebr die Natur e i n e s  a m t l i c b e n  E r s u c h e n s .

W as  e r  (G. Z. 1877 Nr. 94) idzie jeszcze dalej, bo wnioski prokuratoryi 
państwa nazywa wprost Be k w i z y c y a m i : Der Untersuchungsrichter und das 
Bezirksgericht insofern sie l e d i g l i c h  d e n  R e q u i s i t i o n t n  und der Schluss- 
erkl&rung des Staatanwaltes ohne eigene positive Cognition entsprechen... Tak 
samo U l l m a n n  Lehrbuch 164. Mit der Erledigung der R e ą u i s i t i o n  endigt 
die Thatigkeit. des Gerichts... Zur Einleitung von Vorerhebungen sind aber auch 
ohne vorhergehende Reąuisition von Seite des Staatsanwalts durch das Gesetz 
verpflichtet (der Untersuchungsrichter und die Bezirksgerichte § 89) Również 
M a y e r  powtarzając za S t e m a n n e m  (Preussisebes Strafverfahren 1858 str. 111). 
używa (I. 341) zwrotu: Wendet er (der Staatsanwalt) sich mit seinen R e ą u i 
s i t i o n  en an die Geriehte, so hat er den Gegenstand s p e c i e l l  anzugeben, da 
die Geriehte, solange eine gerichtliche Voruntersuebung nicht beantragt ist, nur 
i n n e r h a l b  d e r  d u r c h  d i e  R e ą u i s i t i o n  g e z o g e n e n  Griinzer thatig 
werden.

W Numjęzech wyrażenie die staatsanwaltschaftlichen Reąuisitionen jęst 
stale przyjęte na oznaczenie wniosków w dochodzeniach (Vor-Ermittlungsver- 
fahren) por. np. S t e l l i n g  op. cit. J u l i u s b e H ;  op. cit. Datuje się to jeszcze 
z czasów przed procedurą z r. 1877 a po wprowadzeniu do ustawodastw party
kularnych nowożytnych zasad sirargowości i ustności, P l a n c k  (Systernatische 
Darstellung) zestawiający systematycznie przepisy partykularnych ustaw, podaje 
następujące postanowienia jako wspólne: Dem Staatsanwalte bieten sich datur 
(Nachforschung) zwei verschiedene Formen dar 1) Die einfachere scheint die, 
dass er selbst die Nachforschungen nach seinem Ermessen leite. Ais Organe 
bieten sich ihm die Polizeibehórden dar, welche seinen Anordnungen Folgę zu 
leisten haben. Au c h  d i ę  G e r i e h t e  s i n d  n a c h  e i n i g e n  G e s e t z e n  ver -  
p f l i c h t e t ,  s e i n e n  R e ą u i s i t i o n e n  zu gen t i gen .  Man kann diese Form 
die polizeiliche Voruntersuchung nennen (207). G l a s e r  Ilandbuch II. 371 uw. 22
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Jest zasadą odnośnie do rekwizycyi, że pomocy prawnej udziela 
się zawsze na żądanie bez badania kwestyi, czy przedsięwzięcie danej 
czynności jest racyonalnem . ze względu na cel zamierzonv przez 
władzę rekwirującą, kwestyi tej badać nie można, choćby dlatego, 
że niejednokrotnie celu tego się nie zna, lub, jak w innych wypad
kach, nie można wydać sądu o stosunku środka do celu, nie znając 
całego planu działania i już dostarczonego materyału.

W ładza rekwirowana nie bada nigdy r a c y o n a l n o ś c i  danego 
działania, które ma przedsięwziąć skutkiem rekwizycyi, badać tylko 
może, czy czynność jest u s t a w o w o  dopuszczalną (nie sprzeciwia 
się wprost ustawom), czy właściwość sądu rekwirującego i rekwiro- 
wanego jest zachowaną x).

nie przywiązuje znaczenia do kwestyi nazwy. Natomiast A m s c h !  Beitrage 24. 
Ma y e r  Comm. 1. 112 są zwolennikami wyrażenia »Antrage« z względn, że w y
r a ż e n i a  t e go  u ż y w a  u s t a w a .  Charakterystycznem jest jednak, że prokura
torya państwa w Bemie i Pradze starannie unika wyrażenia »wniosek« (Antrag) 
w dochodzeniach używając w jego miejsce wyrazu rekwizycya — Ansuchen 
Ersuchen (por. rezultaty ankiety).

') Er hat zu priifen, ob die beantragte Massregel de jure zulassig, nicht 
aber de facto g e b o t e n ,  z w e c k m a s s i g  oder a n g e m e s s e n  ist (M ayer, 
Comm. I 92). Wyraźnie stanowi to ustawa niemiecka o organizacyi sądów (§ 159): 
D as E r s u c h e n  d a r f  n i c h t  a b g e l e h n t  w e r d e n .  Das Ersuchen eines nicht 
im Instanzenwege vorgeselzten Gerichtes ist jedocn abzulehnen, wenn dem er- 
suchten Gerichte die Crtliche Zustandigkeit mangelt, oder die vorzunehmende 
Handlung nach dem Rechte des ersuchten Gerichtes verboten ist.

Wyjątkowy wypadek odmówienia pomocy prawnej zachodzi w razie rekwi
zycyi sędziego śledczego przez podległy mu sąd powiatowy w dochodzeniach 
przygotowawczych prowadzonych bez wniosku prokuratora państwa, a) Według 
§ 89 prk. winien sąd powiatowy w takich dochodzeniach przedsięwzięć tylko 
czynności k o n i e c z n e ,  a »protokoły spisane względem tych dochodzeń przygoto
wawczych ja k  m o ż n a  n a j s p i e s z n i e j« prokuratorowi państwa przesłać^pelem 
postawienia wniosków; rzeczą jest przeto jasną, że § 89 prk. ina na myśli tylko 
te czynności, które sędzia powiatowy sam może przedsięwziąć, gdyż droga reKwi- 
zycyi nie nadaje się do »najśpieszniejszego« załatwienia; b) jeżeli1 sędzia powia
towy niema prawa rekwirowania innych sądów powiatowych, to już najmniej 
ma prawo wzywać o przedsiębranie pewnych czynności sędziego śledczego wła
ściwego. Sędzia śledczy wogóle w wyjątkowych tylko wypadkach obowiązany 
jest do załatwiania rekwizycyi obcych sądów, gdyż w regule jest to zadaniem 
sądów powiatowych (nawet w siedzibie sądu obwodowego się znajdujących), 
a utarta praktyka załatwiania spraw rekwizycyjnych przez sędziów śledczych 
nie odpowiada ustawie (por. Mayer ,  Comm. I 366 ust. 4 i Ams c h l ,  Beitrage 21), 
tem mniej może być obowiązany do załatwiania rekwizycyi sądu powiatowego, 
wobec którego jest pewnego rodzaju organem zwi e r zch  niczym.  Wszak do prowa-
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Te same a nie inne zasady dotyczą wniosków prokuratoryi 
państwa w dochodzeniach przygotowawczych *).

Dochodzenia prowadzi prokurator a nie sędzia śledczy,., w za
sadzie za pomocą organów władzy bezpieczeństwa, może się jednak 
okazać potrzeba wezwania sądu o przedsięwzięcie pewnej czynności, 
czy to dlatego, że władza bezpieczeństwa nie może się z tego za
dania wywiązać z jakichkolwiek względów, (np. przekracza zakres 
jej kompetencji), czy też dlatego, że prokurator państwa spodziewa 
się lepszego rezultatu z jej przedsięwzięcia przez sąd, np. przeslu-

dzenia postępowania ustępnego (uwłaszcza śledztwa) w pierwszej linii powołanym 
jest sędzia śledczy, sąd powiatowy może być delegowanym (§. 12 prk.), a w takim 
razie zastępuje sędziego śledczego, wszak podejrzany aresztowany może żądać 
każdej chwili odstawienia do »właściwego sędziego śledczego* (§ 178 II prk.), 
a w dochodzeniach, prowadzonych bez wniosku prokuratoryi państwa sędzia 
powiatowy nie może przedsiębrać czynności, »któreby zatrzeć mogły ślady prze
stępstwa i usunąć je z pod obejrzenia powtórnego« i »starać się (rto , aby ślady 
czynu zachowaitfe były tak długo, dopókąd s ę d z i a  ś l e d c z y  nie przybędzie, 
albo nie zażąda przedsiębrania tych czynności śledczycb«. Jeżeli zatem wogóle 
wyjątkowo tylko sędzia śledczy może być obowiązanym do udzielenia pomocy 
prawnej, to od właściwego sędziego śledczego podporządkowany mu sąd powia
towy domagać się jej może tylko w razie delegacyi (§ 12), t. j. jako judex dele- 
gatus posiadający w tym razie pełnię praw sędziego śledczego, rae ma zaś tego 
prawa do wypadku samodzielnego prowadzenia dochodzeń (§ 89 prk., por. także 
A m s c h i  op. cit. 19 sq.).

Ściśle biorąc w d o c h o d z e n i a c h  przygotowawczych wogóle forma rekwi- 
rowania jednego sądu przez drugi jest niewłaściwą. Każdy sąd (śiedczy czy po
wiatowy), wezwany (§ 88 ust. I prk.) przez prokuratora państwa do przedsię
wzięcia pewnei oznaczonej czynności, jeżeli jej wykonać nie może, winien rekwi- 
zycyę prokuratorską o d s t ą p i ć  do z a ł a t w i e n i a  innemu sądowi, lecz nie wy- 
sełać rekwizycyi analogicznie do śledztwa wstępnego (§ 93 prk.;.

Ogólne zasady dotyczące pomocy prawnej obowiązują także w stosunkach 
międzynarodowych z pewnemi zmianami ze względu na przestępstwa polityczne 
(por. L a m m a s c h ,  Auslieferungspflicht 847 sq.).

*) I tak niemiecka procedura karna z r. 1877 przepisuje w § 160: Trachtet 
die Staatsanwaltschaft die Vornahme einer richterlichen lintersuchungshand- 
lung fur erforderlich, so stellt sie ihre Antrage nei dem A m t s r i c h t e r  des 
Bezirks, in welchem diese Handlung yorzunehmen ist. D.er Amtsrichter hat zu 
prUfen, ob die beantragte Handlung nach den Umstanden des Falles g e s e t z l i c h  
zulassig ist. Charakterystycznem jest, że procedura niemiecka każe zwracać się 
z odnośnym wnioskiem (rekwizycyą) do s ę d z i e g o  p o w i a t o w e g o  (Amtsrichter) 
a n ie  do s ę d z i e g o  ś l e d c z e g o ,  akcentując tym sposobem cechy znamienne 
r e k w i z y c y i ,  gdyż do załatwiania rekwizycyi powołanym jest sędzia powiatowy 
(Amtsrichter) § 158, G. V. G. § 171 ust. 3. 200. 222 i t. d. Sir. Pr. O., por. 
H ol t z en d o  r f f, Handbuch II 546; G la s  e r, Handb. II 369.
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chania świadków, które wobec rygoru § 199 a. uk. inne dać może 
wyniki w razie odbywania w sądzie. Ocenienie, czy ze względu na 
cel dochodzeń jest przedsięwzięcie tej czynności wskazanem, usuwa 
się oczywiście z pod uznania sędziego wezwanego: dochodzenia pro
wadzone przez prokuratora są jak mozaika, sędzia dostarcza jednego 
kamyczka — czyż może ocenić jego wpływ na całość?

Również nie do sędziego śledczego należy rozstrzygać kwestyę, 
czy daną czynność nie mogłaby z równym lub lepszym skutkiem 
przedsięwziąć władza bezpieczeństwa, choć prokuratora obowiązkiem 

je s t  używać organów sądowych w dochodzeniach przygotowawczych 
tylko w wyjątkowych wypadkach rzeczywistej konieczności.

Sędzia w dochodzeniach jest organem pomocy prawnej po
wołanym do przedsiębrania s ą d o w y c h  czynności śledczych, ści
śle przez prokuratora oznaczonych, stoi wyżej od włactz bezpieczeń
stwa przeto o tyle, że nie prowadzi dochodzeń przygotowawczych 
i n f o r m a c y j n i e ,  i że wolno mu wejść w kwestyę ustawowej do
puszczalności danej czynności i swojej kompetencyi. Kompetencyę 
prokuratora badać może, o ile chodzi o właściwość r z e c z o w ą ,  o tyle, 
o ile chodzi o kwestyę, czy czyn karygodny, z powodu ktoregu sędzia 
ma przedsięwziąć pewną czynność, podlega ściganiu przez prokuratora 
(§ 2 pk.); co do m i e j s c o w e j ,  to jest uprawnionym tylko o tyle, że 
może odmówić przedsięwzięcia czynności żądanąi przez prokuratora 
państwa, mającego siedzibę poza okręgiem sądu obwodowego, przy 
którym urzęduje dany sędzia śledczy '), lub w obrębie którego urzę- 
■duje dany sędzia powiatowy 2).

Kwesty a ustawowej dopuszczalności może w praktyce wywołać 
spór, weźmy przykład: prokuratorya państwa stawia wniosek na 
przesłuchanie świadka pod przysięgą. Niewątpliwem będzie, że jeżeli

') Ma ye r ,  I, 850. Wa s e r ,  G. Z. 1877. nr. 70. Es kann keinem Zweifel 
pnterliegen, dass der Gesetzgeber mit dem in den §§ 88 und 89 gewahlten Aus- 
druck »Untersuchungsrjchter« nur den competenlen, d. i. den am Gerichtshofe, 
wo 3er Staatsanwalt den Amtssitz hat, befindlichen Untersuchungsricbter bezeich- 
net hal.

j  Niemożliwym natomiast teoretycznie jest zdarzający się czasem w pra
ktyce spór kompetencyjny negatywny między dwoma sądami powiatowemi tego 
samego okręgu w dochodzeniach przygotowawczych. Przed wnioskiem prokuratora 
państwa k a ż d y  sąd powiatowy jest obowiązany przedsięwziąć czynności ko
n i e c z n e  (§ 89 u. II pk., por. także uch watę N. Tryb. z 31 lipca 1890 nr. 1356) 
po wniosku prokuratoryi państwa te n  sąd powiatowy, do którego prokurator 
państwa zwróci się z poleceniem przedsięwzięcia pewnej czynności sądowej.
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świadek już był raz karany za fałszywe zeznanie pod przysięgą lub 
bez przysięgi, jeżeli znajduje się w śledztwie z powodu zbrodni, lub 
nie m a czternastu lat (por. § 170 ust. 3, 2, 4 pk.) sędzia odtnówi 
bez wahania wykonaniu wniosku, jako ustawowo niedopuszczalnemu, 
nie m a mowy o dyskusji, jeżeli tylko fakta, stanowiące podstawę 
decyzyi są należycie stwierdzone. Natomiast kwestya się komplikuje 
tam, gdzie fakt odnośny może zależeć od subjektywnego zapatry
wania, jak np. czy świadek cierpi na t a k i  brak zdolności spostrze
gania i przypominania sobie, któryby wykluczał odebranie od niego 
przysięgi (§ 170 ust. 5 prk.) lub czy zachodzi cfbawa, że świadek 
nie stawi się na rozprawie głównej, czy obawa ta  jest dostatecznie 
uzasadnioną (§ 169 prk.). Sądzimy, że w wszystkich tych przypad
kach wątpliwych, pozostawić należy władzę dyskrecyonalną sędziemu, 
śledczemu, mogącemu stan faktyczny na podstawie Dezpośredniego 
zetknięcia lepiej ocenić niż prokurator na podstawie aktów, oczy
wiście nie wykluczając przysługującego prokuratorowi prawa zaża
lenia do izby radnej (§ 113 prk.)1).

Ustawowa dopuszczalność sięga jeszcze dalej, wychodzi poza 
a b s t r a k c y j n ą  dopuszczalność pewnej czynności sądowej, sięga do 
jej stosowania k o n k r e t n e g o ;  sędzia śledczy odmówi przedsię
wzięcia jej, choćby zresztą nic nie stało na przeszkodzie w razie, 
jeżeli czyn, o którego popełnienie prokuratorya obwinia, nie podpada 
pod ustawę karną lub jest tylko przekroczeniem. Wobec tego proku
rator w i n i e n  p o d a ć  d o k ł a d n i e ,  w j a k i m  k i e r u n k u  do ch o 
d z e n i e  p r o w a d z i ,  o j a k i  c z y n  k a r y g o d n y  p o d e j r z a n e g o  
o b w i n i a ;  b e z  t e g o  od  s ą d u  ż a d n e j  c z y n n o ś c i  d o m a g a ć  
s i ę  n i e  mo ż e ;  nie może się domagać, by sędzia śledczy przedsię
brał przesłuchanie świadka na pewne oznaczone okoliczności, bez 
podania sprawy, do której ten środek dowodowy ma służyć. Możliwą 
jest rzeczą, że sędzia śledczy inaczej będzie się zapatrywał na kwa- 
lifikacyę karną niż prokurator i uzna się za niekompetentnego (z po
wodu, że n. p. czyn jest przekroczeniem (§ 11 ust. II pk.) i czynności

') Kwestya władzy dyskrecyonalnej sędziego w sprawie ocenienia koniecz
ności odebrania przysięgi (§ 160 ust. II i 65 ust. III prk. niem.) była w Niemczech 
jedną z najoporniejszych ( Kr o n e c k e r ,  Bemerk. aus der Praxis 10) dziś ustaliła 
się communis opinio na korzyść s ą d u  (Liiwe,  Commentar- X. Adfl. str. 332 
uw. 1 i tam cyt. liter, także uwagi H e l l w e g a  przy § 65). W przypadku § 57 
p. k. wspomina ustawa sama o r i c h t e r l i c h e s  E r m e s s e n .
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jako u s t a w o w o  n i e d o p u s z c z a l n e j  (n. p. rewizyi papierów trze
cich osób, konfiskaty i otwarcia listów § 452 ust. 4 pk.) odmówi.

Powtarzamy zatem: Sędzia śledczy nie może badać r a c y o n a l -  
n o ś c i  wniosku, może tylko zastanawiać się nad tem, czy wniosek 
jest u s t a w o w o  dopuszczalny1) 2) i nad kwestyą właściwości swojej 
i prokuratora.

Przeciwko tej tezie, że sędzia śledczy może badać tylko usta
wową dopuszczalność wniosku, możnaby wysnuć następujący (spo
tykany w praktyce) argument jako deductio ad absurdum: skoro 
także oskarżyciel prywatny może w trakcie dochodzeń przygotowaw
czych wdrożonych na jego żądanie (§ 46 prk.) stawiać wnioski i czy
nić kroki, jakie zwykle prokurator państwa przedsiębrać jest upo
ważniony, to skoro sędzia śledczy w dochodzeniach nie może badać

*) Sędzia śledczy może odmówić przedsięwzięcia pewnej czynności odnośnie 
do czynu karygodnego, który jest przekroczeniem z powodu niekompetencyi (Dem 
Untersuchungsrichter liegt die Voruutersuchung wegen aller V e r b r e c h e n  und 
V e r g e h e n  ob. § 11 ust. II prk.). o ile a) nie ma zbiegu ze zbrodnią (§ 35 ust. k.), 
skutkiem czego wyrokowanie należeć będzie do Trybunatu I-szej instancyi (resp. 
Trybunału sadu przysięgłych), np. częsty w praktyce zbieg zbrodni gwałtu publ. 
z § 81 ust. k. i przekroczenia z § 312 ust. k. 6) o ile sędzia śledczy jest w mo
żności z całą stanowczością orzec, że dany czyn karygodny jest tylko przekro
czeniem, że nie może nosić inne] kwalilikacyi karnej i że nie może być zbiegu 
ze zbrodnią, są to oczywiście wypadki wyjątkowe, np. sędzia śledczy konstatuje, 
że sprawca nie ukończył lat 14, nie może zatem dokonać zbrodni ani występku, 
tylko przekroczenie (por. Ma k a r e w i c z .  Postępowanie wstępne z powodu prze
stępstw małoletnich nie mających lat 14 wieku. Czasopismo prawu. I str. 121 sq.)

2) Tego samego zdania Rul f ,  G. Z. z r. 1873 1. 85. Die Stellung der Staats- 
anwaltschaften zu den Gerichten wahrend der Vorerhebungen. Rul f ,  Die Praxis 
des osterr. Strafprocesses, str. 22.: Die Organe, an welche sich die Staatsanwalt
schaft wegen der zu ftthrenden Vorerhebungen wendet, mógen es nun polizei- 
liche oder g e r i c h t l i c h e  sein, sind an die A n t r a g e  derselben, insoweit sie 
gesetzlich zulassig sind, g e b u n d e n .  Aber allerdings muss der Staatsanwalt in 
seinem Antrage j e n e  Um s t a n  de g e n a u  b e z e i c h n e n ,  dereń Erhebung ihm 
zweckdienlich erscheint.

Podobnie Mayer ,  Comm I, 346. A m s c h 1, Beitrage 24, 37. Ze względu 
na § 160 prk. niem., por. S ch  wa r z e ,  Comm. 307. H o l t z e n  dor f f ,  Handb. I, 
444 sq. K ri es, Z. IX, 62 sq. S t e n g l e i n ,  Lehrbucn 234. Gl a s e r ,  Handnuch 
II 374 sq. stawia następującą zasadę: (Der Amtsrichter) wird die Ermittelungen 
verweigern, wenn aus den Mittheilungen, die der Staatsanwalt macht. oder aus 
den Ergebnissen cler vom Amtsrichter schon vorgenommenen Ermittlungen un- 
z w e i f e l h a f t  hervorgeht, dass die That nicht eine von den Strafgerichten ab- 
zuurtheilende Handlung ist, oder daifs der StrafverfoIgung ein u n b e d i n g t  wirk- 
sames gesetzliches Hinderniss entgegensteht.

Czas. Praw. llocz. II.
(113)

8



114 JU L IU S Z  M AK A REW ICZ

racyonalności wniosków prokuratora, należy tę sam ą reguły- postę- 
powania zastosować do wniosków oskarżyciela prywatnego- a. to- 
znów doprowadzić może do monstrualnych dochodzeń.

Dedukcya ta polega na fałszywem założeniu,, jakoby stanowisko, 
sędziego śledczego wobec każdego oskarżyciela było identycznem. 
Tak nie jest: oskarżyciel prywatny nie zastępuje interesu, państwa; 
w wymiarze sprawiedliwości, to też nie p r o w a d z i  dochodzeń z. 
rnocą władz administracyjnych a wyjątkowo sądowych, iecz p r o s i  
Sąd o wdrożenie śledztwa lub dochodzeń (to. ostatnie- sporne^ bo- 
przytaczany argum ent'), że skoro § 46; przyznaje- oskarżycielowi 
prywatnemu prawo »dostarczania podczas dochodzeń przygotowaw
czych 'wszystkich środków, które wesprzeć mogą jego oskarz©nie«,. 
to widocznie oskarżyciel może stawiać wniosek na wdirożenife docho
dzeń — nie jest wyciągnięty z nieubłaganą konsekwencyą, gdyż, 
oskarżyciel prywatny, jak się to zdarza w praktyce, może- postawić 
wniosek na śledztwo wstępne, izba radna na zasadzie § 46, 92 ust.. 
III prk. jako przedwczesny uchylić i zarządzić prowadzenie docho
dzeń przygotowawczych2), a w tych dochodzeniach oskarżyciel pry
watny móże stawiać wnioski).

Wniosek oskarżyciela prywatnego nie ma charakteru rekwi
zycyi uprawnionej władzy powołanej do spełnienia obowiązków pie
czy prawnej, lecz ma charakter zwyczajnej prośby, nad którą sędzia 
śledczy może się zastanowić. Dochodzenia te p r o w a d z i  sędzia 
śledczy z tą samą swobodą, z jaką  porusza się w śledztwie, wnioski 
oskarżyciela prywatnego bada ze względu na cel, dd którego zmie
rzają, jeżeli się z niemi nie zgadza, m o ż e  j e  o d r z u c a ć  a oskar
życielowi prywatnemu przysługuje tylko środek prawny zażalenia 
przeciw postanowieniu sędziego śledczego do izby radnej (§ 1x3 prk,)3).

*) Kul t ,  Comm. 71. Ul l mann,  Straiprocess-Ordnung II. wyd. 293. Mayer ,
I, 183.

2) Wird durch den Beschluss der Rathskammer der Antrag auf Einleitung 
der Voruntersuchung abgelehnt, so kann er (der Privatklager) weitere Vorer- 
hehungen beantragen oder unmittelbar die Anklageschrift einbringen ( Mi t t e r 
b a c h  e r, die Strafprocess-Ordnung str. 87), por. także Czasopismo li 127 uw. 2.

3) Praktyka w tej mierze jest inna: sędzia śledczy, jeżeli nie zgadza się 
z wnioskiem oskarżyciela prywatnego w dochodzeniach przygotowawczych ma 
mu się sprzeciwić na posiedzeniu izby radnej. Podstawą tej praktyki ma hyc 
§ 88 ust. II prk., według którego sędzia śledczy ma te same prawa i obowiązki 
w dochodzeniach przygotowawczych co i w śledztwie wstępnem a więc także 
prawo sprzeciwiania się wnioskom (analogia § 92 ust. III). Praktyka ta jest we-
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Z tego zatem, że istnieje obowiązek sędziego śledczego do 
wypełniania ściśle określonych wniosków prokuratoryi państwa w do
chodzeniach przygotowawczych, nie wynika wcale jeszcze identyczny 
obowiązek w stosunku do analogicznych wniosków oskarżyciela pry
watnego 'j!

III. Stanowisko teoryi.

Jeżeli zechcemy wziąć pod rozwagę pytanie: »Ćzy sędzia śledczy 
w dochodzeniach przygotowawczych może sprzeciwiać się wnioskom 
prokuratoryi państwa* ? to uderzyć nas mus., że pytanie postawionem 
jest niewłaściwie, a najlepszym na to dowodem, że nie można go 
załatwić ani twierdzącą ani przeczącą odpowiedzią. Odpowiedź brzmieć 
musi: tak i nie.

T a k ,  o tyle, że sędzia śledczy może zupełnie uchylić się od 
prowadzenia dochodzeń, w razie jeżeli wnioseic prokuratoryi państwa 
jest ogólny i nie dotyczy pewnej ściśle oznaczonej czynności.

Ni e,  bo jeżeli prokurator petitum swe sprecyzuje a żądanie 
jego jest ustawowo dopuszczalnem, odmówić mu nie można.

Spór dotychczasowy tylko niewłaściwem postawieniem kwestyi 
da się wytłomaczyć.; oczywiście między przeciwnikami, z których 
jedni bezwzględnie twierdzącą, drudzy bezwzględnie przeczącą dają 
odpowiedź — nie ma i nie może być porozumienia.

Zwolennicy przeczącego załatwienia (Rulf, Mayer por. wyżej) 
mówią tylko o ścfcle sprecyzowanych wnioskach, natomiast zamęt

dług nas, wadliwą. 'JóSeli § 88 ust. II w ogóle traktuje: 1) o dochodzeniach pro
wadzonych przez prokuratora państwa 2) o różnicy praw i obowiązków^ sędziego 
śledczego (i powiatowego w porównaniu do władz bezpieczeństwa (ust. III, por. 
w tej mierze niżej str. 117) to ż.adną miarą nie może mieć § 88 ust. II zastoso
wania do sędziego śledczego prowadzącego dochodzenia na wniosek oskarżyciela 
prywatnego.

J) Im Vergleiche z u  den Befugnissen des Staatsanwaltes ergibt sich, m i s s  

dem Privatanklager jene Processrechte, weiche dem Staatsanwalte, ais Yertreter 
einer óffentlichen Behorde, die berufen ist, das Interesse des Staates zu wahren 
und die Bestrafung des Schuldigen hervorzufuhren, zusteherf; n i c h t  z u komme n ,  
dass ihm yielmehr nur jenes Mass von Processrechten eingeraumt ist, welches 
zur Geltendmachung se ines  Strafprocessrechtes iiberhaupt nothwendig ist (Mit- 
t e r b a c h e r ,  Strafproeess-Ordnung 88., por. U l l m a n n  295, Mi 1 1 e r b a c h e r .  
K e u m a y e r  129 ust. 8).
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w powyższą kontrowersę wprowadzili zwolennicy twierdzącego za
łatwienia pytanie, a mianowicie: Krall, Waser i Mitterbacher-Neumayer.

1 tak Kr a l l  stwierdzając, że dochodzeniami kieruje prokurator 
państwa zauważa, że mimo to sąd jest panem decyzyi co do dopuszczal
ności danej czynności i nie może być zmuszonym do przedsięwzięcia 
jej przeciw swemu przekonaniu1). Bliżej kwestyi tej nie omawia. 
W a s e r  najzupełniej miesza dwie odrębne przez nas postawione 
kwestye. Wychodząc z założenia, że sędziowie śledczy nie funkcyo- 
nują jako organa policyi sądowej, uważa, że sędzia śledczy nie jest 
obowiązany do prowadzenia dochodzeń na podstawie o g ó l n e g o  
wniosku prokuratoryi państw a2) zarazem z tego samego założenia wy
ciąga wniosek, że sędzia śledczy, wzgl. izba radna może badać celo
wość wniosku i oceniać, czy uzupełnienia dochodzeń są uzasadnione3).

Z założeniem godzimy się, inna rzecz, czy drugi-wniosek z niego 
wypływa, naszem zdaniem sąd udziela tu pomocy prawnej i z tego 
powodu nie może wchodzić w kwestyę racjonalności wniosku.

M i t t e r b a c h e r  i N e u m a y e r  znów nie poruszają kwestyi 
ogólnych wniosków, natomiast zastanawiają się wogóle nad tern, czy 
sędzia ^śledczy może badać dopuszczalność i racyonalność wniosków 
prokuratora4).

') Der Staatsanwalt łuhrt durch die óffentlichen Behorden die Vorer- 
hebungen nach der von ihm gegebenen Richtung und in der von ihm gewiinschten 
Ausdehnung; selbst dort, wo er die Geriehte in Anspruch nimmt, wird sich der 
vorwiegende Einfluss desselben zur Geltung bringen, wenngleich niemals i iber-  
s e h e n  w e r d e n  dar f ,  dass das Gericht stets Herr der Entscheidung tiber die 
beanspruchte Hilfeleistung bleibt und zu k e i n e m  S c h r i t t  g e g e n  s e i n e  
U eb er  ze ug u ng von der Re c h t -  und Z we c k ma s  s i g k e . t desselben ge- 
drangt werden kann (G. Z. z r. 1873, nr. 60. Das Vorverfahren nach der neuen 
Strafprocessordnung).

2) ...dieselben (Untersuchungsrichter) sohin nicht ais Organe der gericht- 
lichen Polizei fungiren, so werden hiemit die Vorerhebungen unter gerichtliche 
Aufsicht gestellt. Demzufolge ist de&flntersuchungsrichter am Gerichtshofe nicht 
verpflichtet, auf Grund des allgemeincn Antrages, »Vorerhebungen zu pflego.p* 
von Amtswegen diejenigen Momente zu erforschen itd. (por. wyżej str. 101 uw. 3).

s) Der Staatsanwalt ist allerdings nach § 90 ausschliessend berechtiget zur 
Erganzung der Vorerhebungen den Anlaais zu geben; er ist aber nicht berech
tiget, nachdem die gepflogenen Erhebungen bereits die nothigen Anhaltspunkte 
zum V e r a n l a s s e n  des Strafverfahrens wider eine bestimmte Person gegeben 
haben (§ 88) den Untersuchungsrichter unc. mittelbar die Ratbskammer zu no
t h i g e n  (G. Z. z r. 1875 nr. ^5 zur Anwendung der Strafprocessordnung).

J) Wesentlich verschieden von dej- Stellung der Sicherheitsbehórde dem
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Skutkiem tego pomieszania dwu odrębnych kwestyi są argu
mentu, które w obronie ogólnie postawionego twierdzenia, że sędzia 
śledczy może się sprzeciwiać wnioskom prokuratora państwa w do
chodzeniach, się przytacza:

1) że sędzia śledczy w dochodzeniach m a te same prawa 
i obowiązki, co sędzia śledczy (§ 88 usi. II ) l). Argument ten nie 
jest trafnym z powodu, że ustawa, jak  to wynika z zestawienia 
ustępu II-go z ustępem III-cim § 88, zupełnie nie miała na myśli 
prawa z § 92 i 97 prk. Rozchodzi się tu poprostu o stosunek sę
dziego śledczego do środków dowodowych, ich przeprowadzania in
nego niż przez władzę bezpieczeństwa, gdy ta nie jest np. upra
wnioną do odbierania przysięgi od świadków7, do nakładania na nich 
kar dyscyplinarnych w razie bezprawnego odmówienia zeznań (§ 162 
prk.) nie ma z drugiej strony obowiązku przedstawienia dobrodziej
stwa z § 152 prk. upominania świadka i zwracania uwagi na obo
wiązek mówienia prawdy (§ 154 prk.), to sędzia śledczy prawrn te 
i obowiązki według analogii śledztwa posiada*). Jak wodzimy jestto

Antrage des Staatsanwaltes gegenuber ist jóne des Untersucliungsrichters und 
Bezirksrichters.

Indem ihnen das Gesetz auch bei diesen Vorerhebungen jene Reehte und 
Obliegenheiten, welche dem Untersuchungsrichter in der Voruntersuchung zu- 
kommen, einraumt, hat es ihnen schon in der Vorerhebung jene superiore Stel- 
lung eingeraumt, welche dem Richter der Partei gegenuber unter allen Umstanden 
und Verhaltnissen gebiihrt. Sie haben daher das Recht, die Zulassigkeit und 
Zweckmassigkeit der Antrage des Staaisanwaltes zu priifen und ein Eingehen 
auf dieselben zur Ganze oder theilweise abzulebnen, wenn sie aus Griinden 
des Strafrechtes oder Strafprocessrecbtes Bedenken tragen, denselben beizutreten 
(Erlauterungen zur Strafprocessordnung str. 24-8).

’) Wa s e r ,  G. Z. z r. 1875 nr. 16 i 45; Mi 11e r bach  e r - N e u m a y e r ,  
Comm. 21-8.

2) Por. w tej mierze bardzo jasno stawiające kwestyę obrady komisyi z r. 1868, 
i specyalne motywa do odnośnego paragrafu do II projektu z r. 1868 (Mayer .  
Entstehungsgeschichte 461—462). Jakie znaczenie ma zwrot o równych prawach
i obowiązkach jak sędziego śledczego w śledztwie wstępnem, wyjaśnia nam także
uchwała komisyi z r. 1868 dotycząca § 92 dzisiejszego § 891: Die Untersuchungs.
richter haben zwar die zu ihrer Kenntniss kommenden Yerbrechen und von
Amtswegen zu verfolgenden Vergehen unverweill: dem Staatsanwalte anzuzeigeń,
zugleich aber und ohne die Verfugung des letzteren abzuwarten, die Vorer- 
hebungen vorzunehmen. S ie  h a b e n  da  bei  j e n e ^ R e c h t e  u n d  Ob l i e g e n -
ke i t e n ,  w e l c h e  de m U n t e r s u c h u n g s r i c h t e r  in de r  V o r u n t e r s u -
c h u n g  ż u k o m  m e n  ( Mayer ,  Entstehungsgesch. 467). Tu chyba nie ma mowy 
o sprzeciwianiu się wnioskom prokuratoryi państwa, bo w n i o s k ó w  n i e  ma.
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kwestya zupełnie inna, niż kwestya stosunku do prokuratora państwa 
(§ 88 ust. II., nie ma wcale na myśli prawa sprzeciwienia się wnio
skom prokuratora, o którem traktuje § 92 ust. III prk.).

2\ że § 36 prk. traktujący o obowiązkach władz policyjnych 
i administracyjnych w stosunku do prokuratoryi państwa i o ich 
podporządkowaniu bezwzględnem poleceniom tejże, nie wspomina 
wcale o sądach, z czegoby wynikało, że tylko władze policyjne 
i administracyjne obowiązane są wypełniać wnioski prokuratora, 
a sądy nie.

Argument ten nie liczy się znów ze stosunkiem § 36 do po
przedzających i następujących i do całej procedury karnej.

§ 36 nie ma na oku czynności śledczych sensu stricto, lecz wzy
wanie władzy wykonawczej ewentualnie nawet siły zbrojnej; § 36 
stanowi odnośnie do prokuratoryi państwa zupełnie to samo, co § 26 
odnośnie do sądów i tak jak §§ 24 —28 noszą wspólny tytuł: »Stosunek 
sądów do władz innvch«, tak samo §§ 3 5 —37 mogłyby nosić tytuł: 
»Stosunek prokuratorów do władz innych« *). 0  stosunku wzajemnym 
prokuratora do sędziów śledczych traktują te przepisy, które dotyczą 
czynności w dochodzeniach przygotowawczych i śledztwie wstępnem2).

3) że § 12 prk. i 7 przep. wykon, traktujący o nadzorze izby 
radnej nad działalnością śledczą sędziego śledczego i sądów powiato-

‘I Wystarczy porównać brzmienie obu tych paragrafów: § 26 postanawia: 
Die Strafgerichte smd in Allem, was zu ihrem Verfahren gehórt, berecbtigt, mit 
allen Staats-, Landes- und Gemeindebehórden der im Reichsrathe vertretenen 
Lander unmittelbares Vernehmen durch Ersuchschreiben zu pflegen. Alle Staats-, 
Landes- und Gemeindebehórden sind yerbunlfen, den Strafgerichten hilfreiche 
Hand zu bieten und den an sie gelangten Ersuchen derselben, mit móglichster 
Beschleunigung zu entsprechen....

§ 36 zaś opiewa: Die Staatsanwalte sind befugt, sich in unmittelbare Ver- 
bindung mit Sicherheits- oder anderen Staats-, Landes- oder Gemeindebehórden 
zu setzen und dereń Unterstiitzung in Anspruch zu nehmen, sowie auch erfor- 
derlichen Falles die bewaffnetpj Macht ohne Dazwischenkunft einer anderen 
Behórde zum Beistande aufzufordern. Die Sicherneitsbehórden und dereń unter- 
geordnete Diener habenihren Anordnungen Folgę zu leisten.

jif j) Dowodu, że z przepisu § 36 prk. nie można wyciągać żadnych wniosków ’ 
odnośnie do kwestyi w mowie będącej, dostarcza procedura niemiecka, która 
choć zawiera przepis analogiczny do postanowienia § 36 i 88 ust. III prk. w § 159 
(analogiczny do § 26 w § 187) mimo to niedopuszcza sprzeciwiania się wnioskom 
prokuratoryi w dochodzeniach przygot, (§ 160). Der Amtsrichter ist verpflichtet, 
dem Ansinnen des Staatsanwalts nachzukommen, wenn dasselbe nach den Uin- 
standen des Falles ais gesetzlich zulassig erscheint ( S t e ng l e i n ,  Lehrb. 234, por. 
S c h w a r z e ,  Comm. 307—308. Kr i es ,  Z. IX. 52 sq.).
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wyeh wymieniają wyraźnie także dochodzenia przygotowawcze, z czego 
wynika, że izba radna może Bdziemu śledczemu dawać .pewne wska
zówki przeeiwne wnioskowi prokuratora, ew entualniekorzystając z ob
jaśnień sędziego powziąć uchwalę zaniechania dochodzeń L).

Zwracairiy uwagę na okoliczność bardzo ważną, że § 94 prk. 
traktujący o -sprawozdaniach sędziego śledczego wobec izby radnej 
t. zw. miesięeznych, mówi wyraźnie tylko o wiszących śledztwach 
wstępnych, również tylko do śledztw wstępnych odnosi się wzmianka, 

.że sędzia śledezy także w ciągu miesiąca, jeżeli uważa to za po
trzebne ze względu na ważność sprawy lub konieczność uchwały 
i izby radnej, może składać sprawozdanie2).

Przepisu § .94 nie można ttomaczyć extenzywnie, nie można 
'Odnosić do dochodzeń przygotowawczych, bo choć w tym kierunki 
praktyka jest ustalona3), niem ożna jej ustawowemi przepisami po-

‘) Aus der der Katliskammer durch § 7 St. G. I. (?) gestelllen Aufgaoe, 4en 
■Gang .der Vorerhebungen zu iiberwachen, folgt das Recht auch aut die A rt 
und W ei s e, JB a die Yorerheb-ungen von der Untersuchungsrichtern gepflogen 
werden, Einfluss zu nehmen (Waser ,  Zur Anwendung der Strafprocess-Ordmmg, 
G. Z. 18/K nr. 45).

2) Der Untersuchungsrichter erstattet der Rathskammer iiber den Stand 
aller anbangigen V or u n t e r s  ucb  u n gen monatlicb einmal oder auch wahrend 
des Mosnatspwenn er dies wegen der Wichligkeit einer Saclie fur nothig eracbtet 
oder die Enlscheidung der Rathskammer einzuholen halaj miindlich Bericht 
■(§ 94 prk.].

8) Jakim sposobem praktyka ta się wytworzyła, trudno dociec. Wszak 
izba radna (nawet w praktyce) nie prowadzi kontroli nad dochodzeniami poru- 
czonemi sądom powiatowym wprost przez prokuratora (prowadzi ją prokurator 
§ 12 rozp. wykon.), bo wykazy miesięczne (§ 7 i 63 rozp. wyk. por. niżej) do
chodzeń tych nie obejmują (a ponieważ wypadki dochodzeń d e l e g o w a n y c h  
przez izbę radne na zasadzie § 12 ust. II prk. należą do nadzwyęzajnycb rzad
kości, rfie obejmują wogólaj dochodzeń przyg. tylko ś l e d z t w a  de l egowane ) .  
Dlaczego zatem kontroluje się dochodzenia prowadzone przez sędziego śledczego 
j dlaczego on tylko ma składać sprawozdania miesięczne z dochodzeń ?

Zagadkę tę rozwiążemy jednak łatwo, jeżeli sięgnienąy do procedury karnej 
z r. 1853.; § 63 tejże w ustępie III postanawia: Uebrigens ist von jedem der he; den 
Gericbtshofen befindlichen Un t . e r s u c h u n g s r i c h  t e r  von y i e r z e h n  zu vier-  
z e h n  T a g e n  sowohl iihej; die anhangigen Untersuchungen (pojfwt ogólne obej
mujące tak Yoruntersuchung — dzisiejsze dochodzenia, jak i Specialuntersuchung, 
dzisiejsze śledztwo), ais auch iiber diejenigen Anzeigen wegen Verbrechen und 
Vergeben, welche er zu einem Strafver,fahrer nicht fup geejgnet erkennt, dem 
Gerichtshofe m i i n d l i c h e r  V o r t r a g  zu erstatten. D z i s i e j s z e  s p r a w o z d a 
n i a  m i e s i ę c z n ą  s ę d z i ó w  ś l e d c z y c h  z doc hodz e ń ,  to re m i ni s cenc ye  
ust .  o p r k. z r. 1853!!
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przeć. W szczególności nie można się powoływać na § 88 ust. II. 
prk, który jak  to wyżej wyjaśniliśmy przeciwstawia prawa i obo
wiązki sędziego śledczego prawom i obowiązkom władz administra
cyjnych !) *).

Nadzór izby radnej nad dochodzeniami ogranicza się:
a ) do rozstrzygania zażaleń przeciwko sędziemu śledczemu,

tak ze strony p rokurato ra3), jak  podejrzanego, poszkodowanego 
i w ogóle wszystkich, którzy »sądzą, iż są uciążeni postanowieniem 
lun zwłoką sędziego śledczego« (§ 113 prk.)

b) do przenoszenia przedsięwzięcia dochodzeń należących do 
sędziego śledczego całkiem albo w części na sąd pęwiatowy w obrę
bie trybunału się znajdujący: do odbierania tych czynności sądowi 
powiatowemu (§ 12 u. II prk.).

Nad tokiem t y c h  d o c h o d z e ń  powierzonych na zasadzie 
§ 12 prk. sądom powiatowym ma czuwać izba radna (§ 7 rozp. 
wykon.) a sąd powiatowy z t y c h  d o c h o d z e ń  powierzonych na 
zasadzie § 12 rozp. wyk. ma składać miesięczne pisemne sprawo
zdania (§ 63 rozp. wykon. ust. II. § 401 ust. 8. por. także § 247
ust. III i 250 ust. II instr. sąd .)4).

*) Charakt.erystycznem jest dla zrozumienia § 94 pk., żcr"komĵ -‘$ |  z r. 1861 
zmieniła pierwotne wyrażenie »Untersuchungen« na »Voruntersuchungen« pra
wdopodobnie dla uniknięcia interprelacyi extenzywnej (Mayer ,  Entsteliungs- 
gescbichte 485).

s) Rzecz dziwna, Ma ye r ,  który doskonale interpretuje § 88 ust. II., o ile 
chodzi o stosunek do § 97 prk., to jes4 do prawa sprzeciwiania się seSziego 
śledczego wnioskom prokuratora w dochodzeniach (I. 346—347) popada w błąd, 
który tak skutecznie zwalcza, przy interpretacyi § 94 prk. (I. 370).

“) Ma ye r ,  I. 400.
4) Ratio legis tego przepisu jest niewątpliwie następująca: Dochodzenia 

przygotowawcze są aktem policyi sądowej, który podlega kontroli i dyspozycyi 
prokuratora. Jeżeli izba radna korzystając ze specyalnego przepisu § 12 deleguje 
do ich przeprowadzenia ze względów oportunistycznych w miejsce sędziego śled
czego sąd powiatowy, wka-acza w atrybucye prokuratora państwa, który gdyby 
uważał sąd powiatowy za odpowiedniejszy do przeprowadzenia dochodzeń, mógł 
był wprost przedsięwzięcie danej czynności temu sądowi zlecić. Z chwilą tego 
wkroczenia w zakres prokuratora państwa izba radna bierze na siebie pewnego 
rodzaju odpowiedzialność za należyte przeprowadzenie dochodzeń, ztąd jej prawo 
kontroli.

Charakterystycznem jest, że rozporządzenie wykonawcze w § 7 i 63 (por. 
formularz XI do rozp. wyk.) wyraźnie wspomina tylko o dochodzeniach p r z e 
n i e s i o n y c h  n a  sądy p o w i a t o w e  na  z a s a d z i e  § 12, 2 prk.  (Die Raths- 
kannner hat den Gang der nach § 12, Abs. 2 der Strafprocess-Ordnung den Be-
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Ani sędzia śledczy ani sąd powiatowy nie są obowiązani sk ła
dać sprawozdań izbie radnej z toku dochodzeń im virprost przez 
prokuratora do przeprowadzenia udzielonych (praktykę przeciwną 
co do sądów powiatowych potępiło wprost ministeryum sprawiedli
w ości1). W  tych wypadkach nie izba radna, lecz prokurator państwa 
ma prawo nadzoru 3) 3) a izba radna powołaną jest tylko do roz
strzygania z a ż a l e ń  prokuratora (§ 113) przeciw niewłaściwemu 
postępowaniu sędziego śledczego, wzgl. sądu powiatowego (analogia 
■§ 95 prk.)4) 5).

zirksgerichten zugewiesenen Vorerhebungen und Voruntersuchungen zu iiber- 
wachen... In diesen Ausweis sind auch die von dei Rathskammer nach § 12 der 
Strafprocess-Ordnung iibertragenen Vorerhebungen aufzuneiimen). 0  dochodze
niach w p r o s t  p r z e z  p r o k u r a t o r a  prowadzonych nie ma wzmianki!

*) Dieser V o r g a n g  (dass die Bezirksgerichte nicht bloss iiber den Stand der 
gemass § 12 Strafprocess-Ordnungs Ubertragenen Voruntersuchungen und Vor- 
erhebungen (§ 95 Strafprocess-Ordnung und § 68 V. V.) den vorgeschriebenen 
Monatsbericht an die Rathskammer erstatten, sondern iiber s a m m t l i c h e  b e i  
i h n e n  a n h a n g i g e  V o r e r li e b u n gen)  e n t s p r i c h t  d e n  b e s t e b e n d e n  
T o r s  c h r  i f' ten n i c h t  und zieht eine unnóthige Belastung der Gerichte nach 
sich (rozp. min. sprowiedl. z 11 maja 1899 i. 18).

a) Charakterystycznym jest przepis § I ||ro zp . wykonawczego postanawia
jący, że sędzia powiatowy na każde żądanie p r o k u r a t o r a  ma mu składać 
sprawozdanie z toczącego się postępowania wstępnego (Das Bezirksgericht ist 
verpflichtet, dem Staatsanwaite auf Verlangen Mittheilung iiber den Stand des 
Strafverfahrens wegen Verbrechen und Vergehen zu machen, die dahin gerich- 
teten Anfragen zu beantwoHen uiid ihm die Acten zur Einsichtsnalime zu iiber- 
senden). Niewątpliwie jest tu mowa o d o c h o d z e n i a c h  prowadzonych wprost 
przez prokuratora (nie delegowanych na zasadzie § 12 prk.) wynika to z zestawienia 
§ 11 rozp. wykon, (nadzór izby radnej nad śledztwami) w jedne całość (wspólny 
tytuł: Autrage des Anklagers). Z dochodfeń poruczonych (§ 12 prk.) i śledztw 
{§ 95 prk.) składa sędzia powiatowy sprawozdanie izbie radnej (§ 63 rozp. wyk.).

*) Słusznie M it te  r b ac h er, Die Strafprocess-Ordnung. Str. 200: Beziiglich 
der Vorerhebungen, welche lediglich n u r  u n t e r  d e r  C o n t r c l e  des  S t a a t s 
anwaltes stehen... Por. G e r n e r t h ,  G. Z. z r. 1875 nr. 1. Der »Vorerhebungen« ist 
in diesen Paragraphen nicht erwahnt, offenbar in der Erwagung, dass dieselben 
Ac t e  d e r  G e r i c h t s p o l i z o i  s i nd  u n d  s t r e n g e  g e n o m m e n  n u r  de r  
C o n t r o l e  d e s  A n k l a g e j ś  u n t e r l i e g t o .  Por. rozp. min. z 14 maja 1899. 
1. 18: es ist Aufgabe der S t a a t s a n w a l t s c h a f t e n  \erzogerungen oder Process- 
widrigkeiten im Vorerhebungs-Verfahren durch unmittelbaren Verkelir mit den 
Bezirksgerichten oder nothigenfalls im Beschwerdewege hintanzuhalten.

4) Por. przypadek cytowany u Mayera I. 400 pod 1, 5. Por. trafne zdanie 
Am schl a .  Das Aufsichtsrecbt der Rathskammer befugt sie nicht, den Gang der 
Vorerhebungen zu uberwachen, s i c h  v o m U n t e r u c h u ng s ri ch t e r mt tnd-  
l i c h  oder vom  Be z i r k sg e.m ch te  s c h r i f t l i c h  dariiber B e r i c h t  e r s t a l -
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Wyprowadzenie z § 12 ust, II prk. i § 7 rozp. wykon, wniosku, 
jakoby z tych przepisów wynikało prawo sędziego śledczego do sprze
ciwiania się wpioskom prokuratoryi państwa w dochodzeniach jest 
błędem polegającym na mylnej interpretacyi tych paragrafów, bo 
prawo nadzoru izby radnej nad biegiem dochodzeń, z którego wniosek 
ten się wyciąga, ogranicza się, ściśle biorąc, tylko do dochodzeń 
poruczonych na zasadzie § 12 prk. sądom powiatowym (§ 7 rozp. 
wykon.).

IV. Stanowisko praktyki.

Argumentu teoretyczne w obronie ogólnie postawionej tezy, że 
»w dochodzeniach przygotowawczych wolno sędziemu śledczemu sprze
ciwiać się wnioskom prokuratoryi« okazują się zatem (III.) bez zna
czenia i nieprzekonywującemi.

Pozostaje nam obecnie przypatrzeć się stanowisku praktyki, 
którego już dwukrotnie wyżej dotknęliśmy, zaznaczając 1) że tole- 
-ruje, a długoletnią rutyną nawet sankcyonuje wnioski o g ó l n e  pro
kuratoryi państwa o przedsięwzięcie dochodzeń przygotowawczych,

2) że wytworzyła w drodze zwyczaju obowiązek składania 
sprawozdań miesięcznych także z d o c h o d z e ń  p r z y g o t o w a w 
c z y c h  (prowadzonych w p r o s t  przez prokuratora państwa zapo- 
mocą sędziów śledczych i sądów powiatowych) jednem słowem, że 
praktyka wytworzyła z dochodzeń przygotowawczych, w miejsce 
załatwiania specyalnych przez prokurator-yę państwa zawnioskowa- 
nych czynności, (analogicznych do załatwiania rekwizycyi) drugie 
śledztwo różniące się od właściwego śledztwa wstępnego czysto for
malnie brakiem wniosku na wytoczenie tegoż.

Konsekwentnie przyjmuje praktyka niektórych sądówyanalogię 
śledztwa W dochodzeniach przygotowawczych do tego stopnia, że

te n  zu lassen, den Gerichten im einzelnen Falle Weisungen zu ertheilen oder 
gar auf Grund des Rapportes die Vorerhebungen einzustellen (Beitrage 37). Sie 
bleibt nur Be s c h w e r  d e ih  s ta n  z (G. Z. z r. 1898 nr. 31).

“) Gdybyśmy przyjęli, że sędzia śledczy ma obowiązek składania sprawo
zdań także z dochodzeń przygotowawczych przy sposobności sprawozdali mie 
siecznych, musielibyśmy obowiązek ten rozszerzyć do spraw ścisłej pomocy 
prawnej (Rechtshilfesachen), którńlprzez zresztą niewłaściwą praktykę w miejsce 
sądów powiatowych (§ 93 prk.) załatwiają sędziowie śledczy. Ponieważ wnioski 
o przeprowadzenie pewnych czynności w dochodzeniach mają charakter rekwi
zycyi, nie ma powodu usuwać właściwych rekwizycyi z pod kontroli izby radnej.
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dozwalając sędziemu śledczemu sprzeciwiać się wnioskom prokura
toryi państwa na posiedzeniach izby radnej, dozwalając izbie radnej 
odrzucać wnioski prokuratoryi państwa, a nawet (jak się zdarzyło 
w Pradze) orzekać zaniechanie dochodzeń na zasadzie § 90 prk. 
przenosi kierownictwo w dochodzeniach z rąk  prokuratora w ręce 
sędziego śledczego i izby radnej. Zamęt pojęć pod tym względem 
istnieje w sześciu okręgach wyższosądowych (z pomiędzy siedmiu 
badanych, jakoto krakowskim, lwowskim, berneńskim, praskim wie
deńskim, zadarskim, zaszczytny wyjątek stanowi Grad'.'''

•lak do tego przyjść mogło bardzo proste rozwiązanie daje 
nam zbadanie rozwoju historycznego i stosunku przepisów proce
dury karnej z 29 lipca 1853 do obecnie obowiązującej z 23 m aja 
1873 roku.

Porównanie odnośnych przepisów jednej i drugiej procedury 
z obecną praktyką postępowania wstępnego Wykazuje, że praktyka 
ta  pomimo obowiązywania nowej procedury od lat 27 pozostaje 
pod wpływem dawnych instytucyi.

Weźmy pod uwagę dwie zasadnicze postacie postępowania 
wstępnego według procedury z roku 1853 mianowicie ś l e d z t w o  
(Voruntersuchung § 66— 133) i ś l e d z t w o  s z c z e g ó ł o w e  (Un- 
tersuchung wider eine bestimmte Person, Special - Untersuchung 
§§ 134— 191).

Celem »śledztwa« jest zbadanie istoty czynu/((Erhebung des 
Thatbestandes) polegające na stwierdzeniu, czy czyn karygodny, który 
doszedł do wiadomości sądu rzeczywiście miał miejsce i stwierdze
nie jego istoty według wszelkich okoliczności towarzyszących i sku
tków (dereń Beschaffenheit nach allen Umstanden und Wirkungen 
zu erforschen § 66).

Ś l e d z t w o  s z c z e g ó ł o w i  prowadź' się przeciw pewnej oso
bie, »obwinionemu«, przeciw któremu przemawiają pewne prawne 
poszlaki (Verdachtsgrunde, Anzeigungen, Inzichten, Indizien § 134), 
t. j. okoliczności wykazujące związek między pewną osobą a pe
wnym czynem karygodnym, z którego wynika prawdopodobieństwo, 
że ta  osoba czynu dokonała 1); do rozpoczęcia śledztwa szczegóło
wego potrzeba f o r m a l n e g o  t e g o ż  w y t o c z e n i a ,  co się usku
tecznia zapomocą uchwały wprowadzającej przeciw obwinionemu

*) Erstere (Voruntersuchung) hat den Thatbestand zu erheben und die 
Verdachtsgriinde zu erforschen, welche eine bestimmte Person mit Wahrschein- 
lichkeit ais die schuldige darstellen. Dagegen ist die Specialuntersuchung bereits
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śledztwo szczegółowe o daną zbrodnię (uchwałę tę według zasady 
inkwizvcyjnej, której procedura z r. 1853 hołduje m a powziąć sę
dzia śledczy wzgl. sędzia powiatowy śledztwo prowadzący § 145)4).

Od tej uchwały przysługuje obwinionemu prawo zażalenia, do 
trybunału jak od wszelkich zarządzeń sędziego śledczego (§ 64 
ust. 11.). Jakościowej różnicy między »śledztwem« a »śledztwem spe- 
cvalnem« niem a2).

Jeżeli porównamy te przepisy procedury z roicu 1853 z obecną 
praktyką, to uderzy nas, do jakiego stopnia od r. 1853 postępowa
nie wstępne nie uległo zmianie. Inne są tylko nazwy i dzisiejsze »do- 
chodzenia przygotowawcze« prowadzone »celem ustalenia istoty 
czvnu«, to dawniejsze »śledztwo« prowadzone zur »Erhebung des 
Thatbestandes«, dzisiejsze »śledztwo wstępne« prowadzone przeciw 
pewnej oznaczonej osobie z powodu pewnego ściśle oznaczonego 
czynu karygodnego, to dawniejsze »śledztwo szczegółowe«, prowa
dzone już przeciw osobie oznaczonej o oznaczony czyn. Dodajmy, 
że procedura z r. 1853 znała także przypadki, w których na pod
stawie samego »śledztwa«, bez przeprowadzenia, śledztwa specyal- 
nego można było wnieść akt oskarżenia3) 4). Są to przypadki wyli

gegen eine bestimmte Person gerichtet, welche auf Grund der Ergebnisse der 
Voruntersuebung ais eines Verbrechens oder Vergebens verdachtig bezeichnet 
wurde, und zwar um auszumitteln, ob sie desselben wirklich schuldig sei. Vor- 
untersuchung und Specialuntersuchung unterscheiden sich daher zunacbst da- 
durch, dass nur die letztere bereits g e g e n  e i n e  b e s t i m m t e  Peisor) gerichtet 
ist . . .  ( He r bs t ,  Einleitung in das ństerr. Str. Pr. R. 106 por. F r u h w a l d ,  Hand- 
bucb des Str. Pr. R. 87. R u l f ,  Comm. zur Str. Pr. O. I 115 sq.).

’) Zur Einleitung der Specialuntersuchung wird ein formlicher schriftlich 
und begrundet bei den Acten zu hinterlegender Beschluss des Untersuchungs- 
gerichtes erfordert (Herbst ,  1. c. 107., por. Pr i l hwal d ,  1. c. 207. Rul f ,  1. c. I. 261).

2) Aus all dem geht also deutlich genug bervor, dass die Str. Pr. O. die 
Specialuntersuchung nicht ais einen Inbegriff e i g e n t h u m l i c h e r  Processacte, 
śondern ais dasjenige Stadium der ubrigens gleichmassig fortschreitenden Unter- 
sucbung ansieht, in welchem bereits eine bestimmte Person o f f i c i e l l  ais Be 
schuldigter b e z e i c h n e t  wird ( Gl aser ,  kl. Schr. I. 410).

3) Fur gewisse Falle wird jedocb durch die Anordnung des § 188 eine 
Abkurzung des Untersuchungsverfahrens bezweckt, welche wenigstens annahernd 
die Vortheile des Systemes der unmittelbaren Ladung hewahren soli (Herbs t ,  
1. c. 108. por. F r u h w a l d ,  1. c. 261—262. R u l f ,  1. c. 809—610). Gl a s e r ,  
ges. kleiri. Schr. I. 410.

4) Ministerstwo sprawiedliwości rozporządzeniem z dnia 27 czerwca 1857, 
1. 13976 do sądów wyższych orzekfo: dass es unter Voraussetzung der im §188 
enthaltenen Bedingungen w e d c r  e i n e s  B e s c h l u s s e s  z u r  E i n l e i t u n g  d e r
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czone w § 188. a rozszerzone na wszystkie zbrodnie rozp. minist. 
z 3 m aja 1858 (§ 5).

Czy zasada ta nie przypomina, praktyki dopuszczonej obowią
zującą ustawę wnoszenia aktu oskarżenia na podstawie samych 
tylko dochodzeń?

Różnica .między obu procedurami zachodzi tylko co do orga
nów odgrywających główne role w postępowaniu wstępnem. Wniosek 
na »śledztwo wstępne« stawia prokurator, zażalenie obwinionego? 
względnie sprzeciwienie sędziego śledczego rozstrzyga izba radna. 
0  »śledztwie szczegółowem« decyduje sam sędzia śledczy (resp. sąd 
powiatowy), zażalenie obwinionego Rozstrzyga trybunał. Czy podo
bieństwo postępowania wstępnego w procedurze z r. 1853 i proce
durze z r. 1873 rzeczywiście zachodzi i czy zamiarem Glasera było 
utrzymać w tym kierunku status quo?

Jak się zapatrujemy na stanowisko sędziego śledczego wśród 
dochodzeń przygotowawczych z punktu widzenia obowiązującego 
ustawodawstwa przedstawiliśmy wyżej pod 1. i II Jakie były myśli 
przewodnie Glasera przy wprowadzaniu nowej procedury karnej 
odnośnie do organizacyi postępowania wstępnego w stosunku do od
powiednich instytucyi z r, 1853 przekonać się można z jego stu- 
dyów na temat reformy procesu karnego drukowanych w epoce 
poprzedzającej nową kodyfikacyę i motywów do przedłożenia rzą
dowego z 16 lutego 18/2. Nie ulega wątpliwości, że nie myślał on 
o poprawnej edycyi »śledztwa« z r. 1853, lecz pragnął możliwie 
skróconego postępowania pro informatione prokuratora o ile możno
ści zapomocą władz policyjnych. Glaser uwzględniając zjawisko, że 
wszelkie dochodzenie s ą d o w e ,  choćby najbardziej przygotowawcze 
nabierają siłą ciężkości charakteru śledztwa i że teoretyczne roz
różnianie dwu odrębnych stadyów postępowania w praktyce się zama
zuje i granica między niemi się zaciera, wprowadził umyślnie nie
znane postępowaniu karnemu z r. 1853 dochodzenia prowadzone 
w r e g u l e  przez władze bezpieczeństwa jako typ postępowania 
wstępnego odrębnego od sądowego i w właściwem tego słowa zna
czeniu p r z y g o t o w a w c z e g o 1).

S p e c i a l u n t e r s u c h u n g ,  noch der Vornahme eines anderen ais des gemdss 
§ 190 ausnahmslos vorgescbriebenen Schlussverhors bediirfe.

') Die Entwickelung des Strafyerfabrens seit den letzten drei Jahrbunder- 
ten bat jedoch die geradezu entgegengesetzte Richtung genommen; yergebens 
yersuchten Doctrin und Gesetzgebung zwiscben dem Untersuchungsyerfahren im
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Duch ustawy słabszym jest od rutyny. Już w. r. 1875 w półtora 
roku po wprowadzeniu nowej procedury miał sposobność W aser 
uskarżać się na wypaczenie jasnych przepisów nowej kodyfikacyi, 
na używanie starego szablonu z nową tylko etykietą1). Dziś dzieje 
się to samo.

Pamiętając o tem wypaczeniu jasnych postanowień ustawy nie 
będziemy się dziwili dwu zjawiskom, które rzucają się w oczy przy 
przeglądzie odnośnej judykatury sądu krajowego wyższego w Kra
kowie; judykatury innego sądu wyższego nie mamy do dyspozycyi, 
(ankieta wskazała, ze analogiczne decyzye zapadają także w c. k. 
sądach krajowych wyższych w Bernie i Pradze).

A. Po p i e r w s z e  uderzyć musi, źe sąd wyższy mógł wogóle 
znaleść się w pozycyi wydawTania orzeczeń w powyższej sprawie. 
Dzieje się to w całym szeregu przypadków por. orzeczenia z 24 m aja

Allgemeinen und der Untersuchung geger eine bestimmte Person einen Unter- 
schied festzusteller., den Beginn der Specialuntersuchung hinauszuschieben und 
von genau formulirten Bedingungen abhangig zu machen. Jeder solche Versuch 
scheiterle an der Macht der Thatsache, dass d a s  G e r ; ch t  schon den ersten 
leisesten Verdacht, gleichviel auł welcbe Weise er rege gemaiht. wird, von Amts- 
wegen beriicksichtigen muss, und dass e i n e  e i n m a  1 b e g o n n e n e  g e r i c b t -  
l i c b e  U n t e r s u c h u n g  s i c h  a l l e n  t h e o r e t i s c h e n  Di s t i n c t i o n e n  gegen- 
i l be r  a l s - :ł | n  e i n h  ei i  l i ch es u n d  u n t h e i l b a r e s  G a n z e s  e r w e i s t  
( Gl ase r ,  gesammelte kleinere Schriften II B. 121).

Durch diese Bestimmungen ist dem Staatsanwalt d ie  B e n u t z u n g  und 
L e i t u n g  d e r  ge r i c h t  1 i ch en  P o l i z e i  z u m  Z w e c k  von  V o r e r h e b u n -  
ge n  z u r  P f l i c h l  gemacht und somit bewirkt, dass einerseits die Sicherheits- 
polizei bei ihren Amtshandlungen durch einen fachkundigen Beamten in Bewe- 
gung gesetzt und ilberwacht wird, andererseits dem eigentlichen Criminalprocess 
ein Stadium vorausgehen kann, welches der behutsamen, mit Scbonung der Ehre 
und der Rechte des etwa Verdachtigen vorgenommenen, Nachforschung gewidmet 
ist, und in  W a h r h e : t d a s j e n i g e  d a r s t e l l e n  sol i ,  w a s  d i e  G e n e r a l -  
i n ą u i s i t i o h  i h r e r  u r s p r t i n g l i c h e n  I dee  n a c h  s e i n  s o l l t e ,  a b e r  
e b e n  d e s h a l b  n i e m a l s  s e i n  k o n n t e ,  we i l  s i e  e i n e  P r o c e d u r  des  
iron Amt s we g e n  i n q u i r i r e n d e n  Ri c h t e r s  w a r  (ib. 124). Por. także identy
czne co do brzmienia motywa do przedłożenia urzędowego z 16 lutego 1872 
Ma y e r ,  Ent. gescb. 462—463) Por. nadto Gl a s e r ,  Handbuch II 368 sq.

*) Wer ohne zu wissen,. dass in Oesterreich seit dem 1. Janner 1874 eine 
neue, auł moglichste Beschleunigung des Verfahrens anzielende und auf dem 
Principe wahrer Mundlichkeit basirte StrafDrocessordung in Wirksamkoit ist, die 
Acten iiber Vorerhebungen durchsieht und einer Hauptverhandlung beiwohnt, 
konnte mit Grund annehmen, dass das alte Processgesetz vom Jahre 1853 noch 
in Kraft bestehe und nur im Żwischenverfahren einen neuen Aufputz erhalten 
habe (G. Z. r. 1875 nr. 45).
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1892. 1. 8246, z 18 kwietnia 1893. 1. 5963, z 9 m aja 1893. 1. 7304, 
z 22 grudnia 1896. 1. 19474, z 22 grudnia 1896. 1. 19475, z 7 listo
pada 1900 D I 208/00, z 7 listopada 1900 D I 209/00, s k u t k i e m  z a 
ż a l e n i a  w n i e s i o n e g o  p r z e z  p r o k u r a t o r y ę  p a ń s t w a  p rz e 
c iw  u c h w a l e  i z b y  r a d n e i  postanawiającej na wniosek sędziego 
śledczego uchylenie wniosku c. k. prokuratoryi państwa na przed
sięwzięcie pewnej oznaezonej czynności lub wogóle rozpoczęcie do
chodzeń. Zjawisko to uderza z tego względu, że zażalenie takie od 
odnośnej uchwały izby radnej jest ustawowo n i e d o p u s z c z a l n e ;  
§ 114 prk. dopuszcza zażalenia prokuratora państwa tylko w wy
padkach ś c i ś l e  a nie przykładowo o z n a c z o n y c h  (wyłączenie 
pojedynczych spraw karnych, zniesienie aresztu śledczego, oznaczenie 
sumy kaucyjnej, zaniechanie śledztwa, odmówienie wnioskowi na 
wytoczenie śledztwa) § 15 prk. dopuszcza wprawdzie ogólnie zaża
leń przeciw sądom karnym, ale tylko o ile droga prawna nie jest 
wyraźnie wykluczoną lub inaczej urządzoną (soweit nicht der R e c h ts -  
z u g  a u s d r i i c k l i c h  u n t e r s a g t  oder anders geordnet ist). W  da
nym wypadku dalsza d r o g a  p r a w n a  jest wyraźnie wykluczoną, 
gdyż § 114 w ust I. stawia zasadę, że w r e g u l e  (in der Regel) 
od uchwał izby radnej wywołanych zażaleniem na zarządzenia lub 
zwłoki sędziego śledczego w c i ą g u  (wahrend) dochodzeń przygoto
wawczych lub śledztwa wstępnego nie ma dalszej drogi prawnej 
(findet ein weiterer Rechtszug nicht statt). W yjątki od tej reguły 
wyliczyliśmy wyżej. Gdyby § 15 powyższego postanowienia nawet 
nie zawierał, to mimo to nie ulegałoby wątpliwości, że prócz wyżej 
wymienionych wyjątkowych przypadków nie m a w innych razach 
zażalenia od uchwały izby radnej. W skazuje na to I-szy ustęp 
§ 15 prk. wyliczający między agendą sądu wyższego rozstrzyganie 
o zażaleniach przeciw uchwałom izby radnej i c y t u j ą c y  w n a 
w i a s i e  § 114, a zatem tylko przeciw tym uchwałom izby radnej 
wnosić można zażalenie do sądu wyższego, o których traktuje § 114.

Argument ten przemawia zarazem przeciwko możliwości zbyt 
gramatycznej interpretacyi § 113 prk. W  pewnej sprawie karnej 
na obronę twierdzenia, jakoby prokuratorowi przysługiwało zażale
nie od uchwały izby radnej orzekającej, że sędzia śledczy słusznie 
sprzeciwia się »ogólnemu« wnioskowi na wytoczenie dochodzeń przy
gotowawczych, prokurator przytoczył argument, że § 113 prk. mówi 
tylko o zarządzeniach (i zwłoce) w c i ą g u  (wahrend) dochodzeń 
przygotowawczych (i ślfedztwa), nie mówi zaś wcale o zarządzeniach
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z p o w o d u  (wegen) dochodzeń przygotowawczych (i śledztwa), a za
tem § 114 stawiając regułę i wyliczając wyjątki nie miał i nie 
mógł mieć na myśli tych zarządzeń sędziego śledczego, które zapa
dły p r z e d  rozpoczęciem dochodzeń i z p o w o d u  wniosku na do
chodzenia, a zatem także odnośnych uchwał izby rad n e j2). Argu- 
mentacyi tej sprzeciwia się zacytowanie w § 15 paragrafu 114. 
Tylko tam wyliczone u c h w a ł y  i z b y  r a d n e j  mogą być przed
miotem zażalenia2). Zwrócić tu musimy uwagę na jedną okoli
czność, która staje się zazwyczaj powodem zamętu. § 15 prk. wy
raźnie dopuszczający zażalenie prokuratora od uchwał izby radnej 
t y l k o  w przypadkach przewidzianych w § 114 prk. traktuje także 
o p r a w i e  n a d z o r u  sądu wyższego nad działalnością sądów kar
nych swego okręgu (sie haben die Aufsicht iiber die W irksamkeit 
der Strafgerichte ihres Sprengels zu fiihren por. także § 34 instr. dla 
sąd. karn. i § 74 sq. ust. o org. sąd). W myśl tego prawa nadzoru 
wolno sądowi wyższemu udzielać pouczeń mających na celu wywo
łanie jednolitej, z ustawą zgodnej praktyki Tego rodzaju pouczenie 
może także spowodować prokurator przez d o n i e s i e n i e  o is tn ie 
n iu  p r a k t y k i  w a d l i w e j ,  u s t a w i e  p r z e c i w n e j .  Doniesienie 
takie n ie  j e s t  ś r o d k i e m  p r a w  n y m  (jestto tak z w. Aufsichts- 
beschwerde), nie wnosi się p r z e c i w  jakiejś uchwale, lecz z po
w o d u  uchwały, sąd wyższy me ma r o z s t r z y g a ć  m e r y t o r y 
c z n i e  o uchwale dającej asumpt do tego doniesienia, lecz może w y 
d a ć  p o u c z e n i e .

Tezę naszą, że od uchwał izby radnej dotyczących kwestyi 
sprzeciwiania się sędziego śledczego w dochodzeniach nie ma za
żalenia do sądu wyższego, tezę sporną teoretycznie3) uznaje także

Przypadek cytowany przez W a s e r a Zur Anwendung der Strafprocess
ordnung, G. Z. 1876, nr. 51.

2) Zwracamy uwagę na tę także okoliczność, że idąc za argumentacyą 
owego prokuratora doszlibyśmy do konkluzyi, że ustawa mówiąc o zażaleniach 
z powodu postanowień w c i ą g u  dochodzeń i śledztwa, nie miała na myśli 
także postanowień z p o w o d u  ś l e d z t w a ,  a więc sprzeciwienia się sędziego 
śledczego wnioskowi prokuratoryi państwa na wytoczenie śledztwa wstępnego, 
wnioskowi temu kłam zadaje § 114 traktujący wyraźnie o Antrag auf Einlei- 
tung der Voruntersuchung.

3) M a y e r  I. 403 stawia słuszną zasadę co do § 114. Unser Gesetz ist, 
wie bei den Rechtsmitteln tiberhaupt, so auch hier von der Erwhgung gćleitet, 
solche auf das Mass des N o t h w e n d i g s t e n  zu beschranken, einerseits urn 
eine Ueberlastung der oberen Geriehte zu vermeiden, andererseits, um in den.
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czasem praktyka i to nawet tego samego sądu krajowego wyższego. 
Orzeczeniem z dnia 27 lutego 1900 D I. 38/00 uznał c. k. sąd 
kraj. wyższy w Krakowie, że stósownie do przepisu § 114 prk. za
żalenie prokuratora państwa przeciw uchwale izby radnej odma
wiającej wnioskowi prokuratoryi państwa na odbycie pewnej czyn
ności (rewizyi domu) jest n i e d o p u s z c z a l n e .  Niestety w pół 
roku później uznał się sąd wyższy za kompetentny do orzekania in 
merito, uznając tem samem dopuszczalność zażalenia prokuratora 
od odnośnych uchwał izby radnej (por. uchwały sądu wyższego 
z 7 listopada 1900 D I 208/00 i z tej samej datv D 1. 209/00). Cha- 
rakterystycznem jest, że sąd wyższy rozstrzygając o zażaleniach

Lntergerichten den Gedanken nicht aufkommen zu lassen, aass iiire Entschei- 
dung eine bloss v o r l a u f i g e  sei. Gerade aber bei der R a t h s k a m m e r ,  jenem 
mit ganz besonderem Vertrauen ausgeriisteten Institute, darf eine ebenso unpar- 
teische wie nach allen Richtungen nin grtindliche und gewissenhafte Prtifung 
jeder einzelnen Beschwerde rorausgesetzt sein. (ust. 8). -N a ted samej jednak 
stronicy przychodzi Mayer do zupełnie niespodziewanego wniosku: Dieses Rechts- 
mittel der Beschwerde ist jedoch beschrankt auf die »Voruntersuchung« in  en- 
g e r e m  S i n n e  und nicht zuldssig gegen die ron der Ratbskammer innerlialb 
der ihr zustehenden Befugnisse (§ 88) beschlossene A b l e h n u n g  d e r  Vo r e r -  
h e b u n g e n .  Es ist irrig, dass dieselben Grilnde, welche die Ausnahme bezitg- 
lich der Voruntersuchung von der im § 111 aufgestellten Regel rechtfertigen, 
auch filr die Ablebnung der beant.ragten Vorerhebungen gelten '(w nawiasie w. 
W as er, G. Z. 1876. nr. 51 sic.!) Es hanaelt sich tibrigens ir einem solchen 
Falle nicht um eine Verftigung des Untersuchungsrichters w & h r e n d  derVorer- 
hebungen (§ 113), sonderr. um einen Conflict zwischen ihm und dem Staatsan- 
walte w e gen  der Vorerliebungen (Ausdrucklieh sagt § 111: »Gegen j e n e  Ent- 
scheidungen«). Das Bescliwerderecht des Staatsanwaltes g e g e n  (?!)denin Rede 
slehenden Ablehnungsbeschluss wird der richtigen Ansicht zufolge (v. Wa s e r ,  
a, a. O.) durch den § 15 (?!) begrtindet (ust. 5).

Nie chcemy ubliżać samodzielności zdania M a y e r a ,  sądzimy jednak, że 
cała powyżej przedstawiona konstrukcya o^i^ra się na zupełnie źle zrozumianym 
artykule Wasera i że w razie dobrego zrozumienia tegoż, zdanie Mayera także 
byłoby inne. Stwierdzamy w każdym razie, że M a y e r  kompletnie źle pojął 
myśl Wasera. Waser w artykule zatytułowanym: Ist das Rechtsmittel der Be
schwerde zulitssig: a) gegen die vom Untersuchungsrichter verfilgte Einstellung 
der Vorerhebungen ? b) gegęn die von der Rathskammer beschlossener Ablehnung 
dęsVorerhebungen ? rozpoczętym w G. Z. 1876 nr. 50j, w  ustępie b (nr. 51.), przed
stawił przypadek praktyczny, przytoczony przez nas wyżej w tekście, i zacytował 
wywody prokuratora, które uznawał za mylne (wskazuje na to tryb łączny: es 
komme, es handle sich, gestatte, werde), że Waser nie solidaryzował się z tymi 
wywodami dowodem jest zakończenie: De- Gerichtshof zweiter Instanz hat die 
in Rede stehende Beschwerde des Staatsanwaltes auf Grund der im § 111 auf-

Czas. Praw. Kocz. II.
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prokuratora przeciw odnośnym uchwałom izby radnej powołuje się 
często na § 15 prk. (prawo nadzoru). Wobec tego jednak, że treść 
i forma nie odpowiada założeniu, bo sąd wyższy rozstrzyga in me- 
rito u c h y l a j ą c  odnośne uchwały izby radnej przyjąć musimy, że 
działa w załatwieniu jakiegdś ś r o d k a  p r a w n e g o  choć niedopu
szczalnego (jestto albo zażalenie z § 114, albo jakiś inny nieznany 
środek prawny por. niżej str. 132 uw.).

Praktyki tej nie wytłómaczy wcale rzekomy wzgląd na tok 
sprawy i stanowisko prokuratora państwa utrudnione, w razie gdyby 
nieprzychylna dla niego uchwała izby radnej miała pozostać w mocy. 
Wzgląd ten, gdyby nawet z punktu widzenia oportunizmu miał pe
wne znaczenie, nie jest nigdy dostatecznym, dla uzasadnienia postę
powania p r z e c i w n e g o  u s t a w i e ,  ale nawet ze stanowiska tech
nicznych trudności nie wytrzymuj? krytyki: prokurator państwa może 
wobec takiej uchwały izby radnej potępionej teoretycznie przez sąd 
wyższy, choć niezniesioną, znaleść się w dwojakiem położeniu: a) a) je
żeli uchylono wogóle wniosek na wdrożenie dochodzeń, może mimo 
t©'-na zasadzie § 363 ust. 1. prk. powtórzyć swój wniosek, (J) jeżeli 
uchylono wniosek na przedsięwzięcie o z n a c z o n e j  czynności może 
w każdym razie go powtórzyć (bez wymogów ■§ 363 ust. I, prk.. bę 
dochodzenia jako takie nie są zaniechane); b) jeżeli izna radna zą- 
niechała dochodzenia na zasadzie § 90 prk. (wypadek rzadki) może 
albo dalej prowadzić dochodzenia przez sąd (jeżeli podejrzanego 
jeszcze nie przesłuchano) albo wznowić postępowanie (§ 352 prk.), 
jeżeli przesłuchano i dalej prowadzić przez sąd postępowanie wstę
pne lub na zasadzie dochodzeń policyjnych wnieść akt oskarżenia.

gestellten allgemeinen Regel und dort taxativ angefiihrtcn Ausnahmen ais gesetz- 
lich unzulassig zuriickgewiesen. Jak Mayer myli się, co do zapatrywania Wasera, 
wskazuje wreszcie sam początek wywodu: Au c h  d i e  z w e i t e  ob e n  s u b b  
a n g e r e g t e  F r a g e  i s t  v e r n e i n e n d  zu b e a n t w o r t e n ,  M i t t e r b a c h e r  
w komentarzu zupełnie trafnie mówi (str. 211): Da die Falle, in welchen dei 
Rechtszug an den Gericlitsbof zweiter Instanz zulassig ist, im Gesetze t a x a t i v  
aufgezahlt sind, so ist eine Ausdehnung derselben auf a n a l o g e  F a l l e  aus -  
g e s c h l o s s e n .  S o  w i r d  g e g e n  E n t s c h e i d  u n g e n  d e r  R a t h s k a m m e r ,  
womit eine Beschwerde des Beschuldigten gegen die Fortdauer der Haft, g e g e n  
di e  A b l e h n u n g  d e r  V o r n a h m e  v o n  V o r e r h e b u n g e n  z u r t i c k g e w i e -  
sen  w u r d e ,  u n z u l a s s i g  s e i n ,  Weil n u r  gegen die Verhangung und Auf- 
hebung der Haft, nur gegen die Ablehnung der Vorunlersuchung, n i c h t  aber 
gegen die F o r t d a u e r  der bereits rechtsgiltig verhangten Untersuchungshaft, 
sowie gegen d ie  A b l e h n u n g  von V o r e r h e b u n g e n  e i n e  B e s c h w e r d e  
an  den  G e r i c h t s h o f  z w e i t e r  I n s t a n z  z u l a s s i g  ist.
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Zjawisko to tłómaczy nam za to rozwój historyczny: proce
dura z r. 1853 dopuszczała od uchwały trybunału I-szej instancyi. 
powziętej na podstawie zażalenia wniesionego z powodu postano
wienia lub zwłoki sędziego śledczego dalsze zażalenia do trybunału 
Il-giej inslancyi prawie bez ograniczenia, bo tylko z wyjątkiem uchwał 
zarządzaj ących dochodzenia lub uzupełnieniaŁ).

B. Po drugie uderzyć muszą motywa, które sąd wyższy do 
każdorazowej swej decyzyi dołącza. Decyzyę wydawaną zawsze 
w imię § 15 prk. (w imię prawa nadzoru nad czynnościami sądów 
karnych) popiera się argumentacyą trafną, lecz załatwiającą z dwu 
odrębnych kwestyj, które pod I. i II. staraliśmy się rozróżnić tylko 
drugą. Sąd wyższy w swych uchwałach’ pod względem stylizacyi. 
mniej więcej identycznych stwierdza tylko ogólnie, że »sędzia śled
czy ani skuteczności zawnioskowanych przez prokuratoryę państwa 
d o c h o d z e ń  (a więc nie tylko zawnioskowanej czynności w do
chodzeniach), ani też przedmiotowośc' czynu badać lub zaczepiać 
nie może«.

Weźmy pod uwagę najświeższe dwa orzeczenia c. k. sądu 
wyższego w Krakowie z datą 7 listopada 1900 1. D I. 208/00 
i 209/00. Motywa obu tych orzeczeń jednobrzmiące opiewają jak  
następuje:

»odmówienie wnioskowi c. k. prokuratoryi państwa nastąpiło 
jedynie z tego powodu, iż o przedmiotowej istocie występku z § 337 
mowy być nie może, w danym wypadku zatem zarówno sędzia 
śledczy, wdając się w ocenienie przedmiotowości czynu, jak  również 
izba radna, odmawiając wnioskowi c. k. prokuratoryi państwa na 
przedsięwzięcie oględzin sądowo-lekarskich W. L. (w II-gim wypadku 
na przesłuchanie M. S.) przekroczyli zakres ustawą im wskazany. 
Jakkolwiek bowiem § 88 prk. w ustępie drugim postanawia, iż sę-

') Ebenso steht Jedermann, der sich durch eine Verfugung oder Verzhge- 
rung des Untersuchungsrichters beschwert erachtet, das > Befugnis zu, dariiber 
die Entscheidung des Gericht.sliofes .zu yerlangen, ohne dass jedoch deshalb eter 
Vollzug der Verfugung des Untersuchungsrichters gehemmt werden darf (§ 64, 
ust. II). Ge g e n  a lle , in  B e z i e h u n g  a u f  d i e  U n t e r s u c h u n g  o d e r  im 
L a u f e  d e r s e l b e n  e r f o l g e n d e n  Be s c h l i i s s e  u n d  V e r f i i g u n g e n  des  
G e r i c h t s l i o f e s ,  s t e h t ,  insoweit dadurch nicht bloss Erhebungen oder Erghn- 
zungen derselben angeordnet werden, sowohl dem Staatsanwalte, ais auch 
jedem Betheiligten e i n e  B e s c h w e r d e  an  das  O b e r l a n d e s g e r i c l i t  zu 
■(§ 65 ust. II).
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dziemu śledczemu i sędziemu powiatowemu w dochodzeniach przy
gotowawczych przysługują te same prawa i obowiązki, jakie ma 
sędzia śledczy w śledztwie wstępnem, to jednak postanowienie to 
z natury rzeczy o tyle ma znaczenie, o ile obydwa powyższe okresy 
postępowania karnego nie różnią się między sobą zasadniczo. Gdy 
zaś w śledztwie wstępnem w ślad § 96 prk. sędzia śledczy, a w do
chodzeniach przygotowawczych w ślad § 88 prk. prokurator pań
stwa sprawą kieruje i gdy w dochodzeniach przygotowawczych 
w myśl powołanego przepisu ocenienie podstaw do wdrożenia po
stępowania karnego wyłącznie do prokuratora państwa należy, przeto 
w dochodzeniach przygotowawczych sędzia śledczy ani skuteczności 

. zawnioskowanych przez . prokuratora państwa dochodzeń ani też 
przedmiotowości czynu Padać lub zaczepiać nie może, a prawo nad
zoru nad czynnościami sędziego śledczego w dochodzeniach przygo
towawczych, jakie § 12 prk. izbie radnej zastrzega w tym kierunku 
jedynie do przestrzegania tych ustawą wskazanych granic postępo
wania ograniczyć się m usi1)*;.

') Zdaje nam się, że f o r m a  tego orzeczenia nie odpowiada z a ł o ż e n i u  
jakoby orzeczenie wydano »w imię prawa nadzoru# (» 15 pk. por. także § 34, 
instr. dla sądów karnych i § 74 sq. ust. o organ, sądów), gdyż w takim razie 
orzeczenie to nie powinno załatwiać k o n k r e t n e g o  przypadku i k o n k r e 
t n e g o  zażalenia. Jeżeli sąd wyższy uważa, że praktyka sądu podwładnego nie 
odpowiada ustawie, winien osobnem pouczeniem (ewentualnie ex praesidio) fakt 
wadliwej judykatury podnieść, biorąc co najwyżej asumpt z konkretnego przy
padku («Doszło do wiadomości sądu wyższego*:.. «albo z powodu konkretnego 
przypadku# itp.) i polecić, by w przyszłości odmiennych zasad się trzymano. 
Forma używana przez krakowski, sąd wyższy a) nie odpowiada celowi, bj sprze
ciwia się ustawie.

ad  a) Celowi nie odpowiada dlatego, że orzeczenie załatwiające konkre
tny przypadek, dochodzi tylko do wiadomości j e d n e g o  sędziego (referenta sądu 
podwładnego), który orzeczenie to do aktów składa; traf tylko może zrządzić, 
że dowiedzą się o niem także inni sędziowie. Tym sposobefB wadliwej praktyki 
na właściwe tory się nie wprowadzi. Natomiast orzeczenie wydane do wszyst
kich sądów podwładnych z p o w o d u  konkretnego przypadki- lub ogólnego stwier
dzenia pewnego zwyczaju dostanie się do rąk wszystkich urzędników.

ad b) Sprzeciwia się ustawie dlatego, że clioć wydane w imii prawa 
nadzoru (§ 15) de facto stwarza i sankcyonuje n o w y  ustawą w y k l u c z o n y  
środek prawny, gdyż faktycznie jest załatwieniem zażalenia prokuratoryi państwa, 
bo na jego podstawie » u c h w a ł ę  i z b y  r a d n e j  j a k o  n i e w a ż n ą  u c h y l a  
i sądowi krajowemu jako śledczemu poleca, aby bezzwłocznie odnośną czynność 
sądową itp. przedsięwziął# (sic!) Przypomnieć musiriiy-^orzeczenie najwyższego 
trybunału z 7 stycznia 1887, zb. 1. 1006, wyraźnie zakazujące tego rodzaju ob-
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W  tej decyzyi uderza nas fakt następujący: c. k. sąd wyższy 
wychodząc z zasady, że orzekać ma na podstawie § 15 prk. w imię 
prawa nadzoru nad czynnościami sądów karnych zwraca uwagę 
tylko na jedną kwestyę,- czy sędzia śledczy (izba radna) może lub 
nie może sprzeciwiać się wnioskom prokuratoryi państwa w docho
dzeniach przygotowawczych, nie zajmuje się kwestyą j a k  s f o r 
m u ł o w a n e  m’a j ą b y ć  te  w n i o s k i ,  nie zwraca uwagi na stan 
aktów, z których się okazują wnioski ogólne na dochodzenia celem 
zbadania istoty czynu i t. p. »Nadzór nad czynnościami sądów kar
nych* nie powinien ograniczać się do roztaczania opieki nad wnio
skami prokuratoryi państwa, lecz powinien dotyczyć toku spraw, 
powinien brać w obronę sądy karne przed poniżeniem ich do rzędu 
władz policyjnych, powinien objawiać się w postaci pouczeń pra
wnych, do wypełniania jakich wniosków jest sędzia śledczy obowią
zany a jakich w imię godności stanu, w imię ducha i wyraźnych

chodzenia ustawy pod tytułem prawa nadzoru: Das Oberlandesgericht ist nicht 
befugt, auf Grund des ihm nach § 15 eingerćiumten Aufsichtsrechtes, die im  
o r d e n t l i c h e n  R e c h t s z u g e  u n a n f e c h t b a r e n , iiber Berufungen in Ueber- 
tretungsfallen von den Gerichtshofen der ersten Instanz gefallten Urtheile, zu re- 
formiren, weil beztiglich dieser Urtheile, gegen welcho nur das ausserordentliche 
Rechtsmittel der Nichtigkeitsbeschwerde zur Wahrung des Gesetzes platzgreifen 
kann, der R e c h t s z u g  i n  W i r k l i c h k e i t  a n d e r s  g e o r d n e t  ist.

Uchwała izby radnej na podstawie sprzeciwienia się sędziego śledczego 
w dochodzeniach przygotowawczych powzięta i odmawiająca ze względów racyo*- 
nalności wnioskowi prokuratora państwa na przedsięwzięcie oznaczonej czynności 
śledczej j e s t  n i e w a ż n ą ,  ale uchyloną hyc może t y l k o  przez Najw.  T r y 
b u n a ł  (por. orz. N. Tryb. z 11 grudnia 1871 zb. 187 i z 1 czerwca 188 zb. 
nr. 383 według Których w drodze zażalenia nieważności w obronie ustawy uchy
lić1 inożna nietylko wyroki, ale także uchwały, por. także motywa u Ma y e r a ,  
Entstehungsgesch. 386—387. Die Bestimmunger iiber die Nichtigkeitsbeschwerde 
zur Wahrung des Gesetzes wurden in dieses Hauptstuek eingereiht, ^eil die- 
selbe s|ch offenbar jiicht auf einzelne Stadien des Procesśes beschriinken kann, 
daher auch nicht bios gegen Urtheile und Erkenntnisse, sondern iiberhaupt gegen 
alle gesetzwidrigen B e s e h l i i s s e  und Y o r g a n g e  der S t r ?  1'geri c łite  zttge1 
lassen wird. Por. także Ma ye r ,  Gomm. I. 129, II. 649. Ais dorartige gesetzwidrige 
Vorgange konnen 1'erner angefochten werden:... jede richterliche Amtshandlung, 
welche eine Machtuberschreitung enthdlt).

Sąd Wyższy uchylający taką uchwałę izby radnej, przeciw której nie ma 
środka prawnego ( z a ż a l e n i a  z § 114) — p r z e k r a c z a  s wó j  z a k r e s  d z i a 
ł a n i a  (choćby pozornie korzystał z prawa nadzoru). Praktyka taka uchylania 
odnośnych uchwał izby radnej istnieje także w okręgu wyższosądowym Ber
neńskim, Praskim. Wiedeńskim i Zadarskim.
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przepisów- ustawy, w imię wreszcie szybkości postępowania i zmniej
szania wzrastającej z każdym rokiem agendy karnej — wykonywać 
n ie  p o w i n i e n .

Tego w orzeczeniach sądu wyższego napróżno szukamy, prze
ciwnie redakcya ich jest tego rodzaju, że upoważnia dc daleko idą
cych przypuszczeń.

Jeżeli sąd wyższy postanawia, że »sędzia śledczy ani skute
czności zawnioskowanych przez prokuratoryę państwa d o c h o d z e ń ,  
ani też przedmiotowości czynu b a d a ć  (.L) lub zaczepiać nie może«, 
to czytelnik musi przyjść do przekonania, że nie chodzi tu tylko
0 pewną oznaczoną czynność w dochodzeniach, której przedsięwzię
cia prokuratorya państwa żąda, lecz o »ogó l ny«  wniosek na roz
poczęcie dochodzeń; przypuszczać należy to z tego choćby względu, 
że w przeciwnym przypadku stylizacya uchwały brzmiałaby: »sędzia 
śledczy ani skuteczności zawnioskowanych przez prokuratora pań
stwa c z y n n o ś c i  w d o c h o d z e n i a c h  p r z  y g o t o  w a w c z  ych«...
1 t. d. Jeżeli sąd wyższy nie ma zamiaru sankcyonowania stanu 
obecnego a patologicznego dochodzeń przygotowawczych, to tem 
ostrożniejszym powinien być w stylizacyi swych uchwał dla uni
knięcia nieporozumienia, skoro zna -rutyną uświęconą a z ustawą 
niezgodną praktyką.

Mamy jednak poważne podstawy do przypuszczenia, źe sąd 
wyższy nie przez pomyłkę stylistyczną zamieszcza w swych uchwa
łach powyższe postanowienie w tak ogólnej formie, bo jeżeli mógł 
nie wiedzieć o zwyczaju »ogólnych* wniosków prokuratoryi pań
stwa, to nie mógł nie wiedzieć o składaniu miesięcznych sprawo
zdań ze stanu dochodzeń na podstawie takich wniosków wszczętych. 
Wiadomość o tem dojść musiała choćby z tego powodu, że składa 
się je co tydzień od szeregu lat i to wobec licznego grona: Izby ra
dnej złożonej z trzech członków i prokuratora państwa. Dlatego za
znaczyliśmy wyżej (str. 126), że znając praktykę dziwić się nie mo
żemy ani tenorowi odnośnych uchwał sądu wyższego, ani tez 
samemu faktowi, że uchwały w tej sprawie zapadają.

Y. Konkluzye.
Stwierdziliśmy, że postawienie kwestyi w tej formie, w jakiej 

mamy z nią do czynienia zazwyczaj w teoryi i w praktyce, t. j. 
»czy sędzia śledczy może sprzeciwiać się wnioskom prokuratoryi
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państwa w dochodzeniach p rz y g o to w a w c z y c h *  jest niewłaściwe i do 
rozwiązania prowadzić nie może'

zaznaczyliśmy zarazem, że do takiego sformułowania kwestyi 
doprowadzić musiała wadliwa praktyka, tworząca z dochodzeń przy
gotowawczych instytueyi par excellence prokuratorskich dochodzeń 
za pomocą władz bezpieczeństwa a wyjątkowo tylko z pomocą sę
dziów śledczych (i powiatowycn) — insjlytucyę stałą dochodzeń są- 
do-Wy.ch odpowiadającą śledztwu ustawy o post. k. z r. 1853, in- 
stytucyę w ciągłem użyciu, bo stanowiącą przeszło 70%  przypadków 
postępowania wstępnego;

zaznaczyliśmy w jakim stopniu do takiego sformułowania kwe
sty! przyczynić się musiała praktyka ta dlatego, że:

a) Sędziowie śledczy tolerują i wypełniają wnioski t. zw. ogólne 
prokuratoryi państwa na ^twierdzenie istoty czynu, skutkiem czego 
stanowisko ich schodzi do poziomu władz policyjnych, powołanych 
do dawania materyału dla oryentacyi i informacyi prokuratorów 
w tem stadyum postępowania.

b) Izba radna sankcyonuje ten stan rzeczy przez polecanie 
sędziom śledczym zdawania sprawy w toku dochodzeń przygoto
wawczych na podstawie takich ogólnych wniosków prowadzonych 
(reminiscencye prk. z r. 1853 § 63 ust. III) przy sposobności ustnych 
sprawozdań miesięcznych z toku śledztw (§ 94 prk|§ choć sprawo
zdania takie wyjątkowe tylko (w formie wykazów pisemnych) prze
pisuje ustawa dla dochodzeń poruczónych sądom powiatowym (§ 63 
ust. II rozp. wyk.), choć izba radna nadzór nad dochodzeniami przy- 
gotowawczemi prowadzonemi przez sędziów śledczych prowadzić 
powinna tylko w formie rozstrzygania zażaleń na tychże wnoszo
nych (§ 113 prk.).

c) Sąd wyższy również aprobuje stan nieodpowiadający usta
wie, przedewszystkiein przez to, że wdaje się w rozstrzyganie in 
merito zażaleń prokuratoryi państwa wnoszonych od uchwał izby 
radnej w toku i z powodu dochodzeń przygotowawczych pomimo, 
że w myśl § 114 i § 15 prk. zażalenia takie są niedopuszczalne: 
a czyni to sąd wyższy tylko w! drodze przejęcia się tradycyami two- 
rzącemi z dochodzeń przygotowawczych dalszy ciąg śledztwa z r. 1853: 
w trakcie i z powodu którego istniały takie zażalenia do trybunału 
II-giej instancyi (od uchwał trybunałów I-ej instancy: wydawanych 
na podstawie zażaleń przeciw postanowieniom sędziego śledczego 
§§ 64 II, 65 II prk. z r. 1853).
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Sąd wyższy udziela swej aprobaty nieprawidłowym stosunkom 
także i przez to, że w uchwałach swych wydawanych »w imię 
prawa nadzoru nad czynnościami sądów karnych« nie zwraca uwagi 
na niewłaściwość »ogólnych« wniosków prokuratoryi i przedsiębra
nia na ich podstawie jakichKolwiek dochodzeń, lecz przeciwnie, sta
wiając zasadę, że sędzia śledczy nie może sprzeciwiać się wnioskom 
prokuratoryi państwa w dochodzeniach, zdaje się uznawać stan ist
niejący jako idealny, sędziów śledczych w dochodzeniach jako organ 
pomocniczy prokuratora, bezwzględnie obowiązany wykonywać jego 
rozkazy nawet tak nieuchwytne, jak  polecanie »badania istoty 
czynu«.

Nasze zdanie odnośnie do pytania stanowiącego oś naszych' 
wywodów wypływa ztąd jasno:

N a l e ż y  p r z e d e  w s z y s t k i e  m z d a ć  s o b i e  s p r a w ę ,  że  
p r a k t y k a  d z i s i e j s z a ,  d o t y c z ą c a  d o c h o d z e ń  p r z y g o t o 
w a w c z y c h  j e s t  p a t o l o g i c z n ą ,  bo  o p iłę r a j ą c s i ę  n a  p r o 
c e d u r z e  k a r n e j  z r. 1853 s p r z e c i w i a  s i ę  d u c h o w i  u s t a w y
0 p r k .  z r. 1873 i w y r a ź n y m  j e j  p o s t a n o w i e n i o m 1) ze sta-

■) Patologiczne stosunki panują w postępowaniu wstępnem nietylko w od
niesieniu do stanowiska sędziego śledczego w dochodzeniach i urządzeniu do
chodzeń, ale nadto w odniesieniu całego postępowania wstępnego do rozprawy 
głównej. Zasada § 259 procedury z r. 1853 a więc zasada, że przy wyrokowaniu 
na rozprawie głównej ma sąd wyrokujący brać pod uwagę także środki dowo
dowe przeprowadzone w postępowaniu wstępnem cjąśy nad dzisiejszą praktyką
1 aczkolwiek § 252 prk. z r. 1873 ogranicza do  ̂minimum korzystanie z rezul
tatów postępowania wstępnego na rozprawie głównej, to praktyka opiera swe 
wyroki właściwie na wynikać!) postępowania wstępnego: rozprawa główna we
dług dyrektyw udzielanych przez przełożonych sądu (na podstawie skarg prze
wodniczących rozprawy) i prokuratorów (w formie nieustannego zwracania aktów 
do uzupełnienia i »wyczerpującego« przeprowadzenia dochodzeń czy śledztwajf 
ma być rodzajem przedstawienia teatralnego odbywanego bez niespodzianek — 
postępowanie wstępne ma być generalną próbą. Przewodniczący, jeżeli świadek 
zeznaje nowe okoliczności nie zawarte w protokole śledczym lub jeżeli na roz
prawie wyjdą na jaw nowe środki dowodowe, prokurator, jeżeli skutkiem tego 
sprawę przegra, wyrażają zdanie, że dochodzenia lub śledztwo przeprowadzono 
pobieżnie!

Chorobliwe te stosunki panują nietylko w Austryi (por. A ms c h l ,  Bei- 
triige 21 sq.) .panują także w Niemczech (por. K r o n e c k e r  Z. VII 247 sq .: es 
wird nur scheinbar auf Grund der miindlichen Terhandlung, in Wirklichkei 
auf Grund der Protokolle des Vorverfahrens entschieden, por. 431, por. także 
K ri es, Vorverfahren IX, 41 sq.).
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n o wi.ska ustawy z r. 1873. Należy odróżnić wnioski prokuratora 
państwa na przedsięwzięcie ściśle oznaczonej czynnoŚGi w docho
dzeniach od wniosku ogólnego na prowadzenie dochodzeń »celem usta
lenia istoty podmiotowej i przedmiotowej czynu karygodnego*.

1. W n i o s k i  n a  p r z e d s i ę w z i ę c i e  o z n a c z o n y c h  c z y n 
n o ś c i  m a j ą  c h a r a k t e r  r e k w i z y c y i  (analogicznie do § 26, 
36 i 93 prk.) sędzia, śledczy może badać swą kornpeten^yę i usta
wową dopuszczalność wniosku, nie może się wdawać w ocenę jego- 
racy ona! nośei ze względu na cel postępowania, którego nie zna.

Obowiązkiem prokuratoryi państwa jest ograniczać tego ro
dzaju interwencyę sądów w dochodzeniach przygotowawczych do 
minimum a używać do celów oryentacyi i informacyi organów wła
dzy bezpieczeństwa; przeciwko nadużywaniu sądów do wypełniania 
ściśle sprecyzowanych i formalnie uzasadnionych zleceń, sędziowie 
śledczy (wzgl. powiatowi) nie m ają jednak żadnych środków pra
wnych, nie mogą też sprzeciwiać się im na posiedzeniu izby radnej 
(dopuszczalnem jest tylko administracyjne żalenie się przełożonych 
sądów u władz wyższych — bądź to sądowych, bądź prokurator
skich: prezydyum sądu wyższego, nadprokuratora państwa, m inistra 
sprawiedliwości). Teoretyczne argumenta przytaczane w obronie prze
ciwnego zdania (jakoto, że sędzia śledczy ma w dochodzeniach przy
gotowawczych te same prawa i obowiązki, co w śledztwie wstępnem 
(§ 88 ust. II prk.), że § 36 prk., bezwzględnie' zniewalający władze 
administracyjne do wypełniania zleceń prokuratoryi nie traktuje 
wcale o władzach sądowych, rźe izba radna m ając prawo nadzoru

Mamy nadzieję, że rozp. minist. sprawiedl. z 12 grudnia 190U 1. 45 Dz. 
rozp. min. nie pozostanie bez wpływu na praktykę, a znajdujemy tam cenne ; 
wskazówki dla sądów i prokuratorów: Es muss darauf aufmerksam gemaclit 
werden, dass es auc l i  bei  Vor u  n t e r s  u ch u n g e n  keineswegs unbedingt ge- 
boten ist, sammtliche Zeugen einzuvernehmen, jdass es auch h ier, moglicb ist, 
naoh IClarstellung des Saehverhaltes d ie  ge r i  c h t l  i #n e Ei n ve-j n ehm  u n g 
von  Ze u g e n ,  insbesondere von solchen, die im Gegenstande uereits von einer 
Sicherheilsbehorde oder von der k. k. Gendarmerie befragt worden sind, d e r  
H au pl v e rb  an  d 1 u n g z u t t b e r l a  ssen ...

Die Staatsanwaltschaften und die Gerichte diirfen sich von der Boobach- 
tung dieser Grundsatze dureh die Erwdgung nicht abhalten lassen, dass infolge- 
dessen die Hauplveihandlung in vielen Fallen ein von der ursprungliehen An- 
nahme abweichendes Bild ergeben wird. Es i s t  n i c h t  A u f g a b e  des  Ver-  
f a h r e n s ,  d i e s e s  Bi ld v o n  v o r n h e r e i  n u n v e r r  (i c k b a r  f e s t z u s t e l -  
l en,  u n d  di e  Ha up t v e r h  an  d 1 u n g gewi  s s er  m as  s en  a u f  e i n e  Wie-  
d e r g a b e  des  Vor  ve r f ab r e n s h e r  a bz u d r ii c ke n.
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nad dochodzeniami (§ 12 prk.) może zmieniać ich kierunek wbrew 
woli prokuratora państwa nie wytrzymują krytyki, jak  to stara
liśmy się wyżej przedstawić.

2. N a t o m i a s t  w n i o s k i  » ogó l ne«  n a  w a r o  z e n i e  d o 
c h o d z e ń  c e l e m  u s t a l e n i a  i s t o t y  c z y n u  l u b  w k i e r u n k u  
t e j  l u b  i n n e j  z b r o d n i  s ą  niedopuszczalne. Wnioski takie, jako- 
z ustawą niezgodne winien sędzia śledczy a limine odrzucać bez za
sięgania uchwały izby radnej, która nie jest kompetentną odbierać 
sprawozdania sędziego śledczego z toku dochodzeń wyjąwszy prze
padki: zażalenia przeciw sędziemu śledczemu a więc także zażalenia 
prokuratora na sędziego śledczego odrzucającego jego .wnioski i prze
kazania pewnej czynności w dochodzeniach sądowi powiatowemu-

W razie, gdyby jednak taka uchwala izby radnej zapadła (zgo
dnie z sprzeciwianiem się sędziego śledczego) nie ma prokurator 
żadnych dalszych środków prawnych w szczególności zażalenia do 
sądu wyższego.

3. P r o k u r a t o r o w i  p a ń s t w a  p r z y s ł u g u j ą  w d o c h o 
d z e n i a c h  p r z y g o t o w a w c z y c h  n a s t ę  p u j  ą c e - p  r a w a  w obec 
sędziego śledczego: a) może żądać wykonania pewnych ściśle ozna
czonych czynności śledczych w .pew nej ściśle oznaczonej sprawie 
karnej; b) w razie, jeżeli sędzia śledczy wykonania jakiejś czynności 
odmówi, ma prawo zażalenia (§ 113 prk.j do izby radnej; c) w razie 
uchwały izby radnej (bądź to skutkiem zażalenia prokuratora, bądź 
niewłaściwego zresztą sprzeciwienia się sędziego śledczego wnioskowi 
prokuratora na posiedzeniu izby radnej) nieprzychylnej dla proku
ratora nie ma wprawdzie środka prawnego zażalenia z § 114 prk., 
może on jednak: y.) donieść o k o n k r e t n y m  przypadku nieważnej 
według jego zdania uchwały izby radnej starszemu prokuratorowi, 
którego zadaniem będzie udzielić o tern wiadomość prokuratorowi 
jeneralnemu dla wniesienia zażalenia nieważności w obronie ustawy 
(§§ 33, 292 prk.) albo (3) wnieść ogólne p r z e d s t a w i e n i e  do sądu 
wyższego, że w danym sądzie panuje wadliwa praktyka z p r o ś b ą  
o p o u c z e n i e  tego sądu na zasadzie § 15 prk. 34 instr. k. i § 74 
sq. ust. o org. sąd.

4. O b o w i ą z k i e m  s ą d ó w  w y ż s z y c h  po myśli § 15 prk., 
prawa nadzoru nad czynnościami sądów karnych jest pilnie prze
strzegać ducha i przepisów ustawy z r. 1873 i wypleniać przy każdej 
nadarzonej sposobności naleciałości i reminiscencye z czasów pano
wania procedury karnej z r. 1853 na zupełnie innych opartej zasa
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dach. Zadaniem sądów wyższych odnośnie do dochodzeń przygoto
wawczych jest zatem:

a) wzbionienie sędziom śledczym (i powiatowym) prowadzenia 
dochodzeń przygotowawczych na zasadzie »ogólnvch« wniosków pro
kuratoryi państwa.

b) pouczenie przełożonych sądów karnychBwzgl. obwodowych), 
że sprawozdania miesięczne przed izbą radną składane nie obejmują 
dochodzeń przygotowawczych, lecz dotyczą wyłącznie tylko śledztw 
wstępnychJ). Nadzór nad dochodzeniami przygotowawczemi, przy
sługuje w pierwszej linii p r o k u r a t o r o w i  a o ile chodzi o nadzór 
zwierzchniczy nad agendą sędziego śledczego p o z a  śledztwem wstę- 
pnem (tu należą obok dochodzeń sprawy pomocy prawnej Hs, reje
stru ogólnego Ns, kwestye utrzymywania liców czynu itd.) przysługuje 
nie izbie radnej (organowi kontroli nad śledztwam’ wstępnemi), lecz 
przełożonemu sądu 2).

c) uchylanie a limine wszelkich z a ż a l e ń  wnoszonych n a  z a 
s a d z i e  § 1 1 4  pr k .  z powoda lub w ciągu dochodzeń przygoto
wawczych przeciw uchwałom izby radnej do sądu wyższego.

*) Praktyka niektórych sądów ten nadzór izby radnej nad dochodzeniami 
doprowadza tak daleko, że zapadają uchwały izby radnej następującej treści: 
»Izba radna przyjmuje sprawozdanie sędziego śledczego do wiadomości i poleca 
przyspieszenie (!) sprawy«. Takiego a d m i n i s t r a c y j n e g o  nadzoru izby radnej 
nad działalnością sędziego śledczego n a w e t  w ś l e d z t w i e ,  nie pochwali naj
zagorzalszy zwolennik systemu kolegialnego w postępowaniu wstępnem (por. 
Or t l o f f ,  Z. II 528 sq.) Zdarzają się także uchwały izby radnej innego brzmienia: 
izba radna przyjmuje sprawozdanie sędziego śledczego do wiadomości i poleca 
mu złożyć p o n o w n e  s p r a w o z d a n i e  w d n i a c h  o ś m i u  (!!)« Sprawozdania 
t y g o d n i o w e  z toku d o c h o d z e ń  p r z y g o t o w a w c z y c h  składane przed izbą 
radną, to zwyczaj, który przeszedł nawet instytucyę dwutygodniowych sprawo
zdań ustawy z r. 1853 (§ 63) a który nieprzyjęla prk. z r. 1873 nawet w śledz
twie dla uniknięcia marnowania czasu (nach dem Entwurfe soli das verhaltniss- 
massig w e n i g  n i i t z l i c h e  und zeitraubende Geschdft nur einmal im Monate 
vorgenommen werden. Die Bestimmung hat auch den Zweck die Selbstandigkeit 
des Untersuchungsrichters und seine Selbstandigkeit dadurch zu erhóhen, dass 
ihm nicht zu viel Gelegenheit geboten wird, sich hinter die Verantwortlichkeit 
des Collegiums zurtickzuziehen. Motywa por. Ma ye r ,  Entstehungsgeschichte 485).

2) Pomijając wyraźne postanowienia ustawy, nasuwa się jeszcze refleksya: 
czy nie szkoda czasu prokuratora (§ 94 prk.), dwu radców (członków izby radnej) 
i protokolanta na przysłuchiwanie się sprawozdaniom sęuziego śledczego z do
chodzeń przyg. i dyąlogowi między sędzią śledczym a przełożonym sądu. Sprawo
zdania takie odbywające się zwykle co tydzień (po dwu sędziów śledczych) 
trwają dwie do trzech godzin! gdyby ograniczono je do śledztw wstępnych 
trwałyby pół godziny.
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Tylko w razie energicznej ingerencyi sądów wyższych można 
będzie zwalczyć zakorzeniony przesąd, źe dochodzenia przygoto
wawcze są dalszym ciągiem »śledztwa« (ustawy z r. 1853) a wtedy 
skoro ograniczymy agendę sędziów śledczych w dochodzeniach przy
gotowawczych do wyjątkowego załatwiania ściśle oznaczonych wnio
sków prokuratoryi, kwestya »czy sędzia śledczy może w dochodze
niach przygotowawczych sprzeciwiać się wnioskom prokuratoryi pań
stwa* zejdzie z porządku dziennego jako prosta i jasna.
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Wyniki ankiety.

Chcąc uzyskać obraz praktyki istniejącej w sądach karnych 
poza granicami okręgu wyższosąaowego krakowskiego, rozesłałem 
następujący kwestyonaryusz do reprezentantów sądów karnych (sę
dziów śledczych), prokuratoryi państwa i sądów wyższych w ośmiu 
innych okręgach wyźszosądowych:

Jaka, istnieje praktyka  w okręgu ■wy&szosądowym . . . .  ze względu 
na stosunek sędziego śledczego do wniosków prokuratora panętwa w do- 
-chodzeniach przygotowawczych ?

a) Czy prokuratorya pcmśtwa stawia t. zw. „ogólne“ wnioski ,tna 
wdrożenie dochodzeń “ (zbadanie istoty czynu), czy tez precyzuje swe 
żądania ?

b) Czy sędzia śledczy jest zupełnie związany  iwnioskami proku
ratora, państwa, czy też fińwrprawo badać ich racyonalność ?

c) Czy izba radna ma prawo na podstaime sprawozdania, sędziego 
śledczego odrzucać. wnioski prokuratoryi państwa ?

d) (Jży prokurator państwa, ma prawo zażalenia przeciw odno
śnym  uchwałom .izby radnej do sądu wyższego (§ 114?)?

e) la k  rozstrzyga, śad 'wyższy: (§ 15?) tę kmtkdwersę?
Nie od wszystkich adresatów otrzymałem odpowiedzi, w szcze

gólności żadnych wyjaśnień nie odebrałem z okręgu wyższosądowego 
w Tryeście i Insbruku. Materyał nadesłany z sześciu innych okręgów, 
łącznie z spostrzeżeniami z okręgu krakowskiego dają jednak do
statecznie dokładny obraz zamętu i niejednolitej praktyki, po więk
szej części wadliwej, jaka panuje na polu stosunku sędziego śledczego 
do wniosków prokuratora .państwa w dochodzeniach przygotowaw
czych. Nadesłane wyjaśnienia podajemy w dusłownem brzmieniu. 
Dla lepszej oryentacyi w wynikach ankiety dołączamy t a b l i c ę  
s y n o p t y c z n ą ,  z której się okazuje, źe wzorowe pod każdym 
względem stosunki panują tylko w okręgu sądu wvższeg« w & racu . 
W  innych okręgach praktyka jest przeważnie chwiejna, a tam gdzie 
zupełnie zdecydowana, zupełnie też wadliwa. W niestórych okręgach
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(jak lwowskim) jest przynajmniej pewna konsekwencya w odstępstwie 
oci ustawy: dopuszczając wnioski »ogólne« prokuratora państwa, 
a  więc pozwalając sędziemu śledczemu na postępowanie z u r z ę d u  
w  d o c h o d z e n i a c h ,  daje mu się też zupełnie to samo stanowisko, 
które ma w śledztwie wstępnem — sędzia śledczy może swobodnie 
sprzeciwiać się wnioskom prokuratorskim.

1. Lwów.

Radca sądu wyżssjgo K om  a i  n ic  ki.

a) Prokurator zwykle stawia wnioski „na przeprdMm&mie do
chodzeń “, a tylko wskazuje, które ókolt/iMośd zbadam  być maja.

b) c) W yższy sąd krajowy tutejszy jest zdania, że w dochodze
niach przygotpwaicfizu/ch wolno sędziemu śledczemu sprzeciwiuS^sidkiimio- 
skom prokuratora, gdyż wszystkie przepisy procedury karnej, odnoszące 
się do śledztwa wstępnego, stosować należy a n g h l o g i c z n i e  także do 
dochodzeń przygotowawczych, zwłaszcza, gdy prokurator, chcąc konie
cznie przeprowadzić dochodzenia przygotowawcze, może spowodować je  
nie tylko przez sędziego śledczegof  ale i  jM res władze bezpieczeństwa. 
To jest opinia tutejszego senatu karnego, w którym zasiada dwu byłych 
w ytra im ych  prokuratorów.

cl) Ponieważ §  114 prk . taksatywnie wylibzei wypadki, w których 
wolim je s t żalić tfffcprzecw  uchwałom, izby radnej, .'ąsmiędzy temi nie 
wymieniono, aby prokurator m ia ł prawo zażalenia przeciw uchwałom  
izby radnej, odmawiającej rozpoczęcia dochodzeń przygotowawczych, 
przeto zamulenie takie (gdyby się zdarzyło) Iwoicśki wyżsSy sacl kra
jo w y  odpgUidtby jako niedopuszczalne.

c) Nie było wypadku, w tutejszym sądzie wyższym krajowym,, 
aby sad wyższy rozsWzygąły w sprawach clochodzm przygotowawczych 
na, zasadzie prim o  nadzoru z  §  15 prk .

2. Berno.

Prokurator państwa v. J a n Lsch.

a) hiercm itsm iider Hegel na eh w ird das Affsuchen i m  Einleitung 
non Vo r e r h e b i ł n g e n  i m  A l i  g e m  e i n e n  gestellt, nur ausnahms- 
weise werden bestimmte Anweisungen ertheUt.
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Bei Yoruntersuchungen w ird die Person des B&schuldigtcu und  
die strąfbnre H andhm g gemm prdcisiert (§ 92 St. P. O.).

b) Im Falle von Yorerhebungen ist der ■ Untersuchungsrichter Wlj| 
die AntrffgĘfyes Staatsanurdtes u n b e c l i n  g t  gebmtden (§ 88 St. P. O.) 
tntd er Jiat nicht die Befuguis die, Zireekmdssigkeit derselben zu priifen.

c) hifo lge dessen kornmt es auch der B a  t h s T c a m m e r  n i c h t  
zu, die voiu Staatsawralte im Zuge der Erhebungen gestcllten An+ruge 
(correct,er Ansuchcu) abzulehmn.

d) e) E in diessbeziiglicher Bcschluss ist nur mittclst, A n f s i c h t s -  
h e s c h i r e r d e  ( § 1 5 .  St. P. O.) anfechtbar, und wurde von m ir dieser
Weg mnmaJ m i t  E r f L p l g  befrefen.

B. l)r. Z a t s c h e k .  c. k. zast. prok. paost., przydzielony do morawsko- 
szląskiej Nadprokuratoryi.

ą) Seitens der Staatm fiwaltschaft wind ein Antrag a u f  Yornahme 
w ij Yorerhebungen n i c h t  gestellt. Pis w ird  mehnehr um  die F iihrim ig  
von Yorerhdjuugen e r  su  elit .  Dię$<& Ersuchen w ird  regelmmsig in die 
Form : „mit den) Ersuchen um Yornahme von sachgemassen Yprerhe- 
hungen“ gckleiclet. N u r in wiclitig&en Fiilten, tno z. B . durch den In- 
halt der Strafanzeige die Quulificatiou der strafbaren H andhm g nicht 
prdgnant genug in die Erscheinung iritt, oder 100 mehrere strafbare 
Handlungen konkm ieren, wircl clerh Untersuchungsrichter auch die Bich- 
tnncg, in  der sich die Yorerhebungen zu bewegen haben, angedeutet und  
iautet, miser Antrag wie fo lg t:  m it dem Ersuchen um Yornahme vqn 
sachgemassen Yorerhebungen in der INchkmg des dem 11. I . zur L ast 

fblleudcji Yerbrechens nach § . . .  unter Bedam m ahm e a u f  das koniur- 
rierende (idlenfalls in Betracht kommende) Yergehen nach §...

b) Der FntermchimgsricMer ist, nich t berechtigt die Yornahme 
der eon der Staatsmuraltschaft angcsuchten Yorerhebimgen zu  verwei- 
geru and darul/er den Bathshmimerbeschluss einzuholen, weil dem, Un- 
tersuchungsrichter nach §  92 Abs. Strafprocess-Ordnuug nur das Becht 
zusteht, eiuen Antrag a u f  Einleitung der. Yorunterśuchung abzulehnen 
in den Fallen, wo es sich um ehitAnsuchen wegen Yornahme von Yor
untersuchungen handel,t; die Staatsanwfdtschaft ■ gem&ss §  88 ™bs. 1. 
Strafprocess-Ordnuug das bcgrimdete Becht hot, die Yornahme clcrselbcn 
zu mtgehren.

<■) d) E in  diesfalliger, die Yornahme der Yorerhebungen ver- 
weigernder Bathskamnwrbeschhtss iciirde von der Staatsanwaltschaft 
nach §  15 Strafprocess-Orclnimg angefochten m rden .
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c) Das Oberlandesgericht gruntiert cleu S tandpunkt der Stciatsan- 
waltschaft uncl hat in jiingster Zeit, ais gegen die herrschende Praxis  
ein junger Untersuchungsrichter die {Yornahme der angesuchten Yorer- 
■hebungen rerweigern zu  inussen glaubte und einen f u r  sich giinstigen 
Uathskammerbeschłuss einholte, den S tandpunkt der Staatsanwaltschaft 
mittels Entscheidung vom 27 Jdnner 1897. Z . 804. ais richtig bezeich- 
net und die SYei weigemng des Untersuchungsrichters f u r  unzulassig 
erkldrt. E ine gleiche Entscheidung hat iihrigens das mahr. scMesKthe- 
Oberlandesgericht im Jahre 1877 m b Z. 153. gefdllt, welche auch in 
der allg. Ust. Ą Z. 1877 Nr. 16. S. 64 Aufnahm c gefmulcn h a t1).

3. Praga.

1. Radca sądu wyższego E. L o r e n z  (przydz. do Na]w. Trybunału)..

a) Die Staatsanwaltschaft stellt regelmassig bios allgemeine A/i- 
trdge a u f  „Fiihrung von Yorerhebungen in  der JUchtuug dieses oder 
jenes Delictes“ benennt dieselben „Ersuchen“, das Wort „A ntrag“ ge- 
flissentlich meidend und a u f  das Stadium  der Vorwntersuchimg au f- 
sparend. I)ie Vornahme einzelner Untersuchungshandhmgen w ird regel
massig nur im Wege bereits nach Yorlage der Acteu genuiss §  89 S t - . 
l Jr. 0 . zu bewerkstelligender Ergdnzm ig des Yerfahrens oder dann ange- 
regt, wenn befurchtet wird, der Untersuchungsrichter wilrde oliMĘspe- 
ciellen Antrag, die bett-effende Uutersuchudgshandlung nicht rornehmen.

b) Die Staatsaftwaltschaften hekmen den Standpunkt ein, dass 
der Untersuchungrichter -  - ais „requirierter“ liiehter, cm das Ersuchen 
der Staatsanwaltschaft gebunden sei, die lla thskam nern witreit wieder- 
holt der entgegengesetzten Ansicht, uncl berufen sich einerseits a u f  §  113  
Str. Pr. 0. aridereYfeits a u f  die unumganglichc Nothwendigkeit, etwaige 
A u s s c h r e i t u n g e n  der Staatsanwaltschaften iiber das Mass d fjtN oth- 
wcndigen abzuwehren.

c) ist oben ad b) bereits becmtwoHetS'•
cl) E in  allgemeines Beschwerderecht kennt die St. P. 0. n i c h t .  

H at ober die Rathskammer Yorerhebimtjen oder einzelne Erhebungshand- 
luncgen — wenn auch vielleicht u n b e f u g t ,  so doch thatsdchlich —  
abgelehnt, sn muss wohl dagegen unter den im  §  114 Str. Pr. 0 . ant

') Notabene rozstrzygnięcie to znajduje-' się także u R u l f a ,  ])ie*Braxis des 
dsterr. Strafprocekgjss str. 22.
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gefiihrten Yoraussetzungen das daselbst bezeichnete Rechtsmittel zustehen, 
sonat wiire wohl nu t-1im Wege der Aufsichtsbeschwerde zu  helfen. Die 
FraaAs kU fłk ich  iiberdies uielfaeh selbst. Wćrden Yorerhebungen von der 
Rathskammer abgelehnt, so wird dics von der Staatsanwaitschaft m it 
dem Antrage rm f Einleitung de, Yorunte/ suchung beantwortet und dcrndt 
ist d-ieĘMoglichkeU des regelnidssigen Rechiszuges gegeben. Oder es w ird  
die Vornahme der VorSrhebungen durch die Sicherheitsbehorde veran- 
lasst Und i m nn eine umnittelbare Anklage eingebracht u. dgl.

e) Meines Wissens gelangte die Controverse. uberhaupt nicht zur. 
Entsrfieidung.

2. Sędzia śledczy dr Emerich P o l a k .  Praga.
a) Die Sthatsamcaltschąft stellt bei ans ńur a l l g e n r e i n e  A n 

trage, z. B. Beantrage die Einleitung
1) von Yorerhebungen zu r  Sicherstellung ob eine verbrecherische 

Handlung bzie. der Thatbestand eineS' Yergehen? norliegt. Dies geschieht 
insbesondere dcmn, wenn aus der Anzcige nicht liervorgeht, ob thatsdchlich 
der Thatbestand emer durch das Strafgesetz verponten H andlung vorliegt.

2) von Yorerhebungen gegen N . N . in  der Richtung des Yerbre-
chens des . . .  naeh § § . . .  begangen c m. . .  durch . . .  (z. B . gegen A nna
L iska  wegęn fmrbr,echem des Diebstabls naeh § §  171,'173, 174, I I .  d. 
St. Ges. begangen durch Entwendung eersperrter Fahrnisse im  Werthe 
von iiber 50 k.).

3) der Yoruntersuchung gegen N . N . in der Richtung des Ver- 
brechens des... naeh, §§... begangen cm... durch...

Goncrete IJwiersuchungshandlungen z. B . E im ernahm e dieses oder 
jenes Zeugen, Yornahme von Hausdurchsuchung etc. etc. werden in  den 
selteństen Fali en becmtragt, so, z. B . wenn der betreffende Untersu- 
chuugsfict besonclers wichtig scheint und nicht verabsdumt werden soli, 
was geschiet ober unter mehreren hundert Fdllen kaum einmal.

b) Au die Antrage der k. k. Rtaatscmwalten sind w ir a b s o l u t
n iip h t gebunden. Jećler Antrag u-nterliegt der P riifung  des Untersu- 
ckungsrichters, hal er „Bedenken “ einem Antrage stattzugeben, so holt 
er die Entscheidung der Rathskammer ein, auch innerhalb der Yorer- 
hebungetr,' und w ird de>\Antrag abgelehnt, so hot die Staa,tsanivalt ausser 
§ 114 Strafprocessbrdnung dagegen k e i n e  Beschwerde. N.aturlich wenn 
(der concĄteAFall ereignete sich) z. B . der UntersuchungsHchter Be- 
denken trdgt auch nur Vorerhebungen einzuleiten (weil er, z. B . den 
Fali fu r  rein cwilrechtlich hdlt) so lehnt -dte, Rathsk anmwr einfach die
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M n td tm g  der Iforcrhebitngen ab, wenn sic der Ansicht des berichtem 
staftendeli lJntersuchuugsricht.ers beipflichtet; eine Ebt.Skjj.hmg Mpfih §  90 
Strafprocessordnun.g, kann f/^Lnicht verfiigen, da ja  der Staatscmwa.lt,- 
schaft nicht benommen bidben kann, die Yorerhehmigen selbst, im  Wege 
clćr Fołizei etc.„zfi pflegęt.

i)  ist ad b. beantwortet. Eine A blehnm g der Antriige der Staats- 
ąigmltsc.haft -ist bei mis, i usbesonderc betreffend der H a/ten  dussert hau- 
flg , die im §  114. Strafprocessordnting.ąngefuhfśen JB&ąphwerden flnden  
naturlich statt, auch Beschwerden nach § 15. Strafprocesś-Ordnung 
(Aufsichtsbesch,werden) sind schon mrgefallen, z. B  in eiuem Falle, wo 
die Einleitung der Yorerhehmigen niangels der Criterien einer straf- 
bteren H am llnng nicht nur ubgelehnt irm a fl  —  wogegen die S tm tsan- 
walt sieli nicht bcschwcren kwintę, - sondern wo sogur. die Einstellung  
nach §  90 Strafpit>cess-(hrlnung durch die Rathskanniiiy- atisgesjim- 
clihi wurdect'z

in  lątzteren Falle
efl e n t s c h i e d  c U l e r d i S f n s  d a s  O. L . (i., d a s s  ge  g e n  d i e  

A  b l e l i n  u d  g e n  d i  ne  B e s c h w e r d e  n i ch t .  z u l d s s i g  set,—  obzwar 
dies iujamd. § 114 Strafprocess- Ordnung f  ragUch ist —  dagegen die 
Eim tellim g nach §  90 Strafprocess- Ordnung nicht zuldssig tei, ueshalb 
der Besęhluss der Rafhskammar in  d e r  i!  i cl i l i ,  u g aufgehobeu wurde.

3. Zasl. prok. państ,. dr Maks Be r g ,  Praga.
a) (dewohnlich stel/t die StaatsaM caltsdlaft bei jenen typisch, wie- 

derkchrendeii FaHt&L denat keine besondere Bedcutung beizuiiMŚptt ist, 
g a m  altgemein den A n t rag a u f  Yornahme -von Y o r e r h e b u n g e n  in 
der liichtimgtcąęfrbloss diMch A n fa h n n jM  des §  bezeichneten Delikt.es; 
bei Fdll.en mm Bedeutung werden die notwendigen Untersuchnngshtm- 
dlungen im An.trage gemm prućisieit.

U) Der Futersuchuugsrichtee ist an den A n i rag der Staatsanwalt- 
sehaft g eb  u u, clen; will er demselben nicht uachkoutnieu, haf er den. 
Beschlu.ss der Rathskunnuer eiuzuholen..

t) cl) Weist auch diesle den Autrag der StaatscmwaM khąft ab, 
so iflm N gt der Rtaatsanwalt,s<dmft, uachdem der §  114 Strafprocess- 
Ordnung m ir beij.Yoriintersucliunyeli ein Beschwerąmmiht kennt, nach der 
Saehlage, enhaeder clie A n kk tg S kh rift ehfzfflcńngen, bei der Hauptver- 
haudlmig das Nothige zu  becmtragen und entgegenlfiiiitendfi Beschliisse 
mittelst der Nichtigkeitsbeschwerde anzufechteu ■ oder nach §  15 S trą f-  
proeessordnntig die A ltfsich.tsbescMw.erde einzubringen.
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Bjjfe JJergestałt lud sich die Frnxis ■im-Pmger Sprengel entwickelt, 
doch sind die Falle derartiger Aufsichlsbesw ferdentóusserst selten, in 
meiner Praxis hatte ich ejtsit&i Falle und in bei den Fallen, hat das 
Oberlaudesgericht zu Gnnsten ciec Staatscmwaltschaft j ■

4. Wiedeń.
1. Doc. dr L o e f f l e r ,  c. k. sędzia śledczy.

cii In  W /en ist es iiblich, dass ajje- StaatsanwaUschaft nur bei 
H a ftsa ch a n (7co sic es m im )  und m  einzelneu besoiwśics Maren Fallen 
die Yorunfersuchung beautragt. In  ul/er Regel jecłoch verlangt sie nur  
Yoręgliebungen; sie beautragt z  war Vorerhebungen durch Yernehrnung 

der Zeugen A , B , C, et-c., aber clie.se Zusatze sind Hossą- A u fpu tz, und, 
thatsdcMkM iiesteht eiu stillAweigencles Uebereinkommen, dass der Un- 
tersitchiiiigsrichter gauz fra i pergcjd, ais ob es sich um eine Yorimter- 
uuchnng handeln furcie.

b) i)  Die Staatsdi/iraltschaft hut sich hiiufig a u f  den Stand,punki, 
gestellt, dass der la/tcrsiichiingsrkhter n i c h t  in der Lage sei, bei Yor 
erhebtnigen gemliss § 07 Strafprocessordmmg die Rathskęfinnier ciuzu- 
riifeti (wag*ich ciuch f u r  i ichtig Indte). Die liuthskmimier jedoch hat 
sich, wdhreud ich ciem Lnudescfsriohte • angehhile (1 8 9 7 — febr. 1900) 
f iir  conipetent erkidrt, lerseMtich m it Rueksielti a u f  das praktische Be- 
denken, dass sonst ''eine leichte Uinge/iuirtjifles §  97 ermoglieht ware and  
dass die Staatsauwriltschuft durch zirecklose Antrage die Funetióiieu 
das Geriehtcs lahmlegen kbnnte,

d) e) Welche Stell mtg das Oberlaudesgericht zu cliesen Fragen 
eiiinninimt, ist m ir nicht beku nut wordeu, da die Falle, die m ir unter- 
Imnen, nicht bis ziim Oberlaudesgericht gebraeht wurden. Fs diirfU 
aber m l  den Staudpuukr cfop Laudesgcgichtes theilen.

2) Radca sądu wyższego dr G r a n i c h s t a e d t e n .

a) die liiesige Staatsanwaltschcft.lfcllt n i c h t  a l t g  e n f e i n  e A n -  
tri ige auf  Yórerliebungeu, sondern pruec i s i er t .  sic. Der Untersucłmngs- 
richter pfiegt cliese Antrage1 zu  erfiilloMpicl erheot naeh der MeimrĘht- 
lichen Frasis mles, wjys fiir  die Stawił san waltsmmft zu r  FmsteUung oder 
Anklage nothwendig ist, wenngleich die Staatsanwaltschaft ;lietpen Afi- 
trag a u f  Einlcitung der 1 'orimĄrsuchiiag gestellt Kat, damit aber nich; 
die Bcendigmig der Strafsuche nerzbgen und eiu neiterhches' 'ftud iunt
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der A ktęn vermiedeu wird, stricte Antrage der Staatsanwaltschaft f u r  
Vorerhebungen werden daher selten gestellt.

b) E s ist nach §  88.Abs. 2  Strafprocessordmmg z w e i f e l l o s ,  dass 
der Untersuchungsrichter durch die A n t r a g e  der Staaisamckdtschaft 
k e i n e s w e g s  g e b u n d e n  i s t ,  dass er nicht nur berechtigt, sondern 
v e r p  f  l i c h  te t, die Reeht und- Zwechndssigjceit der Antrage zu priifen, 
und f i i r  den k a ll  einer Gegenmeinimg nach §  92 Abs. 3 Strafprocemi 
Ordnung

c) den Beschluss der Ratw m m m ier einzuholen, welche unter Ab- 
lehnung der Antrage der Staatsanwaltschaft die Anzeige nach §  92 
Abs. 3. S tr  afprbcess-Ordnung zuHŚhllufltSP, atterdings steJit d&* Staats- 
anwaltschaft sowie

d) dem P rim tkldger bei Prm ildelikten das Recht der Beschwerde an 
die I I .  Instanz in analoger Anwendung des § 114. Strafprocess-Ordnung;

e) letzteretweist die Beschwerde ab oder gibt derselben statt unter 
gleichzeitiger Anweisung an das Lanclesgericht, durch clen Untersuchitifgs- 
richter die beantragten VorereIiebungen zu  pflegeń; sołclie' Edlle kommen 
Mer bei Antragsdelicten (Ehrenbeleidigungen) sehr hauflg vor; was f u r  
die Prwatklager gilt, gilt urnsomehr f u r  den bffentliehen AnkUiger.

5. Graz.

1. Prokurator państwa i radca sądu wyższego A m s c h i .

a) E in  allgemeiner Antrag der Staatsanwaltschaft „ Yorerhebun- 
gen zu  p fleg m “ ist i i n s t a . t t h a . f t .  Da die Yorerhebimgeu die Staats
anwaltschaft pflegt und  nicht das GerićhP, Kat der Staatsanwalt dem 
Geńchtei genau vorzuzeichnen, -was er verlangt, zunial da der Unter
suchungsrichter gemdss §  96. Strafprocess-Ordnung tcol im  Zuge der 
Voruntersuchung, nach §  89. Abs . -1. n i c h t  ab e r  i m  Z u g e  d e r  
V o r c  r h e b u n g e n  v o n  A m t s w e g e n  e i u s  ch  r e i  t e n  kann.

b) Der UntersucJmngsHchter kann wtihrend de- Vorerhebuugen 
gegen einen Staatsanwaltschaftliehen Antrag nur Bedenken vor die 
Rathskammer bringen, wenn er den A ntrag  fil)  um m glich oder unge- 
setzlich hdlt. Die Zweckmdssigkeit zu priifen , ist er weder berechtigt 
noch im  Stande, denĄ er weiss nicht, wa» cień ' Staatsanwalt bei Fuh- 
rung der Yorerhebungen bezweckt, und tceiss auch uicht, \Jbel: welchen 
Gerichtetf,] und politischen Belwrden (§170. V. Y .m d e r  Staatsanwalt 
gleichz^tigfYorerhebungen pflegt.
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c) A us ebeu diesen G rundiu hat mich die Rathskammer n i c h t  
das Recht, a u f  Gruncl des Bericht.es des Untersiichungsrichters im  Zuge 
von Yorerhebungen Autrdge des Staatsanwalt.es abzulehnen, zmnal da 
ihm nach §§  12. w id  94. Strafprocessordmmg und 401. Z . 8. O. 
nur iiber Vo r u n i e  r s u c h u  n g e u  ein U e b e r  w a c h u n g s  recht ,  ż u 
k o m  mt ,  Yorerhebungen ais gericht.Uc.hqs Strafserfahren nicht, cmgesehen 
werden kbnuen und, nur donn dem Selm/hachimgsrecht der Rathskam- 
mer uuterworfcu sind, wenn ihre Uebertragmig an ein Bezirksgericht, 
beschlossen mircie, ein Fali, der praktisch keinen Sinn und  Zweck 
hat, und im hiesigeu Sprengel nie vorkommt.

cl) E in  Beschwerderecht, der Staatsanicidtschaft gegen solche Raths- 
kammerbescjiliisse kann es nicht gebed, weil dis Rathskammern solche 
Beschlilsse eben, nicht fassen kbnuen. Die Einstellung von Yorerhe
bungen kann (§ 90.) durch che Rathskgninicrn ebensowenig erfolgen ais 
durch die, Obenandesgerichte oder irgend eine andere Behbrde. Wiirde 
aber im hiesigeu Sprm nel f i i r  unmbglich gehaltene F ali mrkommen, d. h. 
die Rathskammer ubnid .daatsanwidtschąftM fan Antrag ablehnt, so 
stcht es dem Staatśamcalt f r ń f d i s  Amtshaucllung gemdiii §  88. Str. 
Pr. O. and §  70. V Y. durch die Folizeidirectióu, Sicherheitsbchbrde, 
Bezirkshauptmaugchaft u. s. w. zu pjicgen. §  15. S tr. Pr.-O. ist kein 
Recht smittel, §  114. Str. Rr.-O. stellt die dem, StpatsanwaUe zustehende 
Bcschwerdepmikte gemm f e m  H aft- Cautions- oder Fuistellwngsfragpn 
abar sind im Yorerhebungs- Wege unmbglich

ej Das Oberlauclesgericht ist u och nicht, in  die Lage gekotmnen, 
solche Controcersen zu entscheiden und kann bei Yorerhebungen iiber- 
Jiiiupt nicht- in Action treieik

Dicse meiue theoretisehen Ausfiihruugen sind im hiesigeu Sprengel 
a uch allgemein anerkannte Fra.ris.

2. Dr Hannę G r o s s  prof. uniw. (Czerniowęe) b. racica s. kr.
a) Lediglich „ Antrag a u f  Vorerhehuugen“ icurde nieines Frinucrus 

u i mę/estellt, obgleich eigenttich nkh ts  dagegen spricht. Im  allgemeinen 
wurden zw d  \ Gvuppen von Autrdgcu uuterschieden: f u r  gawbhnliche 
Fiille und f i i r  besondere. F ur Erstere hntte ich ais StaatsaiJiiCalt sogar 
l i t h o  g r  a p h i s  che  (lorrespondeuzbogei, (fiir  Diebstahl, schwere kbr- 

\vl‘rliehc Besehadigung und CridaJ eingcfiihrt; S  lautete z. B . der a u f  
schwere kbrpcrl. Besch.: „ich .beantrage, den BeścMifigten ais Zeugen 
zu  vernehmen und gerichtsaerzUieh unfem w hen zu lassen, die in der 
Anzeige genannten uncl wcitpps sich ergebenmn Zeugen u h  solche, den
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Yerddchtigeu in form atw  zu  eernehnwimmnd des letzteren Yerantwortung 
und Vorleben zu  erheben“. Es bedurfte da nu bloss des Datums rmd 
der Unterschrift a u f  dem Coufespoudenzbogeu, nrts bei starkem Geschdfts- 
undrauge wohlthdMg empfimdeit tcurde.

Bei aussergewbhnlichen odcw mc-htif/en Fdlleu tcurde allerclbugs 
der A/drag geuau form uliert imd geradezu gesagt, wen mcm oernom- 
men seheu wollte, ob eine Hausclurchsiiehung oerlangt, eine Regu.isition 
beantragt wercleipsollte etc. Auswartige ('ommissioneu wifrden, der DecA- 
kuncj ob der Kost,en frage wegeu s ta  tir oerlangt. Weś&itlicheA Uhter- 
echied machte wohl inuner die Person des V. Ii. oder Erhehiuigsrichters, 
der den A n t rag bekam.

Kamen dauu die gepfocjenen Erhebungen żurach, gleiclmiel ob 
von der ersteu oder zweiten Grwppe u,rui iu fn  wollte noeh Bestimmt.es 
erhoben seheu, so wurde dies au.sdriicklibh oerlangt (also z. Ii. „ićfi 
beautrage, noeh den, Zeugm  Al. zu ocrnehmeu, den N. geriehtsdrztKeh 
untersnchen zu  lassen, Leum und cles- 6*. bei za,schaffen “ etc.).

b) Dariiber wurde mai gesprochm; im  Allgempinen na-hm mau an, 
dass dci Staatsanwalt bei Yorerhebnugen D óm m M  litis ist, s(Pclęfss der U. 
R . ŚĘin&etwa gleichgiliig reguirirte Gendarmerie, Polizei u. s. w.) lediglun  
e r s n c b t e  Bfhorde ist. E r  hat daher ebenso, wie etwa ein regimirtes 
auswdrtiges Gericht, Allen zu thnn, was nicht gegen das Gesetz oder 
seinij.GewLs.seH wdre; er hat aber n i c h t  d a s  R e  e lit, 'die Z w e c k -  
m d s s i g k e i t  des Yerlangten, za prĘfen, oder tm m  zu  tłum, alsWĄms 
ausdrutklieh beantragt wurde. Natiirlich hiingt da ciel non der Form  
des Antrages ab; heisst ar: „ich beautrage den A, B, and C dis Zeu- 
cjcn zu vernehmen“ so hat d fr  l r. R. bloss diese drei abzuhoren. Heisst 
der Antrag: „...clić sich ergebenden, Auskunftspersoneą?ais Zeuęjeu ab- 
zułwhren“ —  so ist es Ermagung des U. II. wen er f u r  A uskm ifts- 
persouen M-lt. Aber weiter hat er duch liter nicht zu geheu, zumal, er 
■nicht udssen leMn, ob der Stcndsąmórilt nicht auch Erhebungen clurch 
andere Behórden p f  ecjen Icisst: hiezu, ist dieser be i Y o r e r h e b n u g e n ,  
alwr4 entsm m m i nicht bei Yoruntersuch/ung be r e c h t i g t .  Bei Yorerhe- 
bńngen hat der Richter nicht, die. Z irkel des Staatsanwalts. bei, Yor- 
untersuchung der Staatsanwalt, nicht. ^'idams i Untersuchungsriehters zu  
storni. D i e f f m n s s  Grmidsatz bleibeu, sonet Confusiou.

c) In  dieser Form: u e i n .  Die Iftrthskuiumcr hat nicht das Recht 
die Zw-eckmassufkeit der staatsanwaltschaftlichcn Antrage zu i ibcr-  
p r i i f c n ,  wohl aber kann sie much §  113. erkldren: „Der Staatsanwalt 
hahc keinen Grand; kich durch ńnt Yerfugung des I I i .  fiirtljćschwert
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zu  erachten Aber da,ss diesfalls e/i/c Besekwerde der StaatsanwałĘjJhstft 
C,AUe, welehc“. . .)  %n die Ratskaiumer znldssig h t, wenn do  l ’ R. 
nich Oeigert, dnem  Antrage (im Y o r - F r h e b  u, n g-s-Wege) z  u yw Ęjre- 
chen, dar Ud ir-ohl zweims-ohne.

d) A/łgemdner g e /m d , gekt die Frage dahin; irie J/m t sieli £  15 
m it § 114. wirdnen, da Frsterer ganz allgeinein gefasst ist, m ihrend  
łetzterer die dn-zelneu Fiille der Beschwerden auffiihrt. A  u f  nnsere 
Frnge ęngewendet:- naeh §  114. hut der Bt.aatsunmdt die Bemdfiterde 
mi dus O. L. (1. ejeniss n i ch t ,  dom  dieser Fali ist nicht aufgpfiilirt, naeh 
§ 15. hiitte er aber die Aęfsichtsbeschwerde (ogl. § 34. Strafger. Lustr.).

Ich habe wiei/Aholt die Ansieht oertreten, "dass die Aufsichtshe- 
sch wenie des §  15. n i c h t  e i n  lte c h t& ih  i t t i - l  ist m ul dahm nicht 
dnen besonderen Btruffatt, sondern a-l l g e m  e in  a n f  Var gang, Gepfto- 
genJfeiten, RechUansichten etc. („ WirkS«miikdtu)  Antrendung habeii kemu. 
Wenn cdso heute der U. li. sieli weigert die.se oder jene Yorerhebung 

zu pyĘigen and die Rathskammer gibt i /m  iiber Btfchwerde des "Staats- 
auwa.ttsJl.echt, so lud er naeh §  114. kebuyt J i e c h t s ż m g  die Jer wegen 
an miś O- Jj . G. W ahl aber kann er sieli elorf dariiber bcsclureren, 
dass bei dem haiidesgeiicht in X . „die Ansieht, -  die Gmjlogenheit, —  
das Yoigehen hemscInĄ. dass so und so mmngehen sei“. E r  kann also 
nicht ein einzelMs Symptom, sondern- m w  das GrunilM el bekiimpfen. 
Ich bin auch davon iiberzeugt, dass das Oberlanilesyericht nicht duhin 
erlediapu konnie: „es iśt in den Yorerhelm-nhen ob lHebstahl gg. X . 
dem Antrage des St. Antr: zu eutsprecken“ —  sondern n u rfcd ie  An- 
sicht des Landesgcrichtes ist diesfaUs falsch, und ist in Z u k m ift so 
-und so oorzugehen “.

Uagegen spńcht a$th nicht (§ 15.) „soireit nicht. der Resddszug“ 
etc., da eben kein Rebhtszug rersucht, sondern n u r j eine ('ombination 
von §  -15. iindi/mbs. -III. eon § 114 oorgenoimnen wird.

e) Dass das Grazer O. L . (i. jemals diesfalls za  eiiter - Ent- 
schńdung gelangt- wiire, ist m ir nicht Imkhiud

6. Zadar (Zara).

Prokurator p ań s tw a  B a r  i c h  (Zara).

a) hu ullgeiiieinm steUt dicsc Stautsanw/dtscliaft dcm Fntersu- 
chungsrichtcr den Antrag „ Yorerhebungen zu p jlm eu“ mul st h r  sel ten,
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ober cloch manchmal prikisiert sie ihre Wumche beziiglich der vorzu- 
nehmendeu UntersiichungshandMńtfen,

b, c, d, e) iiber die m ir gestel/ten Frngen habA eine Yorlesung 
f u r  die AuscWmnten gehalten.

Ich beehre mich eine A bschrift dieser Yorlesung Ihnćp zu senden. 
' W olim  Sie so gid sein dieselbe ubersetzen zu lassen und da iin  werden 
Sie die Antworten a u f  die obigen Frageu fiuden.

JJazu kann ich Ihnen noch das beifiigen, dass bei uns (wenig- 
steus, was, ich m ir eriunere) nar eiu Fali uorgekommen ist, wo der 
Untersuchungsrichter hinsichtlich der Yornahme einiger praccisierten Yor
erhebungen, Bedenkeu gefunden hat, dem Antrag der Staatsanwaltschaft 
beizutreten utul die E n tsdm dung  der RathsJannimtt eiugeholt hat.

Die Rathskammer war in diesem Falle der Meinuug des Uuten- 
suchungsńchtcrs und hat den staatminraltschaftlichen Antrag abgelehnt.

Der von der Staatsanwaltschaft ( j e g e n  diesem Beschhisse ge- 
fuhrten  B e s c h w e r d e  wurde vom Oberlandesgericht genuiss § 15. Str. 
Pr. O. s t a t t  g e g e b e n .

Das Oberlandesgericht hat in diesem Falle entscJmclen: der Uuter- 
_śuęhungsrichter ist, durch die Antrage der Staatsanwaltschaft im Sta
dium der Yorerhebungen. roUkornnien gebunśjfi. und ihm  steht das Recht 
nicht zu, ihre Zweckmassigkcit zu priifen.

Przesiany przez p. Baricha wykład x) jest w głównej części po
wtórzeniem znanego artykułu Rulfa (G. Z. 1873 nr. 85), nie zachodzi

') E qui ,si impone la s.oluzione di un interessantissimo ąuesito; se pioe 
i giudici istruttori e i giudici disi.rettuali ricercati dal Procuratore di Stato dell 
assunzione di rilievi preliminari possano in 'futto od in parte rifiutarsi.

La ąuestione e molto dibattuta. Dalia parte di ąuelli che opinano aver ii 
giudice ii dirittto di opporsi a siffatte ricercatorie del Procuratore di Stato sono 
schierati Mitterbaclier, Neumayer, Krall. e lo stesso Waser, mentre dalia parte 
opposta sono schierati altri commentatori, tra cui Amschel e Piulf, il quale ultimo 
emerge eon unajsua brillante monografia pubblicata nel No 85 della Ger. Zeitung 
del 1878.

1 primi, ąuelli che sostengono che i giudici p o s s o n o  r i l i u t a r s i  ad 
assumerc i rilievi ricercati dal Procuratore di Stato, hasano la loro opinione 
alle seguenti considerazioni:

1) II Regolamento, dicono, permette al Procuratore di Stato di servirsi, 
pelPassunzione di rilievi, della cooperazione dęi giudici e di ąuella delle aulorita 
dl sicurezza.

Orbene al § 36 e hensi detto relativamente alle autoritii di sicurezza ed 
ai loro organi che essi sono obbligati di ubbidire agh ordini del Procuratore 
stesso, il che impliccl 1’esclusione1 del loro diritto di sindacare i) fondamento e lo
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zatem potrzeba tłómaczenia wykładu in extenso. Interesujące są za 
to uwagi pochodzące od autora samego (streszczamy je bez komen
tarzy, gdyż stanowisko nasze wobec nich wypływa z tekstu): »sędzia 
śledczy nie może w dochodzeniach wywoływać sprzeciwieniem się

scopo delta ricercatoria per rilieviy'fatta loro dal Procuratore, mentre una dispo
sizione analoga pei giudici nel Regolaraento manca; ció chw dicqno essi, ya in- 
terpretato nel senso che n e i  r i l i e y i  p r e l i m i n a r i  il legislatore non \mlle pa- 
reggiarli alle autorita di sieurezza, e mentre a quest’ ultimę impose espressamente 
di doyersi prestare senz’ altro alle ricercatorie del Procuratore di Stato, non yolleim- 
posto ai giudici un’ obligo eguale, ma al contrario volle loro permettere di sinda- 
carne di caso in caso la pratica utilita e il fondamento, ed eyentualmente rifiutaryisi.

Anzi, sostengono ąuesti commentatori, il legislatore espressamente accordó 
ai gindici cjuesto diritto a mezzo del 2 - 0  allinea del § 88 (leggerlo), e siccome' 
e accordato ai giudici istruttori in caso che troyassero difficolta ad accondiscen- 
dere a qualche proposta delPaccusatore durante il processo istruttorio, di proyo- 
care in argomento la decisione della Camera di Consiglio (§§ 92, 97) cosi essendo 
essi pareggiati nei rilieyi preliminari ai giudici, che conducono 1’istruttoria, deve 
conchiudersi — dicono — che anche nei rilieyi preliminari essi possono opporsi 
a tutte o ad alcune delle rilevazioni ricercate e provocare in argomento la de
cisione della Camera di, Consiglio.

Senonche Rulf coinbatte quest’ opinione — nella suaccennata monografia — 
come segue:;

E yero, dice Rulf, che il § 36 dispone che le autorita di sieurezza e i loro 
organi non pocono rifiutare nei rilieyi preliminari la loro cooperazione al Pro- 
curatore di Stato clie la richiede, e che essi a e r o n o  a lui ubbidienza, senza 
che un tanto sia espressamente disposto anche pei giudici, ma e a considerarsi — 
dice egli benissimo — che la relazione tra Procuratore e Giudice non poteva 
esser tema di una particolare disposizione da fissarsi in un smgolo §, al pari 
di quella contenuta nel § 36, perche tutto il Regolainento intero Se ne occupa 
tracciando i diritti e gli obliglii dell’ u no verso PalUo, essendone continui i con- 
tatti e diyersa la posizione a seconda dei diversi stadi del procedimento.

E vero, dice Rulf, che pel 2-0 allinea del § 88 i giudici istruttori e i giu
dici distrettuali hanno, riguardo ai rilieyi preliminari, quei diritti e quei medesiini 
doveri. che spettano ai giudici istruttori nel processo dhstruzione, ma conyiene 
non dimenticare che questa disposizione nel § 88 sta nel 2 - 0  allinea, e, che
giusta la regola dell’ interpretazione, conyiene metterla 'in nesso eon quanto
e disposto nel 3-0 allinea del medesimo.

Orbene il l-o allinea eoncede al Procuratore — notate bene — il dritto 
di far assumere’.rilievi preliminapi, oltrejiphe a mezzo dell’autorita di sieurezza, 
anche a mezzo dei giudici istruttori e dei giudici istruttori e dei giudici distrettuali,

E siccome ad ogni d i r i t t o  deve tener dietro un dover e ,  cosi al diritto 
suddetto del Procuratore derm tener dietro il dovere dei giudici di prestarsi all’ 
assunzione (jei ricercati rilieyi.

Ne 11’a s s u n z i o n e  di q u e s t i  r i l i ey i ,  dice il legislatore col susseguente 
allinea del § 88, i giudici, abbenche trattisi di rilievi preliminari, avranno ad
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swojóm uchwały izby radnej, gdyż byłoby^s k a n d a l i czn- em,  żeby 
z jednej strony izba radna orzekała niedopuszczalność* danej czyn- 
ni5S#S a z drś^iej, żeby prokurator mógł osiągnąć cel swój ^ po
mocą władz bezpieczeństwa i na podstawie tej wniósł akt oskarżenia

osservare le normę che sono traccrate pelle assunzioni nei prdcbsgi istruttori 
come p. c. quella disposta al § 3 di farsi carico 1 ,0 1 1  eguale sollecitudine tanto 
delle circonstanze cWfe militano contro 1’imputato ąuanto di ąuelle che servono 
a sua difesa, di far giurare sotto le condizioni. della legge un testimonio, di 
pfocedere a perquisizioni, ispezioni occulari, seąuestri ecc. cod- ąudlle normer 
colle (fuali sareble a procedersl se si tratasse di processo istruttorio.

E che qUesto sia^I vero senso del 2-a allinea del § 88, lo si evince ol- 
trecche dall’or accennato suo nedso col l-o‘ allinea anche dal suo nesso col 3-o 
allinea del § medesimo.’’

II legislatore dopo aver detto nel primo che il Procuratore di Stato ha 
il d i ri t tfif diłSliwirsi e delle autorita di sieurezza e dei giudici per i rilieyi pre
liminari, e stabilito eon ció che le une e gli altri hanno 1’o b b l i g o  corrispon- 
deryi; e dopo aver normato nel 2-o allinea le incombenze dei giudici in ąuesta 
loro funzione di autorita aesiliaria cooperante col Procuratore di Stato, col dis- 
porre che'e?si dovranno attenersi alle regole fissate pelbassunzione nei processi 
istruttori; passa al 3-o allinea ad indicare lino a dovc possa springersi inyece la 
cooperazione delle prime dell’ autorita di sicureżzSf, tracciando alle stesse qui 
limiti, che avete veduto.

Ecto in quale senso, dice Rulf, deve andar- interpretato il 2-o allinea del 
§ 88, il caposaldo delle argomentazioni dei commentatori contraii; non mai dun- 
que in quello latissimo di pareggiare in tutto e per tutto i giudici istruttori ai 
giudici incaricati dei rilieyi preliminari, non escluso quelio d: rifiutarsi a ricer- 
catorie del Procuratore di Stato.

Ed io a ąueste argomentazioni credo di potorne aggiungere. ancor una a so- 
stegno del -medesimo assunto.

Leggiamo un momento la. prima parte del § 90 (leggerlo).
Vi pręgo di fissare bene le parole »chfe occorrendo s a r a n n o  da com-  

p l e t a r s i  d i e t r o  s u a  d i spos*izion e.«
Qui non puó esservi dubbio, il legislatore^colle »ooeror re n  d o« e »H i e t r o  

s u a  d i s p o s i z i o n e *  yolle assolutamente lasciar arbitre del assumere dei ri
lieyi ulteriori oltre a quelli gia assunti, non il giudice, ma il'procuratore di 
Stato, ed o r d i n ó  che il giudice dietro richiosta del Procuratore. di Stato stesso 
abbia ad assumerli, escludendo colle parole »saranno da completarsi« la possi- 
bilila die egli vi si possa riliutare.

E se un tanto e categoricamente ordinato al § 90 riguardo al completa- 
mento di rilieyi, un tanto devesi ritenere. implicitamorite ordinato riguardo alla 
prima proposta di assunzione, che il Procuratore di Stato avesse troyato di aw an- 
zare ; dacclie yolendosi ammettere 1’assurdo che il giudice' ndn abhia 1’obbligo 
di assumere i rilieyi flomandali dal Procuratore-colla prinili sua proposta, con- 
yerebbe peró sernpre ammettere ch'e egli ?|ia peró obbluiuto d|wfcumere g li 
s t e s s i  se proposti in basę al § 90 nella via delPimpostogli ćoinpletamcnto. eon
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»Wobec tego, że prokurator te same czynfiności przedsięwziąć 
może za pośrednictwem władz policyjnych, opozycya sędziego śledczego 
jest nietylko b e z p r a w n ą ,  ale ś m i e s z n ą  i b e z  s e n s u * .

che si arriverebbe sempre alla conclusione che i rilievi voluti dal Procuratore 
d e v o n o  o prima o dopo esser as^ftnti dal giudice senza che egli vi si possa 
rifiutare.

II voler ammettere che il giudice abbia il diritto di ventilare il londameiito 
e lo scopo dei proposti rilievi, e rifiutarsi di assummerli, sarebbe ąuanto accor- 
dargli il diritto di esaminare una prodotta dęnunzia e non voler.cEe sulla stejsa 
si proceda, diritto che e riservato pel § 90 esclusivamente al Procuratore di Stato. 
Questi solo puó declinare la persecuzione senza assumer rilievi e metter la de- 
nunzia agli atti, e non gia il giudice distrettuale nó il giudice istruttore.

Da ąueste argomentazioni peró non e a deuursi che senza eccezione il 
giudice abbia ad accondiscendere ad ogni domanda di rilievi.a,y;yanzata dal Pro
curatore di Stato, no, percbe potrebbe saltare in mente al Procuratore di lar 
assumere dal giudice atti giudiziali contrari alla leggej p. c. esigere che il giudice 
istruttore qui in Zara decreti Parresto preventivo contro un indmduo sospetto 
di un crimine fintanto cne vengano assunti dei rilievi preliminari da lui proposti; 
e sapete bene che qui 1’arresto preventivo sarebbe impossibile. mentre la deten- 
zione — come vedremo — dovrebbe esser giustificata o col 1'ormale arresto istrut- 
torio, o altrimenti non esistere.

Potrebbe saltare in mente al Procuratore di far assumere quale adombrato 
ex § 38 Rpp. una persona soggetta alla giurisdizione pSiale miliWre; in questi 
casi sarebbe un interpretare małe la legge se del d i r i t t o  accordato nel l-o 
allinea del § 88 al Procuratore si volesse deaurre P o b b l i g o  nei giudici di cie- 
camente pretarvisi.

Anche alle autorita di sieurezza e imposto nel § 36 Pobbligo di ubbidire 
agli ordini del Procuratore di Stato, ma non TJtpció e detto ancora clie esso siano 
obbligate di seguirlo su un terreno apertamente illegale, no, perche esso non po- 
trebbefo mai giustiflearsi, ne all’ ombia dell’ ordine ricevuto, potrebbefp isfuggire 
alla pena meritata come ad esempio il Procuratore ordinasse alPautorita di sicu- 
rezza — contrariamente alle disposizioni del, § 4 della legge 27 ottobre 1862 
No 87 a tutela della liberta personale di tener presso di se un arrestato piu 
in la delle 48 ore, alle quali deve limitarsi la detenzione; in questo caso le 
autorita di sieurezza potrebbero permettersi di disubbidire, dico meglio dov r e b -  
b e r o  disubbidire all'ordine del Procuratore di Stato.

In egual modo deve interprelarsi il dovere dei giudici. Essi nvranno 
tutto il diritto di esaminare la l e g a l i t a  dell’ atto, ma, a m m e s i1 q u e * ,  
non potranno, per ąuanto ho detto, mai entrare nella disamina d ę l  Po 
s c o p o  e d e l l a  n e c c e s s i l a  delPassunzione delPatto proposto, ma do- 
vranno senz’allro 'Seguirlo.

Vi si rifiutano, il Procuratore ha il diritte di rivolgersi aH’autorita 
immedmramerite preposta al relativo giudice o al Procuratc®  * Silperiore, 
i <jo al i troveranno bene ii modo di richiamarli all’osservanza del § 88 Rpp.
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»A utor nie p rzypuszcza, ażeby »wobec ty ch  refleksy i •, m ogła 
się znaleść w  A ustry i izba rad n a , któraDy p o p a rła  sędziego śledczego 
w jego sprzeciw ian iu  się«.

I g i u d t ę i  n o n  a y r a n n o  i l  d i i i t t o  d i  p r o v o c a r e  m a i  l a  
D e c i s i o n e  d e l l a  C a m e r a  d i  C o n s i g 1 i-o, o p p o n e n d o s i  a 11’ a s- 
s u n z i o n e  d e i  r i l i e v i  p r o p o s t i ,  p e r  c h e  s a r e b b e  s c a n d a l o s o  
c h e  a a  u n a  p a r t e  la Camera di Consiglio, condividendc 1’opinione 
del giudice, che ebbe a provocarlo, pronunciasse 1’inamissibilita di quel- 
1’assunzione e d ’altra parte il Procuratore la ottenesse per altra via dal- 
1’autoritś. di sicurezza, alla quale potrebbe comemporaneamerue o poste- 
riormente rivolgersi senza la tema di uWrifiuto, e sulla base poi di questas- 
sunzione producesse —  come ne ha il diritto —  Faccusa.

Anche questo riflesso valga a puntellare 1’opinione che u n ’ oppo- 
sizione del giudice basata ad una pretesa inutilita dei proposti rilievi 
non so loaj i l l e g a l e  ma  r i d i c o l a ,  a s s u r d a ,  perche, vi ho orajjpieen- 
nato, i medesimi rilievi il Procuratore puó farli eseguire dalflautorita di 
sicurezza e fornirsi —  per altra via —  delle informazioni occorrenti.

lo credo che dopo queste considerazioni accolte anche dalia pratic-a 
non si trovera in Austria una Camera di Consiglio, la  quale provocata da 
un giudice che si rifiutasse di assumere dei rilievi preliminari ricercati 
dalia Procura di Stało —  potrą ritenersi autorizzato a decidere il sorto 
conflitto e, condiyidendo 1’opinione del giudice, che la provoca potrii de- 
term inarsi ad appoggiare il rifiuto del giudice stesso di assuinmerli.

Bisogna peró pure ammettere la possibilita che, ció aw enga. Come 
allora regolarsi? Ho gia accennato che un mezzo di costringere il giudice 
renitente sarebbe ąnello di rivolgersi al suo capo immediato, il quale ne 
lo doyrebbe compellere, ma qui si tratterebbe non pih di compellere, 
un giudice di osservanza della legge, ma di distruggere 1’efficacia di un 
Conchiuso della Camera di Consiglio, pella quale ne il § 27 nu il § 34 
possono trovar applicazione.

lo credo che non ci sarebbe altro mezzo che di intorporre contro 
quel Conchinso il graram e alla Corte di Giustizia di II Istanza in base 
al § 15 che le dem anda appunto la g iu jM tu ra  su gravami.

hiB. Dopo la conferenza venne aperta una di^eussione sul quesito 
se 1’opinione di Rulf possa esser accolta senza la piu piccola riserva.

In genere la di lui tesi venne approvata ma lu delto doverlasi 
accettare cum grano salis, mentre potrebbero pure alverarsi dei casi, in
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»Gdyby jednak taka uchwała izby radnej się zdarzyła, nie ma 
innego środka, jak wnieść p r z e c i w  n i e j  (contro quel Conchiuso) 
zażalenie do trybunału II-iej instancyi na zasadzie § 15 prk«.

Po odczycie p. Baricha rozwinęła się dyskusya, w której pod
niesiono potrzebę przyjęcia powyższej zasady, że sędzia śledczy nie 
może się sprzeciwiać wnioskom prokuratora państwa — cum grano 
salis — a mianowicię_ podniesiono obawy, że prokurator państwa 
mógłby nadużywać swego stanowiska do stawiania bezcelowych 
wniosków. Autor uważa za nieprawdopodobne, by mógł się zdarzyć 
prokurator »pozbawiony w tym stopniu zdrowego rozsądku«, gdyby 
się jednak zdarzył, możliwem jest zawsze zażalenie do prokuratora 
starszego, a niepodobnem jest. by ten także miał »umysł dziwaczny 
i kapryśny na równi z prokuratorem państwa«.

cui sarebbe da approvarsi un rifiuto del giudice ad assumere alcuni ri- 
lievi proposti dal procuratore, e converrebbe pure provocare in argomenio 
la decisione della Camera di Cónsiglio.

Un esempio: L’adombrato e confesso, furono gia assunti 4 o 5 testi-
moni. II materiale e sufficiente pella prodazione delFaccusa e il Procu
ratore di Stato insiste perche gli siano assunte ancora altre prove, con-
giunte a grave perdita di tempo e non indifferenti spese.

Io, ritengo che ne il legislatore nel fissare le normę del § 88, ne 
Rulf nel commentarle, abbiano pensato alla eventualita che il posto di 
Procuratore di Stato possa esser occupato da un’individuo che in tal 
modo diffetti di buon senso e eriterio, ma io credo che, se anche dovesse 
aw erars i un caso consimile, potrebbe ow iarsi alFinconrem ente col rap- 
portare 1’emergenza al procuratore Superiore di Stato che certamente 
ordinerebbe al suo subalterno di ritirare la aw anza ta  inutile proposta. 
Sarebbe molto strano e difflcile che anche ąuegli aveSse il cervello biz- 
zaro a capricioso al pari del Procuratore di Stato e approvasse il di lui 
procedere.

Cosi almeno potrebbe dirsi adottato un principio, ed eritato il grave 
pericolo di una pratica oscillante.
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A u str y a c k a  a n k ie ta  
w sprawie handlu terminowego zbożem.

Przez

Prof. Ant. G órskiego.

W nauce gospodarstwa społecznego zwykliśmy uczonych zali
czać do zwolenników bądź pewnego kierunku politycznego, bądź! 
pewnej metody badania. Kierunki te nazywamy powszechnie szkołą; 
w tem znaczeniu mówimy o szkole klasycznej, historycznej, o szkole 
sócyalistów z katedry, w zakresie ekonomii politycznej. Szkoła kla
syczna jako kierunek polityczny odróżnia się od innych tem , że 
uważa interes poszczególnych warstw spólecznych jako pozostający 
w równowadze i harmonii z dążeniami innych warstw; jako metoda 
badania wychodzi ta szkoła z całego szeregu premis, uważanych za 
pewniki, a z założeń tych wyciąga swoje konkluzye i wnioski. De- 
dukcya ta jest wprawdzie logiczną, ale wnioski są często błędne, 
ponieważ premisy były fałszywe. Do wykrycia tych błędów przy
czyniły się inne szkoły, negując abstrakcyjne formułki, a opierając 
się na historycznym materyale, albo też na głębszej ocenie tych zja
wisk gospodarczych, które nam codzienne życie przynosi.

Nauka praw a, jako ściśle związana z temi zjawiskami co
dziennego życia, nieraz popadała w te same błędy, co teorya eko
nomiczna, wytwarzając w ten sposób jednostronne kierunki i szkoły. 
Zdawałoby się jednak, że nauka prawa handlowego powinna być 
od tych błędów wolną, bo prawo to mniej od innych umiejętności 
operuje fikcyami, a jako młode i w ustawicznej styczności z życiem 
pozostające, powinno być więcej od innych skostniałych już syste
mów prawnych na potrzeby obrotu wrażliwem. W  rzeczywistości 
jednak teorye prawa handlowego nie zdołały zupełnie ominąć tych

(160)



AUSTRYACKA A NK IETA 161

niebezpieczeństw, w które popadły inne gałęzie nauk spółecznych, 
a twórca tego praw a, Thol, a poniekąd nawet Goldschmidt może 
być zaliczony do szkoły klasycznej w znaczeniu powyżej określo- 
nem. Z nadzwyczaj ścisłą i subteiną argumentacyą prawniczą nie 
zawsze idzie u nich w parze baczna uwaga na tę ogromną różno- 
litość stosunków, jakie wytwarza codzienne życie; więcej tych auto
rów obchodzi ścisłość definicyi i subtelność prawniczej konstrukcyi, 
niż badanie i uchwycenie w formy prawne nowych zapatrywań i zwy
czajów, niż cała wybujałość wiecznie twórczej handlowej praktyki. 
Przestrzegał przed tą  jednostronnością już przed dwoma tysiącami 
lat jurysta rzymski, żądając: non ex reguła ius sumatur, sed ex iure 
cjuod est reguła fiat.

Jakkolwiek więc wieki upłyną, zanim któryś nowy znawca 
prawa handlowego będzie się mógł mierzyć z Tholem lub Gold- 
gchmidtem, już za życia tych dwóch mistrzów zaczął się zaryso
wywać nowy kierunek tak w Niemczech jak  za granicą, a nowa ta 
szkoła postawiła sobie za zadanie oprzeć się silniej od owycn teo
retyków na gruncie realnych zjawisk życia, bez względu na to. iż 
ten nowy fundament burzy najpiękniejszy gmach uważanych dotąd 
za dogmat prawniczych konstrukcyj. Ustawodawstwo niemieckie sta
nęło zaraz po stronie nowatorów; pierwszy raz starła się te dwa 
kierunki, gdy chodziło o nową ustawę o stowarzyszeniach z ogra
niczoną odpowiedzialnością. Daremnie Goldschmidt w osobnej mono
grafii wykazywał zasadnicze błędy projektu rządowego, ustawodaw
stwo robiło w jego teoryach wyłom po wyłomie, prawo handlowe 
zostało zapełnione paragrafami karnymi i przepisami nie dającymi 
się uchylić odmienną wolą stron a stare prawne dogmaty upadały 
jeden po drugim. Dość zwrócić np. na to uwagę, że do niedawna 
uważano za istotną cechę spółki akcyjnej tę okoliczność, iż żaden 
spólnik nie może być zmuszony do świadczeń przekraczających uisz
czenie wkładki, tymczasem § 212 nowego kodeksu handlowego nie
mieckiego brutalnie zmiótł ten dogmat z widowni świata postano
wieniem, że akcyonaryusze mogą być statutem zobowiązani do świad
czenia peryodycznych wkładek niepieniężnych, np. do plantowania 
pewnej przestrzeni buraków , bo taką OKazała się potrzeba obrotu, 
mało się troszcząca o zamęt, który takie postanowienie zrobi w li
teraturze prawa akcyjnego.

Czas. Praw Rocz. II.
(161)
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Dziedziną, w której te nowe potrzeby, pojęcia i formy najbar
dziej się rozwielmożniły. jest giełda. W ytworzyła ona sobie w dro
dze swoich regulaminów‘ f *. zwyczajów cały system obligatoryjnego 
praw a, uchylającego na podstawie wrzeKomego poddania się stron 
pod tć zwyczaje większą część dyspozycyjnych postanowień prywa
tnego prawa. Pojęcie zamienności rozwinęła ona ' i  podniosła stwo
rzeniem t. zw. t y p ń ,  t. j. odarciem towaru z przeważnej części jego 
przyrodzonycli właściwości, tak że cały szereg cech, które towar 
posiada, np. gatunek zboża, jego szklistość, mączność lub wielkość 
ziarna, został uznanyHza zupełnie obojętny^ a jako jedyne ważne 
momenta pozostały: pochodzenie z ostatniego zbioru, suchosć,' ciężar 
gatunkowy i ilośó* obcych domieszek. Treść^sposób zawarcia i wy
konania kontraktu kupna wykształciła giełda instytucyą h a n d l u  
t e r m i n o w e g o ,  który tak samo odziera poszczególny kontrakt 
z wszystkich jego indywidualnych cech, jak  giełda uchyliła przyro
dzone właściwości towaru; handlem terminowym nazywamy bowiem 
kontrakty kupna-sprzedaży o tak szablonowej treści, że do przyj
ścia umowy do skutku wystarcza zgoda kontrahentów na cenę i ilość 
jednostek towaru, wszelkie bowiem inne poboczne punkia umowny, 
jakoto gatunek, miejsce i czas dostawy i t. d. raz na zawsze, 
już zostały uzansami giełdowymi lub formularzami bliżej określone. 
Kupno według próby rozszerzyła giełda postanowieniem, że w pe
wnych wypadkach próba wcale nie ma oznaczać identyczności ga
tunku sprzedanego towaru z próbą , tylko ogólny charakter towaru, 
dopuszczający całą skalę różnic, tak że kupujący jest obowiązany 
przyjąć nawet towar posiadający inne właściwości. niż udzielona 
próbka.

Przykładów takich możnaby przytoczyć bez liku , a dowodzą 
one że giełda towarowa — a podobnie postępuje także giełda pie
niężna - starała się i umiała w swoim zakresie nietylko wypełnić 
pewne luki ustawodawstwa cywilnego lub handlowego, ale wytwo
rzyła cały system pojęć: j przepisów prawnych, które m ają być za
stosowane — ponieważ giełda nie ma władzy ustawodawczej — do 
tych wszystkich, co się im poddadzą. Ze to poddanie się jest w wielu 
wypadkach tylko formalnem, dokonanem bez świadomości o znacze
niu tego poddania, a więc że nie jest wykluczone powołanie się strony 
na b łąd , pod wpływem którego ona działała, — to miałem sposo
bność rozwinąć w trzecim numerze niniejszego Czasopisma w arty
kule p. t. System podmiotowy w praw ią handło-wem. Ustawodawstwo
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stało długi czas przy m anchestelskiej: ż&łiidżie, że wola-'śtron jest 
wszechmocną, że więc ustawa nie powinna wkraczać w to, co strony 
pomiędzy sobą ułożyły. Smutne doświadczenia, które ta zasada za 
sobą pociągnęła, sprowadziły jednak w ustawodawstwie reakcyę, na 
której czele stanęło zwłaszcza niemieckie prawo giełdowe i akcyjne. 
Prawo to uznaje-cały szereg''-przepisów za niedaiące się uchylić od
mienną wolą stron, a nowy ten kierunek adoptowała także a ustry- 
acka ustawa o handlu na raty, tudzież ustawa wprowadcza dó no
wej procedury cywilnej, uchylająca w pewnych wypadkach możność 
poddania się stron pod orzecznictwo giełdowego sądu polubownego. 

Obecnie chodzi o to, aby ten nowy kierunek, dający się scharakte
ryzować jako ustawodawcza ochrona słabszego ekonomicznie przed 
silniejszym, wprowadzić w całe ustawodawstwo giełdowe.

Zwołana w październiku t. r. przez rząd austryacki wielka 
ankieta w sprawie handlu terminowego zbożem miała na- pierwszy 
rzut oka właściwie ciaśniejsze zadanie do spełnienia, bo miała tylko 
orzec, czy handel terminowy - jest społecznie szkodliwy, czy poży
teczny. Ale dl&jjkażdego 'dokładnie ze stanem rzeczy obznajomio- 
ńego nie ulegało wątpliwość!, że na tem platonieznem votum rzecz' 
skończyć się nie nfoże, ale że ankieta — jeśli się uda — musi ko
niecznie być zawiązkiem zmiany całej organizacyi giełdowej, gdyż 
ta  ostatnia kwestya będzie osią, około której toczyć się będą obrady, 
a  handel terminowy jest tylko jedną z wieżyc tej silnej twierdzy, 
którą stanowi autonomia giełdy. Ankieta się uaała, a więc nie jeden 
sporny punkt, ale wszystkie zasady, z których on wyrósł, muszą 
doznać i niewątpliwie doznają dtłlfeko sięgającej reformy. W  tem 
właściwie leży cała doniosłość praćaankiety, że w7ykazała dna nie 
rozerwalny związek pomiędzy różnoroanemi urządzeniami giełdy, 
a  to w  sposób tak dosadny, źe jakkolwiek czynniki miarodajne 
w chwali zwołania obrad uważały cały szereg obecnych instytucyj 
za noli me ttoigere, to jednak w ciągu obrad musiały prysnąć te 
wszystkie zapory.

Szata zewmętrzna, strona formalna ankiety, odpowiadała zu
pełnie jej merytorycznemu zadaniu. Rząd austryacki, pomimo po
wtarzających się z szybkością epidemii kilkakrotnych zmian mini
strów, przygotowywał się do jej odbycia od dawna i tak poważnie, 
źe np. dla uchwalenia kwestyonaryusza i regulaminu obrad powołał 
osobną ankietę z pięciui- ośób złożoną i prowadzenie obrad złożył 
częściowo w7 ręce tej samej komisyi, do której ostatecznie łącznie

(16#
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z reprezentantami poszczególnych ministerstw i pomocniczych insty- 
tucyj aż szesnaście osób powołał. Kwestyonaryusz uchwalony na 
owej przedwstępnej ankiecie został mimo drobnych błędów ułożony 
bardzo szczęśliwie, trafiał rzecz w sedno, wykluczał odpowiedzi ogól
nikowe i bałamutne, a obejmował aż 47 pytań. Rzeczoznawców po
wołano 73, częścią mianowanych przez rząd , częścią delegowanych 
przez różne korporacye. Należeli oni do czterech grup, a mianowi
cie do reprezentantów hand lu , przem ysłu, rolnictwa ' do teorety
ków. Aby tym rzeczoznawcom zadanie uławić, przedłożył rząd ob
jaśniające uwagi o stanie handlu terminowego za granicą, tudzież 
wielkie dzieło statystyczne p. t. Zboże w handlu świata. W  pier
wszej chwili istniała wątpliwość, czy rzeczoznawcy potrafią tak  
trudnemu zadaniu sprostać i poruszono myśl, aby przesłuchać lub 
przyjąć opinię uczonych i rzeczoznawców z.innych państw, ale pro
jekt ten upadł, formalnie z lego powodu, że osoby te nie znają sto
sunków giełdowych w Austryi, merytorycznie dla tej przyczyny, że 
uważano za właściwe unikać pozorów jednostronności w ułożeniu 
listy tych zagranicznych ekspertów. Rezultat okazał, że zrobiono 
dobrze, bo praca ankiety okazała się tak gruntowną i poważną, że 
żadnym podobnym obradom przeprowadzonym za granicą nie ustę
pu je , a co więcej, obrady nietylko wyświetliły wiele kwestyj, ale 
pociągnęły też za sobą pewne zbliżenie pojęć a nawet zbliżenie po
litycznych, a raczej ekonomicznych obozów.

Przedmiot obrad był tak rozległy i skomplikowany, że niniej
sze sprawozdanie może objąć tylko kilka szczegółów, i to raczej 
epizodycznie niż systematycznie, bo bliższe rozpatrzenie choćby je 
dnego z nich musiałoby już stanowić osobną monografię.

Pierwsze punkta kwestyonaryusza obejmowały pytania, czem 
jest handel terminowy, jakie są jego charakterystyczne znamiona, 
ęo go wyróżnia od kontraktów na późniejszą dostawę2. Pytanie to 
mogło usposobić pesymistycznie co do dalszych obrad, bo jakkol
wiek podawano bardzo piękne teoretyczne defmicye, rezultat był 
równie negatywny, jak  podczas ankiety w sprawie opodatkowania 
obrotu towarów z r. 1896 i podczas parlamentarnej ekspertyzy 
z r. 1897: nie' znaleziono kryteryum, któreby w każdym poszczegól
nym wypadku wystarczyło do ścisłego odróżnienia handlu na do
stawę (t. zw. effectwes- Zeitgeschaft) , handlu terminowego i prostej 
gry giełdowej. Ta sama zewnętrzna forma może bowiem przyoble
kać każdą z tych trzech różnorodnych czynności, a tylko sędzia może
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w każdym poszczególnym wypadku na podstawie towarzyszących 
okoliczności zbadać, czy strony w chwili zawarcia umowy chciały 
ją  rzeczywiście wykonać, czy- zastrzedz sobie tylko możność wypeł
nienia zobowiązania bez rzeczywistej dostawy, czy wreszcie speku
lowały jedynie na różnicę kursu. Ze handel terminowy posługuje 
się szablonowo oznaczoną treścią kontraktu, zamiennością towaru 
i poszczególnych tranzakcyj ida tem samem że daje możność wyco
fania się ze zobowiązania przez spekulacyę w odwrotnym kierunku, 
to uznawali wszyscy, ale cechy te mogą także zachodzić przy han
dlu na dostawę, a więc zawodzą; żądanie zaś, aby nabywca w chwili 
zawarcia kontraktu mógł wykazać sposób zamierzonego użycia to
waru , a sprzedawca jego posiadanie lub nadzieję uzyskania posia
dania (Anwartschaft) byłoby wręcz niepodobnem do spełnienia. Ró
żnica jest tu tylko stopniowa, handel na dostawę m o ż e  przedsta
wiać pewne oznaki, handel terminowy m u s i  je mieć. Profesor Grttn- 
hut nie zawahał się pójść dalej w tem rozumowaniu i powiedział: 
Interes w przyszłości wykonać się mający (Zeitc/eschaft), zawarty 
między członkami giefdy lub protokołowanymi kupcami jest domnie
manie interesem na dostawę; takiż interes między innemi osobami 
zawarty, jest domniemanie grą. Słowa te oznaczają zwrot, jaki pod 
wpływem omówionych powyżej wypadków w teoryach ekonomicz
nych nastąpił, prawniczego zagadnienia jednak nie rozwiązują. Skoro 
zaś pewna forma kontraktu, używana choćby w 90°/'0 wypadków— 
reprezentant giełdy wiedeńskiej Kauders oświadczył, że zachodzi to 
w 25%  wypadków — do czystej a ekonomicznie szkodliwej gry gieł
dowej, w innych wypadkach oddaje kupcom rzeczywiste usługi, bo 
pozwala im zapewnić sobie cenę nawet na rok przed dostawą, to 
oględny ekonomista chyba nie zdecyduje się głosować za jej zaka
zem. To było każdemu z przedmiotem onznajomionemu z góry wi
doczne; jakoż tylko dwóch teoretyków za zakazem handlu termino
wego się oświadczyło; inni wykazywali jego ujemne strony; radzili 
go utrudnić i ograniczyć, a choć im agraryusze czynili zarzu t, że 
nie postępują konsekwentnie, to jednak to ich stanowisko było 
z punktu widzenia naukowego zupełnie poprawne.

Drugi punkt, który pozostał nie wyświecony, choć nie jest tak 
rozpaczliwie trudny do rozwiązania, jak  istota handlu terminowego, 
odnosi się do pytania, czy handel ten zasadniczo dąży do znizenia 
ceny produktów, którymi się trudni? Konkretną odpowiedź na tó 
pytanie mogłaby dać statystyka, ale statystyka jest jak nauka owego
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analfabety, który tylko na swojej książce czytać umie. Z tych sa
mych dat wyciągają pow ołani; niepowołani sprzeczne wnioski, każdy 
rozumie daną cyfrę inaczej. Tak i w ankiecie każdy pozostał w tym 
względzie wierny zdaniu, które miał poprzednio, zgodzono się tylko 
niemal ogólnie na to, że handel terminowy pośród ogólnej gorączki 
tendencyę kursów zarówno na dół jak  i w górę zaostrza. Niżej 
podpisany poddał nowy sposób rozwiązania tego zagadnienia, mia
nowicie żąd a ł, aby ludzie fachowi sprawdzili wynik badań przez 
niego prywatnie dokonanych, według których w całym szeregu arty
kułów spożywczych, handlem terminowym • objętych, cena towaru 
nie jest równorzędną z jego dobrocią, ale towar gorszy ma wzglę
dnie do swego gatunku cenę wyższą od towaru celnego, np. towar 
o 25%  gorszy od celnego jest od niego nie o 25, ale np, tylko 
o 15%  procent tańszy. Studya nad tą  sprawą są w toku; naukowa 
ocena dziesięciu próbek pszenicy, dokonana w c. k. stacyi kontrolnej 
dla nasion w Wiedniu wykazała nadzwyczaj jaskrawo słuszńjjSp 
powyższego zapatrywania, bo próbki te różniły się od siebie co do 
m ączności, szklistości i zanieczyszczenia tak znacznie, że dyrektor 
stacyi kontrolnej Dr Weinzierl oznaczył był tę różnicę w pienią
dzach na 1 Jl. 57 ct.; p rak tycy  oceniali jednak różnicę pieniężnej 
wartości ty cli próbek na 30— 50 centów, co w zupełności potwier
dza podany powyżej wynik badań nad dysproporcyą pomiędzy ga
tunkiem a ceną towaru. Może to więc służyć za wskazówkę, ze 
handel terminowy ma zasadniczo tendencyę zniżającą ceny, bo pod
nosi cenę towaru ppśledniego a obniża cenę dobrego. Jestto jednak 
tylko jeden z licznych momentowy na cenę wpływających, a kwe- 
stya pozostaje niewyjaśnioną.

Wyliczać kwestye wyjaśnione, jest niepodobieństwem; tyle cie
kawego inateryału zebrała w tym względzie ankietą, że Griinhut 
nazwał go skarbem, z którego teorya powinna i będzie całenr latami 
czerpąć. Wspomnę tylko o kilku donioślejszych punktach. W yja
śniony został zupełnie stosunek typu zboża do rosnących w Austro- 
Węgrzech gatunków, skala typów na wzór amerykański została — 
wbrew żądaniu prof. Schullej;ua — uznaną za niemożliwą do prze
prowadzenia; niedostatki dzisiejszego sposobu notowania cen zostały 
wyświetlone. Był to może najciekawszy, moment obrad. Zdawało 
się, że już wszystko dokładnie omówiono i że według niemieckiego 
przysłowia młócimy już tylko słomę. Członkowie giełdy wyrazili już 
zapatrywanie, że kursów nie można notować na podstawie samych
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rzeczywiście dokonanych tra n z a k c * . agraryusze .już ukończyli byli 
swe skargi, że cennik giełdowy nie podaje prawdziwych cen zboża, 
że notuje mało gatunków, nie podaje rzeczywistego! odstępu między 
gatunkami, że zamieszcza fikcyjna kursa, choć od tygodni nie zro
biono żadnej tranzakcyi; teoretycy wreszcie już sami byli znudzeni 
swymi wywodami o wyższości amerykańskiego systemu notowa
nia cen nad kontynentalnym lub o możności wprowadzenia je 
dnolitej ceny z uchyleniem różnicy między ceną pieniędzy a towaru — 
zmęczenie ogólne, nikt nie słucha uważnie po czternastogodzinnych 
obradach, gdy w tem członek Izby giełdowej Kauders obala, zarzut 
niedostatecznej podstawy cyfr cennika giełdowego dla orzecznictwa
sądu polubownego argum entem   że zarząd giełdy ma jeszcze
tajną księgę, w której notuje kursa rzeczywiście zaszłe, ale w cen
niku giełdowym meuwidocznione. Na podstawie tej księgi może sąd 
giełdowy nawet po upływie miesięcy orzec, czy jakiś nadzwyczaj 
wysoki lub nizki kurs może być wzięty za podstawę do obliczenia 
pretensyi jednej ze stron spór wiodących. W  jednej chwili sala zmie
nia zupełnie swoje oblicze: osłupienie ogarnia jednych, zaciekawie
nie drugich, krzyżują się pytania i odpowiedzi, wszyscy mówią 
naraz; godzinę wrze namiętna dyskusya, co m a właściwie znaczyć 
m h nieolicyalny cennik wobec urzędowej gefluły; przewodniczący nie 
może utrzymać porządku, bo naj potulniej si mówcy wciąż przery
wają innym, aż tu^ptenografowie oświadczają, że już jest po pół 
do drugiej w nocy i że odmawiają współudziału w dalszym prze
biegu sesyi.

Oto jest m ała próbka tych niespodzianek, która przyniosła dla 
prawnika i ekonomisty ankieta. Przedstawiciele szkoły klasycznej 
handlowego prawa nie mogliby pojąć, że istnienie takiej »czarnej 
księgi kursów« na giełdzie jest możliwe; wiedział o niej komisarz 
rządowy, bo w jego obecności zapadały wyroki sądu polubownego, 
na notowanych lam kursach się opierające, ale tej swojej urzędowej 
wiadomości ani teoretycznie ani praktycznie nie zużytkował.

Inne pytanie dotyczyło reformy handlu .komisowego. Jjfsttd 
kwestya tak trudna, a formy, których ten handel używa, są tak 
subtelne, że ustawodawstwo jest wobec nadużyć komisanta, zwłaszcza 
wobeę t. z w-) zarwania na kursie (Cursschnitt) mojem zdaniem zu
pełnie bezbronne: przeciw kaźemu projektowi reformy można pod
nieść tyle ważnych zarzutów, że do dzisiejszej praktyki słusznie mo
żna stósować słową: beati possidentes. To też reprezentanci handlu

(167)



168 A 2fT0X I •'GÓRSKI

miei' w tej dziedzinie z natury rzeczy wyższość nad teoretykami, 
bo najlepsze paragrafy nie mogą mieć tej subtelności i rozciągli .ro
ści, co praktyka handlowa. Sfery kupieckie oświadczyły, że dzisiejszego 
stanu ustawodawstwa zmieniać nie możnaPżef owszem trzeba komi
santa chronić przed wyzyskiwaniem ze strony komitenta, źe nie da 
się pomyśleć reforma handlu komisowego produktami rolnymi bez 
reformy handlu komisowego w ogóle itd. Toteż zdumienie było po
wszechne, kiedy najznakomitszy znawca praw a handlowego w nustryi, 
prof. Grilnhut, wypowiedział bez ogródek, że ustawodawca nie może 
dzisiejszych nadużyć dalej tolerować, że zarwanie na kursie jest tak 
rozpowszechnione, że dziś jeszcze możemy powtarzać wypowiedziane 
przed pięćdziesięciu laty przez Heisego słowa, iż jestto prawdziwe 
oszuslwo, ale że to oszustwo popełnia optimus quisque. Środki za
radcze widzi Griinhut w szeregu paragrafów karnych, które dokła
dnie wystylizował, dalej w przerzuceniu ciężaru dowodu co do ceny 
przez komisanta podanej z komitenta na komisanta w ten śposób, 
źe na przyszłość komisant miałby prowadzić dowód negatywny, że 
nie był w stanie po korzystniejszym kursie interesu wykonać. Nie 
jeslto m tsl nowa: przed piętnastu laty podniósł ją  dzisiejszy refe
rent ankiety, radca sekcyjny Scheimpflug w artykule drukowanym 
w słowniku prawnym towarzystwa Gorreśowego; myśl ta przeszła 
w literaturze dość niepostrzeżenie. O ile moje wiadomości sięgają, 
tylko niżej podpisany omówił ją  w swojej niemieckiej monografii 
o potrzebie reformy handlu komisowego i starał się wykazać, źe usta
wodawca nie jest w stanie przeprowadzić tej zasady w praluyce, 
z natury rzeczy bowiem ciężar dowodu pozytywnego musi zawsze 
spaść na komitenta, podczas gdy komisant zdoła "się pierwszą lepszą 
afirmacyą od dowodu negatywnego uchylić. Jestto więc rzeczą wielce 
interesującą, czy literatura prawnicza zaakceptuje zapatrywanie 
Griinhuta.

Praktycznie najważniejszą z poruszonych spraw była kwestya 
autonomii giełdy i ściśle z nią złączona kwestya uzansów giełdo
wych. Rzucono o niej incydentalnie mnóstwo ciekawych uw ag; W  
profcsso traktował ją  tylko niżej podpisany, a tutaj giełda od razu 
złożyła broń, przyjęła większą część proponowanych wniosków, a cha
raktery stycznem jest, że i Neue freie Presse w artykułach pochodzą
cych od fachowego autora uznała, *że »ta krytyka uzansów była 
jedną z najpłodniejszych myśli ankiety, ponieważ tutaj uzyskano 
zgoclność zapatrywań«. Z innych interesujących momentów w tej
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sprawie podnieść należy, że uznano powszechnie, że przedsięwzięta 
przez Izbę giełdową w r. 1889 próba uchylenia niektórych jaskra
wych nadużyć przez ustanowienie zakazu żądania dopłat jest niele- ’ 
galną; wypływa ztąd jasno wniosek, że według dzisiejszego stanu 
ustawodawstwa autonomia giełdy nie wystarcza do zapewnienia 
ochrony uprawnionego publicznego interesu. Kwestyonaryusz rzą
dowy używa dyplomatycznego zw rotu, czy nie należałoby tej auto
nomii »uzupełnić«, ale z innych pytań i z odpowiedzi rzeczoznawców 
okazuje się, że to uzupełnienie ma polegać na złamaniu istoty auto
nomii, albowiem projektowane jest wprowadzenie do Izby giełdowej 
delegatów producentów i konsumentów, nie wybieranych przez giełdę, 
ale zasiadających tamże z urzędu. Zamierzonem jest dalej zape
wnienie rządowi prawa zatwierdzania regulaminów i uzansów gieł
dowych, tudzież wprowadzenie prawa rekursu od orzeczeń Izby gieł
dowej , a wreszcie ustanowienie przybocznej rady przy władzach 
sprawujących nadzór nad giełdą.

Pobieżne to sprawozdanie wykazuje, że w ankiecie wiedeńskiej 
poruszono bardzo wiele żywotnych myśli. Ankieta zakończyła już 
swoje obrady, ale teraz rozpoczną się prace komisyi, którym ży
czymy, aby były równie płodne w praktyczne rezultaty, jak obrady 
ankiety były dla teoretyka nieocenioncm źródłem informacyj i no
wych problemów.
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STUDYA Z DZIEDZINY PRAWA PRYWATNEGO
NA TLE ORZECZNICTWA SĄDOWEGO ‘).

I. Z dziedziny § 371 k. c.
Napisał 

Fryderyk Zoll iunior.

I. Przypadek —  dotychczasowe opinie o nim —  nasze zadanie.

»W  pewnej znanej szerszej publiczności restauracyi siedziała 
porą wieczorną między paru innymi gośćmi dwóch panów, zajm ujując 
się rozmową i czytaniem gazet Gdy jednakże kelner płatniczy przy
stąpił do złożenia właścicielowi lokalu rachunku z dziennego obrotu 
i oddania mu gotówki, zebranej za sprzedane potrawy, jeden z owych 
dwóch panów przedstawił się jako organ wykonawczy sądu powia
towego, mający polecenie wykonania egzekucyi osobistej na owym 
kelnerze za jego dług prywatny. Właściciel lokalu sprzeciwił się 
zrazu wykonaniu egzekucyi, utrzymując, że pieniądze, zebrane przez 
kelnera, nie są własnością tego ostatniego; lecz gdy organ wyko
nawczy zagroził posłaniem po policyę, ustąpił, oświadczając, że egze
kucyi się nie sprzeciwia, a swą szkodę pokryje z kaucyi kelnera.

Organ wykonawczy sądowy zajął tedy gotówkę, znalezioną u 
kelnera, i złożył ją  następnie w sądzie w księdze pieniężnej.

*) Zamierzam — ile możności — w każdym zeszycie zamieszczać opinie 
prawne, do których asumpt biorę z sądowych orzeczeń. Za porozumieniem się 
z szan. Redakcyą, zwracam się jednak niniejszem do Szanownych Czytelników 
czasopisma z prośbą, żeby powyższą, przezemnie otwartą rubrykę, zechcieli wzbo
gacać studyami, opartemi zwłaszcza na przypadkach, jakie rozpatrywali w pra
ktyce. Sądzę, że takie wywody i roztrząsania naukowe wzbudzą ogólne zainte
resowanie, gdyż może nigdzie tak, jak w prawie, prawdziwe są słowa Goethego 
Greift nur hinein ins volle Menschenleben! Ein jeder lebt’s, nicht vielen ist’s 
bekannt, Und wo ihr’s packt, da ist’s interessant.
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Właściciel lokalu wystąpił ze skargą, żądając w niej orzecze
nia, że wierzycielowi nie przysługiwało prawo prowadzeni? egzekucyi 
na jego majątku i z dalszem żądaniem, aby mu, to jest, właścicie
lowi lokalu,-.oddano, ową gotówkę, a ewentualnie., aby,m u ó\v .wie
rzyciel zapłacił taką kwotę, jaką jego oficyaliście odebrał.

Sąd powiatowy żądanie to powoda oddalił, stojąc w motywach 
orzeczenia na tem stanowisku, że wprawdzie egzezucyę, to jeąt za
jęcie, wykonano na majątku powoda, że więc miałby prawo żądania 
oddania zajętej kwoty, że jednakże prawo to mu nie służy, ponie
waż oświadczeniem swem, złożonem przy wykonaniu egzekucyi, że 
jpj się nie sprzeciwia, a swą szkodę z kaucyi kelnera zaspokoi, na 
ustanowienie zastawu na swej gotówce zezwolił.

Sąd krajowy tutejszy, na apelacyę powoda, wyrok ten zatw ier- '  
dził, pod zasadniczym atoli względem odmienne niż sąd powiatowy 
zajął stanowisko. Uznał mianowicie, opierając się na przepisie § 371 
k. c. stanowiącym, iż gotówka, papiery wartościowe i tym podobne 
przedmioty z reguły nie mogą być przedmiotem skargi windysacyj- 
nej, że poszkodowanemu Właścicielowi zasadniczo nie przysługiwało 
prawo żądania zwrotu zajętej kwoty*.

Tak opowiedział »Czas« w numerze 290 z r. 1900 pou rubryką 
»Sprawy sądowe« przypadek, który rozpatrywały nasze sądy w ostat
nich tygodniach r, 1900. W końcu dorzucił sprawozdawca jeszcze 
następujące uwagi:

»Dla szersze.] publiczności konsekwencye tego zasadniczego 
stanowiska sądu krajowego są interesujące, gdyż może je  opłacić 
nieraz znaczną, a niepowetowaną szkodą. Jeżeli bowiem wierzyciel 
prywatny zarządcy majątku, kamienicy, handlu, wierzyciel kasyera 
jakiejś osoby lub instytucyi, zą jegc dług zajmie z pomocą sądową 
u niego znalezioną gotówkę lub papiery wartościowe; jeżeli wierzy
ciel urzędnika bankowego, albo nawet s ąd o w7 egp,; depozytu, powra
cającego z poczty lub od instytucyi finansowej albo od osoby pry
watnej ze znaczną nieraz gotówką za zrealizowany przekaz, czek, 
weksel, albo książeczkę Kasy oszczędności,; za dług prywatny tego 
urzędnika zajmie znalezioną przy nim gotówkę; jeżeli wierzyciel 
sekwestratora miejskiego lub rządowego, powracającego z czynności 
urzędowej z pieniędzmi zebranymi z podatków od kontrybuentów 
zajmie mu te pieniądze za dług jego prywatny; — to we -wszyst
kich tych przypadkach osoby poszkodowane, osoby, którym ich ma
jątek  za cudze zabrano długi, nie będą mogły dochodzić swych praw
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przeciw wierzycielowi, który z oczywistą ich szkodą swą zaspokoił 
wierzytelność-." Pozostanie zaś tylko wątpliwej nader materyalnej 
wartości regres do swego zarządcy, kasyera, urzędnika lub sekwe- 
stratora, regres czysto teoretyczny, gdyż z reguły majątek tych osób 
na wynagrodzenie szkody, niera-z wysokiej, nie starczy«.

Końcowe uwagi, polegające na blędnem pojęciu rzeczy, mo
g łyby  wywołać zaniepokojenie w szerszych warstwach publiczności. 
Dlatego tego samego dnia wysłałem do redakcyi » Czasu« notatkę 
następującą, która umieszczona została w numerze 292:

»Nie znam bliżej przypadku, który Szanowna Redakcya po
dała w streszczeniu, ale jeżeli podany jest dokładnie i jeżeli stosu
nek prawny między płatniczym a właścicielem restauracyi jest taki, 
jaki często w większych restauracyach bywa, natenczas orzeczenie 
sądu krajowego, zdaniem urojeni, odpowiada w zupełności przepisom 
ustawy cywilnej.

Na podstawie umowy z właścicielem restauracyi, płatniczy 
odbiorajpd gości pieniądze według cenników, a obowiązany jest za 
to wieczorem zapłacić restauratorowi tyle pieniędzy, ile potrzeba na 
zapłacenie wszystkich potraw i napojów, wyniesionych z kuchni 
i piwnicy przez dzień cały. Obojętnem jest prgytem, ile pieniędzy 
płatniczy od góśm odebrał, czy więcej, czy mniej, czy mu pewni 
goście uciekli, nie zapłaciwszy wcale, czy innym kredytował, czy 
i wiele dostał napitków i t. d. Już z tego wynika, że płatniczy działa 
w imieniu własnem, odbierając od gdści pieniądze i tem samem staje 
się ich w ł a ś c i c i e l e m ,  a jest tylko obligatoryjnie obowiązany re
stauratorowi do zapłacenia pewnej kwoty, a nie w ł a ś n i e  t y c h  
s a m y c h  p i e n i ę d z y ,  które od gości odebrał.

Do tegb samego wyniku dochodzimy jednak i z innego punktu 
widzenia, mianowicie na podstawie powołanego przez sąd § 371 k. c. 
Po myśli tego paragrafu, ten tylko może jako właściciel żądać 
zwrrotu rzeczy, kto może wykazać, że te właśnie, a nie inne rzeczy 
są jego własnością: Ponieważ jednak jedne pieniądze zwykle nie 
dadzą się od drugich rozróżnić, więc mogą być one odebrane ód 
p o s i a d a c z a  (w złej wierze) skargą o własność tylko w tych przy
padkach, gdy jeszcze nie zostały zmięszane z innymi. Chociażby 
więc w naszym przypadku płatniczy odbierał pieniądze od gości 
w imieniu restauratora, to mimo to staje się ich w ł a ś c i c i e l e m  
już  przez to, że je  mięsza ze swemi własnemi pieniądzmi, w szcze1 
gólności z tem, co dostaje tytułem napitków. Restaurator miałby
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zatem przeciw niemu tylko pretensję obligatoryjną o zapłacenie pe
wnej kwoty, a nie pretensyę rzeczową o wydanie tych właśnie mo
net, które płatniczy w jego imieniu odebrał.

Restaurator, który nie został w ł a ś c i c i e l e m  pieniędzy, nie 
może też dlatego żądać wyłączenia ich z pod egzekucyi, prowadzonej 
przeciw płatniczemu (§§ 523, 366 k. c.).

Inaczej przedstawia się rzecz w innych przypadkach przez 
Szanowną Redakcję przykładowo przytoczonych I tak np. organ 
banku, inkasujący weksle, działa jako pełnomocnik w imieniu i na 
rachunek banku i pieniędzy odebranych nie mięsza zwykle z swemi 
własnemi, ale składa je do o s o b n e g o  s c h o w k u ,  w tym celu 
wyznaczonego. Pieniądze w tón sposób odebrane zostają odrazu 
własnością banku, a nie urzędnika bankowego*.

Skoro raz zabiałem w tej sprawie głos, nie mogę poprzestać 
na tej krótkiej dla szerszej publiczności przeznaczonej enuncyacyi, 
zwłaszcza, że wypowiedziana w niej teza spotkała się z opozycyą 
nawet w kołach prawników, a rozstrzygnięcie przytoczonego wyżej 
przypadku pobudza nas znowu do zastanowienia się nad znaczeniem 
§ 3 7 1  k. c., którego interpretacya — jak  wiadomo —  należy do 
trudniejszych zadań cywilisty austryackiego.

W przypadku na początku przytoczonym, jakoteż w przykła
dach, na które powołał się w swych uwagach sprawozdawca »Czasu«, 
rozchodzi się o materyalne warunki tak z w. skargi ekscyndyjnej, 
zmierzającej w danym razie do wyłączenia pewnych pieniędzy z pod 
egzekucyi. 0  znaczeniu i istocie tej skargi różne istnieją zapatry
wania. Zwłaszcza zwrócić wypada uwagę na przekonywujące wy
wody S c h r u t k i  v. R e c h t e n s t a m m ,  który w rozprawie p. t . : 
»Zur Analyse der Exscindirungsklage« (Griinhufs Zeitschrift XIII) 
wykazuje, że skargi tej nie można podporządkować pod pojęcie ani 
skargi wydobywczej, ani negatoryjnej. jakkolwiek z tą ostatnią ma 
więcej wspólnego (gdyż prowadzący egzekucję przywłaszcza sobie 
tylko częściowe prawo do rzeczy, str. 311 i nast.), źe jest to skarga 
sajk cjeneńs, za pomocą której trzeci przeciw żądającemu egzekucyi 
domaga się uznania, iż pewien przedmiot, majątkowy (niekoniecznie 
należący wyłącznie do trzeciego p. str. 312) objęty egzekucją, nie 
należy do m ajątku egzekuta, a tem samem wyłączonym być powi
nien z. egzekucyi. ■

Godzimy się zupełnie na to zasadnicze pojęcie, określone przez
(173)



S c h r u t k ę ,  zwłaszcza wobec przepisu § 37 n. ord. egz. (p. także 
art. III ustawy wprow. ord. igz.). Jednakże w przypadkach, o które 
się nam rozchodzi, przedmiotem żądanego wyłączenia są p i eni ądze ,  
a zatem rzeczy ruchome i to na tej podstawie, że trzeci powołuje 
się na w ł a s n o ś ć ,  którą ma mieć na tychże. Zasada skargi eks- 
cyndyjnej jest więc tu ta  sama, co skargi negatoryjnej. Nie troszcząc 
się zatem dalej o istoty skargi eksc^ndyjnej w ogólności, oznaczamy 
za przedmiot badania przeaewszystkiem własność na pieniądzach, 
o ile jest zasadą tej skargi lub skargi wydobywczej i negatoryjnej, 
a  ze względu na nasze przypadki określdmty bliżej zakres kwestyi, 
nad któremi wypadnie zastanowić się w tej o p in r, przez podany 
poniżej szernat pytań.

Czyją własnością stają się lub zostają pieniądze w następują
cych grupach przypadków:

I. A odbiera_jm^achunek B .pieniądze (które są własnością C) 
ód C — a mianowicie albo

. Ifs jako zastępca bezpośredni osoby B — to znaczy nietylko 
na jej rachunek, ale i w jej imieniu (np. jako pełnomocnik lub jako 
zastępca bezpośredni z ustawy, a zatem w charakterze ojca, mał
żonka itp), a gdy odebrał pieniądze albo

1. składa je dla B osobno, albo
2. mięsza je z swremi pieniędzmi lub pieniędzmi osób innych albo 

zmięszanie takie następuje' skutkiem przypadku lub działania 
osoby trzeciej — przyczem

■ a) pieniądze od B odebrane dadzą się wyróżnić w zmięszanej 
masie od innych (np. odebranym został bilet bankowy na 1000 
złr., a w mieszaninie znajdują się tylko dziesiątki i guldeny 
s re b rn e j  albo wprawdzie przypadek pod*ij! nie zachodzi ale

b) mięszanina stanowi oddzielną całość, w której wartościowy 
stosunek własności dotychczasowych właścicieli da się ściśle 
oznaczyć — albo

c) żaden z przypadków pod H  i b) nie zachodzi.
B. jako zastępca pośredni ( I he r i nga ' »Er s a t zmann«)  osoby B, 

to znaczy wprawdzie na rachunek tejże, ale nie w_4ej imieniu (np. 
jako komisant lub pełnomocnik tajny z § 1017 in f. k. ci): ’

®  A odbiera pieniądze od G dla siebie, jednakże ze względu 
na brak warunków, od których zależy przeniesienie własności, nie 
mógłby zostać ich właścicielem (dlatego, bo G nie był ich właścicie

l i )
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łem, albo dlatego, bo akt tradycyi np. z powodu przymusu, był nie
ważny) — przyczem albo

A. ów A nie wie o braku wspomnianych warunków, staje się 
więc posiadaczem odebranych pieniędzy w dobrej wierze, albo

B. wie lub oczywiście wiedzieć powinien o braku wspomnianych 
warunków, staje się więc 'posiadaczem w ziej wierze odebra
nych pieniędzy, przyczem zachodzą ewentualności wyżej pod 
I. A. 1. i 2. wyszczególnione1).
Odpowiedź na zestawione tu pytania wyprzedzić jednak mu

simy objaśnieniem § 371 k. c., zwłaszcza o tyle, o ile tyczy się 
pieniędzy2), jakoteż okeesleniem stosunku tego paragrafu do § 415 
k. c. Przytem zaznaczamy, że to, co poniżej mówić będziemy o wa
runkach skargi wydobywczej, tyczy się ze względów wyżej podanych *  
także i warunków tej skargi ekscyndyjnei, której zasadą jest wła
sność trzeciego (powoda lub przez niego zasląpionego) na pieniądzach 
zajętych w drodze egzekucyi.

II. Znaczenie § 371 k. c.

A. W .świetle historycznych materiałów.

§ 370 k. c. wypowiada zasadę: »Kto chce sądownie odzyskać 
swoją rzecz ruchomą, ten musi ją  tak opisać zapomocą pewnych 
znamion, żeby mogła być odróżniona od wszystkich innych podobnych 
rzeczy tego samego. rodzaju«; a § 371 na pierwszy rzut oka przed
stawia jakby tylko oczywistą konsekwencyę tej zasady, mówi bowiem 
z początku: »A. więc (also) rzeczy, które w ten sposób odróżnić się 
nie dadzą, jakoto gotowe pieniądze (gotówka) pomięszane z drugiemi 
lub obhgi na okaziciela opiewające, nie są prawidłowo przedmiotem

b Szemat powyżej podany nie stanowi wyczerpującej syntezy tych grup 
przypadków, które objawić się mogą w zakresie tradycyi pieniędzy — i tak nie 
podajemy w nim grupy przypadków najnormalniejszych, mianowicie gdy A od
biera dla siebie pieniądze od C w prawidłowych warunkach, prowadzących zwykle 
do przeniesienia własności, alho nie wspominamy o ewentualnościach, łączących 
się z odebraniem pieniędzy przez sprawującego interesa bez zlecenia itp. Ogra
niczyliśmy się w tym szemacie jedynie do tych grup, które mają znaczenie ze 
względu na cel pisanej przez nas opinii.

2) Nie będziemy wiec bliżej zastanawiać się nad znaczeniem § 371 k. c. 
wobec art. 307 i 308 k. h.

(175)



176 F R Y D E R Y K  ZO LL 1U.NIOR

skargi wydobywczej; chyba, że zajdą takie okoliczności, na podsta
wie których powód może udowodnić swoje prawo własności «
Dotąd rzeczywiście § 371 k. c. nie byłby niczem innem, jak tylko 
objaśnieniem bliższem zasady podanej w § 370 k. c., gdyby redak- 
torowie k. c. przy ostatniej rewizyi nie byli dodali jeszcze jednego 
zdania, brzmiącego w sposób następujący: »i na podstawie których 
pozwany powinien był wiedzieć., iż mu nie służy prawo rzecz tę 
sobie przywłaszczyć*1). To ostatnie zdanie zmienia zupełnie postać 
rzeęzy i nadaje § 371 znaczenie bardzo ważnego i nowego prawidła 
prawnego, polegającego na całkiem innej m iśli prawodawczej, ani
żeli § 370. Przepis § 370, to wyrażenie tylko z zasad ogólnych o 
posiadaniu, prawach rzeczowych i skargach petytoryjnych wynika
jącego prawidła, że jeżeli ktoś rzecz znajdującą się u drugiego chce 
od niego w procesie wydobyć, musi wykazać, że prawo własności, 
jakie w skardze udowodnił, m a za przedmiot tę  w ł a ś n i e  r z e c z ,  
która się znajduje u pozwanego — przepis § .371 k. c. czyni zaś 

. skargę wydobywczą zależną od innego jeszcze pierwiastku — od zjej._ 
. wiary pozwanego! § 371 in fine ogranicza zatem — widocznie ze- 
względu na bezpieczeństwo obiegu — zasadę § 370, wyrażając, że 
rzeczy, które ora widłowo nie dadzą się odróżnić od innychj/choćby 
nawet w danym przypadku odróżnić się dały,^ nie mogą być prze
cież przedmiotem windykacyi, jeżeli je nabył ktoś w dobrej wierze. 
Przez to prawidło § 371 k. c. staje w rzędzie przepisów takich, jak  
§ 367 k. c., art. 306 k. h., § 824 k. c., które ze względu na dobrą 
wiarę nabywcy, wykluczają przeciw niemu skargę wydobywczą i zno
szą dotychczasowe prawo właściciela, a utwierdzają niewzruszone 
prawo własnośći na rzecz nabywającego rzeczy w dobrej wierze.

Teorya i praktyka wyprowadziła też z § 371 k. c. w związku 
z poprzednimi paragrafami dwa prawidła, tyczące się sposobu na
bycia własności, które na razie podajemy tylko ogólnikowo w sposób

4) § 370. Wer eine bewegliche Sache gerichtlich zumckfordert, muss sie 
dureb Merkmale beschreiben, wodurch sie von allen ahnlichen • Sachen gleicher 
Gattung ausgezeichnet wird.

§ 371. Sachen, die sich auf diese Art nicht unterscheiden lassen, wie 
bares Geld mit anderen baren Gelde vermegt, oder aut den Ueberbringer lau- 
tende Schuldbriefe, sind also in der Regel kein Gegenstand der Eigenthumsklage; 
wenn nicht solche Umst&nde eintreten, aus denen der Kl&ger sein Eigenthums- 
recht beweisen kann,<ómd aus denen der Geklagte wissen musste, dass) er die 
Sache sich zuzuwenden nicht berechtigt 'sei.
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następujący: Kto nabywa w dobrej wierze rzeczy, które prawidłowo 
od innych podobnycn t^go samego gatunku odróżnić się nie dadzą, 
jakoto pieniądze lub papiery na okaziciela opiewające, staje się od- 
razu ich właścicielem; kto tego rodzaju rzeczy nabywa w złej wierze, 
ten zostaje ich właśticielem, dopiero przez zmięszanie ich z swemi 
własnemi pod warunkiem, że rzeczy te w danym przypadku nie 

\ dadzą się więcej rozpoznać i odróżnić, wówczas bowiem dotychcza
sowy właściciel nie może skutecznie wnieść skargi wydobywczej 
i musi zddowolnić się przy dochodzeniu swych pretensyj jedynie 
s k a la m i obligatoryjnemi c odszkodowanie, względnie o wydanie 
niesłusznego zbogacenia.

Te konsekwencye, wynikające z tekstu § 371, w zupełności 
nie odpowiadają zamiarom redaktorów k.;d, nadto zostają po części 
w sprzeczności, z przepisem § 415. Oto dwa punkty, z któremi w dal
szym ciągu wypada $ję bliżej zapoznać.

Hi^Torya § 371 jest następująca:
W k o d e k s i e  t e r e z y / a ń s k i m  w części, która zajmuje się 

skargą wydobywczą (II Theil, Caput III), niema jeszcze prawidła 
podanego potem w § 371 k. c. Pod l. 70 znajdujemy tylko przepis, 
w'yrażając\f*zasadę podaną w § 370 x).

Natomiast w całkiem innej części, mianowicie w dziale zajmu
jącym  się kontraktem pożyczki, widać ślady tej myśli prawnej, którą 
później znachodzimy w § 371. Pod 1. 37 i 38 w części trzeciej 
(III Theil, Caput W) powiedziano bowiem, że do ważności kontraktu 
pożyczki potrzeba, aby dający pożyczkę był właścicielem rzeczy po
życzonych; jeżeliby jednak ktoś pożyczył rzeczy obce i odebrał je  
w dobrej wierze, w takim razie pożyczka jest w ażną2). Z e n e k  er  
tłómaczy to prawidło uwagą, że przecież i w innych przypadkach, 
podanych w części II-giej kodeksu terezyańskiego, można zostać 
właścicielem rzeczy ruchomych przez to, że się je nabywa w dobrej

') 1. 70. Klagćr hat aber die Sache, welche er forderet, namentlieb und 
umstandlich nebst deme, ob die ganze Sache, oder was fllr ein Theil hiervon 
von ihme geforderet werde, in seiner Klage anzuzeigen.

2) 1. 37. Uberhaupt aber ist zur Giltigkeif des Darlehenscontracts erfor- 
derlich, dass der Glaubiger entweder Eigenthtimer der darleihenden Sache sei, 
oder solche in seinem Nameh] mit Willen des Eigenthumers, oder auch von einem 
Anderen im Namen des Eigenthumers zum Darlehen gegeben werde. Da aber

(177)
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wierze, chociaż przenoszący prawo nie jest właścicielem. Przepis 
podany w 1. 37 i 38 powzięty został zdaje się z prawa rzymskiego, 
jednakże redaktorowie k. terez. nieco go odmiennie przedstawili 
i przystósowali do swoich zapatrywań. Według prawa rzymskiego 
kontrakt pożyczki, w którym dancf i odebrano bezprawnie pieniądze 
trzeciego, był nieważnym — stawał się jednak wajnym , gav od
biorca! b y ł ' w  dobrej wierze i pieniądze wydał (p. zwłaszcza 1. 2 
§ 2 D. de tfebus creditis 12, 1; 1. 12, 1. 13 pr. § 1, 1. 19 pr. § 1 
D. h. t. 12. 1; 1. 24 pr. § 2 D. de o. et a. 44, 7; 1. 56, § 2, D. de 
fid. 46, 1). Otóż’ten przepis uległ modyfikacyi w wyżej wskazanym 
kierunku, a to prawdopodobnie dlatego, aby stanowił analogię z temi 
zasadami zaczerpniętemu z prawa germańskiego, według których 
odbiorca rzefizy ruchomych stawał się pod pewnymi warunkami ich 
właścicielem, gdy był w dobrej wierze, jakkolwiek poprzednik prawa 
własności nie posiadał.

W  projekcie H o r  Len a? spotykamy się znowu z prawidłem 
zupełnie takiem samem, jak wyżej pod 1. 70 kodeksu terezyańskiego, 
natomiast nie ma w nim przepisów cytowanych wyżej pod 1. 37 i 38 
(p. II Theil, II Capitel § 12 in prin. i III Theil, IV Capitel).

Dopiero M a r t i n i  ułożył w swym projekcie wzór dla § 371 k. c., 
ale tylko dla tej jego części, która stanowi jakby objaśnienie § 371 
k. c. § 16 drugiej części a trzeciego rozdziału (II Theil, III Hauptstiick) 
w projekcie M a r t i n i e g o  opiewa bowiem w sposób następujący:

»Es sind also alle jene Sachen, d®  sich von anderen gleicher 
Gattung nicht unterscheiden lassen, in der Regel kein .Gegenstand 
der Eigenthumsklage; darum kann weder das baare Geld, welches 
Jemand mit seiner eigenen Barschaft schon vermenget hat, noch 
óffentliche, auf den' Uberbringer lautende §chuldbriefe, ais ein Eigen- 
thum  ordentlicher Weise eingeklagt werden. Treffen jedoch solche 
Umstande ein, durch dereń Erorterung von dem Klager das Eigen- 
thumsrecht dargethan werden kann, so findet auch die Eigenthums
klage statt«. Widzimy więc, że ojcem naszego paragrafu jest Ma r -

Jemand fremdes Geld oder Gut ohne Wissen und Willen des Eigenthumers in 
seinem oder eines dritten Namen ausleiheu wtirde, ist der Unterschied zu beo- 
baohten, ob der Entlehner solches mit guten Glauben in der Meinung, dass es 
dem Uarleiher eigenthiimlich zugehore, erborget, oder aber ob derselbe es fremd 
zu sein gewusst habe.

1. 37. Ersteren Falls gilt zwar das Darlehen wegen des unterwaltenden 
guten Glaubens, letzteren Falls.hingegen ist der Contract nuli und nichtig...
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t i n i e k t ó r y  to, co wypowiada obecnie §§ 370 i 371 k. c., wyraził 
w jednym §-ie 16, że jednak abstrahował w nim zupełnie od pier
wiastku dobrej wiary, a chciał tylko w sposób zupełnie jasny i do
bitny powiedzieć, że powód musi rzecz wydobywaną zapomecą pe
wnych znamion oznaczyć i dlatego rzeczy, które tak opisać się nie 
dadzą, w szczególności pieniądze i papiery na okaziciela opiewające, 
nie mogą być windykowane, jeżeli wyjątkowo nie zajdą takie oko
liczności, które dowód własności umożliwiają.

Tak wyrażone prawidło utrzymuje się z drobnemi zmianami 
we wszystkich późniejszych projektach: 1 tak spotykamy się z niem 
piawie bez zmiany w kodeksie zachodnio-galicyjskim w §§ 87 i 88 
drugiej części1). W  układzie I-go projektu (1 Entwurf) zmieniono 
wprawdzie co do treści te dwa paragrafy, ale tylko w dwóch punk
tach dla nas zupełnie obojętnych. W § 87 dodano mianowicie, fee 
odnosi się on do rzeczy ruchomych; a w § 88 wykreślono na wnio
sek P r a t o b e v e r y  słowo »óffentlich« przy słowie »Schuldbriefe«, 
a to dlatego, »bo ten sam przepis .tyczy się oczywiście zarówno pa
pierów publicznych, jak i prywatnych, opiewających na okaziciela* 
(p. §§ 81 i 82 drugiej części I-go projektu i protokoły obrad, wy
dane przez O f n e r a  I t. str. 248). Przy pierwszej rewizyi projektu 
I-go nie następuje żadna zmiana 2). Aż dotąd utrzymuje się więc w zalr 
sadzie to, co wyraził w swym projekcie M a r t i n i  — to znaczy aż 
dotąd treść późniejszego § 371 k. c. nie jest niczem innem jak tylko 
objaśnieniem późniejszego § 370 k. c.

') II Theil, III Hauptstiick, § 87: »Von einer unbestimmtem Sache z. B. 
von einem Pferde uberhaupt lasst sich weder Eigenthum noch Besitz denken: 
wer also eine bewegliche Sache gerichtlich zuriickfordert, muss sie durch Merk- 
male beschreiben, wodurch sie von allen ahnlichen Saćhen gleicher Gattung 
ausgezeichnet wird«. § 88: »Sachen, di^sich auf diese Art nicht unterscheiden 
lassen, z. B. baares Geld mit anderem baaren Gelde yermengt, oder offentliche 
auf den Uberbringer Jautende Schuldbriefe sind also in der ftegel kein Gegenstand 
der Eigenthumskiage, wenn nicht zufalliger Weise ein giinstiger Umstand eintritt, 
durch welchen der Klager sein Eigenthuinsrecht beweisen kann«.

2) §§ 363 i 364 projektu Ii-go (reyidirter Entwurf) opiewają:
§ 363. Wer eine bewegliche Sache gerichtlich zuriickfordert, muss sie 

durch Merkmale beschreiben, wodurch sie von allen ahnlichen Sachen gleicher 
Gattung ausgezeichnet wird.

§ 364. Sachen, die sich auf diese Art nicht unterscheiden lassen, wie baares 
Geld mit anderem baren Gelde yermenget, oder auf den Uberbringer lautende Schuld
briefe sind also in der Regel kein Gegenstand der Eigenthumskiage,wenn nicht ein 
Umstand eintritt, durch welchen der Klager sein Eigenthumsrecht beweisen kann.
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Dopiero przy ostatniej rewizyi (t. zw. Superrevision) dodano ów 
końcowy ustęp do późniejszego § 371, który znaczenie jego w spo
sób istotny zmienił. Powód tej zmiany był następujący1): Z e i l l e r  
zauważył, że windyKacya pieniędzy byłaby skutkiem omawianego 
przepisu (§ 364 projektu Ii-go) w praktyce bardzo utrudnioną. O tyle,
0 ile rozchodzi się o nabywcę pieniędzy w dobrej wierze, godzi się 
zupełnie na ten rezultat, ale przecież inaczej powinien być trakto
wany posiadacz w złej wierze. Ta okoliczność, że ktoś nabył pie
niądze w zlej wierze, powinna ułatwić dowód dotychczasowemu 
właścicielowi — i to tak, żeby tenże mógł w in  d y k o w ąjj^od po
siadacza w złej wierze należącą sobiej ilość pieniędzy, jeżeli tylko 
t a k i ż  g a t u n e k  pieniędzy, jaki był jego własnością, znachodzi się 
u pozwanego. Dlatego proponuje Z e i l l e r ,  żeby windykacya pienię
dzy (i papierów na okaziciela opiewających) możliwą była nietylko 
wtedy, kiedy wyjątkowo właściciel może oznaczyć swoje rzeczy
1 udowodnić ich własność, ale nawet i wtedy, kiedy taki ścisły do
wód nie mógłby być przeprowadzony, ale nabywca wiedzieć był 
powinien, że rzeczy są obcą własnością. Na to za^atiywanie zgo
dzono się i dodano do późniejszego § 371 (ówczesnego § 364) zda
nie: »wenn nicht solche Umstande eintreten, aus welchen der Besi-

’) Z O f n e r a  protokołów II, str. 523: »Hier bemerkte v. Z e i l l e r :  Der 
Beweis des Eigenthumsrechtes falle dem Klager oft sehr schwer, dagegen konnten 
solche Umstande eintreten, welche dritten Personen es aussei;. Zwijlfel machen, 
dass die ihnen angebothene, verkaufte Sache kein EigenthulfH des Verkaufers sek- 
solche Umstande miissten ja  doch dem Eigentlriime^ zum :Bęweis dienen Ge- 
setzt A. ist um einige tausend Gulden in Bankozetteln pr 1000 fl. bestohlen 
worden; der Dien wird entdeckt, er gesteht, allein bei ihm finddt sich das ge- 
stohlene Gut nicht mehr vor; er zeigt an, Silber verkauft (oczywiście ma być 
»gekauft«) zu haben, bei dem Silberarbeiter findet sich diejenige Gattung Banko- 
zettel, die dem A. entwendet worden, vor; er gesteht, diese Zettel von dem nun 
Verhafteten empfangen zu haben; die Verbaltnisse, das Aussehen des Verhafte- 
ten sind von der Ajct, dass dem Silberarbeiter allerdings BedenKen auffallen 
konnten, wie er zu diesenr Gelde- gelangte; sollte dann hier A. seine Bankozet
teln nicht vindiziren konnen? Motivant glaube allerdings, und wtirde daher das 
Ende diesęs Paragraphen dahin abandern, dass er sagte: w e n n  n i c h t  s o l c h e  
U m s t a n d e  e i n t r e t e n ,  a u s  w e i c h e n  d e r  B e s i t z e r  d i e  S a c h e  a i s  
f r e m d e s  E i g e n t h u m  e r k e n n e n  k o n n t e  u n d  sol l t e .

Womit man einverstanden war. — Textirt wird: » . . . wenn nicht solche 
Umstande eintreten, aus denen der Klager sein Eigenthumsrecht beweisen kann 
und der Geklagte wissen musste, dass er die Sache sich zuzuwenden nicht be- 
rechtiget sei«.
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tzer die Sache ais fremdes Eigenthum erkennen konnte u. sollte*. 
Przy ostatecznej stylizacyi skrócono to zdanie i połączono je słów
kiem »und« ze zdaniem poprzedniem, tak jak  opiewa obecnie w ko
deksie cywilnym ').

Na podstawie zamiaru redaktorów k. c. doszlibyśmy więc do 
zupełnie innego wyniku, aniżeli ten, który przyjmuje dziś w ogólności 
teorya i praktyka. Rezultat interpretacyi historycznej § 371 k. c., 
opierającej się na materyałach k. c ., byłby nasiępujący: Skarga 

•windykacyjna o pieniądze może być skutecznie wyniesiona 1) prze
ciw każdemu posiadaczowi (w złej i d o b r e j  wierze), jeżeli właści
ciel może jeszcze wskazać, które pieniądze są jego własnością i udo-.' 
wodnic na nich swoje prawo; 2) nawet chociaż taki dowód nie 
zostanie przeprowadzony, może dotychczasowy właściciel pieniędzy 
windykować od posiadacza w złej wierze taką ilość tych pieniędzy, 
jaka mu dotąd przysługiwała, oczywiście pod warunkiem, że takiij 
pieniądze znajdują się w detencyi pozwanego (§ 369 k. c.). Domnie
manie przemawia tu za tem, żąjpieniądze, znajdujące się u pozwa
nego. są te same, które pierwej posiadał właściciel.

*
B . Znaczenie §  371 k. c., na podstawie tekstu tegoż pm rigrafu.

1) S ł ó w k o  «und« w § 371 k. c. Pomińmy jednak obdenie 
rezultaty, do których doszliśmy powyżej na podstawie protokołów 
O f n e r a  i innych materyałów k. c., a zastanówmy się nad znacze
niem § 371 tak, jak  się ono przedstawia na podstawie tekstu tegoż 
paragrafu. Nawiązując jednak do kwestyi w poprzednim ustępie 
głównie omawianej, rozpocznijmy nasze badanie od pytania, czy na 
podstawie tekstu § 371 skarga wydobywcza o pieniądze możliwą jest 
tylko wtedy, gdy zachodzą takie okoliczności, przez które dotych
czasowy właściciel mógłby udowodnić, że te a nie inne pieniądze 
są jego, a zarazem, dla których posiadacz powinien był wiedzieć, 
iż mu nie wolno ich sobie przywłaszczać — czy zatem podane na 
końcu warunki muszą istnieć łącznie, czy też wystarczy, że istnieje 
jeden z nich. Odpowiedź na to pytanie zależy od kw&tyi, czy »und«

‘) Jak widać z powyższego przedstawienia rzeczy, redaktorowie kodekJJ 
cywilnego kierowali si« tu własną refleksyą, a nie uwzględniali bynajmniei tych 
przepisów z kodeksu terezyańskiego (111 cz. 1. 37 i 38), któreśmy wyżej (str. 1.77
i 178) przytoczyli.
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łączące dwa ostatnie zdania § 371 jest łącznć (coniunctivum) czy 
rozłączne (disiunctivum).

Na podstawie tekstu ustawy, odpowiedź nie może tu być wąt
pliwą. »Und« jest oczywiście łączne i może być przy tej styliza- 
cyi jedynie jako »und« coniunctivum rozumiane. Gdyby warunki 
w § 371 wymienione, miały alternatywnie istnieć, musiałyby odnośne 
zdania połączone być z sobą słówkiem »oder«. Inaczej jednak rzecz 
byłaby się przedstawiała, gdyby stylizacya ostatniego zdania § 371 
k. c. była pozostała taką, jak  ją  Ze i l l e r  początkowo proponował 
(p. wyżej str. 180), mianowicie gdyby przed tem zdaniem powtó
rzono raz jeszcze »wenn nicht solche Umstande eintreten« i przed 
to »wenn« dano słówko »und«. W  takim przypadku »und« miałoby 
znaczenie »oder«:). Na te uwagi zgodzi się każdy, kto ma poczucie 
składni języka niemieckiego.

Wobec obecnej stylizacyi wszyscy tłómacze kodeksu cyw. rozu
mieją § 3 7 1  k. c. tylko w ten sposób, że wiążą z sobą w całość 
dwa warunki, słówkiem «und« połączone. To stanowisko zajął już 
■sam Z e i l l e r  w komentarzu do k. ć. (II tom, I część), porzucając 
opinię, jaką wypowiedział przy redakcyi § 371 k. c. Autor ten 
w ustępie trzecim uwag, umieszczonych przy § 371 powiada bowiem, 
że windykacya gotówki i papierów na okaziciela opiewających, mo
żliwą jest wyjątkowo i to tylko pod dwoma warunkami: po pier
wsze, jeżeli właściciel mcffie przecież oznaczyć* te przedmioty, które 
pierwej posiadał, a powtóre, jeżeli nabywca wiedzieć był powinien, 
iż są one obcą własnością. Natomiast według nięgc^myśl zasadnicza 
(Betrachtung) § 367 k. c. wchodzi w zastósowanie, jeżeli nabywca 
był w dobrej wierze — tenże nabywa bowiem odrazu własność na 
podstawie swej dobrej wiary.

Byłoby błędem, gdybyśmy z podanego tu zapatrywania Z e i l 
l e r  a chcieli czynić retrospektywne wnioski co do opinii, jaką mieli 
redaktorowie k. c. przy ostatecznej stylizacyi § 371 k. c. Wiadomo

. *) Druga część §371 byłaby opiewała: »wenn nicht solche Umstande ein- 
treten, aus denen der Klager sein Eigenthumsrecht beweisen kann und wenn mcht 
solche Umstande eintreten, aus welchen der Besitzer die Sache ais fremdes Eigen
thum erkennen konnte und sollte«. »Und« byłoby tu rozłączne. Redaktorom 
k. c. zależało jednak na tem, żeby tekst wygładzić i dlatego wykreślili przy 
ostatecznej redakcyi powtórzenie poprzednika zdania warunkowego (wenn nicht 
solche Umstande eintreten), a zdaje się, nie zwrócili na to uwagi, że przez tę 
zmianę w stylu zmienili istotnie treść paragrafu.
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bowiem, źe Z e i l l e r  zdanie swoje zwykł zmieniać i w komentarzu 
niejednokrotnie opuszcza stanowisko, przez redaktorów zajęte.

Jakkolwiek więc pomimo odmiennego zapatrywania Z e i l l e r  a 
wynik interpretacyi historycznej, na materyałach opartej, pozdstaje 
niezmieniony, mimo to i my porzucamy ten wynik i przychylamy 
się do ogólnej opinii, wiążącej w nierozdzielną caiość dwa warunki 
w § 371 podanie — a to z następujących powodów:

o) bo za tem pojęciem rzeczy przemawia językowo niewątpliwa 
stylizacya § 371 k. c.;

b) bo interpretacya historyczna ma wobec gramatycznej i logicznej 
znaczenie drugorzędne — nie to bowiem obowiązuje, co usta
wodawca r z e c z y w i ś c i e  c h c i a ł  powiedzieć, ale to, co da się 
z u s t a w y  wydedukować jako w o l a  u s t a w o d a w c y  (p. mój 
Podręcznik prawa ,cyw. austr. I. str. 63 i 64);

c) bo podane pojęcie rzeczy odpowiada nierównie lepiej potrzebom 
obiegu, aniżeli to, które wynika z materyałów k. c., a ponie
waż przyjęte zostało powszechnie przez teoryę i praktykę,

jl utrwaliło się w naszem społeczeństwie jako »prawo natury« — 
’ czynnik, z którym zastósowujący ustawę musi się liczyć (p. o 

tem Podręcznik j. w. str. 31—34, 66 — 74).
d) bo zresztą podane na podstawie materyałów k. c. znaczenie 

§ 371 k. c., względnie owego słówka »und«, nie musi koniecznie 
pokrywać się nawet z rzeczywistą wolą ustawodawcy, nie jest 
bowiem wykluczone, iż redaktorowie k. c. przy ostatecznej 
stylizacyi § 371 k. c. zmienili przecież swoje zdanie, ale nie 
uwidocznili tej zmiany w protokołach z powodu pośpiechu. 
Dochodzimy zatem do wzniosku, że »und« w § 371 łączy a

nie rozdziela, źe więc skuteczność skargi wydobywczej zależy od 
łącznego a nie alternatywnego zaistnienia dwóch warunków w tym 
paragrafie podanych.

2) R z e c z y ,  do  k t ó r y c h  o d n o s i  s i ę '  § 371 k. c. Jak 
z tekstu ustawy wynika, mówi § 371 k. c. o rzeczach, które »tym 
sposobem«, mianowdcie tak, jak  powiedziano w § 370 k. c., zwykle 
odróżnić się nie dadzą — a zatem o rzeczach ruchomych, których 
nie można prawidłowo tak opisać według znamion, żeby od wszyst
kich podobnych rzeczy tego samego gatunku mogły być odróżnione. 
»Gotowe pieniądze (gotówka) pomięszane z drugiemi lub obligi na 
okaziciela« podane są tu tylko w sposób przykładowy, gdyż § 371 
przytacza je po słówku »wie« »jakoto«, a nie po innym spójniku,
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któryby wyrażał, że § 371 odnieść należy tylko do tych dwóch ka- 
tegoryj rzeczy. Wobec tego na podstawie tekstu ustawy wypadałoby 
ten paragraf zastósować także i do innych rzeczy, które prawidłowo 
zapomocą pewnych znamion wyróżnić się nie dadzą, jakoto do po
wieleń dzieł literackich lub artystycznych, do ziarna, mąki, igieł itd.1).

W  przykładach w § 371 przytoczonych niejasnem jest je
dnak, dlaczego przy »bares Geld« »gotówka« dodano wyrażenie 
»mit anderem baren Gelde1 vermenget« »zmieszana z innemi goto- 
wemi pieniądzmi«, zwłaszcza, że wyrażenie tcf nie zostało powtó
rzone przy papierach na okaziciela. Przecież gotówka w ogólności, 
bez względu na to, czy zmięszanie nastąpiło czy nie, należy do ta
kich rzeczy, które prawidłowo podług pewnych znamion nie dadzą 
się wyróżniać. R a n d a  odmawia też temu wyrażeniu wszelkiego 
znaczenia i przy tłómaczeniu § 371 z tekstu je wykreśla (p. Eigen- 
thumsrecht, 1893, str. 352, dop. 39 a). K r a i n z  tfómaczy § 371 tak, 
że odnosi go do papierów na okaziciela zmięszanych i niezmięszanych 
a do pieniędzy tylko zmięszanych ( S y s t e m  I §219). Zresztą zaś 
teoretycy nasi nie zastanawiają się nad tą kwestyą. Ani tłóma- 
czenie R a n d y  ani K r a i n  z a  nie zadowalnia nas. Pierwsze dlatego 
nie, bo zbyt od tekstu odstępuje, drugie dlateMj nie. bo wbrew 
wszelkiej ratio legis ślepo tekstu się trzyma.

Naszem zdaniem musimy się przedewszystkiem liczyć z tem, 
że to wątpliwe wyrażenie wprowadził M a r t i n i  w swoim projekcie 
(II Theil III Hauptstuck, § 16) i że ono prawie bez zmiany, a jak  
widać z protokołów, i bez uwagi ze strony redaktorów k. c. prze
szło przez wszystkie projekty późniejsze do k. c. (dlatego domysł 
R a n d y ,  że redaktorowie k. c. połączyli tu w sposób niezręczny 
przepisy prawa rzymskiego i pruskiego Landrechtu, nie jest, zdaje 
nam się. dość uzasadniony, bo trudno go pogodzić z historyą § 371 
k. c.). Trudno wprawdzie z pewnością oznaczyć, co Martini miał 
na myśli, wprowadzając właśnie przy pieniądzach to wątpliwe wy- 
rażenić, ale zważmy, że chciał on w § 371 przytoczyć przykłady 
takich rzeczy, które zlwyczajnję, według pewnych znamion odróżnić 
się nie dadzą, zważmy, że takimi rzeczami pieniądze są prawidłowo 
tylko wtedy, gdy spełniają funkcyę ogólnego środka wymiany, nie

') Zobaczymy poniżej pod C, że taka gramatyczna i logiczna interpretacya 
nie dal się utrzymać wobec interpretacyi systematycznej, na podstawie której 
musi być § 371 nadane zpaczenie ściślejsze.
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zaś wtedyflgdy występują jako species np. pieniądze w kopercie lub 
w innym schowku złożone (»niezmięszane«), monety będące rzad
kością itd., zważmy wreszcie, iż M a r t i n i  nie umiał wyrażać ściśle 
dzisiaj zupełnie ustalonych pojęć ekonomicznych, a zdaje się, nie 
pomylimy się, jeżeli w wyrażeniu > pieniądze nienhęszane z innemi« 
widzieć będziemy antytezę tyci pieniędzy, które stanowią ogólny

wyrażenie w § 371 k. c. do znaczenia zupełnie zgodnego z myślą 
przewodnią §§ 370 i 371 k. c.

3) T r e ś ć  w a r u n k ó w S i f  § 371 p o d a n y c h .  Rzeczy, które 
zapomocą pewnych znamion od innych rzeczy tego samego gatunku 
odróżnić się nie dadzą, np. pieniądze spełniające funkcye ogólnego 
środka wymiany lub papiery na okaziciela opiewające, nie mogą 
być prawidłowo przedmiotem skargi wydobywczej. Skarga taka mo
żliwą jest jednak według tekstu § 371 wyjątkowo, mianowicie pod 
następująuemi dwoma warunkami:

a) jeżeli zajdą »takie okoliczności, z których powód mógłby 
udowodnić swoje prawo własności« b) »i dla których pozwany po
winien był wiedzieć, że nie ma prawa rzecz tę sobie przywłaszczać*.

ad a) Pierwszy warunek został tak ogólnie określony, że w tej 
stylizacyi nie miałby znaczenia, wyrażałby bowiem coś, co się samo 
przez się rozumie Nie ulega jednak wątpliwości, co ustawodawca 
chciał tu powiedzieć; miał on na myśli takie stosunki faktyczne, 
które dozwalają dotychczasowemu właścicielowi opisanie wspomnia
nych rzeczy zapomocą znamion, wyróżniających je od wszystkich 
nnych podobnych rzeczy tego samego gatunku i udowodnienie, iż 
rzeczy, oznaczone zapomocą tych znamion, są jego własnością. 
W arunek tu podany zajdzie więc np. gdy właściciel może udowodnić, 
że papier pewnego rodzaju (chociażby to był nawet bilet bankowy 
lub państwowy), oznaczony taką liczbą a posiadany przez pozwa
nego, jest jego własnością; albo że nabył marki pruskie w złocie, 
że te marki pozwany objął w posiadanie i pomięszał je, ale z sa- 
memi austryackiemi pieniądzmi, że więc marki u pozwanego znaj
dujące się, są te same, które powód pierwej miał u siebie; albo: 
A. miał 500 złr. w pięciu biletach bankowych, B. objął te pieniądze 
w posiadanie i pomięszał je  z swemi własnemi pieniądzmi, ale miał 
u siebie tylko dziesiątki — stówki są więc własnością A; warunek 
§ 371 zajdzie jednak i wtedy, jeżeli stwierdzono, że B. miał u siebie 
pierwej cztery stówki i pomięszał je z pięciu stówkami A, gdyż
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przez pomięszanie stówek ze sobą powstała na nich współwłasność 
osób A i B w stosunku 5 : 4 (§ 415 k. e.), a po myśli § 415 mo
żliwą jest w takim przypadku mndicatio ąuantitatw  (p. niżej pod C); 
takaż mndicatio quantitatis może być wniesiona i wtedy, gdy B 
zmięszał 400 złr. swoich z jakimikolwiek 500 złr. osoby A, ale tę 
mięszaninę trzyma w osobnym schowku, gdyż i w  tym przypadku 
stosunek wartości zmięszanych w pewnej masie pieniędzy da się 
ściśle (4 : 5) oznaczyć1). Aby przeprowadzić dowód własności na wy
mienionych tu rzeczach, wystarczy zwyczajnie, gdy powód stwierdzi, 
że był pierwej ich posiadaczem — a to dlatego, że jako posiadacz, 
za którym przemawia domniemanie dobrej wiary (§ 328), uważany 
być musi za właściciela (§ 371). zwłaszcza, gdy pozwany jest po
siadaczem w złej wierze (§ 373 i p: warunek pod b).

ad b) Drugi warunek wyrażono o tyle źle, że zaimek »dla któ
rych*. rozpoczynający ostatnie zdanie, odnosi się do tego samego 
słowa »okoliczności«, które opisywało już pierwszy warunek (». .  .sol
che ^m stande, aus denen...« »und aus denen...«). Z tej stylizacyi 
wynikałoby bowiem, że »okoliczności« muszą być dla jednego i dru
giego warunku te same. A tak nie jest, jak  to wnioskujemy z historyi 
-zdania końcowego naszego paragrafu i z nhtury rzeczy: W pierwo
tnie projektowanej stylizacyi (p. str. 180 i 181) zdanie »wenn nicht 
solche Umstande eint.reten« było dwa razy powłórzone. a tem sa
mem wyrażono, że »Umstande« nie muszą być w obu. warunkach 
identyczne — potem, zdaje się, dla lepszego brzmienia wykreślono 
powtórzenie tego zdania. Trudno zresztą przypuścić, żeby ustawo
dawca chciał udzielić skargi windykacyjnej przeciw posiadaczowi 
w t złej wierze tylko wtedy, gdy jego zła wiara polega na widocznem 
istnieniu t y c h  w ł a ś n i e  z n a m i o n ,  które powodowi umożliwiają 
w procesie oznaczenie jego rzeczy. Przy takiem pojęciu § 371 do- 
szlibyśmy wprost do śmiesznych konsekwencyi. I tak możnaby win- 
dykować od nieuważnego nabywcy papiery na okaziciela, opatrzone 
prywatną klauzulą winkulacyjną, gdyż powinien był ją  widzieć i do
wiedzieć się z niej, że papierów nie może sobie przywłaszczyć, nato
miast nie możnaby wydobyć tycnże od złodzieja, gdyż jego zła wiara 
wynika już z kradzieży, a nie ze znamion, wyróżniających rzeczy.

') Innego zdania R a n d a  (Eigenthumsrecht j. w. str. 352), który twierdzi, 
że jeżeli pieniądze zostały zmieszanej, nie może być nigdy mowy o ich windy- 
kacyi, a własność przechodzi zawsze na mieszającego.
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Mając na względzie to. cośmy wyżej pod 1— 3 powiedzieli, 
możemy określić znaczenie § 371 k. c. w sposób następujący: 
W s z e l k i e  r z e c z y , c k t ó r e  z a p o m o c ą  p e w n y c h  z n a m i o n  
n i e  d a d z ą  s i ę  w y r  ó ż n ' ć od  i n n y c h  r z e c z y  t e g o  s a m e g o  
g a t u n k u  np. g o t ó w k a  s p e ł n i a j ą c a  z w y k ł ą  f u n k c y ę  p i e 
n i ą d z a ,  p a p i e r y  n a  o k a z i c i e l a  i t. p. n i e  s ą  p r a w i d ł o w o  
p r z e d m i o t e m  w i n d y k a c y i ;  m o ż l i w ą  j e s t  i c h  w i n t . y k a -  
c y a  t y l k o  w t e d y ,  j e ż e l i  p o s i a d a c z  n a b y ł  j e  w z ł e j  w i e 
r z e  i j e ż e l i  w ł a ś c i c i e l  m o ż e  u d o w o d n i ć ,  ż e  r z e c z y ,  
k t ó r e  z n a j d u j ą  s i ę  w t e m  p o s i a d a n i u ,  s ą  t e  s a me ,  k t ó r e  
on  p i e r w e j  p o s i a d a ł .

Lege non distinguente, nec nostrum est distinguere — wszelkie 
więc inne okoliczności są przy zastosowaniu naszego paragrafu we
dług tekstu ustawy obojętne. W szczególności obojętnem byłoby; 
w jaki sposób pozwany nabył posiadanie, czy w drodze tradycyi, 
czy przez, akt jednostronny i t. p .Ł).

C. Znaczenie §  371 k. c. ze względu na stosunek tegoż do §  415 k. c.

1) S p o s o b y  n a b y ;e-ia w ł a s n o ś c i  u n o r m o w a n e  w §  
371 k. c. Jak wyżej (str. 176) zaznaczono, § 371 jest w części 
(jeżeli mianowicie pominiemy zdanie końcowe) tylko parafrazą § 370 
k. c. Już jednak z tej jego części, nie podającej żadnej nowej za
sady prawnej, nie trudno wydedukować sposób nabycia prawa waa- 
sności, dający się wyrazić w następującej tezie: Kto nabył posia
danie na rzeczach, które prawidłowo nie dadzą się odróżnić od 
rzeczy tego samego gatunku, ten staje się ich właścicielem, jeżeli 
dotychczasowy właściciel nie może wykazać, które to rzeczy były 
jeg o . własnością (np. dlatego, bo rz ecz f nabyte pomięszał posiadacz 
ze swemi własnemi). Ten sposób nabycia własności jest tylko na
turalną konsekwencyą zasady, na której polega § 370 i omawiana 
tu część § 371 k. c., a to z następujących powodów: Właściciel, 
który utracił posiadanie swoich rzeczy, a nie może gc odzyskać 
dlatego, bo nie odróżni rzeczy swoich od obcych i zwykle nie jest 
w stanie nawet wykazać, kto w danet chwili jest jeszcze ich posia

l) Zobaczymy w dalszym ciągu, że na tę ostatnią konsekwencyę nie mo
żemy się z ifinych powodów zgodzić.
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daczem, traci z tych powodów nietylko skargę, ale i prawo wła
sności — podobny to przypadek do tego, gdy ktoś swoją wodę wylał 
z zamkniętego naczynia w nurty rzeki — albowiem tak tu , jak 
i tam ginie przedmiot własności dla dotychczasowego właściciela 
w nieskończonej masie rzeczy tego samego rodzaju, znajdujących się 
na świecie. Rzeczy nasze jako takie jednak fizycznie dalej istnieją, 
uwolnione z więzów własności, jakie na nich dotąd ciążyły. Jeżeli 
więc ktoś je  objął w wyłączne posiadanie, zostać musiał temsainem 
ich właścicielem i to bez względu na to, czy działał w dobrej, czy 
w złej wierze — taksamo jak właścicielem rzeczy niczyjej zostaje 
ten, kto ją objął w posiadanie, choćby okupacyę dokonał w mnie
maniu, że rzecz kradnie. Różnica między omawianem tu nabyciem 
własności, a okupacyą polega tylko na tem, że w pierwszym przy
padku ten, co obejmuje rzeczy obce w posiadanie, przez fakt apre- 
henzyi znosi dotychczasową własność i nabywa prawo własności 
dla siebie, gdy tymczasem w przypadku drugim okupant obejmuje 
w posiadanie rzecz, która już pierwej nie należała do nikogo, przez 
aprehenzyę więc jedynie nabywa własność.

Podany tu sposób nabycia własności, wynikający z §§ 370 
i 371 k. c., a odnoszący się do posiadacza w dobrej i złej wierze, 
A#chodzi w zastósowanie - jak wynika z powyższego wywodu — 
tylko pod następującemi warunkami: 1) iż dotychczasowy właściciel 
odróżnić me może rzeczy swoich od innych rzeczy tego samego 
gatunku; 2) iż ten, co rzeczy takie objął w swe, fizyczne władztwo, 
ma zamiar zatrzymania ich dla siebie (animus possidendi albo do- 
mitmfc Ten drugi warunek tłómaczy się zresztą i tein, iż nikt wbrew 
swej woli nie może zostip  właścicielem.

Ponieważ; dotychczasowy właściciel zwykle dopiero od tej 
chwili nie może wykazać, które to rzeczy były jego własnością, 
odkąd posiadacz pomięszał nabyte rzeczy ze swerni własnemi, dla
tego powszęchnie mówi się o tych przypadkach, żę posiadacz na
bywa tu własność przez zmięszanie (bommixtio).

§ 371 k. c. w zdaniu ostatniem stanowi jednak jeszcze coś 
więcej — mianowicie, że skarga wydobywcza co do przedmiotów 
tam wymienionych, nie może być’ w c a l e  wyniesiona przeciw po
siadaczowi w dobrej wierze, chociażby nawet dotychczaMwy wła
ściciel mógł oznaczydj które to rzeczyjsą jego własnością. Nasuwa 
się i tu więc pytanie, czy i ten ostatni przepis nie wyraża zarazem, 
że dotychcz|ić?wy właściciel traci prawo w łasność na rzecz posia
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dacza w dobrej wierze? Zdawałoby się - a przynajmniej logika 
wskazywałaby, że należałoby odpowiedzieć na to pytanie przecząco. 
Przecież skarga jest tylko uprawnieniem, wynikającem z własności, 
a nie całą treścią tego prawa; z u tratą skargi nie łączy*. :się więc 
prawidłowo utrata samej własności; przecież np. ten, kto nie wy
nosi! skargi wydobywczej przez lat 30, traci wprawdzie przez za- 
dawnienie s k a rg i ale nie prawo własności, jeżeli tymczasem nie 
nabył go nikt przez zasiedzenie (1477 k. c.). Pomimo to musimy się 
przychylić do opinii powszechnej i tłómaczyć końcowe zdanie § 371 
k. c. także tak , że właściciel w przypadku, gdy ktoś rzecżj w pa
ragrafie tym wymienione nabędzie w dobrej wierze, traci nietylko 
skargę, ale i prawo własności i że temsamem posiadacz w dobrej 
wierze nabyw a je  z a w s z e  przez swój aM mis domini na własność.

Do tej konkluzyi dochodzimy z tego powodu, gdyż omawiany 
tu przepis § 371 k. c. podyktowany jest dwoma względami, raz 
względem na bezpieczeństwo obiegu, po wtóre wzglęęlejn na dobrą 
wiarę nabywcy — a zatem m a za podstawę tę samą '.mtio legis, 
jaka  przyświecała redaktorom k. c. przy §§ 367 i 824 k. c. ^  tych 
samych więc znanych przyczyn, dla których przy tamtych dwóch 
paragrafach z u tra tą ńgkąrgi łączy się u trata prawa własności, mu
simy i tu przyjąć- utratę własności, a temsamem nabycie jej ze 
strony posiadacza w dobrej wierze.

Rezultat naszego wywodu jest więc ten, że z § 371 wynikają 
dwa sposoby nabycia1 własności, odnośnie do przedmiotów w tym 
paragrafie wymienionych. W dobrej wierze działający nabywa je 
na własność odrazu przez objęcie w posiadanie — nabywający je 
w złej wierze staje się ich właścicielem tylko pod tym warunkiem 
i wtedy, gdy właściciel nie może wykazać, które to rzeczy są jego 
własnością. Pierwsze prawidło nie znachodzi się zresztą w k. c., 
drugie C ynika już z zasady wyrażonej w § 37 0 'k. c.

Jeżeli jednak mieć będziemy ten rezultat na oku, to dostrze
żemy, że między §371, jakkolwiek według tękstu zajmuje się tylko 
skargą wydobywczą "a § 415,- określającym sppsoby nabycia wła
sności zachodzi częściowa sprzeczność, która da się tylko w ten 
sposób usunąć, że pod § 371 podporządkujemy znacznie ciaśniejszy 
zakres faktów, aniżeli ten, który określiliśmy wyżej na podstawie 
tekstu tegoż paragrafu. — Silniejszym w interpretacyi jest czynnik 
systematyczny aniżeli gramatyczny. Gdy tekst prowadzi do kolizyi

(189)



1 9 0 FRYDERYK ZOLL IUNIOR

dwóch przepisów prawnych, natenczas musi byćj ona usuniętifew myśl 
zasady, że w systemie przepisów prawnych, te same grupy objawów 
faktycznych nie mogą być unormowane przez dwa sprzeczne pra
widła. Zanim jednak zastanowimy się nad usunięciem kolizyi między 
tymi dwoma paragrafami, wypada nieco zapoznać się ze znaczeniem 
tych przepisów § 415 k. c., które mogą oddziałać na tłomaczenie 
§ 371 k. c.

2) Z § 415 k. c. § 414 wypowiada zasadę, że przez tof. iż 
ktoś obce rzeczy mięsza ze swojemi własnemi, nie nabywa jeszcze 
prawa do cudzej własności. Dlatego przepisuje dalej § 415, że rzeczy 
zmięszane powinny być napoWrót oddzielone i każdemu właścicielowi 
rzeczy jego oddane; gdyby jednak oddzielenie nastąpić nie mogło, 
rzecz staje się wspólną wszystkich właścicieli przedmiotów zmięsza- 
n ych1) Oto przepisy, które nas tu głównie obchodzą. — Pomijając 
szereg kwestyi, nasuwających się przy tych stosunkowo dość jasnych 
i lapidarnych prawidłach, wypada jednak zastanowić się nad pyta
niem, kiedyto po myśli ustawy rzeczy zmięszane nie mogą być na
po wrót oddzielone? Czy wdedy, gdy fizycznie podział nie jest mo
żliwy, czy gdy nie można dzielić rzeczy po myśli § 843 k. c., czy 
gdy przedmioty, które należały do pojedynczych właścicieli, nie da
dzą się rozróżnić i właściciele nie mogą więcej swoich rzeczy roz
poznać i p d. ? Odpowiedź na te pytania znajdujemy w historyi 
§ 415.

Pomijamy bardzo obszerne przepisy, podane w kodeksie t e r e -

*) § 414. Wer fremde Sachen verarbeitet, wer sie mit den seinigen ver- 
einigt, vermengt, oder vermischt, erhalt dadurch noch keinen Anspruch auf das 
fremde Eigenthum.

§ 415. Konnen dergleichen verarbeitete Sachen in ihren vorigen Stand 
zurtickgebracht; vereinigte, vermengte oder vermischte Sachen wieder abgesondert 
werden; so wird einem jeden Eigenthiimer das Seinige zurtickgestellet, und 
demjenigen Schadloshaltung geleistet, dem sie gebiihrt. Ist die Zuriicksetzung 
in den vorigeu Stand, oder die Absonderung nicht moglich, so wird die Sache 
den Theilnehmern gemein; docb steht demjenigen, mit dessen Sache der Andere 
durch Verschulden die Vereinigung vorgenommen hat, die Wahl frei, ob er den 
ganzen Gegenstand gegen Ersatz der Verbesserung behalten, oder ihn dem An- 
dern ebenfalls gegen Vergiitung iiberlassen wolle. Der Schuld tragende Theineh- 
mer wird nach Beschaffenheit seiner redlichen oder unredlichen Absicht behan- 
delt. Kann aber keinem Tbeile eiu Verschulden beigemessen werden, so bleibt 
dem, dessen Antheil mehr wert ist, die Auswahl vorbehalten.
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z y a ń s k i m (II Th. Caput V 1.103— 120), zwłaszcza dlatego, bo powtó
rzone zostały w krótkiej formie w projekcie H o r t e n a .  Ale właśnie 
w tym ostatnim (II Th. Capitel IV § 10) znajdujemy dosadną od
powiedź na nasze pytania w  słowach następujących: »Bewepiche 
Sachen werden alsdann fur absonderlich gehaiten, wenn sie en t -  
w e d e r  d u r c h  d i e  N a t u r  o d e r  K u r s t  f i i g l i c h  w i e d e r  y o n

• 'V '” ^

e i n a n d e r  g e s c h i e d e n  w e r d e n  k o n n e n ,  o d e r  a u c h  w e n n  
b e i  v e r m i s c h t e n  o d e r  y e r m e n g t e n  S a c h e n  e . n J e d e r  
d u r c h  v e r h a l t n i s s m a s s i g e  T h e i l n e h m u n g  a n  d e m  Ga n -  
z e n  e b e n  DBj s j e n i ge  w i e d e r  z u r i i c k e r h a l t e n  k a n n ,  w a s  
e r  y o r  d er  V e r m i s c h u n g  g e h a b t x). Kiedy ta  ostatnia ewen
tualność zachodzi, tłómaczył jeszcze kodeks t e r e z y a ń s k i  (j. w. 
1. 113 i 114) zwłaszcza w słowach: »Da zweier Herren Sachen von 
e i n e r l e i  G a t t u n g ,  Gi i t e  und W erth vermischet wiirden«, gdyż 
wtedy może »ein Jedweder das Seinige in der namlichen Giite und 
W ert, wie es vor der- Vermischung gewesen, nach dem Yerhaltnis 
der ehehinnigen Zahl, Mass und Gewichtes zuriickerhalten|.

Z powyższemi dwiema ewentualnościami, w których według 
projektu H o r t e n a  ^oddzielenie rzeczy jest możlivve«, liczy się i ko
deks zachodnio-galicyjski w II części § 147, gdy powiada: »Konnen 
dergleichen... vermischte Sachtheile wieder a b g e s o n d e r l  und 
a b g e t h e i l t  werden . A). Słowó »abgesondert« odnosi się do tej 
ewentualności, że można w mięszaninie rozpoznać, które rzeczy do 
kogo należą, gdy tymczasem »abgetheilt« odnosi się do drugiej ewen
tualności, że można mięszaninę rozdzielić tylko według stosunku 
zmięszanych rzeczy. Dystynkcya tych dwóch ewentualności utrzymuje 
się jeszcze i w pierwszym projekcieyfO t r i e r a  prot. I str. 272) — 
a znika dopiero przy późniejszych redakcyach, widocznie tylko dla
tego, ze przy wygładzaniu stylu uważali redaktorowie za niewłaściwe, 
stawianie obok siebie dwóch czasowników prawie równoznacznych3).

1) Podobnie projekt M a r t i n i e g o  (II Th. V Hauptstuck § 15) w postano
wieniu: »...kann durch die Abtheilung verzehrbarer Sachen e b e n s o v i e l  erhal- 
ten werden, so ist e i n e m  j e d e n  E i g e n t h u m e r  d a s  S e i n i g e  zurlickzustel- 
len... Ist aber die Zurtickversetzung in den Y o r i g e n  S t a n d  nicht thunlich, so 
wird die Sache beiden Eigenthiimern verhaltnissmassig gemem^r,,?’

2) W dalszym ciągu powiada ten paragraf: »so wird einem jeden Eigen
thumer sein Antheil zuriickgestellt  Ist aber die Zurtickversetzung in den vori-
gen Stand nicht moglich, so wird die Sache beiden Theilen gemein...*

3) W protokołach nie ma wzmianki, dlaczego tę zmianę uczynioJj|rf wido
cznie więc chodziło tylko o poprawienie stylu.
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Z powyższego przedstawienia rzeczy wynika, że słowo »abge- 
sondert« w § 415 k. c. obejmuje obie powyżej podane ewentualno
ści— czyli, że § 415 k. c. uważa że »oddzielenie« jest w dwóch przy
padkach możliwe: 1) jeżeli rzeczy zmięszane mogą być jeszcze rozpo
znane i rozróżnione, 2) jeżeli wprawdzie takie rozdzielenie nastąpić 
nie może, ale rzeczy zmięszane były tego samego rodzaju i tej samej 
jakości. W pierwszym przypadku w przedmiotach własności nie 
następuje żadna zmiana; w przypadku drugim każdy z właści
cieli zatrzymuje tę sam ą ilość, jaką pierwej posiadał i może ją  
sobie z mięszaniny odebrać. W tym drugim przypadku m a więc 
każdy z właścicieli przeciw drugiemu skargę wydobywczą, która tu 
przybiera cechę vindicationis guantitcitis1) — Lopiero, jeżeli ani jeden 
ani drugi przypadek nie zachodzi, wtedy »oddzielenie« po myśli 
§ 415 k. c. nie jest możliwe, a masa zmięszana staje się wspólną 
własnością dotychczasowych właścicieli, podlegającą przepisom koń
cowym § 415 k. c. i zasadom ogólnym o spólności dóbr (§§ 825 
i nast. k. c).

Oprócz omówionej dotąd kwestyi wypada nam przy § 454 k. c. 
zwrócić jeszcze uwagę na następujące trzy punkty:

Po pierwsze: §415  wchodzi w zastósowanie, jeżeli zmięszanie 
nie nastąpiło za zgodną wolą właścicieli — w takim bowiem razie 
stanowiłaby umowa o stosunkach własności — natomiast dla naszej 
kwestyi obojętną jest rzeczą, czy zmięszanie nastąpiło skutkiem przv- 
padku, czy działania osoby trzeciej, czy też. jednego z właścicieli 
i czy działanie to było przedsięwzięte w dobrej, czy w złej wierze 
mięszaj ącego.

Pb wtóre: § 415 k. c. odnosi się do rzeczy z reguły zamien
nych i to przeważnie takich, które za pomocą pewnych znamion 
nie dadzą się od innych rzeczy tego samego gatunku odróżnić.

Po trzecie: Przepisy § 415, zwłaszcza te, które dotyczą współ
własności dadzą się zastosować tylko tam, gdzie m asa zmięszana 
jest oddzielną stałą całością — pewną jednostką przedmiotową o gra

’) Ta »vindicatio quantitatis« odpowiada w zupełności zapatrywaniom 
naszych ustawodawców, jak to widać zwłaszćśą z ustępów przytoczonych z pro
jektów H o r t e n a  i Ma r t i n i ego ;  znaną jest także prawu rzymskiemu, p. zwła
szcza § 28 J. de r. div. 2, 1 i 1. 5 pr. D. de. r. v. 6, 1. Zresztą w zasadzie godzą się na 
vindicatio ąuantitatis nawet nowsi teoretycy np. p. Schey: Obligationsverhaltnisse 
(I, 2 str. 389 i 390), który słusznie twierdzicie jest ona niezbędną ze względu na 
depositum irregulare.
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nicach dających się prawnie określić. 0  takiej mięszaninie nie może 
być mowy, gdy wieję wino do strumyka, gdy pieniądze włożę do 
lady kupca, w której zmieniają się ciągle monety i t. p.

3) U su n ięc ie  s p rz e c z n o ś c i  p o mi ę d z y  § 371 a § 415 k, c. 
Z zestawienia prawideł § 371 z omówionymi powyżej (pod 2) prze
pisami § 415 wynika, że zakresy obu tych paragrafów częściowo 
się pokrywają, gdyż obydwa przepisy odnoszą się do rzeczy, które 
nie dadzą się zwykle wyróżnić za pomocą pewnych znamion i obydwa 
normują kwestyę własności na. przypadek, że w posiadaniu tych 
rzeczy źajdą bezprawne zmiany bądź to skutkiem przypadku, bądź 
też skutkiem działania jednego z właścicieli, lub osoby trzeciej. 
Zakres § 415 jest o tyle ciaśniejszy, że obejmuje zmiany w posia
daniu, wywołane tylko p rz ez_ z m je sz a  n ie  rzeczy należącycłi do 
r ó ż n y c h  właścicieli i to tylko pod warunkiem, że skutkiem zmię- 
szania powstaje p e w n a  o k r e ś l o n a  ma s a ,  zakres § 371 jest zaś
0 tyle ciaśniejszy, że rozciąga się tylko na przypadki, w których 
ktoś o b j ą ł  w b e z p r a w n e  Do s i a d a n i e rzeczy drugiego bez 
względu na to, czy pomięszał je ze swemi własnemi czy nie. Zakresy 
faktyczne tych dwóch paragrafów możnaby zatem przedstawić g ra
ficznie jako dwa koła przecinające się. Ale pomimo, że obejmują 
znaczną przestrzeń wspólną, przepisy ustawowe, podane w tych 
paragrafach lub wynikające z nich są — jakeśmy tu w skazali— czę
ściowo odmienne:

Według § 371 k. c. nabywający wymienione tam  rzeczy w dobrej 
wierze, staje się odrazu ich właścicielem, nabywający je w złej wierze 
staje właścicielem wtedy, gdy dotychczasowy właściciel nie może 
np. skutkiem pomięszania z rzeczami posiadacza, wykazać, które rzeczy 
do niego należały. Według § 415 k. o. należy zaś rozróżnić bez 
względu na kwestyę dobrej i złej wiary następujące trzy ewentu
alności : 1) Jeżeli w mięszaninie można wyróżnić jeszcze rzeczy nale
żące do każdego z właścicieli, wtedy każdy zachowuje swoją wła
sność (choćby mieszanina znajdowała się u posiadacza w dobrej 
wierze); 2) jeżeli w mięszaninie nie można wprawdzie wyróżnić 
pomieszanych rzeczy, ale rzeczy zmięszane były tego samego gatunku
1 tej samej jakości, wtedy każdy z właścicieli może zabrać tę samą 
ilość, jaką pierwej posiadał i ma o to skargę wydobywczą; 3) jeżeli 
wreszcie mięszanina, w której nie można rozpoznać zmięszanych 
rzeczy, powstała z rzeczy różnego rodzaju lub różnej jakości, wtedy 
dawni właściciele stają się współwłaścicielami.

Czas. Praw. Kocz. II.
(193)
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Na tę oczywistą sprzeczność między §§ 371 a 415 nie zwrócili 
uwagi dawniejsi komentatorowie k. c. — odkryli ją  dopiero nowsi 
teoretycy i starali się w różny sposób usunąć. Obszerniej zajmowali 
się nią zwłaszcza R a n d a  i S c h e y .1)

Zdaniem R a n d y  (Eigenthumsrecht I. 1892 str. 351 — 356) 
§ 371 jest wobec § 415 względnie § 370 w ogólności lex specialis, 
gdyż 1) odnosi się pomimo słówka »wie« tylko do pieniędzy i papie
rów na okaziciela, nie zaś do innych rzeczy, które podług pewnych 
znamion zwykle nie dadzą się rozeznać 2) obejmuje tylko te przy
padki, w których posiauanie powstało z tradycyi.2) Gdzie te dwa 
warunki nie schodzą się, zastósować należy ogólniejsze przepisy 
§ 415, względnie § 370.

Inaczej sprzeczność §§ 371 i 415 usuwa Sc h e y .  Zdaniem jego, 
zapatrywanie R a n d y ,  że § 371 odnosi się tylko do pieniędzy i papie
rów na okaziciela, nie da się utrzymać z tego powodu, bo § 371 
wylicza te przedmioty tylko przykładowo. Co prawda rozgraniczenia 
między zakresami obu paragrafów szukać należy w różnicy, jaka 
zachodzi między rzeczami, ale w inny sposób j a k u c z y n i ł  R a n d a .  
§ 415 odnosi się do ilości »Quantitaten«, to znaczy do takich rzeczy, 
których części składowe jako samoistne rzeczy nie bywają uważane 
i nie m ają żadnej wartości — takiemi są . płyny, piasek, szuter, 
zboże i t. d., §371 odnosi się zaś do rzeczy prawidłowo zamiennych, 
które uznawarłę bywają w obiegu jako rzeczy samoistne »Einzel- 
sachen«, jakoto pieniądze, papiery na okaziciela, papiery legityma
cyjne, sztaby srebra, egzemplarze książek i t. p. Posiadacz w dobrej 
wierze staje się właścicielem tychże wprost przez objęcie ich w posia
danie, posiadacz w złej wierze prawidłowo dopiero przez roz- 
mięszanie ich z innemi.

My w tej kwesty i przychylamy się prawie w zupełności do 
opinii Randy. Na pierwsze twierdzenie tego autora, że § 371 o d n i efeć 
n a l e ż y  t y l k o  do  p i e n i ę d z y  i p a p i e r ó w  n a  o k a z i c i e l a ,  
godzimy się z przyczyn poniżej podanych, przyczem kierujemy się 
tą myślą, że skore protokoły redakcyjne wykazują tylko, że reda- 
ktorowie co innego chcieli, jak  to co powiedzieli w § 371 k. c.,

') P. taKŻe K r a i n  z System I. § 219 i K r a s n o p o l s k i  w Prag. Jur. Vier- 
teljaliresschrift 1891 str. 115—118. Książkę tę z recenzyą Kr a s n o p o l s k i e g o  otrzy
małem dopiero w ostatniej chwili tak, że opinii jego nie mogłem zamieścić w tekście.

2) Tak przynajmniej. możemy tylko rozumieć nie całkiem jasną notatkę 
39 b. na str. 353 1. c.
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przeto badać możemy i musimy wolę ustawodawcy w kodeksie wyra
żoną za pomocą wszelkich innych środków interpretacyjnych, cnoćby 
to były środki interpretacyi historycznej. Otóż powody nasze są 
następujące:

Prawo rzymskie, które przedewszystkiem było źródłem k. c. a., 
przyjmuje podaną w §415 k. c. zasadę (p. np. §28  Inst. 2, 1; 1. 5 pr. 
i § 1 Dig. de rei vindicatwne 6, 1), mimo to dla pieniędzy stanowi 
przepis odmienny w 1. 78 Dig. de solut 46 ,3 . J a v o l e n u s  powiada 
w tym fragmencie: »Si alicui nummi inscio vel invito domino soluti 
sunt, manent eius, cuius fuerunt; si mixti essent, ita ut discerni non 
possent, eius fieri, qui accepit, in libris Gaii scriptum est, ita ut actio 
domino cum eo, qui dedisset, furti competeret«.

Z powyższym fragmentem liczyli się widocznie redaktorowie 
kodeksu terezyańskiego w ustępie, który w dopisku przytaczam y1), 
a który tem jest charakterystyczniejszy. że został umieszczony jako 
wyjątek właśnie w grupie tych paragrafów, z których osta
tecznie powstał § 415 k. c. Zresztą i M a r t i n i  formułując po raz 
pierwszy przepis, który później ujęty został w § 371, miał zapewne 
ów fragment przed oczyma, a rozszerzył go widocznie dlatego na 
p u b l i c z n e  papiery opiewające na okaziciela, gdyż wówczas banko- 
cetle, będące takimi papierami spełniały już funkcyę pieniędzy 2).

Wobec tego więc, że według ówczesnych pojęć prawnych m ają 
istnieć dla pieniędzy i surogatów pieniędzy inne przepisy aniżeli 
przepis § 415 k. c., nie dziw zatem, że i Z e i l l e r ,  który w swym 
komentarzu (II, I, str. 140) starał się § 371 wytłumaczyć według 
jego stylizacyi (p. wyżej str. 182), odnosi go jedynie do pieniędzy 
i papierów na okaziciela opiewających, dodając przytem, że papiery 
na okaziciela opiewające m ają podobieństwo z pieniędzmi, a mianowi-

') Von der aus der Vermiscbung entstehenden Gemeischaft ist jedoch 
der Fali auszunemen, wann Jemand seine mit einer fremaen Barschaft vermi- 
schet; dann die Summę wird deshalben nicht gemein, sondern sie wird dem 
Vermischenden erworben, weilen bei dem baren Gelde in Handel und Wandel 
nicht so viel auf dessen Wesenheit, ais auf dessen Werth gesehen wird, welchen 
der Vermischende dem Anderen fiir den vermischten Betrag zu erstatten in alle 
Wege verbunden bleibU. (II. Th. Cap. V. 1. 119).

2) Dopiero P r o t o b e v e r a  postawił jednomyślnie przyjęty wniosek o wy
kreślenie słowa »óf fent l i ch« z wyżej omawianego paragrafu, tłómacząc to 
jedynie tą okolicznością, że istnieją papiery na okaziciela wystawione przez 
osoby prywatne (Protokoły Ofnera I str. 218), do których również należy zasto
sować ten przepis.
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cie »dass sie ein Gegenstand des veranderlichen Curses und schnellen 
Verkęhrs sind, folglich nebst ihrem Inhalte, auch wegen ihres haufi- 
gen Umsatzes durch Mittelspersonen, keine Untersuchung ihres Eigen- 
thiimers zulassen«. Z e i l l e r  więc niewątpliwie odnosił przepis § 371 
tylko do tych dwóch rodzajów rzeczy.— Tak też byliby zapewne 
paragraf ten sformułowali i redaktorowie k. c-. a., zwłaszcza byliby 
wykreślili owe bałamutne słówko »wie«, gdyby zdawali sobie sprawę 
ze zasadniczej zmiany, jaką w tym paragrafie wprowadzili przy 
superrewizyi (p. wyżej str. 180).

Przepis art. 371 w odniesieniu do pieniędzy i papierów na 
okaziciela opiewających odpowiada potrzebom ekonomicznym i liczy 
się wprost z koniecznymi względami na bezpieczeństwo obiegu. Zwła
szcza pieniądze, które są zwyczajnym środkiem wymiany, powinny 
prawidłowo mieć tę właściwość, żeby nabyte w drodze tradycyi, 
przestawały być przedmiotem własności osób mnych jak  posiadacza. 
Są to bowiem rzeczy, przy których zwyczajnie nikt nie zwraca uwagi 
na »species«, ani nawet na jakość lub gatunek, tylko na wartość. 
Wyrównanie bezprawia popełnionego przez to, że ktoś »obce pie
niądze* nabywa, następuje więc w sposób racyonalny przez wierzy
telność pokrzywdzonego do posiadacza pieniędzy o wzrot takiej samej 
wartości, gdy tym czasem roszczenie rzeczowe (dinglicher Anspruch) 
o zwrot tych samych pieniędzy lub nawet takich samych pieniędzy 
(yindicatio ąualitatis) byłoby prawidłowo śmieszną formalistyką, nie 
licująca z funkcyą ekonomiczną tegoż przedmiotu. Ze zaś wyjątkowo 
roszczenie rzeczowe i tu mogłoby mieć doniosłe znaczenie, z tego 
powodu ustawa nie może porzucać zasady, prawidłowo praktycznej.

Przytoczona tu ratio legis nie miałaby podstawy w odniesieniu 
do innych rzeczy. Tam wystarcza zupełnie § 367 k. c. Podobnego 
zdania byli i redaktorowie k. hi gdyż uważali, że względy na bez
pieczeństwo obiegu mierzyć należy inną miarą przy papierach na 
okaziciela, aniżeli przy innych rzeczach ruchomych, (porównaj art. 
306 z art. 307 k. h.).

Powyższe względy utwierdzają nas też w mniemaniu, źe kon- 
strukcya S c h e y a ,  według której §371 odnogi się dqD>Einzelsachen« 
a § 415 do »Quantitaten, nietylko zupełnie jest obcą k. c., ale nadto 
nie dałaby się bronić nawet ze względów utilitarnych. Dlaczegóż 
bowiem właściciel nowego egzemplarza jakiejś książki (rzeczy, która 
prawidłowo od innych rzeczy tego samego gatunku zapomocą zna
mion nie da się wyróżniać) ma ją  tracić bezpowrotnie dlatego, że
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dostała się do rąk posiadacza w dobrej wierze, leżelibyśmy stanęli 
na tak skrajnem stanowisku, wtedy należałoby być konsekwentnym 
i de lege ferenda zalecić co do ruchomości ogólną zasadę, że każdy 
posiadacz w dobrej wierze staje się odrazu ich właścicielem — wąt
pię, czyby na to zgodził się S c h e y .

Na drugie ograniczenie jakie Randa wprowadza w § 371 k. c. 
godzimy się również najzupełniej, pod warunkiem, że rozumieć 
mamy Randę t ak,  jak to wyżej podaliśmy (str. 194, dop. 2). § 371 
odnosi się bowiem naszem zdaniem tylko do przypadków, w których 
ktoś przyszedł do posiadania rzeczy przez akt tradycyi. To ograni
czenie tłómaczy się tem, że § 371 k. c.skutkiem  zdania ostatniego 
należy do rzędu takich przepisów, jak  §§ 367, 824, art. 306 k. h., 
które ze względu na oezpieczeństwo obiegu czynią wyłomy w ści
słych konsekwencyach prawnych. Te potrzeby bezpieczeństwa obiegu 
występują właśnie przy tradycyi, jako tym akcie, przez który obrót 
dóbr się urzeczywistnia; to też do niego odnoszą się głównie prze
pisy powołanych tu paragrafów i do niego odnieść też wypada 
§ 371 k. c.

Wymienione na końcu ograniczenie ma wielką doniosłość ze 
względu na analogiczne zastosowanie § 371 k. c. przy nabywaniu 
prawa z a s t a w u  na pieniądzach i papierach na okaziciela. Tak bo
wiem, jak przepisy § 367 k. c. skutkiem § 456 zastosować możemy 
tylko przy ustanowieniu prawa zastawu w drodze umowy, (a skul 
kięm szczegółowego postanowienia § 1101 także przy unormowanem 
tamże prawie zastawu ustąwniczem), tak i §  371 może być analo
gicznie zastosowany jedynie przy takiemże powstaniu prawa zastawu, 
nie zaś np. przy zajęciu sądowem. Tezę tę w sposób przekonywu
jący uzasadniła pierwsza instancya w starannie wypracowanych po
wodach do wyroku ogłoszonego w zbiorze G l a s e r  a,  U n g e r a ,  
W a l t e r a  pod 1. 15248, dlatego nie wchodząc bliżej w tę kwestyę, 
odsyłamy czytelnika do tego orzeczenia ‘).

Przyjmując w naszym wywodzie opinię R a n d y ,  nie możemy 
pominąć zarzutu, jaki ją  spotkał ze strony S c h e y  a (j. w. str. 77), 
który zwraca uwagę na to, że ograniczenia, przez Randę wprowa
dzone, odnosić się mogą do nabywania pieniędzy i papierów na 
okaziciela tylko przez posiadacza w dobrej wierze, a nie przez po-

’) Natomiast zupełnie błędne i nieuzasadnione orzeczenie mieści się pod 
1. 8556 tegoż zbioru.
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siadacza w złej wierze, a przecież niepodobna § 371 tłómaczyć cał
kiem inaczej, gdy się rozchodzi o pierwszego, a inaczej, gdy się roz
chodzi o drugiego. Otóż S c h e y  widocznie nie liczy się z tem, że 
ograniczenia tu omawiane, można bez najmniejszej szkody odnieść 
i do posiadacza w złej wierze; jeżeli bowiem w danym przypadku 
nie możnaby zastosować § 371 k c., to mimo to orzeczenie wypa
dnie taksamo. jakby wypadło na podstawie tego paragrafu, bo opie
rać się będzie na § 370 k. c., który nic innego co do posiadania 
w złej wierze nie stanowi jak § 371. Przyczyna tego objawu nie 
leży w rodzaju ograniczeń, ale w przepisie § 371 k. c., który tylko 
co do posiadacza w dobrej wierze zawiera doniosłe prawidło, co 
do posiadacza w złej wierze powtarza zaś tylko to, coby wynikało 
z ogólnej zasady § 370 k. c.

Dochodzimy do następujących wyników, ustalających znaczenie 
§ 371 k. c.:

Paragraf ten odnosi się tylko do p o s i a d a c z a  p i e n i ę d z y  
jako takich (t. j. o tyle, o ile w danym razie występują jako śroaek 
ogólnej wymiany) i p a p i e r ó w  n a  o k a z i c i e l a ,  a to pod warun
kiem, że  p o s i a d a n i e  o p i e r a  s i ę  n a  t r a d y c y i .  Paragraf ten 
przepisuje, że pod powyższymi warunkami skarga wydobywcza w y
k l u c z o n ą  j e s t  p r z e c i w  p o s i a d a c z o w i  w d o b r e j  w i e r z e ,  
n a t o m i a s t  d o p u s z c z a l n ą  przeciw p o s i a d a c z o w i  w z ł e j  
w i e r z e  pod warunkiem, że powód jest w stanie udowodnić, które 
pieniądze względnie papiery na okaziciela są jego całkowitą lub czę
ściową (§ 415 k. c.) własnością. Pod powyższymi, w pierwszem 
zdaniu przytoczonymi warunkami s t a j e  s i ę  w ł a ś c i c i e l e m  pie
niędzy i papierów na okaziciela posiadacz w dobrej wierze zaraz 
po objęciu ich w posiadanie, posiadacz w złej wierze wtedy, gdy 
właściciel nie może udowodnić, które pieniądze, względnie papiery 
na okaziciela są jego całkowitą lub częściową własnością Ł).

III. Odpowiedź na pytania zestawione na str. 174 i 175.

ad I A. Należą tu różne przypadki zastępstwa bezpośredniego 
dające się podporządkować pod następujący szablon: A na podsta-

‘) Powyższe rezultaty zgodne są w ogólności z judykaturą sądu najw. 
p. zwłaszcza O. w zb. G l a s e r a ,  U n g e r a ,  W a l t e r a  pod 1. 760, 1400, 2549, 
6531, 13453 i 15248.
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wie pełnomocnictwa, przepisu ustawy lub rozporządzenia sędziego 
jest bezpośrednim zastępcą osoby B i jako taki ma odebrać od C 
pieniądze dla B a to z tym skutkiem, że wobec C uchodzi za od
bierającego pieniądze B, a nie A Przytem stosunek między A. i B 
jest zwyczajnie taki (p. jednak wypadki podane niżej), że A obo
wiązany jest odebrane pieniądze albo natychmiast oddać B, albo 
natychmiast złożyć je lub ich ekwiwalent przez zamianę pieniędzy 
uzyskany, do osobnego schowku i przechować je tamże dla ]?.;•.

Przykłady są następujące: K asjer lub kasyerka. (A) w sklepie 
odbiera pieniądze od gości (C) dla swego pryncypała (B); chłopiec 
sklepowy (A) odbiera od gości (C) pieniądze i składa je do łady dią. 
kupca (B); urzędnik bankowy (A) odbiera od różnych stron (Cl) dla 
banku (B) pieniądze na weksle, czeki, książeczki kasy oszczędności 
i składa je  do osobnej torby; organ egzekucyjny (A) odbiera od 
kontrybuentów (Cl) podatki dla skarbu (Bflj kursor (A) towarzystwa 
prawniczego odbiera od członków (C) wkładki dla towarzystwa (B) itp.

Otóż we wszystkich tych przypadkach pieniądze odebrane przez 
A stają się odrazu własnością B, a to z powodów wj\l017 in mceHĄ 
podanych. Jeżeli A zatrzymuje je jeszcze u siebie, w takim razie 
możemy go uważać tylko za przechowującego rzeczy obce, miano
wicie należące do B; ponieważ nikt nie może zmienić samowolnie 
tytułu swego dzierżenia, więc i A nie mógłby przez samo tylko po
wzięcie odmiennej woli zostać posiadaczem. Ten fakt, że A jest 
tylko dzierżycielem, a B posiadaczem i właścicielem pieniędzy, musi 
nam służyć za podstawę do ocenienia wszelkich dalszych nasuwa
jących się tu kwesty i.

Ad 2. 1 tak jeżeli zastanowimy się nad przypadkami, poda
nymi w naszym kwestyonaryuszu (str. 174) pod L 2, to znaczy nad 
konsekwencyami prawnemi, które stąd wynikły, że pieniądze B 
zostały zmięszane przez A, albo przez kogoś trzeciego, albo przez 
przypadek z pieniędzmi A lub osób innych, które również miały 
swoje pieniądze u A, natenczas wejdzie HSigólności w zastósowanie 
przepis § 415 k. c.; skutkiem tego,, jeżeliby B mógł rozpoznąć swoje 
pieniądze (bo n. p. miał u A rylko tysiączkę, gdy tymczasem inne 
pieniądze są w stówkach i dziesiątkach), natenczas zatrzymuje nie
zmienioną własność na swojej tysiączce i może ją  odebrać od A; 
jeżeli ten przypadek nie zachodzi, a mięszanina stanowi oddzielną 
całość, np. A włożył 2000 złr. osoby B, 3000 złr. osoby X i 4000 
osoby Z do jednej szuflady, wtedy każdy z tych trzech właścicieli
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może ze wspólnej masy 9000 zlr. odebrać przysługującą sobie kwotę 
i ma o nią roszczenie rzeczowe (Yindicatio ąuantilatis) przeciw A, 
względnie przeciw tej osobie, w którejby imieniu A nie dozwalał ode
brać odnośnej kwoty. Dopóki to oddzielenie nie nastąpi, B, X i Z 
są współwłaścicielami tej zmięszanej kwoty, w stosunku 2 :3  : 4 i na 
na tej podstawie sprzeciwić się mogą zajęciu sądowemu, któreby 
wierzyciel osoby A uzyskał na sumie 9000 złr. Poza temi dwoma 
przypadkami może jednak jeszcze nastąpić cały szereg innych ob
jawów faktycznych, dających się podporządkować pod 1. 2, które 
ocenić należy po myśli wskazówek, jakieśmy podali, bądź to według 
§ 415, bądź też według §§ 370 i 371. Np. jeżeli A zmięszał pie
niądze osób B, X i Z, a potem wydał z nich połowę, to druga po
łowa znaleziona jeszcze w osobnym schowku będzie według § 4 l5  
k. c. wspólną własnością B, X i Z i to w stosunku należących im 
się wartości — co do reszty m ają tylko roszczenia obligatoryjne 
przeciw A; jeżeli zaś A wziął sobie całą kwotę, pomięszał ją  z swo- 
jemi własnemi piemądzmi, wydawał, inkasował nowe pieniądze itd., 
w takim razie A przywłaszczył sobiejpobce pieniądze i musi być 
uważanym za posiadacza w złej wierze; w tym przypadku zastó- 
sujemy w ięc § 371 k. c., według którego B, X i Z nie będą mieli 
przeciw A skargi wydobywczej, skoro nie mogą udowodnić, które 
z pieniędzy u A znajdujących się są ich własnością; zadowolnić się 
zatem muszą roszczeniami obligatoryjnemi i ściganiem karnem oso
by A z powodu sprzeniewierzenia.

Zaznaczyliśmy wyżej, iż punktem wyjścia przy ocenianiu różnych 
przypadków należących do grupy A  jest prawidłowo ta  okoliczność, 
że A, działając w imieniu B, nabywca dla niego własność na pienią
dzach, skoro tylko od G odbierze dla B pieniądze. Wobec tego 
wszelkie alienacye tych pieniędzy i obciążenia ich prawami zastawu, 
dokonane przez A bezprawnie w własnem imieniu, będą się przed- 
stawać jako alienacye i obciążenia rzeczy cudzych (naturalnie o tyle, 
o ile A pierwej jeszcze przez bezprawne czyny nie stał się po myśli 
§ 371 k. c. właścicielem pieniędzy B). Czy ten, dla kogo pieniądze 
M inowano lub obciążono, zostanie właścicielem lub zastawnikiem, 
to zależeć będzie od okoliczności, które na podstawie § 371 k. c. 
omówimy pod II.

W  przypadkach, które tutaj pod 1. A  mamy na myśli, mogą 
jednak wystąpić rozmaite modyfikacye, zwłaszcza na podstawie ró
żnic, Jfckie zachodzą w stosunku A do B. I tak możliwą jest rzeczą;
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że B udzielając pełnomocnictwa A do odebrania w jego imieniu i na 
jego rachunek pieniędzy od G, upoważni go zarazem w sposób wy
raźny lub dorozumiany, żeby te pieniądze pomięszał z oboemi, albo 
żeby je  zmięszał z swemi własnemi, ale utrzymywał mięszaninę 
jako oddzieloną całość, albo naw et, żeby pieniądze zatrzymał dla 
siebie.

Oto przykłady. Trzech urzędników B, B, i B2 oddaje służą
cemu biurowemu A książeczki pensyjne i kwity, żeby poszedł do 
kasy i odebrał dla mch pensyę miesięczną; w tym przypadku na 
podstawie wyraźnej lub także i dorozumianej woli tych urzędników, 
może A odebrać pieniądze i pomięszać je z sobą (a nawet z pensyą 
którą on sam z kasy podejmie), byleby tylko podjęte kwoty trzym ał 
oddzielnie od innych swoich lub obcych pieniędzy. Gdy A odebrał> 
pieniądze, urzędnicy stali się po myśli umowy i przepisu § 415 
współwłaścicielami kwoty zmięszanej i to w takim stosunku, w ja 
kim zostają do siebie wartości ich płac miesięcznych, a każdemu 
z nich przysługuje co do należącej mu się kwoty ńndicatio quanti- 
tatis. Jeżeliby wierzyciel osoby A zajął wspólną kwotę w drodze 
sądowej, naienczas każdy z urzędników miałby o należącą się mu 
sumę także skargę ekscyndyjną. — Przykładu innego dostarcza nam 
asygnacya np.: B daje pełnomocnictwo A, żeby tenże odebrał od G 
w imieniu i na rachunek B kwotę 1000 złr. Pełnomocnictwo zostaje 
jednak udzielone tylko z tego powodu, ponieważ B winien 1000 złr. 
A i chce go w ten w sposób spłacić. W  tym przypadku A, odbie
rając pieniądze od G, działa wprawdzie jako pełnomocnik B, ale 
zarazem jako procm-ator in rem snom, a tem samem staje się ich 
prawnym właścicielem na podstawie asygnacyi, jaką uzyskał od 3  
(p. § 1400 i nast. k. c.).

Podane dotąd odpowiedzi na pytania zestawione pod A  dają 
nam wskazówki przy ocenianiu stosunków, jakie zachodzić mogą 
między kelnerem a właścicielem restauracyi lub kawiarni. Omówmy 
przynajmniej kilka ważniejszych typów. I tak: 

z) Stosunek między przedsiębiorcą a kelnerem może być taki, 
jaki bywa np. w Krakowie w sklepach korzennych, połączo
nych z piwiarnią i restauracyą. Chłopiec sklepowy, pełniący 
funkcyę kelnera, odbiera pieniądze oc. gości i zanosi je zaraz 
do kasy pryncypała. Napitków przyjmować mu nie wolno, 
skutkiem czego pieniądze odebrane nie zostają zmieszane z ża- 
dnemi obcemi pieniędzmi. Oczywiście, że w tym przypadku
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po myśli § 1017 k. c. pryncypal nabywa odrazu własność na 
pieniądzach, gdy gość wręcza je chłopcu.

ji) Kelner odbiera pieniądze dla pryncypała i wkłada je  do jednej 
kieszeni, a napitki otrzymane składa do kieszeni dr u g jej. I tu 
zachodzi taki sam stosunek jak  pod z: Kelner nabywa odrazu 
dla pryncypała własność na pieniądzach złożonych do pierw
szej kieszeni.

y^Kelner odbiera pieniądze za potrawy i napoje w imieniu i na 
rachunek pryncypała i składa je razem z napitkami do oso
bnej kieszeni lub torbki; wieczór wypłaca pryncypałowi z tego 
schowku tyle, ile się jemu należy za wyniesione z kuchni 
potrawy i napoje, a resztę zatrzymuje sobie jako kwotę z napit
ków zebraną. Kredytowanie gościom odbywa się za pozwole
niem i na rachunek pryncypała, śumy kredytowane potrąca 
więc kelner pryncypałowi i o tyle mniej mu przy obrachunku 
wypłaca. - -  W tym przypadku kelner, odbierając od gości 
pieniądze, działa w podwójnym charakterze: raz jako pełno
mocnik pryncypała inkasuje na jego korzyść kwotę za spo
żyte potrawy i napoje i nabywa dla niego na tych pieniądzach 
własność,! .powtóre w swem 'własnem imieniu i na swój wła
sny rachunek odbiera napitki i na nich nabywa dla siebie 
własność; jest więc dzierżycielem sumy należąeej się pryncy
pałowi i posiadaczem napitków. Zmięszanie tych sum wytwarza 
po myśli umowy z pryncypałem i po myśli § 415 k. c. taki 
stosunek, że pryncypal i kelner stają się współwłaścicielami 
łącznej sumy i to w takim stosunku, w jakim kwota należąca 
się pryncypałowi zostaje do reszty znajdującej się nadto w łącz
nej sumie. Kelner jako detentor sumy należącej w znacznej 
części do pryncypała winien ją  przechować aż do obrachunku 
z należytą starannością, nie zmięszać z innemi swojemi lub 
obcemi pieniędzmi a pryncypal’ czuwa nad dopełnieniem tego 
obowiązku często w ten sposób, że nie dozwala wyaalić się 
kelnerowi przed obrachunkiem z lokalu przedsiębiorstwa (np. 
w restauracyach wiedeńskich w Praterze). Przeciw kelnerowi 
wstrzymującemu oddanie pieniędzy ma właściciel restauracyi 
vindicationem guantitatis, a przeciw jego wierzycielowi, któryby 
w drodze sądowej zajął łączną kwotę, skargą ekscyndyjną. 
Jeżeli zaś kelner oddał pieniądze trzeciemu iun zastawił mu 
je, natenczas właściciel miałby przeciw temu trzeciemu tylko
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wtedy skargę wydobywczą lub negatoryjną, gdyby to było 
dopuszczalne według § 371 k. c. (p. niżej pod II). Stosunek, 
jaki tu zachodzi między pryncypałein a kelnerem, da się poró
wnać np. ze stosunkiem przedsiębiorstwa tramwajowego do kon
duktora tramwajowego, inkasującego do osobnej torby pienią
dze za bilety i n ap itk il).

§) Kelner może być w stosunku do właściciela przedsiębiorstwa 
także dzierżawcą prawa inkasowania pieniędzy lub spólnikiein 
właściciela przedsiębiorstwa, chociaż wobec gości działa w 
imieniu i na rachunek pryncypała Taki stosunek zachodzi często 
w większych restauracjach lub kawiarniach. Kelner odbiera od 
gości pieniądze w imieniu pryncypała, ale wobec pryncypała 
jako prokurator in rem suam. Na własne niebezpieczeństwo kre
dytuje gościom, sam ponosi straty, które wywołane zostały przez 
to, że nieuczciwi goście wyszli, niezapłaciwszy za to, co spo
żyli — wobec właściciela restauracyi jest obowiązany albo 
płacić dziennie, tygodniowo lub miesięcznie pewną z góry ozna
czoną kwotę, albo codziennie taką sumę, jaka należy się za 
wyniesione z kuchni potrawy i napoje według cennika z góry 
ułożonego. W tym ostatnim przypadku kelner zobowiązuje się 
zwykle jeszcze i do innych świadczeń, zwłaszcza do, prenu
meraty gazet, lub do opłacania całej służby i K p. W oma
wianych tu przypadkach właściciel restauracyi lub kawiarni 
nie ma żadnego prawa do pieniędzy pobranych od gości przez 
kelnera, bez względu na to, czy płacone były z tytułu ceny za 
kupione wiktuały, czy jako napitki; tylko kelner staje się ich 
właścicielem, a wobec przedsiębiorcy jest obowiązany jedynie 
do tych świadczeń (pieniężnych lub natura), do których zo
bowiązał się przez umowę dzierżawy mb spółki. Jako wła
ściciel, może te pieniądze ważnie alienować, a zajęcie ich w dro
dze egzekucyi przeciw niemu prowadzonej nie może być zacze
pione z tytułu roszczeń obligatoryjnych, jakie przysługują

') Stosunek prawny naszkicowany pod y nie doznaje istotnej zmiany przez 
to, że kelner wypłaca właścicielowi naleźytość i za takie potrawy i napoje, za 
które przez swoją nieuwagę nie odebrał od gości pieniędzy. W tym przypadku 
bowiem ze sumy należącej mu się z tytułu otrzymanych napitków wynagradza 
właścicielowi w krótkiej drodze szkodę, jakąby tenże z winy kelnera poniósł.

Zdaje się, że przypadek, który sąd kasacyjny oceniał w orzeczeniu 1.1689. 
zbioru o. s. k. Nowa ka ,  C o u m o n t a  i S c h r e i b e r a  t. 14, odnosi się właśnie 
do stosunku scharakteryzowanego przez nas pod y.
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właścicielowi przedsiębiorstwa na podstawie kontraktu dzierżawy 
Jub spółki. Wypełnienie tych umownych obowiązków zabezpie
cza zwykle kelner przez kaucyę, jaką składa właścicielowi re- 

'■ stauracyi lub kawiarni <ij.

Ad B. Do tej grupy należą przypadki zastępstwa pośredniego. 
A nabywa tutaj w imieniu własnem pieniądze od G jakkolwiek 
działa na rachunek B. Należą tu więc wszystkie przypadki zastęp
stwa cichego po myśli § 1017 k. c., a w szczególności i czynności 
komisanta, przez które tenże odbiera pieniądze dla komitenta. — 
Zastępstwo pośrednie różni się jednak od bezpośredniego tylko cha
rakterem  prawnym, w jakim  występuje zastępca (A) wobec trze
ciego (C) — natomiast stosunek między zastępcą a zastąpionym (B) 
jest zupełnie taki sam, jak  przy zastępstwie bezpośredniem(§1017 k. c). 
Dlatego rzeczy, które zastępca pośredni nabywa od trzeciego jakoby 
dla siebie, stają się w stosunku do zastąpionego odrazu własnością 
tego ostatniego (§ 10l7 k. c.) — dlatego też wierzytelności, które 
komisant nabył dla komitenta, poczytują się za naleźytości komi
tenta w stosunkach między komitentem a komisantem lub jego wie
rzycielami (art. 368 k. h.) Z tegoby więc wynikało, że i pieniądze, 
które pośredni zastępca odbiera od trzecich osób dla zastąpionego, 
stają się odrazu własnością tego pierwszego; że więc wszystko, to, 
co o przejściu własności na bezpośrednio zastąpionego mówiliśmy 
pod A, w szczególności i to cośmy mówili o tym przedmiocie pod 2)., 
możemy zastosować i do osoby zastąpionej pośrednio. Tak też jest 
w zasadzie, jednak nie należy zapominać, że wyraźna lub dorozu
miana umowa może i tu wywołać znaczne modyfikacye. A właśnie, 
gdzie rozchodzi się o odbiór pieniędzy przez zastępcę pośredniego 
(np. komisanta), dający zlecenie (zastąpiony) bądź to wyraźnie, bądź

‘) Często  jed n a kże  sto sunek, ja k i  zachodz i m ięd zy  w ła śc ic ie lem  p rzeds ię 
b io rs tw a  a  ke lne rem , jest pow szechn ie  i gośc iom  zn a n y  (np. w  w ie lk ic h  w ie 
deń sk ich  k aw ia rn ia ch ) , a w ted y  k e ln e r n aw e t w obec gośc i n ie  w ystępu je  ja ko  
p e łno m o cn ik  w ła ś c ic ie la , ty lk o  ja ko  jego zastępca p o śre dn i (p. n iże j pod B ) .

Z  ze s taw ien ia  p o w yższych  g rup  p rzyp ad kó w  ( a —  8) w yn ik a , że s to su n k i 
m ięd zy  ke lne rem  a w ła śc ic ie lem  re s tau ra cy i lu b  k a w ia rn i m ogą p rzy b ra ć  ro z 
m a ity  p ra w n y  cha rak te r. W  ka żd ym  p rzyp ad ku  n a le ży  w ię c  p rzedew szys tk iem  
ro zpo zn ać  d ok ładn ie  pod staw y  fa k ty czn e  sto sunku . D latego w yp o w iad a ją c  sw o ją  
o p in ię  w  »Czasie«, zastrzeg łem  śię, iż  s łu szno ść  je i za le ży  od tego, czy  s to su nk i 
fa k ty czn e , k tó ry ch  b liże j n ie  znam , są rz e c zyw iś c ie  ta k ie , ja k ie  is tn ie ją  na jczę 
śc ie j w  w ie lk ic h  re s tau ra cya ch  lu b  k aw ia rn ia ch .
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dorozumianie zwykle upoważnia zastępcę, żeby pieniądze odebrane 
oa trzeciego przejął ala siebie,, a zastąpionemu zwrócił swego czasu 
tylko taką samą ich i l ość .  W tym przypadku nie zastąpiony, ale 
zastępca staje się właścicielem pieniędzy, a zastąpiony zadowalnia 
się tylko wierzytelnością, jaką nabywa przeciw zastępcy.

Ad II: Inną zupełnie grupę przypadków objęliśmy pod II. Sze- 
mat jest następujący: osoba jedna (nazwaliśmy ją  A) odbiera dla 
siebie pieniądze od osoby drugiej (nazwaliśmy ją  C), ale po myśli 
ogólnych przepisów nie mogłaby zostać ich właścicielem, a to albo 
dlatego, bo C nie był właścicielem pieniędzy, albo dlatego, źe akt 
tradycyi był nieważnym. Zachodzi więc pytanie, czy i kiedy A pomimo 
braku tych warunków zostaje właścicielem pieniędzy? Na te pytania 
możemy ograniczyć się do krótkich odpowiedzi, gdyż te ostatnie 
wynikają wprost z tego, cośmy o znaczeniu § 371 k. c. wyłu- 
szczyli.

Punktem wyjścia jest tu po myśli § 371 k c. kwestya dobrej 
lub złej wiary osoby A. Jeżeli A nabywa dla siebie w dobrej wierze 
pieniądze od C, nie wiedząc o tem, że C nie jest ich właścicielem 
(C np. nabył pieniądze od trzeciego jako pełnomocnik osoby D i dla D), 
albo nie wiedząc, źe akt tradycyi nie jest ważnym (np. oddający nie 
jest osobą własnowolną), natenczas staje się podług § 371 k. c. 
natychmiast właścicielem pieniędzy; jednakże gdyby pieniądze w da
nym przypadku były oddane nie jako zwykły środek wymiany, ale 
jako rzecz niezarnienna np. w kopercie opieczętowanej, w takim 
razie §.371 nie mógłby być zastóflpwany, a A zostałby właścicielem 
tylko pod warunkiem, żeby zachodziły wyjątkowe okoliczności, po
dane w §. 367 i 824 k. c. Gdyby zaś A nabył pieniądze w złej 
wierze, w takim razie właściciel ich (nazwijmy go D) nie traci 
swego prawa i inoźe pieniądze windykować, jeżeli wykaże, które są 
jego własnością lub współwłasnością. Dowód taki będzie możliwy 
albo pod warunkiem, że pieniądze leżą jeszcze osobno, albo cho
ciaż zmięszane zostały z innemi, jeżeli D może rozpoznać w mię- 
szaninie swoje pieniądze i opisać je zapomocą pewnych znamion, 
lub jeżeli mięszanina stanowi oddzielną całość (schowaną np 
w osobnej szufladzie), a D udowodni jaki ma w niej wartościowy 
udział. W innych przypadkach skarga wydobywcza nie może być 
wyniesiona z powodów podanych w §. 370 k. c., a tem samem po
siadacz w złej wierze staje się właścicielem pieniędzy.
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To, co,śmy tu powiedzieli o nabywaniu prawa własności, da 
się analogicznie zastosować do nabywania prawa zastawu w drodze 
umowy i na podstawie § 1101 k. c. Natomiast jeżeliby prawo za
stawu opierało się na sądowem zajęciu, wtedy właściciel, którego 
pieniądze zajęto z powodu długów innej osoby, może wnieść skargę 
ekscyndyjną przeciw prowadzącemu egzekucyę.
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I. RUCH NAUKOWY.

0  w ażniejszych  objawach ruchu naukow ego w  zakresie praw a ko
ścielnego z uwzględnieniem  u staw od aw stw a austryackiego.

W prawie kusnielnem i tegoż umiejętności uwydatniają się silniej 
może, aniżeli w zakresie jakiejkolwiek innej gałęzi ustawodawstwa i nauki 
prawa dwa pierwiastki, łączące się ze sobą harmonijnie, t. j. element 
ogólnoludzki, uniwersalny oook właHiwości partykularnych pewnego pań
stwa, kraju, prowincyi, dyecezyi, korporacyi, a nawet poszczególnych osób
1 instytucyi. Prawo powszechne kościelne, ju s commune tworzy szeroką 
podstawę, na której swobodnie 'może się rozwijać prawo partykularne. 
I wzajemnie prawo partykularne stanowi cenny m ateryał dla dalszego 
rozwoju prawa powszechnego, a częstokroć nawet podniesione bywa bądź 
przez organa' władzy ustawodawczej, bądź też niekiedy drogą zwyczaju do 
godności i znaczenia prawa powszechnego. W  ten sposób metoda porów
nawcza, znajdująca obecnie coraz szersze zastosowanie w historyi praw a 
narzuca się niemal sama przez się w umiejętności prawa kanonicznego 
przybiera nawęj odnośnie do dekretów trydenckich cechę ustawowego 
obowiązku, będącego głównem zadaniem osobnego wydziału najważniejszej 
dla prawa kościelnego Kongregacyi kardynałów tłumaczów Soboru Try
denckiego super reeisione si/nodorum promncialium. Bezpośredniem następ
stwem rzeczonego slosimku pomiędzy prawem kościelnem powszechnein 
a prawem partykularnem  jest to, że wśród licznych właściwości i mody- 
fikacyi prawa partykularnego odszukać się dadzą przynajmniej główne 
principia prawa powszechnego, a wskutek tego tak^ ł ruch naukowyti usta
wodawczy w dziedzinie prawa partykularnego m a -wielką doniosłość za
razem dla umiejętności praw a i ustawodawstwa powszechnego, a z dru
giej strony wszelkie objawy w tym ostatnim zakresie nie mogą być obo
jętne i zaznaczyć się muszą w sferze praw a partykularnego. Dlatego też 
w niniejszym krótkim przeglądzie11,te; dw-a kierunki pozostające ze sobą 
w nierozerwalnym związku będę miał na uwadze,, uwzględniając przede- 
wszyslkiem z dziedziny prawa partykularnego stosunki Kościoła w Austryi.

Już w osLatnich trzech wiekach zajmowali się kanoniści doniosłym 
problemem kodyfikacyi praw a kościelnego. Prace na.ukowe w rzeczonym 
kierunku powstawały głównie pod wpływem naglących potrzeb praktyki

(209)
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kościelnej, dla której Mnożyły się trudności w zastosowaniu nader obszer
nego materyału ustawodawczego juris eomrnunis nagromadzonego zwłaszcza 
od czasu Soboru Trydenckiego w licznych zbiorach prywatnych a zwtasz- 
cza w niezupełnych i niesystematycznie ułożonych, oullarzacli; nadto sta
nowisko władzy kościelnej do władzy świeckiej, tudzież wiele stosunków 
w zakresie prawa publicznego i prawa prywatnego, które były przedmio
tem kanonów zawartych w zbiorach Corporis juris canonici, uległo w cza
sach nowożytnych zupełnemu przeobrażeniu. Próbv kodyfikacyi z końca 
XVI w. jak 1) LihWr Septimus Decrełalium, P iotra Mateusza z Lugdunu
2) Decretales Clementis P. V I I I  nie doprowadziły do wydania urzędo
wego zbioru praw a kościelnego. Jedynie tylko w XVIII w. pierwszy tom 
Bullari/usza pap. Benedykta X IV ,  zwanego największym ze wszystkich 
kanonistów, może być uważany jako ostatnia kollekcya wydana pod po
wagą Stolicy Apostolskiej. Również postulaty biskupów zgromadzonych na 
Soborze W atykańskim  dotyczące ułożenia, a względnie rewizyi Corporis 
juris canonici pozostały dotychczas z powodu odroczenia tego koncilium, 
tudzież-'.wskutek różnorodności wniosków i wielkich ztąd wynikających 
trudności kodyfikacyjnych bez ustawodawcMafflErezultatu pomimo po
wszechnie odczuwanej potrzeby takiego dzieky Po odroczeniu Soboru W a
tykańskiego .w ostatnich dziesiątkach XIXj w. pojawiło się we W łoszech 
i we Francyi kilka prywatnych prób kodyfikacyi praw a w kościele obo
wiązującego. 1 tak GAyt> a r e  de L u .is e  w swem dziele p. t.

Codex canonum ecclesiae Neapoli 1873 
usiłował uwzględnić różne wnioski postawione w captaę Soboru waty
kańskiego w sprawie nowej redakcyi księgi ustaw kościelnych. E. C o  lo 
b ii a L l i obrał za podstawę swego p siem u  kodyfikacyi jus primarium seu 
fundamentale (quod contirreĄ canones de Papa ąuljundam entum  juris est) 
i jus secundarium seu derivatum (quod cdi os canones scribit, qui a Papa 
tantum, vim auctoritatis habent), nie podał jednak zupełnie wszędzie kry

ty czn ie  przejrzanego ■materyału: A P i 11 o t, profesor prawa kanon, w Lille, 
w swojem:

Ius canonicum generale distributum in articulos. Pa- 
risiis 1890.

zestawił na wzór kodeksu Napoleona prawo kanoniczne w 2004 zwięzłych 
artykułach podzielonych na trzy części: prawo osobdy i' rzeczowe, po
stępowanie sądowe i prawo karne.

G. P e r i .e s ,  dawniej profesor prawa kanon, w Waszyngtonie, sekre
tarz generalny paryskiej akademii dla prawa kanon, w rozprawie p. t.

Le droit canonicpue et les besoins actuels &  1’Eglise 
(codification et renoration). 

zamieszczonej w Journal du droit canon et de la jurisprudence canoniaue 
Paris 1H92. przemawia za uproszczeniem aparatu jurydycznego Corporis 
jur.„.cąiwn. i za wydaniem nowego kodeksu prawa kościelnego zastoso
wanego do potrzeb obecnych czasów. Później L ito w a ł on urzeczywistnić 
częściowo problem kodyfikacyi w wydanym Code de procedurę canoniąue 
dans les causes matrinioniales. E ztrait du Canoniste contemporain. P aJs  
1894  w 24 tytułach i 530 artykułach, mającym wiele podobieństwa do

(21.0)
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austryaekiej Iflstrukcyi pro judiciis ecclesiasticis imperii austriaci ąuoad 
causas matrimoniales 1856. Tenże sam autor w ,r. 1898  w Paryżu 
kom entatz obejmujący:

La procedurę eanoniguę modernę' dam  les causes disci- 
plinaires et criminelles 

w którym przedstawia obecnie obowiązujące prawo kościelne na podstawie 
historycznego, rozwoju takowego; w szdęejiólności uwzględnia stosunki 
Ameryki Północne]".! W kwestyi sądownictwa należy tu nadmienić o ważnej 
na gruntownych badaniach historycznych opartej rozprawie E. O t ta :  

Kirchliche Gerichtsbarlceit 
zamieszczonej w Ostr. Stahm-Mirterbuch, w której autor traktuje również 
o nowszych Iśtosunkaeh kościelnych w Austryi, w Niemczeph i we Francci, 
kiedy kompetencya sadów duchownych znacznego doznała ograniczenia. 
Dla poznania średniowiecznych stosunków kościelnych, zwłasźcza pod 
względem sądownictwa w Anglii doniosłem i trwałego znaczenia jest dzieło 
Fryderyka Wiliama M i# i t la n 'd a  profesora praw7a w uniwersytecie w Cam
bridge p. t . ”

Roman Canon Law in the Churcn o f England. Lon
don 1898.

Maitland wykazał zwłaszcza na podsta\&e Jana Lyndwood, najznakomitszego 
kanonisty angielskiego w końcu wieków, średnich, błędność rozpowszechnio
nego w AijgliŁzdania jakoby w tamtejszych średniowiecznych sądach diuji 
chownycli kościelne jus commune nie.m iało mocy obowiązującej, jakoby 
zatem Anglia średniowieczna nie była pod względem kościelnym od Rzymu 
zawisłą. Jako prywatna próba częściow7ej kodyfikacyi prawa kościelnego, 
a mianowicfifS ustawodawstwa karnego, przedstawia się obszerny kom a®  
tarz I. H o 11 w e c k a p. t.

Die kirchlichen Strafyesetze in Mainz 181ĄJ.
Aulor zwięzłych paragrafach ;pij|tlogicznie do karnych świeckich ko- 
dexów zestawia poszczególne kościelne przejjępstwa, idąc w ślad za me
todą obraną już w7 XVII w7, przez Jezuitę C. A. Thesanro, a w najnow7- 
zych czasach przez kanonistów jak  Pillet, Colomiatti i Pezzani, ten 

ostatni w dziele poświęconem pap. Leonowi XIII p. t. Codex sctae Ca- 
thol. Ecclesiae. Romae et M/SM olani 1893  w7 1. tomach. Holl\y,eck m a na 
względzie'nietylko teoryę, ale również w7 wielkiej części potrzeby praktyki 
kościelnej, d |a której prawo karne z powodu materyału rozprószonego 
w różnych ustawach, tudzież licznych cenzur latae sententicie przedstawia, 
jat? autor sam zaznacza, znaczne trudnągei.

Jakkolwiek tego rodzaju formułowanie istotnych znamion różnych 
przestępstw7 kościelnych tudzież kar, uskutecznione jedynie tylko pod pry
watną powagą autora nasuwa z powodu możliwych błędów i niedokład
ności różne wątpliwości w praktycznem zastosowaniu, to jednak z dru
giej strony właśnie dla praktyki kościelnej naglącą była poirzeba nale
żytego usystemizowania nader zawiłego materyału kościelnego praw a k a r 
nego tembardziej, że praktyczuym względom nie czyni zadosyć dzieło 
Hinschiusa (Tom IV do VI. 1. Abth.) Berlin 18 8 8 — 1897 Uber die kjrch- 
liche Strąfgewalt w7 jego System des kathol. Kirchenrechts. Pomnikowe

14*
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i wyczerpujące to dzieło w literaturze kanonistycznej; uwydatniają się atoli 
w takowem zasadnicze błędne pojęcia dotyczące istoty Kościoła i jego 
władzy tudzież w poglądach antykatolickie tendencye autora. Zresztą do
kładne sformułowanie kościelnego praw a karnego jest uzasadnione również 
potrzebami praktyki samychżo nawet władz świeckich w państwach, które 
uznają kościelną jurysdykcyę karną w granicach przez ich ustawodawstwo 
zakreślonych, n. p. w Austryi według ustawy z 7 maja 1874 r. Nr. 50 
dz. p. p . §§ 14, 18, 19, 27. Ten ostatni § lit. a normuje warunki do
puszczalności t. zw. brachium saeculare zastrzegając, że orzeczenie samo • 
władzy kościelnej, które ma być wykonane przez władzę państwową, nie 
jest sprzeczne ani z ustawami państwowemi, ani też z przepisami ko
ścielnymi w państwie obowiązującymi. § 27 lit. a odwołuje się zatem do 
kościelnego praw a karnego. Holłweck obecnie już w drugiej edycyi wydał 
także komentarz do doniosłej konstytucyi pap. Leona XIII officiorum ac 
munerum z 24  stycznia 1897 de bensura librorum , która w literaturze 
stała się przedmiotem licznyv;h interpretacyi, a nadto rozprawę o kwestyi 
nierozstrzygniętej przez sobór watykański, a dotyczącej prawnej istoty po
łączenia Prym atu ze Stolicą Rzymską p. t.

Der apostolische Stuhl u. Rom. Mains 1900.
Oprócz tego Holłweck w najnowszem swem dziele p. t,

DasCwileherecht des BiirgerlichenGesgtzbuchs Mainz 1900. 
roztrząsnął w świetle kanonicznego prawa małżeńskiego odnośne przepisy 
nowego kodeksu niem. Ze stanowiska etyki ocenił takowy L e h m k u h i  
(Freib. i B. 1899), a treść tego kodeksu mająmT styczność z prawem 
kościelnem podał K. A. G e i g e r  w Archib. ' f i '  Kirchenrecht J. 1899. 
4. Quurtalheft. S. 668— 778  (por. także Arch. f. K  R. J. 1897, 2 Quar- 
talheft S.(28}3 u. folg).

W  mowie będąca kwestya nowej kodyflkacyi prawa kanonicznego 
była przedmiotem długoletnich studyów dra H. L a e m m e r a ,  znanego ze 
swych licznych prac źródłowych, profesora prawa kanonicznego w uni
wersytecie wrocławskim, Konsultora s Congr. de prop fide pro negot. 
rit. orient. Rezultatem tych studyówr jest rozprawa czyli memoryał p. t.

Zur Codification des canonischen Rechts. Freibura i. B.
0 ) 9 .

Autor przedstawiwszy w wyczerpującym przeglądzie wyniki grun
townych (Swoich badań w zakresie dotychczasowych prób kodyfikacyjnych, 
do których oprócz wyżej wzmiankowanych zaliczyć należy dzieło De s -  
h ay e s p. t.

Memento juris ecclesiastici, publici et prwati. Pari- 
siis 1895.

ułożone według metody kodeksu NajJoleona, zgodnie z Seherer.em (K ir
chenrecht I. S. 275% powątpiewa wogóle o powołaniu teraźniejszej epoki 
do dokonania tak wielkiego dzieła ustawodawczego wśród obecnych sto
sunków; zaznacza wielkie trudności połączone z takiem zadaniem, którego 
rozwiązanie, jak twierdzi, głównie zawisło od dw ich  istotnych warunków, 
a mianowicie od gruntownego przeglądu całego mftteryału zawartego w da- 
wnem Corpus juris canon. i zbadania o ile takowy ma trwałą moc obo-
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wiązującą, a kłów  dekretały są przestarzałe, już to przez późniejsze ustawy 
kościelne, czy też w drodze praw a zwyczajnego uchylone, zmienione, lub 
dalei rozwinięte Powtóre autor uważa jako rzecz konieczną, staranną re- 
wizyę księgi Dekretałón: Klemensa V III  tudzież Libri septimi i systema
tyczne uzupełnienie takowych no\Wzenii obowiązującemi papieskiemi kon- 
stytucyami i orzeczenia.ni kongregaeyi kardynalskich. Przytem należałoby 
także uwzględnić maleryał zawarty w Archiwum Soboru watykańskiego. 
Do uskutecznienia wielkiego dzieła kodyfikacyi przyczynić się może zna
cznie założona w r. 1897 w Paryżu Academie de droit canonigue pod 
wezwaniem słynnego kompilatora i kodyfikatora dekretałów pap. Grzego
rza IX., św. Rajm unda z Pennaforte. Organem Akaaemii jest czasopismo 
p. t. Revue canonigue mające podobny cel, co istniejące już od przeszło 
4 0 0  lat Archw fih: Kirchenrecht. Akademia już w roku swego założenia 
liczyła 49 zwyczajnych i 49 członków korespondentów, a zadaniem jej 
głównie popieranie praktycznego studyum kanonicznego prawa.

W  niektórych poprzednio wzmiankowanych próbach kodyfikacyjnych 
obejmujących kościelne jus comnmiie. znalazło również uwzględnienie prawo 
partykularne. W  teoryi i w praktyce nasuwała się potrzeba osobnych 
kollekcyi tegoż prawa dla poszczególnych p a ń s t*  tudzież zbiorów odno
śnych uiłąw  świeckich. Najważniejszą formą prawa partykularnego, które 
pochodząc od organu powszechnej władzy ustawodawczej w kościele t. j. 
od papieża odnosi się atoli do lerritorium pewnego państwa i normuje 
w takowem nieraz odmiennie, contra jus commune, siositaki Kościoła do 
tegoż państwa, Ja konkordaty, zawarte zwłaszcza w XIX w. z przedsta
wicielami władzy państwowej we F rancyi, w różnych państwńch nie
mieckich i w Austryi. ja k o w e  mają charakter prawny kościelnych i pań
stwowych ustaw zasadniczych. Na ich podstawie powslaje i rozwija się 
kościelne prawo partykularne, do nich odnoszą się również przepisy prawa 
świeckiego, które częstokroć później ów stosunek konkordatowy w spo
sób jednostronny całkowicie znoszą, lub tylko częściowo zmieniają, albo 
w szczegółach uzupełniają. W skutek tego oprócz kollekcyi konkordatów 
jak n. p. Nussiego z r. 1870 zachodziła potrzeba zebrania osobno prawa 
partykularnego kościelnego i świeckiego dla poszczególnych państw. Ten 
brak c'o do Niemiec i Austiyi zamierzył usunąć Pli. S c h n e i d e r  w swem 
dziele:

Diepartikularen Kirehenrechtsquellen<in Deuiscldand und 
Ósterreich. Regensburg 1898.

Autor ów poprzednio wydał dla użytku szkolnego najnowsze, główniejsze 
źródła kościelnego prawa powszechnego

Fontes juris novissimi, .1895; 
podzielił on swój zbiór praw a partykularnego na dwie części: w pierw* 
szej zamieścił ustawy kościelne normujące zasadniczo stosunek Kościoła 
do Państw a w krajach Cośarstwa niemieckiego i w Austryi, mianowicie 
konkordaty, bulle .circumskrypcyjne z najgłówniejszemi papieskiemi rozpo
rządzeniami wykonawczemi w szczególności w Austryi. d) KonkordaL z 18 
sierpnia 1855 r. b) pismo ks. Arcybiskupa wiedeńskiego do pełnomocnika 
papieskiego kardynała Viale Prela z tej samej daty c) wreszcie list apo-
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slolski do biskupów austryfeckicb z dniajpi listopada 1855 roku. Druga 
część zbioru obejmuje źródła prawa państwowego odnoszącego się do 
Kościoła, a najpierw dawniejsze ogólne ustawy państw a niemieckiego jak  ' 
słynny: ReichscĘputations - Hatiptschluss z 25 lutego 1803 r. i Deutsche 
Bundesakte (instrumentum Confoederationis Germanim) z dnia 8 czerwca 
1815 loku, n a ^ |p n ie  nowsze ogólne ullaw y państwa niemieckiego jak  
np. ustawa z dnia 13 lipca 1869 r'., o równouprawnieniu wyznań, ogólne 
ouowiązujące przepisy w SMBjrczecR odnoszące Sió -do duchownych, ustawy
0 Zakonach, mianowicie: Reichsńęsetz vom 4 Juli 4872 r., hetr. d. Orden 
der Gesellscnafł Jesu, z późniejszetni rozporządzeniami, nakoniec ogólne 
ustaw y państwa niemieckiego odnoszące s i f  'do małżeństwa, jako li: Reichs- 
ge.se.tz v. 6 Februar 187i w h e t l i  die Beurkundung des Personenstandes 
u. die EhesćMiessung, tudzież przepisy małżeńskie zawarte w najnowszym 
Kodeksie cywilnym niemieckim z 18 sierpnia 1896 i1. W dalszych rozdzia
łach drugiej części autor zamieścił kośftielno-polityezite ustawy i rozpo- ‘ 
rządzenia w poszczególnych państwach i prowineyach niemieckich poczy
nając od Bawaryi i P ru s  a kończąc na A lzacji i Lotaryngii w X rozdziale, 
do którego oprócz innych ustaw za włączne francuskie artykuły organiczne 
z r. 1802. W  XI rozdziale są zamieszckdrie kościelnó-polityczne i Phi wy
1 rozporządzenia wyclane w Auslryi i we Węgrzech, a mianowicie ustawa 
zasadnicza z r. 1867, o ogólnych prawach obywatelskich Nr. 142 dz. u. pt 
wraz z ustawami wydanetni 'pod datą 2J> maM 1868 r., tj. małżeńską, inter- 
konfesyjrią i Szkolną. Autor poprzedził takowe ogólnemi rozporządzeniami 
cesarskietai z daty 18 kwietnia (nie 12 kwietnia jak  mylnie podano 
w zbiorze] o stosunku kościoła katolickiego do państwa i 23 kw ietn ia ' 
1850  r., "d stosunku Kościoła do nauki publicznej, tudzież cesarskim paten- i 
tern z 31 grudnia 1851 r. uchylającym konstytucyę z 4 marca 1849 r . —  
naśzem zdaniem zbytecznie, albowiem rzeczone rozporządzenia miały tylko 
charakter przejściowy, przygotowawczy odnośnie do konkordatu zawartego 
w cesarskim patencie z 5 listopada 1855 r., który je całkowicie zastąpił. 
Natomiast wobec tego, że autor zamieścił w swoim zbiorze główniejsze 
ustawy małżeńskie austryackie, a. z niemieckich dotyczące przepisy nowego 
Kodeksu cywilnego, było wskazanem włączenie do kollekcyi w mowie 
będącej patentu z 8 października 1856, Nr. 185, dz. u. p / a  w szczegól
ności drugiego jego dodatku zawierającego ważną Instrukcyę pro judiciis 
ecclesiasticis imperii austr. quóad' cdusas matrimoniales, która pro foro  
ecclesiastico jeszcze obecnie mieści w sobie kościelne prawo małżeńskie 
obowiązujące w Austryi. (Ob. S c h  e r e r :  Kirchenrechte II, S. 116. note 85 
R i t t n e r :  Prawo Kościelne II, Str. 292, nota 11); pro foro ciMi, zaś 
należało włączyć rozdział II, cjj^ść I, Kodeksu cywilnego o małżeństwie. 
W kpifcu zbidru znajdują się ustawy t. zw. majowe z 7 maja 1874 r. i z 20 
maja 1874 r l,!austr. ust: szkol, z 14 m aja 1869 rlHudzież węgierskie ustawy 
interkorifesyjne i szkolne. Brak atoli w zbiorze najnowszych, od r. 1893, 
wydanych we Węgrzech ustaw, a w szczególności ustawy zaprowadzającej • 
tamże małżeństwo cywilne obowiązkowe. (Ob. Archiv. f: K. R i t .  71,' 
str: 135 i nast. t. 72, str. 277 i nast. t. 73, str. 368). Powyżej w.sKuza- 
nyćb: uzupełnień wymagałoby -ńaszem zdaniem zamierzone przez' autora
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wydanie choćby tylko w zakresie kościelno-politycznych ustaw Kodeksu*, 
prawa partykularnego auśtryackiego i węgierskiego.

A. G r i e s s l :  w swoim zbiorku p. t.:
Kirchliche Yorschriften und dsferreichische Gesetse und 

YerordriuUgen in Eheangelegenheiten 
przeznaczonym do użytku urzędowego kleru wzmiankowane ustawy za
mieścił; do tćgb 'dołączył dwie praktyczne inslrukcye biskupów St. Pólteri 
i Seckau normujące działalność urzędfw ą duszpasterzy ze względu na 
państwową ustawę małżeńską z r. 1868, tudzież późniejsze austryackie 
ustawy i rozporządzenia, wreszcie Instrukcyę: S. Congr. de Prop. fide 
super disponsationibus‘ mittrimonialibu&• z Sf*>maja- 1877 r., oraz różne ko
ścielne facull.atJB i orzeczenia *kongregaeyi.

Systematycznym i wyczerpuj a. cym układem w zakresie kościelno- 
polityczno-administracyjrfym odznacza się piata edycya IV łomu, zbioru 
E. M a y r h  o f e r a  p. t.:

Handbnch fu r  thu  politischen Yerwaltungsdienst iii den im 
Reiuhsrathe veftł-effiien KmfHjreichffi ilmP rBcbllĘFęfM lAit beson- 
derer Beriicksichtigung der diesen Landem  rmneinsamen Gesetze 
und Yerórdnungen YielftS' Hauptstiick: Das Cultuswesen.

Jest to, jak sama nazwa wskazuje.1 podręcznik, —  pewnego rodzaju komen
tarz do ustawodawstwa auśtryackiego odnoszącego się do kościoła kato
lickiego tudzież innych prawnie uzn'anycb wyznań, których historyczny 
rozwój i orgańizacyę wydawca w krótkości, szkicuje Zbiór ten podzielił 
na c-zęść ogólną i szczególną; w ogólnej traktuje o głównych pryncipiach 
austryackicli ustaw zasadniczych w kwestyi wyznaniowej, o prawnie uzna
nych a naslępńie 0 zabronionych: stowarzyszeniach religijnych, o stosunkach 
interkonfesyjnych i o cmentarzach wyznaniowych. .Część szczególna jest. 
poświęcona stosunkom prawnym kościoła katolickiego (wszystkich trzech 
obrządków) i poszczególnych praw nitfiiznanych wyznań; w dpdal.ku mie
szczą się przepisy^ dotyczące wojskowej pieczy dusz, jej órganiżacyi, tudzież 
przepisy policyjne w sprawach wyznaniowych. Nie znajdują się natomiast 
w czwartym tomie podręcznika Mayrhofera austryackie ustawy i. rozpo
rządzenia wydanWw sprawach małżeńskich, takowe są zamieszczone w t. II 
w dziale: Familienweserl, a w rozdziale 'Ęm!we&m zarówno 1 jak ustawa 
szkolna z 25 m aja 1868  rM E tej ustawie, jak również o stosunku Kościoła 
do szkoły traktuje dział IV Das Bildungstresen w IV tomie zbioru.

W  piatem wydaniu takowego, starannie redagowanem • przez hr. 
A. Pace jest uwzględnione w szerokim zakresie oprócz z Ustawodawstwa 
państwowego, ustawodawstwo poszczególnych krajów koronnych, oraz judy- 
katura aż do najnowszych czasów, zwłaszcza w obrębie majątku kościel
nego a w szczególności ustaw konkurencyjnych i kongrualnych, z których 
najnowsza z 19 września 1898 r., jeszcze przed sankcyą1 cesarską znalazła 
pomieszczenie w notach zbioru z natury rzeczy bez rozporządzenia wy
konawczego ministra wyznań i oświecenia i m inistra Skarbu z 16 listo
pada 1898 r., Nr. 176, dz. u. p. Zestawiając systematycznie i komentując 
w krótkości mat.eryał ustaw ow y, podręcznik Mayrhofera uzupełnia się 
korzystnie trzeciem wydaniem zbioru B u r c k h a r d a  (Wiedeń Manz 1895)
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zawierającego in extenso ustawy i rozporządzenia w sprawach Wyznanio
wych w ydane z motywami (Motiven- und Ausschuss-Bericbte) i objaśnione 
orzeczeniami Trybunału administracyjnego, Trynunału Państw a i Sądu Naj
wyższego.

W  ubiegłym roku (1900) pojawił się we Lwowie w polskim prze
kładzie Zbiór przepisów prawa austrw ckiego odnoszących się wyłącznie 
do Kościoła i duchowieństwa katolickiego zestawiony i uzupełniony przez 
radcę Namiestnictwa galicyjskiego I g n a c e g o  K o r z e n i o w s k i e g o  na 
podstawie zbioru ustaw administracyjnych wydawanego pod redakeyą radcy 
Namiesnictwa j  e r  z e  go P i w o  c k  i ego . Zbiór dzieli się na cztery części. 
P ienvsza zawiera przepis a  obowiązujące urzędy parafialne, jako metrykalne 
razem z ustawami małżeńskiemi. W  drugiej części znajdują się normy 
wspólne wszystkim wyznaniom tj. ustawa interkonfesyjna z 25 maja 1868 r. 
Nr. 49, dz. u. p. tudzież przepisy dotyczące cmentarzy wyznaniowych. 
Trzecia część obejmuje szczegółowe przepisy o Kościele i duchowieństwie 
katolickiem, a mianowicie ustawę z 7 maja 1874; r., Nr. 50. dz. u. p. 
o zewnętrznych stosunkach ■ prawnych kościoła katolickiego z dodaniem 
odnośnych ustaw, rozporządzeń i judykatury.

Między innymi do § 27, w uwadze 2) dołączono dekret- nadworny 
z 1 lipca 1785 r.. którym ustanowiono taksy stołowe (Stoltax-Ordnungen) 
dla Gaiicyi. Następują przepisy kongrualne: najnowsza ustaw a z dnia 19 
września 1898 r-., Nr. 176, dz. u. p. z rozporządzeniem wykonawezem z 16 
listopada 1898 r., Nr. 205, dz. u. p. i inne dotyczące uijgawy i rozporzą
dzenia z tJRnularzami zeznań, dochodów proboszczów, kooperatorów i ka
pituł, tych ostatnich na podstawie ustawy z 7 stycznia 1894 r., Nr. 15, 
dz. u. [i. W dalszym ciągu trzeciej części, zamieszczone są przepisy do
tyczące seminaryów i teologicznych zakładów naukowych oraz stowarzy
szeń zakonnych i kongregacyi. [wydawca oznaczi^je mniej właściwie nazwą 
stowarzyszeń regularnych x)| nasLępnie oprócz innych pomniejszych ustaw 
przepisy o konkurencyi kościelnej i postępowaniu w rzeczonych sprawach, 
o zarządzie majątku kościelnego, o funduszu religijnym i o ekwiwalencie 
należy tośc-i.

W  szczególności wydawca podał galicyjską ustawę konkurencyjną 
z 15 sierpnią 1866 r., Nr. 28, dz. u. k. zmienioną przez ustawę z 16 
kwietnia 1896 r.. Nr. 25, dz. u. k.; w kwestyi zarządu majątku kościelnego 
uwidocznił (str. 231) odmienne stosunki w dyecezyach galicyjskich wy
nikające z trwającego tam  przez dłuższy czas połączenia majątku ściśle 
kościelnego i beneficyalnego. Rozdział obu tych subslaneyi majątkowych 
w myśl § 39, ustawy z 7 maja 1874, o zewn. stos. kośc. katol., Nr. 50, 
dz. u. p., został zdaniem redaktora zbioru, dokonany wskutek nowej ustawy 
kongrualnej z 19 kwietnia*; 1898 r , 176, dz. u. p.

Przy ewiaencyi majątków klasztornych podaną jest instrukcya wy
dana okólnikiem Namiestnictwa ż 6 lutego 1870 r., 1. 2070, normująca po
stępowanie przy spisywaniu tudzięż sprawdzaniu inwentarzy klasztorów

’)'b"w aga. Wyraz »stowarzyszenia religijne na str. 196, poprawiony zo
stał przez autora na » regularne*.
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męskich i żeńskich w Galieyi z W. Ks. Krakowskiem. W  dziale traktu
jącym o funduszu religijnym przy ustawie z 7 maja 1874  r., Nr. 51, dz. u. p. 
regulującej datki do takowego, zaznaczono że rządowy projekt do uchy
lenia tej ustawy już w Radzie Państw a został wniesiony. Część czwarta 
zbioru zawiera przepisy o nauce religii; w dodatku zaś zamieszczono wy
jątk i z różnych przepjsów odnoszących się do Kościoła lub duchowieństwa, 
jak np. z ustaw zasadnic-zycn, z ustawy o zgromadzeniach, z galicyjskiego 
statutu krajowego i ustawy gminnej, z ordynacyi wyborczych, statutu 
m iasta Krakowa, nowej ordynąeyi egzekucyjnej z 27 maja 1896 r., z ustawy 
z 1 3 października, Nr. 220, o podatku osobisto dochodowym itd. —  oraz 
chronologiczny spis przepisów i alfabetyczny spis treści.

Podając niniejszem wiadomość obszerniejszą o tym ze wszeclpmir 
potrzebnym i pożytecznym zbiorze ustaw, obfitującym w dokładne obja
śnienia zwłaszcza główniejszych ustaw za pomocą bardzo licznych rozpo
rządzeń ministeryairiyeh, okólników i reskryptów Namiestnictwa i innych 
krajowych władz galicyjskich, tudzież orzeczeń Trybunału administracyjnego, 
Trybunału państwa i Najwyższego Trybunału, pomijam w tym krótkim 
przeglądzie literatury inne-, uwagi dotyczące układu zbioru i sposobu za
mieszczenia w takowym poszczególnych przepisów; nadmieniam tylko, że 
znajdujemy w nim dokładne zesdąwienie ustawodawstwa świeckiego od
noszącego się do Kościoła i duchowieństwa w Austryi, a w szczególność' 
w Galieyi z W. Ks. Krakowskiem. Ze stanowiska autora mającego głównie 
n a  względzie potrzeby duchowieństwa,'--fifcżądanem byłoby uzupełnienie 
zawartych w zbiorze przepisów wydanych w sprawach małżeńskich wzmian
kowaną doniosłą Instrukcyą dla sadów duchownych Ces. austr. z r. 1856, 
z wyżej przytoczonych powodów, tudzież opuszczonymi paragrafami Ko
deksu cywilnego (od §§ 1 0 0 — 119) wraz z ustaw aSai31 grudnia 1868 r.,
1. 3, dz. u. p. z 1869 r., o przedstawieniach ugodowych przepisanych przed 
orzeczeniem rozdziału co do stołu i łoża § 79, K. c. został zmieniony 
art. II, usl.awaaz 25 maja 1868 r., i. 47, dz. u. p. (nie z 31 grudnia 1868 r.).

Jako podręcznik dla urzędów parafialnych wydał X. Dr. Loga alfa
betycznie ułożony wykaz treści Kurend łac. konsystorza lwowskiego z lat 
1 8 4 1 - -1 8 9 9  r., mających bądź trw ałe,,bądź też tylko pamiątkowe znacze
nie. Ów wykaz zawiera wśród najróżnorodniejszych przedmiotów7 lic zn e , 
pożyteczne informacye dla duchowieństwa duszpasterskiego o wielu prze
pisach prawa kościelnego i państwowego odnoszącego się do Kościoła i do 
duchowieństwa.

Zawarte w powyższych zbiorach ustawodawstwo kościelne obowią 
żujące w7 Austryi zostało co do główniejszych swych przedmiotów7 grunto
wnie objaśnione w licznych artykułach zawartych: OesterrMchisches Staats 
W.<b'terbuch.Ę. M i s c h l e r a  i J. U l b r i c h a .  —- W takoBym znalazła, 
poijjfcszcąmne nader cenna, już powyżej podniesiona, historyfcna rozprawa 
O 1.1, a p. i.:

KirchUche Genchtsbarkeit, B. I I ,  1 Hal/te, S J }1 5 --i{3 7 ; ■ 
nadto stosunkom prawnym kościoła katolickiego i duchowieństwa w Austryi 
są poświęcone artykuły pióra Hennera, Veringa, Grossa, W ahrmunda, von 
H ussaj^k’a i innych.
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Z monograficznych opracowań prawa kościelnego w związku z nstawo- 
daw slw em ^austryackiein wsponinSp należy o dziele L. W a l i r m u n d a  
w 'dwóch częściach p. L:

Das Kirchmpatroiiatrecht uifd setne Enlwicklung in 
Oesterreicli, Wien 1894-— ffi9(j r.

Anlor zamierzył przedstawić obecne stosunki palronatowe w Aus Ir/i, a jako 
naukową podstawę lakowych poda! w pierwszej e^Jęsci wyniki swoich ba
dań w kwestyi da<vn<*§o 'prawno-kościelnego rozwoju patronatu mając, 
przytem na względzie w zakresie piAwa partykularnego, kraje austryackie 
z wyłączeniem Istryi, Dalmacyi, Galicyi i Bukowiny.

Średniowieczne wyobrażenia o własności1 gruntowej, zastosowano 
w ostatecznej konsekwencyi do kościołów, wywołały jMstępnie' reakcyę, 
która doprowadziła do wykształcenia się instytucyi prawa patronatu świec
kiego i duchownego tudzież inkorpora'ćVi. Oto przedmiot liistóryczilych 
rozstrząsań au to ri w pierwszej części wzmiankowanego dzieła, opartego 
na wielu nowych źródłach. W a h f m u n d  spożytkował zwłaszcza umie
jętnie w swej pracy obfity materyał źródłowy, zawarty w W ydawnictwie 
wiedeńskiej Akademii Uibiejętności p. t.:

Fontes rerum austriacarum.
W  drugiej ćź&ści poświęconej prawno-państwowemu rozwojowi patronatu 
w Austryi autor podaje ogólną charakterystykę rozwoju instytucyi prawa 
patronatu pod wpływenl ustawoddwstWa austriackiego począwszy od XVI w., 
naslępnie w epoce Józofinizniu, w okresie konkordatowym, wreszcie w naj
nowszych czasach na podstawie ustawy z 7 maja 1874 r., o zewnętrznych 
stosunkach kościoła katolickiego w Austryi, poczem systematycznie traktuje
0 pojęciu, rodzajach i treści prawa patronatu, a mianowicie o prawach
1 obowiązkach patrona; rozstrząsa sposoby powstania i przeniesienia prawa 
patronatu, zgasnię cie takowego, tudzieżPjsądowmietwo w sprawach patrona- 
towych, ze stanowiska prawa austryackiegoy korzystając z materyałów 
archiwalnyeh m inisterstwa wyznań i oświaty, tudzież z rękopiśmiennego, 
reportorium an stryackifth ustaw i rozporządzeń ułożonego przez śp. Otten- 
burga na podstawie Zbioru Normaliów Ministerstwa W yznań służącego 
tylko do weW nętrzuego, urzędowego użytku 'tegoż Ministerstwa oprócz 
materyałów zaczerpniętych z kilku ińnyćh archiwów. Ustawodawstwo pań
stwowe. zdaniem autora, nietylko nie było w stanie podźwignąć starodawną,- 
na gruncie kościelnym, powstałą iristytucyę, lecz przeciwnie, w znacznej' 
części w epoce Józefinizmu przyczyniło się do jej osłabienia i upadku. 
W  rezultacie swych badań autor zaznacza konieczną potrzebę reformy 
praw a patronatu, a nawet bierze pod rozwagę myśl całkowitego zniesienia 
takowego i rozstrząsa konsekwencye; ostatecznie" oświadcza się za uregu
lowaniem kwestyi patronatowych zasadniczo, przez ustawodawstwo pań
stwowe (z pozostawieniem szczegółów ustawodawstwu krajowemu), w kie
runku fakultatywnego zniesienia patronatu za odszkodowaniem; znibsienie 
to czyni zawisłem od swobodnej umowy zawartej w każdym poszezegól- . 
nym przypadku pomiędzy właściwą' w ładzą kościelną a patronem który 
prawidłowo dla ulżenia ciężaru budowy ma uiścić pewną kwotę gminie' 
parafialnej. W ładza państwowa Jpnow iłaby o warunkach formalnych rże-
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czonej umowy pomiędzy stronami, które urzędownie wykazać mają, że 
przez takową, interesy osób trzecich nie są naruszone.

Wobec wnioskow reformy autora stwierdzającego historycznie ko- 
śeielne*Mfchodzenie patronatu tudzież negatywny wpływ, który na takowy 
wywarło ustawodawstwo świeckie, tem bardziej nasuwa się na myśl za
sadnicze postanowienie artykułu X (I konkordatu austr., określające kompe- 
tencyę w sprawach patronatowyeh, a tem sarnem wskazujące organ właściwy 
do przeprowadzenia ewentualnych reform na tem polu.

W  kwestyi prawa patronatu królów węgierskich począwszy i ód* 
św. Stefana aż do Maryi Teresy, ogłosił w języku węgierskinl znany uczony 
biskup Fraknói obszerniejsze historyczne dzieło (Peszt 1895 r.) oparte 
na niewydanych dotąd dokumentach. Również na podstawie obfitego ij» - 
teryału źródłowego rozjaśnił 1J. S t u t z  w swej:

Geschichte des kb-cMichen Benefizialieehens von seinen 
Anfdngen bis a u f die Zeit Aleksanders III , 

wiele kwestyi z dziedziny benencyalnej, w szczególności inkorporacyi i prawa 
patronatu.

W zakresie małżeńskiego prawa kościelnego i austryackiego zwrócić 
winienem uwagę oprócz wzmiankowanych w Roczniku I, r. 1900 niniej
szego czasopisma, str. 551 i 552 dzieł'X . I. P e l c z a r a  p. t.:

Prawo małżeńskie katol. z uwzględnieniem prawa ey-
icilmgo, obowiązującego w Austryi, io Prusach Królestwie 
Pol. 4 ivyd. Ki akow '1898  r.,

I. S c h n i t z e r a :
Kathol. Eherecht tj. 5 wydanie 

w zupełności przerobione dzieła W e b e r a :
Die canonischen Ehehindernisse 

i innych (ob. 1. c.) na podręcznik prawa kościelnego R. S c h e r e r a  p. t.:
Handbuch des Kirchenrechtes II. B. 2 Abth. Graz u.

Leipzig 18Ś8 r.,
w którym łącznie z pierwszą połową drugiego toSiu', opracowane zostało 
w całości prawo małżeńskie Kościelne w związku z austryaekiem i węgier- 
skiem, tudzież z innemi ustafodaw śtw am i świeckiemi, jak niemiećkiem, 
francuskiem, włoskiem itd. Autor uwzględnił ustawę węgierską z r: 1894,
0 małżeństwie eywilnem, tudzież nowy Kodeks cywilny niemiecki. Oprócz 
prawa małżeńskiego, tudzież przepisów dotyczących sakramentaliów i kultu 
mieści się w drugim tomie podręcznika Rcherera obszerny traktat o prawie 
zakonnem, jakoteż o bractw ach i innych stowarzyszeniach religijnych po
przedzony zwięzłym historycznym poglądem. Kwestye dotyczące stosunku 
państwa do Zakonów, prawnomajątkowego stanowiska, osób zakonnyck 
różnych kategoryi, cywilnych skutków profesyi, sekularyżaeyi itp. zostały 
przez autora dokładnie przedstawione na podstawie prawa kościelnego
1 ustawodawstw świeckich a zwłaszcza praw a austryackiego z wyezerpu 
jącern uwzględnieniem odnośne; fiteratuty z zakresu prawa Cywilnego. 
Wogóle dzieło Scherera odznacza się nietylko bystrością i samodzielnością 
prawniczych poglądów oraz gruntownośeią historycznego badania, ale nadto 
wykazuje w licznych i obszernych notach załączonych do tekstu, spożyt-
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kowanie przez autora bardzo obfitego aparatu źródłowego i literackiego. 
W  mniejszym stopniu uwydatnia się w dziele Scherera systematyczny, 
jasny i zwięzły wykład. Ta zaleta znowu występuje w podręczniku C. Grossa, 
który w krótkości przedstawił katolickie prawo kościelne z uwzględnieniem 
ustawodawstwa austryackiego. W iedeń 1896 r. II wyd.

Rozprawa H. K r a s n o p o l s k i e g o  p. t . :
Das Ehehinderniss der hoheren Weihen nach oster- 

reichischen Recht, Mainz 1896 r. 
zawiera obszerną interpretacyę § 63. Kodeksu cywilnego auśjPr., który sta
nowi przeszkodę ważności małżeństwa z powodu otrzymania święceń wyż
szych, lub złożenia uroczystych ślubów zakonnych. Ta praca mieści w sobie 
zarazem przedmiotową odprawę daną Franciszkowi Brentano, który jako 
kapłan wystąpił z kościoła katolickiego a złożywszy także poddaństwo 
austryackie poślubił w Saksonii, jako tamtejszy poddany cywilnie żydówkę. 
Brentano bowiem w kilku swoich polemicznych broszurach występował 
namiętnie z twierdzeniem, że owo małżeństwo mógłby był zawrzeć ważnie 
w Austryi, jako austryacki poddany.

Z opracowań z kilku ostatnich lat poświęconych wyłącznie kościel
nemu prawu powszechnemu podnieść należy gruntowne i obszerne dzieło 
X. F r a n c i s z k a  W e r n z a ,  profesora praw a kanonicznego w rzymskim 
Uniwersytecie Gregoryańskim p. t.:

Jus Decretalium.
Dotąd wydane zostały dwa tomy. Autor obrał drogę pośrednią pomiędzy 
ścisłym porządkiem legalnym, a wykładem sy^jjmatycznym, uwzględnił przy- 
tem historyczny rozwój poszczególnych instytucji,' pomijając szczegóły na
leżące wyłącznie do zakresu kościelnej archeologii.

M. de L u  c a  również profesor rzymskiego Uniwersytetu Gregoryań- 
skiego i konzultor Kongregacyi Goneilii wydał podręcznik całego prawa 
kościelnego powszechnego p. t.:

Praelectiones jures canonici, Romae 1897 ■—1898 r., iv o t. 
Autor trzyma się systemu przyjętego w Uniwersytecie Gregoryańskim przy 
wykładach Instytucyi kanonicznych tj. podziału na personae, res. judicia 
i poenae, oprócz introdukcyi zawierającej traktat ogólny o ustawach kano
nicznych. Dogmatycznie wyczerpująco są w dziele de Luca przedstawione 
główne instytucyę prawa kościelnego, zwłaszcza prymat papieski i rzym
skie kongregacye, w których autor jako konsultór, czynny bierze udział 
Historyi i procedurze najdonioślejszej dla prawa, kościelnego kongregacyi 
kardynałów tłumaczów Soboru Trydenckiego poświęcona jest obszerna 
francuska monografia X. R. P a r a y r e  p. t.:

La s. Congregation du Concile, ł t y i s  1897 r.
Autor jest członkiem t. zw. studio tj. zakładu, w którym młodzi ducho
wni, doktorowie prawa przygotowują prawnicze referaty spraw mających 
być przedmiotem obrad i uchwał kongregacyi.

Pierwszorzędne stanowisko w literaturze historyi praw a kościelnego 
zajmuje wielkie monograficzne dzieło X. bisk. J. S c h m i t z a  p. t.:

Die Bussbiicher und. das canonische Bussverfahren I I  B. 
Dusseldorf L89^ ,
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Jest to drugi tom tworzący osobną samoistną całość umiejętnego traktatu  
opartego na wszechstronnem krytycznem wyzyskaniu obfitego materyału 
źródłowego zawartego w księgach pokutnych. Na podstawie najlepszych 
rękopiśmiennych tekstów autor wyświecił jednę z najzawilszych kwestyi 
z dziedziny jurysdyKcyi Kościoła w zakresie Trybunału pokuty będącą 
w związku z najdawniejszem kościelnem prawem karnem. Dzieło Schmitza 
jest zarazem ważnym przyczynkiem do historyi cywilizacyi w wiekach 
średnich.

Józef Brzeziński.
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II. Recenzye.

Dr. M o r i t z L i e p m a n n  (P r i v a t d o z e n;t d e r  R e c h I, e a n 
d e r  U n i v e r s i t a t  H a l l e ) :  Einleitung in das StraĄ-echt, eine K ri tik 
der kriminalistischen Grundbegriffe, Berlin 1900.

W  obecnej sytdaCyi nauki praw a karnego, zamętu wywołanego walką 
o zasadnicze poglądy wdzięcznem jest dla własnej oryentacyi zająć stano
wisko wobec każdej ze spornych kweslyi, kwestyi stanowiących podwaliny 
wielkjego gmachu kryminologii (nie mówimy kryminalistyki, bo od czasu 
Hanusa Grossa wyraz ten zaczyna inieć specyalne znaczenie). Miło jest 
ostatecznie .skonstruowani sobie swój własny system, oryginalny w zupeł
ności, czy też tylko (co najczęściej) eklektyczny, ale —  swój; stworzyć 
sobie busolę, któraby prowadziła wśród polemicznej burzy *) —  jestto 
w każdym razie dla rozwoju indywidualności nawet wskazanem, by nie 
zaciągać się bezwzględnie pod sztandary jednej szkoły lub jednego wybit
nego umysłu.

Liepmann jest umysłem krytycznym, wykształconym n a  Kancie; 
zanim poświęcił się nauce prawa karnego, oddawał się z upodobaniem 
siady om ściśle filozoficznymi; napisał w tej epoce wybitną rozprawę o po
glądach ^społecznych J. J. Rousseau. Umysłowość Liepmanna uderza lem, 
że nie dała sobie wycisnąć piętna współczesnego: dziś nowa generacya 
niemieckich kryminologów dzieli się naj trzy kategorye: dogmatyków, zaj
mujących się kwestyami obowiązującego ustawodawstwa z domieszką 
obligatoryjnego studymm porównawczego (Lenz, Beling, Calkeii)'historyków 
(Giinther, Loeffler) i przedewszystkiem kryminalnych polityków, pracują
cych nad najkorzystniejszymi .spodkami walki z przestępstwem (Mittermaier, 
oczywiście Wolfgang, nie dawno zmarły Karol J. A., Rosenfeid, Hippel). 
Tworząc te kategorye mamy na myśli cechy charakterystyczne działalności 
literacka! i naukowej indywidualności danego pisarza —  nie wykluczamy 
jego przygodnej twórczości w innym dziale.

’) Książka Liepmanna treścią i założeniem przypomina ogromnie synte
tyczne studya Her t z a .  (Dr. Eduard) Das ■Unrecht und die allgemeinen Lehren 
des Strafreclits 1880 i H r e h o r o w i c z a  (Dr. Thaddaus) Grundlagen und Grund
begriffe des Strafrechts 1880.
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Liepmann nie należy do żadnej z łych kategoryi, i dziś, kiedy walka 
o zasady ostudziła zapał do bardzo szczegółowego wyprafcowania systemu 
prawa karnego a odbywając się w formie krótkich artykułów i monografii 
„zwróciła zapęd studyum wyczerpującego i gruntownego do rzeczy mniej 
spornych, bardziej pozytywnych — dogmatyki, historyi, kryminalnej polityki, 
Liepmann występuje, jakby do jedńego z Holdingiem należał pokolenia, 
jakbv uczeń którego z wielkich filozofów nmlafizycznych, odczuwa zamiło
wanie do syntezy pojęć podstawowych, (L. zw. Grundbegriffe) do opero
wania metodą leoryi poznania (Erkenntnisstheorie).

W artość syntezy zależy głównie od dyalektycznego jej przeprowadzenia, 
podnosi się w miarę oryginalności i trafności nowego.njęcia całokształtu nauki.

Zanim wypowiemy zdanie o wartości .systemu Liepmannaf przej
dziemy jego myśli przewodnie. Wstęp zajmuje się postawieniem tezy —  
defiuicyi prawa karnego i przestępstwa, z których wysnuwa się podział 
książki. D m nicya czynu karygodnego podaną jest nie ze stanowiska socyo- 
logii, lecz filozofii prawa tj. w rozumieniu dyscypliny, która starając się 
o uogólnienie zasadniczych pojęć prawnych nie wznosi się ponad prze
ciętną z współczesnych obowiązujących ustawodawstw. Wobec tego trudno 
bvło odfiośnie do samej defmipyi powiedzieć coś nowego, natomiast intere
sującą jest kwestya różnicy między zbrodnią’;,i ,  bezprawiem cywilnem. 
Po krytyce Hegla. Halschnera, Merkla i Liszta podaje Liepmann własny 
pogląd: różnica polega na tem, »bezprawie cywilne» n i e  m u s i  b y ć  ani 
naruszęnjem jakiegokolwiek obuwiązku ani nawet działarfiem, treść jsto tna 
tegoż tkwi w samym stanie naruszenia interesów prawnopryw atnych bez 
względu, czy sprowadzi,) go człowiek i to poczytni® rzecz lub siły natury; 
sama »wina« nie ma znaczenia »konstytut,ywnego«, lecz tylko »kwalifika- 
cyjne«. W  przeciwieństwie do tego jest przestępstwem »przejawienie woli 
sprzeciwiającej się prawnym obowiązkom tj. bezprawie w działaniu i winie 
poczytne* (ein zur Handlung und Schuld zurecbenbares Unrecht, sir. 17).

C z y  definicya bezprawia cywilnego jest szczęśliwą, pozwalam sobie 
wątpić, zdaje mi się, że z punktu widzenia dyalektyki ma zasadniczą 
wadę: jest negatywną »jestlo naruszenie interesów prawnoprywatnych, 
która nie musi bvć« ifd. Skutkiem tego a raczej tej defmicyi wejść może 
także czyn prawnie bez znaczenia (reclrtlich irrelevant), laki mianowicie, 
który choć jesl naruszeniom nie pociąga za sob? żadnych zobowiązań, 
(np. mimowoine, przypadkowe wyrządzenie szkody).

Książka rozbiera w czterech księgach eJemenla pojętną1, zbrodni: 
1. pojęcie działania: 2. poczytności (ZurechnungPfabigkeit); 3. poczytal- 
nościjiZurechnung zur Schuld; 4. kary.

Księga pierwsza zajmuje się przedewszyslkiem metodą dla,-)!stwier
dzenia pojęcia działania (1 9 — 27). Autor polemizuje z powszechnie przy- 
jęlem  dziś a przynajmniej panująćem  ujęciem kwestyi ze) stanowiska na
tura listycznego, uważającem działanie za zmianę w świecie zewnętrznym 
dokonaną zapomocą ruchu ciała (natężenia muszkułów).

Liepmann wychodząc z założenia, że filozofia (Geisleswissenschaften) 
nie zajmując się zjawiskami zewnętrznemi, lecz ich stosunkiem do ludzkiej 
świadomośbi'- (str. 24) nie możę brać za podstawę natężenia muszkułów,
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twierdzi, że działanie jestto »przejawienie (Bethatigung) ludzkiej woli*. 
Jestto pojęcie przydatne zdaniełn autora dla praw a w ogóle, prawa kar
nego w szczególności pod warunkiem jednak, że przejawienie to wychodzi 
poza sferę ducha, fcjćzy się z pewnym skutkiem (Erfolg), który pozostaje 
z niem w związku przyczynowym (kausale Beziehung).

Omawiając specyalnie pojęcie przejawienia woli, polemizuje Liep- 
mann z panującym poglądem (Liszta}, jakoby to było »każde zachowanie 
się człowieka, wolne od przymusu a motywowane przedstawieniami*. 0  ile 
ini się zdaje (zastrzegam się, czy myśl dobrze uchwyciłem) rozchodzi się 
Liepmannowi o to, że przejawienie się woli może być duchowem, nie 
zewnętrznem, byle tylko »sKutek* (Erfolg) byt zewnętrzny, a zatem świa
domość nie musi istnieć w chwili wywoływania skutku, lecz w chwili 
procesu powstawania woli. Stąd np. zarzut, że teorya panująca nie 
tłómaczy actiones liberae in causa, bo w chwili »innerwacyi muszkatów* 
sprawca jeafs nieprzytomny, nieświadomy, nie tłomaczy zaniechania, przy 
którem nie ma z e w n ę t r z n e g o  przejaw u; ani winy nieumyślnej; przez 
zaniedbanie, przy której nie ma przejawu woli w ogóle.

W edług Lieptnanna akta woli są to te świadome procesy, (Vorgiinge) 
przez które tworzymy przyczyny 1(38). Sobald wir in diesem Sinne, (ais 
psychophysische Subjekte) sei es in det Welt  unserer Gedanken, (!) sei 
es in der W elt ausser uns Ursachen setzen, wollen wir (39).

Problem przyczynowości ujmuje autor ze stanowiska teoryi poznania 
tak samo jak  wszystko inne a więp związek przyczynowy nie jestto  sto
sunek rzeczywisty między zjawiskami, lecz »synteza naszej świadomości, 
pojęcie rozumowe, dzięki któremu w rrsyśli tworzymy związek między 
dwoma zjawiskami jako konieczny« (49). ■»Przyczynę pewnego zjawiska 
znaleźliśmy, jeżeli możemy oznaczyć zewnętrzne warunki z których dla 
naszego umysłu z koniecznością wynika dane zjawisko« (52).

Teorye przyczynowości dzieli Liepmann na 3 kategorye: t. zw. pa
nującą (Buri, Liszt), metafizyczną (Birkmeyęr, Binding) i logiczną (Bar, 
Kries, Merkel i Thon). Autor skłania się ku trzeciej.

Teorya panująca, opierająca stosunek przyczyny do skutku na regu
larnej fKikcesyi dwu zjawisk obserwowanej doświadczalnie' (54) musi 
w dziedzinie prawa karnego odróżniać od spowodowania (Verursachung) 
zawinienie (Beschuldung) chcąc wytłómaczyK kar /godność zaniechania. 
Jeszcze większe kłopoty ma sprawiać kwestya skutku kwalifikującego 
(Erfolgshaftung),t‘stosunku sprawcy do podżegaczami pomocnika i ich działań.

Z teorya metafizyczną jakcł zupełnie obaloną.(.53) nie rozprawia się 
Liepmanp,-'natomią^jf przedstawia szeroko teJWyę logiczną opartą głównie 
na książce Kriesa. »Skutek w znaczeniu kryminalistycznem jest tylko 
wtedy prZez działanie wywołany, jeżeli stoi z działaniem w związku da
jącym się z góry obliczyć (in emem berechenbaren Zusammenhang) (72). 
Dlatego rozróżnia się t. z w. adaquat.e Causalitat, jeżeli zwykle* dana przy
czyna wywołuje dany skutek i znfallige Causalitat, jeżeli związek między 
przyczyną a skutkiem jest wyjątkowym. Sprawca w zasadzie odpowiada 
za skutek o tyle, o ile zachodzi przyczynowość obliczalna, nie odpowiada 
za wyjątkową, chyba, że sam ją  przewidział 1(73— 74).
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W yższość tej teoryi ma* polegąJi na tem, że tłumaczy np. odpowie- 
dzialnosti.-zai sktutek kwalifikowany, podpalacz odpowiada zafSśmierć czło
wieka. bo pozostaje ona w stosunku obliczalnej przyczynowości; teorya 
ta  tłoinaczy przerwanie związku przyczynowego zjawieniem się faktu nie
przewidzianego prżez sprawcę i nieobliczalnego (75).

Ta teorya przyczynowości prowadzi do objektywnej teoryi usiłowania, 
bo sprawca odpowiada tylko za działanie, które »obliczalnie« prowadziło 
do wykonania zamiaru (76), do objektywnej teoryi współwiny: sprawcą 
jest ten kto »obliczalnie yriprzyczynia Hę do wywołania skutku, podżegacz 
wywołuje tylko zamiar przestępny u sprawcy, pomocnik ułatwia dokonanie. 
Obojętnem je%t oczywiście, kto sprawę cała. uważa za własną.

Nawet pfzybzyjiowość zaniechania ma się tłumaczyć w świetle fej 
teoi yi — bo jeżeli się przyjmie, że nb ifsł musi zrezygnować z uchwy
cenia przyczynowości rzeczywistej sił działających a ograniczyć się do 
poznania związku według praw logiki (dasa didstbrsiąchliche Beziehung 
sich stels fur unstjjfi Erkenntniss in ( Jn e  Beziehung gesetzmassig' logischer 
AbhangigkeitAjaflost) możemy także zaniechanie uważać za przyczynowe 
(77— 78). Przyznać trzeba, że ta -teorya przyczynowości jest bardzo wy
godna, skoro tak łatwo rozwiązuje jeden z najtrudniejszych- problematów 
prawa karnego!1).

Jeszcze w ygodniejsi! jest definicya skutku. (Erfolg). Teorya panująca 
za skutek uważa zmianę w świec-ie zewnętrznym. (Veranderung der Aussen- 
well). W edług Liepmanna jeS lo  zdanie naylnfl skutek nie musi być ze
wnętrznym —  skutek.;,to zmiana \v świec-ie prawnym (in der Reciyjswelt) 
(81). Jak daleko można dojść z tak nieuchwytnym skutkiem, świadczy 
jeden przykład: bezprawne używanie cudzej rzeczy (furtum  usus) jest 
bezkarnem: jeżeli jednak '.sprawca poweźnfie zamiar uważać' ją  za własną, 
dopuR sS ri się w chwili powzięcia tego zamiaru —  kradzieży —r- choć 
nie ma zmiany w świecie zewnętrznym. Gdybyśmy temu zarzucili, że brak 
tu działania (Handlung) Io odpowie Łiepmann z pewnością: jak to nie 
ma, wszak działanie Io nie jeafiinnerw acya rnuszkułów, lec-z przejawienie 
woli, które się lnóże .rakżę odbywać w sferze duchowej.

Księga druga o poczytnośei jako ogólnym warunku poczytania (87 
do 113) rozpoczyna się od postawienia problemu: autor stawia sobie za 
zadanie: 1. podać definicyę poczytnośei kryminalistycznej; 2. podać powód 
i granice, w obrębie których pęczytność jest konięeżnym warunkiem kry
minalnej odpowiedzialności.

Przy sposobności' deiinicyi zwraca słusznie zupełnie uwagę na dwa 
stanowiska, z których w yw odząc można podać pojęcie poczytndś'd: zbrodni 
i kary, a zatem poezylność może być ogółem przymiotów będących wa
runkiem: a. zaistnienia zbrodni; b. skuteczności kary. Rozróżnienie to jest 
ważne, bo usuwa zamęt w ostatnich czasach powsLały odnośnie do przt- 
tątępców ńiepoprawnyćj), a mianowicie skierowanem jest przeciw bardzo

’) Teorya przyczynowości L i e p m a n n a  stała się już przedmiotem krytyki 
ze strony Maxa Ernesta M a y e r a  — Bemerkungen zu Liepmanns ErOrterungen 
uber die Kausalitat im Strafrecht w Zeitschrift ftir ges. Str. R. W. XX 5+5 śq.

(225)
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niedawnemu ujęciu kwestyi przez Liszta (na III kongresie psychologów), 
który definiuje poczytność jako podatność na motywa zawarte w karze 
(por. Z. XVII 76). Słusznie Liepmann zwraca uwagę, że kwestya, czy 
kara będzie skutkować, lub czy skutkowała jest obojętnem dla stwierdzenia, 
czy zbrodnia ma miejsce, czy nie, stąd też zestawienie na równi nte po
prawnych przestępców z obłąkanym5 jest nieco ryzykownem.

Po rozprawieniu się z teoryą Bindinga, Merkla, Stammlera podaje 
Liepmann własną; według której poczylnSM jestto  ogół przymiotów da
nej ośóby stanowiących warunek poczytania danego działania za zbrodnię 
ogół tych przymiotów musi odpowiadać abstrakcyjnemu zachowaniu się 
przeciętnego człowieka współczesnej epoki, jeżeli tych przymiotów brak 
(dla niedojrzałości lub niezdrowia umysłowego) nie ma 'poczytności. Nie
przytomność nie jest według Liepmanna niepoczyln ością, lecz stanowi 
powód wykluczający poczytalność czynu.

Wobec tej detinicyi jest przeprowadzenie granice międzv stanem 
poc-zylności a ni(!poczytności utrudnionem. Pomimo to zastrzega się Liep
mann przeciw ocenianiu cakffltw społecznie szkodliwych tylko ze stano
wiska szkodliwości bez uwzględnienia czynnika naruszenia obowiązku i choć 
w praktyce ocena poczytności natrafia na trudności, mimo to wskazanem 
jest utrzymanie pojęcia Lego w ustawie jako warunku poczytania,

Liepmann jest zwolennikiem ustawowego uregulowania kwestyi »po- 
czylności zmniejszonej«, kar nie tylko w formie okoliczności łagodzących, 
lecz p o ,,*  tem w Ibrmie pewnych środków preweneyi i zabezpieczenia 
o b o k l u b  z a m i a s t  k a r  y. Sprawiedliwość wymaga, aby u indywidual
ności zbrodniczych tego rodzaju przy ocenie winy uwzględnić zmniejszoną 
poczytność a jednak z drugiej strony ich społeczna szkodliwość może M ć 
lak groźną, iż odcięcie od społeczeństwa jest wskazanem; —  środki do 
tego prowadzące wychodzą poza ramy kary.

Księga trzccićgull 4 — 118) traktuje o poczytalności (die Unreehmmg 
zur w u ild ) . Do oceny danego*vprzestępstwa potrzeba prócz uwzględnienia 
samego naruszenia i wartości dobra naruszoneitr. także uwzględnienia mo
tywu: oderwanie jednego czynnika od drugiego nie prowadzi do żadnego 
celu; ani klasyfikacya dóbr naruM niyeh, ani klasyfikaeya jednostronna 
■motywów nie daje rozwiązania dla oceny winy. Motywami nazywa Liep
mann (120) te psychiczno zjawiska, które w ś w i a d o m o ś c i  s p r a w c y  
tłumaczą powstanie przestępnego działania. Liepmann odróżnia od tak 
pojętych pobudek,, wszelkie inne czynniki wywołujące czyn piiłęstępny 
bez świadomości sprawcy.

Przy ocenie motywów dwa kryterya odgrywają rolę: ich siła i ich 
wartość prawna.

0  sile mbtywów nie rozstrzyga!,’i'łię na podstawie subjektywnej tj. 
nie ocenia się jej według roli, jaką w danej konkrej^ej psyche i w danej 
sytuacvi odegrały, lecz według znaczenia, jakie pospolicie do nieb się 
przywiązuje. Siłę lę ocenia społeczeństwo względnie sędzia na podstawie 
pewnej przeciętnej, lecz nigdy in abstracto —  ale zawsze w odniesieniu 
do (lanego naruszenia, inaczej zapattówać się będzie na głód jako motyw 
kradzieży, morderstwa a zdrady głównej. Nie można zatem klasyfikować

'><> '
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siły motywów bez uwzględnienia (Łrtości prawnej dobra naruszonego. 
Sprawa komplikuje się, jeżeli ze względu na pewne widoczne anormal- 
ności psychiczne trzeba brać pod uwagę s u b j e k t y w n o  natężenie (np. 
namiętność gry, kolekcyonerstwo, pijaństwo, zboczenia płciowe).

W artość praw na motywów zależy od dóbr naruszonych, kwalifikacya 
la jest tak ważną, że kwestya szlachetności lub pospolitego nastroju nie 
może jej zrównoważyć —  stąd nie zgadza się Liepmann na tak zwane 
peines non deshonorantes (kary nie hańbiące) ze względu na szlachetność 
motywów, bo są wypadki, w których dobro naruszone (np. życie monarchy) 
musi przeważyć na szali, w których zatem kara nie hańbiąca mimo wszy
stko byłaby źle zastosowaną.

Naruszenie prawnych obowiązków może być dwojakie: może polegać 
na złym zamiarze lub winie nieumyślnej. Zamiar (Vorsatz) w rozumieniu 
ogólnem, wymaga po stronie sprawcy świadomego dążenia do pewnego 
celu z przeświadczeniem, że między działaniem a celem zachodzi związek 
przyczynowy.

Dla złego zamiaru w znaczeniu kryminalistycznem przybywa jeszcze 
jedno znamię: świadomość bezprawności, świadomość albo, że czyn jest 
nieetycznym (bez względu, czy sprawca wie, że sprzeciwia się ustawie) 
albo, że czyn jest prawnie zabronionym (np. przy przekroczeniach o charak
terze policyjnym).

Specyalnego dowodu na świadonibść sprawcy o nieetyezności danego 
czynu nie potrzeba, wystarcza według Lieprnanna, że sprawca jest po
czytny, bo w takim razie musi zrilfć najważniejsze normy obow iąznpfe 
a wydane dla ochrony życia, własności, czci i wolności.

Trudność powstaje przy przekroczeniach porządkowych —  zaradza
jących się na naruszeniu przepisów bez podkładu etycznego, —  jeżeli 
sprawca niezna tych przepfeów.

Ponieważ przy nich rozchodzi się o kwjkiye czysto objektywnego 
naruszenia, przeto bez odwoływania się do fikcyi świadomości w formie 
zdania, że nieświadomością przepisów nikt nie może się zasłaniać, na
leżałoby odnośne postanowieniu wydzielić jako czyste przepisy admini
stracyjne.

Przy lej sposobności zaznacza Liepmann, że pojęcie zamiaru prócz 
świadomości zawiera czynnik woli (jest więc przeciwnikiem t. zw. Vor- 
stellungstheorie), co okazuje się szczególnie przy dolus eventualis, gdzie 
do jednego tylko celu się dąży a jednak i za wywołanie innego faktu 
odpowiada, bo choć sprawca nie zamierzał go- osiągnąć, zgodził się z góry 
na tę ęwłnLualność. Liepmann definiuje zły zamiar (w rozumieniu prawa 
karnego) jako świadome wywołanie skutku prawnie ważnego (bezprawnego} 
i z góry obliczonego (14-1).

Wina nieumyślna zachodzi w razie wywołania pewnego skutku bez
prawnego bez świadomości, że wywołuje się skutek a sprawca ex p o s t . 
przekonuję się. że mógł i powinien go bvł uniknąć) (141— 142). Zdolność 
obliczenia, czy skulek może lub nie może z działania wyniknąć ocema 
się nic iMĄconcreto, lecz in  abstracto, według przeeiahiyeh ludzi, względnie 
według- p rzec ię tny#  reprezentantów daipko stanu, lub zawodu.

(227)
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Jako najlepszą delinicyę ze względu na .czynnik koniecznej uwagi 
uważa* Liepmann określenie nowej niemieckiej ustawy cywilnej: winy nie
umyślnej dopuszcza się, kto nie dokłada uwagi koniecznej «vt obrocie (die 
im Verkehre erforderliche Sorgfalt ausser Acht lasst). Pojęcie to obrotu 
(Verkehr) wyczerpuje wszelkie możliwe odcienia lekkomyślności, czy nie
dbalstwa kwalifikowanego daną;, sytuacyą.

*, w lieobliczenie- skutków może być dwojakie: albo spr-a^ęa^nie zdaje 
sobiefys prawy ze skutku swego działania, albo leż zdaje, ale nie. ^przy
puszcza, że może być karygodnym, a to z dwu względów: albo z powodu 
nieświadomości, że jego działanie jest bezprawi.en., albo że działanie lo 
może wywołać dany skutek.

Kwestya, czy-.Oprawca,; przedsięwziął czyn po obliczeniu pro i contra 
a więc zaryzykował, czy; też zupełnie bez zastanowienia, nie powinna od
grywać roli przy ocenie wiił^,- bo subjektwwna ocena musiałaby dać rezultat 
niekorzystny dla pierwszego (większa świadomość niebezpieczeństwa), choć 
sprzeciwia się to sprawiedliwości, by karać surowiej osobnika myślącego 
niż bezmyślnego,

Pojęcia n a r u s z e n i a  o b o w i ą z k ó w  (Pfhchtwidjigkeit) jako isto
tnego czynnika pojęcia winy, (bo wina to jest przejawienie w o li.- nągM,- 
szające obowiązek) znajduje swe źródło w społecznem potępieniu (Miss- 
billigung). Nie sprzeciwia się tej teoryi ani fakt istnienia przekroczeń, 
przy których ze względu na ich charakter administracyjny nie ma potę
pienia społecznego, bo Liepmann je wydziela, z obrębu ścisłego prawa 
karnego,,tani konfliktu przepisów prawnych z etycznymi, który w społe
czeństwie nie wywołuje oburzenia, bo konflikt, ten dowodzi, że przepisy 
prawne nie odpowiadają społecznem u' nastrojowi.

Potępienie to w wypadku winy brzmi: sprawąm wykazał swein postę
powaniem brak tej troskliwości o obowiązki prawne, której prawo domaga 
się od swych podwładnych (158).

Dla-kwesty i poczytania i winy obojętnem jest ismienie lub niejstiiie- 
nie wolnej woli —  twierdzenie «nie nowe; Liepmann idzie dalej, twierdzi, 
że determinizm nie neguje wolnej woli w rozumieniu swobodnego wyboru 
między)’pobudkami. »Vielmehr zwingen uns die T h a ^ c h e n  dat* Selbst- 
beobachLung dazu, dem mit Selbstbewusstsein begabten und im Zustand 
psychologischer Freiheit handelnden Menschen die Fahigkeil, UrsąęJjen 
zu setzen, zuzusprechen« (177). Determinizm to tylko funkcya naszego 
umysłu, żądanie naszego Yozsądku, lecz nie siła kierująca ńąsz^pi działa
niem. Determinizm to prawo przyczynowości, rządzące wszelkiemi zjawi
skami, uznaje on, że na wywołanie pewnego działania składały się pewne 
czynniki wewnętrzne i zewnętrzne, usposobienie sprawca i jego otoczenie, 
a przyczynowość leżąca w sprawcy samym jest także jednym z tych 
czynników. (Kausalitiit der Personlichkeit), w których wynika rezultat.

Zdaje mi się, że Liepmann chcąc bronić determinizmu, i pogodzić 
tezę -wolnej woli z wymogami prawa przyczynowości, poprostu nadał de- 
terminizmowi inne znaczenie, niż ma go dotychczas w nauce. Sztuczkę 
rozumową Liepmanna odkryć można, jeżeli zwróci’ się uwagę na wartość 
jego fKausafifat der PersónJicnkeiffid Ponieważ wszystko co jest, ma swą

1.228)



K RYTYKI I SPRAW O ZD A NIA 2 2 9

przyczynę, ergo także fakt, że jednostka lak a nie inaczej używa swej 
wrodzonej przyczynowośer* inaczej mówiąc, wybiera między' pobudkami, 
je s t rezultatem pewnych czynników wewnętrznych, wychowania, usposo
bienia itd.

To darmo, między determinizmeni a indeterminizmem nie ma zgody; 
albo się przyjmuje prawa przyc-zynowości dla zjawisk psychicznych a w ta
kim razie neguje się swobodę wyboru między pobudkami, alno odrzuca 
się le pfa\va. Zdaje mi sie, że lepiej było pozostać przy tezie, że dla 
prawa karnego zbędnem jest rozwiązywać len odwieczny problem —  nie
możliwy do rozwiązania, bo sięgający [ast* -ra ffiuuŁzź.

Kausalilat der Personlicbkeit to konslrukcya, która nic nie mów^ 
której używać m<Si z równie d o B łm  skutkiem tak determiniści, jak in- 
determiniści.

G r a n i c a  111 i p o c z y l  a n i a nazywa Liepmann ogół czynników, które 
czynności in abstrdcfo bezprawnej, sprzeciwiającej się obowiązkom od 
bierają ten charakter in  conereto (1.78). Zalicza tu obronę konieczną i stan 
wyższej konieczności, i domaga się, by przy stanie wyższej konieczności 
nie. rozstrzygał o dopuszczalności lub niedopuszczalności odnośnego dzia
łania fakt, że dana sytuacya jest zawinioną (Hungei und Durst schmerzen 
nicht minder, wenn sie versehuldek sind 181) by nie ograniczać ustawowo 
przedmiotów ochrony do ciała i życia , to własnego lub najbliższego oto
czenia, lecz by rozszerzyć na wszystkfe, dobra do kogokolwiek one należą. 
Natomiast dom agdtsię tak dla ochrony koniecznej jak i stanu wyższej 
konieczności pewnego stosunku racyonalnego co do wartości między przed
miotem ochrony a ofiarą.

W obec tęgo powinny według Liepmanna zachodzić granice poczy
tania, tam gdzie naruszenie obcych interesów jest, koniecznem dla usu
nięcia stanu krytycznego a interes o którego ochronę chodzi, przewyższa 
pod względem społecznej wartości lub co najmniej mu dorównuje (186).

Księga czwarta (1 8 8 --2 1 2 )  traktuje o p o j ę c i u  i z - a d a n i a c h  
k a r y .  Kara jestto zło, które wymierza prawo przestępcy z powodu jego 
przestępstwa. Zadaniem kary jako reakcyi przeciw zbrodni jest zwalczanie 
skutku tejże psychologicznego a prawu przeciwnego, Uprawnioną jest tylko 
ta  kara, która dla zadań prawa okazuje się być konieczną i której wy
konywanie zawiera celowe i sprawiedliwe wyrównywanie złych skutków 
przestępstwa (195 — 196).

Detinicya ta  nie przynosi wiele nowego. Czuć tam wpływ Hegla 
(w drugiem zdaniu) i jego teorki, że kara jako zaprz,eczenie_;zaprzeczania 
(bezprawia) jest potwierdzeniem prawa. Tak bowiem należy rozumieć wy
rażenie: Bekśimpfung der durch dasselbe erzeugten, rechts feindlichen psy- 
ehologisćhen, W irkungen.

Reszta definicyi wskazuje na teoryę mieszaną a mianowijyp teoąyę 
względów utylitarnych w granicach sprawiedliwości bezwzględnej (używam\ 
dla lepszej oryentacyi wyrażeń utartych, wprowadzonych przez prof. Krzy- 
muskiego: W ykład I. 67).

Oryginalny jest wywód o zadaniach kary. Liepmann lubi zdumie
wać dyalektyką —  i oto postawił sobie za zadanie wykazać, że między

(229)



2 3 0 MAKAREWICZ

karą odpłaty (Vergeltungsstrafe) a celową (Zweckstrafe) nie ma różnicy 
zasadniczej. (Zu den lediglich aut' Missverstiindnisse zuruckzufiihrenden 
(Jnlerscheidungen gehort in erster Linie die Gegenuberstellung von Ver- 
geltnngs- und Zweckstrafe (137). Jako środek do wykazania tego służy mu:

1. wykazanie, że odpłata (Vergeltung) nie jest identyczny ze ślepą 
zemstą (Raehe). Man luhrt (?) einen beąueinen aber nutzlosen Kampf, 
wenn die Angriffe gegen die Vergeltungsstrafe von der Voraussetzung be- 
stimmt sind, dass Vergeltung und Racbe identisehe Begriffe seien.

2. zredukowanie sporu do kwe.st.vi Leoryi karnych absolutnych i re
latywnych, które ze sobą godzi: Die Bereenligung der Stratę liegt in den 
der Gegenwart angehorenden, rechtsfeindlichen W irkungen einer begange- 
ner That, derer Ausgleichung sie im Interesse des Rechts bezweckt.

3. Polemika z teorya Richarda Schmidta, według którego różnica 
między odpłatą a karą celową leży w generalnej, względnie specyalnej, 
prewencyi.

Wywód cały nie trafia nam do przekonania:
ad. 1. Nikt nie twierdzi, że odpłata d z i ś  jest zemstą (choć histo

rycznie z niej się rozwinęła kara).
ad. 2. nie ma wątpliwości, że teoretycznie można p o ł ą c z y ć  z sobą 

toorye karne bezwzględne i względne, najlepszym dowodem t.eorye mie
szane; inna rzecz czy abstrakcyjnie bez kompromisu, idea czystej odpłaty, 
nie jest różną od idei czystej celowości. O to jednak nie chodzi nam 
wcale —  śmiemy tylko twierdzić, że t. zw. Zweckstrafe w tern znaczeniu 
jakie otrzymała w literaturze ostatnich czasów, nie podpada nawet pod 
pojęcie teoryi względnej. Treścią bowiem teoryi względnej jest: kara ma 
mieć racyonalny cel, k a r z e  s i ę  z a w s z e ,  ale nie dla odpłaty, tylko 
dla tego celu, którym jest poprawa, odstraszenie itd.

Zweckstrafe zaś to kara, której c z a s e m  s i ę  n i e  w y k o n u j e ,  
jeżeli społeczeństwu z tern lepiej. O tej karze nie można powiedzieć, że 
jest odpłatą.

ad. 3. Cały spór o identyczność odpłaty z generalną prewencyą,. 
kary celowej ze specyalną, jest obojętny dla naą.

Twierdzimy, że Liepmann używając wyrażenia Zweckstrafe, nie uży
wał pojęcia dziś w literaturze przyjętego, i tylko dlatego mógł dojść do 
stwierdzenia identyczności tych pojęć (Vergeltungsstrafe ist Zweckstrafe 304).

Liepmann czuł, jak się zdaje, iż tak lekko nie można się rozprawiać 
z konstrukcyami ustawowemi (warunkowe skazanie, wyroki nieoznaczone) 
doby dzisiejszej bo przyznaje: In wirklichem Gegensatz zu der in der 
in der Strafe gelegenen vergeltenden Gegenwirkung gegen das Verbrechen 
wiirde eine Behandlung der Verbrecher stehen, die sich nicht naeh Mass- 
gabe ihrer Thaten, sondern allein nacli der sozialer Gefahrlichkeit der 
Thater bestimmte (204). Liepmann jednak zastrzega się, że ta  teorya nie 
odpowiada obowiązującemu ustawodawstwu, że wprowadzenie tej myśl. 
byłoby rewolueyą w prawie karnem itd.

Zdaje mi się, że w książce ściśle teoretycznej nie należy z teoryą 
rozprawiać się według tego, czy odpowiada obowiązującemu ustawodawstwu,, 
tylko według tego, czy istnieje i jak  opiewa.
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Książka ,'tiepinanna jest niewątpliwie pobudzająca, cfealeklyc-znie 
świetną, a że nie ze wszystkiem godzić “się możnaj to wina nie autora, 
lecz lematu, obejmującego las starych kontrowers. Przez las ten się prze
bić i wszystkich zadowolnić jest rzeczą niemożliwą.

Makareiricz.

A d o l p h e  Pr i n- s  Science penale et droit positif. Bruxelles 1899. 
X&1X 589.

Książką Prinsa zasługuje na uwagę z dwu powodów: najprzód ze 
względu na osobę autora, następnie ze względu na myśl przfewodnią.

Autor jest. jednym z założycieli międzynarodowego Zjednoczenia 
kryminalistycznego, proBfsorem prawa karnego w Uniwersytecie bruxel- 
skim i jeneralnym inspektorem więzień belgijskich, łączy zatem wykształ
cenie teoretyczne z znajomością;Draktyki, połączenie cenne tani zwłaszcza, 
gdzie chodzi o postulaty de lege ferenda , bo dające z jednej strony ła
twość oryentacyi przy szukaniu waćl istniejącjegp. ustroju, z drugiej trzeź
wość sądu przy ocenie projektów zmiany.

Mysią przewodnią książki jest dać wykład obowiązującego prawa 
karnego (belgijskiego) na tle wyników najnowszych kryminalistyki..

Cel do którego autor zmierzał, osiągnął w zupełności, stworzył pod
ręcznik prawa karnego (choć obejmujący tylko część ogólną) pierwszy 
w swoim rodzaju; dotychczasowe prace zwolenników teformy zasadniczej 
prawna karnego obrac;Ł3się koło stawiania problemów, obejmowały mono
graficzne stndya na lem at antropologii i socyologii kryminalnej, na temat 
pewnych zjawisk i pewnych instylucyi, nawet L i s z t  pomimo stałego po
nawiania wydań (ostatnie X-le) swego podręcznika, unikał wprowadzania 
do niego na szerszą skalę rezultatów- tej wiedzy, która nazywa się kry
minologią i so.cyologią kryminalną. Prins odważył się na krok śmiały 
stworzenia syntezy nowego systemu i przeciwstawienia jej dogmatycznie 
obowiązujących zasad kodeksu karnego z r. 1867.

Myliłby się^ kl.oby sądził, że książka ta albo w kierunku dogma
tycznym. albo ściśle, naukowym szwankuje dlatego, że autor o dwie rzeczy 
równocześnie się stara —  choć niewątpliwie zadanie nie było łatwem. 
Ostatecznym rezultatem lektury tej znak om ittifc książki jest przeświadcze
nie, że nowy system zupełnie jest dojrzałym do kodyfikacyi, że obawa 
eksperymentów nie powinna już dziś krępować ustawodawców.

Dzieło Prinsa nie jest rewolucyjnem, nie zrywa on (jak czasem no
wożytni reformatorowie, którzy ekscentryeznością pomysłów tak wiele za
szkodzili reformie samej i odstraszyli od jej podjęcia), z wszystkiem co 
było dotychczas^ nie obaia fundamentu poczytania karnego, wolnej woli, 
nawiązuje nawet do teoryi norm Bindinga (str. 40) ogranicza się “tylko 
do wykazania spokojnego, trzeźwego a świetnego, że na tej drodze, po 
której obecnie kroczy wymiar sprawiedliwości karnej, nie znajdziemy broni 
skutecznej w walce z przestępstwem. Prins podnosi zaraz we wstępie (XL), 
że »myliłby się, ktoby. sądził, że socyologia krym inalna doszła do negacyi 
wolności i indywidualności, do zrównania zbrodni z chorobą, sumienia
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7. inslynklem «. Nauki nowe (antropologia i socyologia kryminalna) pro
wadzą tylko do zapoznania się z nieprzyjacielem: z przestępcą i wa
runkam i powstawania i rozwoju woli zbrodniczej. Nowożytna nauka, 
wykazuje, żo dotychczasowe metody stosowania kary według stopnia od
powiedzialności karnej musza, ustąpić zasadzie innej: stosowania jej (wzgl. 
środków zabezpieczenia) według społecznego niebezpieczeństwa. P r a w o  
k a r n e - M r .  1) będąc zbiorem przepisów prawnych odnośnie do wymiaru 
sprawiedliwości karnej —  musi w naukowem opracowaniu objąć nietylko 
naukę o karach i przestępstwach, lecz także naukę o przestępcach t. j. 
osobnikach, którzy przestępstwa popełniają, i karę maja, cierpieć. Ponieważ 
przestępstwo jest zjawiskiem sp p ijfe z n e m , przeto nauka prawa karnego 
musi być nauką s p o ł e c z n ą ,  jąko taka nazywa się kryminologią lub so- 
cyologią karną. Szkoła antropologiczna (15 sej) pomimo swycli wad (ban
kructwo typu antropologicznego zbrodniarza) wykazała konieczność opajdia 
nauki na w sadzie odmiennej niż dzisiejsze pojęcie kouwencyonalne i ab
strakcyjne zbrodniarza.

Jej zasługą jest przeprowadzenie różniczkowania między trzema za
sadniczo odrębnemi grupami: przestępców ze sposobnośc-ę przestępców 
zawodowych i przestępców anormalnych (alkoholistów, neurasteników, 
epileptyków itp .). Szkoła socyologiczna (20 sq) bada wpłyfc środowiska 
na przestępstwo —  dla niej klasa społeczna zbrodniarzy śjfcwbwi jedno 
z najboleśniejszych, lecz najtrwalszych zjawisk dziejów świata.

Teorya ubiony społecznej (28 sq.) jako teorya karna, nie odrzuca 
wszystkiego co dobre i trafne w innych' teoryach karnych, ł;lecz przyj
mując różne rodzaje przestępców, przyjmuje także odstraszenie i surowość, 
poprawę i łaskawość jako cćfe. .i cechy kary w miaćę potrzeby.

Przechodząc z wstępnych poglądów do właściwego wykładu prawa 
karnego Prinsa ograniczymy się tylko do podniesienia ustępów charakte
rystycznych.

Bardzo zajmujący jest rozdział o podmiofcie przestępstwa (str. 118 sq). 
'J fd łu g  pozytywnego ustawodawstwa, podmiotem może być tylko jednostka 
fizycznść; Prins wskazuje jednak na możliwość odpowiedzialności karnej 
grup społecznych (stowarzyszeń) i zwraca u y « U  na t. zw. tłnnr przc^ 
stępny (fyule criminelle), wyciągając z tego fSjawiska pewne praktyczne 
konsekweneye dla nauki o u d z i» n v -  przestępstwie* a mianowicie konie
czność bardzo surowego karania przywódców połączenia zbrodniczego i ka
rania samego faktu połączenia dla dokonania zbrodni, wreszcie karania 
podżegania nieudolnego (ustawodawstwo belgijskie karze je tylko wyjątkowi)).

Z teoryi obrony społecznej wynika konsekwentnie karygodność usi
łowania nieudolnego (str. 140 sq.) o ile tylko objawia spraw ia wolę do
statecznie dla porządku społecznego groźną (Stanowisko Buri’ego, iŁiszla 
i niemieckiego trybunału państwa rozsr. z 24/V- 1880).

Z tego samego względu po tęp i# 'P rins teoryę mniejszej karygodności 
usiłowania (146 sq.). Gette theorio a contribuć iĘ enerver la repression: 
en no se preoccupanl, que du fait exlerne, elle ne tient pas compte dc' 
1’ensembie du probleine; en voulant saisir de subtiies rmances de psy
chologie morale dans 1’ćlme du delinąuanl, surom t' qn’il a reussi ou non
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■el 1 e liii prete des sentiments, que 1’honnete homme sejjŁ peut eprouver; 
elle oublie cjue la societe doi! se defendre contrę nn pbenomene social: 
la volonte rebelie des criminels, Jes hnpulsions des classes criminelles.

W  kwestyi wolności woli (str. 156 sq.) staje Prins na stanowisku 
ściśle naukowem tj. uznaje, że deterrninizm n ie ; przedstawia żadnej wyż
szości nad indelerminizmem, jeden i drugi są tylko hypotezami, bo choć 
detenninizm  powołuje sie, ną prawo przyczynowości, to nie wyjaśnia nam 
przyczyn odległych, ostatnich. Hypoleza wolnej woli ma nadto swe spe- 
cyalne przymioty: jeślp lak konieczną dla wylłomaczenia świata moral
nego, jak  hypoteza eteru potrzebria-jest do wyjaśnienia śiyiata fizycznego.

Każdy człowiek przychodząc na świat przynosi z sobą dwa czyn
niki: jeden wolności (wyboru między pobudkami) drugi konieczności (dzie
dziczność. otoczenie), wobec tego wolność bezw zględna-jest tylko kon- 
cepeyą myśli —  nie istnieje, is tn ie je . tylko wolność względna. Błędem 
szkoły klasyaznej było, że za pod H E N  swego syst<l*p wzięła wolność 
bezwzględną, że znała tylko dwa typy przestępcy: zupełnie normalnego 
i zupełnie anormalnego (niepoczytnego). Między temi dwoma granicami 
znajduje się- jednak szeroki szlak pośredni (une large zone intermediaire) 
obejmujący ludzi, przeciętnych. Zadaniem sprawiedliwości karnej jest za
poznać się z rodzajem i stopniem anormalnofci przestępcy i znaleść spo
sób na poskromienie zboczenia od typu idealnego tj. zastosować do niego 
ten typ oljgjny społecznej, który odpowiada naturze przestępcy. Ce jeode 
penal, qui ne connait que la peine et, ]’acquittemeiit., est beaucoup trop 
simpliste pour la solution d’un probleme aussi complexe (str. 164). Jak 
Prins tezę tę rozumie, dowiadujemy się przy różnych sposobnościach^ tak 
przedewszystkiem w działo o okolicznościach wykluczających poczytność 
(c-auses de justification subjectives str. 206 sq.) a mjanotyicie w traktacie 
o przestępstwach małoletnich. Podział kodeksu belgijskiego (za wzorem 
francuskim) na małoletnich działająćypli z rozejrzeniem (disc-ernement) 
lub bez rozejrzenia poddaje Prins (209 sq) ostrej krytyce: >nt»zejrżenie* 
to jest pojęciem czysto prawniczem —  według niego rzeczą sędziego jest 
badać, czy.’ sprawcą rozumiał doniosłość zła przez się wywołanego, bez
prawność dokonanego czynu i niebezpieczeństwo kary. T a k i e  rozejrzenie 
spotykać można u większości małoletnich. Większość wie, cc to jest k ra

dzież i że za kradzież ponosi się karę —  lecz ci małoletni żyją, poza 
społeczeństwem, na najniższych stopniach drabiny społecznej, są ofia
rami odosobnieifjajiopuszczenia, atmosfery zatrutej, kl,qwq oddychają, pa
tologicznej dziedziczności osłabiającej odporność przeciw złym popędom, 
opłakanych warunków ekonomicznych nie pozwalających im żyęj na łonie 
rodziny. Aussi lfont-ils pas lo discernement social et ne voyant autom- 
d’eux ipie le mai, il ne sont pas meme en etat de le distinguer du-bien. 
•El. ils peiiyent etre en r-ealite capąbles dc Youloir le bien (211).

Wobec tego Prins żąda porzucenia zasady różniczkowania według 
rozejrzenia lub braku tegoż a wpęowaózenja. zasady, że małoletni, niżej 
lat 16 k a r a n y m  być n i i e i mo ż e .  L’enfance abandonnee a besoin non 
de rćpression 'hiais d’educatión et de protection (212). Rozróżnić należy 
między małoletnimi —  normalnych i anorm alnych: pierwszych należy. po-
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mieszcząc w domach poprawy państwowych (ecoles de bientaitmnce), dru
gich w osobriteh zakładacl) leczniczych, gdzie ewentualnie przestępca, 
wszedłszy jako małoletni, spędzi już ęąłe swe życie

Karv zmięjszone ze względu na m n ie js d  poczytność są nielogiczne 
i nieracyonalne lak przy małoletnie)) jak przy dojrzałych (232). Sędzia 
związany przepisami obowiązującego ustaw odaw slw iBznajduje się często 
w knlizyi: sprawca nie jest chorym umysłowo a przynajmniej w tym 
stopniu, żeby poczytność jego była wykluczoną, z drugiej strony sprawca 
nie jest zupełnie normalnym —  sędzia stosuje wobec tego okoliczności 
łagodzące i wymierza karę stosunkowo małą. Cctle decision est irration-
1)0116, rien n ’est plus contraire aux principes de la defense sociale, que 
d’admeUre, dans 1’espece, des fractions de responSbilild et de leni- appli- 
quer deS fractions de peine. Dla takich przestępców nie ułamki kary,, 
Iticw pecyalne zakłady są wskazane, zakłady pośrednie między więzieniem 
a domem zdrowia.

Równie niewłaściwem jest ograniczanie się.,sędziego do stwierdzania 
zupełnej niepoozytności z powodu choroby umysłowej i uwalniania na 
tej podstawie oskarżonego, bez dalszej troski o to, co będzie ro b *  wy
puszczony na wolność, ustawa powinna sędziemu przyznać prawo odda
wania przestępcy niepoczytnego a niebezpiecznego do dyspozycyi rządu 
(235), którego zadaniem jest stworzenie osobnych zakładów ochrony (eta- 
blisssements de preservation). Prins nie jest zwolennikiem teorvi moral
nego niezdrowia (morał insanity, str. 241), nie uznając tego sianu za 
okoliczność wyłączającą odpowiedzialność kam ą, bo wprawdzie nie od
czuwa przestępca tego rodzaju co jest złem a co dobrem lecz za to wie, 
co jest dozwolonem a co zakazanem. Dla tego rodzaju przestępców wska- 
zatiem jest długoletnie ewentualnie dożywotnie odcięcie od świata.

Pomiędzy okolicznościami obciążającemi przy wymiarze kary na 
szczególną uwagę zasługuje powrót do przestępstwa (recydywa). P rins 
sposobem w nowożytnej nauce używanym nie tyle zajmuje się recydywą 
jako pojęciem ściśle p r t l w n i c z e m ,  ile jako z ja w is k in ra s p o łe ć z n e m

Recydywa, io znamię bankructwa dzisiejszego systemu represji,, 
wszak, jeżeli się stwierdzi, że między wypadkami ukarania większość 
przeważna odnosi się do osobników kilka, kilkanaście lub kilkadziesiąt 
razy już karanych, to nasuwa się z nieubłaganą konsekwencyą przypusz
czenie, że dalsze kary równi#* pozostaną bezskutecznemi, jak dotychcza
sowe, że nadzieja poprawy jest płonną, nasuwa się myśl, że, aby społe
czeństwo od dalszych czynów karygodnych z ich strony uwolnić, należy 
recydywistów uczynić nieszkodliwymi.

Recydywista, według Prinsa (299), to nie przesięjJea urodzony, jak 
sądził Lombroso, to przestępca z a w o d o w y ,  a pewne cechy antropolo
giczne, które mylnie Lombroso brał za znamiona »typu« zbrodniarza wro
dzonego, są poprostu wynikiem z a w o d u .  Niewątpliwie znaczna część' 
recydywistów należy do sfery tych jednostek, która znajduje się w owym 
pasie szerokim między bezwzględnem zdrowiem a chorobą umysłową: są 
to przeważnie neurastenicy, hysterycy, epileptycy, alkoholicy, idyoci, zde- 
generowani i t. p. Jeżeli zważy się ten stan rzeczy, to wątpliwości nie-
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ulega, że dzisiejszy stan ustawodasfwa karnego nie daje. dołki tecznlp broni 
do walki z recydywą.

Prins-' domaga się rozróżnienia recydywistów na normalnych i anor
malnych: co do pierwszych należy ustawowo przepisać zaostrzenie kary 
w miarę powrotu, którego nie należy uwzględniać jako prostą okoliczność 
obciążającą (przy wymiarze kary); co g o  drugich — pomieszczenie w zakła
dach ochrony społecznej Prius nie uważa za właściwe ograniczenie recy
dywy do przypadków powtórzenia tego samego przestępstwa lub przynaj
mniej czynu karygodnego tego samego rodzaju (recydywa specyalna). Sę
dzia winien mieć swobodę qpenienia, o ile nowe przestępstwo, choć odi
miennego rodzaju świadczy o głębokiem zepsuciu i niepoprawnośei danego 
osobnika.

Na równi z recydywą stoi według Prinsa zbieg przestępstw (mate- 
ryalny). Przestępca, który dopuścił się w różnych czasach kilku czynów 
karygodnych, za które ma ponieść jedną karę, stoi na równi z recydy
wistą, który po ukaraniu za jedno przestępstwo, popełnia drugie (tego 
samego lub innego rodzaju) Prins nie zw raR  uwagi (str. 320), że jednak 
recydywista przedstawia większe niebezpieczeństwo społeczne, bo wykazuje 
ponownym czynem karygodnym, że jest, niepoprawnym, bo kara, którą 
odcierpiał, pozostała bez wpływu, nfcuiizbiegii przestępstw mamy do czy
nienia z naturą o silnem natężeniu zbrodniczem, lecz nie możemy prze
sądzać, jaki wpływ wywrze na nią. odcierpienie kary.

Po za tem zgodzić się można z P rinfim , ze teorya obrony spo
łecznej wymaga surowszego traktowania zbiegu przestępstw (materyalnego) 
niż jednego przestępstwa.

Bardzo zasadnicze stanowisko zajmuje Prins w kwestyi udziału 
w przestępstwie (str. 368 sq.). W ychodząc z założenia, że sam fakt po
łączenia się dla dokonania czynu karygodnego jest już karygodnym, uważa, 
że fakt materyalnego udziału jest podrzędnego znaczenia i dlatego prze
ciwnym jest stopniowaniu winy według materyalnego udziału większego 
lub mniejszego w dokonaniu czynu karygodnego, natomiast uznaje za ko
nieczne stosowanie wyższej kary do podżegaczy niż do sprawców wzgl. 
pomocników. Łes provocateurs exercent une influence sur la yolonte des 
provoques; ils entrainent an delit une volonte qui, sans eux, ne se serait 
peut-etre pas revelee et qui subit parfois leur ascendant. II est done juste 
d’etablir entre les uns et les autres des degrćs dans la responlłabilite 
et dans la penalite, comme il en existe dans le danger qu’ils presen- 
fent (370).

Najświetniejszy ustęp książki odnosi się do systemu kar (str. 337 sq).
Jako punkt wyjścia służy dla Prinsa konieczność rozjcfenienia trzech 

rodzajów przestępców:
1 ) tych, którzy z powodu młodości i swej przeszłości zasługują na 

sposób traktowania wychowawczy i filantropijny;
2) tych, którzy z powodu swej dojrzałości i natury mają podlegać 

systemowi ściśle represyjnemu służącemu za wędzidło dla nich i dla masy.
3) tych, których’z powodu chorobliwego stanu umysłowego poddać 

należy systemowi społecznej ochrony.
(2 3 5 )  *
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Dotychczasowe wyroki w sprawach karnych uledz muszą skutkiem tego 
zmianie: obok uwolnienia i skazania musi wejść w życie oddawanie rządowi 
do dyspozyc-yi. (ad 1 i 3).

Prins nie jest zwolennikiem kary śmierci: dożywotnie zamknięcie 
spełnia ten sam cel co odebranie życid przestępcy, "bo czyni go nieszko
dliwym a ma tę wyższość, że pomyłka sądowa jest zawsze do napra
wienia; argument ekonomiczny, że znaczną iiość przestępców muSi spo
łeczeństwo ftlW M ywać przez szereg lat nul może zaważyć na. szali, bc 
wypadki rzeczywistego wykonania kary śjtierci są nadfe.r rzadkie, utrzy
mywanie odnośnych jednostek uwolnionych ffid śmierci nie obciążyłoby 
zbyt silnie budżetu państwowego.

Również i tranśportaeya nie znajduje w Prinsie rzecznika: jeżeli 
kolonia jest niezdrową i do zamieszkania niemożliwą, można posyłać tylko 
największych zbrodniarzy —  na pewBk śmierć, ale w takim razie nie 
znajdą się organa nadzoru odpowiedne, któreby chciały ryzykować życie; 
jeżeli kolonia jest zdrową i pobyt w niej korzystnym, osiedlanie w niej 
m a charakter przez państwo protegowanej emigracyi —  zatraca cecliy 
kary. Ażeby tego uniknąć należy transportacyę połączyć z jakim racyo- 
nąlnym systemem peniteneyarnym  a w takim razie tranśportaeya jest 
przeniesieniem więzienia z kraju rodzinnego do kolonii, przeniesieniem 
kosztownem i nieracyonalnem (trudniejsza kontrola, trudniejszy dobór per- 
:kmalu nadzorującego).

Jedynym racyonalnym systemem kary jest według Prinsa karjnście- 
śnienia wolności, którą jednak należy w miarę potrzeby różniczkować:

1) Dla przestępców młodocianych (zdaje się do lat 16) domy po
prawy Jc o le s  de bionfaisance, maisongkde reforme). Domy te mają mieć 
charakter szkoły, pozbawionej zupełnie organizacyi więziennej. Ce sont 
des maisons ou la vie a la sonplesse et le mouvement necessaires *a la 
formation du citoyen et ou se combinent Peducaltion morale, 1’instruction 
et 1’education professionelles (447). W tych domach pracować można 
z pewnem prawdopodobieństwem n a d  p o p r a w ą  zamkniętych.

2) Przestępców dojrzałych normalnych podzielić należy na dwie 
kategorye:

a) takich, którzy nie są niebezpieczni należy, o ile nie można za
stosować kary nagany lub warunkowego skafcanmJ umieszczać w celkach 
(dla oddzielenia od przestępców zawodowych, recydywistów) ewentualnie 
po pewnym czasie można zatrudniać pracą wspólną wewnątrz lub ze
w nątrz zakładu według systemu odosobnienia:

b) przestępców niebezpiecznych należy .podzielić znowu na dwie ka- 
tęgorye: z), de zdolnych do poprawy i powrotu do życia społecznego —  
stosować trzeba system progresywny; .8) niepoprawnych trzeba odciąć od 
społeczeństwa: kara winna być długą lub dożywotnią, nie ma na celu ani 
poprawy ani odstraszenia, ma tylko zabezpieczać społeczeństwo: Jystem em  
wskazanym jest stale stosowany system odosobnienia.

3) Przestępców anormalnych dzieli Prins na:
) a) obłąKanych, których należy zamykać w osobnych zakładach po

średnich między więzieniem a domem zdrow ia) w i ę z i e n i a c h  s z p i t a l 
(2 3 6 )
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n y c h  (jinsons-asflę^). Umieszczenie w więzieniu jest niewłaściwem . dia 
ścisłej dyscypliny szkodliwem, w domu zdrowia byłoby poniżającem i piży- 
krem dla rodzin innych obłąkanych a nadto moglobv pobudzać przestęp
ców normalnych do symulacyi obłąkania. Syjj.em ma bye leczniczy w po
łączeniu z surowością.

V) cierpiących na częściowe zboczenie (defectueux), należą tu alko
holicy, jeszcze nie obłąkani, epileptycy, histerycy i t. p. Dla nich wska
zane są d o m y  o c h r o n y  (maisons de preservatioń) —  z systemem 
leczniczym i pracą przymusu,Wą. Czą^, trwania zam knięcia— nieoznaczony. 
Sędzia będzie miał Zatem do wyboru: kkazać na więzienie lub zostawić 
przestępcę do dyspozycji rządu w celu umieszczenia go stosownie do 
okoliczności albo w domu poprawy, więzieniu szpitalnem (prison-asile) 
albo w domu ochrony.

Co d o i  zw. n i e o z n a c z o n e g o  s k a z a n i a  (sentence indeterminee) 
to Prins uznaje wprawdzie trafne założenie, z którego wychodzi ta insty-
l.ucya, mianowicie pol^zebę ochrony społeczeństwa przed przestępcami 
niepoprawnymi, jednak nie uznaje jej konieczności a boi się nadużycia.
0 ile chodzi o recydywistów przeciw którym skierowaną jest ta insty- 
tucya, to nic nieoznaczone, ale o ile możności jak n a j d ł u ż s z e  trwanie 
ścieśnienia wolności jest w s k a z a ń em —  charakteru ich studyować nie 
ma potrzeby, bo nie ma co do niego wątpliwości. Dia wyjątkowych indy
widualności dostatecznym korrektywem jest warunkowe 'uwolnienie po od
cierpieniu części kary (4-58).

Nieoznaczonem co do trw ania ma być za to zamknięcie przestępców 
anormalnych (obłąkanych lub chorych), gdyż przy nich zamknięcie ma 
charakter leczniczy i wychowawczy, o skuteczności terapii moralnej i fi
zycznej nie można rozstrzygać z góry a przed wyleczeniem nie można 
wypuszczać jednostek niebezpiecznych. II serait absurde de prononcer une 
peine temporaire et de.firophetiser bkjdate ou la mise en liberte n’offrira 
aucun danger- (4-60).

Jak dla recydywistów kary ścieśnienia wolności długotrwałe są ko
nieczne, tak kary choćby krótkotrwałe są zgubne dia przestępco^ ’ ze 
sposobności, należy ich unikać i zastępować innemi środkami karnemi. 
Są niemi t. zw. kary moralne. Le juge en les appliąuant avec conscience 
et dil«(ernement oppose a la rechute un frein pldsi puissant que la de- 
gradation consommee par 1’emprisonnement (468). Należą do nich: nagana
1 t. zw. warunkowe skazanie.

W  zakończeniu książki znajdujemy interesujący traktat o żebractwie 
i włóczęgostwie. Po krótkim wstępie na tem at stanowiska społeczeństwa 
wobec żebraków i włóczęgów, tudzież po szkicu historycznym —  nastę
puje rozbiór przepisów ustawy belgijskie; z 27 listopada 1801 (tworu 
znakomitego Le Jeune). Ustawa rozróżnia 1) żebraków i włóczęgów za
w o d o w y c h  wobec których konieczną jest surowość 2) żebraków i włó
częgów n i e s z c z ę ś l i w y c h  nadających się raczej do szpitala i 3) że
braków i włóczęgów małoletnich, wymagających wychowa lia. Według tego 
rozróżnienia stworzono też: domy pracy przymusowej (depóts de mendi- 
c i te "  2) schroniska (maisons de refuge) 3) domy poprawy (ecoles de
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bienfaisance), Pierwsze i trzecie odpowiadają analogicznym instytucyom 
naszej ustawy z 24 maja 1885 1. 90 Dz. u. p., drugie są nowością godną 
naśladowania.

Książka Prinsa jest dowodem, że chwila, kiedy nastąpi gruntowna 
przebudowa wielkiego gmachu praw a karnego jest już niedaleką —  do
wodem jest dlatego, bo postulaty kryminalno-polityczne dalekie są do 
fantasmagoryi, bo urządzenia i zmiany proponowane są uderzająco p r a 
k t y c z n e ,  m o ż l i w e  i t r z e ź w o  p o m y ś l a n e .  Prins nie chce nowego 
gmachu, nie zaczyna wcale od fundamentów, które.są żurowe, nie pragnie 
zmieniać pizestępców w chorych, trybunały obsadzać leka^am i, więzienia 
zastępować szpitalami, Prins naw et nie uważa zbrodniarza za owoc nie
szczęśliwego zbiegu okoliczndści, nie odmawia mu woli, uie chce widzieć 
w karze tylko środka zabezpieczenia, jak chcą tego determiniści. Prins 
żąda tylko, ażeby przekonawszy się o nieskuteczności d o t y c h c z a s o 
w e g o  systemu karania zmienić go lub ulepszyć. Prins pragnie, by karać 
przestępcę nie wedle wielkości wyrządzonej szkody, lecz natężenia woli 
zbrodniczej. Jest więc przeciwnikiem kryteryów objektywnych, teoryi ob
iektywnej usiłowania i udziału w przestępstwie, przeciwnikiem teoryi 
usiłowania nieudolnego.

Prins żąda, by karać tylko przestępców z u p e ł n i e  n o r m a l n y c h  
i zupełnie umysłowo dojrzałych (najmniej 16-to letnich) częściowa po
czytność lub dojrzałość nie istnieje. Natomiast żąda, by państwo nie ogra
niczało się do stwierdzenia, że przestępca jest niepoczytny lub niedojrzały, 
żąda ażeby państwo się nim zajęło i od niego resztę społeczeństwa za
bezpieczyło.

Prins żąda zabezpieczenia społeczeństwa od recydywistów, przez 
długotrwałe zamknięcie.

Prins w srstem ie kar 'od rzuca —  nieograniczone skazanie, instylu- 
lucye stanowiąca., przedmiot sporu w dzisiejszej nauce.

Postulaty Prinsa częściowo już w niektórych państwach urzeczy
wistnione —- s ą ,  jak widzimy, tego rodzaju, że stanowić powinny punkt 
wyjścia dla nowożytnego ustawodawstwa karnego.

Dodajemy na zakończenie, że doskonałej książce poświęcił Liszt 
w Zątęchrift f u r  ges Str. It. TF. X X . str. 1 11. obszerny artykuł (Strafe
und Sicherungsmassregeln in dem kriminalpolitischen System von Prins).

Makarewicz.

W c s  t e r  m a r e k  E d u a r d .  Der 1'rsprung der Strafe /Zeitsclir. f jr  
Socialwissenschafl. III. Jahębuch (i(900j Heft 10. 585 — 696. Heft 11. 
793 -802.

Znakomity twórca »Ewolucyi małżeństwa* przystąpił do naszkico
wania poglądów swych na powstanie kary — użył do tego nowożytnej, 
tak świetnie zresztą przez niego używanej metody etnologicznej i prawno- 
porównawczej.

Miło mi stwierdzić, że choć odmiennym materyałem operując i choć 
książek moich Das' Wt$'en des Verbrechem i EtohiUon de la peitie nie
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znając (przypuszczać muszel bo ich nie cytuje) doszedł W . do identy
cznych rezultatów' badania, rezultatów zupełnie zresztą niezgodnych z do
tychczasowym szablonowym sposobem wyprowadzania kary z zemsty pry
watnej. Przedewszystkiem godzimy się w zupełności na ujęcie kary jako 
zjawiska soeyologicznego nieodłącznego od pojęcia grupy społecznej choćby 
najniższej (Sogar bei den rohesten Nal.urvolkern A rb a n g t die Gesellschaft 
Strafen, ja  in ihrer primilivsten Form scbeint die Strafe beinahe unzer- 
trennlich von jeder menschliehen (Gesellschaft X. 685); nic innego nie twier
dziłem w moich studyaeh (por. np. Wesen 52: ...ergibt sich, dass in jeder 
Verbindung mehrerer Individuen zur Erlangung ein es gemeinschaftlichen 
Zieles ein Verbrechertbum und zugleich eine Reactionsfahigkeit existiert).

Niemniej ogromnie trafnie zwraca uwagę W., że nie każde uszczu
plenie jednego z dóbr (Rusśe) jest karą, lecz tylko tp, które wymierza 
s we mu  c z ł o n k o w i  s p o ł &j f c e i i  s t wo  (nur diejenige, welche ihm von 
der GemeinschąfĄ dercn bleibendes oder zeitweiliges Mitglied- er ist oder 
in ihre.ni Namen zuerkannl wird X. 685) Konieczność podniesienia tych 
samych czynników akcentowałem bardzo silnie (por. Evolution str. 7 la 
marque distinctjjjre de la reaction- penale se trouve dans le carajj^re 
puhlic, exterieur, unwersel ou dans c-ette circonstance, que cette reaction 
se fait au nom de la societe i W e s e n  75. Das Nichtmitglied kann ur- 
spriinglich innerhalb der Gesellschaft kein V«tbrechen begehen, weil es 
kein Mitglied ist). Również w całej pełni piszemy się na twierdzenie, 
że zemsta pryw atna nie jest matką kary (Verwandschaft zwischen Racne 
und Strafe (ist) nicht diejenige zwischen Eltern und Kind X. 685) wszak 
w rozprawie mej (Evolution .11 sq.) cały rozdział nosi tytuł: La peine 
nSi [ńls son origine dans la vengeanee personelle; niemniej słusznie widzi 
W. pewne pokrewieństwo psychologiczne między zemstą a karą (Es ist 
eine Seitenverwandschaft, beide haben ein en gemeinsamen Verfahren, das 
Gefiihl des Grolles). Na moment ten zwracałem uwagę pisząc ( E to Iu -  
lion 31 por. także 40  sq.) La reaction instinctiye de la societe contrę 
celni de ses mombros qui d’une maniere queleonque a enfreint ses lois 
ot porte atteinte a ses biens a pour base ce nieme desir de cengeance... 
qui pendant une longue snile d’annees peut enlretenir la haine mntuello 
do deux lijjńlles, qni. sont en guerre 1 une avec 1‘antre a oarise d’une 
YengeaSee hereditaire).

PodRladeui kary (renkeyi społecznej) jest m o r a l n e  o b u r z e n i e  
grupy społecznej (allgemeine Missachtung straft denjenigen, der den Go- 
boten der Si tle den Gehorsam verweigert... Die A rt der Strafe ist ver- 
achjlden. Sie kann sidb beschranken, denjenigen, der einen Yerstoss be- 
gangon bat, der Missbilligung auszusetzen X 687). Z poglądem tym zgo- 
d z iP się , przychodzi mi bardzo łatwo bo na czynnik nagany społecznej 
kładłem zawsze należyty nacisk - - różnię się z W. tylko o tyle, że kiedy 
W. nie przeprowadza koniecznej dyslynkeyj między o b u r z e n i e m  jako 
reakcyą czysto m oralną (analogiczną do dzisiejszego potępienia przez opinię 
publiczną) a nagana ni ora lipą jako rodzajem kary, to z mej strony doło
żyłem starań, by cechy cHirakterystyozne łych dwu zjawisk uwydatnić 
(Eroliition 8. La róaction flćtrissante dećient ime peine a partii- du mo-
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ment ou viennent se joindre a elle Jes caraeteres de la publicite, de Tex- 
teriorite et de 1’uniyersalite).

. Trafnem jest znane zresztą zdanie, że zemsta prywatna- staje się 
z biegiem czasu z prawa :—jcpbowiązkiem, którego niewykonanie pociąga 
z a1 sobą społeezńą nagaiię. Widzi w tem W. pewnego rodzaju surogat 
kary  (sein Verhalten wiirde scliwerlich in solehem Masse gemissbilligt 
werden, wenn nicht em ammpheines Yerlangem herrschte, den VerbreS8jjr 
fiir sein Unrecht leiden zu sehen X 693). Twierdzę to samo i uważam 
wykonawcę zemsty prywatnej tem więcej zaS M an społeczeństwa doma
gającego się kary, że społeczeństwo na pewnym stopniu rozwoju zazwy
czaj dostarcza pomocy mścicielowi. (Ge n ’est qu’a partir de ce moment 
et non plus tót, qu’on peut, considerer la vengeance privee comine equi- 
valent de la peine ou de la reaction sociale; ce n ’est qu’a ce moment, 
qu’elle peut etre regardee comme une peine, dont. l'executeur est Tindi- 
vid.u qui a óte lese. Evolution 18.)

Również nie jest W. pierwszym w twierdzeniu, że zemsta prywatna 
może istnieć obok reakcyi społećiitSęj (XI, s. 793 — por. Eyolution 28 sq.) 
lub jakie motywa kierowały społeczeństwem przy ukrócaniu zemsty pry
watnej (XI, 800), lub w przedstawieniu kary wypędzenia (Ausstossung..

689). -
Fakt, że do tego stopnia wyniki samodzielnych badalf z sobą się 

schodzą, jest bardzo pocieszającym -  jest to dowód, że według wszel
kiego prawdopodobieństwa rezultat jest HtibrwMWtjŴ 1! K aaBMj i j

Makarewicz.

R a o u l  d e  l a  G r a s s e r i e :  Genese sociolo'gi(jue de la p ćna litŁ  
(Revue internationale de Sociologie. 1900, nr. 8 i 9, str. 586— 6571)^.

Jeżeli, pisząc wyżej o doskonałej rozprawie W e s t e r m a r o k a ,  
zaznaczyliśmy dziwny a dla nauki korzystny zbieg okoliczności, że dwii 
autorów operujących zupełnie różnym materyałem etnologicznym dochodzi 
do zdumiewająco identycznych konkluzyi, to obecnie, mając przedstawić 
treść pracy p. de la Grasserie, znajdujemy się w położeniu wprost ~qd- 
wrotnem: autor używa i d e n t y c z n e g o  m a t e r y a ł u  badań, a dochodzi 
do pozornie o d m i e n n y c h  w n i o s k ó w .

P. de la Grasserie należy widocznie do tych umysłów żywych 
o twórczości łatwej, którym Wystarcza przeczytać jedną książkę, aby 
napisać drugą, nawet rozmiarami większą. Rozprawie mojej Erolution de 
la peine przypadł w udziale zaszczyt służyć szanownemu autorowi za bo
dziec do stworzenia »Socyologicznej genezy karania*.

P. de la Grasserie .nie t a i , że z książki mojej, która- stała sig dla 
niego, jak  mówią Niemcy, pobudzającą (anregend), czerpał swobodnie,— 
w dwu miejscach (str. 610  i 629) z całą otwartością to przyznaje (Nous 
anons emprunte ces details dVM. 'Makarewitch „Enolution de la peine11). 
Zdaje mi się jednak , że dla ścisłości byłoby odpowiedniej,, gdyby autor 
zechcia ł'by ł na wstępie zaznaczyć, że c a ł y  materyał historyczny i etno
logiczny pochodzi z tego źródła.
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Autor materyały, w Len sposób uzyskane, układa inaczej, niż znaj
duje je  w oryginale, choć nigdzie z nim nie polemizuje.

Różnica polega głównie w rozszerzeniu pojęcia »reakcyi <.
W  rozprawie naszej wyszliśmy z założenia, że początkiem kary jest 

reakcya grupy społecznej przeciw przestępcy. Autor idzie dalej, zastanawia 
się nad różnymi rodzajami reakcy i, które wyniknąć mogą z czynu, tak 
dobrego, jak  złego.

Skutkiem tego dzieli swe wywody na trzy bardzo, nierówne części., 
A) reakcya karna (589 — 653j, B) reakcya nagradzająca za czyn dobry 
(rćaction premiale 653 -  655), C) reakcya w razie kombinacyi czynu do 
brego i złego (655— 657). Ściśle biorąc, dwa ostatnie ustępy są tylko 
dodatkiem (bez znaczenia, niezgodnym z tytułem rozprawy i dlatego nie
właściwym) do ustępu pierwszego.

Reakcya karna (reaction penale) obejmuje według p. de la G. aż 
dziesięć różnych reakcyi i tak:

a) reakcyę karną o f i a r y  i członków jej rodziny, klanu lub narodu 
przeciw w i n n e m u  lub jego klanowi tutaj należy poprostu zemsta 
prywatna (krwawa, yendetta, walaa rodów).

b) reakcyę jednej grupy społecznej (eollectwite) przeciw innej grupie 
społecznej, jako sprawcy pewnej szkody —  jest to zwyczajna wojna.

c) reakcyę członka danej grupy społecznej przeciw tej grupie, która 
zachodzi w razie pokrzywdzenia członka danej grupy przez grupę samą 
reakcya ta  objawia się w formie powstania, buntu, rewolucyi.

d) reakcyę grupy w p r o s t  (directement) przez swego członka obra
żonej przeciw temuż członkow i— tu należą kary za przestępstwa p o l i 
t y c z n e .

e) reakcyę każdego z członków społeczeństwa p o ś r e d n i o  obra
żonego przeciw jednem u z członków — tutaj zalicza autor wszystkie ro
dzaje reakcyi (zemsty) właściwie społecznej, ale pierwotnej (lynch, wypę
dzenie z klanu i t. p.).

f )  reakcyę społeczności pośrednio obrażonej przeciw jednem u ze 
swych członków która zachodzi w razie wykonywania reakcyi społe
cznej w sposób bardziej uregulowany (kary wymierzane przez patryarchę).

g) reakcyę społeczności w miejsce jednostki obrażonej (autor zaj
muje się usunięciem zemsty prywatnej i zmonopolizowaniem kary przez 
państwo).

h) reakcyę bóstwa, obrażonego wprost lub pośrednio, przeciw win
nemu —  tu należą kary sakralne.

i) reakcyę ze strony i w obrębie mniejszych grup społecznych (de
la part des societes particulieres) —  autor zajmuje się tu  karami kon-
wcncyonalnemb stowarzyszeń, dyscyplinarnemi korporacyi i ciał urzędo
wych i t. p.

j )  reakcyę ze strouy winnego -- - która obejmuje reakcyę zbrodni
przeciw winnemu (z punktu widzenia logiki sprzeczności, bo riaction de
la  p a r t  du coupable nie może obejmować reaciion c o n t r ę  le coupable), 
zalicza tu autor stan psychiczny winnego po dokonaniu zbrodni (wyrzuty 
sumienia i t. d.) i ewentualną poprawę przestępcy przez karę (czy nazwa

(241)
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reaction du crime cm profljŁdu eoupdble jest odpowiednią? jest4o* chyba 
raczej reaction de la p  e i n e  aw profit du coupable).

W  różniczkowaniu tych reakcyi wyczerpuje się oryginalność przed
stawienia przedmiotu przez p. de la Grasserie. Jak mnożenie różnych 
reakcyi rosłó pod piórem autora, wskazuje okoliczność, że mając trakto
wać o ośmiu (str. 599), naliczył ich dziesięć, sądzę jednak , że opuścił 
jeszcze wiele, jak reakćyę radosną w obrębie danej grupy z powodu, że 
członek jej uszkodził grupę obcą (na najniższym stopniu kultury, obey 
je st identycznym z nieprzyjacielem); reakcyę radosną samego przestępcy 
z powodu finansowego powodzenia kradzieży, rabdnku i t.  ̂ Takich re
akcyi znaleźć można jeszcze ygję^ej, trzeba na to tylko wolnego czasu.:

Makdrełoics.

l)r S t a n i s ł a w  S z a c k  o ^ s k i :  Prawo spadkowe Hebreje/ifków
i Indów. Lwów. 1900. 16-ka, 101 s.

W  systemie prawa prywatnego rzymskiego prawo spadkowe stanowi 
tę część, której wprost niepodobna zrozumieć, posługując się jedynie me
todą dogmatyczną. Jeszcze za Justyniana spotykamy niemal co krok ślady 
powolnego rozwoju historycznego, sięgającego nieraz początków państwa 
rzymskiego, i Io nie w formie zamarłych!szczątków, lecz jako reguły ciągle 
żywe. Justynian pragnął przetopić cały len różnorodny m ateryał na nowe. 
jednolite -prawo spadkowe, ale pragnienie %we zdołał urzeczywistnić ledwie 
w części. Stąd pochodzi, że dzieła na wskroś dogmatyczne —  przytoczę 
tylko pandekta W indscheida —  zawierają przy prawie spadkowem także1 
rys rozwoju historycznego najważniejszych jego instytucyi. Jeżeli gdzie, to 
tutaj zasada: że bez poznania przeszłości nie można zrozumieć stanu 
późniejszego, przestaje być frazesem.

Badanie histo/wczne przy pierwotnem prawie rzymskiem znaczne 
napotyka trudności. Stosunki ów ^^śne różnjj^ się zasadniczo od dzisiej
szych; szczupły zaś materyał źródłowy, choć wyciśnięty w literaturze do 
ostatniej kropli, w przeważnej części nie pozwala poznać ich doKładnie, 
a nawet tam, gdzie daje konkretne wiadomości o pewnych instytucyach, 
nie starczy do wyjaśnienia ogólnego ich charakteru. W iec znajdzie się. 
czasem mąż tak genialny czy tak pewnfSteięłńe, jak Ihering, i uwierzywszy 
w to. że natężenie właśpej myśli potrafi go przenieść w siódmy wiek 
przed Chr., zabierze się do odtwarzania pierwotnego praw a rzymskiego 
siłą wyobraźni; zn a jd S siB m o że  i tacy. co w jego fant.asmagorye uwierzą. 
Będą. lo< jednąk nieliczne tylko .wyjątki; ogół badaczy musi wyj^Jy.ipoza. 
źródła rzymskie i innej ttjffitlokać podstawy. Tę dać mog.y tylko wiado
mości o stos&nkach prawnych innych społeczeństw'. Można więfl przede- 
wszystkiem zadać sobie pytanie, czy rozwój praw a na całym świecić jedną 
szedł d rogą, a w razie twierdzącej odpowiedzi korzystać śmiało z nie
przejrzanego maleryału prawa porównawczego i stąd uzupełniać, czego1 
o pierwotnym Rzymie nie wiemy. P r a p ,  że zdobyte tą drogą wiado- 
n f lp s  ó tyje tylko mają wartość, o ile się w ykaże—  w głów nych. przy-
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najmniej rysach —  identyczność historyi prawa dla całej ludzkości, a na 
podstawie dotychczasowych prób sądzę, iż to trudniej wykazać, niż w to 
uwierzyć; i ten jednak kierunek, choć dotąd zd. m. w błęanem kole 
zamknięty, ma w nauce prawa rzymskiego przedstawicieli, n. p. Bourcarta 
(znanego wydawcę inst.yl.ucyi Muirheada), Jobbe-Dnvala. (w znakomitych 
zresztą studyach o rzymskim procesie cywilnym) i t. d. Jeżeli się zaś ten 
grunt uważa za zbyt chwiejny, można ograniczyć zakres badania poró
wnawczego do praw tych tylko społeczeństw, których związea z Rzymem 
stwierdza niewątpliwie czy etnologia, czy historya, więc z jednej strony 
wszystkich szczepów aryjskich, z drugiej wszystkich tych plemion, z któ- 
rbmi Rzym się stykał v. czasie wiekowego swego istnienia i od których 
pojedyncze instytucye mógł przejąć. Pierwszą drogą poszedł n. p. Leist,. 
drugą wskazał, Mitteis; nie przesądzając rezu lta tu , tyle w każdym razie 
można z góry powiedzieć, iż podobieństwa w tych granicach napotkane 
uważać należy za ślady dawnej wspólności lub też za następstwa recepćyi.

Czachowski w pracy swej i,a drugą poszedł drogą. Jak z przedmowy 
wynika, zamierzał on dla historyi prawa rzymskiego uwzględnić te tylko 
prawodawstwa, »z których postanowieniami dałoby się wprowadzić w jakiś 
bliższy związek... postanowienia prawa rzymskiego*, mianowicie hebrejskie, 
indyjskie i greckie; w dalszym zaś ciągu nie tylko nie dotyka materyału 
porównawczego sensu largo, lecz nawet pomija prawo greckie, sądząc, iż 
w niem »całkiem pozytywnych* historycznych podstaw dla prawa rzym
skiego d('/szukać się jeszcze niepodobna. Nie mogę oczywiście spierać się 
z autorem o wybór tem atu, zauważyć jednak m uszę, że co do prawa 
gleT-kiego pesymistycznego jego poglądu nie .podzielam. Sz zaaje mi się 
wogóle zbyt wiele wagi przywiązywać do tego, czy i ile z historyi pe
wnego prawa przechowało się pomników' ustawodawczych: tak n. p. na 
str. 13 idzie tak daleko; że przepisy, »powstałe po rozwiązaniu państwa 
jerozolimskiego*, jako >przepisy dla wyznawców religii żydowskiej* prze
ciwstawia wprost prawu. To stanowczo za ciasne pojmowanie prawa 
i historycznych jego podstaw, a prawo greckie mimo luk źródeł nie 
w mniejszym niewątpliwie stopniu do wyjaśnienia prawa rzymskiego po
służyć może, niż n. p. prawo hebrejskie. -

Z prawem hebrejskiem załatwia się zresztą Sz. bardzo krótko, prze
ważną, zaś częaśe swej książki poświęca prawu indyjskiemu. Praca jego 
nie jest jednak i co do lego ostatniego wyczerpującą, co zaznacza zresztą 
sam aulor, określając ją  na tytule jako >studyum«. W prawdzie w litera
turze prawniczej wyraz ten znaczr zazwyczaj tyle, co monografia; w dzie
dzinie sztuk (iięknvcli jednak, z której właściwie pochodzi, wyraża z re
guły jeszcze coś innego, wskazuje mianowicie, że twórca w mniemaniu 
swem nie wyszedł jeszize z okresu przygotowań, źe tego dzieła nie uważa 
jeszcze za ostateczną formę swej myśli. Po przeczy Laniu książki Sz. wątpić 
nie można, że autor pracęjjUwą uważa za studyum w tem drugiem zna
czeniu. Zastrzeżenie lakie wiąże sprawozdawcę; przyszłości przesądzać nie 
można, pie można więc i nie potrzeba wypowiadać o »studyum < jakie
gokolwiek stanowczego sadu. Sprawozdanie moje ograniczy się zatem do
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wskazania punktów, w których przy ostatecznej redakcyi byłyby zd. m. 
pożądane pewne zmiany.

Stylowi książki na ogół niczego zarzucić nie mogę. Nie jest ona 
bynajmniej pisana lekko. Zrozumienie myśli autora nie wszędzie przycho
dzi czytającemu łatwo: tak n. p. na str. 62 (wiersz 8. i nast.) nie mo
głem sobie długo dąć rady z tym ojcem, który ma jednego syna bez
względnie najstarszego, a któremu inny syn przyszedł pierwszy na świat; 
na str. 75 powiada autor, że synowie względnie descendenci spólnika 
wykluczają w razie podziału od części wniesionej przez ich ojca wzglę
dnie ascendenta wszystkich innych spólników, dodaje jednak, że »gdyby 
ci synowie lub descendenci t a k ż e  pomarli, to do zastrzeżonego dla nich 
działu mieliby prawo r ó w n i e ż  i i n n i  spólnicy*, co może być ■ zwykłą 
pomyłką druku, ale jeżeli nią nie jest, jest zagadką; nie mogę również 
powiedzieć, by mi zupełnie jasną była różnica między tymi, którzy mają 
tylko »expektatywę prawa do spadku«, a tymi, którzy mają »ewentualnie 
wprost samo prawo, gdy kole} dziedziczenia in concreto na nich przyj
dzie* (n 187) To jednak nieliczne tylko wyjątk: , nie ujmujące by
najmniej wartości dzieła; inna natomiast właściwość niesłycbainie lekturę 
utrudnia i w interesie czytelników usuniętą być winna, a to przeładowanie 
książki sanskrytem czy piakritem. Rozumiem dobrze, że autor oswoi w sz'y 
się z źródłami tej trudności nie odczuw a, a z drugiej strony konstatuję 
z wdzięcznością, że obok terminów indyjskich podane jest prawie wszę
dzie znaczenie ich w języku polskim, niekiedy n aw e t—  może mniej po
trzebnie — wskazówka co do sposobu wymawiania (ń. p. s tr..26  uw. 3: 
brahm acarin czyta się brahmaezarin). I to jednak nie wystarcza, albowiem 
autor wyjaśniwszy raz pewien termin operuje nim w dalszym ciągu już 
bez w yjaśnienia, a nadto tratiają się ustępy, gdzie wyjaśnienia zupełnie 
brak. Tak n. p. na str. 29 w uwadze dowiadujemy się, iż wdowa (młod
sza i więcej ukochana przez zmarłego męża) poszła na stos z okrzykiem: 
satia, satia, satia! Co to miało znaczyć, zostawia autor naszej domyślności, 
a choć przypuszczać m ożna, że szczegół ten dla prawa indyjskiego nie 
ma zasadniczego znaczenia, to przecież pragnęłoby się rozumieć ostatnie ' 
słowo w interesującej bądźcobądź sytuaeyi.

Przechodząc do treśc i, stwierdzić najpierw m uszę, że praca Sz. 
jest —  w obecnej swej postać' -  mało oryginalna i nowych myśli p ra
wie że nie przynosi. Nie jestem  w tym względzie zanadto skrupulatnym : 
uznaję nawet przy tłómaczeniach ich racyę b y tu , a tem bardziej rozu
miem, że książką może mięć samoistną wartość, choć do nowych rezul
tatów nie doprowadza; idę jeszcze dalej i sądzę, że gonienie za oryginal
nością' jest klęską literatury prawniczej ostatnich czasów. Z tem wszy- 
stkiem jednak zdaje mi się, że brak nowych zdobyczy naukowych trzeba 
zastąpić czy samoistną metodą przedstawienia przedmiotu czy podaniem 
nowego uzasadnienia znanych już poglądów, wogóle, że trzeba dać coś 
własnego, jeżeli praca ma być uważana za oryginalną —  że zaś w prze
ciwnym razie podać należy źródło. Sz. zapowiada wprawdzie, że przed
miot, znany już dzięki indyan istom ^bce opracowaer ściśle po prawniczemu, 
i rzeczywiście gdzieniegdzie przyrzeczenie to choć w części, spełnia (n. p.
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dając >ogólną część* jiraw a spadkowego); nie czyni lego jednak wszę
dzie, owszem nieraz od dzieł indyanistów prawie że w niczem nie odstę
puje. Tak n. p. przy porównaniu pracy Sz. z dziełem Mayra >das indi- 
sche Erbrecht* (które zresztą Sz. gdzieniegdzie przytacza) widzę dosłowną 
niemal zgodność między n. 75— 79 Sz. a str. 108 i nast. M., n. 8 0 — 81 
Sz. i str. 113 M., n. 1 2 8 — 131 Sz. a str. 136 -n . M., n. 179  i nast. Sz. 
a str. 35 i ri. M. (tu Sz. na str. 95 uw. 3. nie zrozumiał nawet dokła
dnie swego pierwowzoru, który nie wyklucza bynajmniej poręki m i ę d z y  
ojcem a synem i t. p., bo ta przed rozdziałem z natury rzeczy nie jes' 
możliwa, lecz tylko porękę ojca za syna i t.. p. w o b e c  t r z e c i c h ) ,  
między n. 1 9 2 — 193 Sz. a str. 150 M., przyczem wymieniam tylko ustępy 
najbardziej uderzająco. W  łych miejscach przytoczenii|źródła byłony zd. 
m. wskazanem.

Poza tein wpada przedewszystkiem w oczy brak historycznego po
głębienia. W prawdzie badanie wyłącznie dogmatyczne jest niewątpliwie 
nawet w prawie indyjskiem tak samo uprawnione jak  traktowanie histo
ryczne; w danym jednak przypadku sam- autor nie pozwala na dogmatyce 
poprzestać. Nie tylko bowiem w przedmowie zaznacza wyraźnie, że idzie 
mu o zyskanie historycznych podstaw dla prawa rzymskiego, lecz i w toku 
pracy, przy przedstawieniu prawa hebrejskiego, pomija uzupełnienia jego 
i modyfikacye; pochodzące z czasów, gdy prawo rzymskie było już zna
cznie wykształcone (s. 13), więc powstałe po upływie pierwszego półtora 
wieku naszej ery. Przy rozbiorze zaś źródeł prawa indyjskiego nadmienia 
(s. 20), iż niektóre —  zawierające nowsze prawo —  pochodzą dopiero 
z czasów po szóstym wieku naszej ery. Chcąc przeto być konsekwentnym, 
powinienby to nowsze prawo pominąć, lub przynajmniej, jeżeli to ze 
względu na stan źródeł nie jest możliwe, oddzielić je  od dawniejszego 
pokładu prawa i ten ostatni wziąć za giówny przedmiot swej pracy. Tego 
Sz. nie uczynił. Książka jego przedstawia przedewszystkiem prawo naj
nowsze: zob. n. p. n. 62: »w ostatnim rozwoju prawa I ndów. . .«; por. 
także n. 130 i nasi., n. 143 i nast. 0  ile zaś Sz. sięga w przeszłość, 
traktuje ją  bardzo pobieżnie. Tak n. p. przy historyi rodziny (n. 44) 
przedstawia małżepstwo przez porwanie i przez Kupno jako jeden stopień 
rozwoju; niesłychanie ciekawą kwestyę, kiedy i na jakiej podstawie wy
tworzyło się pojęcie ojcostwa, pomija prawie zupełnie, mimo, że w n. 
66— 105 podaje sam dużo interesującego materyału; mówiąc o rozwoju 
prawa majątkowego (n. 49 i 108; por. także n. 50, 52 i 184) ograni
cza się do nic nieznaczących ogólników ta k , że nie uwidacznia nawet 
przejścia od własności rodzinnej, przy które1 poszczególni członkowie nie 
mają żadnych własnych praw, a w razie śmierci naczelnika nie ma mowy
0 sukcesyi, bo podmiot się nie zmienia, do własności indywidualnej, przy 
której nawet za życia naczelnika rodziny pojedynczym członkom wspól
ności przyznaje się własność oznaczonych części; nie stara się nawet 
przedstawić historycznie sprawy naddziałówii(n. 1 1 1 )* nie zastanawia się 
nad stosunkiem historycznym kognacyi do agnacyi (n. 38 i 1 2 8 --1 3 3 )
1 t. p. Nie zdaje mi się, by do wyjaśnienia pierwotnego prawa rzymskiego 
ta metoda dużo przyczynić się mogła.
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Do zarzutu tego nie przywiązuję jednak wielkiej wagi: idzie tu osta
tecznie tylko o pewną zmianę pierwotnego planu pracy, a do takiej zmiany 
autor w toku »studyum« niewątpliwie miał prawo, choćby dlatego, że nie 
miał obowiązku wyjawiać nam swego pierwotnego planu. Trudno znaleźć 
usprawiedliwienie dla innej wady, którą gdzieniegdzie w książce Sz. spo
strzegam , mianowicie dla braku dostatecznej ścisłości. Nie idzie mi tu
0 jasność wyrażeń, gdyż w ustępach dotyczących myśl autora rysuje się 
zupełnie jasno; autor jednak nie przewidział wszystkich jej koągpkwencyi, 
a w każdym razie nie doprowadził jej do zgodności z tem, co pisze 
gdzieindziej, nife; dał potrzebnych wyjaśnień, nie poczynił właściwych za
strzeżeń. Stąd niedokładności, nawet sprzeczności, które, choć nieliczne, 
niezawodnie szkodzą całemu dziełu. To jedyny mój zarzut poważny; przy
toczyć więc muszę, na czem go opieram.

W u. 13 powiada autor, »że syn pierworodny a właściwie najstar
szy z żyjących* otrzymuje z ojcowizny dwa razy tyle, co> inni synowie; 
zaraz potem jednak spotykani zdauie: »po zmarłym przed spadkodawcą 
synu otrzymują część nań przypadającą pozostałe z niego wnuki«. Jest 
w tom niejasność czy sprzeczność. W edług drugiego zdania wnuki po synu 
pierworodnym zdają się mieć prawo do dwóch (ftefci zw łaszcza, że we
dług n. 11  pierworodztwa na młodszych, niepierworodnych, przenoać nie 
wolno; za tem przemawia również, że według n. 12 własność należy ra
czej do rodziny niż do jej szefa, a  Sz. wywodząc stąd przewagę dziedzi
czenia ustawowego® przypuszcza widocznie, że członkowie rodziny już za 
życia szefa m ają prawo do oznaczonych części. Czyż więc »najstarszy 
z żyjących« dostaje w tym przypadku dwie części? jeżeli tak, czy można 
lę instytucyę nazywać prawem pierworodztwa? Przypuszczarp chętnie, że 
źródła nie są jasne, ale na przytoczeniu niejasnych źródeł nie kończy się 
przecież zadanie nauki.

■„i kPodobnej niejasności nie uniknął Sz. także prze przedstawieniu za
sadniczych pojęć praw a familijnego. Mniejsza o to, że familia oznac-za raz 
grono osób związanych wspólnością gospodarstwa (n. 12, 13, 108), drugi 
raz ogół krewnych (n. 22), »dokąd sięga pamięć o ich urodzeniu i ich 
nazwiskach (?), byleby należeli do tego samego szczepu* (n. 38, 135); 
mniejsza o to, że w ten sposób zanika niemal różnica między rodziną 
a rodem z jednej, między rodem a pokoleniem czy szczepem z drugiej 
strony; mniejsza o to, że kognatów indyjskich określa autor jako krewnych 
przez kobiety, a wśród nich wymienia dzieci w u ja .-i(n . 38 i 62), co 
prawdopodobnie i w prawie indyjskiem określenun nie odpowiada: takie
1 tym podobne niedokładności uważam za drobnostki. Pragnąłbym jednak 
dowiedzieć się, jakie skutki prawne miało. »grzeszne« urodzenie z mał
żeństwa międzykapfowego, a to, co Sz. w tym względzie podaje, stanowczo- 
nie wysfarcza. W  n. 37 czytam najpierw, że dzieci takie miały stanowi
sko upośledzone, szczególniej, gdy kobieta pochodziła z kasty wyższej, niż 
mężczyzna, i że upośledzenie odnosi się także do ich praw a spadkowego. 
W  tym samym ustępie powiada jednak Sz., że owo upośledzone prawo 
spadkowe »w ogólności jest tylko bierne; czasem nawet żadne, a pra
wodawstwo wcale się niein specyalnie nie zajmuje*. Już tego dokładnie
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nie rozumiem, bo nic mogę sobie zdać sprawy, gp się dzieją po śmierci- 
upośledzonego z tym m ajątkiem , który 01 odziedziczył na mocy swego 
»btejnego« praw a spadkowego, a nadto w tej »bierności* nie doSfiaHain 
upośledzenia. Zdziwienie zaś moje wzrasta wobec lago, że pntrika-putra, 
urodzony z putriki poślubionej mężowi niższej kasty (przypadek w ięk szem u  
upośledzenia), je s t '.zupełnie prawidłowym — cho |gn ie  pier\.szvni’— dzie,- 
dzicem swego dziadka (str. 43 uw. 6), a zupełnie tracę nić, przeczyIłiwszy 
n. 115, gdzie autor nie tylko wraca do swego pierwotnego twierdzenia, 
lecz je nawet zaostrza, podając, że przy małżeństwach mięszanych mię
dzy kobietami k$sl wyższych a mężczyznami z kast niższych nie mofe 
być mowy o »właściwem« . dziedziczeniu HriiiSw. Próbuję sz<izę.%'ia na 
związkacli przeciwnych; i Lu jednak spo ty®  mnie zawód, bo raz spoty
kam twierdzenie, że małżeństwa (akie, choć zakazane, byłe ważne, że 
nawet przez pewien czas były tolerowane, więc niezakazane (str. 22 uw. 2), 
a wkrótce potem czytam (n. 119 i iasjj*), że takie związki stałe pierwotnie 
nie były małżeństwami, że potem —  widocznie w czasie owej »1oleran- 
cyi« —  traktowano je  jako małżeństwa, że j.ednak i w tym pomyślnym 
okresie syn z takiego małżeństwa doslawSr szczupły tylko- legat. Szukam 
jeszcze wiadomości o dziecia«lj natu ra lnych , ale znajduję jedną tylko 
wzmiankę o dzieciach naLuralnych z niewolnicy, które maja. tylko prawo 
do utrzym ania (n. 121). Trzeba więc zrezygnoH efedM

Jeszcze jeden przykład. W edług praw a indyjskjęgo jeden i tenj sam 
syn może mieć dwóch ojców i po obydwjj dziedziczyć (n. 70, 98). Dla
czegóż więc putrika-putra nie mófe uchodzić za syna w slosunku do 
swego ojca nat uralnego (str. 4-3 u w. 6)?.

KsiążkS Sz. je s t, o ile mi wiadomo, pierwszą tego rodzpju pracą 
w języku polskim. Dlatego właśnie oceniałem ją bardzo skrupulatnie, bo 
pragnę bardzo, by polska nauka prawa każdą wytrzymała .miarę. W y
tknięte usterki, przeważnie drobne, nie zmniejszają ani mego uznania dla 
sumiennej pracy autora, ani jego zasługi. Kto dał początek, choćby dzie
łem niezupełnie od wad w olnem , uczynił więcej, niż ten , kto po wielu 
próbach wielu poprzedników stworzy rzecz doskonałą.

, WróblGKpIii.

F r a n c i s z e k  P o d l e w s k i ,  adwokat przysięgły:•1 Jlpadtość i ban
kructwo. Dla handlujących i ich wierzycieli. W arszawa. 1899. 16-ka, 14-4-'(itr.

Coraz częściej słyszeć się dają głosy, że zasady prawa obowiązu
jącego powinny być znane ogółowi społeczeństwa, i pojawiają śife pomy
sły mniej lub więcej praktyczno, zmierzające do urzeczywistnienia lego 
celu: nie brak nawet prób wprowadzenia wykładów jM w a do planu na
ukowego szkół żeńskich. Nie w iem , czy wszędzie tę dążność wywołała 
istotna potrzeba, ale stwierdzić muszę, że jeżeli gazie popularyzacya prawa 
jest naprawdę konieczną, to niewątpliwie dla części społeczeństwa, tru
dniącej się przemysłem i handlem. Dlatego też w Austryi programy wszy-  ̂
stkich szkół handlowych obejmują nauKę prawa przemysłowego, handlowego 
i wekslowego, a nie brak i podręczników, zawierających popularne przed-
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stawienie praw a dla handlujących i przemysłowców. Prdcą tego rodzaju 
są bardzo pożądane, bo popularny wykład prawa nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą, o czem jako nauczyciel w krakowskich szkołach handlowych 
nieraz miałem sposobność się przekonać. Napisanie podręcznika prawa, 
któryby był dokładny i przejrzysty, a nie zapuszczając się w wywody teo
retyczne, stał wyłącznie na gruncie praktycznych potrzeb tej części spo
łeczeństwa, dla której jest przeznaczony, jest n ie lR j)liw ie  dużą zasługą 
społeczną, zwłaszcza w Galicy i , gdzie praw nie! bawiący się piórem za
zwyczaj wyżej cenią głębokość teoryi, niż jasność opracowania. Pod za
borem rosyjskim dzięki bezpośredniemu wpływowi prawa francuskiego 
inaczej; to też praca P., który widząc koło siebie świetny rozwój prze
mysłu i handlu postanowił dać wykład jednej . z najważniejszych części 
prawa handlowego »dla handlujących i ich wierzycieli«, odpowiada w zu
pełności celowi. Autor usuwa na drugi plan kwestye meri in cis (n. p. 
rozbiór zasady, że przez upadłość wszystkie długi upadłego stają się wy
magalne, pytania wiążące się z upadłością dłużników solidarnych i t. d.), 
a uwzględnia przedewszystkiem te przepisy prawne, które określają role 
upadłego, wierzycieli, zarządców masy i komisarza upadłością t. zn. osób 
nie będących koniecznie prawnikami z zawodu, i tłómaczy je  zwięźle 
a przystępnie. W artości dziełka nie zmniejszają nieliczne zresztą usterki. 
Do takich zaliczam przedewszystkiem mylne zd. m. tłómaczenie art. 581 
Gode de corńmerce ,(s. 81), gdzie autor nie uwzględnia weksli etc. odda
nych upadłemu do ś c ią g n ię c i b e z  S z c z e g ó l n e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  
a nadto do wykluczenia skargi wydobywczej komitenta żąda, by należy- 
tość za.‘sprzedany towar komisowy »nie weszła w rachunek otwarty mię
dzy upadłym i właścicielem* (w ustawie »entre le failli et l’acheteur«), 
pominięcia- art. 524 przy konkordacie, dalej nieścisłe w kilku miejscach 
wyrażenia (n. p. na;'-s. 19 i 32 mówią® o spólnikach nie dodaje autor, 
że idzie tylko o spólników odpowiadających solidarnie- na s. 40  mówi
0 cząae sprawdzania zamiast o dniu), wreszcie niektóre zwroty niezgodne 
z duchMfcLjęzykji(s. 57: dłużnik nie może być uważany »za uiszczącego 
dług*; s. 29, 46 i passim: sądy »wyrzekają* o przymusie osobistym i I. p). 
Są to wszystko drobnostki, a wytykając je z obowiązku sprawozdawcy 
zaznaczyć muszę równocześnie, że przeważną część dziełka stanowią roz
działy wprost wzorowe, jak  n. p. rozdział V (art. 4 4 3 — 447), gdzie autor 
niezbyt jasne postanowienia ustawy tłómaczy w sposób bardzo trafny
1 łatwo zrozumiały, a który mógłby śmiało figurować w pracy na znacznie 
szarszą zakrojonej skalę.

Stanisław Wróblewski.

T i l l  E r n e s t :  Prawu prywatne austryackie. Tom piąty. Wykład 
■prawa familijnego. I. Prawo małżeńskie. Lwów, 1901, str. 254.

Z niezmordowaną pilnością kontynuje profesor Ernest Till dzieło, 
któB m u się oddał już od szeregu lat. Obecnie ukazał się tom piąty, roz- 
ptózcnający prawem małżeriskiem wykład prawa familijnego. Autor dobiega 
wiec do końca, a niebawem , dzięki jego wytrwałości, literatura polska
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będzie jedyną, która będzie się mogła poszczycić tak obszernym i we wszy
stkich szczegółach wykończonym systemem praw a prywatnego austryackiego.

Ta część tomu piątego, która się onecnie okazała, zawiera prawo 
małżeńskie. Dzieli je autor na prawo małżeńskie osobowe i prawo mał
żeńskie majątkowe. Pierwsze z nic* przedstawione jest w sześciu rozdzia
łach: o małżeństwie w ogólności, o warunkach ważności małżeństwa, 
o nieważności i zakazach małżeństwa, o prawnych skutkach małżeństwa,
0 rozwiązaniu małżeństwa i o wyjątkach ze względu na małżeństwa izra- 
elickie. Rozdział drugi, mówiący o w arunkach ważności małżeństwa, mówi 
najpierw o zdolności osobistej, następnie o tak zw. przeszkodach wzglę
dnych , o wadliwościach zezwolenia i nakoniee o formie zawarcia mał
żeństwa.

Prawo małżeńskie majątkowe przedstawione jest w trzech rozdzia
łach. Pięrwszy z nich mówi o ustawowem, drugi o umownem prawie 
majątkowem małżeńskiem; w trzecim wreszcie skreślonym jest wpływ 
zniesienia spólności małżeńskiej na prawa majątkowe małżonków.

W takirn systemie rozwija autor swó] wykład. Ma on .wszystkie te 
zalety, które podpisany i wszyscy recenzenci jego dzieła zaznaczyli już, 
pisząc o poprzednich czterech tomach. Jasność i potoczystość przedsta
wienia rzeczy idzie tu  w parze ze skrupulatnem i nader sumiennem 
uwzględnieniem literatury. W tym ostatnim względzie książka profesora 
Tilla spełnia prawie usługi bibliografii. Sam tekst przedstawia zapatry
wanie au tora , w uwagach bardzo obfitych i obszernych znalazła miejsce 
polemika, a stąd pośrednio także i wiele argumentów za zdaniem, wypo- 
wiedzianem w tekście. Uwzględniono wszędzie prace redakcyjne nad ko
deksem cywilnym i w znacznej, niewyczerpującej jednak mierze judyka- 
turę. Co do tej ostatniej, to nie leżało naturalnie w zamiarach autora 
podawać ją  obszernie i całkowicie, przytacza ją  też tylko dla illustracyi, 
czasem dla poparcia jakiegoś poglądu, nieraz nasuwa mu tylko materyał, 
nad którym wypada się zastanowić i który trzeba rozstrzygnąć. Ma to tę 
ujemną stronę, że wytwarza pojęcie dość znacznej jednolitości w orzecz
nictwie, której przecież nie we wszystkich materyach dojrzeć tnożna.

Zapatrywania profesora Tilla cechuje wielka wytrawnośe i -  po
wiedzielibyśmy—  umiarkowanie. Tak w tym tomiey jak i we wszystkich 
poprzednich, jest bardzo rozważnym, ostrożnynf, a mimo tego pewnym
1 stanowczym. Ten przymiot autora w połączeniu z jasnością wykładu 
czyni jego książkę nieocenionym nabytkiem dla uczniów. Czytając jego 
wywody, nabiera się wyobrażenia, jak wielką usługę przy przedstawieniu 
całego obowiązującego prawa w systemie oddaje umiejętność zachowania 
pewnej miary tak w ograniczeniu m ateryału , jak i w krytyce. W tym 
względzie podnieślibyśmy, że każdy następny tom idzie jeszcze dalej i co
raz więcej wyzwala się od rozwlekłości, wywołanych najczęściej obfitą 
literaturą.

Zazmiczony już przymiot stanowczoścŁjzdania ma pewnie swe źródło 
w nabytej i ciągle potęgującej się łatwości nie tylko pisania, ale dobie
rania kwestyi i ich rozstrzygania. W systemie, który jest przeznaczonym 
także dla uczniów, jest to wielką zaletą. Podaje on stałe pojecją, chroni
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od wątpliwości, które z i zasem rodżti się same, i zabłzpiecza od gubienia 
się w kazuistycznyeh przypadkach, zasłaniających zasadę. Sprawia to, że 
mimo wielkiego obszaru dzieła jest ono zwięzłem i krótkiem. Nie wywo
łuje przedewszystkiem niewiary w naukę prawa. Przeciwnie, jesteśmy 
ciągle pod wrażeniem, że są to rzeczy łatwe, pf-zystępne i zrożumiałe. 
Powiedziałbym nawet, że to wrażenie jest tak silne, iż we wvkładzie pro
fesora Tilla teksp kodeksu zlewa*się z nim w sposób, wykluczający wjjEj 
ściwości redagowania ustaw i. staje się wyraźnym i przystępnym. W ra
żenia tego nie osłabiają obszerne uwagi. Przedewszystkiem bowiem zawie
rają one także argundęnla za zdlniem wypowiedżianem w tekście, jak 
n. p. ustępy z materyałów do kodeksu, a po wtóre kryt\jk,a odmiennych 
zdań j e s f t a k .  dobraną, iż zmierza wszędzie do tem lepszego poparcia, 
autora. Dla celów, jakie miał autor, jest to wystarczającem. Gdzieindziej 
należałoby się może rozprawić pierwej z premisami, na kjóryeh poszcze
gólni autorowie o p i ja ją  swoje poglądy, i z metodą, którą postępuj^. Oka
załoby się może wówczas, że wielu już dla tych różnic w metodzie lub 
dla różnic w obszarze mater\"&łff, którym rozporządzali, nie możnaiłuważać 
za równorzędnych. Bez takiej uprzedniej rozprawy nieraz nasuwa się py
tanie, eay n. p. któregoś z komentatorów, nawet zdolnego i b y s tw o , nie 
należy stawiać na równi z jakim ś późniejszym sySem atykiem , rozporzą
dzającym; przecież półwiekowym dorobkiem nauki

W  wypełnianiu swego zadania jest profesor Ti11 konsekwentnym. 
Przedstawia systematycznie obowiązujące prawo i granic tych nie prze
kracza. Ze względów jednak pedagogicznych możeby było pożądanem dla 
uczniów, którzy tak mało czytają, wtrącić tu i owdzie zdanie, wykazujące 
potrzebę reformy, i zaznaczyę, kierunek, w którym ona ma pójść. Wobec- 
swobody, służącej każdemu autorowi we wyborze metody i zakresu pracy, 
nie jest to naturalnie zarzut, ale uwaga, niepozbawiona może poparcia 
w doświadczeniu nauczycielskiem, które ma autor. Tyćh kilka uwag za
znaczają tylko ukazanie się dalszego ciągu dzieła, zajmującego tak wybitne 
i uznane stanowisko w rzędzie prac z dziedziny praw pozytywnych. Na 
szczegóły będę miał sposobność zwrócić uwagę gdzieindziej (w moim ko
m entarzu do kodeksu cywilnego).

Zbytecznem jest zakończenie, witające z radością książkę profesora 
Tilla. Odczuwa ją  każdy, kto poznał poprzednie tomy jego dzieła.

Władysłaio Eeppold Jaworski.

Od p. Dra Zofii D a s z y ń s k i e j  otrzymała R edakcja naszego »Cza
sopisma < następujące pismo:

W  obronie własnej.
Prof. Wł. Czerkawski zamieścił w poprzednim zeszycie (3 i 4) kry

tykę książki mojej Zarys ekonomii społecznej. Nie stając w obronie dziełka, 
o którem od 1898 roku czytelnicy wyrobili sobie zapewne sąd własny*, 
oświadczam:
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1. Krytyk traktuje książkę moją jako podręcznik, gdy ja  jej nigdzie 
za podręcznik nie podaję. Zbytecznem wydaje mi się przeto porównywanie 
»z wysoko cenionymi skryptam i profesorów długoletnich«, którzy pomimo 
to »nie drukują podręczników«.

2. Przyjęty w »Zarysie« podział odpowiada nie tylko »przyjętemu 
w starszych podręcznikach«, ale zastosowany został przeż Philippoyicha 
(Grundriss der polit. Oek. • 1897), którego książka jest nową i ucho
dzi powszechnie za wzorową,

3. Prof. Czerkawski upatruje w książce mojej chaos i brak »zasałl 
systematyki, metody, czy logiki*, tymczasem i.gpfy jej krytyk Dr St. Grabski 
(Jahrb. t. Nationalokonomie Conrada, listopad 1899 r.) powiada o meto
dzie »Z arysu«: »Es handelt sich aber stets fur die Verfasjerin weniger 
um eine definitwe Erklarung der entsprechenden Ersohćinungen, oder um 
eine vollstandige Analyse des gesarnmten volkswirtschaft,lichen Mechanismus, 
ais um die wchtige Problem slellung. . .  das Buch von Sofie Daszyńska ist 
eine angewandte und reieh illustrirte Methodenlehre zu nennen. Es weicht 
also erheblich von dem gewohnlichen Typus der popularen Handbucher ab. 
In der Nationalokonomie giebl. es aber heutzulage noch keine feltsj^hende 
W ahrheiten. Folglich ist eine populare Darlegung derselben unmoglich. 
Wohl aber ist es m óglich. . .  (das Publikum) mit. den M ethodea-des na- 
tionalókonomischen Denkens vertraut zu machen und ein reges In tyesse  
ftir griindlichere nationalokonomische Studien unter denselben zu erwe- 
cken Das Buch von Sofie Daszyńska thu t es auch*. Byłby lo zatem 
nie brak metody, tylko metoda od zwykłej odmienna.

4. Za niekonsekwencyę uważa mój krytyk , że odrzubJlj'ąc niektóre 
teorye ekonomiczne Marxa (nb. odpowiednia cytata w dziwny sposób zo
stała skompilowaną i postawioną w cudzysłów), nazywam genialnym ca
łokształt jego nauki. Czemuż jednak filozofia nie odmawia nazwy genial
nych (systemom , które, jak  n. p. Descartes’a, Spinozy, Sa nawet Kantr.. 
w pierwotnem ich brzmieniu dawne już odrzuciła?

5. Definicye, teorye i twierdzenia, które mój krytyk sądzi z wyso
kości »dzisiejszego stanu nauk i«, są przecież po większej części tak samo 
przez najwybitniejszych ekonomistów formułowane (n. p. Co jest rynek
‘zbytu u mnie, s. 191., u Philippovicha op. cit. s. 191).

6. Sprostować muszę niektóre mylne cytaty Dra Czerkawskiego, 
jakkolwiek przytacza je z całą naukową ścisłością i zacytowaniem stror., 
a mianowicie:

Cytata u Dra Czerkawskiego: W  »Zarysie ekonomii*:
Str. I I I , uw. 2. »Do kapitału nie »Bóhm-Bawerk (op. cit. t. II, s. 70) 

należą dobra użytkowe, gdyż nie zalicza do części składowych ka- 
służą do dalszej produkcyi«. pitału dobra użytkowe, złożone

u producentów i kupców. Nie służą 
one przecież do dalszej produkcyi 
i z tego powodu nie odpowiadają 
naszemu określeniu kapitału*.

Twierdzić miałam, żeprzeludnie- 
niu przeciwdziała świadomość, żę f
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Miejmy przecież nadzieję, że cyfrę 
ludności w coraz znaczniejszym 
stopniu regulować będzie świadom a 
wola ludzka. Nie chodzi o pomoc 
prawodawstwa, lecz o szerzenie 
wśród opinii publicznej przekona
nia, iż rodzice odpowiedzialni są 
za dobrobyt, swoich dzieci, i że 
kobieta oprócz obowiązków macie
rzyńskich spełniać musi obywa
telskie*.

Jaką będzie wtedy zasada podziału 
dóbr, przesądzać nie chcemy. Stwo
rzyć ją  musi gospodarstwo bezwy- 
mienne, które p r z y p u s z c z a l n i e  
będzie następną fazą rozwoju.

Ze stanowiska wytwórcy celem dzia
łalności ekonomicznej nie będzie 
zaspokojenie potrzeb, ale zboga- 
cenie, zysk, a przynajmniej zaro
bek. Zadowolenie potrzeb i żądań 
jest konieczną drogą, na której 
ów zysk czy zarobek osiągniętym 
być m oże. . .

Ziemia, dar przyrody, przejść mogła 
n a  własność prywatną przez zabór, 
a więc prawem silniejszego, i bez 
w.iftpienia w odległych wiekach 
większa część ziemi stała się na tej 
drodze własnością jednostek ... siła 
polegała w części na umiejętnej 
upraw ie. . .

Tego rodzaju cytat jest w krytyce więcej, a chyba taką metodą 
wszystkiego autorowi dowieść można. .

7. Moje »nieudałe« wywody statystyczne (s. 50— 69) są zestawioną 
z książek i wydawnictw statystycznych ilustracyą teoryi ludnościowej, tej 
samej, którą rozwija Leroy-Beaulieu (Traite t. IV), S. i B. Webb (Industriał 
Democracy t. II) i która znajduje potwierdzenie w coraz nowych danych 
statystycznych z różnych krajów. Zaznaczam, że ostatnia praca prof. P i
łata o ruchu ludności w Galicyi stwierdza małą obniżkę urodzeń pro mille 
w latach 1878— 98. Miałam zatem racyę (s. 62 »Zarvsu«), mówiąc, że 
Galicya p o z o r n i e  tylko potwierdza prawo Maltusa.

8. W yrazy takie, jak: s i ł a  p o t e n c y a l n a ,  u ż y w k i ,  r ę k o c z y n ,  
nie ,są nowymi, w książce mojej zaś służą do wyrażenia odpowiadających 
im całkowicie pojęć i  nie zastępują bynajmniej terminów ekonomicznych. 
Przez k a p i t a ł  d o c h o d o w y  tłómaczę Enverbskapital (Biliński go nie 
przyjmuje), l o k a l n y  podział pracy —  używam tam, gdzie Bilińsk. tery-
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(S. 69.) > kobieta oprócz obowiązków 
macierzystych spełniać musi oby
watelskie «.

S .271 . »gospodarstwo bezwymienne 
będzie następną fazą rozwoju*

S. 94. » Celem wytwarzania towarów 
nie jest zaspakajanie potrzeb, lecz 
zvsk «.

S. 152. »W łasność powstała niewąt
pliwie przez zabór*.
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toryalny, ale u mnie pojęcie tc opiera się nie tylko na warunkach »przy
rodzonych «, ale i społecznych. W yrażenia c ł a  f i s k a l n e  używa Ency- 
klopedya handlowa (s. 267).

9. W  »Zarysie* moim dostrzegam niewątpliwie błędy, a krytyce, 
która w trzynastu pismach raczyła się nim zajmować, zawdzięczam nie
jedną użyteczną na przyszłość wskazówkę, nie odpowiadałam też na żadną, 
jakkolwiek obok dodatnich były i ujemne. Recenzyi Dra Czerkawskiego 
nie mogę przecież uważać za naukową krytykę, ale za sąd doraźny, któ
rego się rzadko kiedy jeden specyalista wobec drugiego podejmuje. Za
znaczam również, że ten sąd wydany został w półtrzecia roku po uka
zaniu się książki.

Dr Zofia Daszyńska.
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Dr. Antoni R a n d a :  Prdvo vlastnicke die rakouskóho priwa v pofddku  
systematickem ( P r a w o  w ł a s n o ś c i  w e d ł u g  a u s t r y a c k i e g o  p r a w a  
w p o r z ą d k u  s y s  t e m a t y c z n y j n ) .  V. poprawne wyd. Praga 1900. 
str. 280. "

W spominając o pojawieniu się Lego dzieła w cywilistyce austry- 
ackiej, musimy wyrazić tylko ubolewanie, że dla braku dostatecznej zna
jomości języka czeskiego nie możemy się dokładnie zapoznać z jego treścią. 
»Eigenthumsrecht« Randy (II wyd. 1893), jak wiadomo, pojawiło się do
piero w pierwszej połowie, nie może więc zastąpić czeskiego dzieła. Autor 
przedstawia w tem ostatniem całą naukę o własności według praw a cy
wilnego austryackiego w dziewięciu nasHpująeych rozdziałach: 1) o pojęciu 
własności, 2) o podmiotach, 3) o przedmiotach tego prawa, 4) o prawie 
wodnem, 5) o ograniczeniach w własności 6) o ustawowych powinnościach 
właściciela, zwłaszcza o wywłaszczeniu, 7.) o spółwłasnośei, 8) o sposobach 
nabycia właęrfości. Rozdział ten, obejmujący znaczną część książki (str. 
62— 215) rozpada się na dwa działy, z których pietwszy (A) określa 
pierwotne a drugi (B) —  pochodne sposoby nabycia własności. W tym 
Wstatnim mówi autor osobno o nabywaniu rzeczy ruchomych (1) i nie
ruchomych (2), przyezem przedstawia naukę i przepisy tyczące się ksiąg 
gruntowych. Rozdział 9-tv poświęcony jest utracie własności, a rozdział 
10-tv obronie tegoż prawa. F. Z. i.

Z P r a g i  otrzymała Redakcya naszego Czasopisma następujące 
pismo:

P. T. Kollegium profesorów Czeskiego Wydziału prawniczego w Pra
dze, postanowiło wydawać od r. 1901 kwartalnik Sbornik ved prdmiich 
a stdtnich, jako organ oparty ną-'współpracownictwie profesorskiego kol
legium, pod redakcya jednego lub kilku jego członków. Przedsięwzięcie 
to, zamierzone już z r. 1897, spełni się obecnie dzięiei stowarzyszeniu 
Prawnie):’cd Jednota w Pradze, które przyrzekło swą pomóc? pieniężną na 
2 . lata w rocznej wysokości 1200 koron, skutkiem czego’ księgarnia uni
wersytecka »Bursik a Kohout* wzięła na 2 lata nakład Sbornika na 
siebie. Tuszyć można, że należyta ilość abonentów, w danym razie innego 
» ż  rodzaju pomoc zabezpieczy temu organowi byt i llądal. choćby nie

(254).
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nie zaczynał w stosunkach tak pom yślm ch. jak podobny, lego roku za
łożony organ Wydziału prawniczego--w Krakowie CHasrpismo prawnicze 
i ekonomiczne.

Nazwa Sbornikajped prilmich a stdtnich nie odpowiada ściśle jego ce
lowi, gdyż ma on właściwie pielęgnować wszystkie dziedziny reprezentowane 
n nas na wydziałach prawniczych, a to zwłaszcza w interesie postępu nauki 
czeskiej. Uznajemy szczerze wielkie zasługi, wyświadczone na tem polu 
przez czasopismo i rarnika w ciągu 39-letniego istnienia; zamierzamy też 
pozostawać w ustawicznej wzajemnej styczności z jego redakeyą, w inte
resie obydwóch pisfti,. zwracając rąiszą uwagę przedewszystkiem na stronę 
teoretyczną tudzież obfite informacye naukowe. Z przyjemnością też wi
dzimy. że można obecnie ogłaszać większe prace w rozprawach 1-go W y
działu Czeskiej Akademii. Niemniej przeto trudno przy artykułach i roz
prawach niniejszej objęlości skazywać autora na to, żeby wydawał je jako 
broszurę własnym nakładem, albo też szukał pomieszczenia w Przeglądach, 
w których krępują go względy na szersze warstwy społeczeństwa —  dla- 
tfego trzeba takim aktorom wytworzyć osobne ognisko publiczne, fachowe, 
jako formalną publikację peryodyczną. Zdajemy sobie z tego sprawę, żę 
niektóre dziedziny będą zawsze uprawiane przez niewielu bactaczów i że 
tylko za pomocą osobnego organu osiągniemy stopniowo większy rozwój 
swej literatury zawodowej. W  ten sposób dopomożemy zarazem w naszym 
zakresie do wykształcenia pożądanego przyrostu sił naukowych; a oczy
wiście Udko przez należyte ich przygotowanie, jakoteż przez działalność 
publikacyjną doprowadzimy do pomyślnego końca sprawę założenia dru- 

fciego czeskiego wydziału prawniczego na Morawach. —  Obok rozpraw 
głównych i zasadniczych zamierzamy ogłaszać także artykuły drobniejsze, 
a prócz tego część literacką jak najobfitszą: przeglądy, referaty, recenzye 
i sprawozdania, tak, ażeby Sbornik informował nieustannie i wszechstron
nie o postępie prac naukowych we wszystkich dziedzinach prawniczego 
Wydziału, uwzględniając zwłaszcza tyczące się naszego mocarstwa.

Kolegium profesorskie poleciło wykonanie uchwały co do Sbornika, 
komisyi z 5 członków, w której zasiadają profesorowie StunWcky, Braf, 
Heyrovsky, Rieger i Herrmann: funkeye redaktora objął tyMbzasowo dla 
porobienia niezbędnych przygotowań prof. Bog. Rieger. Już więc teraz 
zwracamy się do specyalistów z prośbą o chętne poparcie nowego organu; 
pożądanem jest ażeby weszli w styczność z redakc-yą jak najwcześniej 
dla potrzebnego podziału i rozkładu pracy.

Sbornik będzie wydawany w trzech lub czterech .zeszytach na rok, 
obejmując ogółem przynajmniej 20 ark. druku w fornpbie Ceskeho ćaso- 
pisu Historickeho. Administracyę obejmie nakładca »Bursik a Kohout*, 
prenum erata będzie wynosij?'7 koron rocznie (z przesyłką), zaś dla człon
ków »Pravnieke Jednoty« tylko 5 koron. Honornryum zamierza płacić 
redakeya, mianowicie za artykuły główne 60 koron, za drobniejsze, jako
też za referaty i sprawozdania przynajmniej 40  koron od arkusza druku 
zaraz po wyjściu każdego zeszytu.

W  Pradze, z. końcem lipcOTl900.
Za redakcje Prof. B. Bieger, Praga, Nr 719— II.

(2 5 5 )
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Z rokiem i 900  rozpoczęto we Lwowie nakładem Naukowego To
warzystwa imienia Szewczenki wydawnictwo p. t. H A C O IM C B  IIP A -  
BHHULA I E K O H O M R H A . Nie jest to zupełnie nowe wydawnictwo, 
gdyż od dziesięciu lat pod red. Dra K. Lewickiego wychodziła w 10— 12 
arkuszowych tomach »Czasopyś prawnycza«. Obecnie jednak program jego 
został rozszerzony i obejmuje oprócz studyów prawniczej treści także roz
prawy z dziedziny ekonomii i śocyoiogii. Redakcyę objął Dr Stanisław 
Dniestrzański.

Zeszyt ł  zawiera oprócz przedmowy omawiającej program n a s i prace.
A n d r z e j  H o s z o w s k i :  0  nowych kierunkach w nauce prawa 

prywatnego (stron 12).
Dr S t a n .  D n i e s t r z a ń s k i .  Unia Berneńska i nasz stosunek do 

niej (stron 56).
Dr I w a n  F  r a u k o. Klucz Grzymałów ski z r. 1800. Studyum lii- 

storyczno-ekonoiniczne (stron 51), 
oraz cały szereg krytyk i sprawozdań.

Czasopismo wychodzić będzie dwa razy do roku zeszytami o objętości 
10— 12 arkuszy. Cena zeszytu 2 korony, rocznika 4 korony. Przedpłatę 
przyjmuje Administraćya Nauk. Tow. Im. Szewczenki Lwów, ul. Czarnec
kiego 1. 26.

(2 5 6 )
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Pierwsze dwa posiedzenia Towarzystwa prawniczego i ekonomicznego 
po feryach poświęcone były dyskusyi na temat: ^ k o n t r a k t  p r a c y * .  
Zagaił ją  prof. Dr Z o l l  iunior odczytem, którego wywody, jak  zaznaczył, 
oparł przeważnie na kilku dziełach literatury dni ostatnich, zwłaszcza na 
pracach D a n z a ,  G i e r k e g o ,  L a b a n d a ,  L o t h m a r a ,  S t a m  ml  e r  a, 
S t e i n b a e h a ,  S t ó l z l a  i M. S c h u s t e r a .  Oto w krótkości treść 
odczytu:

Ostatni wielki akt reeepeyi prawa rzymskiego rozegrał się dopiero 
z tą chwilą, odkąd z upadkiem cechów i innych instytueyi pochodzących 
ze średnich wieków, a krępujących kontrakt pracy, praca mogła być 
przedmiotem zupełnie wolnej umowy. Odtąd to dopiero rzymska locatio 
conductio operarum stała się prawie wyłączną normą dla naszego kontraktu.

Kontrakt ten —  to negotium bonae fidei, a zatem przepisów usta
wowych, uzupełniających wolę stron, nie ma prawie żadnych; obowiązuje 
przeważnie tylko to,: cą.  ̂strony postanowiły, a w braku umowy stron pra
widła, podyktowane przez bona fi,des, t. j. czynnik, który według S t a m m 
l e r a  określamy w słowach: »die Norm zur Entseheidung eines reehtli- 
ehen Streites, welche in einer besonderen Saehlage im Sinne des s o e i a l e n  
I d e a ł  e s  das richtige angiebt*. Ten czynnik, lubo w kodeksie cywilnym 
niepowołany, ma również i dla prawa austryackiego doniosłe znaczenie, 
tylko że sędzia nasz zastosowuje go pod inną nazwą —  mówi tu  mia
nowicie o »woli dorozumianej stron« lub o »naturze rzeczy*. Prelegent 
uzasadnia tę myśl nieco bliżej, zaznacza jednak, że wymaga ona głębszego 
roztrząsania i dlatego uczyni ją  swego czasu przedmiotem osobnego odczytu.

Tem atem , nad którym obecnie należałoby się zastanowić, to poró
wnanie rzymskiej bonae fidei przy l. c. operarum z dzisiejszą bona fi,des, 
to jest z temi prawidłami, które dzisiaj jako lex eontractus obowiązują 
z w y c z a j n i e  strony w stosunkach pracy na podstawie wyraźnej lub 
»dorozumianej < woli kontrahentów.

Rzymska bona fi,des przy l. c. operarum tchnie tą  myślą, że najm . 
usług, to niejako kupno i sprzedaż p racy—  to umowa, służąca obrotowi, 
wymianie, handlowi; strony i przy ułożeniu punktów umowy i przy wy
konaniu tejże mogą w znacznej mierze kierować się własną korzyścią.

(257)
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Myśl tę wyraża w sposób charakterystyczny P a u la s  w znanym fragmencie: 
Quemadmodum in emendo et uendeądo naturaliter concessum est, quod 
pluris sit, minoris emere, quod minoris sit, p luris vendere et ita, i n v i- 
cem se c i r c u m s c r i b e r e ,  ita in locationibus et conductionibus iuris est.

Otóż ta  sama bona fides obowiązuje i przy dzisiejszych kontraktach, 
gdzie rozchodzi się o usługi krótkotrwałe lub sporadycznie występujące, 
a zatem przy umowacn, które się zawiera n. p. z człowiekiem noszącym 
węgle, wodę, z nauczycielem, mającym uczyć dzieci, i t. d.

Inną całkiem jest jednak bona fides przy tych umowach o pracę, 
w których objawia się potężny ruch asocyacyjny naszej epoki: W olna 
konkurencya wywołała walkę przedsiębiorców —  słabsi ulegają w niej, 
a potem poświęcają swą niezależność ekonomiczną i oddają się w zależ
ność m ocniejszym , aby za to otrzymać warunki bytu. Powstają wielkie 
centra ekonomiczne z zastępami urzędników prywatnych i robotników, 
rekrutujących się w części z dawnych przedsiębiorców. Ruch ten przy
pomina nieco ó-w proces społeczny z drogiej połowy średnich wieków, 
kiedy z upadającą władzą królewską i rosnącą anarchią prawną jednostki 
słabsze, które obronić się nie mogły przed gwałtami, oddawał} się w wie
czystą zależność prawną jednostkom silniejszym; tylko że tam ów ruch 
organizacyjny społeczny był reakcyą przeciw anarchii prawnej —  dzisiej
szy ruch jest reakcyą przeciw anarchii ekonomicznej. Ten ruch spotęgo
wany zostaje jeszcze przez wielkie zadania techniczne-, wywołane wyna
lazkami nowszych czasów, które wymagają zespolenia licznych kapitałów 
i liczniejszych jednostek ludzkich w wielkie organizmy ekonomiczne. Ci, 
którzy stoją na czele tych centrów jako podmioty prawne —  nazwijmy 
ich krótko, choć nie całkiem dokładnie, przedsiębiorcami, —  potrzebują 
już nie- z góry umową określonych ś w i a d c z e ń ,  ale w miarę potrzehy 
pracujących, w iernych, posłusznych l u d z i  —  ci ostatni zaś nie mogą 
zadowolnić się tylko płacą za świadczone usługi, ale wymagają stałych 
warunków bytu. Na tle tych obopólnych potrzeb powstaje t. zw. k o n t r a k t  
u r z ę d n i c z y  p r y w a t n y  (nie publiczny). Jego bona fides polega na 
tem , że urzędnik zobowiązuje się zwykle przez uroczystą deklaracyę do 
posłuszeństwa, wierności, oddania całej swej siły zarobkowej w usługi 
przedsiębiorcy (niewstępowania w przedsiębiorstwa konkurencyjne nieraz 
nawet przez dłuższy czas po rozwiązaniu stosunku służbowego)^do trzeź
wości, niezaciągania zbyt wielkich długów i t. p.; dalej do poddania się 
karom dyscyplinarnym, przez przedsiębiorcę lub jego organy wymierzanym, 
i t. d.; przedsiębiorca zaś ma go za to utrzymywać przez to, że mu płaci 
stałą pensyę, która wzrasta przez awans i należy się nawet bez względu 
na choroby urzędnika, ma pamiętać o jego wdowie i sierotach i t. d. 
Ta bona fides wyradza więc stosunek bardzo daleko idącej o s o b i s t e j  
zależności urzędnika od przedsiębiorcy i opieki przedsiębiorcy nad urzę
dnikiem i jego rodziną —  stosunek organicznego połączenia się dwóch 

-stron na podstawie kontraktu , urzeczywistniający zasadę prawa lennego 
»Treue kann nur um Treue erkauft werden — stosunek, treścią swoją 
przypominający nieco stosunki rodzinne.

W  obrębie kontraktu pracy możemy więc wyróżnić na podstawie
(258 )
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dotychczasowych wywodów dwa typy: raz typ umowy, służącej tylko 
obrotowi, i typ umowy, który za przykładem Steinbacha nazwiemy umową 
organizacyi gospodarczej.

Pomiędzy tymi dwoma typami umów zarysowują się mniej lub więcpj 
wyraźnie jeszcze inne- typy umów, bądźto zblizone do umów wymiany, 
bądźteż do umów organizacyi ekonomicznej. Tu należą n. p. kontrakty 
sług i kontrakty robolniKów —  jedne i drugie określone nawet przez 
przepisy ustawy.

Prelegent pomija kontrakty sług — natomiast poświęca jeszcze kilka 
słów kontraktowi robotniczemu, występując z krytyką przepisów noweli 
przemysłowej. Z jednej strony bowiem §§ 76 i 82 e, 85, 86 i t. d. okre
ślają obowiązki robotnika w sposób podobny, jak umowa określa obo
wiązki urzędnika prywatnego; z drugiej strony §§ 74, 78, 82 h i t. d. 
wymagają od pracodawcy tak mało, że świadczenia tegoż nie mogą bvć 
uważane za ekwiwalent obowiązków robotniczych. Ta nierównomierność 
w kontrakcie robotniczym jest powodem , że robotnicy, organizując się 
we własnych stowarzyszeniach, występują wrogo wobec tych centrów 
przedsiębiorczych, do których należą ekonomicznie — objaw smutny ^szko
dliwy dla rozwoju gospodarstwa społecznego.

W końcu prelegent zwraca uwagę, że przedstawiał prawo, rozwija
jące się dopiero (»welches im W erden begriffen is t«) i to na tle czynnika 
tak nieuchwytnego jak bona fides i dlatego żałuje, że nie mógł przedsta
wić rzeczy w formach tak jasnych i krystalicznych, do jakich przywykli 
dogmatycy prawa. ^

W  d y s k u s y i  zabrał głos naprzód prof. Dr U 1 a n o w s k i , który 
podniósł socyologiczne znaczenie przedstawionych przez prelegenta obja
wów, a wypowiedział i uzasadniał tę myśl, że potężniejsza ochrona pra
wna zarobkujących lam zwłaszcza jest w skazaną, gdzie wymaga się od 
pracującego zawodowego wykształcenia. Następnie w dłuższym wywodzie 
przedstawił tenże mówca rozwój kontraktu urzędniczego publicznego, po
cząwszy od wieków średnich, i wykazywał, jak  zasadnicze zachodzą róż
nice między stanowiskiem prawnem urzędnika publicznego a prywatnego: 
Pierwszy wykonywa część władzy monarszej, która na niego przeszła 
w drodze dewolucyi, drugi spełnia czynności natury ekonomicznej.

Prof. Dr C z e r k a w s k i  zaznaczył, że kontraktu urzędniczego pry
watnego nie można uważać za czynnik organizacyi społecznej, że nawet 
w treści jego nie może dopatrzyć się jakościowych różnic w porównaniu 
z innemi umowami o pracę, zwłaszcza z umową robotniczą, że różnice są 
tu chyba ilościowe —  dalej podnosił, że prelegent zanadto jednostronnie 
przedstawił stosunek robotniczy, gdyż nie uwzględnił dostatecznie obo
wiązków, jakie wkładają na przedsiębiorcę ustawy o ubezpieczeniu robo
tników.

Dr H o f m o k l ,  wychodząc z założenia, że stosunek robotniczy wy
maga poprawy, uw ażał, że obowiązkiem państwa byłoby przystąpić tutaj 
do reformy w drodze ustawodawczej; przeciw temu zdaniu wystąpił Dr 
M o s k w a ,  albowiem nie można spodziewać się właśnie ze strony pań
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stwa wprowadzenia rzeczy na właściwe tory i dlatego reform a, przynaj
mniej na razie, musi być pozostawione inieyatywie i działaniu stron inte
resowanych.

Zdaniem Dra G e r t l e r a —  prelegent niewiaściwie postąpił, zesta
wiając zwykły najm usług z kontraktem  robotniczym i służbowym, gdyż 
umowy te, jako nieunormowane w kodeksie cywilnym, nie należą do za
kresu praw a prywatnego.

Dr S t e r n s c h u s s  polemizował z niektórymi wywodami prof. Dra 
U l a n o w s k i e g o ,  a radca Dr B r e s i e w i c z  w dłuższym wywodzie wy
kazywał, że-bona fides nie tylko ma znaczenie jako czynnik przy okre
ślaniu dorozumianej woli stron, ale że nadto cały szereg przepisów, po
danych w kodeksie cywilnym i w prawie handlowem, jest em anacyą tych 
m yśli, które, jako antyteza ścisłych konsekwencyi praw nych, dadzą się 
podporządkować tylko pod pojęcie bonae fidei.

Wkoricu prelegent odpowiadał na czynione mu zarzuty.

Dalszy ciąg kroniki o odczytach: prof. Dra U l a n o w s k i e g o  i Dra 
B e n i s a , podamy w zeszycie następnym.
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R z e c z  o s w a  w ul i  i p i e n i a c t w i e  
na tle procedury cywilnej

n a szk ico w a ł 

Dr. August B alasits.

(W  n a w ia s ie  u m ie szczo n a ’ lic z b a  bez doda tków  o znacza  o dpo w iedn ; ustęp n i
n ie jsze j ro zp raw y).

T r e ś ć :

I. Uwagi wstępne: 1) S w a w o la  a  n ie p rzy s io jn e  zachow an ie  s ię ; 2) sw aw o la  
a g rz y w n y  za sw a w o lę ; 3) ró żn ice  m ięd zy  n ie p rzy s to jn em  za chow an iem  
s ię  a  sw a w o lą ; p ie n ia c tw o  jest sp ecya lno śc ią  p rocesu  c y w iln e g o ; 4) p ie- 
n ia c tw o  je s t sw a w o lą  u c ze s tn ik ó w  z p raw em  do d z ia ła n ia ;  5) rod za je  sw a
w o li ze w zg lędu  n a  je j p od m io ty ; g łó w n y  p la n  ro zp raw y.

II. Ogólne uwagi o swawoli podmiotów z prawem do działania (pieniactwo):
6) O k re ś len ie  p ie n ia c tw a  w  s ta ropo lsk iem  p o m n ik u  p iśm ie n n ym ; 7 — 8) 
p ien ia c tw e m  zow ie  s ię  sw a w o la  podm io tów  p roce sow ych  z p raw em  do 
d z ia ła n ia ;  9) ja k  s ię  dochodz i do po jęc ia  p ie n ia c tw a ?  10) opuszczen ia  
n ig d y  n ie  są p ie n ia c tw e m ; 11) k ie d y  c z yn n o śc i doda tn ie  n ie  m ogą b y ć  
p ien ia c tw em  ? 12— 13) 'P ie n ia c tw o  m oże tkw ić  w  d z ia ła n iu  bezzasadnem  
ja ko te ż  w  u za sadn itfnpm ; 14— 15) jest w y k ro c ze n ie m  p rze c iw ko  etyce 
procesow ego d z ia ła n ia , ja k ą  no w a  p ro cedu ra  zap row adza  i  d ok ładn ie  okre* 
ś la ;  16) ja k ie j w  szczegó lnośc i p raw n ie  w yp o w ied z ian e j zasad z ie  etyczne j 
u b liż a  p op ie ran ie  roszczeń  bpzzasądnym^? 17) p ien ia c tw em  jest n a d u ży 
c ie  p raw a  do d z ia ła n ia ;  18) po trzeba ścis łego  ustaw ow ego okre ś le n ia  
p ie n ia c tw a  i śc is łe j in te rp rę ta jiy i o dpo w iedn ich  p o s tan ow ień ; 19) rodza je  
p ie n ia c tw a ; 20),,!z regu ły  k a rc i p raw o  p ie n ia c tw o  dokonane, a  ty lk o  w y 
ją tko w o  us iłow ane '; 21) w zm ian ka  o ś rodkach  zapon i.ęgaw czych ; 22) 
sposoby k a rce n ia  p ie n ia c tw a ; 23) p oczy ta ln ość  p ie n ia c tw a ; 24) zbadan ie  
p ienne j w in y  w ed ług  za sad n ic zy ch  pos tan ow ień  p raw a  cyw iln ęgó , pospo 
litego  lu b  hand low ego  o ty le , ó ,.ile  p raw o  p rocesow e n ie  za w ie ra  odm ien- 
n n y ch  postanow ień . .

III. 0 podmiotach sprawy o pieniactwo w szczególności. 25) P od m io tam i sp raw y

(1)
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g łów ne j m ogą być  ty lk o  s tro n y  sam e; w zm ia n k a  o zastępcach  ty ch że ; 
26) k ie d y  sp raw a  p ie n ia c tw a  jedn o s tro n n ie  s ię  z a ła tw ia ?  27) k ie d y  ona  
jest sp raw ą  ubo czną  m ięd zy  dw om a p o d m io tam i?  —  je d n ym  z n ic h  m oże 
b yć  zastępca z w y łą c zen iem  s trony , k tó rą  zastępu je; 28) s ta now isko  za 
stępcy w  sp raw ie  o p ien ia c tw o , ka ranego  ponoszen iem  lu b  p łacen iem  ko 
sz tó w ; 30) k tó rzy  zastępcy  n ie  o dpo w iada ją  o sob iśc ie  za sw a w o lę ?  31— 32) 
g rube  p rze w in ie n ie  w a ru n k ie m  o dpo w ie d z ia ln o śc i za stęp cy ; 33) za  k tó re  
koszta  o dpow iada  zastępca!5 34) ogó lne uw ag i o zastępćąch  ja k o  podm io 
tach tej sp raw y , tu d z ie ż  o je j is to c ie ;  35). n a  ja k ie j podstaw ie  sąd tę 
sp raw ę  ro zs trzyg a ?  36) W y ją tko w a  cecha tej sp ra w y ; 37) w  kw e s ty i p o 
n o szen ia  k o sz tów  zapada o rze czen ie  sądow e z u r z ę d u ; 38) ja k  się pod 
tym  w zg lędem  rzecz  m a  co do zw ro tu  k o sz tów  ?

IV. Pieniactwo w zapozwaniu. (§ 45 p. c.).
A. Pojęcie i  podmioty. 39) Z u p o zw a n ie ; 40) p ie n ia c tw a  tego dopu szcza  się ty lk o  

pow óc w  zap o zw an iu  zbytecznem  lu b  n a p a s t liw e m ; 41) zapozw an ie  z b y 
teczne ; 42) zapozw an ie  na p as tliw e ; 43) n ie  m a zaś n ig d y  tego p ie n ia c tw a , 
gdy  sąd do p roce su  n ie  d opu śc ił;  44) za s tępu jący  s tronę  cz łonek  to w a 
rz y s tw a  jedno litego  n ie  m oże b y ć  podm io tem  tego p ie n ia c tw a ; 45) p ized - 
m io to w a  i  podm io tow a  is to ta  c zyn u  tego p ie n ia c tw a  i  w zm ia n k a  o jego 
ska rcen iu .

B. Przedmiotowa istota czynu pieniactwa w zapozwaniu. 46) S u b m isya  
pozw anego  ja ko  p rzedm io tow y  c z y n n ik ;  4 7— 64) rze cz  o ska rd ze  u za 
sadn ione j i  b e zza sa d n e j; 65) su bm isya  w obec ska rg i u zasadn ion e j obo
w ią zk ie m  lo ja ln o ś c i p ro ce so w e j; 66) Submissio debet esse plena, pura  
et instantanea; 67— 72) su bm isya  zupe łn a - 68) su bm isya  n a ty ch m ia s to 
w a ; 73) bezw zg lędne  s k u tk i su b m isy i;  74) k ie d y  pow ód  n ie  m a  in te re su  
ko rz y s ta ć  ze su b m isy i pozw anego ? 75) su bm isya  w  p roce s ie  p o w ia to w y m ; 
76 — 78) su bm isya  na ty ch m ia s to w a  i  bez zastrzeżeń  (subm iss io  p u ra  et 
in s ta tanea ); 79— 81) c z y l i  k ie d y  obok subm isy- po trzeba  zaspoko jen ia  po 
w o d a ?  82) su bm isya  n ie  da się zastąp ić  żadnym  in n y m  aktem  u leg ło śc i; 
8 3 — 84) z w a ru n K u  su b m isy i w y n ik a , że § 45 p. c. m a na o ku  zapozw a
n ie  u za s a d n io n e ; 85— 87) su bm isya  w obec ska rg i b e zza sad n e j; 88) S u b 
m is y a  p ra w n ie  n iem ożebna .

C. Podmiotowa istota czynu pieniactwa w zapozwaniu. 89) O k re ś len ie ; 
90) w a run ek  za ch o w a n ia  sie pozw anego w obec s ka rg i bezzasadne j; 91) 
]ak s ię  n a  to m o tyw a  rządow e  za p a tru ją ?  9 2— 93) o cen ien ie  za ch o w an ia  
się pozw anego  w obec ska rg i, do k tó re j p o w s ta n ia  on sam  da ł p rzy c zy n ę  
c y w iln ą ;  96) zdan ie  P l a n c k ’a  o po trzeb ie  w e zw a n ia  pozw anego  do za 
p ła ty  p rzed  ska rg ą ; 97) zd a n ia  p ra w n ik ó w  o za ch o w an iu  s ię  pozw anego  
bon"!, ftde; 9 8 — 99) o cen ien ie  za ch o w an ia  się pozw anego  w obec ska rg i, 
k tó ra  n ie  p ow sta ła  z za ch o w an ia  się pozw anego  p o d m io tu , p raw em  cy- 
w iln e m  zab ron ionego ; 100) re k a p itu la cya  i  p o s taw ien ie  te zy ; 101) ja k ą  
m etodą  na le ży  badać je j znaczen ie  i  d ą ży ć  do je j sp ra w d ze n ia ?  102) 
b liż s ze  ro zpa trzen ie  s ię  w  tej tezie i  w  kw e s ty i sp raw d zen ia  je j fa k tu  za 
sadn iczego ; 103) m ożebne ty lk o  sp raw dzen ie  pośredn ie ; 104— 105) p rz y 
p ad k i , w  k tó ry ch  od dobre j w ia r y  pozw anego  zastosow an ie  § 45 p. c. 
z a le ż y ;  106) n a  ifczem po lega d ob ra  w ia ra  pozw anego  w obec ska rg i
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o św ia d czę p ia  doda tn ie ?  107)?£>sobna w zm ia n k a  o ska rd ze  o w yd an ie  do
k u m e n tu  i  o p rzy sz łe  a lim en ta ; 108— 109) kw e s tya  za ch o w an ia  s ię  po- 

, zw anego  w obec ska rg i o św iad czen ie  u jem ne ; 110) do je j o cen ien ia  
uw zg lę d n ia n ie  dobre j w ia ry  zbyteczne-t a le  razem  z n ią  odpada ją  też ko 
rz y ś c i § 4 5  p. c . ; 1 11) c z y l i  i  k ie d y ,m a  być  u w zg lę d n io n ą  dob ra  w ia ra  
w  o cen ien iu  za ch o w an ia  g ię pozw anego  w obec roszczeń  p re ju d y c y a ln y ch ?  
112— 114).ona n ie  m a  n ig d y  zn aczen ia  w o b e e Jó s zc ze ń  n a  u s ta len ie  i  in n y c h  
ro szczeń  p re ju d y c y a ln y c h ; 115) rno tyw a pro j. rządow ego  o tej kw e s ty i;  
116) podstaw a i  sposób sp raw d zen ia  dobre j w ia r y  w  p rz y p a d k a c h , gdzie 
tego za cho d z i po trzebą ; 117) o d om n iem an iu  dobre j w ia ry ;  118) d om n ie 
m an ie  o p ie ra .ś ię  n a  faktach  ska rg i u zn an e j; 119) po trzeba  zaw e zw an ia  

■pozwanego p rzed  ska rgą  w  ce lu  u za sadn ien ia  jego z le j w ia ry
B. Odpowiedzialność i  postępowanie. 120) D w o ja ka  o dp o w ie d z ia ln o ść  za 

to p ie n ia c tw o ; 121) o dpow iedz ia lno ść  za s tę p có w ; 122) o dpo w ie d z ia ln o ść  
za  koszta ; 123) Zasad y  i  w a żn ie jsze  szczegó ły  pos tępow an ia  w  tej sp raw ie .

V . Pieniactwo w popieraniu procesu wadliwego (§ 51 p. c.).
A. Pojębiei i  podm ioty pieniactwa w popiera/nim procesu w ogólności. 124' 

po jęc ie  i  p odm io ty  w  ogó lnośc i; 125— 127) czem  je s t a czem  n ie  je s t po 
p ie ran ie  procesu.

B. Przedmiotowa istota czynu pieniactwa w popieraniu procesu wadli
wego. 128) K o n ie c zn y m  je j w a ru n k iem  jest ,  aby  zapad ła  u ch w a ła  zno 
sząca  p os tępow an ie , 129— 131) u n ie w a żn ie n ie  a u ch y le n ie  postępow an ia ; 
132) w y s ta rc z y  zn ie s ie n ie  c zę śc i postępow an ia ; 133) w zm ia n k a  o zn ie s ie 
n iu  c zęśc i lu b  całego postępow an ia  ; 1 34— 136) potrzena zn ie s ie n ia  w sku tk u  
ś rod ka  p raw nego  lu b  z u rzę du ; zn ie s ie n ie  w s ku tk u  ska rg i n ie w ażn o śc i 
n ie  u za sa d n ia  p rzedm io tow e j is to ty  n in ie jszego  p ien ia c tw a .

C. Podmiotowa istota csynu pieniactw a w popieraniu procesu wadliwego. 
137) S p raw ca  tego p ie n ia c tw a ; 138) stop ień  p rze w in ie n ia ;  139) w a ru n k ie m  
z a is tn ie n ia  tego p ie n ia c tw a  je s t p rze w in ie n ie  jedne j ty lk o  s tro n y ; 140) 
p i e r w s z y  p rzypade k  n in ie jszego  p ie n ia c tw a : b ie rne  za chow an ie  się mola 
fide\ 141) d r u g i  p rzyp ad e k : zaw in io n e  w y w o ła n ie  p rz y c z y n y  zn ie s ie n ia ; 
142) n ie  m a je d n a k  p ie n ia c tw a , je ś l i zn ie s ie n ie  n a stąp iło  z w in y  sądu ; 
143— 145) p rzy p a d k i i  p rzy k ła d y , w  k tó ry ch  bąd ź jedna  bądź d ruga  s trona 
za to p ie n ia c tw o  odpow iada .

D .  Odpowiedzialność i  postępowanie. 146— 147) O d p ow ie d z ia ln o ść  o g ra n ic za  
s ię  do kosztów  p ro ce sow ych ; 148) n ie  m a osobnego postępow an ia  w  tej 
s p ra w ie ; b adan ie  w in y  z u rzędu .

V I. Pieniactwo w popieraniu roszczeń uzasadnionyci (§ 44 p. ć .).
A. Przedmiotowa istota czynu. 149) S k ła d a ją  s ię  n a  n ią  dw ie  o ko lic zn ośc i:  

opó źn ien ie  s ię  z  fa k tam i lu b  dow odam i i  p rze w ło ka ; 150— 151) opó źn ien ie  
s ię  z fa k tam i lu b  dow odam i; 152) k ie d y  m a się  zd a rzy ć ?  153) co zn aczy  
o pó źn ien ie  s ię  w  ogó lno śc i?  154) p rzy p a d k i sp ó źn ie n ia  s ię ; 155) k ie d y  
spóźn ien ie  s ię  jest p ie n n e ir  ? 156— 158; u s taw a  n ie  w ym aga  z n a c z n e g o  
spó źn ie n ia ; 159) ja k ie  m a ją  b y ć  s k u tk i sp ó źn ie n ia ?

B. Podmiotowa istota csynu. 160—161) K ie d y  podm io t d z ia ła ją cy  sw ojem  
spóźn ien iem  za w in ił ,  a  k ie d y  n ie  z a w in ił?  162 ' w  ja k i sposób m a się  sąd

- 18*
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o w in ie  p rze kon ać  ? 163) w y s ta rc z y  c u l p a  l e v i s ; 164) poczy ta ć  m o żna  w in ę  
ty lk o  s tron ie  w yg ryw a ją ce j.

C. O d p o w i e d z i a l n o ś ć  % p o s t ę p o w a n i e .  165) Istota n in ie jszego  p ie n ia c tw a ; 
166) sposób s k a r c e n ia ; 167) w y m ia r  p ien ię żnego  s k a rc e n ia ; 168— 169) od
p o w ied z ia ln o ść  zastęp ców ; 170) ^ iz y  w ym ia rze  p ien ię żnego  ska rcen ia  
u w zg lę d n ia  się ko sz ta  całego postępow an ia ; 171) o rze czen ie  sądowe.

V II. Pieniactwo w popieraniu bezzasadnego zapozwania lub obrony (§ 408 p. c.). 
172) K ie d y  je  p ope łn ia  p o w ó d ?  173) k ie d y  p o zw a n y ?  174) bezzasadne 
d z ia ła n ie  d la  b ra k u  fa k tó w  lu b  dow o dó w ; 175) po trzeba  p o p ie ra n ia ;  176) 
k u m u la c y a  dw o jak iego  p ie n ia c tw a ; 177— 178) p rze w in ie n ie  i  poczy ta ln ość  
ty lk o  p rz y  d o l u s  lu b  c u l p a  l a t a ;  179; sw a w o la  o c zyw is ta ; 180— 181) 
roszczen ie  z ty tu łu  p ie n ia c tw a  i  w n io se k  o n ie , 182) o b lic zen ie  kw o ty  tego 
ro szc zen ia ; 183) sp raw a  n in ie js za  ro zg ryw a  się  ty lk o  m ięd zy  s t r o n a 
m i ;  184) u p raw n io n ą  je s t s trona  spór w y g ry w a ją ca ;  185— 186) k ie d y  
w n io se k  n ie do p u szc za ln y  d la  p rze szkód  fo rm a ln y ch ?  187) zastosow an ie  
§ 273 p r z y  o zn a czen iu  k w o ty  o d szko do w a n ia ; 188) m a te ry a ln a  p rze 
szkoda  w  dochodzen iu  ro szczen ia  odszkodow an ia . 189) skarcen ie .

VIII. Pieniactw o w nadużywaniu prawa do wnoszenia środków procesowych. 190) 
P o ję c ie ; 191) m ożebne ty lk o  co do n ie k tó ry ch  ś rod kó w  p ro ce sow ych ; 192—  
196) p rz y c z y n ą  p ie n ia c tw a  m oże b y ć  sw a w o la  lu b  p rze w ło ka ; 197) ska r
cenie.

IX . Skarcenie pieniactw a usiłowanego (§ 179 p. c.) 198— 201) ja k ie  p ien ia c tw o  
k a rc i s ię  w  s ta d yu m  u s iło w a n ia ?  202) skarcen ie .

X .  Swawola podmiotów obowiązanych do działania (św iad kó w  i znaw ców ). 
203. Is to ta  i  ska rcen ie .

1. U w agi w stępne.

1. Co w procesie cywilnym nazywamy s w a w o l ą  Wffumnia — 
Muthwillen), tem nie jest każde naganne zachowanie się, za które 
czeka przestępcę kara. W szczególności nie jeąt swawolą w techni- 
cznem tego słowa znaczeniu tego rodzaju nieprzystojne zachowanie 
się, że za nie sąd t. zw. kary p o r z ą d k o w e  wymierza (§ 199 p. c.) 
lub w ydalenie'z izby sądowej orzeka (§ 198 p. c.).

2. Z drugiej zaś strony nie są przypadki s w a w o l i  wyczer
pane w tych postanowieniach, wr których prawo nakławt t. zwane 
g r z y w n y  z a s w a w o l ę  (Muthwillenstrafen — 197, 203 )̂, lub na
ganne zachowanie się uczestnika procesowego wyraźnie zowie s w a- 
w o l n e m  (§ 408 p. c.). Co najmniej na równi z tymi przypadkami 
należy uznać i uważać inne, w których ustawa procedury cywilnej 
wprawdzie n ie  k a r z e  swawoli żadną grzywną, ale mimo to ka r c i

(4)
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je  w sposób o wiele dotkliwszy, a m ianowicie: albo każe ponosić 
i zwracać koszta procesowe stronie, mimo że spora nie przegrała 
(146, 147), lub nawet tej, która go wygrała (164), albo też nakłada 
na stronę w sporze upadłej obowiązek o d s z k o d o w a n i a  prze
ciwnika w warunkach dla niej bardzo niepomyślnych (182, 187).

3. Jeśli zaś zapytam y,! jaka istnieje różnica między n i e p r z y -  
s t o j n e m  z a c h o w a n i e m  się a s w a w o l - ą ,  to odpowiedź na to 
pytanie tak może wypaść: jedno z drugiem nie ma nic spóinego; nie- 
nieprzystojne zachowanie się unliźa powadze sądu lub jest prze
szkodą w odbywaniu rozpraw sądowych (§§ 86, 197 p. c.), gdy 
przeciwnie s w a w o l a  pokrywa się nieraz płaszczykiem grzeczności 
i potulności i zasłania maską obłudnej lojalności; kto sąd obraża, 
lub zaburza porządek jego procederów, ten stanowczo popełnia czyn 
z a b r o n i o n y ,  który już na z e w n ą t r z  jako taki się przedstawia, 
gdy przeciwnie c z y n  s w a w o l i ,  a mianowicie tej, którą nazwiemy 
p i e n i a c t w e m  (7, 8, 17), zawsze ma pozory ściśle prawnego dzia
łania. W  końcu należy podnieść, źe ten ostatni rodzaj swawoli (pie- 
niactwo) jest specyalnością p r o c e s u  c y w i l n e g o ,  no tylko w tym 
jednym przewodzie prawnym występują podmioty z bardzo obszer- 
nem p r a w e m  do  d z i a ł a n i a ,  z autonomią nietykalną, która im 
do pewnych granic zupełną niezawisłość wobec sądu zapewnia 
(ibid,.). W innych przewodach prawnych nie mamy podmiotów dzia
łających na takiem silnem wobec sądu stanowisku, przeto też p i e 
ni  a c t w o w nich nieraożebne. Zdarza się w nich tylko swawola 
podmiotów z o b o w i ą z k i e m  do działania (świadków i znawców), 
która wobec swawoli, będącej p ; e n i a c t w e m ,  prawie żadnego nie 
ma znaczenia (203).

4. Chcąc sobie wyrobić pojęcie o istocie s w a w o l i  w p r o c e 
s i e  c y w i l n y m ,  to ze stanowiska pravra nowożytnego nie wiele na 
tem zyskamy, gdy je sobie określimy od dawna powtarzaną defi- 
nicyą: że polega na łekkomyślnem wzywaniu pomocy sądowej lub 
na nękaniu przeciwnika, ewentualnie połączonem z jego szkodą ma
jątkow ą ( W e t z e l l ,  Syst. str. 509). Wszystko to jest prawdą. Ale 
dojdziemy do pojęcia, przydatnego dla nauki i praktyki, dopiero 
wtedy, gdy nasamprzód ścisłą pociągniemy różnicę międzv tymi 
uczestnikami procesu, którzy m ają p r a w o  d o  d z i a ł a n i a  w pro
cesie z jednej, a tymi, którzy do tego m ają o b o w i ą z e k ,  z dru
giej strony (3, 7).
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5. Nie wielkie ma w prawie i sądzie znaczenie swawola tych 
o s t a t n i c h  p o dr n i o t ó - w,  ale za to zupełnie odrębną cechę (203). 
Poświęcimy kwestyi o niej rozdział HBatni; w rozdziałach poprze
dnich od II do IX, zajmiemy się wyłącznie swawolą podmiotów 
z p r a w e m  do  d z i a ł a n i a  czyli t. z. p i e n i a c t w e m .

II. O gólne u w agi o sw aw oli podm iotów z prawem  do działania.
(Pieniacttęp).

6. Na t. z. ' r a = e n i a c t wc  (pienianie, pienia), składają się „po
stępki prawnicze, pozornietmórące z prawa tytuły “. Określenie to, po
wtórzone słowy DyaryusmSrroclzieńskiego Sejmu ( L i n d e ,  sF*v. pie
nia). Do słów i ducha tego określenia ciągle powracać będziemy. 
Obaczymy jakie ono głębokie, trafne i wyczejBpjjące.

Również i mania procesowania się (Processucht) nazywa się 
pieniactwem, a spór, którego ona jest pobudką u p o w o d a ,  sporem 
p i e n n y m !). Możemy snadnie tak samo piennym nazwać proces, 
w którym p o z w a n y  kieruje ąię pieniactwem. Wogóle zaś mówimy 
o p i e n i a n i u ,  p i e n i  lub p i e n i a c t w i e  wtedy, gdy ktoś swa
wolnie prawuje się, procesuje, prowadzi proces (muthwillige Process- 
fuhrung , § 408 k. c.). Czegóś podobnego może się tylko dopuścić 
uczestnik procesu, który m a zdolność i p r a w o  przedsiębrać te czyn
ności procesów.?, jakie wchodzą w zakres p r o w a d z e n i a  sprawy 
spornej, którego działanie w procesie wynika z praw a do tego, co 
jest i nazywa się p r o w a d z e n i e m  p r o c e s u .  W tem zaś znowu 
ze względu na naszą kwestyę, dwojakie działanie rozróżnić wypada: 
z a p o z w a n i e ,  które jest podstawą procesu, a następnie p o p i e r a 
n i e  zapozwania lub obrony przeciw niemu wymierzonej..

7. Do uczestników z p r a w e m  do działania należą przede- 
wszystkiem s t r o n y  s p ó r  w i o d ą c e ,  obok mch zaś jeszcze: in 
t e r w e n i e n t  uboczny2), z a s t ę p c a  p r a w n y ,  tudzież p e ł n o m o 
c n i c y  wymienionych podmiotów. W  t o w a r z y s t w i e  p r o c e s o -

‘) L i n d e ,  s. v. Piejmy. Wyraz ten miewał też znaczenie obecnie na to 
używanego wyrazu »sporny«, np. grunt pienny.

2) § 19, p. c. — Interwenient g ł ó w n y  sam jest powodem (§ 16. p. c.), 
niemniej też i s a m o i s t n y  interwenient uboczny za towarzysza sporu, a zatem 
ewentualnie za stronę ma być poczytany a to w przypadku § 20, p. c.

(6)



E Z E C Z  O SW A W O LI I  P IE N IA C T W IE 267

w e m  zazwyczaj każdy z towarzyszy s.am dla siebie jest stroną 
(§ 13 p. c.j, chyba że t o w a r z y s t w o  jest wyjątkowo j e d n o  li  t e m  
(§ 14, p . c.)- W ostatnim przypadku mamy jeszcze jeden podmiot 
tej kategoryi: jest nim członek owego towarzystwa wtedy, gfljfcsię 
ex lege przyjmuje, że skutki działania towarzysza pilne§£V jakie tenże 
po zapozwaniu spełnił (§ 14 p. c.), rozciągają się na towarzyszy 
opieszałych (ibid.)

8. Wszyscy ci uczestnicy m ają ' % o b e c  s ą d u  i pr zej c i -  
w n i k a  tylko p r a w o  do d z i a ł a n i a  bez żadnego do tegó .obo
wiązku (arg. §§ 380, ust. 3; 5 i 39, p. c.) i tem prawem poręczoną 
autonomię i niezawisłość wobec sądu (3). I właśnie też n a d u żiy-  ̂
c ie  t e g o  p r a w a  w s p o s ó b  w u s t a w i e  z a b r o n i o n y ,  tworzy 
istotę pieniactwa, które stosownie do tego, który z podmiotów je  
spełnia i w jakich warunkach, rozmaite przybiejjj* cechy i odmien
nym podlega rygorom: karom (197) lub innego rodzaju skarceniu 
(22). Ze względu zaś na te rozmaite warunki i odmienną odpowie
dzialność, powstają rozmaite rodzaje pieniactwa (19).

9. Ale oczywiście o g ó l n e  pojęcie pieniactwa da się tylko przez 
zestawieni'^, s p ó l n y c h  znamion wyjaśnić, do których poznania naj
pewniej dojdziemy przez to, gdy naprzód stwierdzimy, czem pienia
ctwo n ie  jest, a zatem od jego znamion u j e m n y c h  rozpoczniemy.

10. Nigdy nie są pieniactwem o p u s z c z e n i a ;  z nich bowiem 
nigdy nie wynikają trudności dla sądu .lub przeciwnika, a to dzięki 
temu, że czynności procesowe są terminowymi, a po terminie zapada 
probluzya (§ 144, p. c.).

11. Z d o d a t n i c h  zaś czynnosęi nie mogą stanowić istoty 
pieniactwa te przełożenia, które sąd a limine- odrzuca i w ten sposób 
z góry nie dopuszcza do żadnego procederu, a więc i do molesto
wania ąiebie i przeciwnika. I tak np. nie było plennego zapozwania 
(40), .gdy sąd skargę odrzucił po myśli § 230, p. c., lub ofiaro
wane dowody obojętne po myśli § 275, p. c., albo zaraz na po
czątku nie dopuścił do postępowania dla braku) zdolności proce
sowej u strony albo legitymacji tejże zastępcy (§§ 6, 7, 30, p. c.).

12. Atoli zważyć należy*, że prawidłowo sąd me może odmó
wić postępowania i merytorycznego załatwienia w n i o s k ó w  ma-  
t e r y a l n i e  b e z z a s a d n y c h ,  jeśli nie ma przeszkód formalnych *), 
wobec których nawet wnioski u z a s a d n i o n e  muszą upaść (11).

‘) To się przedewszystkiem stosuje do skargi (§ 230, p. c.). Tylko skarga

(7)
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Za tem idzie, że mimo b e z z a s a d n e g o  z a p o z w a n i a  lub b e z 
z a s a d n e j  o b r o n y  wobec zapozwania uzasadnionego może się 
odbyć formalne postępowanie i doprowadzić do merytorycznego za
łatwienia. Jeśli nadto popieranie procesu wtedy jako n a p a s t l i w e  
się przedstawi, to się zdarzyło pieniactwo najwięcej złośliwe i nie
bezpieczne, i stosownie do tego dotkliwie karcone (149 i n.).

13. Ale ciekawszfe, bo więcej charakterystyczne są te przy
padki i rodzaje pieniactwa, którego się dopuszcza strona, m i m o  że 
p o p i e r a ł a  u z a s a d n i o n e  z a p o z w a n i e  l u b  o b r o n ę  i
w k o ń c u  p r o c e s  iw merito w y g r a ł a  (39 i n., 149 i n.).

14. W tym ostatnim przypadku (13) niezawodnie m iała strona 
p r a w o  żądania opieki sądowej, ale widzieliśmy, że je miała ró
wnież i wtedy, gdy b e z z a s a d n i e  działała o t y l e ,  ze sąd bez 
postępowania i rozstrzygnięcia jej przełożenia*(wniosku skargi lub 
obrony) odprawić jej nie może (12). W obydwóch więc przypad
kach m a strona prawo do  p r o c e s u ,  w pierwszym do wyroku ko
rzystnego, a w innych do o d p o w i e d z i  m e r y t o r y c z n e j  w wy
roku nie pomyślnym. Ztąd też między innemi wynika, że sąd również 
i pienny rekurs lub rewizyę merytorycznie musi załatwić (190). Ale 
mimo, że prawu temu strony zadosyć się stanie, bo wszelakiemu 
prawu zadosyć stać się musi, możebne jest pieniactwo, jeśli podmiot 
działający wykroczył przeciw następującym trzem ważnym zasadom 
nowej i pięknej procedury cywilnej, tyczącym się jego w procesie 
działania, a mianowicie:

A) jeśli p o w ó d  wniósł skargę, choćby u z a s a d n i o n ą ,  mimo 
że snadnie mógł bez procesu otrzymać zaspokojenie (§ 45 p. c.);

B ) jeśli s t r o n a  świadomie lub bez należytej uwagi popierała 
bezzasadne roszczenia (§§ 313, 408, 512, 528 p.);

d i  jeśli w ten sam sfosób złośliwy lub nieoględny popierała pro
ces wadliwy (§ 51 p. c.);

D) jeśli w popieraniu u z a s a d n i o n e g o  wystąpienia (skargi lub 
obrony) dopuściła się o p ó ź n i e n i a ,  mimo że t e r m i n u  d o 
t r z y m a ł a  (§§ 44, 179 p. c.).
15. W duchu owych zasad, które w ciągu niniejszej pracy na 

szczegółówych przypadkach i rodzajach pieniactwa bliżej wyjaśnimy 
i rozwiniemy, da się ułożyć następujący katechizm o nienagannem

z żądaniem p r a w n i e  n i e m o ź e b n e m  może być a lim ine  odrzucona (Min. 
do § 230, p. c.).

(8)
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zachowaniu się podmiotu z prawem do działania (7Jfgdy c z y n n i e  
zamierza występować i działać bez zarzutu i pieniactwa:

A ) chociaż ma prawo skargi, to mimo to nie powinien p o z y 
w a ć ,  jeśli snadnie może przypuścić, że skarga będzie zby
teczną (14 A);

B ) nie powinien popierać roszczeń b e z z a s a d n y c h  (14 B);
C) nie powimen pod żadnym warunkiem popierać procesu, który

nie może doprowadzić do skutecznego wyroku (14 C);
D) nie powinien sądowi i przeciwnikowi z a b i e r a ć  c z a s u ,  

mimo że s ł u s z n e  popiera roszczenia (14 D).
W tych czterech przykazaniach mieści się cała e t y k a  p r o 

c e s o w e g o  d z i a ł a n i a .  Kto jej świadomie lub z opieszałości ubliża, 
staje się winnym pieniactwa.

16. W  szczególności co się tyczy popierania b e z z a s a d n y c h  
roszczeń (skargi lub obrony), to zakaz tego rodzaju działania mie
ści się w przepisie obowiązku l o j a l n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  
w p r o c e s i e ,  opisanego w § 178 p. c., w materyi pieniactwa bar
dzo ważnego, który w kodeksie proc. cyw. umieszczono bezpośre
dnio przed postanowieniem, które zaprowadza najradykalniejsze 
skarcenie pieniactwa i to jeszcze n i e p o p e ł n i o n e g o ,  bo do
piero u s i ł o w a ń  eg o (§ 179 p. c!p 0  poryyźszym obowiązku po
mówimy obszernie; przy innej sposobności (65). Obecnie tydko tyle 
zaznaczamy, że zakaz popierania roszczeń b e z z a s a d n y c h  (15 B) 
wynika z powyższego obowiązku o s o b n o  i w y r a ź n i e  w u s t a 
w i e  o p i s a n e g o .  Inne zaś-zakazy, wysnute z etyki prawowania 
się (15 A, C, 1))1 uzasadnimyj? szczegółowemi postanowieniami o 
oznaczonych rodzajach pieniactwa (19), któreśmy wyżej streścili 
(14 A, B, C, D).

17. Jeśli sobie przypomnimy to, cośmy dotąd przedstawili o 
warunkach, w jakich się pieniactwo w procesie może zdarzyć, a mia
nowicie, że podmiot działający terminu dotrzymał (10) i sąd go 
wogóle w działaniu powstrzymać nie może (11— 13), to z rego dalej 
poznamy, że p i e n n e  d z i a ł a n i e  i c z y n n o ś c i  nietylko że nie 
były nieważnemi i bezskutecznemi, ale przeciwnie, ze s t a n o w i s k a  
p r o c e s u ,  byłyr one prawnemi i skutecznemi, skoro sąd nie mógł 
pozostawić podmiotu działającego bez umotywowanej odpowiedzi1).

‘) Czyli ta odpowiedź wypadnie przychylnie lub odmownie, to opisanej 
istoty rzeczy nie zmienia. Ze stanowiska f o r m a l n e g o  rozchodzi się o to, czy

(9)
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A skoro tak jest,' to się przekonywamy, że pieniactwo idzie w pa
rze z działaniem legalnem, spelnionem w teLminie. I w istocie, bez 
działania w a ż n e g ó ,  pieniactwo z reguły zdarzyć się nie m oże1). 
Pieniactwo tworzą »postępki prawnicze« czyli działanie ważne (6), 
i tylko sposób, w jaki oznaczony podmiot swe prawo działania wy
konywa, jest zabroniony. Przeto z wszelką słusznością można po
wiedzieć, że owe pienne postępki prawnicze »pozorne biorą z prawa 
tytuły«, skoro w tej formie i warunkach są wzbronione (ibid.). 
W ogóle zaś ustawa zakazuje w y k o n y w a n i a  p r a w a  do  d z i a 
ł a n i a  w s p o s ó b  d l a  s ą d u  i p r z e c i w n i k a  d o k u c z l i w y  
czyli n a d u ż y w a n i a  t e g o  p r a w a  (3, 6).

18. Ale z tego, że działanie pienne w1 gruncie rzeczy jest le
galnem, wynika nasamprzód to, że tylko w bardzo w y j ą t k o w y c h  
przypadkach u warunkach może ustawa prz-yjąć, że pieniactwtó miało 
miejsce, albowiem regułą jest: „qui iure suo utitur, nemini iniuńam

(§ 1305 u. c.). Z t e g o  w y n i k a  p o t r z e b a  s z c z e g ó ł o 
w e g o  i ś c i s ł e g o  u n o r m o w a n i a  o w y c h  pr zypa- dkój f f i  i 
w a r u n k ó w  w  u s t a wi e l y  t u d z i e ż  z a w s z e  ś c i s ł e j ,  a n i g d y  
r o z s z e r z a j ą c e j  i n t e r p r e t a c y i  o d p o w i e d n i c h  p o s t a n o 
w i e ń  p r a w n y c h .

19. Mamy zaś następujące przypadki i rodzaje pieniactwa, a 
to stosownie do tego, jakiej prawnej i etycznej zasadzie proceso
wego działania pienne zachowanie się oznaczonego podmiotu ubliża:

A )  pieniactwo w z a p o z w a n i u  (15 A, 39 i n.);
B ) pieniactwo w p o p i e r a n i u  procesu wadliwego (15 C, 

124 i n.);
C) pieniactwo w p o p i e r a n i u  r o s z c z e ń  s ł u s z n y c h  (15 

1), 149 i n.);
D }  pieniactwo w p o p i e r a n i u  r o s z c z e ń  b e z z a s a d n y c h  

(15 B, 172 i n.), które obejmuje także
E ) pieniactwo w p o p i e r a n i u  s z c z e g ó ł o w y c h  ś r o d k ó w  

p r o c e s o w y c h  (190 i n.).
Ze względu na odmienny sposób skarcenia tego ostatniego pie

niactwa należy je traktować jako osobny rodzaj tegoż.

sąd był zniewolony udzielić posłuchu lub nie, a potem na przełożenie odpo
wiedzieć.

*) Za jedyny wyjątek można poczytać działanie, popierające proces w a
d l i w y  (14, 15 C), o czem bliżej później (124 i n.).

(10)
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20. Następnie wynika z określonej istoty pieniactwa (17), że 
skoro działanie pienne jest legalnem, a w każdym razie pozory 
prawa są w niem zachowane, więc też prawidłowo d o p i e r o  po 
d o k o n a n i u  p i e n i a c t w a  s ą d  j e s t  w s t a n i e  r o z p o z n a ć ,  
że s i ę  z d a r z y ł o .  Więc też w systemie środków z a r a d c z y c h  
główne zadanie spełniają ś r o d k i  r ep r ep(y j n e, t. z w. kary za 
pieniactwo lub innego rodzaju skarcenie pieniactwa d o k o n a n e g o  
(22). Z r e g u ł y  zatem nie m a też mowy o skarceniu pieniactwa 
u s i ł o w a n e g o ;  wyjątkowo tylko w )e<i®p||przypadku sąd je skar
cić jest upoważniony, gdy sprawca już na usiłowaniu gfBsijfiniejako 
pochwycić i szczególnie obciążaj ąctjfe w ustawie ściśle określone oko
liczności mogą być niewątpliwie, ętwierdzone (19?; i n.).

21. Co się zaś tyczy ś r o d k ó w  z a p o b i e g a w c z y c h  (pre
wencyjnych), to one tak dobrz$, jakby wcale nie istniały, od kiedy 
k a u c y a  p o w ó d z t w a  stała się środkiem jeszcze więcej wyjąt
kowym, aniżeli była w prawie daw nem *). Do środków zaś zarad
czych nie zaliczamy tych, które służą zasadzie s z y b k o ś c i  postę
powania, chociaż są (również środkami wytępienia pieniactwa, ja - 
koto: złożenie legitymacyi zastępcy zaraz przy pierwszej leggte czyn
ności ; dozwolenie odroczeń tylko z rozporządzenia sądu; zakaz do
puszczenia zastoju za zgodną wolą stron procesowych; zakaz uży
cia w uprawdopodobnieniu środków dowodowych, których strona 
nie ma pod ręką (§ 274 p. c.); instytucya terminów zawitych i 
zaoczności i t. p. Wiadome zresztą, jakie postępowe zmiany w środ
kach przyspieszenia załatwienia procesu zaprowadza nowe prawo 
w porównaniu z dawniejszem. Do najdalej idących należą liczne 
zakazy wnoszenia środków prawnych i rygor pominięcia d o wo d ó w, ' ,  
jeśli w czasie naznaczonym nie mogą być przeprowadzone (§§ 278, 
279 p. c.), albo też z przyczyny, że strona nie dopełniła w czasie 
należytym tego, co sąd dla przygotowania przeprowadzenia dowodu 
uczynić lub świadczyć jej rozkazał (§§ 181, 328, 332, 365, 368 p. c.).

22. Co się zaś tyczy sposobów s k a r c e n i a  pieniactwa, to 
wogóle należy odróżnić k a r y  z a  p i e n i a c t w o  (swawolę) od in
nych sposobów jego s k a r c e n i a ,  nieraz od kary o wiele dotkliw
szych (2). Poznamy zaś w dalszym ciągu, że co się tyczy p i e n i a c -

’) § 57 i n. p. c. — Prócz kaucyi służyło jeszcze j u r a m e n t u m  de  
c a l u m n i a  w tym celu „ . . .  ne facile homines ad litigandum  procederent“ 
(1. 4, 16).

(11)
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t w a  d o k o n a n e g o ,  to grzywną karze ustawa tylko pieniactwo, 
popełnione nadużyciem o z n a c z o n y c h  ś r o d k ó w  p r o c e s o 
w y c h  (19 E). Inne rodzaje pieniactwa dokonanego karci ustawa 
bądź przez to, że, wbrew normie § 41 p. c., każe stronie p o n o s i ć  
i p ł a c i ć  koszta, chociaż sporu nie przegrała (19 A, B, C), bądź 
przez to, że każe stronie p r z e g r y w a j ą c e j  obok kosztów (41 p. c.) 
płacić jeszczcze stosowne wynagrodzenie w warunkach szczególnie 
dla niej niepomyślnych (19 D). W końcu polega skarcenie pieniac
twa u s i ł o w a n e g o  na tem, że sąd nie dopuszcza p r z e ł o ż e ń  
spóźnionych bez względu na to, czy są lub nie są uzasadnione (202).

23. Pieniactwo jest naruszeniem obowiązków procesowych, ja 
kich odnośny podmiot procesu, gdy c z y n n i e  występuje, przestrze
gać powinien, (14;,■ 15), a więc jest czynem zabronionym, delictimi*), 
i jak to zaznaczyliśmy „delictum commissivuni“, bo nigdv omisswum 
(10). Może tedy za nie odpowiadać jedynie podmiot, gdy mu czyn ten 
z a w i n ę  może być poczytany. Od jakiego zaś r o d z a j u  i s t o p n i a  
przewinienia poczytanie jego odnośnemu podmiotow' zależy? Uwzglę
dnia się r o d z a j  pieniactwa, a następnie to, jaki się p o d m i o t  
go dopuścił. Pod tym ostatnim względem obaczymy (33), że z a 
s t ę p c y  odpowiadają tylko za niedbalstwo, które ustawa nazywa 
» g r u b e m«  (grobes Yerschuldeu — § 49 ust. i p. c.). Co się zaś 
tyczy mnych podmiotów (4), to rodzaj i stopień winy, do jego po
czytania wymagane, zależą ód rodzaju pieniactwa, tudzież od tego, 
czyli było dokonane lub tylko usilowane. Co się naprzód tyczy pie
niactwa d o k o n a n e g o ,  to w ogóle do jego poczytania wystarczy 
jakiekolwiek bądź przewinienie, a zatem też i culpa levis, z wyjąt
kiem pieniactwa w popieraniu roszczeń b e z z a s a d n y c h  (19 D). 
gdzie tylko dolus albo culpa lata poczytalność uzasadniają. Co się 
zaś tyczy pieniactwa u s i ł o w a n e g o ,  to wiadomo, że tylko w czy
nach ś w i a d o m i e  z a m i e r z o n y c h  można ewentualnie poprzestać • 
na usiłowaniu; przeto w. tym przypadku dolus Koniecznie potrzebny 
(§ 179 p. c.).

24. Ale oczywiście na nazwaniu i skategoryzowaniu przewinie
nia jeszcze się nie skończyła kwestya ocenienia p i e n n e j  ii i ny,

4) § 1295 u. c.; atoli nie jest delictmn priva tum , boć prawa procesowe 
do ius publicum  należą. Konsekwencya z tego taka, że do p r z e d m i o t o w e j  
istoty czynu zbyteczną jest s z k o d a ,  bez której prawidłowo nie ma bezprawia 
cywilnego (ibid.).

(12)
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tejże istoty i stopnia. Na to wszystkc jednak nie mamy w ustawie 
procedury cywilnej takich osobnych lub wyraźnych postanowień, 
jakie ustawy cywilne zawierają (§§ 1297, 1331 u. c.; ar. 282, 94, 
367, 380 k. h.); co więcej, ustawa tylko wyjątkowo posługuje 
się nazwą, z którejby się można domyśleć, jaką winę prawodawca 
w szczegółowym przypadku uwzględnić rozkazuje (np. §§ 49 p. c.). 
Ale skoro proc. eyw. odpowiedniej miary w ocenianiu przewinie
nia nie ustananawia, to należy tę lukę zapełnić odpowiedniemi po
stanowieniami praw a cywilnego, które oczywiście tylko mutatis 
mutandis dadzą się zastosować, a więc o tyle, o ile prawo proce
sowe wyraźnie lub domniemanie od zasad prawa cywilnego nie od
stępuje t. z. o ile nie wymaga odmiennej, a mianowicie większej 
staranności i pilnościJ). Ze względu na ścisłą łączność między pra
wem materyalnem a formalnem, tudzież z a l e ż n o ś ć  t e g o  o s t a 
t n i e g o  o d  p r a w  c y w i l n y c h ,  wydaje się to naturalnem, a po
niekąd koniecznem. W prawach zaś c y w i l n y c h  mamy nieco od
mienne zasady w p o w s z e c h n e m  p r a w i e  c y w i l n e m  z jednej 
a w odrębnem h a n d l o w e m  z drugiej strony (ibid.). Stosownie 
zatem do tego, czyli się w procesie traktuje sprawa h a n d l o w a  
czyli jaka inna c y w i l n a ,  należy sięgnąć do jednego lub drugiego 
prawa, gdy sąd na kwestyę staranności i phnęśbi w działaniu pro- 
cesowem natrafi.

III. O podm iotach spraw y o p ien iactw o w  szczególności.

25. Sprawa f f ó w n a  w procesie zawsze i niezmiennie się to
czy tylko między s t r o n a m i  spór wiodącemi. Z innych uczestnikóly 
są jedynie ci jej podmiotami, którym śię stanowisko i autonomia 
S t r o n y  należy, jakoto: s a m o i s t n y  interwenient uboczny'.(§ 20 
|). c.) i członkowie z w y k ł e g o  towarzystwa sporu, każdy sam dla

’) Kwestya staranności i pilności p o r z ą d n e j  strony spór wiodącej, tu
dzież innych uczestników nie jest jeszcze dojrzałą do rozwiązania. To jedno pe- 
wnem się wydaje, że w r o z m a i t y c h  sprawach, jakie w procesie powstają, 
potrzebne ^  odmienne normy, do istoty odpowiedniej sprawy przystosowane.
I xąk np. w Sprawie dotrzymywania terminów i tychżKodzyskania (Instytucyi) 
zdaje się być rzeczą pewną, że strona powinna dołożyć n a d z w y c z a j n e j  s t a 
r a n n o ś c i  i n i e z w y k ł e j  p r z e z o r n o ś c i .  Oulpa łevissima  już jej szkodzi 
stanowczo. ( Ba l as i t s :  O przywrócenin do stanu poprzedniego. Lwów, 1900, 
str. (56 i n.). Poznamy jednak, że tak być nie może w sprawie pieniactwa.

(13)
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siebie (§ 13 p.ęc.). Natomiast co się tyczy niepodzielnego towarzystwa 
j e d n o l i t e g o ,  to jedynie wszyscy jego członkowie r a z e m  tworzą 
stronę zbiorową. O tyle zaś, o ile działanie j e d n e g o  z nich całemu 
się poczytuje towarzystwu (§ 14 p. c.), występuje tenże psa charak
terze §ui generis zastępcy (ex lege). Za tego rodzaju zastępcę należy 
też uważać p o p i e r a j ą c e g o  i n t e r w e n i e n t a  uboęznego wtedy, 
gdy działa na korzyść strony, która się w procesie b i e r n i e  zacho
wuje (§ 19 p. c.). Ale również i s a m o i s t n y  interwenient uboczny 
nie jest stroną, a tylko jej z a s t ę p c ą  rzeczonej kategoryi o tyle, 
o ile nie działa w zakresie stosunku prawnego, jaki między nim a 
przeciwnikiem interwenta istnieje (§ 20 p. c.) O ile zatem w mocy 
interwencyi i tejże upoważnień (§ 19 p c.), obok tego broni sprawy 
interwenta, a tenże b i e r n i e  się zachow uje1), o tyle jedynie za jego 
zastępcę ex tege może być powołanem.

26. Sprawy o pieniaciwo naprzód w tem się od głównej ró
żnią, że nie zawsze się rozgrywają między u c z e s t n i k a m i  pro

cesu , a w pierwszym rzędzie między s t r o n a m i  pod kierownictwem 
sądu, lecz są przypadki w których się rzecz cała załatwia między 
uczestnikiem, który się pieniactwa dopuścił, a sądem, który go za to 
z u r z ę d u  k a r z e  lub k a r c i .  W takim przypadku w n i o s e k  
przeciwnika wprawdzie możebny, ale skoro jest zbytecznym, nie ma 
znaczenia. Sąd wtedy wykonywa jedno ze zadań w zakresie obo
wiązku sędziowskiego tyczące się t. z. f o r m a l n e g o  lub zewnętrz
nego kierownictwa, a mianowicie stara się o to, aby każdy akt w pro
cesie i całe w nim postępowanie odbywało się p r  z y z w o i c i e  i p o 
w a ż n i e 2). Orzeka zaś sąd z urzędu k a r y  z a  s w a w o l ę  (120,

*) Jeże! bowiem i n t e r w e n t  sam sprawę swoją popiera, to działanie 
i n t e r w e n i e n t a  jest bezskutecznem o tyle, o ile się sprzeciwia czynnościom 
interwenta (§ 19 p. c.). Ale gdy tenże wcale nie bierze udziału w postępo
waniu, to należy uwzględnić w s z y s t k i e  czynności interwenienta k o r z y s t n e
i n i e k o r z y s t n e ,  jakie interwenient p o p i e r a j ą c y  spełnił w ogóle, a s a m o 
i s t n y  w odrębnej sprawie i n t e r w e n i e n t a .  M. z. o tyle się różni stanowisko 
interwenienta-towarzysza w myśl § 20 p. c. od stanowiska towarzysza sporu, 
który n ie  wszedł do procesu drogą interwencyi, że towarzysz n ie  ma upowa- 
inienia do działania na korzyść swego kolegi, chyba źe jest członkiem towarzy
stwa j e d n o l i t e g o  a nadto spełnił się warunek § 14 p. c., tyczący się opiesza
łości innych członków towarzystwa.

2) B a l a s ; ts:  O t. z. m a t e r y a l n e m  k i e r o w n i c t w i e  s ę dz i ów^  
s k i e m  w p r o c e s i e  c y wi l n y m.  W Czasop. praw. i ekon. z r. 1900, str. 418.

(14)
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197) i ponoszenie k o s z t ó w  p r o c e s o w y c h  (§§ 44, 45, 49, 51 
p. c.). W  tych zatem przypadkach sprawa o pieniactwo j e d n o 
s t r o n n i e  się załatwia.

27. Skarcenie przez płacenie kosztów i odszkodowania (22) 
orzeka sąd zawsze tylko n a  w n i o s e k ,  a mianowicie zapłatę .o od
szkodowania z pewnością, bo tak wyraźnie stoi zapisane w ustawie 
(§ 408 p. c,). Ale tak samo rzecz się m a co do zwrotu kosztów, 
jakkolwiek ustawa zawsze tak się wyraża, jak  gdyby i to z u r z ę 
du  mogło nastąpić (§§ 44, 45, 49, 51 p. c.). Temu się jednak sprze
ciwia § 54 p. c., który zasadniczo postanawia, że sąd n ie  może 
przyznać kosztów niepoliczonych. Tyle jedynie w tem prawdy, iż nie 
potrzeba wniosku formalnego i b ezp o śred n i^ ; ale ito jest pewnem, 
iż fakt złożenia spisu kosztów do aktów sądowych chyba wniosek 
wyraźny czj-ni zbytecznym, boć rozumnie za tej samej treści oświad
czenie za pomocą czynności konkludentnej musi być poczytany. W  tych 
przypadkach toczy się sprawa o pieniactwo między d w i e m a  s t r o 
n a m i ,  a gdy tylko na wniosek się rozpoczyna, to przedstawia 
wszelkie znamiona i posiada istotę sprawy u b o c z n e j 1). Otóż i 
sprawy u b o c z n e  toczą się i rozgrywają przedewszystkiem między 
tymi uczestnikami, którzy są p o d m i o t a m i  s p r a w y  g ł ó w n e j  i 
c a ł e g o  s t o s u n k u  p r o c e s o w e g o  t. j. między s t r o n a m i  s p ó r  
w i o-d ą c e m i , ale z tą różnicą, że gdy s p r a w a  g ł ó w n a ,  tudzież 
w s z y s t k i e  i n n e  sprawy, pośród procesu obok głównej możebne, 
nie m ają żadnych innych podmiotów i uczestników, to w sprawę o 
p i e n i a c t w o  może wejść z a s t ę p c a  strony jako p o d m i o t  o s o 
b i ś c i e  o d p o w i e d z i a l n y ,  a to albo sam jeden, albo obok s t r o -  
n y (33). Jedyny to w procesie przypadek, w którym zastępca, a 
zwłaszcza też i pełnomocnik za swoje czynności, na podstawie peł
nomocnictwa wykonane (§ 34 p. c.), o s o b i ś c i e  odpowiada wobec 
strony przeciwnej, a strona, którą zastępował, może być wolną od 
wszelkiej odpowiedzialności (29). Zeby jak  najbliżej określić stano
wisko i odpowiedzialność osobistą zastępcy w sprawach o pieniac
two, należy je podzielić ze względu na rozmaite sposoby skarce
nia, na te, w których sąd grzywnę z a  s w a w o l ę  o r z e k a  a po
tem -na te, w których ustawa winnego p o n o s z e n i e m  l u b  p ł a 
c e n i e m  k o s z t ó w  procesowych skarcić rozkazuje (22).

28. Jeżeli sąd g r z y w n ę  z a  s w a w o l ę  orzeka, to z a s t ę p c a

*) Pojęcie i znaczenie t. z. spraw u b o c z n y c h  u B a l a s i t s a  1. c. str. 420.
(15)
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odpowiada wtedy niezależnie od tego, czyli strona karę na siebie 
ściągnęła, a więc albo sam jeden albo o b o k  strony (197).

29. W przypadkach zaś skarcenia p o n o s z e n i e m  l u b  p ła -  
c e n i e j m k o s z t ó w  p r o c e s o w y c h  przecnodzi na w i n n e g o  za
stępcę c a ł a  za nie odpowiedzialność; strona zostaje uwolnioną od 
kosztów, któreby prawidłowo sama ponosić lub zwracać była znie
woloną. Sprawa o pieniactwo rozgr j w a się wtedy międzv zastępcą 
jednej strony a tejże przeciwnikiem b e z p o ś r e d n i o .  Jest to je
dyny przypadek, w którym p r a w o  ż ą d a n i a  a wzgl. o b o w i ą 
z e k  z w r o t u  k o s z t ó w  me zawsze istnieje między stronam i1), 
w tym bowiem przypadKu zastępca odpowiada osobiście za s w o j e  
pieniactwo, a strona jest wolną od odpowiedzialności za pieniactwo 
swego zastępcy (33); jej przeciwnik może prowadzić egzekucyę ko
sztów tylko przeciw zastępcy na nie zasądzonemu (Min. do § 49 p. c.).

30. Wyżej określony podział spraw o pieniactwo (27) potrze
bny nam jeszcze do omówienia kwestyi, ażali każdy z a s t ę p c a  (25) 
może być podmiotem obydwóch kategoryj spraw c pieniactwo. Po
znamy później, że g r z y w n ą  z a  p i e n i a c t w o  może być każdy 
z a s t ę p c a  obłożony (197). Inaczej m a się rzecz, gdy ustawa karci 
p o n o s z e n i e m  l u b  p ł a c e n i e m  k o s z t ó w .  Z wszelkich może- 
bnych zastępców (25) nie mogą wtedy być podmiotami sprawy o 
pieniactwo ani i n t e r w e n i e n t  u b o c z n y  ani c z ł o n e k  t o w a 
r z y s t w a  jednolitego. § 49 p c., który kwestyę tę normuje, wspo
mina wyraźnie tylko o z a s t ę p c a c h  p r a w n y c h  i p e ł n o m o 
c n i k a c h .  Następnie wynika z tego przepisu, że oni w sprawę tę 
wchodzą jedynie jako z o b o w i ą z a n i  do ponoszenia lub zwrotu 
kosztów procesowych* a więc nigdy jako uprawnieni do żądania 
tychże. Przeciwnym zatem i u p r a w n i o n y m  w tej sprawie pod
miotem będzk zawsze s a m a  s t r o n a ,  a mianowicie ta, z którą spór 
prowadzi podmiot, którego winny zastępca reprezentuje2).

31. Ale., według słów § 49 p. c, który całą tę spraiv ę nor
muje, odpowiada zastępca tylko za te koszta, które narobił swojem 
g r a b e m  p r z e w i n i e n i e m ' ' 5).

*) Ew. z prawem regresu do winnego zastępcy drogą osobnej skargi i 
procesu.

2) Ob. 29. Pominęliśmy sprawę o pieniactwo w p o p i e r a n i u  b e z z a s a 
d n y c h  r o s z c z e ń  (19 DJ dlathgo, że ona się zawsze tylko między stronami
rozgrywa (183).

%'^Grobe^ Ver,schuldeń“- § 49 p. c. — Podług projektu rząd; mogła wy-

- (1 6 )
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32. Chcąc z kolei określić istotę i warunki owego p r z e w i 
n i e n i a  g r u b e g o ,  dowiadujemy się naprzód z motywów nieust. 
Kom. Izby posłów, która niniejszej zmiany w proj. rząd. dokonała, 
że nie m a być identycznem z tą rażącą opieszałością i zawinioną 
nieświadomością, jak jedną i drugą k o d e k s  cyw.  pojmuje (Mat. 
I. sir. 767). Praktyka sądów Rzeszy niem. pojmuje to jako s z c z e 
g ó l n i e  m o c n e  n a r u s z e n i e  obowiązków zastępstwa („besonders 
■starkę Verletzimg ihrer Pflichte)iu)  a zatem jako niezwykle ciężkie 
przewinienie. Jałto przykład, odnoszący się do adwokatów, przyj
mują, między innemi, w Niemczech ten przypadek, że adwokat nie 
zważa na zapatrywanie, jakiego się Trybunał Rzeszy w swej judy- 
katurze stale trzyma ( F r e u d e n t h a l ,  Civilp. do § 102, 1. 7). Do tych 
ogólnych uwag dodamy poniżej jeszcze kilka innych (33—36). One 
jeszcze tej trudnej kwestyi nie wyjaśnią. Może jednak nam się uda 
stopniowo ją  rozwinąć, gdy do niej kilkakrotnie powrócimy i każ
dym razem ujrzymy w innem świetle, stosownie do tego, w jakiego 
rodzaju sprawie o pieniactwo (19) ona się wyłoni (121, 168).

33. Zastępca o tyle odpowiada za Koszta, o ile je narobił swem 
n ie  d b a ł e m  działaniem (10), a to p i s e m n e m  lub u s t n e m  (§49  
ust. 1. p. c.) podmiotowi, którego zastępuje lub tegoż przeciwniko
wi. W  pierwszym przypadku traci wobec swojej strony cywilne 
prawo żądania zwrotu owych kosztów, a w drugim spada na niego 
obowiązek zwrrócenia tychże przeciwnikowi, co się może odnosić do 
wszystkich kosztów albo do części tychże, jak mianowicie wtedy, 
gdy wniesione pismo było potrzebne ale zawierało zbyteczne prze
łożenia lub grzeszyło niepotrzebną rozwlekłościąx). W tym i w in
nych podobnych przypadkach ponosi a wzgl. płaci zastępca tylko 
odpowiednie superplus kosztów, a po zatem, t. j. za koszta normalne, 
odpowiada strona; a więc dzielą się koszta między nią a zastępcę 
w miarę jego przewinienia.

starczyć jakakolwiek bądź opieszałość lub przewinienie („ihre Nachldssigkeit- 
und ihr Yerschuldenu). Gdyby się proj. rząd. był w całości utrzymał, mogłyby 
się bardzo często zdarzać przypadki stosowania tego §, a mianowicie do z a s t ę p 
c ó w  p r a w n y c h ,  którzy działają na własną rękę i zawsze bez polecenia i 
informacyi strony. Ale wędrując przez komisye parlamentarne doznał przepis ten 
zmiany w duchn procedury n i e m i e c k i e j ,  która przyjmuje tylko gr ub e p r z e 
w i n i e n i e  (§ 102 ibid.).

*) Przykład wzięty z § 49 ust. 2 p. c., który na nim objaśnia jak na
leży zasadę ogólną ust. 1. stosować do pism procesowych.

(17)
C zas. P r a w . R o c z a . I I .  19
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34. Streszczając i dalej rozwijając to wszystko, cośmy dotąd 
(27— 33) powiedzieli o p r z e w a l e n i u  k o s z t ó w  ze  s t r o n y  n a  
z a s t ę p c ę  t e j ż e  w myśl i z mocy § 49 p. c., a to z tej przy
czyny, że one z jego przewinienia urosły, otrzymamy następujące 
rezultaty:

a) koszta przechodzą na każdego zastępcę d o b r o  w^ol hego 
(pełnomocnika), czy on jest adwokatem lub nim nie jest („ . . .  Ad- 
vocaten und anderen BemUmdchtigten. . . “);

b) na równi pod tym względem stoją z a s t ę p c y  k o n i e 
c z n i  czyli p r a w n i  (ojciec, m atka owdowiała, opiekun, kuratoro
wie, reprezentanci osób prawniczych i spółek itp.). W  porów naniu 
z zastępcami, przez samą stronę wybranymi i wysłanymi, a zatem 
ze względu na odmienne źródło ich upoważnień, tudzież oceniając 
ich stanowisko prawne, od stanowiska tamtych zastępców poniekąd 
istgtnie odmienne, należy to uznać jako wielką osobliwość prawo
dawczą ( E n d e m a n n ,  Koment. do § 97);

c) zastępca odpowiada za grube niedbalstwo, jakiego się do
puścił w działaniu swojem w p r o c e s i e  przed sądem a nie przez 
to, że osoba, którą zastępuje, z jego winy, jakiej się w sprawie 
oznaczonej jeszcze p r z e d  zapozwaniem dopuścił, w tejże samej 
sprawie w proces została uwikłana 1); a zatem w konsekwencyi

d) że zastępca już w p i e r w s z e j  czynności procesowej, a za
tem już w zapozwaniu może się owego przewinienia dopuścić;

e) że miary owego grubego przewinienia n ie  należy szukać 
w przepisach prawa cywilnego (32);

f )  że oczywiście nie ma żadnej przewiny o tyle, o ile zastę
pca działał z rozkazu sądu lub innej władzy, albo z u p r a w n i o 
n e g o  polecenia mocodawcy. I tak n. p. adwokat nie jest obowią
zany wbrew swemu przekonaniu sprawę przyjąć lub prowadzić (§§ 
10, 11 o. a.), bo nawet przeciwnie jest obowiązany ją  odrzucić lub

') O. N. T. z d. 17 listop. 1899, 1. 15730, jedyne, jakie dotąd mamy do 
§ 49 p. c. Sądy dwóch niższych instancyj z tej przyczyny na ponoszenie i zwrot 
kosztów wyłącznie zasądziły matkę, wespół z córką skargą wydobywczą pozwa
ną, że o n a  s a m a  j e d n a  p r z e z  s we  g r u b e  n i e d b a l s t w o  n a r u s z y ł a  
w ł a s n o ś ć  p o wo d a .  Zmieniając to orzeczenie sądów niższych, zasądził N. T. 
na koszta również i spółpozwaną córkę, a to z przyczyny, że, grube niedbal
stwo, o którem § 49, ust. 1 wspomina, ma się odnosić tylko do kosztów, które 
w dopiero co przeprowadzonym p r o c e s i e  przez nie urosły, a tego warunku 
nie ma w danym przypadku (Zbiór N o w a k a ,  nowa serya, nr. 157).

(18)
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porzucić i może to uczynić. P r z e c i w n i e ,  z a s t ę p c a  z w y k ł y  
w takim razie żadnej nie ponosi winy.

35. 0  istnieniu tego rodzaju przewinienia orzeka sąd b e z  r o z 
p r a w y ,  ale po wysłuchaniu odnośnego zastępcy (§ 49 u. 3. p. c.), 
z czego wynika, że n ie  ma żadnego d o w o d z e n i a  w tej sprawie 
ubocznej i wpadkowej, w ogóle tylko p o d c z a s  r o p r a w y  m o ż e -  
b n e g o ,  a w dalszej konsekwencyi jeszcze i to, że sąd przyjmie 
takie przewinienie za istniejącć,''jeżeli jest o c z y w i s t e m .  Gdyby 
miał w tej mierze najmniejszą wątpliwość, to zaniecha zastosowa
nia tego przepisu, pozostawiając stronie poszukiwanie szkody na 
winnym zastępcy za pomocą osobnej skargi i procesu. I to jest też 
p r a w i d ł o w a  droga w tej sprawie między stroną a jej zastępcą, 
uzasadniona w prawie cywilnem i w postanowieniach proc. cyw., 
które uświęcają ścisłą odpowiedzialność strony za działania i zanie
chania jej zastępcy w procesie (§§ 5, 34, 39 p. c.).

36. Niniejsze postanowienie*'.ma zatem cechę, co się zowie wy- 
j ą t k o w ą .  Oszczędza stronie p r o c e s  r e g r e s o w y ,  jeśli przypad
kowo tak się w procesją okoliczności złożą, że sąd kwestye grubego 
przewinienia zastępcy i tegoż przyczynowego związku z kosztami, 
bez rozprawy i dowodów, ale mimo to z wszelką dokładnością i pe
wnością rozpoznać jest w stanie; wydane orzeczenie sądowe prze
mienia sprawę zwrotu kosztów, pierwotnie i prawidłowo między 
stronami się rozgrywającą, na taką, która odtąd, t. z. od wydania 
orzeczenia, istnieje w y ł ą c z n i e  między stroną do żądania zwrotu 
uprawnioną a zastępcą tej strony, która pierwotnie do zwrotu była 
obowiązaną,a zatem też uwalnia tę ostatnią od tego obowiązku i wy
łącza z tej sprawy w zupełności. Jej przeciwnik ma odtąd e g z e -  
k u c y ę  tylko na majątku winnego i zasądzonego zastępcy (29).

37. W kwestyi p o n o s z e n i a  k o s z t ó w  zawsze sąd może 
z u r z ę d u  wydać swe orzeczenie1), bo do tego jest uprawniony a 
wzgl. obowiązany w tym i we wszystkich innych przypadkach pie- 
niactwa, które się karci p o n o s z e n i e m  kosztów, co jest w ł a 
ś c i w ą  k a rą 2) za pieniactwo odpowiedniego rodzaju (19 A, B. C), 
z a w s z e  z urzędu wymierzyć się mającą.

38. Również i w kwestyi z w r o t u  orzeczenie z u r z ę d u  za
paść może („. . .  zu tragen oder zu ersetzen. . ale jedynie o tyle,

- *) W kwestyi zaś zwrotu prawidłowo tylko na wniosek (27).
2) W prawie n i e m i e c k i  em j e d y n a .  Obok niej prawo tam nigdy nie 

nakłada obowiązku zwrotu kosztów przeciwnikowi.
(19)

19*
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że sąd z u r z ę d u  może na to zasądzić zastępcę zamiast strony, 
którą on wyręcza. Nie potrzeba do tego wniosku ani tejże strony 
ani jej przeciwnika, któremu się zwrot ten należy. Ale niezbędnem 
jest, aby ten ostatni zwrotu tego w ogólności i w prawnej formie zażą
dał (§ 54 p. c.), gdyż inaczej w ogóle kosztów swoich dostać nie może.

IV. P ieniactw o w  zapozwaniu (§ 45 p. c.).

A. P o j ę c i e  i p o d m i o t y .

39. Z a p o z w a n i e  jesi dokonane z chwilą, gdy sąd przyjął 
i doręczył skargę wniesioną (§ 232 p. c.). Od tej chwili dopiero 
mamy d w i e  strony spór wiodące, a mianowicie też pozwanego; 
zatem dopiero z tą  chwilą rozpoczął się właściwy proces i zapa
nował stan sprawy wiszącej, co wszystko nie jest możebnem, dopóki 
nie ma pozwanego. Przed zapozwaniem może sąd odbyć postępo
wanie wstępne, którego powód jest j e d y n y m  uczestnikiem. W  tym 
okresie n ie  ma mowy o s w a w o l i  i p i e n i a c t w i e .  Jedyny pod
miot, które je  może popełnić, nie m a do tego sposobności. W  myśl 
bowiem tego, cośmy wyżej powiedzieli (11) nie doszło do pie
niactwa, gdy sąd skargę a limine odrzucił (§ 230 p. c). A gdy 
ją  przyjął, to już się nietylko postępowanie wstępne skończyło, ale 
już się też i proces rozpoczął, bc z a p o z w a n i e  jest jego pierw
szym aktem, a zarazem jego przyczyną i podwaliną. Wobec tego 
bowiem, że od sądowego przyjęcia skargi nie- mą rekursu (arg. 
§ 130 ust. 2 p. cM musi sąd termin do rozprawy wyznaczyć, a więc 
wdrożyć postępowanie Otóż według § 45 proc.-cywilnej może być 
popełnione pieniactwo zaraz na wstępie, w tym nierwszym i stano
wczym akcie procesowym (w zapozwaniu).

40. W zapozwaniu odgrywa pozwany rolę bierną, on się mi
mowolnie stajet podmiotem procesu. Czynny i stanowczy udział, bie
rze w niem tylko powód (nemo index sine actore}, przeto j e d y n i e  p o 
w ó d  m o ż e  s i ę  p i e n i a c t w a  w z a p o z w a n i u  d o p u ś c i ć .  Otóż 
gdy z a p o z w a n i e  w takich się spełniło warunkach, że je ustawa 
za zbyteczne lub n a p a s t l i w e  uznaje, dopuszcza się powód ni
niejszego rodzaju pieniactwa.

41. Zapozwanie może być z b y t e c z n e m  mimo że jest u z a -  
s a d n i o n e m  (89).

42. Zapozwanie zawsze jest z b y t e c z n e m  a nadto może być
(20)
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n a p a s t l i w e m ,  gdy jest b e z z a s a d n e  m, co nasamprzód w tyn. 
się zdarzyło przypadku, gdy skarga (pismo skargowe) jest treści 
b e z z a s a d n e j  (47, i n.), albo gdy skarga jest sama w sobie u z a- 
s a d n i o n ą ,  ale pozwany może się od zapozwania obronić z a r z u 
t e m  lub e x c e p c v ą  (47).

43. Skarga sama przez się nigdy nie jest s w a w o l n ą .  Ona 
dopiero wtedy nabiera znaczenia w sprawie pieniactwa, gdy ją  sąd 
przyjął i przez to aktu z a p o z w a n i a  dopełnił (39). Jeśli zaś sąd 
ją  odrzucił, natenczas nie przyszło ani do zapozwania ani do pienia
ctwa (11). Atoii wiadomo, że sądowi woino odrzucić tylko skargę 
n i e w a ż n ą  dla t r z e c h  tylko przyczyn: niewłaściwości, braku 
zdolności procesowej albo prawnego następstwa (§ 230 ust. 2 p. c.). 
Ostatnie dwie są przyczynami nieważności aktu zapozwania i wy
roku. Nie każda zaś niewłaściwość jest przyczyną nieważności wy
roku (§ 477 i. 3 p. c.), ale każda jest przyczyną nieważności aktu 
zapozwania, jeśli ta nieważność będzie we formie zarzutu niewła
ściwości zaskarżoną w czasie należytym. Z tego wychodząc zapatry
wania uznajemy skargę, wniesioną do sądu niewłaściwego zawsze 
za n i e w a ż n ą ,  ale znowu tylko pod warunkiem, że o odpowiednich 
okolicznościach sąd ze skargi się dowiedział lub one są u niego no- 
toryjnemi (§ 41 ust. 2 n. j.). Pozatem zawsze sąd przyjmie skargę, 
nawet n i e w a ż n ą ,  co tyle znaczy, że jedynie wyjątkowo nie przyj
dzie do aktu zapozwania a ew. do pieniactwa. Z tego wychodząc 
założenia, możemy snadnie twierdzić, źe wprawdzie należy szukać 
przyczyny pieniactwa w skardze wniesionej, ale ona się staje aktu
alną dopiero po  dekretacyi skargi, a więc dopiero w z a n o z w a n i u  
swawolę może uzasadnić.

44. Z tego wszystkiego wynika, że może to pieniactwo popeł
nić tylko uczestnik, który we w n i e s i e n i u  skargi m o ż e  b r a ć  
u d z i a ł .  Z tego zaraz wynika, że nigdy za to pieniactwo lie 
odpowiada członek towarzystwa jednolitego w charakterze zastę
pcy strony działający, albowiem jego upoważnienie do tego zastęp
stw a rozpoczyna się dopiero p o  zapozwaniu (25). Pozostają za
tem jako możebne podmioty niniejszego pieniactwa same s t r o n y  
s p ó r  w i o d ą  ce, tychże z a s t ę p c y ,  tudzież i n t e r w e n i e n t  u b o 
c z n y ,  który się przyłączył do skargi dobrowolnie albo w skutku 
oznajmienia sporu ( § 3 1  p. c.).

45. Pieniactwo niniejsze uznaje ustawa za popełnione, j e ś l i 
p o z w a n y  r o s z c z e n i e  s k a r g i  b e z z w ł o c z n i e  u z n a ł  (sub^

t21)
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misya) a n a d t o  w y j d z i e  n a  j a w ,  że j e j  w n i e s i e n i e  b y  t o  
(dla powoda) z b y t e c z n e m .  a l b o w i e m  p o z w a n y  n i e  d a ł  
s w o j e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  p r z y c z y n y  do  j e j  w n i e s i e 
n i a  (§ 45 p. c.). Pierwszy z owych dwóch w a r u n k ó w  tworzy 
p r z e d m i o t o w ą  i s t o t ę  c z y n u  (46 — 88) w mowie będącego 
pieniactwa, a drugi jego p o d m i o t o w ą  i s t o t ą  c z y n u  (89— 
119). Jeżeli się powyższe warunki spełniły, natenczas powód, po
mimo że uzyskał pomyślny wyrok, na zasadzie uznania wydany, bę
dzie zniewolony ponosić i zapłacić koszta za to, że pozwanego 
skargą uzasadnioną nęka lub bezzasadną napada.

B. P r z e d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u  p i e n i a c t w a  
w z a p o z w a n i u .

46. Pięrwszym warunkiem zaistnienia pieniactwa niniejszego, 
który zarazem tworzy jego p r z e d m i o t o w ą  i s t o t ę  czynu (45) 
i od którego zależą korzyści, jakie § 45 p. c. stronie p o z w a n e j  
przyznaje za pieniactwo strony pozywającej, jest u z n a n i e  roszcze
nia skargi czyli s u b m i s y a  pozwanego (395 p. c.), którą pozwany 
musi zeznać bez względu na to czyli zapozwanie jest u z a s a d n i o n e  
lub b e z z a s a d n e ,  a która nadto musi posiadać odpowiednią kwa- 
lifikacyę (66).

47. Przez to zaś, źe z a p o z w a n i e  jest u z a s a d n i o n e m  
rozumiemy, że nietylko skarga sama przez się jest u z a s a d n i o n ą ,  
ale nadto pozwany nie rozporządza żadnym takim środkiem o d- 
p o r n y m , któryby wystarczył do uwolnienia go od procesu (np. za
rzut niewłaściwości sądu) lub do ubezwładnienia skargi (excepcvą). 
Zapozwanie byłoby zatem i wtedy bezzasadnem, gdyby podniesione 
w skardze roszczenie było w niej należycie wykazanem, ale mimo 
to nie mogło się ostać wobec obrony pozwanego, jaką on jest w stanie 
podjąć i skutecznie przeprowadzić. Atoli skarga u z a s a d n i o n a  
jest pierwszym i koniecznym warunkiem uzasadnionego zapozwania.

48. Kiedyż więc skargę, przed sąd wniesioną, należy uznać 
jako u z a s a d n i o n ą ?  Wiemy, że to od d w ó c h  zależy warunków, 
z których pierwszy jest u j e m n y m ,  bo na tem polega, aby skarga 
n ie  podnosiła roszczenia zabronionego (np. z § 879 u. c.j lub n i e -  
z a s k a r ź a l n e g o  (np. z § 1271 u. c.). Drugi zaś, d o d a t n . ,  należy 
do t r e ś c i  skargi. Skarga uzasadniona powinna w sobie zawierać

(22)
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to wszystko, czego p r a w o  i p r o c e d u r a  cywilna w tym celu wy
magają, aby powód mógł uzyskać wyrok p o m y ś l n y .  Jeżeliby zaś 
pismo, a wzgl. protokół sądowy, zawierający skargę, cierpiały w tej 
mierze na niedostatki, to skarga będzie uzasadnioną jedynie pod 
warunkiem, że później nastąpi tejże uzupełnienie, sprostowanie lub 
wyjaśnienie o tyle, o ile to wszystko dla uzyskania pomyślnego wy
roku jest potrzebnem, a nadto i f o r m a l n i e  d o z w o l o n e m  (§§ 
235, 432, 435 p. «.)•

49. Nie mamy potrzeby bliżej się zajmować warunkiem 
u j e m n y m  wyżej wskazanym. Ale co się tyczy t r e ś c i  skargi, która 
owemu warunkowi odpowiada t. z. nie podnosi roszczenia ani wzbro
nionego ani naturalnego, to się w nią głębiej zapuścimy (50 — 64), 
gdyż inaczej nie zdołamy sobie zdać sprawy ani z myśli przewodniej 
§ 45 p. c., ani też określić granic jego p r a k t y c z n e g o  zastosowania.

50. O treści skargi czytamy w § 226 p. c., że powinna za
wierać żądanie wyraźne, które zgadza się z osnową poszukiwanego 
r o s z c z e n i a ,  jakie z woli prawa (przedmiotowego), w rzeczy głó
wnej i w rzeczach ubocznych, opiera się na faktach, w piśmie skar- 
gowem szczegółowo i wyczerpująco opowiedzianych. R o s z c z e n i e  
powyższe p r a w a  s k a r g i  ma wynikać z t. z. mat .  p r a w a  s ka r g i  
(jus persequendi in judicio; quod sibi debetur), i będzie sądownie 
uznane i przyznane, jeśli powód zapomocą owych faktów wykazał, że to 
prawo dlańpowstało, i że podniesione r o s z c z e n i e  w niem się mieści ]j. 
Jeżeli prawo skargi powstało d o d a t k o w o  do uprawnienia już istnie
jącego, natenczas będzie skarga uzasadnioną, jeśli powód, oprócz fak
tów prawo poszukiwane tworzących, przedstawi okoliczności, które 
wytworzyły s k a r g ę ,  a zatem istniejące uprawnienie z a  z a s k a r -  
ż a l n e  (sądownie wymagalne) przemieniły. Nazywamy to w y w o 
d e m  d o j r z a ł o ś c i  p o w ó d z t w a  (actidnaia.; K a b a t ,  §26). Atoli 
obecnie nauka już poznała, że p r a w o  s k a r g i  nie zawsze jest 
tylko d o d a t k i e m  do uprawnienia, które przed niem już istniało. 
Mamy jeden rodzaj skargi, która sama przez się powstaje i samo
istnie bytuje. Jest nią s k a r g a  na ustalenie o tyle, o i l e  j e s t  
u j e m n ą  (Negatwe Festsiellungsklage). Kto wnosi skargę z żądaniem 
ustalenia, że opisany stosunek prawny lub szczegółowe pośród niego

') Np. jeśli dzierżawca nie płaci dzierżawnego, to dla wydzierżawiającego 
powstaje prawo skargi, pośród którego mieszczą się rozmaite roszczenia: o za
płatę zalegających rat dzierżawnych, o rozwiązanie stosunku dzierżawy, o wy
nagrodzenie szkody z powodu niedotrzymania umowy i t. d
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prawo n ie  istnieje, ten z pewnością nie dochodzi żadnego upra
wnienia ( W a c h  str. 16). On m a wtedy skargę, która n ie  wyrosła 
z żadnego uprawnienia. Prawe ją  przyznaje tylko ze względu na 
o d p o w i e d n i  interes prawny (§ 228 p. c.). Do uzasadnienia tej 
skargi wystarczą zatem okoliczności które do w y w o d u  d o j  r ż a ł o 
ś ć  i p o w ó d z t w a  są potrzebne.

51. Ale w obydwóch wymienionych przypadkach może nadto 
zajść potrzeba w y k a z a n i a  p o w ó d z t w a  c z y n n e g o  lub b i e r 
n e g o  ( legitimatio adwa vel passim); c z y n n e g o  wtedy, gdy poszu
kiwane roszczenie pierwotnie powstało dla innego podmiotu aniżeli 
obecnego powoda, b i e r n e g o  zaś wtedy, gdy roszczenie powoda 
pierwotnie służyło przeciw innej osobie aniżeli obecnemu pozwane
mu ( K a b a t ,  § 27) albo jeżeli skarga z tej przyczyny powstała prze
ciw wymienionemu pozwanemu, że on sam, a nie kto inny, o d 
m i e n n i e  się zachowywał aniżeli prawe nakazuje. W  określonych 
warunkach należy zatem dodać okoliczności, z których wynika przej
ście prawa skargi na obecnego powoda lub odpowiedzialności wobec 
tejże na obecnie pozwanego, albo w końcu powność, że właśnie ten 
oto pozwany prawo skargi s w o j e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  u z a 
s a d n i ł .

52. Dla naszegśr tematu równie ważnym jest podział skarg ze 
względu na osnowę roszczeń, d o d a t n i ą  lub u j e m n ą ,  od której 
też o s n o w a  ż ą d a n i a  skargi zależy. Mamy przeto skargi z żąda
niem zasądzenia (kondemnaty) na świadczenie d o d a t n i e  (datę, 
facere) lub na u j e m n e  (na z a n i e c h a n i e  lub z n o s z e n i e  czegoś). 
Następnie, są możebne skargi b e z  ż ą d a n i a  k o n d e m n a t y .  Do 
nich należą skargi p r z e s ą d z a j  ąc»,(prejudycyalne). W  obecnym 
okresie r o z w o j u  p r a w a  s k a r g o w e g o ,  występuje skarga n a  
u s t a l e n i e  z § 228 p. c. jako szczególna tychże odmiana i jako 
instytucya p o w s z e c h n a ,  bo skarga ta  jest możebną ze względu 
na w s z y s t k i e  i w s z e l k i e  stosunki praw cywilnych (prawa cy
wilnego pospolitego, handlowego i wekslowego).

53. Każda skarga rodzi się z chwilą, gdy o d p o w i e d n i e  r o 
s z c z e n i e  p o w i n n o  b y ć  z a s p o k o j o n e ,  a t o n i e  n a s t ą p i ł o .  
Z tą  chwilą przemienia się istniejące roszczenie prawne na zaskar- 
żalne ( K r a i n z ,  § 149) lub tez s a m a  tylko skarga dla ochrony 
o d p o w i e d n i e g o  i n t e r e s u  p r a w n e g o  powstaje (50).

54. Jeżeli i s t n i e j ą c e  roszczenie cywilne idzie na ś w i a d 
c z e n i e  d o d a t n i e ,  to go wolno ze s k u t k i e m  sądownie poszu-
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kiwać od chwili, w której miało być wykonane a zatem od tej 
chwili, w której da się p r z e d m i o t o w o  stwierdzić, ze nastąpiła 
zwłoka (mora) w wykonaniu świadczenia.

55. Jeżeli i s t n i e j ą c e  roszczenie prawne wymaga b i e r n e g o  
z a c h o w a n i a  się wszystkich podmiotów, obok uprawnionego w spo
łeczności istniejących, to skarga powstała z chwilą, gdy miało miejsce 
działanie d o d a t n i e - ,  które się sprzeciwia owej powszechnej powin
ności u j e m n e j .  Tak się rzecz ma co do skargi nieosubowej (actio 
in rem) a mianowicie tej, która chroni przeciw całemu ogółowi upra
wnienia t. z. b e z w z g l ę d n e  (absolutne),. a zatem może powstać 
i powstaje wobec k o g o k o l w i e k b ą d ź ,  a mianowicie wobec ka
żdego, kto s w o j e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  dó tego .doprowadził, że 
uprawniony nie ma tego, co mu się z prawa należy. S k a r g a  w y 
d o b y w c z a  powstała w chwili, gdy rzecz przeszła'w  cudze dzier
żenie, a podmiotem odpowiedzialnym staje się ten, w czyim dzierżeniu 
właściciel ją  zastał (§ 366 p. k. u c.). Skarga posessoryjna powstaje 
z chwilą popełnionego naruszenia posiadania przeciw temu, którego 
za to prawo cywilne pociąga do odpowiedzialności. Pod względem 
określonej przyczyny powstania prawa skargi, stoją skargi r o d z i n n e  
i o b l i g a t o r y j n e  z powyższemi wtedy na równi, jeśli poszukiwane 
roszczenie, z nich wynikające, wymaga b i e r n e g o  zachowania się 
po stronie zobowiązanej ( Kr a i nz , -  § 149) Różnią się jednak od 
tamtych w tem, że skarga nie może powstać przeciw której kol wiek- 
bądź osobie; powstaje tylko przeciw z góry oznaczonemu zobowią
zanemu, jeśli on wyjdzie z bierności, do jakiej go prawo zniewala-

56. Dla dokładności dodajemy do powyższych ogólnych wy
wodów o u z a s a d n i o n e j  skardze na kondemnatę pewne szczegóły, 
które się zresztą same przez się rozumieją. Oto n ie  będzie skarga 
uzasadnioną, jeśli opiewa na świadczenia terminowe, a wniesiono ją  
przed terminem zapadłości tychże. Tak samo nie ma jeszcze skargi, 
jeśli do jej uzasadnienia potrzeba wypowiedzenia, upomnienia, pro
testu, wykonania świadczenia wzajemnego lub okazania do tego go
towości, a z treści aktu skargowego nie wynika, że to już nastąpiło. 
Jeśli się skarży dług do odbioru (Holschuld'), to w celu uzasadnienia 
skargi należy przedstawić a ew. udowodnić, że powód z odpowie
dnim papierem, drogą indosu przenośnym lub na okaziciela opiewa
jącym, zgłaszał się u pozwanego i wykazał jemu swą legitymacyę 
(§ 325 u. h.; art. 18, i n, 0. W ).

57. Wszystko cośmy dopiero powiedzieli, odnosi się przede-
(25)
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wszystkiem do terminu płatności i w ogóle do zapadłości świadcze
nia. Dopiero gdy termin przeminął powstaje zwłoka i skarga. Skarga 
p r z e d w c z e s n a  nigdy nie jest uzasadnioną ze stanowiska prawa 
m a t e r y a l n e g o .  A jednak od czasu nowej procedury możebnem 
się stało s k u t e c z n e  zaskarżenie świadczeń przed terminem, oczy
wiście tylko w y j ą t k o w o .  Jeżeli niezapadłe a l i m e n t a  są zaskar
żone, to sąd poznanego z a w s z e  na nie zasądzi. Również zasądzi 
na bądź jakie świadczenie, dla którego termin w chwili wniesienia 
skargi jeszcze nie był przeminął, jeżeli tylko feruje wyrok po ter
minie zapadłości (§ 406 p. c.). Mamy tu - powtarzamy wyjątkowo — 
do czynienia ze skargami z żądaniem kondemnaty na świadczenie 
p r z y s z ł e .

58. Mówiliśmy dotąd o skargach z żądaniem k o n d e m n a t y .  
Głównie zwracaliśmy uwagę na to, kiedy i w jakiej mierze zależy 
powstanie tego rodzaju skargi od  n i e p r a w i d ł o w e g o  z a c h o 
w a n i a  s i ę  p o z w a n e g o ,  a to w myśl i z mocy p r a w  c y w i l 
n y c h .  Musieliśmy na to szczególną zwrócić uwagę, bo w § 45 p. c.r 
który obecnie rozbieramy, natrafiliśmy na postanowienia prawa f o r 
m a l n e g o ,  które kwestyę wyjątkowego przewalenia kosztów z po
zwanego na powoda, a zatem kwestyę czysto p r o c e s o w ą  również 
od o d p o w i e d n i e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  pozwanego czyni zawi
słą. Będziemy zatem jeszcze zniewoleni odpowiedzieć na pytanie, 
ażali to samo zachowanie się p o z w a n e g o ,  które było przyczyną 
skargi p r a w a c y w i l n e g o ,  inoże być tą przyczyną p r a w a  p r o c e 
s o w e g o ,  która go pozbawia możności korzystania z f o r m a l n e g o  
przepisu § 45 p. c. (94).

59. Ale przedtem jeszcze należy nam pomówić o s k a r g a c h  
p r e j u d y c y a l n y c h ,  a w szczególności też o;.:skardze na u s t a 
l e n i e  z § 228 p. c. Kiedy one jako u z a s a d n i o n e  się przedsta
w iają? Kiedy i o ile z a c h o  w a n i  e s i ę p o z w a n e g o  bywa przy
czyną powstania tego rodzaju skargi? — oto pytania, na które, na
szemu zadaniu gwoli, odpowiedzieć nam wypadnie (60 — 63). Mu
simy osobno zająć się temi skargami, albowiem motywa projektu 
rząd. do § 45 p. c. osobno wspominają o skardze na ustalenie z § 
228 p. c. (Mat. 1. str. 213), a nieustająca komisya Izby posłów ze 
szczególnym podnosi naciskiem, że p o t r z e b a  t e g o  p o s t a n o w i e 
n i a  o k a z a ł a  s i ę  n a g l ą c ą  p r z e w a ż n i e  w s k u t k u  z a p r o w a 
d z e n i a  o w e j  s k a r g i  (Mat. II. str; 767) Od tej skargi też roz
poczniemy rzecz naszą, a to tembardziej, że jest instytucyą po-
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w s z e c h n ą  (50), poczem przejdziemy do tych s z c z e g ó ł o w y c h  
skarg p r z e s ą d z a j ą c y c h ,  które w naszem prawie cywilnem 
przed rokiem 1898 już istniały, i naturalnie obok owej powszechnej 
skargi na ustalenie nadal się zachowały. Wtedy one były instytu- 
cyami w y j ą t k o w e m i , a w każdym razie s z c z e g ó ł  o w e m i , bo 
jedynie dozwolone odnośnie do oznaczonego rodzaju s t o s u n k ó w  
p r a w n y c h ,  lub tylko w przypadkach i warunkach wyjątkowych, 
które ich szczegółową i konieczną potrzebę uzasadniały (62, 63).

60. Skarga z § 228 p. c. będzie uzasadniona, jeśli powód n a- 
s a m p r z ó d  przedstawi a ew. udowodni te wszystkie okoliczności, 
z których wynika, że odpowiedni stosunek prawny lub szczegółowe 
prawo pośród oznaczonego i n i e w ą t p l i w i e  i s t n i e j ą c e g o  sto
sunku prawnego, istnieje lub nie istnieje' albo że oznaczony doku
ment istnieje, i nadto jest lub nie jest prawdziwym, a to stosownie 
do tego, czyli wnosi skargę na ustalenie, d o d a t n i ą  lub u j e m n ą .  
Ale to jeszcze nie wystarczy do uzasadnienia tego rodzaju prawa 
skargi. Dla wykazania d o j r z a ł o ś c i  p o w ó d z t w a ,  a zatem dla 
uzyskania wyroku p o m y ś l n e g o  musi nadto powód przedstawić, 
a ew. udowodnić okoliczności, z których sąd może nabyć przeko^ 
nania, że powód ma i n t e r e s  p r a w n y ,  aby odpowiedniej t r f t l i  
ustalenie sądowe r y c h ł o  nastąpiło, a więc nie jeno w ogóle nastą
piło, ale rychło (alsbald'). To ostatnie zapewnie znaczy tyle, aby owe 
ustalenie sądowe miało miejsce, zanim jeszcze z mocy p r a w a  cy
w i l n e g o  powstała skarga n a  k o n d e m n a t ę  ( Wa c h ,  Feststel- 
lungsanspruch str. 62).

61. Owym faktem, wykazującym rzeczony prawmy interes, bez 
którego nie m a skargi niniejszej, może też być tego rodzaju z a c h o 
w a n i e  s i ę  p o z w a n e g o ,  że ono wiadomy interes prawny powoda 
wywołała. Dowód p o ś r e d n i ,  przez jaki w y ł ą c z n i e  interes p ra - 
prawny może być wykazany1), będzie najsilniejszym, gdy się'oprze 
na p r z e c h w a ł c e  lub z a p r z e c z e n i u 2) lub na innem jakiem 
działaniu lub opuszczeniu jego, mającem podobne znaczenie i zanie
pokojenie powoda w swoich skutkach.

9 Wiadomo że tego rodzaju okoliczności, jak zła wiara, utracone zaufanie, 
interes prawny i t. p. tylko za pomocą t. z. dowodu p o ś r e d n i e g o  mogą być 
stwierdzone.

!) W praktyce sądu Rzeszy niemieckiej nie wystarcza w tym celu słowne 
z a p r z e c z e n i e  prawa lub obowiązku, ale p r z e c h w a ł k ą  zawsze się sąd tam 
zadowalnia. ( F r e u d e n t h a l  do § 256, 1. 8).

(27)
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Ale zarówno też okoliczności, od w o l i  i z a c h o w a n i a  s i ę 
p o z w a n e g o  n i e z a w i s ł e ,  mogą dostarczyć podstawy faktycznej, 
do wykazania owego interesu prawnego wystarczającej, jak  np. obawa 
trudności przez to, że pozwany kraj opuszcza lub idzie na wojnę, 
lub poważnie choruje i t. p .Ł).

62. Nie możemy się bliżej wdawać w rozbiór przypadków, 
w których s z c z e g ó ł o w e  skargi prejudycyaine są w prawach cy
wilnych dla tego uzasadnione, że natura odpowiedniego stosunku 
prawnego lub roszczenia jest przeciwną skardze na kondemnatę. Do 
nich należą actiones status przeważnie, skargi o uznanie istnienia lub 
nie istnienia w ustawie określonych f a k t ó w  p r a w n y c h 2) o uzna
nie lub rozwiązanie a k t ó w  p r a w n y c h .  Do nich też między in- 
nemi n a leży  s k a r g a w y ł ą c z a j ą c a  (excyndvcyjna) § 37 o. e. 
Skargi te powstają z chwilą, gdy się zdarzy to, co z mocy prawa 
uzasadnia roszczenie skargowe. I  tak ,np. skarga excyndvcyjna po
wstała z chwilą, gdy egzekucya^względem zakwestyonowanego przed
miotu została dozwoloną albo wcale już Wykonaną (ibid); skarga 
o uznanie nieważności aktu lub stosunku prawnego, od początku 
nieważnych, z chwilą zawarcia aktu lub powstania stosunku. Podo
bnie np. skarga o unieważnienie testamentu zrodziła się w chwili 
śmierci testatora, małżeństwa w dniu jego zawarcia; skarga o roz
wiązanie odpłatnego interesu z powodu pokrzywdzenia ponad połowę 
zwyczajnej wartości istnieje również od chwili jego zawarcia; skarga 
męża zaprzeczająca ślubnemu pochodzeniu dziecka żony, od chwili 
narodzenia się dziecka, i t. d. We wszystkich tych przypadkach po
wstaje lub może powstać skarga bez wszelkiego przyczynienia się 
ze strony pozwanego, bez jego czynnego wpływu lub udziału.

63. Mamy jednak przypadki s z c z e g ó ł o w o  w ustawach prze
widziane, w których tego rodzaju skarga powstaje z p r z y c z y n y  
o d p o w i e d n i e g o  z a c h o w a n i a  się wskazanego podmiotu, któ
remu w późniejszym procesie rola pozwanego przypadnie. Ma to

') N e u m a n n  do § 228 p. c. D e m e l i u s  mylnie twierdzi że dla upra
wnionego nie ma odpowiedniego prawnego interesu, jak długo się pozwany nie
prawidłowo nie zachowuje.

2) Np. źe nastąpiło • przedawnienie (§ 1499 u. c.). § 228 p. ć. z reguły nie 
uzasadnia tej treści skargi. Ta p o w s z e c h n a  skarga przesądzająca ma za 
przedmiot tylko s t o s u n e k  p r a w n y  lub szczegółowe u p r a w n i e n i e .  Tylko 
wyjątkowo może być jej przedmiotem ten jedyny f a k t  p r a w n y ,  że dokument 
jest lub nie jest prawdziwym.

(28)



RZECZ O SW A W O LI I P IK N IA C T W IE 289

nieraz miejsce p o ś r ó d  i p o d c z a s  n i e s p o r n e j  s p r a w y  c y w i l 
nej .  I  tak: skarga o unieważnienie ostatniej woli rozporządzenia 
staje się konieczną dla dziedzica ustawowego, gdy inny dziedzic 
wnosi deklaracyę do spadku na zasadzie testamentu nieważnego 
(§ 125, pat. 29/8 1854 r.); wierzyciel konkursowy jest zniewolony 
zapozwać innych wierzycieli i zarządcę masy rozbiorowej, jeśli za
przeczyli należności lub płynności jego wierzytelności lub tejże od
mawiają odpowiedniej Klasy (§ 124, ord. konk.). W  tych jednak przy- 
padKach me m a wątpliwości, że zachowanie się przyszłego pozwa
nego jest ś c i ś l e  p r a w n e m ,  bo go ustawa do odpowiedniego za
chowania się w sprawie niespornej upoważnia. Dla przyszłego 
powoda staje się skarga zawsze potrzebną bez względu na to, czy 
zachowaniem się przeciwnika d o b r a  lub z ł a  wiara kierowała.

64. W ogóle bowiem należy bezustannie o tem pamiętać, że t. z. 
c y w i l n e  p r a w o  s k a r g i  powstaje zawsze dla wskazanego pod
miotu, gdy się tak okoliczności złożyły, że on uzyskał w y m a g a l n e  
roszczenie, a jemu braknie z a s p o k o j e n i a .  Skarga ta powstaje 
z ową chwdą przeciw podmiotowi, który za to jest cywilnie odpo
wiedzialnym. Ale do uzasadnienia tej odpowiedzialności nie zawsze 
potrzeba*- aby ten podmiot się dopuścił przeciwnego prawu zacho
wania się z u m y s ł u  lub o p i e s z a ł o ś c i ,  czyli innemi słowy: aby 
jakiemuś uprawnieniu lub interesowi prawnemu c z y n n i e  lub b i e r n i e  
uchybił. W szczególności jest prawidłowo rzeczą obojętną, ażali 
podmiot odpowiedzialny popełnił czyn zabroniony (delictum commis- 
ńvum od omisswwm). Zamiar, niedbalstwo, zła wiara, mogą tylko 
r o z s z e r z y ć  jego o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  obok głównego roszcze
nia skargowego uzasadnić dodatkowe (np. o zadosyćuczynienie, o owoce 
lub nakłady^, przedłużyć czas przedawnienia i odpowiedzialności 
ponad ich trwanie normalne (np. § 1489 u. c.) i t. p. Pominąwszy 
też przypadki, w których uprzeanie zawezwanie obowiązanego lub 
kroki pilności są z rozkazu prawa cywilnego potrzebne do uzasa
dnienia prawa skargi, prawidłowo obojętną jest rzeczą, ażali po
zwany przed zapozwaniem zaprzeczył roszczeniu, w skardze pod
niesionemu lub tylko odmówił zaspokojenia' i z jakich to uczynił 
pobudek ( K r a i n z ,  str. 422). Pod względem roszczenia głównego, 
t. z. tego, która i s t o t ę  odpowiedniego rodzaju skargi tworzy, dola 
cywilna podmiotu, który potrzebuje zaspokojenia, jest tą samą, czyli 
np. przy dybał swą własność u złodzieja, rozbójnika lub u kogoś, 
który ją  rzetelnie kupił; czyli jakiś tam egzekwent sięgnął u swego
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dłużnika po rzecz temuż obcą, świadomie lub nieświadomie; gospo- 
dnicy, żeglarze i woźnicy, mogą być skutecznie pozwani o szkodę, 
którą ich personal wyrządził (§ 1316 u. c.) tudzież właściciel domu 
skargą de effusis et ejectis (§ 1318 u. c.)bez poprzedniego zawezwania 
do zapłaty lub zapowiedzenia skargi, jakoteż bez względu na to, 
czyli zkądinąd otrzymali wiadomość o swej odpowiedzialności lub 
ją  dopiero ze skargi powzięli. Że także skarga na ustalenie z § 228 
p. c. powstać może bez przyczynienia się ze strony pozwanego 
podnieśliśmy wyżej (61). To się jeszcze częściej zdarza przy in
nych skargach prejudycyalnych. I  tak np. skarga o wykreślenie 
pozycyi tabularnej powstaje z chwilą gdy od jej wpisania przeminął 
czas przedawnienia (§ 1479 u. c. — te i inne przykłady u K r a i n  z a, 
str. 425). Jeżeli powód nie m a tego, co mu się z prawa należy, to 
prawo cywilne skargę mu przyznaje ( P l a n c k ,  II. str. 8j. A kto 
skargę nabył, ten udając się na drogę prawa i procesu, pewnym 
jest wygranej, chyba że pozwany ma skuteczną excepcyą. Ale przyj
mujemy, że on jej nie m a w przypadku, o którym obecnie mówimy 
(48). A zatem pow ód uzyska wyrok pomyślny bez względu na 
to, jak się zresztą pozwany zachował p r z e d  skargą i jak się po 
skardze, w p r o c e s i e  zachowywać będzie, lojalnie lub mała fide 
odpornie.

65. Jeśli jednak pozwany jest o prawie powoda przekonany, 
to ustawa po nim oczekuje że zaniecha wszelkiej obrony i uzna 
żądanie skargi. Wynika to z § 178 p. c., opisującego t. z. o b o w i ą 
z e k  p r a w d o m ó w n o ś c i ,  którego podmiot w procesie działający 
przestrzegać powinien. Przepis ten wprawdzie n ie  wspomina wy
raźnie o potrzebie submisyi, bo mówi jedynie o obowiązku przed
stawiania faktów p r a w d z i w y c h  i do oświadczenia się na fakty 
i dowody przeciwnika w sposób dobitny (mit Bestimtheit). Ale sto
sując tę zasadę do naszego przypadku, nie ma wątpliwości, że wtedy 
również istnieje obowiązek submisyi, bośmy przyjęli skargę uzasa
dnioną i brak faktów dla uzasadnienia excepcyi.

66. Jeśli pozwany nie zeznał s u b m i s y i ,  to d w i e  mogą na
stąpić ewentualności, stosownie do tego, czyli się w procesie zacho
wał b i e r n i e  lub skardze czynny stawiał opór. W  pierwszym przy
padku ściągnie na siebie zasądzający wyrok zaoczny i zwróci po
wodowi koązta procesowe, ale po zatem nic więcej złego mu się 
nie stanie, bo wcale nie działając nie mógł się żadnego aopuścić 

, pieniactwa (10). Jeśli zaś czynnie się skardze sprzeciwia, to się
(30)
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może snadnie dopuścić pieniactwa w popieraniu roszczeń bezza
sadnych (19 G.) Obecnie mamy do czynienia z tym przypadkiem, 
że pozwany s p e ł n i ł  p o w y ż s z y  o b o w i ą z e k  l o j a l n o s r i  s ą 
d o w e j  (45, 65jj, Ale za same spełnienie obowiązku nie należą 
się ż a d n e  osobne korzyści. Prawidłowo też mą się rzecz tak, że 
submitujący się pozwany ponosi i płaci koszta. Jednak z drugiej 
strony nie może się domagać żadnych korzyści, kto swemu obowią
zkowi nie uczynił zadosyć. Z tego wynika, że warunek submitowania 
się, w § 45 p. c. przepisany, jest o tyle warunkiem naturalnym 
i koniecznym, o ile jest powszechnym warunkiem lojalności sądowej, 
określonej w § 178 p. c. O s o b n e  zaś korzyści tegoż § 45 p. c. 
przypadną pozwanemu dopiero w tedy, jeżeli submisya pozwanego 
posiadać będzie odrębną kwalifikacyę w § 45 p. c. ad hoc przepisaną, 
którą można określić w zdaniu: submissio debet esse plena, pura et in- 
stantcmea. Widzimy zatem, że pozwany, sprawę przegrywający, musi 
sobie osobno zasłużyć na odpowiednie korzyści prawne § 45 p. c. 
szczególnie lojalnem zachowaniem się w procesie, sięgaj ącem wysoko 
ponad poziom zwykłej lojalnością ustanowionej w § 178 p. c. i z jej 
okazaniem ani chwili mu zwlekać nie wolno (76— 78).

67. P i e r w s z y m  tej submisyi warunkiem szczegółowym jest 
to, aby była p e ł n ą  i z u p e ł n ą  t. z. zawierała u z n a n i e  w s z y 
s t k i c h  roszczeń, jakie skarga w s p r a w i e  g ł ó w n e j  zawiera i za
razem wszystkich roszczeń ubocznych (§ 26 p. c.). Wynika to jasno 
z § 45 p. c., chociaż on jedynie wspomina o roszczeniu w liczbie 
pojedyńczej i jeszcze z innej okoliczności. Potrzeba tu bowiem sub
misyi, przy której pomocy mógłby sąd c a ł ą  skargę wyrokiem na 
zasadzie uznania załatwić (§ 395 p. c.), a zatem musi uznanie po
zwanego obejmować też żądania uboczne. § 45 p .'c . nie może być 
stosowany, gdyby powód wskutek niego tylko wyrok częściowy mógł 
uzyskać (§ 391 p. c.), a zatem nie został uwolniony od dalszego 
prowadzenia procesu, choćby tylko o nieuznane roszczenia uboczne. 
Właśnie to, że w skutku zachowania się pozwanego na audyencyi 
powód b e z  w s z e l k i e j  d a l s z e j  r o z p r a w y ,  niejako od  r a z u  
i w c a ł o ś c i  sprawę zgodnie z żądaniem swojej skargi wygrywa, 
należy poczytać za główny warunek, potrzebny pozwanemu do uzy
skania wiadomych korzyści w y j ą t k o w y c h .  Należy zaś wyjątki 
zawsze ściśle interpretować, a tem bardziej obecny, osobliwy i nad
zwyczajny (18).

68. Idąc śladem myśli wyrażonej, zrozumiemy tez odrazu dal-
(31)
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sze warunki, ( d r u g i  i t r z e c i  warunek) tejże submisyi: aby ją  po
zwany n a  p i e r w s z e j  a u d y e n c y i  i wtedy n a t y c h m i a s t  ze 
z n a ł .  A zatem przedewszystkiem powinien ją  spełnić na p i e r w 
s z e j  audyencyi, w sprawie rozpisanej, bez względu na to, czy ona 
jest przeznaczoną dla rozprawy k o n t r a d y k t o r y j n e j  (proces po
wiatowy), czyli dla siebie stanowi osobny okres rozprawy u s t n e j ,  
w którym rozprawa kontradyktoryjna odbyć się n ic  może. To osta
tnie urządzenie istnieje w procesie Trybunalskim instancyi p i e r w 
s ze j .  Postanowienie to powinno być w procesie trybunalskim tem 
bardziej zachowane, ile że ustawa wyraźnie na to pozwala, aby 
sprawa na tej audyencyi załatwiła się submisyą i wyrokiem na jej 
zasadzie (§ 239 p. c.). Tak samo się dzieje w sądach krajowych 
wyższych, gdy jako sądy instancyi p i e r w s z e j  sądzą i prowadzą 
sprawy syndykalne (§ 600 p. c.)

68. Jeżeliby pozwany p i e r w s z e j  audyencyi omieszkał, a na
stępnie ją  odzyskał drogą r e s t y t u c y i ,  to odżywa też przywilej § 
45 p. c., albowiem na ten przypadek wraca cała sprawa do stanu, 
w jakim się znajdowała, zanim omieszkanie terminu miało miejsce 
(§ 156 p. c.).

69. Jeżeli sąd odroczył pierwszą audyencyę procesu t r y b u 
n a l s k i e g o  dla przeszkody, która wstrzymała p o z w a n e g o  od 
s t a w i e n n i c t w a  lub d z i a ł a n i a  na tej audyencyi, natenczas, 
według słów ustawy, wolno pozwanemu przedstawić wszystkie za
rzuty i wnioski, dla których ten okres rozprawy jest przezna
czony (§§ 239— 241 p. o.) także na audyencyi odroczonej (§ 242 
p. c.). A co się raz stało, tp się kilkakrotnie zdarzyć może, jeśli t a ' 
sama przyczyna powróci na audyencyi odroczonej albo się poza nią 
przeciągnie. Tyczy się to przedewszystkiem czynności procesowych, 
które § 239 p. c. w y ł ą c z n i e  t e j  p i e r w s z e j  a u d y e n c y i  pro
cesu t r y b u n a l s k i e g o  przekazuje. Submisya pozwanego, mająca 
służyć i celom § 45 p. c., należy również do czynności procesowych 
w ten sposób i pod tym samym rygorem tej pierwszej audyencyi 
wyłącznie zastrzeżonych. Przeto więc prawo jej spełnienia n ie  prze
pada, jeśli odroczenie nastąpiło dla przeszkody, jaka się zdarzyła 
w osobie pozwanego (§§ 134, 242 p. c.).

70. Jeżeliby zaś odroczenie tej pierwszej audyencyi nastąpiło 
dla przeszkody, która się przed nią wydarzyła p o w o d o w i  (§ 134
1. 1 p. c.), to pozwany mimo to musi spełnić wszystkie czynności, 
którym służy pierwsza audyencya wyłącznie p o d  ic h  w y ł ą -
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c z e n i e m ,  chyba że uzyska wyrok zaoczny. Ale tak wypada z wy
raźnych postanowień § 242 p. c. względem tego rodzaju czynności, 
wymienionych w §§ 239—241 p. c. na ten przypadek, gdy pozwany 
albo nie chce wyroku zaocznego, albo o niego nie prosi z onawy 
przegranej mimo zaoczności powoda. W prawdzie subm is/a nie na
leży do czynności, pod ich wyłączeniem do pierwszej audyencyi 
przekazanych, ale jedynie o tyle, o ile ma doprowadzić do wyroku 
na zasadzie uznania (§ 395 p. c.); jednak staje się tego rodzaju 
czynnością, jeśli obok tego m a wywołać skutki § 45 p. c. Przeto 
się do niej wtedy stosuje to samo, co do wyżej określonych czyn
ności. Jeśli pozwany nie zasranie powoda w sądzie na tej pierwszej 
audyencyi, to mimo to musi uznać żądanie skargi, jeśli zamierza ko
rzystać z przywileju § 45 p. c. Ale oczywiście uczyni to jedynie 
wtedy, gdy n ie  może lub m e  c h c e  uzyskać k o r z y s t n e g o  wy
roku zaocznego. Z submisyą m u s i  b y ć  p o ł ą c z o n y  w n i o s e k  
n a  w y d a n i e  w y r o k u  z a o c z n e g o ,  bo go inaczej sąd wydać 
nie może (§ 396 p. c.).; Bez tego zatem wniosku przepadną dla po
zwanego korzyści § 45 p. *ć. tak sarno, jak wtedy, gdy on bez sub- 
misyi uczyni wniosek na wyrok zaoczny, który w danych okolicz
nościach musi orzec jego przegrane (np. ssarga uzasadniona wy
czerpuje zasadę faktyczną w całości i nadto jest płynnie sprawdzoną 
dokumentami dowodnymi i niewątpliwie prawdziwymi.

71. Zbadaliśmy dotychczas wpływ o d r o c z e n i a  pierwszej 
audyencyi na obowiązek pozwanego do submisyi o tyle, o ile odro
czenie nastąpiło dla jednej z przyczyi® objętych § 134 i. 1 p. c. 
Przechodzimy do kwesty(,*jaki wpływ ma pod tym względem odro
czenie z i n n y c h  p r z y c z y n ,  w tym § opisanych? Czyli też 
mianowicie ma być w skutku odroczenia nie tylko pierwsza audy- 
encya ale zarazem też submisyą odłożoną? Rozważając te przyczy
ny, dochodzimy nasamprzód do przekonania, że nas tu nic nie 
obchodzi przyczyna 1. 3. Ona bowiem nie przeszkadza podjęciu 
i przeprowadzeniu rozprawy; opiera się na trudnościach dowodo
wych, a w niniejszej sprawie dowody nie m ają żadnego znaczenia 
Przyczyny I. 2 i 4 będą jednak miały skutek powyższy, ale jedy
nie o tyle, o ile przez nie rozprawa się wcale n ie  odbędzie. Ustawa 
bowiem i to przewiduje, że one się dopiero w ciągu rozprawy po
jawiły i jej ukończenie na rozpoczętej audyencyi udaremniły. Otóż 
w tym ostatnim przypadku odroczenie audyencyi nie usprawiedliwi

(33)
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odłożenia submisyi, którą, jak to zaraz bliżej wyjawimy, (72. b.), 
pozwany powinien był swe działanie rozprawie rozpocząć. Jeżeli się 
wprawdzie audyencya rozpoczęła, ale z rozkazu sądu nie przyszło do  
p o d j ę c i a  rozprawy, to oczywiście niepodobna przypuścić, aby po
zwany mógł stracić prawo submitowania się z.e skutkami § 45 p. c. 
Sądzimy dalej, że w myśl ustawy nie przyszło do podjęcia rozpra
wy, jeśli audyencyę przerwało odroczenie, zanim sąd pozwanemu 
udzielił głosu1). A zatem nie będzie pozbawioną rzeczonych skutków 
submisya, jeżeli ją  pozwany musiał odłożyć do następnej audyencyi 
np. dlatego, że sąd odroczył audyencyę zaraz po- jej wywołaniu 
albo może już po przemówieniu powoda z tej przyczyny, że wtedy 
dopiero okazała się potrzeba załatwienia innych spraw ważniejszych 
(§ 134 1. 2 p. c.), albo z tej przyczyny, że gdy pełnomocnik pozwa
nego przyszedł do głosu, zaraz się pokazało, że on nie potrafi się 
zrozumiale wysłowić (ibid. 1. 4). Ale oczywiście nie może być sub
misya odkładaną poza tę najbliższą audyencyę, na której pozwany 
miał sposobność do zabrania głosu.

72. Jeszcze jeden przypadek o d ł o ż e n i  a submisyi bez szkody dla 
pozwanego. Ma on miejsce wtedy, gdy p i e r w s z a  audyencya w dniu, 
na który pierwotnie przypadła, w a ż n i e  odbyć się nie mogła.Przypadek 
ten zdarzył się wówczas,'gdy sąd, po wywołaniu i rozpoczęciu audyen- 
cyi, natrafił na przyczynę n i e w a ż n o ś c i ,  która przedewszystkiem 
musi być usuniętą. Stosownie do rozmaitych możebnych trudności' 
następuje w celu usunięcia tychże bądz o d r o c z e n i e  (np. § 40? in fine 
p. c.), bądź też p r z e r w a  (§§ 6, 155 i i. p. c.), między innemi 
także z tym swoim skutkiem, że upada wszelki termin, rozpisany 
na czas trw ania przerwy, która z pewnością rozpoczyna się z chwilą, 
gdy jej przyczyna zaistniała. Jeżeliby zatem n. p. powód, nie mający 
pełnomocnika procesowego, umarł lub stracił zdolność procesową 
przed audyencyą pierwszą (§§ 155, 158 p. c^ilun został wysłany 
na plac wojny (§ 162 p. c.), a sąd te przyczyny dopiero na audy
encyi stwierdził, to ona upada, a zarazem przepada wszystko, co 
na niej się stało, a '-więc i submisya pozwanego, którą na pierwszej 
po przerwie audyencyi może z dawnym skutkiem powtórzyć. Osta
tni z powyższych przykładów o tyle dobitniej kwestyę niniejszą

A-Niema rozprawy w ścisłem tego słowa znaczeniu, jeśli przeciwnik 
podmiotu działającego nie może mu odpowiedzieć. § 134 p. c. kładzie stanowczy 
nacisk na podjęcie rozprawy, a nie na rozpoczęcie audyencyi, co już w chwili 
jej wywołania miało miejsce (§ 133 p. c.).

(34)
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objaśnia, że w tym przypadku następuje przerwa z r o z s t r z y -  
g n i e n i a  sądowego, a przeszkoda jest tego rodzaju, że-ttfobec niej 
uchwała sądowa z reguły zapadnie dopiero na wniosek, na audyen- 
cyi uczyniony i zbadany (ibid,.).

73. Powtarzamy, że submisya pozwanego jest aktem lojalno
ści, w nowem prawie wymaganym (65). Jeżli pozwany chce korzy
stać z dobrodziejstwa § 45 p: c., to winien dopomódz powodowi, 
słusznie pozywającemu, do uzyskania wyroku bez sporu i rozpra
wy. Ale skoro to pozwany uczynił, to pod tym względem ma jego 
submisya wartość b e z w z g l ę d n ą .  Pozwany zrobił swoje, gdy ją  
oświadczył w takich warunkach, że  n a  j e j  z a s a d z i e  m o ż e  
by*? w c a ł o ś c i  z a s ą d z o n y m  (67). Nic go więcej nie obcho
dzi, czyli powód w tym celu ze-ćjhce zrobić z niej użytek (Wachtel). 
Zależy bowiem od jego woli j upodobania, czyli zechce uczynic wniosek
0 wyrok na zasadzie uznania (§ 395 p. c.). P o w ó d  mimo to może 
obstawać przy rozprawie i dowodzie, t. z. wolno mu dążyć do 
wyroku kontradyktoryjnego. Pozwany oczywiście n ie  m o ż e  s i ę  
w t e d y  z a c h o w y w a ć  w b r e w  z e z n a n e j  s u b m i s y i ,  jeśli 
zamierza utrzymać jej skutki. Ale może się zachowywać biernie lub 
się wydalić ze sądu; a gdy wtedy zapadnie przeciw niemu wyrok 
zaoczny, który również od wniosku powoda zależy',) t c . pozwany 
mimo to utrzyma się przy korzyściach § 45 p. c. W szczególności, 
co się tyczy procesu t r y b u n a l s k i e g o ,  t o  m i m o  b i e r n e g o  
z a c h o w a n i a  s i ę  pozwanego podczas p i e r w s z e j  audyencyi, jeśli 
tylko do jej końca wytrwał, wyrok zaoczny nie jest przeciw memu 
moźebnym. Ale posłuży mu submisya, mimo że przyjdzie do'wyroku 
zaocznego na tej samej audyencyi w przypadku, gdy się zawcześnie 
ze sądu wydalił, jakoteź i wtedy, gdy następnie opuści termin do 
pisemnej odpowiedzi na skargę? Słowem: submissio rite /acta  ma 
wiadome korzystne skutki dla pozwanego n i e z a l e ż n i e  o d  w o l i
1 z a c h o w a n i a  s i ę  p o w o d a ,  lnaczęj też być nie może. § 45 p. c. 
pozostałby m artw ą literą, gdyby jego beneficia zależały od strony po
zywającej, której kosztem dostają się pozwanemu.

74. Są jeszcze przypadki, w których powód ze submisyi po
zwanego korzystać n ie  m a  i n t e r e s u ,  bo wyrok zasądzający jest 
mu dlatego obojętnym, że egzekucya stała się zbyteczną. Tak się 
dzieje wtedy, gdy powód o t r z y m a ł  z a s p o k o j e n i e  po skardze 
ale przed audyencyą (od pozwanego lub skądinąd). Wprawdzie może 
mimo to otrzymać wyrok pomyślny (§ 406 p. c.), a w nim przyąą-

(86)
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dzenie kosztów, albowiem pozwany nie ma wtedy excepcyi zapłaty, 
lecz tylko po wyroku skargę na zasadzie faktów, tytuł egzekucyjny 
uchylających (anal. § 35 o. 6.w Jeżeli jednak powód sobie racyonal- 
nie postąpi, tc lepiej uczyni, gdy sarr fakt zaspokojenia po skardze 
przyzna i zarazem zrzekając się prawa żądania wyroku, ograniczy 
się do prośby o przysądzenie kosztów. Otóż i w tym przypadku po
zwany m u s i  uczynić submisyę, jeśli zamierza osiągnąć korzyści 
§ 45 p. c., bo to jest conditio sine qua non w tym. i w każdym in
nym przypadku.

75. Badając waruifek submitowania się na p i e w s z e j  audy
encyi,. mieliśmy dotychczas proces t r y b u n a l s k i  na oku, w którym 
ta audyencya tworzyy osobny okres usmej rozprawy o treści zwar
tej. Co się zaś tyczy postępowania p o w i a t o w e g o ,  to z reguły 
nie ma w niem p i e r w s z a  audyencya znaczenia, chyba źe ją  sąd 
w y j ą t k o w o  rozporządzi (§ 440 p. c.). Wtedy oczywiście również 
i w sądach powiatowych dzieje się tak samo, jak  w trybunale. Je
dnakże i bez tego jest p i e r w s z a  audyencya, chociaż dla rozprawy 
k o n t r a d y k t o r y j n e j  przeznaczona, na mocy § 45 p. c. t e r 
m i n e m  dla submisyi w duchu tegoż §, jak jest terminem p r e -  
k l u z y j n y m  dla zarzutu niewłaściwości sądi z mocy § 441 p. c. 
Przeto się zawsze pod względem owej submisyi odnosi do niej to 
samo, cośmy przedstawił’ o pierwszej audyencyi procesu t r y b u 
n a l s k i e g o .

76. Ale rozumie się samo przez się, że mówiąc o tej p i e r w 
s z e j  a u d y e n c y i ,  mamy na myśli tę, która po s k a r d z e  jest 
po r a z  p i e r w s z y  do rozprawy in merito rozpisana, a zatem i tę, 
w której po  r a z  p i e r w s z y  w procesie wolno czynić oświadcze
nia w sprawie g ł ó w n e j .  Nie liczą się zatem audyeneye, któreby 
się przed nią w sprawach u b o c z n y c h  odbywały, np. w sprawie 
interweneyi ubocznej w myśl § 18 p. c.

77. Na tej to audyencyi winien pozwany'oświadczyć submisyę 
n a t y c h m i a s t  („sofort“ -— § 45 k. c.), jak opiewa kategoryczny 
rozkaz § 45 p. c. Co to znaczy? W postępowaniu po w i a t o  we  m 
niemniej też w sprawach nakazowych, w których nie m a obowiąz
kowej audyencyi p i e r w s z e j ,  znaczy to zawsze tyle, źe submisyę 
należy uczynić przed zaprzeczającem wdaniem się w sprawę głów ną1).

') Arg. §441 p. c. Submisya jest d o d a t n i e m  wdaniem się w sprawę 
główną.

(36)
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Ale jak  jest wtedy, gdy się odbywa t r y b u n a l s k a  audencya pierwsza 
w trybunale lub powiecie, na której niema rozprawy głównej, a za
tem jedynie d o d a t n i e  wdanie się w sprawę główną t. z. submi- 
sya jest dopuszczoną (§ 239 p. c.)? Czyli mianowicie ona wtedy zc 
stanowiska § 45 p. c. będzie-: przydatną, gdy ją  obrona in form ali 
poprzedzi np. zapowiedź zarzutów niewłaściwości lub wniosek o kau- 
cyę powództwa? Czyli w końcu w procesach powiatowych i naka
zowych tego rodzaju obrona nie zaszkodzi submisyi, zresztą przed 
wdaniem się w sprawę główną zeznanej ? Trzymając się litery 
prawa, które (przypominamy !) w tej kijesWi bardzo ścisłej wykładami 
uledz powinno (18), musimy powtórzyć za ustawę tak, jakeśmy to 
wyżej sformułowali (71 — 72), że pozwany ma swoje przemówienie 
w sprawie głównej, i to pierwsze na audyencyi, do jakiego głos 
otrzyma, rozpocząć od s J b m i s y i ,  i oczywiście na tem poprzestać1). 
Trzymamy się bowiem tej myśli, że usiłowanie wszelkiej obrony, 
choćby tylko In form ali, ubliża obowiązkowo lojalności, który prze- 
deuiszystkiem musi być spełniony, zanim pozwany sięgnie po wia
dome nadzwyczajne korzyści (65). Ale wystąpienie z wnioskami 
i uwagami, tyczącemi się p r z y c z y n y  nieważności wyroku, nie 
jest obroną w ścisłem tego słowa znaczeniu, t. z. obroną, jedy
nie od woli i wniosku strony zależną. Rafczej jest to przy pomnie 
nie sądowi jego obowiązku uwzględnienia tego rodzaju przyczyn 
z urzędu.

Tem więcej to pozwanemu musi być dozwoloner"-że n i e w a 
ż n o ś ć  c z y n i  s u b mi s j y ę  i j e j  ko r z yś c i  n i e p e wn e mi .  Możemy 
zatem śmiało twierdzić, źe powyższy z a k a z  o b r o n y  nie odnosi 
się np. do zarzutu niewłaściwości n i e u s u w a l n e j ,  ale obejmuje 
niewłaściwość usuwalną, jakoteż wniosek złożenia kaucyi powódz
tw a; ale znowu nie tyczy się zarzutów sprawy wiszącej lub osą
dzonej lub też niezdolności procesowej. Wogóle zatem dozwo
lone są wnioski, odnoszące się do przyczyn nieważności, przed 
submisyą lub po niej, bez żadnej dla niej szkody. Gdyby jednak 
pozwany był przed nią usiłował jaką inną obronę, to submisyą nie 
uwolni go od kosztów, gdy na jej zasadzie wyrok przeciw niemu 
zapadnie.

l) Prócz tego bowiem może, bez zaprzeczenia sobie samemu, tylko dodać 
wniosek na zasadzie § 45 p. c. (122 c).

(3 7 )
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78. Ale wracając jeszcze do p r o c e s ó w  n a k a z o w y c h 1),
0 których dopieroco była wzmianka (77), to nie ma wątpliwości, 
że w nich również, caeteris paribus, natychmiastowa submisyą na 
p i e r w s z e j  a u d y e n c y i  może zapewnić pozwanemu wiadome ko
rzyści , tz. uczyniona na audyencyi, do rozprawy in merito po s k a r d z e
1 z a r z u t a c h  rozpisanej. Nie ma rozumnej przyczyny, dla której by 
pozwanemu można odjąć wiadomy przywilej, i to jedynie ze  w z g l ę 
d u  n a  o d m i e n n ą  f o r m ę  postępowania. Byle submisyą była na 
audyencyi n a t y c h m i a s t o w ą  w znaczenm wyżej rozwiniętem (76), 
to ona wystarczy, albowiem p i s e m n e  z a r z u t y ,  które ze względu 
na technikę procederu tę audyencyę- wyprzedzają, nie są w stanie 
ją  pozbawić tej cechy n a t y j ehmi  a s t o  wo ś c i .  One jeszcze nie są 
obroną, bo tylko jej zapowiedzią, jak  wogóle każde pismo przygo
towawcze, nie wyjmując skargi (§ 226 p.jfi.). W zwyczajnym try
bunalskim procesie n i e m i e c k i m  nie ma pierwszej audyencyi bez
pośrednio po skardze, lecz się rozprawa ustna dopiero po odpowie
dzi pisemnej rozpoczyna. Może to się zdarzyć i u nas, w procesie 
p o w i a t o w y m ,  jeżeli sędzia wyjątkowo rozkaże wymianę pism 
przygotowawczych (§ 440, ust. 3 p. c.). W  Niemczech też panuje 
przekonanie, że pod tym względem postępowania nakazowe nie sta
nowią żadnego wyjątku ( R e i n c k e  do § 89 ust. niem.).

79. W a c h  (str. 20 uw. 18) utrzymuje, że wobec skargi 
o ś w i a d c z e n i e  d o d a t n i e  sama s u b m i s y ą  nie wystarczy, lecz 
nadto potrzebną jest g o t o w o ś ć  do  ś w i a d c z e n i a  po stronie 
pozwanego (JSrfullungsbereitschaft), ...»andernfalls ergabe sich die ab- 
surde Folgę, dass der anerkennende Beklagte kostenlos bliebe, ob- 
schon er erklart, nicht erfilllen zu wollen...«.

80. Inni posuwają się jeszcze dalej, żądając zupełnego z a 
s p o k o j e n i a -  powoda p r z e d  a u d y e n c y ą  ( W a c h  t eł, Ft i r s t l ) .  
W  szczególności co się tyczy skąrgi excyndycyj nej pojawiło się 
w ostatnich czasach zapatrywanie, że p o z w a n y  e g z e k w e n t  po
winien przed submisyą zaspokoić żądanie skargi, t. z, uzyskać w są
dzie zastanowienie egzekucyi względem spornego przedmiotu ( S t u r m,  
Ger. Z. ex. 1901 r., nr. 4, w artykule p. t. »Koster. des Excendi- 
rungsprocesses bei Submission in das Klagbegehren«).

‘) Są następujące: zwykty (§§ 518—554 p. c.); wekslowy (§§ 557—559 
p. c.); awizacyjny (§§ 561—566 p. c.); r u m a c y j n y  (§§ 567 p. c.) i syndy- 
kalny (§ 600 p. c.):

(38)
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81. Ustawa nie wspomina ani o z a s p o k o j e n i u  ani nawet
0 potrzebie osobnego okazania gotowości do tego. W szakże w s u b- 
m i s y i  be z  z a s t r z e ż e ń  mieści się oświadczenie tej gotowości, 
logicznie i koniecznie. Ale z tem się z W  f  c h e m należy zgodzić, 
że w y r a ź n e  odmówienie zaspokojenia pomimo zeznanej submisyi 
odbiera tejże wartość wszelaką ze stanowiska § 45 p. ę. Wiemy 
bowiem z poprzedniego (66.), że w tym przypadku „submissio 
debet esse plena et pura“. Również wiemy, że odpowiednie postano
wienie ściśle i dosłownie brać wypada,' a to tem bardziej, ze jak 
wnet jeszcze zobaczymy (89. i. n.), obok submisyi musi jeszcze po
zwany całem swojem zachowaniem się p r z e d  s k a r g ą  i p o z a  
s ą d e m  dać powodowi do poznania, że w chwili, gdy otrzymał 
skargę, ani myślał odmawiać mu tego, o co został zaskarżony, cho
ciaż w istocie jeszcze &p nie zaspokoił. /  tego wszystkiego wnosi
my, że z a s p o k o j e n i e  pospolicie jest zbyteczne, że jakeśmy to 
już wyłożyli (67— 72.), rozchodzi się jedynie o to , aby powód 
w skutku s u b m i s y i  bez rozprawy kontradyktoryjnej mógł otrzy
mać wyrok w całeiści pomyślny t. z. ustalający żądanie i roszcze
nie skargi, zgodnie z jej tęęścią ( Re i n c k e ,  do § 89 ust. niem.).
1 ten jeszcze argument nie będzie należał do najsłabszych: usta
wa, gdyby rzeczywiste zaspokojenie miała na myśli, mogła je sna
dnie wyraźnie przepisać, jak np. to uczyniła, gdy w § 24 p. c. 
obok submisyi ustanowiła z a s p o k o j e n i e  powoda jako waru
nek dla pozwanego detentora, który tenże spełnić musi, jeśli ze
chce się uwolnić od procesu.

82. Jak z jednej strony submisya bez zaspokojenia lub oświad
czeni, ąj gotowości, do tego wystarczy, tak z drugiej strony żaden 
inny akt nie zastąpi submisyi, na pierwszej audyencyi natychmiast 
zeznanej, choćby może równe powodowi przysparzał korzyści. I tak, 
między innemi, nie wystarczy omieszkanie audyencyi, aby przez to 
umożebnić powodowi uzyskanie wyroku zaocznego. W urzędowym 
proj. do ustawy niem. miał pozwany wybór między submisyą a nie
stawiennictwem (Halin. Mat.). Widzieliśmy, iż z a s  p o k oj en  i e# bez 
tej submisyi również nie wystarczy (81).

83. Z e u s t a w a  p r z e p i s u j e  s u b m i s y ą  j a k o  w a r u n e k  
k o n i e c z n y ,  k t ó r y  n i c z e m  i n n e m  nie da s i ę  z a s t ą p i ć ,  jest 
najsilniejszym argumentem na to, że w myśl § 45 d . c . skargę 
i zapozwanie u z a s a d n i o n e  jako r e g u ł ę  przyjąć należy. Jakżeżby 
ustawa mogła żądać uznania żądania skargi b e z z a s a d n e j  lub też

(39)
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uzasadnionej w tedy, gdy pozwany ma skuteczną excepcyę?!1). Wo
bec tego warunku ustawowego upieramy się tem bardziej przy na- 
szem pojmowaniu pieniactwa z § 45 p. c., gdy wyszliśmy z założenia, 
że skarga pierwsza w tym przypadku jest we wszystkich punktach 

szczegółach zgodną z prawem cywilnem (47 i n).
84. Mamy na to zapatrywanie poparcie pierwszorzędnej po

wagi W a c h a  (1. c.), do którego teoryi jeszcze później wrócimy. 
Ne u m a n n  (do § 45 p. c.), wierny cień W a c h a ,  powtarza za 
nim, jako się samo przez się rozumie, iż w niniejszym przypadku 
p r a w o  s k a r g i  cywilnie istniało. E n d e m a n n  do § 89 ust. 
mówi: »Dieser § muss vflllig fur sich, losgelost von den m a- 
t e r i e l l r e c h t l i c h e n  .Erfordernissen der K l a g b e g r u n  d u n g ,  ais 
e i n e  p r o c e s s u a l i s c h e  Vorschrift iiber die K o s t e n t r a g u n g  
hingenommen werden«. Między innemi też i G a u p p  (do § 89, ust. 
niem.) powiada, że postanowienia p r a w  c y w i l n y c h  o p o w s t a 
n i u  s k a r g i  nie są naruszone tym przepisem procesualnym.

85. Ale już len ostatni autor znakomity, chociaż tezę tę wy
raźnie przyjmuje, a prócz mego inni, którzy jej me przeczą, oka
zują niejaką niepewność, gdy ją  bliżej rozwinąć usiłują. R e i n c k e ,  
który się zresztą niemało przyczynił do zrozumienia tego posta
nowienia, zdaje się do tego skłaniać zapatrywania, że gdy skarga 
idzie n a  ś w i a d c z e n i e ,  to ustawa suponuje, iż brakuje jeszcze 
zapadłości, lub świadczenia/.wzajemnego, wezwania, wypowiedzenia, 
protestu i t. d., a zatem: że skarga jest jeszcze p r z e d w c z e s n ą  
lub wogóle p o w ó d z t w o  j e s z c z e  n i e  ze  w s z y s k i e m  d o j 
r z a ł o ,  c h o ć  j u ż  n i e  w i e l e  d o  t e g o  b. faki i j e .  Nawet i W a c h  
(1. c.) przyłącza przykład skarg: podobnie b e z z a s a d n e j ,  jak  oto: 
skargi o zwrot bezlerminowej zaliczki bez poprzedniego upomnienia.

86. Ze ci autorowie poruszają kwestyę uznania skargi b e z 
z a s a d n e j ,  z tego jeszcze nie można im czynić żadnego zarzutu. 
Ale to im wytknąć należy, iż jej od kwestyi uznania skargi uza
sadnionej ściśle nie odróżniają i tej ostatniej wyraźnie nie stawiają na 
pierwszym planie jako reguły.  Kwestya uznania skargi b e z z a s a 
d n e j  jest wobec postanowienia § 45 p. c. wyjątkową, a to z tej 
prostej przyczyny, że .wobec takiej skargi można się w o g ó l e  po

’) Dalszym argumentem równej mocy jest to, że w ustawie mamy oso
bny rodzaj pieniactwa popełniony za pomocą skargi lub zapozwania b e z z a s a 
d n e go  (172,■ i n.). Ostatni, zaś, równie silny, podajemy w ustępie 1. 90.

(4 ° )
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pozwanym chyba tylko b a r d z o  w y j ą t k o w o  spodziewać submisyi. 
Ale mimo to me przestaje być aktualną, boć tego rodzaju submi
sya zawsze jest możebną i m a zupełnie ten sam skutek jak uzna
nie skargi u z a s a d n i o n e j ,  byle roszczenie skargi nie należało 
do zabronionych lub niepozbędnych (88) t. z. zapada wyrok na 
zasadzie uznania. Argumentując a majori ad minus, należy przyjąć, 
że pozwany tem łatwiej może skorzystać z przywileju § 45 p. c., 
ale kosztem p r z e g r a n e j .  Ma jeszcze to ułatwienie, że dalszy wa
runek, tyczący się swojego zachowania, zawsze za spełniony uważać 
należy (90.). Można sobie nawet wyobrazić nadzwyczajne przypadki, 
w których pozwanemu to wszystko jedno, czy sprawę wygra lub 
przegra. I tak np. skarga jest t y l k o  p r z e d w c z e s n ą ,  ale termin 
zapadłości jej roszczenia wnet nadejdzie; dług zapada po wypo
wiedzeniu, którego powód zaniechał lub jest zawieszony warun
kiem, którego spełnienie zależy od pówoda; zaskarżone roszczenie 
jest długiem do odebrania (Holschuld) i chociaż powód się u po
zwanego po dług ten nie zg łosił,-to  mimo to pozwany nie m iał^ 
przyczyny robić mu trudności. W tych i podobnych przypad
kach może pozwany niemal zawsze spór wygrać i zwrot kosztów 
uzyskać z mocy § 41 p. c.; ale może też sobie powiedzieć, że skoro 
powyższe przeszkody powództwa mogą się szybko lub łatwo ustą
pić, to powód wtedy skargę powtórzy, spór wygra i koszta swoje 
odbierze. Więc może lepiei będzie dla pozwanego, gdy skorzysta 
z § 45 p. c. i przy pomocy uznania skargi b e z z a s a d n e j  otrzy
ma zasądzenie powoda na koszta, których mu już nigdy powrócić 
nie będzie zniewolony.

87. Ale mamy j e d e n  przypadek, w którym pozwany pod ry
gorem przegranej in merito i w kosztach może się od tej ostątniej 
salwować s u b m i s y ą .  Stworzyło go postanowienie § 406 p. c. o tem, 
że sąd pozwanego zasądzi na świadczenie, które zapadło p o skardze 
ale jeszcze p r z e d  wyrokiem, i oczywiście w z w y k ł y c h  warun
kach § 41 p. c. także na koszta. Submisya zmieni te warunki na 
korzyść pozwanego w sposób wiadomy. Przypadek ten niemniej 
i te, które jako przykłady wyżej (86.) podano, są tylko w y j ą t k a m i .  
Exceptio jirm at regulwm.

88. Są sprawy, w których s ubmi s ya ,  tak samo jak  ugoda i z tych 
samych przyczyn jest wzbroniona, i to bez względu na to czyli skarga 
jest lub nie jest uzasadnioną. Do nich należą sprawy o roszczenia 
w z b r o n i o n e  i n i e p o z b ę d n e .  Do tych ostatnich należą sprawy,'r<

(41)
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m a ł ż e ń s k i e  (§ 99 u. c.), z wyjątkiem separacyjnych (§ 103 i n. 
a c.), tudzież sprawy na skargę n i e w a ż n o ś b i  i o w z n o w i e n i e ,  
w których przyczyny tych skarg muszą być ściśle udowodnione 
a rozstrzygnienie musi zapaść w w y r o k u  k o n t r a d y k t o r y j n y m .  
Skoro zaś wobec skarg odpowiednich submisya prawmie jest niemo- 
żebną, więc też n ie  m a w tych sprawach mowy o zastosowaniu 
§ 45 p. c.

C. P o d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u  p i e n i a c t w a  w z a p o z w a n i u .

89. D r u g i  warunek, jaki spełnić się musi, aby submitujący 
się pozwany otrzymał z rąk sądu korzyści § 45 p. c. a powód skar
cenie za swre pieniactwo, opiera się na tem, że ma być w sposób 
prawnie opisany stwierdzonem, iż zapozwanie (Erhebung der Klage, 
ob. § 232 p. c.) było z b y t e c z n y m  albo wcale n a p a s t l i w e m  
(40). Pod tym jedynie warunkiem będzie zapozwanie poczytanem 
powodowi za pieniactwo, — będzie ono piennem, a zatem p o d m i o 
t o w o  jstota czynu ustaiona. Ustawa też z możebną dokładnością 
określa f a k t y c z n ą  z a s a d ę  owego ustalenia: »J e ś 1 i p o z w a n y  
n i e  d a ł  s w o j e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  p r z y c z y n y  do  w n i e 
s i e n i a  skarig ł-czy li zapozw ania1).

90. Zaczynamy tę materyę od tego w y j ą t k o w e g o  przypadku, 
gdy pozwany uznał skargę b e z z a s a d n ą  (85 — 87), by się nasam- 
przód załatwić z tym wyjątkiem, który nie tylko że nam już więcej 
nie będzie zawadzał, ale nadto rzuci od razu .jźwiatło należyte na 
całą tę kwestyę, dotychczas mało zbadaną, chociaż w istocie ani 
trudną ani zawiłą. Jeżeli mimo to jeszcze nie dostaniemy się do jej 
gruntu, to zawsze, tak sobie pochlebiamy, snop światła prawdzi
wego na nią padnie. Uu podo pin  di 'luce! Otóż gdy pozwany wobec 
skargi bezzasadnej stanął, to niniejszy warunek o zachowaniu się 
jego w zupełności o d p a d a .  Skarga b e z z a s a d n a  zawsze jest 
z b y t e c z n ą ,  i to sama przez się, bez względu na to jak się po
zwany zachowywał wobec powoda, który w tym przypadku, jak  się 
to właśnie z aktu skargowego niezbicie okazało, nie ma wobec niego

') »Hat der Beklagte durchugein Verhalten zur Erhebung der Klage nicht 
Yeranlassung  gegeben...« § 93 ust. niem. zaś opiewa: »Hat der Beklagte nicht 
durch sein Yerhałten zur Erhebung i t. d.«

(4 2 )
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żadnego zaskarżalnego roszczenia. W myśl tego, co już wiemy, może 
być mowil o zachowaniu się poznanego, p r a w i d ł o w e m  lub jRmj; 
d l i - wem,  dopiero; md chwili, gdy on, z mocy praw cywilnych, po
woda zaspokoić jest zniewolony. A tu się właśnie ze skargi i twier
dzeń powodu okazało, że na to jeszcze pora nie nastała lub też inne 
się dotąd nie ziściły warunki (ibid). Zatem przyjąć musimy w tym 
przypadku, że kwestya zachowania się pozwanego wcale wtedy nie 
istnieje, albo raczej, że sąd jest zniewolony rozstrzygnąć ją  bezwarun
kowo na korzyść pozwanego, i to literalnie według słów § 45 p. c.: 
źe pozwany z wszelką pewnością nie dał przyczyny do zapozwania. 
Własnem twierdzeniem (przyznaniem) powoda taki stan rzeczy został 
ustalony, który przeczy odmiennemu przypuszczeniu, i z góry je 
wyklucza. Postępując znowu a majori ad minus, tem więcej i pewniej 
należą się pozwanemu korzyści § 45 p. c., jeżeli nie dba o prze
graną (87), którą mimo skargi b e z z a s a d n e j  przez submisyę do
browolnie na siebie ściąga, Ipo, jak  wyżej powiedziano, korzyści te 
ściśle się zgadzają z literą i duchem prawa. W ten sposób zdoby
liśmy jeszcze jeden punkt, z którego zastosowanie obydwóch posta
nowień § 45 p. c., tak o submisyi jak  o zachowaniu się pozwanego, 
należy wobec skargi b e z z a s a d n e j  zaliczyć do przypadków? nad
zwyczajnych i wyjątkowych.

91. Z tej też racyi nie wolno z tego wyjątku żadnej wyciągać 
zasady. W  motywach do proj. rząa nie mamy o tej kwestyi żadnej 
bezpośredniej wzmianki. Wspominając o warunku, tyczącego się po
stępowania pozwanego, twierdzą motywa, że ta kwestya ma być 
ocenioną według zasad p r a w a  c y w i l n e g o 1), poczem podaje 
za przykład z g o d n e g o  z prawem cy w i l n e m  zachowania się po
zwanego przypadek, w którym on słusznie dla tego n ie  płacił, że 
go przed skargą należało wezwać do ś w i a d c z e n i a .  Objaśniają 
zatem rządowe motywa postanowienie § 45 p c. przykładem, za
czerpniętym ze sprawy o ś w i a d c z e n i e  d o d a t n i e ,  w której 
skargę p r z e d w c z e ś n i e  wniesiono, a zatem ona n ie  była uzasa
dnioną. -Ale wiadomo, że motywa projektów parlamentarnych nie

4) ...»nach den Grundsatzen des btirgerlichen Rechts.* Mat I. str. 213. 
Motywa niemieckiego proj. rządowego nic o p r a w i e  c y w i l n e m  nie wspomi
nają: »Dariiber, ob im einzelnen Falle der Beklagte durch sein Verhalten zur 
Klage Veranlassung gegeben hat oder nicht, ist vom Gerichte nach den betref- 
fenden Behauptungen des Klagers in der Kiageschrift, beziehentlich im Termine 
zur miindlichen Verhandlung zu entscheiden«. (Hatln, Mat. II. 1. str. 199 do § 87).

(43)
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nie m ają wielkiej wartości informacyjnej, że one zazwyczaj tylko 
ułamkowo daną kwestyę omawiają i zamilczają o fachowych tru
dnościach, aby nie zrażać Wysokiej Izby do projektu rządowego.

92. Go motywa rządowe bądź bezpośrednio bądź w owym 
przykładzie zawierają o skutkach u z n a n i a  skargi b e z z a s a d n e j  
jest prawdą, ale już to jest mylnem, iżby w tym przypadku kwe- 
stya zachowania się pozwanego mogła być wątpliwą. Poznaliśmy 
przed chwilą (90), że ta kwesty a wtedy z góry jest przesądzoną na 
korzyść pozwanego, a więc tak dobrze jakby wcale nie istniała. 
Ale zupełnie trafnem się wydaje to, co motywa wspominają o po
trzebie ocenienia zachowania się pozwanego według zasad p r a w e  
c y w i l n e g o ,  atoli z r o z m a i t e m i  z a s t r z e ż e n i a m i .  Nasarnprzód 
wykażemy, iżby się stanowczo pomylił, ktoby z owego powiedzenia 
rzeczonego źródła poznania praw naszych o procesie cywilnym ze
chciał wyprowadzić regułę p o w s z e c h n ą .  Będziemy się starali prze
konać, że są przypadki, w których dla spra-wy niniejszej, gdy się 
w niej rozchodzi o ocenienie zacho wampjsię pozwanego ze stano
wiska oczywiście f o r m a l n e g o ,  nie ma na to innej miary, jak tylko 
w prawie m a t e r y a l n e m  ustanowionej (116). Ale nie zawsze 
będzie ta miara odpowiednią i przydatną, albowiem pokażemy 
sprawy, w których niepodobna się posługiwać »zasadami prawa cy
wilnego®, lecz zachodzi potrzebą, ocenienia wyłącznie tylko podług 
s a m o i s t n y c h  zasad prawa procesowego, gdyż prawo c y w i l n e  
opuszcza nas w odpowiednich przypadkach. I nie dadzą się jedne 
i drugie przypadki rozgatunkować podług stosunku reguły do wy
jątków. Jedne i drugie są normalnymi; tylko że w jednych proce
dura cywilna pożycza sobie miarę u prawa cywilnego*. bo sama 
jej nie ma (97.), a w innych własną sobie tworzy i nią się po
sługuje (100.). 1 jeszcze jedno zastrzeżenie podnosimy. Zdaje 
się, że pod ligurą powyższego przykładu motywa rządowe m ają na 
oku tylko s k a r g i  o ś w i a d c z e n i e  d o d a t n i e .  My się jednak 
przekonamy, że, to, co na razie a priori o istnieniu d w o j a k i e j  
miary dla ocenienia zachowania się pozwanego twierdzimy, odnosi 
się do każdej skargi o k o n d e m n a t ę  bez względu na osnowę jej 
żądania, i również do każdej skargi przesądzającej.

93. Zanim jednak to wszystko zbadamy, pozwalamy sobie za
znaczyć, iż to się nieraz w procesie cywilnym zdarza, jako fakty 
sprawy g ł ó w n e j ,  a mianowicie fakty z a s a d n i c z e  s k a r g i ,  ule
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gają p o d w ó j n e m u  ocenieniu: osobno ze względu na prawo c y 
w i l n e  i oddzielnie według p r o c e d u r y  c y w i l n e j ,  poczem na 
jednym i tym samym opierając się fakcie, sąd wydaje d w a  roz- 
strzygnienia: jedno in merito a drugie in formali Wiemy np. źe fakty 
skargi służą za podstawę wyroku, ale osobno na ich zasadzie roz
strzyga sąd o swej właściwości, o zdolności sędziego, o dopuszczeniu 
interwencyi i t. d. Również i w tym przypadku inną jest kwestya 
wydania wyroku na zasadzie uznanej skargi i tejże f a k t y c z n e j  
z a s a d z i e ,  i od niej zupełnie odrębna, bo w y ł ą c z n i e p r o c e s o w a  
kwestya kosztów, na tej s a m e j  zasadzie faktycznej rozstrzygnąć 
się mająca. Różnica, jaka między tą ostatnią sprawą f o r m a l n ą  
a innemi, dla przykładu wyżej przytoczonemi zachodzi, polega na 
tem, że tamte mają-osobne i o d m i e n n e  kryterya, zaczerpnięte wy
łącznie z postanowień procedury cywilnej, gdy w tej naszej kwestyi 
ustaw a procesowa — (nie zawsze ale często) - bierze sobie kry- 
teryum z p r a w a  c y w i l n e g o .  I to się w procesie dosyć/często 
zdarza: o wzajemnym stosunku towarzyszy sporu w procesie roz
strzyga okoliczność, w jakim oni stosunku c y w i l n y m  ku sobie 
zostają (§§ 13 i 14 p /  c.); stanowisko i upoważnienia procesowe 
interwenienta zależą od jego m a t e r y a l n e g o  stosunku do sprawy 
i tejże podmiotów (§§ 19 i 20 p. c.) i t. p. I nie m a w tem nic 
dziwnego, że się w przewodzie cywilnem częstokroć prawo p r o c e 
s o w e  schodzi i zlewa z prawem c y w i l  n e m ,  źe ścisła dźwięczy 
harmonia między prfim m  c y w i l  n e m  a tern, które je broni i chroni.

94. Otóż i tak się rzecz będzie miała, gdy wypadnie ocenić za
chowanie się pozwanego wobec s k a r g i ,  której wywód dojrzałości 
powództwa na tem polegąl;’-źe p o d m i o t  p o z w a n y ,  on  s a m  
a n i k t  i nny ,  n a r u s z y ł  p r a w o  l u b  i n t e r e s  p o w o d a  p r z e z  
t o ,  że ,  j e g o  z a c h o w a n i e  s i ę  w c h w i l i  p r a w n i e  s t a n o w 
c z e j  b y ł o  p r z e c i w n e  in p r a w u  c y w i l n e m u  i z j e g o  m o c y  
i wo l i  p r z y s p o r z y ł o  s k a r g ę  p o w o d o w i ,  czyli innemi słow y 
jeżeli skarga, przed sąd zaniesiona, żąda pomocy prawnej za krzywdę 
cywilną przeciw s a m e m u  s p r a w c y  t e j ż e .  W tym zaś przy
padku rozstrzyga o zastosowaniu § 45 p. c. okoliczność, ażali za
chowanie się pozwanego było lub nie byłe nagannem ze s t a n o 
w i s k a  p r a w a  c y w i l n e g o ,  co wynika z brzmienia § 45 p. c. Należy 
zaś osobny położyć nacisk na wyrazy: » ...do  wniesienia skargi« 
(„Erhebung der Klage“)  przy interpretacyi tego postanowienia pra
wnego, bo może być i tak, że pozwany swojem zachowaniem dał słu-

(45)
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szną i silną przyczynę do w n i i e n i a skargi s ą d o w e j ,  ale do 
tego, że c y w i l n e  p r a w o  s k a r g i  w ogóle powstało, sam w niczem 
się nie przyczynił. Np. on przyjął dług już p ł a t n y  i zaskarźalny 
po spadkodawcy lub cedencie, ale sam dał tylko przyczynę do wnie
sienia s k a r g i  p r z e z  t o ,  że mu nie chce płacić. Jednakże n i g d y  
n i e ' m o ż n a  p o w i e d z i e ć ' ,  że  t e n  p o d m i o t ,  k t ó ę y  u l e g ł  
z a p o z w a n i u  d l a  t e g o ,  że  on s a m ,  a n i e  k t o  i nny ,  p r a w o  
l u b  i n t e r e s  p r a w n y  p o w o d a  n a r u s z y ł  i z a  t o  o n  s a m  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  p r a w a  c y w i l n e g o  n a  s i e b i e  ś c i ą 
g n ą ł , — słowem: źe sprawca krzywdy cywilnej powoda n ie  d a t  
p r z y c z y n y  do  w n i e s i e n i a  s k a r g i  s ą d o w e j .  Acłio est jus 
persequendi in judicio quod sibi debetur. Ten zatem pozwany nigdy 
się nie doczeka przywileju § 45, p. c.

95. Nie może go sobie uzurpować nawet i wtedy, gdy powód 
ze skargą c z a s  d ł u ż s z y  z w l e k a ł ,  a-pozwany się potem niena
gannie zachowywał, boć ten, co ma cywilne upoważnienie do po
dania skargi, może zeń robić użytek, kiedy mu się podoba. Nie wolno 
zatem powoływać się pozwanemu, na to, źe dla tego’ zwlekał ze zaspo
kojeniem powoda, bo myślał, źe go już skarżyć nie będą. Ale naj
silniejszem argumentem przeciwnym jest to, że us t awa-ni e  przewi
duje tej ewentualności, niezgodnej z prawem cywilnem.

96. P l a n c k  (System) utrzymuje, że jeśli skarga idzie na 
ś w i a d c z e n i e ,  to powód powinien zamsze upomnieć dłużnika przed 
skargą, albowiem inaczej nigdy nie może być mowa o nieprawidło- 
wem zachowaniu się pozwanego. Na to odpowiadamy, że nam się 
lepiej podobają motywa rządowe (91.), które wspominają o po
trzebie upomnienia tylko wtedy, gdy jest- p r a w e m  c y w i l n e m  
przepisane," kiedy to dług bez tego nie będzie płatnym i zaskarżalnym. 
Procedura cywilna, ani nasza ani niemiecka, o podobnym warunku, 
ani dla celów § 45 p. c., ani w ogóle nigdy nie wspomina. Jako 
powszechny byłby ten warunek fatalną inowacyą p r a w a  c y w i l 
nego .  Kazać komuś, aby przed skargą z a w s z e  się upomniał o to, 
co mu się prawnie już należy i o co mu już skarżyć wolno, zna
czy tyle, co mu też kazać czekać n a  s k u t k i  u p o m n i e n i a .  Py
tamy się tedy: jak długo biedny wierzyciel ma tu czekać na zapłatę 
ze strony dłużnika, któremu pifeniądze do rąk jego własnych zali
czył? na jak długo ma być przez to zwłoka dłużnika przedłużoną? 
czyli ona od chwili upomnienia może się na legalną przemieniła 
bez odpowiedzialności za procenta zwłoki i szkodę?!... Ale powta-

(46)
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rzamy: potrzeba tego upomnienia nie może byc w § 45 p. c. uza
sadnioną w przypadku, o którym o b e c n i e  rozprawiamy. Jak się 
rzecz ma w i n n y c h  przypadkach, obaczymy później (119).

97. Twierdzą niektórzy, że korzyści § 45 p. c. przypadną po
zwanemu pomimo to że jest sprawcą krzywdy powoda, gdy on 
tylko n i e ś w i a d o m i e  lub bona fide naruszył prawo lub interes 
prawny powoda ( T r u t t e r ,  G o d l e w s k i ) ,  że mianowicie ustawa 
chroni w ten sposób bonam fidem  ( T r u t t e r ) .  Zaraz wykażemy my 1- 
ność tej tezy. Ale my się również me piszemy na zapatrywanie wręcz 
przeciwne: że mianowicie owe kwestye zawsze są w tej sprawie 
obojętne ( De me i i u s ) ,  lecz twierdzimy, że one nie istnieją wobec 
skargi, o jakiej teraz mówimy, gdy powództwo dla niej dojrzało, 
w skutku z a c h o w a n i a  się pozwanego podmiotu. Dwa są tu 
możebne przypadki. P o  p i e r w s z e :  jeżeli te w e w n ę t r z n e  oko
liczności (dobra wiara, nieświadomość skutków czynu) sa p r a w u  
c y w i l n e m u  o b o j ę t n e  t. z. jeśli to prawo podmiotowi intereso
wanemu przyznaje skargę przeciw komuś ze względu na jego n i e 
p r a w i d ł o w e  zachowanie się z e w n ę t r z n e ,  ale bez względu na 
to, czyli ono było podstępnem lub w c%'óle zawini mem lub nieświa- 
domem i niepoczytalnem (np. § 1310 u. djj czyli sprawca miał d o 
b r ą  lub z ł ą  wiarę, (co np. jest obojętnem, jeśli powód skargą wy
dobywczą domaga się tylko'1 zwrotu swej własności bez odszkodo
wania §§ 367, 369 u. c.); czyli się dopuścił tylko przestępstwa cy 
w i l n e g o  czyli do tego jeszcze karnege (np. § 1331 u. k.) natenczas 
to wszystko również i wobec prawa p r o c e s o w e g o  nic nie znaczy. 
Pozwany nie dostąpi przywileju § 45 p. c., a to z przyczyny po
przednio wyjaśnionej. W tym przypadku ścisła panuje zgodność mię
dzy prawem cy w i l n e m  a p . i o c e s o w e m ,  i Jez inaczej być nie 
może (93). A dla czego? Oto dla następującej przeszkody m a t e -  
r y a l n e j  i f o r m a l n e j  równocześnie. Jeśli kwestya dobrej lub złej 
wiary jest wobec prawa cywilnęgo dla uzasadnienia skargi onoję- 
tną, to sp-niej tam  wcale ż a d n e j  n i e  b ę d z i e  w z m i a n k i ,  jeśli 
pismo skargowe porządnie zredagowane. My zaś niebawem poznamy, 
że treść skargi uznanej tworzy główną i prawie niemal wyłączną 
podstawę dla rozstrzygnięcia niniejszej kwestyi procesowej (118). 
Nadto rzecz o dobrej lub złej wierze mogłaby być rozstrzygniętą 
na podstawie przeprowadzonej rozprawy i dowodów, a to w s p r a 
wi e  gł -ćrwnej  jest w procesie trybunalskim na p i e r w s z e j  (au- 
dyencyi wzbronipnem. Ząt.em jedynie z e w n ę t r z n e  zachowanie się

(17)
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pozwanego, bez badania jego wewnętrznych pobudek, zaważy w tym 
przypadku na szali sprawiedliwości, skoro tylko jego strona z e w n ę 
t r z n a  do wytworzenia c y w i l n e g o  prawa skargi była wystar
czającą.

Powtóre: jeżeli jednak rzecz m a się przeciwnie, a więc prawo 
cywilne przeciw sprawcy krzywdy powoda daje lub podtrzymuje 
odnośne roszczenie skargi tylko pod warunkiem , źe on naruszył 
prawo p o d s t ę p n i e  (§ 1302 u. c.j lub wogóle w złej wierze (§§ 386, 
u. c.), albo wcale zbrodni się nie dopuścił (§ 1489 u. c.), natenczas 
dwojaka nam się otwiera ewentualność: albo skarga te okoliczności 
zawiera, jak  to dziać się powinno, i niemi dojrzałość powództwa 
uzasadnia; wtedy przeciw uznającemu ją  pozwanemu j e s t  s t wi e r -  
d z o n e r n ,  ż e  on d a ł  p r z y c z y n ę  do s k a r g i ;  albo skarga mil
czy o tych okolicznościach, Ho wywodu dojrzałości powództwa k o 
n i e c z n i e  potrzebnych. W tym ostatnim przypadku mamy do czy
nienia ze skargą b e z z a s a d n ą ,  i już wiem/, że wobec niej kwestya 
zachowania się pozwanego po prostu znika bez śladu (90). _

98. Przechodzimy teraz do kwestyi ocenienia zachowania się 
pozwanego w tych przypadkach, w których skarga z mocy p r a w a  
c y w i l n e g o  nie powstała z n i e l e g a l n e g o  zachowania się pod
miotu pozwanego, lecz roszczenie, o które go pozwano, stało 
się zaskarżalnem bez jego wiedzy i winy); a zatem z winy osób 
trzecich, albo prz/padku. Wtedy oczywiście z faktów, dojrzałość po
wództwa wykazujących, nie da się żadnego wyprowadzić wniosku 
o tem, czy pozwany swojem zachowaniem się dał lub nie dal przy
czyny do w n i e s i e n i a  s k a r g i .  O tem zaś, czy on nie dał przy
czyny do wniesienia^skargi, już przedtem powstałej, inne rozstrzygają 
okoliczności, które już t y ł k o w y ł ą c z n i e  tej kwestyi proceduralnej 
służą. W  niniejszym przypadku, odmiennie od poprzednich, ta  kwe
stya f o r m a l n a  nie ma  z m a t e r i a l n ą  spólnej zasady fakty
cznej; — odchyla się od niej w zupełności. Będziemy ją  traktowali 
bez względu na r o d z a j  skargi, bo też § 45 p. c. między rozmai
tymi rodzajami skarg żadnej nie czyni różnicy. Niektóre tylkoĄ wy
bitniejsze skargi uwzględnimy dla przykładu (107).

99. Nasamprzód jednak nam się te skargi narzucają, które 
wprawdzie w skutku z a c h o w a n i a  s i ę  p o z w a n e g o  zostały 
przed sąd zaniesione, ale ono było u p r a w n i o n e m .  Wspomnieliśmy 
wyżej o sprawach n i e p r o c e s o w y c h ,  w których zupełnie u p r a 
w n i o n e  zachowanie się odporne jednej' strony zniewala inną do

(48)
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wydania jej skargi, jakoto: w postępowaniu spadkowem (§ 125, pat. 
z 9 sierpnia 1854) : konkursowem (§ 124); podobnie spowodował, 
egzekwentóswoim wnioskiem i grabieżą skargę ekscendycyjną. (§ 37,
o. e.), jeśli między rzeczami, znajdującemi się w przechowaniu egzekuta, 
które wszystkie egzekwent bona jida  grabić ma prawo (§ 253, o. e.)f 
znajdują się rzeczy obce. W podobnem też położeniu przymuso- 
wem znajduje się i n t e r w e n i e n t  główny, który, jeśli chce sprowa
dzić interwencyę (§ 16 p. c.), obydwie strony procesu głównego musi 
zapezwać i ma do- tego prawo. W skutku tego też jedna ze stron 
pozwanych częstokroć ulega zapozwaniu, chociaż do tego żadnej nie 
dała przyczyny, ani ze stanowiska prawa cywilnego, ani § 45 p. c. 
Korzyści tego' §. służą pozwanym także iw  przypadkach dopiero co 
omówionych. JednakoWbż nie może być pozwanemu uczyniony zarzut 
z jego u p r a w n i o n e g o  zachowania się, któreśmy poznali; qid iure 
suo utitur nemini iujuriam fa t i t  (§ 130oBu. o.)- Jeżeli mu nic poza 
tem zarzucić nie można, to może w całej pełni korzystać z wiado
mego przywileju. I tak n. p. dziedzice, którzy swtijem oświadczeniem 
się do spadku na zasadzie testamentu nieważnego wywołali przeciw 
sobie skargę o nieważnoś!? testamentu, mogą skorzystać z § 45 p. c., 
jeżeli testament jest dlatego nieważny, że spadkodawca nie był poczy
talnym w chwili jego.; sporządzenia, ale jużby nie mefgli tego uczynić 
ze skutkiem, jeżeli sami swojem zachowaniem się spowodowali nie
ważność testamentu, a więc i skargi |j£*540 u. c.).

100. Dotychczas, pod względem kwestyi zachowania siispozwa-' 
nego, jako d r u g i e g o  warunku korzystania! z §. 45 p. c., poznaliśmy 
naprzód przypadków  których warunek ten wyjątkowo zupełnie od
pada (90, 91), następnie te, w których z góry jest ustalonem jego 
p r z e c i w i e ń s t w o  (94, 95). W tych ostątnich submitującv się po
zwany nigdy nie może korzystać z § 45 p. elj- a w poprzednich 
z a ws z e  zeń korzystać może. Zaczynamy obecnie od tych przypadków, 
w których kwestya jego zachowania się, jako przyczyna procesowa 
w n i e s i e n i a  skargi, całkowicie się wyodrębnia od kwestyi przyczyn 
powstania c y w i l n e g o  p r a w a  s k a r g i  (98, 99). Będziemy zatem 
mieli do czynienia ze skargami, które c y w i l n i e  zaistniały bez 
wszelkiego przyczynienia się ze strony zaczepionego pozwanego, a to 
z rozmaitych powodów: bądź dlatego, że bez jego wo l i  lub w i a 
d o m o ś c i  zaskarżony obowiązek na niego przeszedł, bądź dlatego*.! 
że on ex lege odpowiada za czyn^lub  opuszczenia innych osób (§§ 
1314— 1319 u. c.) albo za przypadek. Wobec;Jskarg z takim stanem

( 4 9 )
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faktycznym, odnoszącym się do dojrzałości powództwa, będzie po
zwany w prawie korzystania z § 45 p. c., jeśli niezależnie od faktów, 
dojrzałość powództwa wykazujących, da się stwierdzić,- jako on 
s w o j e m  z a c h o w a n i e m  s i ę  n i e  d a ł  p r z y c z y n y  do -wniesienia 
s k a r g i  s ą d o w e j  (do zapozwania go). Oto mamy tezę, około której 
sprawa ta zawsze się obraca. Dotychczas nie zachodziła potrzeba 
dokładnego jej zbadania i ustalenia, gdyż mieliśmy do czynienia 
z przypadkami, w których to w sądzie z wiadomych przyczyn bywa 
zbytecznem. Ale obecnie mamy ten warunek prawny poznać, jak on 
w takich powstaje i wfgląda okolicznościach, iż1* się z góry o nim 
nic pewnego nie da powiedzieć^ ani pro, ani contra. Co tedy znaczy 
ten warunek, któryśmy v\$żej powtórzyli słowami ustawy ?

101. Teza, która ten warunek w sobie streszcza, jest u j e m n ą ,  
zawiera nec/atwum. Trzymając się słów i ducha ustawy, nie wolno 
sędziemu badać jej w kierunku d o d a t n i m ,  t. z. rozpoczynać od 
positwum: azali pozwany dał swojem zachowaniem się przyczynę do 
zapozwania? i następnie, gdy się to posithum  n ie  sprawdzi, przyjąć 
tezę za ustaloną, i na niej swe rozstrzygnienie ugruntować. Toby tyle 
znaczyło, co stawiać całą kwestyę do góry nogami, kota obrócić ogo
nem. YV ten sposób rozszerzyłoby się zastosowanie tego wyjątku po
nad miarę; § 45 p. c. stałby się regułą, a 41-szy wyjątkiem. Mu
simy tu zachować metodę, w prawie jedynie możebną, jakiej my się 
wyżej trzymali, gdyśmy omawiali przypadki, w których contrarium 
tezy niniejszej jest ustalone (94). Na jakiej niezawodnej owo 
contrarium opiera się podstawie? na zasadzie f a k t ó w skargi, śc iś le  
sprawdzonych, z których taką samą logiczną siłą owe contrarium 
wynika, jak  w dowodzie alibi; t. z. z których nie można innego wy
prowadzić wniosku, jak tylko ten: że n i e z a w o d n i e  dał pozwany 
w i a d o m ą  p r z y c z y n ę  i to tylko s w o j e m  z a c h o w a n i e m  się.  
Otóż w obecnem położeniu, gdy nasza teza n ie  jest z góry d o w o 
d n i e  zaprzeczoną, musimy się na te zgodzić, że okoliczności, z któ
rych sąd czerpie przekonanie o prawdziwości owej tezy negatywnej, 
muszą być sprawdzone w sposób normalny. O jakich zaś o k o l i 
c z n o ś c i a c h  m o ż e  t u  b y ć  m o w a  i o j a k i m  n o r m a l n y m  
s p o s o b i e  i c h  s p r a w d z e n i a ?  W  tym celu naprzód jeszcze bli
żej znaczenie owej tezy i zawartego w niej warunku rozpatrzyć 
należy.

102. Że pozwany swojem zachowaniem się nie dał przyczyny 
do wniesienia skargi (sc. uzasadnionej), może mieć tylko to jedno
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znaczenie: że mianowicie powód snadnie mógł otrzymać zaspokojenie, 
jakie mu się prawnie od pozwanego należy, bez w n i e s i e n i a  skar gi .  
Jest to coś, co się w przeszłości stać mogło, ale w końcu się nie 
stało i już nigdy zdarzyć się nie może. 0  tego rodzaju rzeczach 
z przeszłości da się tylko p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  osiągnąć i co 
najwyżej da się tylko sędziego przekonać o tem, że zachowanie się 
pozwanego w czasie wniesienia skargi nie dostarczało pod tym wzglę
dem żadnych rozumnych wątpliwości (G a u p p). A więc tylko tej 
treści r o z u m n e  p r z y  p u s z ' c z e n i e  w ystarcz^' powinno dla sę
dziego do przyznania pozwanemu korzyści § 45 p c. Ale kiedyż je 
za rozumne i uzasadnione uznać wypada? Oczywiście wtedy, gdy się 
opiera na f a k c i e  odpowiedniej doniosłości i nadto, jakeśmy 10 pod
nieśli, w sposób normalny sprawdzonym.

103. Mamy w tym przypadku do czynienia z p o ś r e d n i e m  
w y k a z y w a n i e m  jakiegoś stanu rzeczy*,. a tem jest w naszym 
przypadku brak tego rodzaju nagannego zachowania się pozwanego, 
któreby powodowi kazało obawiać się o to, czy bez skargi otrzyma, 
co mu się z prawa należy. Dla wykazania podobnej tezy ujemnej, 
pod względem osnowy nieokreślonej dokładnie, tylko dowód p o 
ś r e d n i  jest możebny, który w ten sposób się prowadzi, że się są
dowi dostarcza faktu, ściśle określonego i ujętego, leżącego poza tezą, 
z którego jednak można wyciągnąć wniosek o prawdzie i prawdo
podobieństwie samej tezy. Jaki to w naszym przypadku fakt być 
może, zwany faktem z a s a d n i c z y m  dowodu pośredniego? Nam się 
wydaje, że to żaden inny fakt być nie możą, jak tylko d o b r a  
w i a r a  pozwanego. Należy nam się usprawiedliwić z tego, że od
miennie od przypadków dawniejszych (97), w obecnym wszystko za
leży od d o b r e j  w i a r y  pozwanego. Przekonamy się później, że 
są przypadki, w których jedynie przy d o b r e j  w i e r z e  pozwanego 
da się § 45 p. c. w życie wprowadzić (104 i n.). Inaczej pozostałby 
m artwą literą. Twierdzimy zatem, na razie a priori, że są takie po
łożenia, w których jedynie to za pozwanym przemawia, że on się 
w d o b r e j  w i e r z e  znajdował, gdy roszczeń powoda zaspokoić 
omieszkał.

105. Dobra wiara powstaje z n i e z a w i n i o n e j  n i e ś w i a d o 
mo ś c i .  Czego się jednak owa nieświadomość może tyczyć odnośnie 
do zaskarżonego roszczenia? Otóż naprzód nie może się odnosić do 
p r a w n e g o  i s t n i e n i a  tegoż roszczenia. Pomijając już to, że juris  
ignorantia, nocet, sprzeciwiałoby się to zeznanej submisyi, która prze-

( 5 1 )
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cież jest uznaniem jego prawności. Wspomnieliśmy o tej niemoże- 
bności dlatego, że i :$* tym przypadku dobrą wiarę przyjąć aHjży, 
gdy pozwany m a wprawdzie wiadomość o istnieniu owegotfoszjcaehia, 
ale nie wie, że ono obecnie służy t e m u  w ł a ś n i e  p e . wo d o wi ,  
k t ó r y  go o n i e  z a p o z w a ł ,  n. p. dziedzic wie, że spadkodawca 
miał dług Wpbec X-a, ale nie wjfc że tenże dług ów cedował Y-owi. 
Oczywiście, że wtedy dobra wiara jest najpewniejszą, gdy pozwa
nemu ni'  ̂ można zarzucić, iż on o istnieniu zaskarżonego roszczenia 
wiedział lub wiedzieć był powinien. Możemy zatem sformułować to, 
co o istocie d o b r e j  w i a r y  w tym przypadku sądzimy, że m a się 
opierać na n i e z a w i n i o i ®  j nieświadomości pozwanego o tem, że  
t*en s a m  p o w ó d ,  k t ó r y  go s k a r g ą  z a c z e p i ł ,  111M ;  s i e  
u n i e  do u p o m n i e ć  o z a s k a r ż a n e  r o s z c z e n i e .

106. Jeżeli skarga idzie na ś w i a d c z e n i e  d o d a t n i e ,  to po
zwany, ..znajduje się w dobrej wierze, jeśli on albo wogóle nie wie
dział o tem, że ktoś może mieó-podobne roszczenie do n i e g o ,  np. 
właścicielgjgospody n ie  wie, że ktoś z jego służby gościowi..''szkbdę 
wyrządził, za którą on odpowiada (§ 1316 u. c.j, lub właściciel 
domu n ie  wie, że ktoś z jego lokatorów wyrzucił, coś przez okno 
i komuś tem szkodę wyrządził (1316jAjAle w tych obydwóch przy
padkach pozwany również i wtedy się znajduje w dobrej wierze, 
jągli on wprawdzie wie. że za jedno lub drugie spadła na niego od
powiedzialność za szkodę, ale nie wie-, komu się ta  szkoda stała? 
W lakim i podobnym składzie rzeczy niezawodnie zachodzi zwłoka 
po stronie pozwanego, ale jedynie p r z e d m i o t o w o ;  wobec jelo- 
dobrej wiary nie istnieje ona podmi okówAi .  ZwłoKa p r z e d m i o 
t o w o  stwierdzona w zupełności wystarczy do u z a s a d n i e n i a  
s k a r g i  i do uzyskania wygranej bez submisyi pozwanego (47, in.), 
ale skoro p o d m i o t o w o  nie istnieje, toSŚn, submitując ?sję, musi 
sprawę przegrać, ale z mocy § 45 p. c. b e z  k o s z t ó w .  Spełnił 
się bowiem warunek ustawy, że przez to, iż n ie  p ł a c i ł ^ J o n  jeszcze 
swojem niezawinionem zachowaniem się me dał przyczynymlo zapo
zwania.

107. Na osobną wzmiankę zasługują dwie mianowicje sprawy 
o ś w i a d c z e n i a  . d o d a t n i e ,  w których prawie zawsze skarga 
z a s t a n i e  d o b r ą  w i a r ę  u p o z w a n e g o .  P i e r w s z ą  z nich 
jest skarga o wydanie dokumentu z § 309 p. c. i art. XLIII, u. z- 
p. c< (O t L 1. <3), a d r u g ą  skarga b. p r z y s z ł e  alimenty, 
możebna w konsekwencyi postanowienia § 406 p. c. Jeżeli roszcze-
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nie skargi opiewa na p r z e s z ł e  alimenty wyłącznie,! to prawi
dłowo będzie zawsze miał pozwany § 45 p. c. do swej dyspozycyi; 
ale gdy śą także zaskarżone raty, z w iny pozwtflego z a p a d ł y ; :  to 
już sama okoliczność wystarczy do u^aisadnienia zarzutu, że pfc&wany 
przez to dał przyczynę do równoczesnego i prawnie dozwolonego 
zaskarżenia rat przyszłych.

108. ZałatwiliśmyfcJ ze skargami o ś w i a d c z e n i a  doda t n i e .  
Przechodzimy do skarg o i. z. świadczenia u j ' e mn e ,  z żądaniem 
zasądzenia za z a n i e c h a n i e  l u b  z n o s z e n i e  c z e g o ś .  Cywilne 
prawo skargi powstaje tutaj w skutku e z y n n e l o  zachowania się 
oznaczonego, podmiotu, przeciwnejaspdpowiednim plówiązkom ujem
nym (47. i cpjjJeżeli skarga z a c z e p k a  s p r a w c ę ,  natenczas rzecz 
ma się tak samo jak wobec skargi na świadczenie dodatnie P o 
z w a n y  s p r a w c a  nigdy nie ma wymówki z § 4o p. c., a to bez 
względu na to, czyli działał bona lub niala Ji.de (90).

109. Jeżeliby zaś pozwany, który skargę tej ifcnowtaotrzymał, 
sam się n ie  dopuścił owej czynnej kontrawency* lecz został pocią
gnięty do odpowiedzialności za swego poprzednika, wtedy są możebne 
następujące t r z y  ewentualności:

skargę wydano jeszcze słunemu sprafflcy,  a pozwany obejmuje 
proces \V'isząc^ jeszcze przed p i e r ws z ą s k u d y e n c y ą  drfygą sukcesy i 
inter vivosŁ) lub mortis causa. W tym przypadku następca obej muje*odpo- 
wiedzialność i bigrne powództwo poprzednika, a z tem powództwem 
obejmuje tylko te korzyści, jakie służyły antecesorowi; ten zaś nie miał 
korzyści z § 45 p. c. (108), a zatem i następca ich mieć nie może;

b) po w y s t ą p i e n i u  sprawcy z o d p o w i e d n i e g o  stosunku 
prawnego, otrzymał dopiero jego następca skargę za 1*( czego on 
sam nie popełnił, np. nabył $j"unt, którego właściciel wodę na grunt 
sąsiedni puszczał, ale sam tego nie robi. W tym przypadku zazwy
czaj skarga n ie  b ę d z i e  u z a s a d n i o n a ,  gdyż prawidłowo nie 
odpowiada następca za czyny zabronione poprzednika; zatem też po
zwanemu zbyteczna korzyść § 45 p. c., albowiem m aj eksceM M s 
przez którą może wygrać sprawę i w sposób normalny uzyskać ko
szta z mocy § 41 p. c. Jeżeliby zaś submitował się tej skardze 
b e z z a s a d n e j ,  to wiemy, że bezwarunkowa) może korzystać z § 
45 p. c. (90); w końcu

c) jeśliby następca s a m  k o n t y n u o w a ł  n a g  a n n tf |)  o s tę -

') Jeśli powód na to pozwoli (§ 234 p. c.)
(53)
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p o w a n i e p o p r z e d n i k a , : '  natenczas nie tylko poprzednik pozwa
nego, ale po nim i od niego niezawiśle, pozwany o s o b i ś c i e  dał 
p r z y c z y n ę  do  z a p o z w a n i a ,  a więc nie może sięgać po korzyści 
§ 45 p. c

110. Widzimy zatem, że odmiennie od skargi o świadczenia 
d o d a t n i e ,  odpada czynnik d o b r e j  w i a r y  jako podstawa do oce
nienia zachowania się pozwanego, gdy skarga idzie na t. z. świad
czenia u j e m n e  (108Jtej ale zarazem poznajemy, że razem z dobrą 
wiarą przepadają również i korzyści § 45 p. c. o tyle, o ile ich na 
drodze normalnej n ie  może osiągnąć (105, b). A dlaczego? Albo
wiem wobec roszczeń, u j em  n y c h zwłoka niemożebna; gdyż bierne 
wobec nich zachowanie się właśnie jest p r a w i d ł o w e m ,  a tylko 
czynne n a g a n n e m  być może. Jeżeli zhś to ostatnie m a miejsce, 
natenczas zawsze tak się stan rzeczy nam przedstawi, iż pozwany 
daje przez to przyczynę do skargi. Wprawdzie z w ł o k a  zawsze 
jest zachowaniem się n ie  p r a w i d ł o w e m  wobec z a p a d ł e g o  
roszczenia dodatniego. Jednakże gdyby zwłoka niezawiniona (bona 
Jide) pozbawiała pozwanego wiadomych korzyści § 45, natenczas 
onby nigdy nie mógł być stosowany wobec skargi o ś w i a d c z e n i e  
d o d a t n i e ,  a toby przecież było absurdum.

111. Przechodzimy w końcu do kwestyi ocenienia zachowania się 
pozwanego wobec skargi p re  j u d y c y a l n e j  (na ustalenie-). Dwie tutaj 
możebne ewentualności: albo pozwany o s o b i ś c i e  tak się z a c h o 
w y w a ł ,  iż p r z e z  t o  s k a r g a  p r z e c i w  n i e m u  p r a w n i e  po
w s t a ł a ,  n.i‘p.v’on s a m  zaprzeczył prawu powoda lub się jakiemś 
prawem wobec niego przechwalał, albo on się osobiście w n i c z e m  
do  t e g o  n i e  p r z y c z y n i ł .  W pierwszym przypadku rzecz tak się 
dla niego przedstawia, jak wtedy, jSray on osobiście spowodował 
sjcfirgę o (Sjw i a d c z e n i a  d o d a t n i e  l u b  u j e m n e  (94, 95, 109, c).

112. Wobec.zaś sk a rg  p r e j  u d y c y a l n e j  (na ustalenie), która 
dla powoda, prrz^tała b e z  ż a d n e g o  u d z i a ł u  ze  s t r o n y  pod-  
m ile t u  p o z w a n e g o ,  jest dla oceniemaą kwestyi prawidłowego za
chowania się pozwanego rzeczą zupełnie obojętną, azali pozwany 
zostawał w d o b r e j  lub z ł e j  w i e r z e  wobec r o s z c z e n i a  po
woda, newątpliwie istniejącego On wtedy z a w s z e  m o ż e  k o r z y 
s t a ć  z § 45 p. c. b e z  w z g l ę d u  n a  t o .  c z y l i  co  w i e d z i a ł ,  
l u b  n i c  n i e  w i e d z i a ł  o roszczeniu, jak to zaraz szczegółowo 
wyłożymy.

113. Weźmy nasamprzód skargę n a  u s t a l e n i e  z §  228 p. c.
(54)
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Przez nią, jak  wiemy, powód nie tyle poszukuje swego p r a w a ,  
ile broni s w e g o  i n t e r e s u  p r a w n e g o .  On nadto w tym 
celu k o n i e c z n i e  p o t r z e b u j e  w y r o k u ,  któregc bez skargi nie 
otrzyma. Wobec tego zawsze można w takich razach powtórzyć za 
§ 45 p. c,. że pozwany n ie  dał przyczyny do zapozwania swojem 
zachowaniem się, jeżeli, powtarzamy, on sam się niczem do powstania 
p r a w a  skargi nie przyczynił, choćby wiedział i przypuszczał, że 
bez jego udziału niepewność prawna dla powoda zaistniała.

114. Jeżeli w ten sam sposób rzeczy się złożyły wobec jakiej- 
kolwiekbądż innej skargi p r e j u d y c y a l n e j ,  to rzecz ma się zu
pełnie tak samo, jakkolwiek może nie zawsze z tych samych po
wodów, np. pozwany został za lep io n y  skargą o obalenie testamentu, 
o którym wie, że jest nieważnym, ale n ie  z jego przyczyny.

115. Wobec r o s z c z e n i a  s k a r g o w e g o ,  które upoważnia 
tylko do uzyskania prejudicii, z w ł o k a  jest n i e m o ż e b n ą ;  a więc 
też bierne zachowanie się nigdy wobec roszczenia prejudycyalnego 
nie jest nagannem; przeto też samo przez się nie może być poczy- 
tanem za przyczynę do wniesienia skargi.

115. A skoro rzeczy tak się mają, a mianowicie skoro w skutku 
tego, że kwestya d o b r e j  w i a r y  u. biernie się zachowującego po
zwanego zupełnie odpada, i wogóle zawsze w ocenieniu jego zacho
wania się wobec jakiejkolwiekbądź skargi prejudycyalnej jest obo
jętną, więc chyba słuszność m ają motywa rządowe, gdy utrzymują, 
że § 45 p. c. będzie najczęściej stosowany wobec skargi prejudy
cyalnej i skargi na ustalenie. Skoro bowiem owa trudna kwe
stya odpada, to ł a t w i e j ,  a więc i częściej da się z tego § robić 
użytek.

116. Pozostaje nam jeszcze wyjaśnię, na jakiej podstawie i w jaki 
sposób n a l e ż y  z b a d a ć  i u s t a l i ć  kwestyę d o b r e j  w i a r y  po
z w a n e g o  w p r z y p a d k a c h ,  w których tego zachodzi potrzeba, 
a mianowicie wobec roszczeń na ś w i a d c z e n i a d o d a t n i e ?  (104— 
107). Na razie zaś wiemy o tem tylko tyle, że miarę w ocenianiu 
staranności, pilności i potrzebnej uwagi należy brać z ustaw cywil
nych (24). Również i rozstrzygnienie o tem, w jakich warunkach sąd 
istnienie dobrej wiary przyjmuje, zmusza sąd do opierania się na nor
mach i zasadach prawa cywilnego, skoro prawo procesowe nie ma 
odmiennych przepisów.

117. Za istnieniem zaś dobrej wiary przemawia d o m n i e m a 
n i e  p r a w n e  (§§ 326, 326 u. c.), które, gdy za danym faktem przę-

(55)
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mawia, jest n o r m a l n y m  środkiem sprawdzenia zasady faktycznej 
(101. 102), jaki wystarcza nawet w s p r a w i e  głównej (§ 270 p. c.), 
a więc tem bardziej w tej sprawie proces,ualnej. Należy zatem przy
jąć  u pozwanego dobrą iviw^Q\ dopóki mu z ł a  w i a r a  nie będzie 
udowodnioną (§;328 u. c.). To zaś w d w ó c h  przypadkach się 
stanie.

118. Nasamprzód wtedy, gdy z odpowiednich podań faktycznych 
skargi wynika, że pozwany o istnieniu roszczenia powoda wiedział 
lub wiedzieć był powinien, n. p. egzekwent, zaczepiony skargą eks- 
cendenęrjną otrzymał zawiadomienie sądowe o roszczeniach osób 
trzecich do rzeczy, u egzekuta zajętych (§ 253 o. ę.). Podstawą fa
ktyczną jest tu skarga u z n a n a ;  a wiadomo, że uznanie roszczenia 
skargi zawiera w gębie też p r z y z n a n i e  jego faktów zasadniczych. 
I znowu mamy w tej sprawie fakty, sprawdzone w spośjńb, jaki 
dlay sprawy głównej wystarcza (§ 266 p. c.).

119. W innym jednak składzie rzeczy nie pozostaje powodowi 
nic innego, jak, idąc za radą P i a n c k ’a,  wystosować do przyszłego 
pozwanego wezwani^;do zaspokojenia roszczenia jeszcze przed skargą 
(96). Gołosłownem może byCt .tą: wezwanie chyba tylko wtedy, gdy 
pozwany z łatwością może się przekonać o możebjności istnienia 
podniesionego roszczenia, lub miałby do tego jaki obowiązek. Inaczej 
należy to wezwanie poprzeć w sposób przekonywujący i |f|stara(ł'śię
0 wystarczający dowód na to, że nastąpiło. W przypadkach ważniej
szych wolno pó^łać notaryusza i policzyć za t.o koszta, które w tym 
przypadku mogły być n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n e  dla przygotowania 
obrony wobec możebnego roszczenia pozwanego do kosztów pro
cesowych (§ 41 p. c.). Od chwili otrzymania wezwania rozpoczyna 
się*/«affl Jides u pozwanego.

D. O d p o w i e d z i a l n o ś ć  i p o s t ę p o w a n i e .

120. Za niniejsze pieniactwo prawo d w o j a k ą  ustanawia od
powiedzialność i skarcenie: p o n o s z e n i e  k o s z t ó w  w ł a s n y c h
1 z w r o t  k o s z t ó w  p o z w a n e m u  (45); Z reguły każdy z podmio
tów, który staję się winnym tego pieniactwa, całą tę odpowiedzial
ność, jej obydwie konsekwencye ponosić zniewolony (40), a miano
wicie również i z a s t ę p c y  (29, 121). Ale co się tyczy i n t e r w e 
n i e n t a  u b o c z n e g o ,  to on nigdy nie może być zasądzony na

(66)



RZECZ O SW A W O LI I M EN IA C T W IK 315

z w r o t  k o s z t ó w  (arg. § 41, jftt. 1. p. c.); dla niego zatem sąd 
tylko p o n o s z e n i e  kosztów może orzec.

121. Z a s t ę p c y  mogą się stać odpowiedzialnymi (29 i n.) chyba 
jedynie wtedy, gdy wnieśli skargę b e 'zz  a.:d n ą, a więc napastliwą 
(42). Trudno bowiem przyjąć g r u b e  n i e d b a l s t w o  wtedy, gdy 
s k a r g a  jest uzasadnioną a tylko z b y t e c z n ą  (41); chyba jedynie 
adwokat mógłby to ocenić i uledz zarzutów' g r u b e g o  n i e d b a l 
s t w a  za to, że zaniedbał zasądowego wezwania (119).,

122. Pozwanemu należą się tylko koszta, któfe przez to po
wstały, że sąd wdrożył postępowanie1), a więc tylkiMąawiennictwa. 
Nie może sóbie policzyć kosztów przygotowania obrony, bo toby się 
sprzeciwiało zeznanej submislyi.

123. Dla postępowania w tej s k r a w a  obowiązują następu
jące zasady i szczegółowe przepisy:

a) sprawa ta możebna tylko na p i e r w s z e j  audyencyi, a więc 
zawsze się toczy przed j e d n y m  sędzią (§ 239 p. c.), który ją  też 
zawsze z tej przyczyny zaraz na tej audyencyi rozstrzyga, że po 
s u b m i s y i  on sam jeden wyrok na zasadzie uznania feruje (§tj 239, 
395 p. c.), a orzeczenie o k o s z t a c h  tylko w tym wyroku mieście 
się może (§ 52 p. c.);

b) o p o n o s z e n i u  kosztów orzeka sędzia na wniosek lub 
z u r z ę d u ,  ale o p ł a c e n i u  t y c h ż e  tylko n a  w n i o s e k  (27).

c) pozwany może wniosek uczynić na audyencyi, dopiero po 
swej s u b m i s y i ,  która do uzasadnienia tego wniosku jest niezbę
dnie potrzebną;

d) jeżeli powód dowodu złej wiary do skargi nie dołączył (119), 
a ona ze samej skargi nie wynika (118), natenczas może go z ł o 
ż y ć  n a  a u d y e n c y i ,  albowiem to nie jęst i nie może być wzbro- 
nionem, skoro od tego zależy w a ż n a  k w e s t y a ,  ażali w danym 
przypadku m a być inaczej, aniżeli § 41 p. c. z a s a d n i c z o  posta
nawia; nie ma"'też postanowienia, aby dowód złej wiary był do skargi 
a priori dodany, a więc, że ma być koniecznie pisemny; przeciwnie

e) skoro to nigdzie w ustawie nie jest przepisane, wolno d o 
w o d z ą c e m u  powodowi, jakoteż o d w o d z ą c e m u  pozwanemu 
ofiarować wszelkie inne moźebne dowody: świadków, przesłuchanie 
stron, ale z podobnen? ograniczeniem, jakie iest wypowiedziane w §

') § 45 p. c. »... die dem Beklagten durch das eingeleitete gerichtliche 
Verf'ahren verursachten K'ofgten...«

(5 7 )
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274 p. c., a mianowicie, że moźebnym jest tylko dowód, który da 
się zaraz na tej p i e r w s z e j  audyencyi przeprowadzić, a to z tej 
przyczyny, że sprawa koniecznie na tej audyencyi musi być roz
strzygniętą (pod a.)]

f )  odnośne rozstrzygnienie sądowe mieści się w wyroku (pod«.); 
od niego służy rekurs (§ 55 p. c.), który sąd rekursowy rozstrzyga 
na podstawie aktów, a mianowicie też p r o t o k o ł u  sądu instancyi 
p i e r w s z e j ,  który między innemi zawieEgjstan tej sprawy, jaki 
z przemówień stron wynika (§ 209 p.'O.).

V. P ieniactw o w  popieraniu procesu w adliw ego.

A. P o j ę c i e  i p o d m i o t y  p i e n i a c t w a  w p o p i e r a n i u  p ro c esu
w o g ó l n o ś c i 1).

124. Za pieniactwo w p o p i e r a n i u  procesu odpowiada z re
guły każdy podmiot z p r a w e m  do  d z i a ł a n i a 2), który się po 
z a p o z w a n i u  w ten sposób zachowuje, że z tego wynika popie
ranie procesu w sposób niedozwolony. Odmiennie od pieniactwa w za
pozwaniu, może się niniejsze zdarzyć po o b y u w ó c h  s t r o n a c h  
s p ó r  wiodących; może- gii się też dopuścić, na niekorzyść strony, 
członek towarzystwa jednolitego (por. z 44).

125. Popierać można tylko proces, k t ó r y  j u ż  z a i s t n i a ł ,  
a zatem dopiero po doręczeniu skargi czyli po dokonanem zapo
zwaniu (§ 232 p. c.) może być mowa o p o p i e r a n i u  procesu, bez 
czego nie masz tego rodzaju pienj§btwas). Jeżeli po zapozwaniu (do
ręczeniu skargi) powód od skargi o d s t ą p ; ł lub pozwany się s ub -

‘) Przyjmujemy cz ' t ery rodzaje pieniactwa w p o p i e r a n i u  procesu 
(19. B. C. D. E.); rozpoczynając od pieniactwa zaznaczonego w rozdz. “V., umieści
liśmy pod A. rzecz o zasadach i ceęLąjch, które są wspólnemi wszystkim ro
dzajom pieniactwa w p o p i e r a n i u  p r o c e s u .

s) (4) Z jednym atoli wyjątkiem. Podmiotami pieniactwa w p o p i e r a n i u  
r o s z c z e ń  b e z z a s a d n y c h  w ins t .  I. (VII) są wyłącznie tylko strony spór 
wiodące.

2) § 44 p. c. mówi o przedstawieniu faktów i dowodów, co wyraźnie na 
działanie w procesie, a więc popieranie tegoż wskazuje. § 51 p. c. poczytanie 
pieniactwa czyni zawisłem od poprzedniego uchylenia lub unieważnienia p o s t ę 
p o w a n i a ,  a zatem od tego, aby jakieś działanie w procesie miało miejsce. — 
§ 4uS p. c. wyraźnie wspomina o prowadzeniu procesu (Processfuhrung).

(58)
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m i t o w a ł , natenczas n i e było żadnego popierania procesu, a więc 
też nikt się w mowie będącego pieniactwa nie mógł dopuścić. Zresztą 
wiemy, że w ostatnim przypadku może się z d a i^ ć  sui geneńs pie
niactwo, któreśmy nazwali pieniactwem w z a p o z w a n i u  (IV). 
Poza tym przypadkiem nigdy me ma pieniactwa s a m e m  t y l k c  
z a p o z w a n i e m  p o p e ł n i o n e g o ;  albowiem n i e ma vg o b e z  popie
rania procesu.

126. Przez p o p i e r a n i e  procesu rozumiemy odnośnie do strony 
p o z y w a j ą c e j  tego rodzaju zachowanie się d o d a t n i e ,  z którego 
wynika, że powód skargę podtrzymuje; odnośnie zaś do strony po 
z w a n e j ,  gdy jej zachowanie się wobec skargi jest wogóle odpor- 
nern, i to c z y n n e m  lub b i e r n e m ,  byleby nie było o p u s z c z e 
n i e m  (10), jeśli1', to ostatnie jest wystarczającem w celu odwrócenia 
wyroku zaocznego. Nie zawsze należy koniecznie żądać d o d a t n i e g o  
działania w sprawie głównej, o jakiem np. nie może być mowy na 
pierwszej audyencyi procesu trybunalskiego, na której nie ma roz
prawy in merito.

127. W  konsekwencyi zatem nie m a i nie było p o p i e r a n i a  
procesu, gdy jedna lub druga strona zaraz p i e r w s z e j  audyencyi 
omieszkała i na niej ściągnęła na siebie wyrok zaoczny1). Gdyby jednak 
strona zrazu p o p i e r a ł a  s k a r g ę  lub o b r o n ę  i dopiero później 
w zaoczność popadła, to już było popieranie, a więc i pieniactwo 
w popieraniu mogło się zdarzyć.

B. P r z e d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u  p i e n i a c t w a  w pop i e r a n i u  
p r o c e s u  w a d l i w e g o .

128. Pierwszym warunkiem p r z e d m i o t o w y m ,  bez którego 
sąd niniejszego pieniactwa nie uwzględni, jest: aby postępowanie zo 
s t a ł o  rozstrzygnieniem sadowem z n i e s i o n e ,  t. z u c h y l o n e ,  a l bo 
t e g o ż  n i e w a ż n o ś ć  o r z e c z o n a 2).

129. Jeżeli sąd orzekł nieważność p o s t ę p o w a n i a ,  natenczas 
je zawsze znosi (§§ 7 ust. 1; 477 ust. 1 p. c.). Ale nie odwrotnie. 
Może nastąpić zniesienie postępowania b e z  orzeczenia jego nieważ

*) Ale wtedy możebne pieniactwo w zapozwaniu (75).
2) § 51. ust. 1. »... Verfahren ... aufgehobem oder dessen N i c h t i g k e i t  

ausgesprochen«.
(59)
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ności, co nazywamy u c h y l e n i e m  Wgoż. 1 to również wystarczy. 
Może to jednak tylko w jedynym przypadku ma miejsce, a miano
wicie wtedy* gdy sąd wyższy, po mysi* §§ 471, 1. 4 i 474, ust. 3, 
uchyli wyrok zaoczny dlatego, że nie było omieszkania terminu. 
Wtedy obok wyroku zriosi też postępowanie, które go poprzedziło

130. Go się żaB szczegółowo tyczy n i e w ł a ś c i w o ś c i ,  to 
należy rózióżnić, czy ona je jt  lub nie jest przyczyną niewamgici. 
W pierwszym przypadku (§ 477, 1. o. p. c.) następuje zupełna za
głada wyroku i całego postępowania, łącznie z aktem zapozwania 
(§ 477, ust. 1. p. c.), aie z powodu właściwości u s u  w a l n e j  (§ 104 
n. j.) będzie tylko wyrok uchylony? n ie  zaś postępowanie (§ 476 p. 
c.). Przeto też § 51 p. c. może mieć zastosowanie tylko wobec znie
sienia wyroku i postępowania dla niewłaściwości, będącej przyczyną 
nieważności § 477, 1. 3. p. c. i § 104 n. j. (Min. do § 51 p. ic.).

131. Tak samo też jedynie Wyrok padaijlpfiarą, gdy nastąpi 
uchylenie dla przyczyn a p e l a c y j n y c h  z § 496 p. c. lub sprawa 
ofgyż n o w ie  n ie  korzystnie wypadnie. W obydwócn tych przypad
kach ma miejsce tylko sprostowanie lub uzupełnienie postępowania 
(§ 541, ust. 2. p. c. — U l l m a n n .  str. 159).

132. W myśl i w duchu ustawy nie potrzeba koniecznie uni
cestwienia dyfc#ego postępowania, a względnie postępowania wszyst
kich instancyi, jakie sprawa przebiegła. Wystarczy też zniesienie’ po
stępowania jednej instancyi (np. li tylko odwoławczego) lub też jednej 
tylko części postępowania jednej instancyi1).

133. Całkowite zniesienie postępowania musi nastąpić wtedy, 
gdy) przyczyna n i e w a ż n o ś c i  tkwi w samym akcie zapozwania." 
NHe w ł a ś c i w o ś ć  nieusuwalna (§ 477, 1. 3. p. c., § 42 n. i .& pbo 
istnieje od początku albo jej wcale nie ma i zawsze dotyka aktu 
zapoz wania; z innych przyczyn nieważności tylko n i e z d o l n o ś ć  
strony, lub n i e n a l e ż y t e  jej zastępstwo (ibid. 1. 5) już w akcie 
z a p o z  w a n i a  możebn®(§ 230 p. cjj ale może? też zaistnieć dopiero 
później (§ 158 p. pT). Wszystkie zaś inne przyczyny nieważności p o 
s t ę p o w a n i a  (§ 477, 11. 1, 2, 4, 7, 8) mogą się zdarzyć dopiero 
po zapozwaniu (imllitates in proce&endo). Nie obchodzi nas jednak

l) § 511 p. c. ust. 1. »Wenn d as  V e r f a h r e n  ... aufgehoben oder dessen
Nichtigkeit ausprocben wird, ......  der Ersatz der Kosten des aufgebobenen Yer-
fahrens so wie des etwaigen Rechtsmittelverfahpens...« — § 477, ust. 1. »Als 
nichtig ... soweit der Grund der FNichtigkeit das ... V.erfahren ergreift, auch dieses 
aufzuheben«.

(60)



RZECZ O S W A W O L I '- i :  B J E S lfC T W IE 3 1 9

nieważność, jaka się zdarzyła tylko w wyroku i wyrokowaniu (ibid. 
1. 9), aljKwiem dla niej tylko wyrok się znosi, a postępowanie po
zostaje nietknięte. Ale gdy akt zapozwania jest zdrowym, a tylko 
p o s t ę p o w a n i e  nieważnością dotknięte, to ona zaczyna się od 
chwili, gdy jej ^przyczyna zaistniała. Poprzednie czynności i okresy 
procesowe nie ulegają zniesieniu.

134. Byle zniesienie lub unipygażnienie postępowania zostało 
orzeczonem w r o z s t r z  y g n i e  ni  u s ą d a t w e m ,  ktfjrę się zawsze 
wydaje we formie u c h w a ł y ,  to nie mAj/óżnicy, w j a k i e j  ono 
zapadło i n s t a n c y i :  w pierwszej (np. § 6. Jjc .) lub w instancyach 
wyższych.

135 i 136. Wymaga jednak ustawa, aby tej treści uchwała 
zapadła w skutku ś r o d k a  p r a w n e g o  lub z u r z ę d u  (§ 51. ust.
1. p. c.: *Wenn dasAerfahren infolge e i n ą s  R e c h t s m i t  + e l s  o d e r  
v o n  a m t s w  e g e n  ...«); to znaczy tyle, że w t r a k c i e  p r o c e s u  
i w t o k u  i i r s t a n c y i .  Po prawomocnem zakończeniu procesu 
n ie  może nastąpić unieważnienie,, z u r z ę d u ,  lecz?’fylko na w n i o 
s e k ,  który jednak nie zasadza się na nieistniejącem prawne wnie
sienia ś r o d k a - i p r a w n e g o ,  za jaki ustawa tylko a p e l a c y ę ,  re-  
w i z y ę  i r e k u r s  u w a ż a  (Część IV. p. c. z napisemERechtsmit- 
tel«). Przeto § 51 p. c. nie może być stosowany ani w przypadku 
zniesienia postępowania wr skutku przewiedzionej skarg. n i e w a ż n o 
ś c i  {co według S c h a u e r a  jest m ożebnem — clb § 51 p. c. I. 1), 
ani' w razie zniesienia wyroku i 'postępowania ze strony N. T. na 
żądanie kompetentnej najwyższej władzy administracyjnej (§ 42, ust.
2. n. j.). _

137. Za sprawcę uważa” się przedewszystkiem ten podmiot 
z w ł a ś  n e m  p r a w e m  d (41 d z i a ł a n i a ,  któremu to można za 
winę poczytać, że sąd w d r o ż y ł  lub d a l e j  p r o w a d z i ł  postępo
wanie, mimo że istniała przyćzyna uchylająca lub.nieważności, albo 
jeżeli przyczyna zniesienia tkwi w przewinieniu samejże stronyafrwzglę- 
dnie innego podmiotu powyższej kategoryi"1). D w o j a k i e g o  z a t e m 
r o d z a j u  m o ż e  b y ć  t o  p r z e w i n i e n i e .  Zanim jednak te dwie

i■■' ) § 51 p. c. ust. »... und wenn er zugleich e i n e r  d e ą P a r t e i e n  zum 
Verschulden zugerechnel werden kann,  dass das Verfahren trotz des vorhan- 
denen Aufhebungs- o. Nichtigkeitsgrundes eingeleitet oder fortgefilhrt wurde, 
o d e r  wenn der Grund der Auihebung im Verschulden e i n e r  P a r t e i  s e l b s t  
gelegen is t...- .
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odmiany jego poznamy, musimy się zapoznać ze wspólnemi cechami 
tychże.

138. Pierwszą spólną cechą jest to, że § 51 p. c w tym 
ust. 1., który normuje odpowiedzialność s t r o n y ,  wymaga jedynie 
z w y k ł e g o  p r z e w i n i e n i a ,  gdy ust. 2., tyczący się odpowiedzial
ności sądu, jakoteż § 49 p. c., określający odpowiedzialność zastęp
ców strony, czyni ją  zawisłą od t. zw. g r u b e g o  przewinienia Od
powiedzialność strony jest zatem silniejszą, bo wobec łatwiejszej 
winy częściej i łatwiej może się zdarzyć. Wystarczy dla niej culpa 
lems. A skoro nie mamy osobnej na nią miary w procedurze cy
wilnej, to ją  mutatis mutandis z prawa c y w i l n e g o  wziąć mu
simy (24j. Nasamprzód tedy należy przyjąć, że strona p r o c e s o w o  
z d o l n a  posiada zwykłe zdolności umysłowe i zazwyczaj z niemi 
połączony odpowiedni stopień pilności i staranności v(§ 1297 u. c.). 
Za tem idzie, że jej przewinienie może polegać albo na tem , że 
z własnej winy o istnieniu przyczyny roszczenia nie wiedziała albo 
że ją  sama spowodowała brakiem należytej uw agi*).

139. Drugą wspólną cechą i warunkiem zaistnienia odpowie
dzialności strony za niniejsze piemactwo jest to, aby w i n ę  uchy
lenia lub unieważnienia postępowania ponosiła tylko j e d n a  strona2)' 
Jeżeliby zatem obydwie strony w tem zawiniły, to żadna z nich n ie  
będzie za pieniactwo odpowiedzialną, co zresztą jest rzeczą na
turalną.

140. P i e r w s z y  przypadek przewinienia opisuje ustawa na
stępującą alternatywą: on się zdarzył, gdy sąd w d r o ż y ł  postępo
wanie, mimo że jedna ze stron wiedziała lub wiedzieć była powinna, 
że już od początku procesu (w chwili doręczenia skargi) istniała 
przeszkoda, która w sposób wiadomy postępowaniu zaszkodzi, albo 
sąd postępowanie rozpoczęte d a l e j  p r o w a d z i  po chwili, w której 
przyczyna zniesienia zaistniała, mimo że jedna ze stron o tem wie
działa lub wiedzieć była powinna. Mala fide  bierne zachowanie się 
strony składa się na istotę tego przewinienia albo pochodzące z za
winionej nieświadomości o istnieniu przyczyny zniesienia, k t ó r a

') § 1294 u. c. Objaśnienie podobnej treści, zaczerpnięte z ustawy cywil
nej, dało Min. do § 44 p. c.

2) § 51. ust. p. c. dwukrotnie to zaznacza: raz się wyraża » e i n e r  der 
Parteien«, a drugi raz »e i ne r  Partei«.
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p o w s t a ł a  n i e z a l e ż n i e  o d  w i n y  i w o l i  s t r o n y .  Gdy pierw
sza z tych ewentualności ma miejsce (wdrożenie postępowania), to 
prawidłowo na p o w o d a  spadnie wina. Od jego bowiem woli zależy 
wdrożenie postępowania przez to , że zapoczątkował zapozwanie 
któremu pozwany b i e r n i e  ulega. On tedy przedewszystkiem o mo- 
żebnych przeszkodach dowiadywać się powinien (Nam certus -ęsse 
debet, qui agit).

141. D r u g i  odmiana owego przewinienia na tem polega, że 
przyczyna zniesienia postępowania dopiero z p r z e w i n i e n i a  strony 
powstała np. strona ustanowiła pełnomocnikiem' osobę, która nie 
jest adwokatem, i nie uważała czyli ona ma do tego kwalifikacyę 
(§ 29 p. c.).

142. Ale do obydwóch przypadków tego przewinienia doda
jemy jedno spólne zastrzeżenie. Okoliczność,- że strona nie zwróciła 
uwagi sędziego na przyczynę zniesienia nie może być poczytanem 
stronie za winę, jeśli o tej przyczynie sąd p o w i n i e n b y  wiedzieć 
lub ją  sam spowodował przez to, że niedopełnił należycie obowiązku 
sędziowskiego w zakresie k i e r o w n i c t w a  p r o c e s o w e g o .  W yłą
cznie zaś tylko z wadliwego kierownictwa sędziowskiego powstają 
przyczyny § 477, 11. 4, 7 i 8; następnie zawsze powinien sędzia wie
dzieć o przyczynie n 1. Tak widzimy, że z o ś m i u  przyczyn nie
ważności, w tej sprawie możebnych *), połowa z nich odpada.

143. Z pozostałych zaś c z t e r e c h  p r z y c z y n  najczęściej zda- - 
rzyć się może zatajenie lub zawiniona nieświadomość co do przy
czyny 1. 5, i to nigdy ćo-do ustanowionego p r a w n e g o  z a s t ę p c y ,  
za którego wyłącznie odpowiada sąd lub inna władza, która go 
ustanowiła. Pod względem zaś zdolności procesowej w ł a s n e j  lub 
p r z e c i w n i k a  lub co dó wyboru pełnomocnika z w y k ł e g o  każda 
ze stron może się stać odpowiedzialną.

144. Za owe t r z y  przyczyny nieważności, które nam jeszcze 
pozostały (11. 2. 3. i 6.), w p i e r w s z y  m rzędzie sąd odpowiada 
a n a s t ę p n i e  powód, nigdy zaś p o z w a n y .  Powód mianowicie 
wtedy odpowiada, jeśli w s t a n i e  f a k t y c z n y m  s k a r g i  nie podał 
tych szczegółów, od których np. zależało ocenienie, ażali sprawa na
leży przed senat handlowy i tem spowodował, że rozprawę rozpisano 
przed senatem zwykłym (1. 2), albo ocenienie nieusuwalnej właści-

‘) L. 9. nigdy nie może mieć w niej znaczenia, bo wtedy następuje tylko 
zniesienie wyroku (128).
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W-óści (1. 3) lub w końcu kwestyi czyli sprawia należy do drogi są
dowej? W tem nigdy nie może zawinić p o z w a n y ,  ani też sąd. 
jeśli w ‘ tych punktach była skarga niezupełna lub niejasna. Sąd 
bowiem jest zniewolony polegać na podaniach skargi (§ 42. ust. 2 
n j.j. Jeżeli jednak sąd p o w i a t o w y  otrzymał skargę pisemną, bez 
pomóęy adwokackiej wniesioną, lub ją  przyjął do protokołu, to 
wob$S postanowienia § 435 p. c. może ta  odpowiedzialność po
woda ustać i na sąd być przeniesioną.

145. Najczęściej zaś zdarzy się zastosowanie §51 p. c. wtedy, 
gdy jedna strona zatai swoją w ł a s n ą  n i e z d c l n o ś ć  p r o c e s o w ą  
albo z własnej winy nie dowie się o niezdolności prżepiwnika. Jeżeli 
się rozchodzi o n i e z d o l n o ś ć  pozwanego, od początku procesu 
istniejącą, to.wiemy, że jest r z e c z ą  powoda o niej dokładne ze
brać wiadomości. Jakby jednak wypadło kwest.yę winy rozstrzygnąć, 
jeśli jedna lub druga strona malci Jide zataiła swoją własną nieś* 
zdolność a przeciwnik nie miał o niej wiadomości b e z  własnej winy? 
N i e z d o l n y  z reguły nie odpowiada za skutki swego działania. 
Zatem gdy się zdarzy zniesienie postępowania dla tej przyczyny, 
nie moż'? niezdolny za to odpowiadać, ale jedynie tak długo, jak 
długo w trakcie procesu nie uzyskał zdolności. Jeżeli po tej chwili 
nastąpi unieważnienie poprzedniego postępowania z wi n y ,  jaką po
pełnił podmiot, po uzyskaniu z d o l n o ś c i ,  to on może się przez to 
dopuścić niniejszego pieniactwa 1).

' D. O dp  o w ie  d z i a ln  o ś.ó i p o s t ę p o w a n i a

146. Opisana w ustawie odpowiedzialność polega na temjŁże 
sąd w uchwale, którą postępowanie znosi, rozkaże- stronie winnej, 
aby przeciwnikowi zwróciła koszta z n i e s i o n e g o  postępowania 
(§ 51 p. c.), obliczone i ustalone według przepisów normalnych (§ 
41, i w. p. c.). Zft zwrotem kosztów przeciwnikowi zawsze się łączy

’) Np. jeżeli odmówi zatwierdzenia postępowania, w którem brał udział 
w czasie swęj' n i e z d o l n o ś c i ,  a sdd -sM przekona, żaPmógł to uczynić bez 
szkody dla siebie. Cały ten ustęp 145. napisany na tle przypadku, jaki się 
w praktyce zdarzył. Strona niezdolna popierała proces przez adwokata, który 
od niej otrzymał pełnomocnictwo (nieważne); po pierwszej audyencyi osiągnęła 
strona własnowolność, kazała przez adwokata zarzucić nieważność i nie dała 
się^nakłonic do zatwierdzenia części postępowania nieważnój:
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ponoszenie kosztów w ł a s n y c h .  Interwenient uboczny nie podlega 
rygorowi płacenia kosztów (120).

147. Jakkolwiek ustawa rozporządza, źe sąd może p ł a c e n i e  
k o s z t ó J w orzec z urzędu (§ 51 p. c.), to jednak wiemy, że tylko 
ponoszenie kosztów może sąd z u r z ę d u  postanowić (27, 123, b.).

148. Nie m a osobnego postępowania w sprawie niniejszego pie
niactwa. Sąd bada kwestyę w i n y  w postępowaniu, jakie "przepro
wadza, gdy się wyłoni przyczyna n i e w a ż n o ś c i  l u b  u c h y l a j ą c a ,  
a to w celu zbadania tejże i ustalenia podstawy do orzeczenia o znie
sieniu postępowania1). Badając zaś przyczynę zniesienia, rozciągnie 
z u r z ę d u  swoje dochodzenie na okoliczności, które przemawiają 
za winą odnośnego uczestnika w jej istnieniu lub skutkach, a to 
bądź dla tego, źe inaczej w danym przypadku owej przyczyn^ 
wcale poznać nie może, bądź dla osobnego przekonania się o tem, 
czyli i która strona tu zawiniła? Jeżeli sąd z u r z ę d u  ustali dla 
siebie pienne przewinienie j e d n e j  strony (139) natenczas będzie 
rzeczą sędziego kierującego zapytać stronę niewinną, jakie sobie 
liczy koszta?

VI. P ieniactw o w  popieraniu roszczeń u zasadnionych2) (§ 44 p. c).

A. P r z e d m i o t o w a  i s t o t a  c z y n u .

149. Przedmiotowo istnieje ifo pieniactwo, jeśli jedna lub druga 
strona podczas u s t n e j  r o z p r a w y  popierała sprawę procesową 
zapomocą f a k t ó w  i d o w o d ó w ,  ale z niemi n ie  wystąpiła razem 
z w n i o s k i e m  (w zakresie zapozwania lub obrony), dla którego 
poparcia one były przeznaczone, a zatem przedstawiła je  dopiero 
później, po owym wniosku, (§ 44 p. c. » ...spateres Vorbringen...“, 
lubo jeszcze n ie  po t e r m i n i e  (10), a z tego wyniknęło p r z e w l e 
c z e n i e  r o z p r a w y  l u b  z a ł a t w i e n i e  s p o r u  p r a w n e g o  (ibid: 
„ Yerzdgerimg der Verhandlung oder der Erledigung des Rechtsstrei- 
tes. . . “). Na przedmiotową istotę czynu składają się zatem te d w i e  
o k o l i c z n o ś c i :  s p ó ź n i o n e  przedstawienie faktów lub dowodów 
i p r z e w ł o k a ;  pierwsza ma być mechaniczną przyczyną drugiej.

*) Według zdania K l e i n a  (Vortr. str. 258) sąd n ie  uwzględnia przyczyny 
u c h y l a j ą c e j  z urzędu

2) Powszechne warunki wyłożone w ust. 124—.127.
(65)
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Bez tego związku przyczynowegó nie ma mowy o tem pieniactwie 
a zatem nie ma go, jeśli mimo spóźnionego przedstawienia owych 
przedłożeń ż a d n a  się nie zdarzyła przewłoka.

150. Co się tyczy owej p i e r w s z e j  o k o liczn e j, to jedynie 
te przedłożenia strony w tym przypadku m ają owe znaczenie, gdy 
ich treścią są nowe f a k t y c z n e  t w i e r d z e n i a  lub ofiarowanie do- 
w o d u Ł) z w y m i e n i e n i e m nowych środków dowodowych („ .Beweis- 
mittel angebracht...“ ibid,.). Przeto nie ma pieniactwa, gdy strona n ie  
opowiada faktów n o w y c h  lub nie ofiaruje nowych dowodów, lecz 
tylko już przedstawione zmienia, uzupełnia, wyjaśnia lub prostuje (arg. 
§ 235, ust. 3. p. c.). Niemniej też i wtedy strona nie zawiniła, gdy 
się dla swojej k o r z y ś c i  powołuje na fakty, jakie przedstawił p r z e 
c i w n i k  lub z jego dowodów robi użytek (§§ 302, 345, 363 p. c.). 
Jest w ogóle rzeczą obojętną, ażali te fakty i dowody były potrzebne 
lub zbyteczne. Rozchodzi się bowiem o s k u t e k  ich s p ó ź n i o n e g o  
przedstawienia, o przewłokę, nie zaś  o ich m a t e r y a 1 n ą doniosłość.

151. Opóźnienie się z w n i o s k i e m ,  wysnutym z faktów po
przednio przedstawionych, nie stanowi żadnego pieniactwa. To samo 
da się powiedzieć o wszelkich oświadczeniach, odnoszących się do 
d o w o d ó w  już przedstawionych. Natomiast może być mowa o tem 
pieniactwie, gdy strona dodaje nowe d o w o d y  do dawniejszych lub 
je  ofiaruje na f a k t y ,  dawniej przedstawione („. . .  Behauptungen oder 
Beweismittel. . . "  ibid,.}.

152. Z przykładu, jakim ustawa zasadę, wypowiedzianą w ust.
1. § 44 p. c., objaśnia w ust. 2. tegoż wynika, że ma na oku 
tylko wystąpienie strony na u s t n e j  r o z p r a w i e ,  a zatem spó
źnione przedstawienie w u s t n e m  p r z e m ó w i e n i u ,  nie zaś w piś
mie p r z y g o t o w a w c z e m .  Wobec tego, że pism przygotowaw
czych ograniczona tstnieje liczba, i że zawarte w nich przełożenia 
istnieją dla sądu i sprawy dopiero od chwili u s t n e g o  i c h  p o w t ó 
r z e n i a  na rozprawie, można się w ogóle opóźnić z działaniem do
piero na r o z p r a w i e  u s t n e j .

153. Wszelkie f a k t y  i d o w o d y  są z reguły w procesie prze
znaczone do  p o p a r c i a  w n i o s k ó w .  Przeto też każde z niemi 
opóźnienie może jedynie na tem polegać, że one nie będą o d r a z u  
dodane do wniosku przedstawionego, lecz dopiero p ó ź n i e j .  Od po
wyższej reguły tylko o d w ó d  stanowi jedyny wyjątek. Mamy wtedy

b § 44 ust 2. >.. k u f u h r u n g e n  und B e w e i s a n b i e t u n g e n . t
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do czynienia wyłącznie tylko z środkami dowodowymi, które n ie  
łączą się ani z faktami ani z żadnym wnioskiem. Opóźnienie się 
z odwodem zdarzyło się wtedy, gdy odwodzący albo nie zapowie
dział odwodu w piśmie przygotowawczym, albo nie zaofiarował go 
zaraz w przemówieniu, w którem odpowiadał na przełożenia dowo
dowe przeciwnika.

154. W d w ó c h  przypadkach opóźnienie się jest moźebne: albo 
źe strona podczas ustnej rozprawy występuje z faktami i dowodami, 
których n i e zapowiedziała w piśmie przygotowawczein (§ 44 ust.
2. p. c.), albo że podczas ustnej rozprawy przełożenia te dodaje do 
wniosku, jaki pisemnie zapowiedziała, lub na ustnej rozprawie po
przednio uczyjjiła. Z pierwszej, w u s t a w i e  p r z e w i d z i a n e j  
ewentualności wynika, źe nie m a opóźnienia, jeśli strona na rozpra
wie o d r a z  u nie pyr stąpiła z faktami i dowodami, w p i ś m i e  p r z y -  
g o t o w a w c z e m  z a p o w i e d z i a n e  mi.  W postępowaniu po w i a 
t o  w e m  prawidłowo tylko jedno pismo przygotowawcze istnieje: 
s k a r g a .  Przeto zazwyczaj może się stać winnym tego rodzaju 
opóźnienia tylko powód.

155. Piennem może być tylko o p ó ź n i e n i e  mimo że działanie 
odbyło się n ie  po t e r m i n i e  (149). Wolno zaś1 przedstawiać_ nova- 
aż do zamknięcia rozprawy ustnej (§ 179, zdanie pierwsze, jp. c.), 
to wynika to z zasady jedności rozprawy; pośród niej ż a d n y c h  n i e  
m a  t e r m i n ó w  o s o b n y c h .  Więc też owe opóźnienie i przez nie 
popełnione pieniactwo odnosi się jedynie do faktów i dowodów, jakie 
podczas ustnej rozprawy z tym skutkiem wolno przedstawić, że ich 
sąd pominąć nie może. Zresztą w przypadkach, w których termin 
i prekluzya chronią przewód prawny od przewłoki, pieniactwo nie- 
moźebne (10). Jejzeli proces dzieli się na okresy, natenczas każdy 
okres jest zarazem terminem dla działania w materyach jemu wy
łącznie przekazanych. Przeniesienie działania z okresu właściwego 
do innego zawiera w sobie przekroczenie terminu i uzasadnia pre- 
kluzyą. W  procesie trybunalskim zachodzi ten przypadek, jeżeli od
było się postępowanie p r z y g o t o w a w c z e ;  wtedy sąd na rozpra
wie z reguły nowych faktów i dowodów nie dopuści (§ 263 p. c.), 
a więc nie może być mowa o pieniactwie. Tak samo rzecz się ma 
w postępowaniach o d w o ł a w c z y c h  o tyle, o ile w nich się nie 
rozchodzi o p r z y c z y n y  r u s z e n i a .  Poza niemi bowiem nova są 
wzbronione (§ 482 p. c.). Następnie co się tyczy owych postępowań, 
to okres ich p i s e m n e g o  p r z y g o t o w a n i a  o tyle jest okresem

(67)
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osobnym i terminem dla przedmiotów jemu przekazanych, że p r z y 
c z y n y  ruszenia, których w nim n ie  zapowiedziano, m u s z ą  b y ć  
p o m i n i ę t e .  A więc też wystąpienie z nowemi przyczynami rusze
nia w ciągu rozprawy nie będzie traktowane jako pieniactwo.

156. W § 44 p. c. nie wymaga ustawa z n a c z n e g o  opóźnie
nia, a więc takiego-, jak  w § 179 p, c. Ale bo też skarcenie według 
§ 44 jest o wiele łagodniejsze (170) gdy w przypadku § 179 p. c. 
wprost srogiem może być nazwane (202). Oceniając i ustalając spó
źnienie należy je traktować jako guaestioneni ją c ti,  ale mieć; zawsze 
naĄ względzie, ż e * 8 z y b k o ś e  p o s t ę p o w a n i a  należy do głównych 
zasad nowego procesu Ł). I ^ i ż d e - z b y t e c z n e  o p ó ź n i e n i e  iej ubliża, 
byle miało wiadomy skutek przewłoki.

157. Ale p r z e w ł o k ą  („VerzdgemnW) jeszcze nie jest to, że 
się audyencya a wzgl. rozprawa w ogóle przeciągnęła (Verlangerung) 
a dopiero przewleczenie rozprawy,, ew. załatwienia sporu prawnego 
(„ Verzdgerungf-), a więc, o ile się rozchodzi o r o z p r a w ę  u s t n ą ,  
co najmniej odroczenie tejże z dnia na dzień będzie przewłoką.

158. Ale wiadoinomo, że wyrazy „ Yerhandltmgf, i ^nerhandelnf, 
używane w texcie autentycznym, nie odnoszą się wyłącznie tylko do 
rozprawy ustnej d w u s t r o n n e j ,  bo je ustawa również stosuje do 
jednostronnego postępowania zaocznego. Odnoszą się również do 
p o s t ę p  o w a n i ^ S p  wolowego, które jest prawidłowo częścią inte
gralną rozprawy ustnej (§ 276 p. c.).

159. Drugą okolicznością, która się składa na fakt niniejszego 
pieniactwa, .jest, przewłoka. Z brzmienia § 44 p. c. wydaje się, że 
rozróżnia dwojaką przewłokę: opóźnienie załatwienia sporu prawnego 
(ust. 1.) i przewleczenie rozprawy (ust. 2.). Ta druga .przewłoka za- 
wi|Ha w sobie pierwszą. Ale można sobie wyobrazić opóźnienie w za
łatwieniu sporu bez przewleczenia rozprawy w tym przypadku, że 
w skutku przedstawienia nowych przełożeń wprawdzie rozprawa 
się n ie  p r z e w l o k ł a ,  co najwyżej tylko p r z e c i ą g n ę ł a  (157), 
ale sąd był przez to zniewolony odłożyć wydanie wydanie wyroku 
(§ 415 p. c.). Interpretacya ta  ( W a c h t e l ,  do § 44 p. c.) wydaje 
się zanadto sztuczną.

‘) W imię której D e m e l i u s  (po § 44 p. c.) każde najmniejsze opóźnie
nie zś' wystarczające uważa.

(68)
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B. P o d m i o t o w a  i s t o t a c z y n u .

160. Kiedy zaś odpowiednia strona ponosi winę w owem spó
źnieniu i za przewłokę, jaką spowodowała? Nasamprzód nie może 
w tem ponosić żadnej winy wtedy, gdy szczegółowe postanowienia 
pozwalają występować z oznaczonymi wnioskami, gdy kiedykol- 
wiekbądź w procesie odpowiednie warunki dla nich zaistnieją, a wtedy 
oczywiście też wolno je popierać faktami i dowodami, o których 
przedtem nie było mowy (np. wniosek restytucyjny, dylacyjny). To 
się również tyczy faktów i dowodów w celu wykazania n i e w a 
ż n o ś c i ,  którą sąd uwzględnia z u r z ę d u j  niemniej też przyczyn 
u c h y l a j ą c y c h ,  które wolno przed instancyą wyższą uzasadnić 
faktami i dowodami, o jakich nie było wzmianki w instancyj niższej 
(§ 482 p. c.), i w ogólęTw kwestyach formalnych.

161. Ale nova są również dozwolon^cw zakresie sprawy g łó 
wne j .  Może je mianowicie przedstawić powód o tyle, o ile mu 
wolno zmienić skargę (§ 235 p. c.). Ze względu na równouprawnie
nie w obliczu sądu należy na to samo pozwolić pozwanemu odno
śnie do wniesionej excepcyi. Niema też wątpliwości, źe gdy jedna 
strona spóźni się z faktami i dowodami, ale one nie mogą być od
rzucone, to bezwarunkowo wolno jej przeciwnikowi Wystąpić z ta- 
kiemi samemu nowościami w celu odparcia tamtych.

162. Za winę i pieniactwo poczyta sąd ową przewłokę stronie, 
gdy się z towarzyszących okoliczności przekona, że strona była 
w stanie wcześniej wystąpić z odpow-ićdniemi przełożeniami (§ 44, 
ust. 1. p. c.), a więc się z własnej winy z niemi spóźniła. Owe to
warzyszące okoliczności, które sędziemu wyrobiły przekonanie o wi
nie strony Ł), muszą być ściśle sprawdzone, ale oczywiście bez oso
bnego dowodzenia, któreby też nie doprowadziło do celu; niepodobna 
sobie wyobrazić należytego zbadania kwestyi niniejszej bez rozstrzą- 
sania sprawy g ł ó w n e j .  A za.tem może ona być tylko do gruntu 
rozpoznaną przy sposobności badania sprawy głównej.

163. Do ustalgnia winy nie potrzeba z a m i a r u .  Wyłem wła
śnie tkwi różnica między tem postanowieniem a § 179 p. c. (198). 
Ustawa też nie żąda winy większej; wystarczy zatem culpa levis 
(Min. do § 44 p. c.).

‘) § 44, ust. 1. p. c. «. . .  unter Umstand^jS angebracht, aus welchen das 
Gericht die Ueberżeigung gew.nnt...«

(69)
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164. Ale winę tę można poczytać jedynie stronie s p ó r  w y 
g r y w a j ą c e j ,  chociaż ustawa tak się wyraża, jakby ona mogła 
się zdarzyć również i po stronie p r z e g r y w a j ą c e j 1). Ta ostatnia 
musi bowiem płacić koszta ex re swej przegranej (§ 41 p. c.), i może 
też równocześnie odpowiadać za pieniactwo, ale tylko z § 408 p. c. 
(180) za które ustawa karci w sposób całkiem odmienny (189).

C. O d p o w i e d z i a l n o ś ć  i p o s t ę p o w a n i a .

165. Wiemy za co strona w przypadku niniejszego pieniactwa 
odpowiada; dla czego wykroczyła przeciw prawu w procesie cywil
nym i jego etyce? (14 D.).

166. Skarcenie polega według słów ustawy (§ 44 ust. 1) na 
zasądzeniu strony w y g r y w a j ą c e j  na zwrot kosztów stronię, prze
grywającej, które z konieczności ponoszenie tychże obejmuje (146); 
ale niekoniecznie w s z y s t k i c h  kosztów. Znamienną cechę tego pie
niactwa jest, że ąąd s t o s o w n i e  do stopnia winy może tej stronie 
bądź w s z y s t k i e  k a s z t a  bądź tylko c z ę ś ć  tychże nałożyć do 
zwrotu (ibid. ust. 1), ale, jak już wiemy tylko kosztów policzonych
(27). Jeżeli to nastąpiło, to sąd już z u r z ę d u  czyni powyższy 
wymiar.

167. Wymiar ten będzie zależał od stopnia wi ny ,  a więc dla 
sprawiedliwego ustalenia tego wymiaru nie może sąd nigdy pominąć 
kwpstyi, czyli strona ponoś* tylko culpa łevis czyli culpa lata lub ją  
trafia dolus. W  ostatnim zaś przypadku będzie nadto okolicznością 
w i e l c e  o b c i ą ż a j ą c ą ,  jeśli strona popierając s ł u s z n e  r o s z 
c z e n i a  (164), nękała adwersarza przewłokami nietylko r o z m v -  
ś 1 n i e , ale nadto z ty m  o c z y w i s t y m  z a m i a r e m ,  by n a  n i m  
p r z e z  t o  w y m ó d z  w i ę k s z e  k o r z y ś c i ,  a n i ż e l i  j e j  s i ę  
z p r a w a  n a l e ż ą .

168. Czyli w przypadku niniejszego pieniactwa mogą wszystkie 
koszta lub odpowiednia część tychże przejść na zastępcę? W każdym 
razie jedynie o tyle, o ile on się dopuścił g r u b e g o  p r z e w i n i e n i a ;  
culpa lems do tego nie wystarczy (31, 32). Ale u zastępcy, który n ie  
jest a d w o k a t e m ,  wogóle trudno będzie przyjąć g r u b e  p r z e w i 
n i e n i e ,  które w p r o c e s i e  ma być przewinieniem cięższem aniżeli

') § 44, ust. 1: » . . . a u c h  w e n n  s i e  obs i e g t . . . «
(70)
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culpa lata juris cimlis (32), skoro on słuszne popierał roszczenia 
i bodaj późno uczynił to, co n ie  j e m u  o s o b i ś c i e  s ł u ż y ,  a l e  
s t r o n i e .  Czyli zachodzi owo grube przewinienie, musi być zawsze 
quaestio facti; jak  sądzimy, albo się ono. nigdy w procesie nie po
jawi, albo jedynie jako rara avis.

169. I jeszcze jedna się nasuwa trudność w oznaczeniu kwoty 
kosztów, które ma zastępca płacić. On bo zawsze tylko zwiaca ko
szta rzeczywiste, — te, K t ó r y c h  p r z e c i w n i k o w i  n a r o b i ł  (33), 
gdy sąd może na stronę nałożyć z a  k a r ę  więcej kosztów, ani
żeli ona przeciwnikowi narobiła (167). Więc chyba sąd naprzód tę 
karę pieniężną s t r o n i e  w y m i e r z y ,  a potem się zastanowi nad 
tem, czy i ile z tej kufity ma przejść na zastępcę arpPsjego g r u 
b e g o  p r z e w i n i e n i a .

170. Nasamprzód tedy winien sąd w s z y s t k i e  koszta obliczyć 
t. z. koszta c a ł e g o  p o s t ę p o w a n i a ,  a dopiero potem zasta ne wid się 
nad wymiarem skarcenia i udziałem zastępcv w kwocie, za karę 
wymierzonej. Niniejsze pieniactwo różni się\od pieniactwa w popie
raniu procesu w a d l i w e g o  między innemi i w tem, że gdy tam  się 
uwzględnia tylko koszta p o s t ę p o w a n i a  z n i e"s i o n e g .f> (146), 
tutaj się we wszystkich możebnych ewentualnościach należy liczyć 
z kosztami c a ł e g o  postępowania.

171. Skoro tu się rozchodzi o koszta, więc sąd zawsze w wy
roku w tej sprawie orzeka (§ 52 p. c.), cc jeszcze z tej przyczyny 
jest koniecznem, że równocześnie musi ustalić, która strona spór 
wygrałaH163).

VII. P ieniactw o w  popieraniu bezzasadnego zapozw ania lub obrony
(§ 408 p. c.).

172. Strona p o z y w a j ą c a  popełnia to pieniactwo, jeśli w tem 
winę ponosi, że popiera b e z z a s a d n e  z a p o z w a n i e ,  które po
lega bądź na skardze b e z z a s a d n e j  (42), bądź na tem, że w ie  
lub powinna była wiedzieć, iż pozwany ma wobec jej roszczenia 
skargowego skuteczną obronę w z a r z u t a c h  (niewłaściwości sądu, 
sprawy wiszącej, osądzonej i t. p.) lub w e k s c e p c y a c b .  O mo- 
źebności obrony dowie się powód zawsze z odpowiedzi na skargę 
(pisemnej lub ustnej), choćby skargę był podał optima jide.

173. Obrona pozwanego jest b e z z a s a d n ą ,  gdy on wystąpił
(71)
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z zarzutami lub ekseępcyami, o których wiedział lub się dowiedzieć 
był powinien, że ich nie m a, lub się dowiedział, że istnieją tylko 
w jego imaginacyi.

174. Między innemi bezzasadnem będzie z a p o z w a n i e  lub 
o b r o n a ,  gdy się pokaże, jako odno,śna strona nie miała do dyspo- 
zycyi ani potrzebnych f a k t ó w ,  ani d o w o d ó w  na ich sprawdzenie, 
i o tem wiedziała lub wiedzieć była powinna od początku albo się 
o tem podczas rozprawy dowiedziała.

175. Ale nie wystarczy s a m o  w y s t ą p i e n i e  z e  s k a r g ą  lub 
o b r o n ą ,  a więc wniesienie odpowiedniego pisma przygotowawczego 
lub nawet ustne powtórzenie lub przełożenie skargi lub -obrony 
w pi e r  w s z e in przemówieniu na audyencyi. Potrzeba nadto p o p i e r a 
n i a  zapozwania lub obrony w sposób wiadomy ( 124— 127), co wyraźnie 
wynika ze słów ustawy (§ 408, art. 1.: »...Process geftihrt h at...« ).

176. Do p r z e d m i o t o w e j  i s t o t y  c z y n u  wystarczy każde 
popieranie, nawet prawidłowe, b e z  p r z e w ł o k i ;  ale jeżeli niniej
sze pieniactwo zejdzie się z tem, w którem strona stronę nęka prze
włokami (149 i n.), to będzie to okolicznością o b c i ą ż a j ą c ą ,  która 
wpłynie na wymiar kwoty skarcenia (182).

177. P o d m i o t o w o  zdarzyło się rzeczone pieniactwo w po
pieraniu wtedy, gdy struna proces prowadziła (popierała swoje głó
wne roszczenie) z o c z y w i s t ą  s w a w o l ą  (»...offenbar muthwillig...« 
ibid.). Objaśniając znaczenie wyrazu » m u t h w i l l i g «  przy pomocy 
§ 1331 ustawy cywilnej (24), otrzymamy w rezultacie zawsze tyle, 
że »svvawola i psotnictwo« *) istnieją tylko na tle s z k o d r i c z e g o  
z a m i a r u  i r a ż ą c e j  o p i e s z a ł o ś c i  (»...vorsatzlich oder durch 
auffallende Sorglosigkeit...« ibid.). A więc n ie  wystarcza culpa levis 
do poczytania w mowie będącego pieniactwa. Zatem będzie w tym 
przypadku p o p i e r a n i e  procesu pi en  nem,  jeżeli ono było zamie- 
rzonem (dolus. mala fides) lub pochodziło z culpa lata.

178. jtóocenieniu zaś stopnia przewinienia należy jako okoli
czności łagodzące uwzględnić: z a w i k ł a n y  ; s t a n  f a k t y c z n y )  
t r u d n o ś c i  d o w o d o w e ,  jakie niełatwo dadzą się przewidzieć, tu
dzież trudności w o c e n i e n i u  k w e s t y i  p r a w n e j  i t. p.

179. Wkońcu przyjmie sąd to pieniactwo, jeśli »swawola« była

’) »Muthwillen und Schadenfreude« (§ 1331 u. c.); sądzę, że wyraz »Scha- 
denfreude« dodany do »Muthwillen« dla jego bliższego objaśnienia, gdvż § 1331 
u. c. tyczy się wyrządzenia i wynagrodzenia szkody.

(72) ;
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»oczywistą« (»...offenbar muthwillig...«), t. z. gdy nie? tylko nie ma naj
mniejszej wątpliwości o istnieniu piennego zamiaru lub większego 
niedbalstwa, ale nadto jedno lub drugie jasno się pokazuje w treści 
i sposobie popierania procesu, w całem zachowaniu się podmiotu 
działającego, co wszystko sąd jedynie w trakcie roztrząsania c a ł e j  
sprawy, a nigdy osobno poznać i ocenić jest w stanie (162).

180 Z czynu tego pieniactwa może powstać dla podmiotu nę
kanego r o s z c z e n i e  c y w i l n e  o wynagrodzenie szkody, uzasa
dnione w § 1295 u. c., albowiem czyn ten zawiera w-sobie wyitro- 
czenie przeciw1 obowiązkowi prawnemu, opisanemu w § 178 p. c. 
(16, 65). Roszczenie to zawsze może być poszukiwane o s o b n ą  s k a r g ą  
(Min. do § 408 p. c.).

181. Jeśli zaś roszczenie to jest cywilnem, natenczas oczywiście 
tylko na w n i o s e k  może być przyznane (§ 408 p. c. »...auf Antrag...«), 
który powinien się opierać na okolicznościach, do tego przydatnych, 
jakie w trakcie badania sprawy stały się oczywistemi (179), i które 
zatem sąd przy ocenieniu tego wniosku, ew. z u r z ę d u  uwzględnić 
i rozważyć ma obowiązek (§ 414, ust. 1. p. c.), Wniosek ten również 
powinien oznaczyć k w o t ę  tego roszczenia o odszkodowanie. Według 
słów ustawy ma być osnową tego roszczenia » o d p o w i e d n i a  
k w o t a  o d s z k o d o w a n i a *  (entsprechender Entschadigungsbetrag). 
Pytanie zachodzi, jak sobie strona tę kwotę może w sposób o d p o 
w i e d n i  «obliczyć ?

182. Otóż zdaje nam się, że po p i e r w s z e :  może sobie z a w 
s z e  policzyć te koszta, za które jej się w w a r u n k a c h  n o r 
m a l n y c h  żaden zwrot nie należy, jak n. p. za jej trudy osobiste 
(§ 42 p. c.), za przyzwanie d r u g i e g o  adwokata, by się tem pewniej 
obronić od złośliwej i podstępnej napaści pieniacza (§ 41, ust. 3. p. q); 
p o w t ó r e :  u s z c z e r b e k  w m a j ą t k u  r z e c z y w i s t y  i s t r a 
c o n e  k o r z y ś c i  (§ 1331 u. c.), ale tylko wtedy, gdy..strona szkodę 
taką r z e c z y w i ś c i e  poniosła i przyczynowy związek między nią 
a pieniactwem przeciwnika w sposób o c z y w i s t y  da się stwierdzić, 
np. oczywiste zachwianie lub zmniejszenie kredytu u jakiegoś przed
siębiorcy i t. p.; co jednak — po t r z e c i e  — n a j w a ż n i e j s z e ,  to 
to, że może sobie za to wszystko policzyć cenę podług w a r t o ś c i  
s z c z e g ó l n e g o  u p o d o b a n i a  (§§ 1331, 305 u. c.), a więc może, 
między innemi, prosić sąd o uwzględnienie szczególnej przykrości, 
jaką miał w tem, że musiał znosić pienne nękanie, że mógł stracić 
w opinii publicznej, i rozmaite inne obciążające okoliczności (por. 176).

(73)
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183. Sprawa niniejsza rozgrywa się zawsze tylko między sa -  
m e m i  s t r o n a m i ;  me w chodzi w nią nigdy z a s t ę p c a ,  bo ten 
tylko może być zniewolony^ do płacenia kosztów (§ 49 p. c.), ani 
i n t e r w e n i e n t  uboczny, bo ten jedynie kosztów żądać może (§ 41 
p. c.). Zatem strona musi płacić odszkodowanie za pieniactwo za
stępcy, i* za to ma jedynie regres do tych podmiotów.

184. Stroną u p r a w n i o n ą ,  a więc i wnioskodawczynią, może 
być tylko strona, która sprawę w y g r a ł a  (§ 408 p. c. »... siegende 
Partei...«). Nie wystarczy tylko c z ę ś c i o w a  wygrana, lecz c a ł k o 
w i t a  jest niezbędnie potrzebną; nie można bowiem powiedzieć, że 
działanie przeciwnika było zbyteczne i napastliwe, jeśli on w rezul
tacie odniósł sukces bodaj częśc io w y .'

185. Wniosek ten dozwolony aż do zamknięcia rozprawy kon- 
radyktoryjnej; a skoro jest dopuszczony, nie może być traktowany 
jako niedozwolone rozszerzenie skargi (§ 235 p. c.).

186. Chociażby wniosek był m a t e r y a l n i e  uzasadniony, bę
dzie on f o r m a l n i e  niedopuszczalny, jeśliby jego badanie mogło 
wstrzymać r o z s t r z y g n i e n i e  s p r a w y  g ł ó w n e j  (§ 408 p. c. 
ust. 2.). Ale benic/na interpretatio, wydana przez Min. do tego §., za
leca, aby sąd, jeśli natrafi na trudności, oddzielił rozprawę główną 
od rozprawy nad tym wnioskiem, wydał niezwłocznie wyrok, jak  
tylko- sprawa główna do rozstrzygnięcia dojrzeje, i po nim dopiero 
dokończył rozprawę nad owym wnioskiem, który osobnym rozstrzy
gnie wyrokiem. Wątpić jednak należy, czy się rozprawa nad tym 
wnioskiem da od głównej odłączyć, a potem: czy może zajść tego 
potrzeba ze względu na niebezpieczeństwo wstrzymania załatwienia 
sprawy głównej? Jeżeli rozprawa główna nie dostarczyła z a s a d y  
f a k t y c z n e j  dla wykazania p r a w n e g o  t y t u ł u ,  to trudno będzie 
ją  ustalić w osobnej rozprawie (por. 162). Pozostaje oznaczenie 
kwoty odszkodowania; ale to nie grozi .pwem niebezpieczeństwem x).

187. § 408, usl. 3. p. c. przypomina, że przy oznaczeniu kwoty 
odszkodowania może sąd zastosować przepis §. 273 p. c. (»... ist auf

') (por. 187). I to, co zresztą wypowiedziało Min. do tego §., jest zupełnie 
dowolnem, a mianowicie, ze o roszczeniu rozstrzyga sąd w wyroku u z u p e ł 
n i a j ą c y m ,  po myśli §. 432 p. c., który mimo postanowienia ust. 2. tegoż §. 
wydaje z urzędu. Gdyby objaśnienie ministeryalne było uzasadnionem, natenczas 
nigdyby się nie mogło zdarzyć odrzucenie wniosku dla przeszkody formalnej z §. 
408 ust. 2.

■(74)
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die Vorschrift des § 273 Bedacht zu nehmeru...). Z natury tej roz
prawy wynika, że o tyle, o ile w mej się rozchodzi o u s z c z e r b e k
m a j ą t k o w y  lub s t r a c o n e  k o r z y ś c i  (182), to nigdy się nie 
obejdzie bez n i e s t o s u n k  o w y c h  t r u d n o ś c i ,  które zastosowanie 
§ 273 p. c. usprawiedliwiają. O ile ziiihocenieme zależy od uwzglę
dnienia innych okoliczności, które w oznaczeniu kwoty odszkodowania 
m ają swe znaczenie (182), to one wszystkie zdarzyły się w trakcie 
rozprawy, a więc je zazwyczaj sędzia sam według swego przeko
nania i bez przesłuchania strony ocenić potrafi (np. osobiste trudy, 
honorarya adwokackie, iiltopieif złośliwości, kumulacya dwojakiego 
pieniactwa), a to tem bardziej, że się rozchodzi o wartość szczegól
nego upodobania (§ 305 u. c.).

188. Mimo że stronie pieniactwo niniejsze może być udowo
dnione, stracił jej przeciwnik roszczenie o odszkodowanie, jeżeli po
pierając swoje s ł u s z n e  roszczenie, dopuścił się pieniactwa w jego 
popieraniu (150 i n.). Nie może bowiem żądać zagłady swej krzywdy, 
pieniactwem zadanej, kto sam nie jest bez piennej winy (por. 139). 
Obok powyższej f o r m a l n e j  przeszkody (187) należało też wspom
nieć o niniejszej m a t e r i a l n e j .

189. Skarcenie za to pieniactwo nie polega na tem , że sąd 
wogóle przyznaje pokrzywdzonemu odszkodowanie, które jemu się 
z prawa cywilnego należy (180), ale na tem, że on w tym samym 
procesie, w którymi czyn pieniactwa się zdarzył, tego odszkodowania 
może z wszelką łatwością (187) poszukiwać i uzyskać jego przy
znanie w wyroku. To już stanowczo ma cechę karną ( De me l i us ) .

VIII. P ieniactwo w  nadużywaniu praw a oo w noszenia środków
procesow ych.

190. Pieniactwo to popełnia, kto m ając prawo do wnoszenia 
środka procesowego, nadużywa go w sposób pienny. Przeto nie ma 
winy u tego, kto podał n i e d o z w o l o n y  środek procesowy, lub 
d o z w o l o n y  po terminie, albowiem sąd odpowiedni wniosek a limine 
odrzuci (§§ 471, 1. 2; 528 i i. p. c. — por. 10, 17 i 21).

191. Jednakowoż tylko co do o z n a c z o n y c h  środków pro
cesowych pieniactwo to w prawie jesL uznane, a mianowicie, gdy 
strona w sposób pienny:. '

A. zaprzecza prawdziwości dokumentu; albo
(75)
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B. wnosi cle w i z y  ę lub rekurs contra binas non conformes.
Ostatnie d w a  środki procesowe należą do tych, które ustawa 

p r a w n y m i  nazywa.
192. Wniesienie jednego z powyższych środków procesowych 

ukarze sąd jako piemactwo, jeśli w tem dopatrzy s w a w o l i  (»Muth- 
willen«3- §§ 328, 512, 528 ust. 2. p. c.), albo się przekona, że śro^ 
dek prawny (rewizya lub rekurs) zostały wniesione jedynie dla p r z e 
w ł o k i  (»zur Verzógerung« — §§ 512, 528 p. c.). Postanowienie
0 pieniactwie w z a p r z e c z a n i u  p r a w d z i w o ś c i  d o k u m e n t u  
wspomina jedynie o s w a w o l i ;  nie ma dodatku o przewłoce (§ 313 
p. c.).

193. Co się szczegółowo tyczy r e w i z y i ,  to nasainprzód na
leży podnieść, że ustawa (§ 512 p. c.) nie rozróżnia między rewizyą 
contra binas non conformes a r e w i z y ą  contra binas conformes, a więc 
z każdą z nich może być popełnione pieniactwo, bo też ż a d n a  
rewizya nie może być odrzucona a lim im J^d y  przeciwnie rekurs tej 
ostatniej kategoryi nawet nie dojdzie do sądu rekursowego (§ 528, 
ust. 2. p. c. — por. 190). Ale chyba co do rewizyi contra binas con
formes może polegać pieniactwo 1 ylko na s w a w o l i ,  a nigdy na 
p r z e w ł o c e ,  albowiem ta rewizya n ie  wstrzymuje egzekucyi (§ 505, 
ust. 3. p. c.). Zatem przyczyna pieniactwra, polegająca na p r z ewł oce ,  
zachodzić może tylko co do r e w i z y i  od odmiennego wyroku ape
lacyjnego i co do r e k u r s u ,  gdy z przyczyny s w a w o l i  wniesienie 
k a ż d e g o  z wymienionych środków procesowych za pienne mo
że być poczytane.

194. Tak w jednym jak w drugim przypadku oczywiście ustawa 
tylko b e z z a s a d n e  środki procesowe ma na oku , a zatem takie, 
które wprawdzie są f o r m a l n i e  dopuszczone (190), ale m a t e -  
r y a l n i e  nieusprawiedliwione, co się z tego pokaże, iż sąd odpo
wiedniemu wnioskowi in nierito odmówił.

195. S w a w o l a  zatem w przypadkach niniejszych jest tylko 
odmianą pieniactwa w popieraniu r o s z c z e ń  b e z z a s a d n y c h .  
Wszystko zatem, cośmy o niem przedstawili, może być — mutatis 
mutandis— zastosowane do pieniactwa niniejszego (172-174), a w pierw
szym rzędzie to, że do jego p o d m i o t o w e j  i s t o t y  c z y n u  należy 
dolus lub culpa lata (177, 178) i że swawola musi być oczywistą (179), 
jakkolwiek o tym ostatnim wmrunku ustawa nie wspomina. Również
1 warunek p o p i e r a n i a  (175) o tyle spełnić się musi, że odpada 
wina, jeśli środek procesowy został przed jego z a ł a t w i e n i e m
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cofnięty; nie zawsze bowiem odbywa się w instancyi wyższej roz
prawa ustna; są przypadki, w których wniosek bez rozprawy się 
załatw ia, a mianowicie rekurs zawsze, rewizya zaś z reguły. Otóż 
i w tych przypadkach nie jest wykluczone swawolne nękanie sądu 
i przeciwnika (3, 4).

196. S w a w o l a  zawsze wywołuje p r z e w ł o k ę ;  ale p r z e 
w ł o k a  nie jest s w a w o l n ą ,  chociaż mimo to pienną, jeśli braknie 
dolyd lub culpa lata, a więc podmiotowi działającemu tylko culpa 
levis może być zarzuconą. Inaczej nie da się zdeterminować różnica 
między niemi; dodatek o przewłoce byłby zbytecznym pleonazmem.

197. Skarcenie następuje zapomocą g r z y w n y  z a  p i e n i a c 
t w o  (§ 220 p. c.), z u r z ę d u  nałożonej. Podlega jej p o d m i o t ,  
który się o s o b i ś c i e  pieniactwa dopuścił (26, 28). Co do z a p r z e 
c z e n i a  p r a w d z i w o ś c i  d o k u m e n t u  wynika to z zestawienia 
§ 313 z §§ 5, 39 p. c. i z tego, że pod względem upoważnienia do 
działania zajmuje i n t e r w i e n t ,  w swoim zakresie, takie samodzielne 
stanowisko jak strona (§ 19 p. c.), a członek towarzystwa jednoli
tego jest lid  generis zastępcą (25). Co się zaś tyczy rewizyi i rekursu, 
to nadto ustawa wyraźnie wskazuje na tego, kto wniósł r e w i z y ę  
(»Revisionswerber« — § 512 p. c.) lub rekurs (»erhobener Rekurs« 
i »Beschwerdefuhrer« — § 528, ust. 2. p. c.), wspominając ifi super- 
fiuum  o adwokatach.

IX. Skarcenie p ieniactw a usiłow anego (§ 179 p. c.).

198. Jedynie tylko pieniactwo, popełnione s w a w o l n ą  p r z e 
w ł o k ą  (149 i n.) bywa karanem w stadyam u s i ł o w a n i a .  Przeko
nywamy się o tem z tego, że mutatis mutandis odnosi się do niniejszej 
kwestyi niemal wszystko, cośmy o p i e n i a c t w i e  w p o p i e r a n i u  
r o s z c z e ń  u z a s a d n i o n y c h  przedstawili (ibid.).

199. § 179 p. c. postanawia bowiem, że skarceniu podług jego 
postanowień podlega tylko spóźnienie się z f a k t a m i  i d o w o d a m i ,  
mimo że je przedstawiono przed zamknięciem rozprawy (por. 150— 
155), i jakkolwiek n ie  wspomina o tem wyraźnie, że one były prze
znaczone na poparcie roszczeń uzasadnionych, a zatem były potrzebne 
do wygranej (164), to jednak ze sposobu skarcenia wynika, że strona 
żadnej nie poniesie k a r y ,  jeśli owe przełożenia odnośnie do roszczeń 
bezzasadnych były użyte (202).

(77)



336 a u g l /s t  b a l a s i t s

200. Pozornie tylko odstępuje niniejszy § w tem od § 44 p. c., że 
dla p o d m i o t o w e j  istoty czynu wymaga z a m i a r u ;  czyni to dla
tego, że o u s i ł o w a n i u czynu może być mowa jedynie wtedy,- £dy on 
był z a m i e r z o n y m .  Ale już w tem się obydwa przepisy zgadzają, 
że zamiar musi być o c z y w i s t y m ,  bo to się w sprawie każdego 
pieniactwa rozumie samo przez się (162, 172), a w niniejszej wy- 
laźuie jest wypowiedziane (»... offenbar in der Absicht...« — § 179 p. c.)

201. O tyle zaś różnią się obydwa przepisy między sobą, że , 
§ 179 p. c. wymaga spóźnienia w warunkach, iżby się przez nie 
załatwienie sprawy » z n a c z n i e «  (erheblich) mogło opóźnić, a zatem 
więcej, aniżeliśmy to ze stanowiska § 44 p. c. przyjąć mogli (153— 155).

202. Sposób skarcenia jest d w o j a k i .  Zawsze wolno sądowi 
odrzucić spóźnione przełożenia, co za k a r ę  może być poczytanem 
jedynie wtedy, jeśli One do w y g r a n e j  były potrzebne (199). Obok 
tego podlega adwokat k a r z e  p o r z ą d k o w e j 1)) jeśli jemu g r  u be 
przewinienie zarzucić można (§§ 49, 179 ust. 2. p. c). Skarcenie 
następuje z u r z ę d u  albo na wniosek (179 p. c.).

X. S w aw ola  podm iotów obowiązanych do działania  
(św iadków  i znawców ).

203. Ś w i a d k o w i e  i z n a w c y ,  jako uczestnicy b e z  p r a w a  
do działania (4), ale za to jako do tego obowiązani, podlegają 
g r z y w n i e  z a  p i e n i a c t w o ,  z urzędu nałożonej, jeśli nie dopełnią 
jakiego ze swoich obowiązków.

204. Ale zasadą jest, że nie ma za to kary, jeśli o b o w i ą z e k  
ma  być e g z e k w o w a n y .  Dlatego też ś w i a d e k  będzie w ten spo
sób karany jedynie wtedy, gdy s w a w o l n i e  odmawia z e z n a n i a  
(§ 326 ust. 2. p. c.), ale nigdy wtedy, gdy nie uczynił zadosyć obo
wiązkowi s t a w i e n n i c t w a  i w y k o n a n i a  p r z y s i ę g i .  Wtedy 
bowiem następuje egzekucya bezpośrednia lub k a r n a  (§325 p. c.; § 354, 
o. e.). Wobec z n a w c y  nigdy nie ma e g z e k u c y i  powyższych obo
wiązków. Dlatego też on za ich niedopełnienie Karom podlega (§ 354 p. c.).

‘) Ze Uotrwa nazywa to karą p o r z ą d k o w ą ,  a nie g r z y w n ą  za p ie 
n i a c t w o ,  da się jedynie tem wyjaśnić, że zamierzała kazać adwokatowi płacić 
najwięcej 100 zł., gdy grzywna za p i e n i a c t w o  może być do 300 zł. wymie
rzoną (§ 220 p, c.).

(78)



Statystyka literatury, jej cele i zadania.
Przez

Dra Zygmunta G argasa.

W  życiu spolecznem literatura odgrywa, jak  wiadomo, rolę 
bardzo poważną. Niektóre jei gałęzie wrprost świadomie wpływają 
na ukształtowanie stosunków społecznych. Tak etyka, socyologia, 
nauki społeczne wyjątkowo tylko ograniczają się wyłącznie nafunkcye 
opisowe. Ale nawet wówczas, gdy czynią tak w istocie, przecież dany 
punkt widzenia, dany światopogląd przebijać się musi z natury rzeczy 
także w. konstrukcyach społecznych. Są systemy etyczne, które ludz
kość chcą popchnąć na nowe tory. Przypominam nadludzi Nietzschego. 
Są traktaty, społeczne, jak  dzieła Kussui które wywołały wprost prze
wroty polityczne. Nie dotyczy to jednak wyłącznie nauk społecznych. 
Fizyka teoretyczna wpływa na technologię, ta zaś wywołując prze
wroty techniczne, sprowadza także kataklizmy społeczne.

Podobne funkcye spełnia w życiu społecznem także literatura 
piękna. Pilśni wojenne niejednokrotnie pobudzały ludy do walki oręż
nej. Podobnie epopeje czy dramaty wywierały pewien wpływ niewąt
pliwy na działania i obyczaje narodu

Wpływ, który literatura wywiera, funkcye społeczne, które ona 
spełnia, mają z reguły charakter dość nieuchwytny. Literatura, uwa
żana czy to jako symptoinat, objaw zewnętrzny, nurtujący w łonie 
społeczeństwa, czy to jako czynnik, wpływający na losy społeczeń
stwa, m a znaczenie przeważnie psychiczne. Czy dadzą się te jej 
funkcye uchwycić cyfrowo? Czy da się odnaleźć w statystyce lite-

*) K u r t  Br e y s i g :  A ufgabenund Masstabe eineraUgemeinen G-eschicht- 
schreibung. Berlin. 1900, str. 257 i n.
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ratury, jej produkcyi, czy jej konsumcyi jakaś prawidłowość? Na 
pierwszy rzut oka wydaje się już samo przypuszczenie jakiejś takiej 
prawidłowości nieodpowiedniem. Wszak działalność duchowa kieruje 
się tylko natchnieniem, wszak produkcya literacka powstaje tylko 
pod wpływem wewnętrznych przejść i walk duchowych, w każdym 
razie pod wpływem czynników, nieuchwytnych w cyfry. Trudno je
dnak zaprzeczyć, że taka prawidłowość jest zupełnie możliwą. Przv- 
puszczanie prawidłowości w produkcyi, względnie w konsumcyi lite
rackiej, znaczy bowiem tylko tyle, żfe i tu wola ludzka podlega wpły
wom zewnętrznym, jest wolą m otywowaną1). Człowiek ma wybór 
pomiędzy tem, co m a za lepsze lub korzystniejsze dla siebie. Jakie 
motywa, jakie przyczyny wezmą górę, dowiadujemy się dopiero po 
spełnieniu czynu. Statystyka literatury wskazuje prądy, nurtujące 
w łonie społeczeństwa, bo przedstawia wzrost, upadek lub zanik ja 
kiejś gałęzi literatury, jej produkcyi lub jej konsumcyi. Trudno bo
wiem zaprzeczyć, że z liczby tworów literackich możemy czynić uza
sadnione wnioski, nie o wartości indywidualnej jakiegoś płodu lite
rackiego, jego zaletach lub stronach ujemnych wprawdzie, lecz
0 mierze i stopniu rozwoju, jego rozdziale terytoryalnym, zwłaszcza 
stosunku stolicy do reszty kraju , stosunku miasta do wsi, rozdziale 
produkcyi literackiej na poszczególne klasy czy warstwy ludności. 
Zmiany cyfrowe w produkcyi literackiej wskazują na zmiany, zaszłe 
w smaku i gustach społeczeństwa, na zmiany, zaszłe w jego potrze
bach duchowych. Stosunek cyfrowy; literatury oryginalnej do litera
tury tłómaczonej wskazuje miarę i stopień oparcia się o jakąś lite
raturę 2).

Podobnie daty o konsumcyi literackiej. Gdy daty o produkcyi 
wskazują na stopień zainteresowania się jakiemiś problematami 
u przewódców duchowych narodu, daty o konsumcyi wskazują miarę 
zapotrzebowania jakichś płodów literatury. Oczywiście, że i tu popyt
1 podaż stoją we wzajemnej od siebie zawisłości, a produKCya lite
racka stosuje się, choć w pewnym stopniu, do zapotrzebowania. Ale 
w przeciwstawieniu do wielu innych kierunków produkcyi, produkcya 
literacka nie stosuje się wyłącznie do miary potrzeb, uwzględnia bo
wiem niejednokrotnie i różnorodność potrzeb, ż drugiej zaś strony

*) K l e c z y ń s k i :  W olna mola wobec sta tystyki (Przegląd prawa i admi- 
nistracyi. 1900, str. 649 i n.).

2) M i s c h l ę r -  Die L itera tursta tistik  in  Oesterreich (Stalistische Monat- 
schrift. 1886, str. 1 i n.).
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kieruje się pobudkami duchowemi, nie działającemi w tej samej sile 
w innych kierunkach.

Wogóle statysty Ra literatury może stać się ważną podstawą 
psychologii społecznej. Przy jej pomocy da się wykryć cały szereg 
prawidłowości, dotyczących wspólnego życia duchowego, powstałych 
i zawarunkowanych wspólnotą życia, życiem w społeczeństwie Ł).

."-•Prowadzenie: dokładnej statystyki literatury jest pożądanem 
z bardzo wieiu względów. Znaczenie teoretyczne tej statystyki omó
wiliśmy już poprzednio. Ale i wymogi życia praktycznego wskazują 
na' konieczność prowadzenia takiej statystyki. Tak zarząd oświaty 
lepiej może pokierować-1 swą polityką, swymi krokami, zwłaszcza 
w szerzeniu oświaty pozaszkolnej, jeśli zna smak i guśtck'społeczeń
stwa. A choć nie zawsze pójdzie i nie zawsze powinien iść za tym. 
gustami, to przecież jego działalność opierać się będzie na pewniej
szym gruncie, na bardziej stanowczej podstawie, jeśli będzie znał te 
potrzeby dokładnie i cyfrowo, nie będzie się zaś opierał w swych 
zarządzeniach na luźnych tylko spostrzeżeniach.

Statystyka literatury uwydatnia, jak  żadna inna metoda w hi
storyi literatury, czynnik społeczny w literaturze. Gdy metoda opi
sowa, sprawozdawcza czy estetyczna bada wpływ i stosunek wza
jemny producentów- literackich, stosunek wzajemny szkół literackich 
lub naukowych, statystyka literatury bada wyłącznie znaczenie spo
łeczne tworów literatury. Gdy dalej historya literatury ma w pierw
szym rzędzie na oku produkcyę, statystyka literatury uwzględnia 
i konsumcyę.

Jednostką statystyczną w statystyce literatury może być każdy 
płód literacki. Istota tegojj&ojęcia nie wymaga dla tworu literackiego 
jak iejś ściśle oznaczonej formy. Może to być więc tak utwór dru
kowany, jak  i niedrukowany. tak utwór wydany w jednym egzem
plarzu, jak  i w kilku egzemplarzach. Jedynem kryteryum ogólnem 
jest opinia i sąd ogółu. Dla statystyki wchodzą w rachubę oczywi
ście tylko te twory literackie, które w jakikolwiek sposób występują 
na zewnątrz. Ale w obrębie tych szerokich granic dopuszczalne są 
bardzo różnorodne species. Tak sztuka teatralna wystawiona na ja 
kiejś scenie, choć niedrukowana, stoi tu na równi z poematem, ogło-

■) W u n d t :  G r u n d r i s s  d e i  P s y c h o l o g i e .  1896, str. 349 i n. E u l e n b u r g :  
U e b e r  d i e  M ó g l i c h k e i t  u n d  d i e  A u f g a b e n  e i n e r  S o c i a l p s y c h o l o g i e  (Jahrbuch 
f. Gesetzgebung, Verwaltang und Volkswirtschaft. 1900, str. 202 i n.).

(81)
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szonym drukiem. Nie wchodzi natomiast w rachubę dzieło poważ
nych rozmiarów i głębokmj treści, spoczywające z jakiegokolwiek 
powodu w rękopisie w biurku uczonego. Do tego samego rzędu je
dnostek statystycznych musimy zaliczyć oroszury ulotne lub numer 
dziennika, jak  i powieść, wzruszającą do głębi umysłami całej 
ludzkości.

Nie ulega jednak wątpliwości, że statystyka, trzymana w tonie 
tak  ogólnym, nie ma wielkiej wartości naukowej. Abstrakcya jest tu 
bowiem zbyt wielką, by miała jakiekolwiek praktyczne znaczenie.

Oddzielnie trzeba przedewszystkiem traktow ać utwory niedru- 
kowane od utworów, ogłaszanych drukiem. Kryterya pojęcia jednostki 
statystycznej utworu literackiego uzyskują wielkie praktyczne zna
czenie przedewszystkiem wówczas, gdy chodzi o twory niedrukowane. 
Sąd ogółu i wyjawienie utworu na zewnątrz decydują tu zasadniczo 
i wyraźnie.

Typowem zjawiskiem w tej kategoryi jest sztuka teatralna, 
wystawiona na jakiejś scenie. Obojętna jest zasadniczo jakość sceny, 
jej charakter mniej lub więcej prywatny. Oczywiście, że sztuki, wy
stawione w kółku ściśle prywatnem są z reguły trudno dostępne 
dla badania statystycznego^ a choć niekiedy byłoby to niewątpliwie 
możliwem, przecież będzie tylko korzystne dla ścisłości bauania, jeśli 
pojęcie jednostki statystycznej zostanie ograniczone do sztuk, publi
cznie wystawionych.

Sztuka teatralna, choć jest typowem, nie jest jedynem zjawi 
skiem tej kategoryi. Należą tu bowiem także wszelkie inne twory 
literackie, niedrukowane, ale wyjawione publicznie na zewnątrz w ja 
kiś inny sposób, np. w formie publicznego odczytania utworu, w for
mie publicznej deklamacyi poematu itp.

To, co teorya stawia 'tu sobie za ideał, w praktyce nie jest 
zbyt łatwem do przeprowadzenia. Pominąwszy, że w niektórych wy
padkach kontrola policyjna nad publicznymi odczytami, deklama- 
cyami i t. p. musiałaby być w wielu państwach ściślejszą, niż to się 
dzieje zazwyczaj obecnie (jeśli zadania opracowania statystyki lite
ratury. miałaby się podjąć administracya statystyczna), trzeba mieć 
na względzie i drugą okoliczność, tę mianowicie, że wobec wielkiej 
masy zjawisk indywidualnych, do tej kategoryi należących, zestawianie 
tych wszystkich zjawisk połączonemby było z nielaaa trudem, zwła
szcza wobec konieczności ścisłego sprecyzowania pojęcia utworu pu
blicznie przedstawionego, choć niedrukowanego.
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Łatwiejszą o wiele do przeprowadzenia jest już statystyka tea
tralna. Każde biuro teatralne, już choćby tyiko ze względów czysto 
gospodarczych, musi prowadzić taką statystykę. Chodziłoby przeto 
tylko o odpowiednie współdziałanie administracyi statystycznej z biu- 
■ ami teatralnemi o nałożenie na te ostatnie odpowiedniego obowiązku 
deklaracyi statystycznej.

Statystyka utworów, ogłoszonych, lecz niedrukowanych, wów
czas oczywiście dopiero przyniesie jakiś realny pożytek naukowy 
jeśli będzie zbadaną nie tylko liczba tych utworów, ale i skład we
wnętrzny dotyczącej masy społecznej, wreszcie ważniejsze właści
wości przydatkowe danego rzędu zjawisk, nie będące wprawdzie 
podstawą klasyfikacyi, mające jednak niewątpliwie wielkie znaczenie. 
Dotyczy to więc przedewSzystkiem specyalizacyi tej statystyki. Tak 
w rzędzie utworów odczytywanych odróżniać należy utwory naukowe 
od utworów, onejmowanych ogólnem mianem literatury pięknej, w sta
tystyce sztuk teatralnych utwory dramatyczne od utworów, w któ
rych przeważa czynnik muzyczny, czyniąc wreszcie w tych katego- 
ryach ogólnych odpowiednie, znane powszechnie, poddziały.

Znaczenie i siłę społeczną tych utworów wyjaśniają prawdziwie 
dopiero daty, dotycźące w pierwszym rzędzie ich konsumcyi, lub też 
daty, dotyczące niektórych ich momentów, produkcyjnych wprawdzie, 
ale takich momentów głównie, które stoją wprost pod bezpośrednim 
wpływem konsumcyi. Tak ilość utworów, powtórnie przedstawionych, 
statystyka publiczności, uczęszczającej na przedstawienia, przynaj
mniej wedle innych znamion charakterystycznych, np. płci, przybli
żonego wieku, szerszej jakiejś warstwy społecznej. Nie we wszyst
kich wypadkach dadzą się zbadać te okoliczności wyczerpująco, 
można to jednak i należy to uczynić w niektórych przynajmniej 
wypadkach Daty, wprowadzające związek kauzalny między poszcze- 
gólnemi kategoryami sztuk a ich powodzeniem, wyjaśniają w sposób 
bardzo ścisły nie tylko wpływ i znaczenie społeczne tej sztuki, ale 
choć w części odsłaniają nam ową psyche ludzką, wyjaśniają nam 
szczegółowo, jak się ona kształtuje w różnych grupach czy warstwach 
społecznych.

W zakresie statystyki utworów drukowanych trudności nasu
wają się przedewszystkiem co do pojęcia przedmiotu badania staty
stycznego (jednostki statystycznej). Czy każdy utwór literacki, sta
nowiący wewnętrzną, w sobie zamkniętą całość, ma stanowić odrębną 
jednostkę statystyczną, czy też o tej odrębności ma decydować od-
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ręonoSĆf w sposobie ogłoszenia? Ze względu na techniczno-statysty- 
czny punkt wyjścia w oznaczeniu tej jednostki, w pierwszym rzędzie 
musi wchodzić w rachubę owa odrębność druku, o któiej wspom
niano powyżej. O ile to jest zaś w danym wypadku moźliwem, 
można tez liczyć wszystkie utwory jako takie. Rzadko kiedy jednak 
pojęcia abstrakcyjne okazują się tak niedostateczne, jak w tym wy
padku. Artykuły dziennikarskie, poematy heroiczne, recenzye nau
kowe, systemy filozoficzne, to wszystko wrzuca się w jeden wielki 
kocioł, tworząc w ten sposób jakiś sztuczny konglomerat bez krwi 
i kości. A wreszcie, stując mcgskrajnem stanowisku systemu staty
styki utworów, musielibyśmy uważać za odrębną jednostkę statysty
czną drobniuchną notatkę kronikarską na równi z pięciotomową hi- 
storyą literatury. Z żadnegff stanowiska natomiast nie da się u spra
wiedliwić pomijanie utworów, ogłoszonych w formie broszury, pomijanie, 
praktykowane w Anglii. Przedewszystkiem bowiem samo pojęcie bro
szury jest chwiejne. Pp wtóre nie m a żadnego wewnętrznego powodu 
do eliminowania! broszur z rzędu jednostek nakładu drukarskiego. 
Wreszcie, o ile broszuryjjbędą tu pominięte?- trudno będzie wogóle 
poddać ruch, w tym kierunku się odbywający, badaniu statystycznemu. 
A nie można zaprzeczyć, że właśnie ruch broszurowy może być bar
dzo doniosłym' symptomatem, objawem wielkiego naprężenia polity
cznego lub dowodem ogólnego zainteresowania się jakąś kwestyą 
wśród szerokich mas sppłecznych.

Różnorodność zjawisk, podciąganych pod jeden strychulee, 
mimo różnorodności żywiołów, wchodzących w skład jakiegoś jedno- 
itego pojęcia, wrywołuje konieczność uaSko idącej specyalizacyi.

Do kate^ory* najbardziej ogólnych należałby podział drukowa
nych utworów literackich na utwory, powstające i z reguły zawa- 
runkowane działaniem zbiorowem, to jest działaniem jakiejś szerszej 
grupy społecznej, i na utwory inne, to jest utwory, będące z reguł” 
dziełem jednej osoby. Wprawdzie : w tej ostatniej kategoryi mogą 
się zdarzyć wypadki, gdzie dzieło jakieś powstało wskutek współ
działania kilku osób, więc jakiejś grupy Cechą charakterystyczną 
tej ostatniej kategoryi jest bowiem okoliczność, ,że tu współdziałanie 
kilku osób nie jest koniecznem, że tu więc powstanie dzieła nie jest 
zawarunkowane tem współdziałaniem. Tu więc należy np. powieść, 
napisana przez dwie osoby. Do pierwszej kategoryi musimy nato
miast zaliczyć dziennik, czasopismo, encyklopedyę.

Odrębne traktowanie obu tych kategoryi jest uzasadnione raz
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ogromną przewagą literatury zbiorowej (zwłaszcza zaś literatury pe- 
ryodycznej) nad literaturą jednostkową, powtóre zupełnie odimiennym 
charakterem obu tych kategoryi. Literatura peryodyczna zwłaszcza 
jest w przeważającej swej części przeznaczona na zaspokojenie po
trzeb chwilowych, literatura zbiorowa wogóle ma charakter więcej 
masowy, niż to dotyczy literatury jednostkowej. Wreszcie statysty
czne opracowania literatury zbiorowej są połączone z trudnościami, 
o wiele większemi, niż opracowanie literatury jednustkowej.

Dalsza specyalizacya dotyczy już więcej treści i ma charakter 
prawie wyłącznie rzeczowy. Więc podział wedle języków, podział na 
literaturę piękną, naukową, polityczną i religijną i t. d. Silnie rozwi
nięte uczucia religijne, przywiązanie do tradycyi historycznej, bujna 
wyobraźnia lub umysł ścisły, to wszystko da się stwierdzić ściśle, 
cyfrowo, w miarę tego, czy przeważa literatura religijna, historyczna, 
beletrystyczna, naukowa.

Ważnem uzupełnieniem dat, poprzednio wymienionych, jest sta
tystyka autorów, ich płci, zawodu, wieku, narodowości, wyznania, 
czasu działalności literackiej, ich imienności łub bezimienności i t. p.

Dla wniknięcia w wewnętrzną zawartość tej masy, dla zba
dania siły społecznej poszczególnych tworów literatury, powinna też 
statystyka dążyć do zbadania konsumcyi tych tworów,’ względnie tych 
czynników podaży, które stoją pod bezpośrednim wpływem popytu. 
Mowa tu przedewszystkiem o liczbie egzemplarzy, drukowanych, 
względnie przynajmniej o liczbie egzemplarzy sprzedanych. Że oba 
te czynniki niełatwo mogą być w praktyce poddane badaniu staty
stycznemu, żadnej chyba nie ulega wątpliwości. Niemożliwym do 
przeprowadzenia wszakże nie jest taki postulat. Sposobem wyjścia 
byłyby mianowicie bezimienne deklaracye ilościowe, właściwe lub 
zindywidualizowane Ł), przy odpowiednim obowiązku dotrzymania ta 
jemnicy co do zjawisk indywidualnych ze strony władzy administra
cyjnej, względnie w szczególności ze strony administracyi statystycznej.

Podobne stanowisko, jak konsumcya w formie zakupna zaj
muje też konsumcya w formie wypożyczenia utworu literackiego 
Używanie utworów literackich, w tej formie dokonywane, da się pod
dać ścisłemu badaniu statystycznemu, głównie wówczas, gdy to uży
wanie odbywa się w bibliotekach, wypożyczalniach, czytelniach pu
blicznych (zwanych niekiedy ludowemi). Statystyka ta  ma nawet

’) Ga r g a s :  Obowiązek deklaracji statystycznej. Kraków. 1900.
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w pewnym stopniu donioślejsze znaczenie, niż statystyka konsumcyi, 
w formie zakupna dokonywanej, dlatego, ponieważ umożliwia głęb
sze wniknięcie w wewnętrzną zawartość masy. Odróżnianie płci, za
wodu, wyznania, narodowości czytelnika, obok odpowiedniej katego- 
ryzacyi dzieł wypożyczanych, da nam doniosłe wskazówki dla zba
dania wnętrza duszy ludowej, liczba dzieł zaginionych przyczyni się- 
zaś vv pewnym stopniu do wyjaśnienia stopnia poczucia prawnego 
u ludu.

Łatwiejsze, niż niektóre z powyższych dat o konsumcyi, są do 
zbadania daty o ilości nakładów. Wprawdzie daty te m ają tylko 
względną wartość, pełną uzyskują bowiem tylko wtedy, gdy są znane 
także liczby egzemplarzy, odbitych w poszczególnych wydaniach. 
W  każdym razie jednak cyfry te, jako takie, wskazują na wzrost 
jakiejś tendencyi umysłowej w społeczeństwie.

Bardzo ważnym korektywem tych niedokładności jest pocztowa 
statystyka literatury. W  stosunkach współczesnych pośrednictwo poczt 
staje się wprost niezbędnem, a dokładna kontrola pod tym względem 
może być przeprowadzona zwłaszcza co do literatury peryodycznej, 
choć oczywiście statystyka ta  nie obejmuje całości danego ruchu.

Statystyka nie może oceniać wewnętrznej, jakości poszczegól
nych utworów, są to bowiem czynniki stanowczo nieuchwytne. Na
tomiast przybliżone pojęcie o wartości gospodarczej poszczególnych 
utworów literackich da nam statystyka cen tych utworów, statystyka 
nienapotykająca żadnych trudności zasadniczych.

Przybliżone wyjaśnienia co do znaczenia gospodarczego zawodu 
literackiego dadzą nam też daty o siosunku ilości dzieł, wydanych 
nakładem autora, do ilości dzieł innych. Stosunek ten ulegać będzie 
zmianom w miarę zmian, zachodzących w stopniu rentowności tej 
gałęzi zarobkowania.

Ze daleko idąca specyalizacya wedle miejsca i czasu i tu jest 
ze wszech miar pożądana, nie wymaga chyba dowodu. Specyaliza
cya miejsca, zwłaszcza, o ile dotyczy produkcyi, wskaże nam roz
kład interesów księgarskich. Koncentracya produkcyi w jakiejś miej
scowości nie jest oczywiście jednoznaczną z koncentracyą konsumcyi, 
zwłaszcza, że *tu produkcya nigdy nie jest obliczoną na miejscowe 
rynki zbytu.

Specyalizacya wedle czasu pożądaną jest zwłaszcza z tego 
względu, że umożliwia obok uwzględnienia tendencyi rozwojowych, 
w czasie się pojawiających, także uwzględnianie stosunku jakichś
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zdarzeń czy zjawisk natury duchowej lub materyalnej do wzrostu 
lub upadku literatury.

Metodę numeryczną stosowano również dla zbadania prawidło
wości w twórczości literackiej poszczególnych jednostek. Metodę tę 
stosowano zwłaszcza ze skutkiem dla zbadania prawidłowości w uży
waniu form wiersza i t. p. Statystyka, jako metoda badania stosun
ków społecznych, musi tę kwestyę pozostawić na uboczu od swych 
roztrząsali. Zajmując się, jak  powiadam, tylko stosunkami społecz
nymi, nie może ona badać przejść i zjawisk duchowych w życiu 
poszczególnych jednostek.

Jakie dadzą się wysnuć wnioski ze statystyki literatury dla 
nauk społecznych, trudno już dziś stanowczo rozstrzygnąć. Nieliczne 
próby, jakie dotychczas w tym kierunku przedsięwzięto, m ają cha
rakter zbyt sporadyczny, by można czynić na tej podstawie jakieś 
studya porównawcze, upoważniające do czynienia wniosków kon
kretnych i ogólnie ważnych.
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D o d a te k  do fu n d u sz u  r e l ig i jn e g o .
Napisał 

adw. Dr. Leopold Caro.

Od przeszło ćwierć wieku obowiązuje w Auslryi ustawa z 7 m aja 
1874 r. 1. 51 Dz. p. p., z gruntu niesprawiedliwa’ i krzywdząca du
chowieństwo katolickie w Austryi. Ustawa ta zaprowadza podwójne 
opodatkowanie i tak. już przeciążonego i niezwykle skąpo wynagra
dzanego duchowieństwa katolickiego.

Fundusz religijny, do którego powołana ustawa ustanawia dodatki 
ze strony beneficyatów i klasztorów, powstał, jak wiadomo, wskutek 
konfiskaty przez'cesarza Józefa II, uznanych przez niego za zbędne, 
klasztorów, beneficyów zwykłych i kapitulnych, kościołów i kaplic, 
niemniej wskutek spieniężenia kosztownych wotów, przyozdabiających 
poszczćgólne kościoły i klasztory. Konfiskata ta m ajątku klasztor
nego i kościelnego, zarządzona dekretami nadwornymi z 28 lutego 
i 27 marca 1782 roku i .z 7 stycznia 1783 roku, nie tylko sprzeci
wia się ogólnym zasadom pra^wa kanonicznego, ale urąga wprost pod
stawowym pojęciom prawa prywatnego. Była ona tem bardziej ra- 
źącem targnięciem się na prawa Kościoła, ile źe majątek rozwiąza
nych dekretami nadwornymi z 9 sierpnia 1783 roku, 3 marca 1784 
roku i 17 lipca 1895 roku »confraternitates« nie przeszedł nawet 
na fundusz religijny, ale został wcielony częściowo do funduszu ubo
gich, częściowo zaś do funauszu szkolnego. W taki sam sposób m ają
tek rozwiązanego Zakonu 00 . Jezuitów przyłączono do funduszu 
szkolnego. Jeżeli zatem tak uszczuplony i ukrócony fundusz religijny 
obecnie nie odpowiada należycie swemu zadaniu, a państwo wsku
tek tego nie poprzestając na uaziale w interkalaryach i wykonywa
niu tak zwanego prawa kaduka (Heimfallsrecht) na korzyść fundu
szu religijnego, jeszcze widzi się zinuszonein pobierać osobne dodatki
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do tego funduszu, na zasadzie tego samego prawa prywatnego, które 
wszakże uwzględnione być winno i wtedy, jeśli na korzyść kościoła 
przemawia, nasuwają się dwa pytania, po  p i e r w s z e :  ileby fundusz 
religijny względnie fundusze religijne poszczególnych krajów koron
nych dzisiaj wynosiły, gdyby m ajątek wszystkich zniesionych kla
sztorów^ i »confraiernitates« przeszedł był w swToim czasie do fun
duszu religijnego?

po w T óre: jak się p a ń s t w o  wywiązało z zaciągniętego przez 
3ię dobrowolnie zobowiązania sprawowania administracyi majątku 
kościelnego, i czy w tym zarządzie zawsze — jak  to było jego obo
wiązkiem — postępowało tak, jak  bonus ac diligens pater fą/nilias 
postępować winien?

Bezprawie, polegające na usunięciu znacznej części funduszów 
od celu, na jaki były przeznaczone, równie jak  i niedbała admini- 
stracya majątkiem kościelnym i funduszu religijnego w pierwszej 
połowie minionego stulecia, oto fakta, uprawniające do wniosku, iż 
nic innego, jak  właśnie to pogwałcenie praw' m ajątku kościelnego 
spowodowało stan bierny większej części funduszów religijnychx) 
i źe przeto rząd bynajmniej nie jest uprawniony do pokrywania defi
cytów przez siebie samego spowodowanych z kieszeni zakonów 
i beneficyatów. Tem mniej prawo to przyznać można państwu bez 
porozumienia się poprzedniego z austryackim episkopatem. Chociaż 
bowiem zastrzeżone artykułem 31 konkordatu z dnia 18 sierpnia 
1855 roku (patent z 5 listopada 1855 roku 1. 195 dz. p. p.) biskupom 
prawo zarządzania funduszem religijnym imieniem kościołaj jako wła
ściciela tego majątku, (bona, quae fundos, tdi appellant peligionis et 
studiorum constituunt ex eorum origine ad ecdemm proprietatem spec- 
tant et nomine eccłesiae administrabuntur epidęppis inspectionen^ ,,ipsis 
debitis exercentibus etc...), na zasadzie orędzia cesarskiego z 30 lipca 
1870 roku wypowiadającego konkordat, uważanem być musi jako 
uchylone, to jednakże nawet z treści sainejźe ustawy z 7 m aja 1874. 
N. 50. dz. p. p.  (§ 45) wypływa, iż biskupom i ich zastępcom i na
dal pozostawiono wpływ, z mocy przepisów kościelnych im przysłu
gujący, na administracyę majątku kościelnego w ich dyecezyach po
łożonego, do tego zaś majątku — jak  wyżej wykazano — fundusz 
religijny nigdy nie przestał należeć.

Pomimo to wydana w czasie największej przewagi prądów

l) Por. mowę posła Saivadori’ego z dnia 1 lipca 1391 (XI ses. posiedź. 35).
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przeciwnych kościołowi ustawa z dnia 7 maja 1874 roku Nr. 51. 
Dz. p. p., bez zniesienia się z austryackim episkopatem, wprowadziła 
dodatek do funduszu religijnego. W prowadziła go zaś nie tylko bez
prawnie, ale także w formie najuciążliwszej: podatku nie od dochodu, 
ale od majątku jako takiego, obciążając i tak nader skromne źró
dła utrzymania beneficyatów i zakonów.

Pomijając już historyczne znaczenie kościoła katolickiego i bio
rąc na uwagę tylko te funkcye duchowieństwa katolickiego, które 
leżą właściwie w zakresie obowiązków państwa, jak  np. prowadze
nie rejestrów stanu, a za które państwo z własnych funduszów nie 
płaci nic, a z funduszu religijnego płaci kongruę o wiele mniej wyno
szącą, niż płaca średniego urzędnika państwowego, nie podobna oprzeć 
się spostrzeżeniu, że kler katolicki w państwie austryackiem doznaje 
wielkiego upośledzenia. Okazuje się to najjaskrawiej w kwestyi: j u r a  
s t o l a e ,  tu bowiem państwo do tej pory utrzymało w mocy obo
wiązującej przestarzały patent z 1 lipca 1785 roku, mimo że §. 24 
ustawy z 7 m aja 1874 r. zastrzega dla rządu prawo zmiany odno
śnych przepisów odpowiednio do potrzeb czasu.

Trzeba więc przyjść do przekonania, że w obec duchowieństwa 
katolickiego ustawy zasadnicze w przeciwieństwie do innych oby
wateli, otrzymujących za swą pracę odpowiednią zapłatę, nie są 
przestrzegane, lecz owszem na każdym kroku gwałcone.

To privilegium odiosum występuje najwymowniej w ustawie 
z dnia 7 m aja 1874 roku 1. 51. Dz. p. p., wprowadzającej dodatek 
do funduszu religijnego.

Ustawa ta, określająca się sama jako prowizoryczna »Nothbe- 
helfgesetz« a wedle ivłasnego przyznania w motywach grzesząca 
przeciwko uznanej w nauce zasadzie wymierzania podatku od docho
du, a nie od substancyi t. j. istoty majątku, przyszła do skutku 
mimo męskiego protestu ze strony kardynałów arcybiskupów Rau- 
schera i Schwarzenberga, podniesionego w Izbie panów austryackiej 
Rady państwa — a w latach 1880 i 1890 przedłużono ją  »prowi- 
zorycznie« na dalszych lat dziesięć. — Stało się to oczywiście dlatego, 
ponieważ chodziło tylko o katolickich beneficyatów i katolickie kla
sztory, a te w katolickiej Austryi spadły dawno do rzędu ąuantitć 
nćgligeable.

Przed wydaniem tej ustawy, podatki na rzecz funduszu reli
gijnego zaprowadzone przez Józefa II dekretami nadwornymi z 20 sty
cznia i 6 kwietnia 1787 roku, i z 28 lutego i 18 kwietnia 1788 roku,
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mimo swej tendencyjności opierały się przynajmniej na wymiarze 
podatku od dochodu. Tymczasem §. 2 wyż powołanej ustawy orzeka 
wyraźnie, iż za podstawę do wymiaru dodatku do funduszu religij
nego przyjmuje się taką wartość danego m ajątku, prebendy lub 
klasztoru włącznie z fundacyami na rzecz danego majątku i przy 
nim ustanowionymi, jak a  służy za podstawę wymiaru należytości 
ekwiwalentowej. Tylko w tych razach, gdyby wymiar dodatku do fun
duszu religijnego naruszał minimum odpowiedniego stanowi utrzy
mania (kompetencyę), uwzględnia się dochód czysty, względnie odpi
suje się w całości lub w części wymierzony dodatek do funduszu 
religijnego (§. 11. powołanej ustawy), To stanowisko ustawy okre
ślają znacząco motywa rządowe, jak następuje: »Chociaż dodatek 
ma być uiszczany od przychodu, wymiar następuje nie od przycnodu 
lecz od majątku, od substancyi prebendy. W  ten sposób dźwignię 
przenosi się poniekąd na inny punkt, a usuwa z punktu, o który 
właściwie się rozchodzi«.

Na to zauważyło sprawozdanie Izby panów, co następuje:
»Nasuwa się oczywiście zarzut, iż ustawa wprowadza podatek 

majątkowy. Ze taki podatek nie odpowiada zasadzie dziś powszechnie 
w nauce i w praktyce uznawanej, iż sprawiedliwem może być li tylko 
opodatkowanie czystego dochodu, temu zgoła nie da się zaprzeczyć«.

Pomimo to mniemał rząd, iż odstąpić nie może w danym wy
padku od wprowadzenia podatku majątkowego w powyższem rozu
mieniu, ponieważ przed wprowadzeniem ogólnej reformy podatkowej 
nie chciał wprowadzać nowych zasad opodatkowania, a także dla
tego, że dawniejszy podatek na rzecz funduszu religijnego, oparty 
na zasadzie wymiaru od przychodu, przynosił nader skromny rezul
tat finansowy. To zaś ostatnie zmienić się mogło dopiero przez »uzy
skanie ewidencyi rzeczywistego przychodu z prebend a najpewniej 
drogą zaprowadzenia powszechnego katastru majątku kościelnego«. 
Motywa te obecnie odpadły, jak  to trafnie zaznacza sprawozdanie 
komisyi budżetowej Izby poselskiej Rady państwa (285 dodatków do 
protokołu stenograficznego Rady państwa XI sesya 1891 roku), z wpro
wadzeniem nowego podatku gruntowego i domowego, tembardziej zaś 
z wprowadzeniem podatku osobisto-dochodowego ustawą z 25 paździer
nika 1896 roku Nr. 220 Dz. p. p., nie mniej zaś po uzyskaniu istotnie 
dokładnej i przez rząd wymaganej ewidencyi przychodu majątków 
kościelnych, będącej następstwem wprowadzenia ustawy o kongrui 
z dnia 17 kwietnia 1885 roku Nr. 47 Dz. p p.
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W obec lak zmienionego stanu rzeczy wniósł na posiedzeniu Izby 
poselskiej z 1 lipca 1891 roku poseł ks. prałat Baumgartner rezo- 
lucyę tej treści, iż wzywa się rząd do poddania ustawy z dnia 7 m aja 
1874 roku Nr. 51 dz. p. p. dokładnej rewizyi a to w porozumieniu 
z episkopatem. Uzasadniając swój wniosek, powiedział poseł ks. Baum
gartner między innemi, co następuje: »Cyfrę m ajątku ustala się na 
zasadzie fasy i dla wymiaru naleźytości ekwiwalentowej. W  tej mie
rze wskazać pragnę na znaczny wzrost wartości ziemi, wskutek no
wego oszacowania, tudzież na zwyżkę kursu renty państwowej i losów, 
jakoteż papierów wartościowych, w których dozwoloną jest lokacya 
fundacyi duchownych, wartość więc majątku wzrasta a równocześnie 
przychód pozostaje fen sam. Co do m ajątku w ziemi sytuacya jest 
jeszcze przykrzejszą. Tu macie panowie wyższą wartość substancyi 
a zarazem wskutek zniżki cen ziemiop!odóvy obniżenie się dochodu«, 
dalej »Nie chodzi nam o subwencyę lecz o to, aby nam pozostawiono 
nasz własny dochód, odpowiednio do naszego stanu dla nas w ystar
czający*.

Poseł Fuchs w tymże dniu, w mowie, dowodzącej gruntownej 
znajomości rzeczy, trafnie nazwał wymierzanie podatku nie od dochodu, 
ale od substancyi majątku »wielką surowością i niesprawiedliwością 
ustawv«. »Krzvwda leży i w tem, że szczególniej zakony są właści
cielami przedmiotów majątkowych, posiadających wprawdzie prawno- 
m ajątkową wartość, ale nieprzynoszących dochodu, a pomimo to i od 
tych przedmiotów ściąga się podatek na rzecz funduszu religijnego«.

W następstwie tych wywodów wezwała Izba poselska Rady 
państwa dnia 5 listopada 1891 roku rząd do zainicyonowania zmiany 
tej ustawy. Wezwanie to wszelako pozostało bez skutku. Dnia 12 
listopada 1894 roku poruszył tę sprawę ponownie poseł Dr. Fuchs 
wnosząc interpelacyę, w której zapytuje rząd: w jakiem Stadyum 
zostaje ta sprawa, czy ministerstwo wniesie niebawem odpowiednie 
przedłożenie, a ewentualnie co stoi temu na zawadzie?

Przy sposobności dyskusyi nad przedłożeniem rządowem, doty- 
czącem podatku osobisto-dochodowego, zauważył dnia 13 m aja 1895 
roku poseł opat Treuinfels trafnie, że wskutek wprowadzenia ustawy 
tej w życie, te same podmioty podatkowe od tych samych przed
miotów podatkowych po raz drugi uiszczać będą podatek. Zarazem 
wniósł rezolucyę, wzywającą rząd do poddania ustawy z 7 maja 
1874 roku 1. 51. Dz. p. p. »sprawiedliwej rewizyi*. — Ta rezolucya 
została również uchwaloną przez Izbę poselską Rady państwa. — W  do-
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nioslej mowie z dnia 24 lutego 1896 roku powróci! pose! opai Treu- 
infels do tego samego przedmiotu i podniósł, iż żądana przezeń 
dnia 13 m aja 1895 roku rewizya wielekroć powołanej ustawy polegać 
może tylko na zupełnem jej uchyleniu.

Poseł Górski wytoczył sprawę dnia 3 m aja 1898 roku pono
wnie przed forum Izby poselskiej Rady państwa, poparty w tej mie
rze przez większość członków Koła Polskiego ' wskazując na tym
czasem dokonane wprowadzenie podatku osobisto-dochodó\vego, po
stawił wniosek zupełnego uchylenia powyższej ustawy (XIV sesya, 
dodat. 292).

Nareszcie rząd wniósł w Izbie poselskiej Rady państwa dnia 6 czer
wca 1898 roku projekt ustawy, uchylającej zupełnie ustawę z dnia 
7 m aja 1874 roku 1. 51 Dz. p. p., wniósł ponownie rzeczone przed
łożenie dnia 7 października 1898 roku w XV sesyi Rady państwa 
(XV sesya, 202 dodat.) a po równobrzmiącYm wniosku posła Thurn- 
hera z dnia 18 października 1899 roku w XVI sesyi (XVI sesya, 59 
dodat.) przedłożył dnia 26 października 1899 roku identyczny z dwo
ma poprzednimi projekt ustawy (XVI sesya, 152 dodat.), który atoli 
podobnie jak poprzednie dwa projekty w skutek trwającej od 1898 
roku niezdólności do pracy Izby poselskiej Rady państwa, nie był 
zupełnie w drodze parlamentarnej rozpatrywany. Z dołączonych do 
powołanych przedłożeń rządowych uwag wyjaśniających podnieść 
należy, co następuje:

Rząd wprowadzając ustawę z dnia 7 m aja 1874 roku 1. 51 
Dz. p. p. liczył na wpływy w kwocie 1.350.000 złr., Izba panów co 
najmniej na 1.000.000 złr. rocznie. Tymczasem dodatek do funduszu 
religijnego przyniósł^w latach 1876 do 1883 dochód1 powyżej 500.000 
11. rocznie, a natomiast:

w roku 1884 . . 458408 fl. 84 ct.
» » 1885 . . 350527 » 13 »
» » 1886 . . . . 308031 » 47 »
» » 1887 . . 305787 » 29 »
» » 1888 . . 302992 » 14 »
» » 1889 . . 316372 » 18 Va »
» » 1890 . . . . 271331 » 637 , »
» » 1891 . . . . 261819 » 48 »
» » 1892 . . . . 254883 » 40  j »
» » 1893 . . 343085 » 83‘/2 »
» » 1894 . . . . 335615 » 93 V2 »
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w roku 1895 . . . . 292767 fl. 3 5 ct.
» » 1896 . . . .  266904 » 48 V* »
» » 1897 . . . .  281502 » 35 l/2 »'

Nadto i te cyfry uledz muszą jeszcze dalszej redukcyi wsku
tek przyszłych sprostowań i zwrotów tak, iż wynik ostateczny praw
dopodobnie ukształtuje się jeszcze niekorzystniej. Skądinąd Skarb 
państwa wskutek polepszenia dotacyi duchowieństwa katolickiego 
w następstwie wprowadzenia ustawy z dnia 19 września 1898 r. 
wydaje o 4,200.000 fl. na ten cel więcej. Tej zatem kwotv zale
dwie 7%  pokrywa dodatek do funduszu religijnego. Wprawdzie 
ściślej biorąc taktyczna dopłata państwa do funduszu religijnego 
w 1897 roku wynosiła tylko 3,417.622 fl., w stosunku jednakże do 
dodatku do funduszu religijnego w 1897 r. przynoszącego 281.502 fl. 
jest to zawsze jeszcze d w a n a ś c i e  r a z y  większa kwota tak, iż 
dodatek do funduszu religijnego pokrywa zaledwie 8'2°/0 ogólnej 
przewyżki w wydatkach.

Ale i ten nieznaczny rezultat osiąga się dopiero po żmudnych 
obliczeniach, rozpatrywaniu licznych rekursów i z nakładem ogrom
nej ilości pracy.

Nadto narzucić się tu musiało samemu rządowi spostrzeżenie 
w motywach zaznaczone, że wskutek istnienia tego podatku, tamuje 
się a częściowo nawet całkiem niweczy pożyteczną działalność kla
sztorów i poszczególnych beneficyatów ze szkodą ogółu a to przez 
ograniczenie ich utrzymania do t. z w. kompetencyi.

Nawet w razie ewentualnego wprowadzenia takiego dodatku 
do funduszu religijnego, któryby pozostając w tej mierze w zgodzie 
z nowym podatkiem osobisto-dochodowyin, wymierzony był również 
od czystko  dochodu a nie od majątku, musiałaby chyba być usta
nowioną różna od ogólnej skali podatkowej dla podatku osobisto- 
dochodowego osobna, znacznie wyższa skala przy dodatku do fun
duszu religijnego, ażeby choćby dotychczasowy rezultat finansowy 
mógł być osiągnięty. Skoro bowiem, jak  to rząd w dalszym ciągu 
motywów projektu wywodzi, obecnie większa część prebend, uiszcza
jących faktycznie dodatek do funduszu religijnego, c a ł ą  prze wyżkę 
nad kompetencyę (więc 100% tej przewyżki) wpłaca do funduszu 
religijnego, z natury rzeczy wynika, że przy prostem przystosowaniu 
nowo wprowadzić się mającej ustawy o dodatku do funduszu reli
gijnego, do zasad ogólnych i skal progresywnych, które tymczasem 
przyjęte zostały w powszechnem ustawodawstwie podatkowym, re-
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zultat finansowy takiej ustawy musiałby być równy zeru. Przy usta
nowieniu zaś przesadnie wysokiej skali, już na pierwszy rzut oka 
okazałoby się, iż katolicki kler świecki i regularny jest w tym kie
runku upośledzony; następstwem zaś tego spostrzeżenia musiałoby 
być powszechne i słuszne lozgoryczenie.

Gdyby zresztą na wypadek wprowadzenia nowej ustawy po
datnicy, obowiązani do uiszczania dodatku do funduszu religijnego, 
mogli potrącać przy obliczeniu dodatku do funduszu religijnego, jak  
słuszność nakazuje, podatk' dziś o wiele wyższe niż dawniej, gdyby 
dalej zgodnie z przepisami §§ 4 i 5 ustawy z dnia 19 września 
1898 roku 1. 176 Dz. p. p. dochód z fundacyi mszalnych i innych 
istniejących w kwotach cyfrowo oznaczonych nie był wliczany 
w kompetencyę także i przy wymierzaniu dodatku do funduszu re
ligijnego, co byłoby tylko naturalną konsekwencją ustawy z dnia 
19 września 1898 roku, gdyby wreszcie z dochodów wpływających 
na zasadzie ju ra  stolae również 30 fl. było potrącane a kompeten- 
cya z tych wszystkich powodów stała się odpowiednio wyższą, wów
czas byłoby bardzo wątpliwem, czy nawet na zasadzie wyjątkowej 
skali dodatek do funduszu religijnego przyniósłby odpowiedni dochód 
dla skarbu państwa.

Przedłożenie rządowe wniesione do Izby poselskiej Rady pań
stwa dnia 26 października 1899 roku przez omyłkę powołuje się 
w kwestyi niewliczania dochodu z fundacyi w kompetencyę na znie
sioną ustawę o kongrui z dnia 19 kwietnia 1885 roku 1. 47 Dz p. p., 
k tóra jeszcze część dochodów z kościelnych fundacyi pozwalała wli
czać do kongrui, o czem wyrażają się motywa przedłożenia rządo
wego jako o prawie istniejącem, podczas gdy w chwili wniesienia 
rzeczonego przedłożenia, jak wiadomo, § 5 ustawy z 19 września 
1898 roku uchylił był to wliczanie.

Przedłożenie rządowe z roku 1899 podnosi wreszcie, że dalsze 
istnienie dodatku do funduszu religijnego nie przynosi żadnej donio
ślejszej korzyści skarbowi państwa, natomiast działalność kościoła 
i jego organów w zakresie służby Bożej, w dziedzinie humanitarnej 
i na innych polach, poddaje nieuprawnionej kontroli i ograniczeniom, 
oddziałać mogącym szkodliwie na całe życie społeczne i na pielę
gnowanie dobroczynności.

Sprawa jest aktualną ze względu na blizki wymiar należy- 
tości ekwiwalentowoj za przyszłe dziesięciolecie — tudzież ze względu, 
że od lat trzech t. j. od wprowadzenia podatku osobisto-dochodo-
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wego istnieje bezzasadne podwójne opodatkowanie duchowieństwa 
katolickiego, tak iż przynajmniej od tego czasu licząc, należałby mu 
się zwrot niesłusznie pobranych dodatków

Ostatnie niewątpliwie nie nastąpi, bo trudno się spodziewać, 
aby skarb austryacki dobrowolnie coś zwrócił, ale przynajmniej do
magać się można, skoro Izba poselska tyloma innemi zajmuje się 
sprawami, aby także i tę tyloletnią krzywdę duchowieństwa kato
lickiego naprawiła i bądź z inicyatywy ponownej rządu, bąaź z wła
snej, niesprawiedliwą i krzywdzącą ustawę o dodatkach do funduszu 
religijnego całkowicie zniosła.
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O  k o n t r a k t a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h
napisał 

Tadeusz Bresiewicz.

Zasad naukowffch o umowach administracyjnych nie zebrano 
dotychczas w literaturze prawniczej. Literatura austryacka, w dziale 
prawa admin^trącyjnęga w ogóle mało obfita, pomija tę kontrakty 
milczeniem; jeżeli, autor który mimochodem o nich wspomni, to 
tylko w tym celu, aby je  w kilku słowach potępić. W  Niemczech 
w tym kierunku stoją naprzeciw siebie dwa. obozy; jednakowoż 
i ci, którzy uznają możność zawarcia kontraktu prawa publicznego, 
ograniczają się do wskazania kilku nielicznych odrębnych przypad
ków, w sposób niewyczerpujący i niejednolity. We Francyi nato
m iast znaną jest powszechnie nazwaM contraktu administracyjnego*. 
Państwo, departamenty", gminy, szpitale i inne instytucyę publiczne, 
mające zdiiność do ntllwwania praw majątkowych i ęś  działań 
prawnych, mogą przez svvtfch zastępców zawierać umowy, dotyczące 
albo majątku,, albo wykonywania pewnych praw publicznych. Prawo 
administracyjne francuskie wykształciło nawet odrębną formę takich 
kontraktów i wiąże z nią sjcutki częstokroć różne- od przepisów 
prawa prywatnego. Atoli te kontrakty administracyjne obejmują 
z jednej strony tylko drobną część umów nrawa publicznego, 
a z drugiej strony nadto mieszczą w sobie wiele unjów, należących 
co do swej istoty do dziedziny p r a wa ' prywatnego. Wskutek wiel
kiego wpływu prawa francuskiego na wszystkie urządzenia admini
stracyjne Włoch, musiała i literatura prawnicza włoska przejąć 
zapatrywania francuskiej nauki o kontraktach administracyjnych; 
w nowszych jednak czasach daje się pod wpływem literatury nie-
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mieckiej odczuwać pewien zwrot w zapatrywaniach, przeciwny kon
traktom administracyjnym.

Podejmując się zestawienia ważniejszych umów prawa admi
nistracyjnego, istniejących w ustawodawstach środkowej Europy, nie 
łudzę się wcale, aby zbiór był zupełnie wyczerpującym, gdyż do
kładne przedstawienie kontraktów, obejmujących wszystkie dziedziny 
prawa administracyjnego, wymagałoby znacznie więcej miejsca, niż 
dla niniejszej rozprawy przeznaczono.

I. D opuszczalność kontraktu adm inistracyjnego.

Mówiąc o kontrakcie, mamy zazwyczaj na myśli prawo pry
watne t. j. stosunki familijne i majątkowe, gdyż one są najczęstszym 
przedmiotem umowy. Jednakowoż i tych stosunków praw no-pry
watnych nie można zawsze uregulować dowolnie umową, gdyż 
przepisy prawne stawiają częstokroć granicę swobodnej woli stron. 
Istnieją przepisy, które dozwalają na zawarcie umów niektórych 
tylko w sposób oznaczony, innych zakazują bezwzględnie. 0  ile ta
kich wyraźnych zakazów nie ma, w dziedzinie prawa prywatnego 
panuje umowa wszechwładnie. Natomiast natura prawa publicznego 
„quod prwatorum pactis mutari non potestu, zdaje się .wykluczać 
wszelkie umowy z dziedziny tego prawa. W  prawie narodów 
istnieją wprawdzie umowy; ale zawierają je strony zupełnie nie
zawisłe, zawiera je zasadniczo równy z równym, podobnie jak przy 
umowach prywatnych, inaczej ma się rzecz w dziedzinie prawa 
publicznego narodowego, gdzie występują z jednej strony poddani, 
a  z drugiej strony państwo lub związki publiczne, wykonywujące 
władzę zwierzchniczą. W ystępują one wobec poddanych jako po
tęga przełożona, rozkazująca i zmuszająca, tak, że umowa wszelka 
co do praw przysługujących państwu i-co. do obowiązków obywa
teli, wydaje się być sprzeczną z tym stosunkiem zwierzchnictwa. 
Nadto umowa wydaje się być zbyteczną wobec okoliczności, że 
państwo może każdej chwili obowiązki i prawa obywateli jedno
stronnie uzasadnić, zmienić lub znieść. Wychodząc z zapatrywania, 
że państwo może przepisy prawne zmieniać ustawą, podnoszą nie
którzy, że państwo nie przyjmuje żadnych obowiązków przez swe 
własne prawo.

Niezwiązanie państwa własnymi przepisami byłoby możli-
( 9 8 )
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w em 1) tylko w teokratycznem państwie. Tam jednak, gdzie państwo 
działa według przepisów prawnych, powstających i zmieniających 
się w drodze ustawodawstwa, czynność państwa jest nimi związaną. 
Związane są bowiem nimi organy państwa, a bez organów nie ma 
działalności. Przepisy takie obejmują w sobie dorozumiane zapew
nienie dla poddanych, że organy państwowe będą się do nich sto
sowały, dopóki ich zmiana w drodze prawnej nie nastąpi. Państwo 
w akcie wydania przepisów, zobowiązuje się jednostronnie wobec 
poddanych do zastosowania i przeprowadzenia prawa. W nowo
żytnych państwach to związanie się swem prawem coraz więcej się 
wzmaga. W ładza państwa staje się dopiero przez to ograniczenie 
władzą p raw ną2). Podobnież każde zarządzenie władzy administra- 
cyjnej, odnoszące się do stosunku prawnego obywatela do państwa, 
mieści w sobie zarazem oznaczenie granicy władzy państwowej w da
nym poszczególnym przypadku. Nie może zatem ulegać wątpliwości, 
,że p a ń s t w o  m o ż e  w o b e c  p o d d a n y c h  z a c i ą g a ć  z o b o w i ą 
z a n i a .

Czy jednak są to obowiązki prawne, czy tylko moralne? Czy 
poddany może mieć rzeczywiste publiczne prawa do państw a3), czy 
przydałyby się na co, gdyby ich nie mógł urzeczywistnić? Urzeczy
wistnienie zaś przedstawia o tyle trudności, że po nad państwem nie 
ma sędziego, któryby orzekał o prawach poddanego i przyznane 
roszczenia wykonywał. Czy istnieje zatem równość stron między 
sobą konieczna do zawarcia umowy? Istota każdego prawa nie po 
lega na tem, aby koniecznie było wymuszalnem4). Gdyby tylko sam 
przymus zewnętrzny był jeayną podstawą prawda, prawo byłoby 
często bezsilnem. Wymuszalności takiej brak przy „leges hwptrfectae“ 
prawa prywatnego, w wielkiej części prawa konstytucyjnego, a wre
szcie w prawie narodów. Nie brak też twierdzących, że prawo na
rodów nie jest właśęiwie prawem, i ma znaczenie tylko międzv lu-

‘) Por. J e 11 i n e k : Bas Becht des modernen Staates. Berlin 1900. I str. 
331—337.

2) J e 11 i n e k : Staatsrecht. I. str. 348 System der subjectwen óffentli- 
chen Bechte. Freiburg i. B. 1892. str. 185.

8) B o r n h a k :  Preussisches Staatsrecht. I. str. 268 twierdzi, że wobec 
państwa poddany nie ma, ani publiczno-prawnych, ani prywatno-prawnych pre- 
tensyi. Zdanie to polega na naciągnięciu pojęcia państwa.

*) J e 11 i n e k : Staatsrecht. str. 304 i podana tamże w uwadze lite
ratura.

(9 9 )
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darni jednakowo uzbrojonymi, a w stosunku między silnym a sła
bym nie wchodzi wcale w ruchubę. Nie można jednak zapominać, 
że wiele instytucyi prawa międzynarodowego, jak  np.. pomoc prawna, 
Sochrona cudzoziemców, lub międzynarodowy zarząd poczt i kolei 
działają ze skutkiem niezawodnym. Prawo narodów rpa swą silną 
rękojmię w publicznej opinii, w międzynarodowych stosunkach eko
nomicznego obrotu i innych wspólnych interesach wszystkich państw 
cywilizowanych. Nie wymuszałność stanowi zatem istotę prawa, ale 
zewnętrzna rękojm ia1), dająca prawdopodobieństwo, że przepisy 
prdłvne przejawią się w czynnościach ludzi. Bezwzględnej pewności 
mieć nie można, bo nie ma jej w żadnej1, ludzkiej- instytycyi.

W(%óle istnieją trzy rodzaje rękojmi prawa: społeczne, poli
tyczne i prawne. Społeczne rękojmie polegają na znaczeniu religii, 
obyczajów, społecznej moialności i wykształceniu. Nie są one zawsze 
ani wszędzie jednakowe, ale w nowszyelp czasach ze wzrostem cy.- 
wilizacyi coraz się potęgują. Polityczne rękojmie polegają na roz
dziale władz w państwie między różne organy, na konieczności za
łatwiania spraw przez urzędników, utworzenia urzędów kollegial- 
nych i ustanowieniu samorządnych organów. Najważniejsze wreszcie 
są rękojmie prawne. Do nich zalicza się;

1) Nadzór władz wyższych nad niższemi, nadzór władz rządo
wych nad organami samorządu, kontrola skarbowa i parla
mentarna;

2) odpowiedzialność osobista organów władzy, karna, cywilna 
i porządkowa, wykonywana przez sądy i władze porządkowi!;

3) orzecznictwo, niezawisłe od wpływów administracyi, wykony
wane według prawnych przepisów postępowania;

4) środki prawne służące jednostce, bądź w arodze administra
cyjnej, bądź w drodze skargi, administracyjnej; należy tu także 
odpowiedzialność cywilna urzędników za czyny bezprawne; 
wreszcie

5) odpowiedzialność państwa i związków publicznych za czyn- 
nofpi urzędników.
Rękojmie te- nie wszystkie schodzą się przy każdem prawie. 

I tak np. traktaty międzynarodowe posiadają jedynie rękojmie spo

ń O rękojmiach prawa publicznego, porównaj: J e l l i n e k :  Staatsrecht.
I. str. %20—726. System, str. 233 do 343. — H a u r i o u  Ma u r i e e :  Preais de 
droit adm inistratif. Paris 1901. str. 59.
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łeczne i polityczne, a nie posiadają rękojmi prawnych. Natomiast 
przy każdem prawie publicznem Wewnątrz państwa, oprócz rękojmi 
społecznych i politycznych istnieją rękojmie prawne, jedna lun kilka. 
W wielu wypadkach, podobnie jak i w prawie prywatnem, państwo 
poddaje się wyrokom sądęyv administracyjnych przez siebie ustano
wionych, i dobrowolnie spełnia ich wyroki. Dopóki przepisów admi
nistracyjnych ustawowo nie unormowano, władze wykonywały czyn
ności administracyjne jedynie według swego uznania; wyższe nie 
miałyj żadnych prawnych granic, a niższe związane były tylko m- 
strukcyami władz wyższych.

W państwie absolutnie rządzonem obywatel jest i dziś je
dynie tylko przedmiotem władzy, zarówno dla ustawodawstwa, 
jak  i dla administracyi. Jednostka ma tam wobejp administracyi 
jedynie obowiązki, a nie ma żadnych praw. Stan ten rzeczy 
zmienił się z ustawowem uregulowaniem prawa administracyjnego. 
Organy władzy wykonawczej nie są obecnie przy wykonywaniu 
tej władzy równie udzielne, jak ustawodawstwo; owszem muszą 
się trzymać w granicach, jakie im zakreślił ustawodawca, o ile 
ustawy takie istnieją. Organy muszą zachować przepisy co do 
swej właściwości, formalności postępowania, zasad postępowania, 
środków wykonania i t. p. C z y n n o ś ć  o r g a n ó w  a d m i n i s t r a 
c y j n y c h  u l e g a  t e r a z  p r z e p i s e m  p r z e d m i o t o w y m ,  n i e 
z a l e ż n y m  od s w o b o d n e g o  o c e n i e n i a  w ł a d z ;  w t e n  s p o 
s ó b  p o w s t a j e  g r a n i c a  m i ę d z y  z a k r e s e m  p r a w n y m  j e 
d n o s t k i  i a d  m i n i  s t r ą c y  ą.

Związanie administracyi przepisami prawa przedmiotowego jest 
niewątpliwie dla poddanego cenną poręką, ale nie przestaje on być 
jeszcze przedmiotem administracyi, która jedynie i wyłącznie ma 
wówczas na oku interes samego państwa. W  prawie publicznem 
istnieją jednak daleko ważniejsze rękojmie dla jednostki od obo
wiązków władz oznaczonych przez przedmiotowe prawo. Prawo to 
nietylko zawiera dla władz wskazówki do działania, ale reguluje 
zewnętrzne stósunki prawne jednostek do państwa i do związków 
publicznych, objawiające się w działaniach i zaniechaniach. Z prze
pisów przedmiotowych prawa publicznego wynikają dla podmiotów 
prawnych roszczenia do odpowiedniego zachowania się innych pod
miotów prawnych, do ich działań lub zaniechań, wynika możność 
do swobodnego działania w pewnych kierunkach, i do narzuce
nia drugim swej woli w sposób wiążący, słowem prawo podmio
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tow e1). Ponieważ każdemu prawu musi odpowiadać obowiązek, więc 
z a r ó w n o  p o d d a n i ,  j a k  i p a r f ś t w o  m a j  ą w z a j e m n i e  p e wn e  
p r a w a  i o b o w i ą z k i .

Sposób ich powstania nie jeśt atoli jednakowy; Państwo jako 
takie nie nabyło praw nad poddanymi na zasadzie przepisu praw
nego, ale na zasadzie faktu swego istnienia. Natomiast prawa pod
danych pochodzą wyłącznie od państwa, a państwo nadając je  pod
danym, samo siebie ogranicza w zakresie władzy wykonawczej. 
Ograniczenie to nie sprzeciwia się naturze państwa jako panującej 
osobowości, gdyż nie dotyka wcale władzy ustawodawczej i nie od
biera mu możności wydawania pewnych ustaw. Prawa publiczne 
podmiotowe obywateli nie powstały zaś same przez się. ale są wy
nikiem porządku prawnego przez państwo nadanegc Państwo wy
dając je, ogranicza się sam o2) w kierunku ujemnym, stanowiąc gra
nicę między sobą a poddanymi, i uznając ich zakres z pod panowa
nia jego wyjęty; oraz w kierunku dodatnim, dozwalając jednostkom 
korzystania ze swych czynności, a tem samem zobowiązując się 
wobec nich.

Od czasu deklaracyi praw człow ieka3), wszystkie ustawodaw
stwa uznają prawa osobiste obywatela nienaruszalne, które każda 
ustawa w szczegółach określa i kształtu je4). Prawa publiczne pod
miotowe obywateli dzielą się na następne grupy

1) prawa zasadnicze (droits de Vhomme); istota ich polega na tem, 
że określają uznaną przez państwo zasadę wolności i niena
ruszalności osoby i własności w różnych kierunkach, w ja 
kich się objawia, i uznają ją  jako odrębne prawo. Należy tu 
prawo swobodnego osiedlania się, swobodnego pobvtu, swoboda 
zarobkowania, objawienia swobodnej myśli, wolność sumienia, 
prawo zgromadzania się i stowarzyszania. Państwo działając 
nie może zakreślonych granic przekroczyć, i o tyle m ają te

’) O pojęciu podmiotowego prawa publicznego patrz: J e l l i n e k :  System. 
str. 40—50 i S t e n g e l  Ca r l :  Wófterbuch des deutschen Verwaltungsrechts. 
Freiburg i B. 1894. II. str. 177.

2) J e l l i n e k :  System, str. 80. L a b a n d  P a u l :  B as Staatsrecht des 
Deutschen Beiches. II. Tiibingen 1878 str. 200.

3) z dnia 26 sierpnia 1789 r.
4) D u c r o c ą :  Cours de droit adm inistratif. Paris 1897. I. str. XXXIV.

H a u r i o u :  d. w. c. str. 54 i nast.
6) S t e n g e l :  Worterbuch. II. str. 178 i nast.
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prawa ujemny charakter. Są one jednak rzeczywistemi pra
wami, gdyż i tak zwana w codziennem życiu »naturalna wol
ność« polega na porządku prawnym, który jej treść określa 
i ogranicza.

2) prawa do korzystania z Opieki państwa lub gminy (przyna
leżność państwowa i gminna), oraz z publicznych urządzeń 
i zakładów państwa, gmin i publicznych korporacyi (drogi, bu
dynki publiczne), i zaopatrzenia w razie ubóstwa. Są to wszystko 
tak zwane prawa obywatelskie.

3) polityczne prawa, nadające obywatelom bezpośredni lub po
średni udział w wykonywaniu ustawodawstwa, administracyi 
i w wymiarze sprawiedliwości. Prawom tym odpowiadają obo
wiązki państwa do pozostawienia jednostce wolności w grani- 
caćh ustawowych, do dodatniego działania państwa na korzyść 
obywateli i do uwzględnienia interesu jednostki. Przy obowiąz
kach publicznych nawzajem uprawnionem jest państwo, lub 
organ samorządny, a obowiązanym poddany. Treścią obowiązku 
publicznego może być: znoszenie (np. ćwićzfeń wojskowych) lub 
świadczenie Tlśobiste -^służba wojskowa) i rzeczowe (podatki 
i daniny). Obowiązkiem publicznym, ogólnym 'jest obowiązek 
wierności i posłuszeństwa. Nadto sa jeszcze obowiązki wyni
kające z uprawnień prawa publicznego, gdyż wiele publiczno
prawnych uprawnień, jest obowiązkiem publicznym (np. udział 
w publicznej administracyi i t. p. jest zarazem obowiązkiem 
przyjęcia godności radnego, sędziego przysięgłego i t. d.). 
Poddani zatem nie oddają państwu, jak  to twierdził Rousseau,

swego życia i swej całej swobody, słowem państwo nie pochłania 
całej ich osobowości i całego organizmu społecznego; ale zachowują 
znaczną część swej swobody, która jest prawnie od zakresu władzy 
państwowej ograniczoną. J e ż e l i  z a ś  i s t n i e j e  p r a w n a  g r a 
n i c a  o b y w a t e l s k i c h  o b o w i ą z k ó w ,  t o  j u ż  t e m  s a m e m  
i s t n i e j e  p o d s t a w a  i m o ż n o ś ć  u r e g u l o w a n i a  p e w n y c h  
s t o s u n k ó w  p u b l i c z n y c h  p r z e z  u m o w ę ,  gdyż istnieje ustawą 
poręczona niezawisłość poddanych w granicach ustarvą określonych.

Nie może ulegać żadnej wątpliwości, że państwo, celem za
spokojenia wszelkich potrzeb materyalnych, mogłoby się uciec do 
wywłaszczenia rzeczy, lub wymuszenia pewnych usług osobistych; 
państwo jednak nie czyni tego, ale posługuje się często dla zaspo
kojenia tych potrzeb zwykłą prawno-prywatną umową i poddaje

(103)



3 6 2 TA D EU SZ U R ESIEW IC Z

się dobrowolnie przepisom, prawa prywatnego. S k o r o  u m o w a  
m o ż e  w o g ó l e  u r w a l o w a S  p r a w a  p a ń s t w a ,  n i e  m a  z a 
s a d n i c z e j  p r z e s z k o d y ,  d l a c z e g o b y  i w p r a w i e  a d m i n i -  
s t r a c y j n e m  n i e  p i o g ł a  m i e ć  m i e j s c a .  Polityczne względy 
nie stoją kontraktowi na przeszkodzie, gdyż państwo m a zupełnie 
w swym ręku, o ile dopuści do ureguloyyania stosunków publicznych 
za pomocą kontraktu.

Częstokroć może uregulowanie pewnego stosunku publicznego 
w drodze umowy przedstawić dla adininistracyi większą łatwość 
i dogodność, a używanie przymusu byłoby zupełnie bezcelowem. 
Są nadto bardzo liczne wypadki, że powstanie pewnego stosunku 
prawnego bez umowy byłoby wprost wykluczonem, gdyż obywatele 
posiadają wobec państwa ustawą uroniony zakres swobodnej dzia
łalności. Jeżeli zatem p a ń s t w o  l u b  z w i ą z e k  p u b l i c z n y ,  ż ą 
d a j ą  od p e w n e j  o s o b y  d z i a ł a ń  l u b  z a n i e c h a ń  w p u b l i 
c z n y m  i n t e r e s i e ,  a t a  o s mb a  n a  to z e z w a l a ,  n i e  b ę d ą c  
do  t e g o  n a  z a s a d z i e  u s t a w y  o b o w i ą z a n ą ,  w takim razie 
uczyniła to z wolnego popędu woli. Jest tu zatem objaw zgodnej 
woli, który wywołuje pewien skutek prawny. T a k i  o b j a w  z g o 
d n e j  w ol  i u z n a n y  p r z e z  p r a w o  p r z e d m i o t  o j a k o  
f a k t  p r a w n y ,  je -s t k o n t r a k t e m  p ub  l i c z  n o - p r  a w n y m ł), 
ponieważ prawny skutek zjednoczenia woli służy do osiągnięcia 
publicznego interesu. Kontrakt taki jest zatem w prawie publi- 
cznem konieczną form ą2), do utworzania między państwem a je
dnostką stosunku, który na zasadzie istniejących ustaw nie może 
powstać przez jednostronną czynność państwową.

Z tego widzimy, że u m a w a  w y s t ę p u j e  z a r ó w n o  w p r a 
wi e  p r y  w a t n e m ,  j a k  i w p r a p i e  p u b  l i c z  n e m,  że o n a  
s t a n o w i  p o w s z e c h n y  d z i a ł  c z y n n o ś c i  p r a w n y c h ,  i że  
p r z e d m i o t  u m o w y  n a  j e j  i s t o t ę  p r a w n ą  n i e  w p ł y w a  
z u p e ł n i e .  Jeżeli treścią umowy są prawa prywatne, umowa będzie 
prywatną; jeżeli prawa międzynarodowe, umowa będzie międzyna
rodową; a jeżeli prawa administracyjne.' umowa będzie umową ad
ministracyjną. Umowa zaś, jak to wiemy z prawa prywatnego, gdzie 
najwięcej się wykształciła, jest zgodnem oświadczeniem swobodnej 
woli dwóch podmiotów prawnych, zmierzającem do nawiązania

') R e b m:  H irth’s Annalen. 1885. str. 118. 
-) J e l l i r i e k :  System, str. 198.
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zmiany lub zniesienia pewnego stosunku prawnego. Potrzeba zatem 
niezbędnie do umowy administracyjnej:

1) dwóch podmiotów prawnych, od siebie niezawisłych;
2) oświadczenia ich zgodnej woli;
3) zamiaru wywołania prawnych zmian w zakresie publicznych 

uprawnień i obowiązków, wreszcie
4) uznania tejże woli jako prawnie skutecznej przez u staw #  i*

II. W której dziedzinie adm inistracyi je st  um owa dopuszczalną?

We Francyi rozróżnia nauka rj w czynnościach administracyj
nych działanie, uchwalanie i orzekanie; działanie obejmuje:

2) Wydawanie regulaminów, stanowiących drugorzędne źródło 
przepisów prawnych;

2) Czynności zarządu, czyli kontraktowe, w których administra- 
cya nie występuje jako władza publiczna, ale jako osoba pry
watna;

3) czynności administracyjne właściwe, które są aktami władzy 
indywidualnymi i szczególnymi. Tych ostatnich nauka już nie 
rozbiera bliżej, podając2) tylko jako ich przykład różne na
kazy, zakazy, zezwolenia, i upoważnienia, decyzye, czynności 
nadzorcze i orzekające.
W  Niemczech jedno zapatryw anie3) dzieli czynności prawne 

administracyi na jednostronne lub dwustronne, wedSMjtego, czy są 
tylko objawem woli państwa, która ■ sama przez się wywołuje ozna
czony skutek prawny, (zarządzenia w ścisłem słowa znaczeniu), czy 
też są oświadczeniami woli dwustrounemi (prawno-prywatne i prawno- 
pańslwowe kontrakty). Te ostatnie mogą najpierw być zawarte mię
dzy państwem a osobami podległymi jego. władzy, o ile chodzi o zo
bowiązanie państwa przez umowę, lub o ustanowienie obowiązku 
umownego dla różnych organów, tak aby nie mogły w danych wy
padkach wykonywać swych czynności według swobodnego uznania, 
lub wreszcie o zmianę lub uchylenie praw publicznych osobistych

*) Th. D u c r o c ą :  Cours. I. str. 75, 81 do 92, II. str. 18. H. B e r t h ć -
I emy:  Traite elementaire de droit adm inistratif. Paris 1901. str. 46 i nast.

2) Bł ock :  Dictiomiaire v. Acte administratif, Ministeres chap. V.
3) L a b a n d  P a u l :  Das Staatsrecht des Deutschen Beiches. Tubingen

1878. II. str. 212 i 213. J e l l i n e k :  System, str. 193 i 198.
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poddanych; po wtóre mogą u w  zawarte między tem i osobami, które 
m ają prawo osobiste do wykonywania czynności publicznych^ t. j. 
organami państwa, a innemi osobami, o ile chodzi u pierwszych 
o dobrowolne zrzeczenie się ich praw, o uwolnienie od ich własnych 
obowiązków, lub o zmianę stosunku umownego, zawartego w tych 
wypadkach na zasadzie ustawbwego upoważnienia. Drugie zapatry
w anie’) nie przyznaje nigdy charakteru umownego aktom admini
stracyjnym szczególnym prawa wytwarzającym, choćby je wydano 
na wniosek łub z zezwoleniem osqji, których się tjćzą; uważa je 
zawsze za jednostronne akty państwa, a wniosek i zezwolenie osoby 
interesowanej tylko jako wymóg wstępny, który należy sprawdzić, 
zanim państwo rozwinie swą działalność. Formą tych czynności jest 
rozporządzenie lub zarządzenie, a treścią są rozkazy,., zakazy, na
kazy, pozwolenia, akty prawo nadające, lub znoszące, i orzecze
nia administracyjne. I ci, którzy w Niemczech uznają kontrakt 
publiczny, podają zazwyczaj jako jego przykłady ty lko2) nadanie 
obywatelstwa i stosunek urzędnika lub wojskowego w pewnych wy
padkach. Dlaczego jednak stosunki te m ają mieć w sobie więcej 
charakteru dwustronnej czynncfci, niż np. nadania dobra publicznego, 
nie wyjaśniają wcale.

W  Austryi zna teorya dwustronne czynności administracyi tylko 
w dziedzinie prawa prywatnego; w zakresie prawa publicznego 
wszystkie czynności państwa i związków publicznych uważa za je
dnostronne ak ty 3), w których wola stron odgrywa bardzo podrzę
dną rolę.

Tymczasem ani nawet tak wszechwładny czynnik jak  usta
wodawstwo nie jest zawsze niezawisłem od woli jednostek. Nie 
mam tu na myśli ustaw powszechnych, określających prawa i obo
wiązki wszystkich obywateli, ale ustawy szczególne, oznaczające sto

') Zo r n :  Das Staatsrecht des Deutschen Reiches. I. 1880. str. 105. 
Geo r g  Me y e r :  Lehrbuch des deutschen Verwaltungsrechtes. Leipzig 1883. 
I. str. 26 i 27.

2) L a b a n d :  I. str. 166, 387. III. a. str. 210. L o e n i n g :  Lehrbuch des 
deutschen Yerwaltungsrechtes. 1884 str. 119 i nast., str. 245 i nast. Je  11 i nek :  
System, str. 198 i nast., 317 i 331. S t e n g e l :  Wórterbuch. II. str. 701 do 706. 
Dwaj ostatni dodają nadto umowy co do ryczałtów i zwłok podatkowych, co 
do datków na publiczne zakłady, co do konkurencyi, wreszcie układy przy po
łączeniu i rozdziale gmin.

3) U l b r i c h :  d. w. c. str. 125 i nast.
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sunki pofczczególnych ofeób lub stowarzyszeń do p|ftstw|jP Ustawa 
jest często tylko formą, wymaganą ze względu na ważność odnośnej 
czynności, ale czynność sama nie przestaje, być czynnością admini
stracyjną. Są to tak zwane „leges impropriae“, które znajdujemy 
w znaczne] ilości w kaźdem ustawodawstwie. Usiąwy te obejmują 
częstokroć postanowienia umowne; często tylko zatwierdzają umowę 
przez rząd zawartą, lub upoważniają rząd do jej zawarcia w sposób 
oznaczony. Ustawa nie jest zatem pojęciem bezwarunkowo prze- 
ciwnem od umowy, gdyż często jest jej wymaganym warunkiem 
formalnym. Podobnież i rozporządzenia wykonawcze do ustaw mogą 
w sobie wyjątkowo zawierać postanowienia umowne. W dziedzinie 
sądownictwa administracyjnego są wszelkie umowy ze stroną sta
nowczo wykluczone. W zakresie organizacyi publicznej, państwo 
a względnie związki samorządne występują jako organy zwierzchni- 
cze rozkazujące i wymuszające obowiązek posłuszeństwa. Pomimo 
tego i tu czasem dopuszczalną jest umowa, gdy się rozchodzi o ozna
czenie zakresu miejscowego dwóch organów pomiędzy sobą, o ure
gulowanie stosunku dwóch niezawisłych od siebie organów, lub 
o zmianę stosunku organów od siebie zawisłych w sposób przecho
dzący zakres ustawą przepisany.

Czynności administracyjne państwa w ściślejszem, słowa zna
czeniu odnoszą się do uregulowania praw i obowiązków publicznych 
poddanych, wynikających z przepisów ogólnych w każdym poszcze
gólnym przypadku. Tu dopiero, gdy zarządzenie administracyjne 
styka się bezpośrednio z jednostką, moźliwem jest wejście w sto
sunek z wolą jednostki. Stosunek woli państwa do woli jednostki 
może się ułożyć bardzo rozmaicie, Wykluczonem jest przedewszyst
kiem podporządkowanie woli państwa pod wolę jednostki. Natomiast 
bardzo częstym jest stosunek odwrotny, gdyż w wielu wypadkach 
państwo nie uwzględnia zupełnie woli jednostki, ale stosuneK swój 
do niej ustanawia jednostronnie. Są to p r o s t e  r o z k a z y  i z a k a z y ,  
którymi państwo ustanawia swe roszczenia do poddanych, wynika
jące z ustaw powszechnych. Ustawy te rzadko tylko nadają Dań- 
stwu roszczenia bezpośrednie, ale zazwyczaj podają tylko okoliczno
ści, których zejście się u danej osoby uzasadnia obowiązek do świad
czeń osobistych lub majątkowych.

W pierwszej linii istnieje np. tylko obowiązek doniesienia o roz
poczęciu przemysłu, zeznania dochodu, zgłoszenia się do poboru woj
skowego, które państwu umożebniają dochodzenie roszczeń. Nastę-
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puje potem jednostronne zarządzenia, które ustala roszczenie państwa 
we formie wykonalnej. W  czynnościach tych, wydawałoby się, że 
brak podstaw do umowy,, ^dyż zarównęw sposób wymiaru roszcze
nia, jak i jego wysokość są ustawą oznaczone. Ale właśnie to 
szczegółowe oznaczenie obowiązków obywatela powoduje, że oprócz 
obowiązków ma on także i prawm, wynikające z zasady wolności 
i równości, według których nie można jednostki pociągać do żadnych 
świadczeń prawu przeciwnych, a ciążary państwowe należy równo 
między wszystkich rozdzielać. Jeżeli zatem w poszczególnym wy
padku administracya w miejsce wymiaru świadczenia trudnego do 
przeprowadzenia w inny sposób ustala jego wysokość, natenczas 
może to uczynić jedynie za zezwoleniem odnośnej jednostki. Są to 
umowy o ryczałt podatkowy i inne. Taki sam stosunek zachodzg 
jeżeli administracya wymaga od pewnej osoby, aby w interesie pu
b l i c z n y m  wykonywała św iadczen isięgające po za ustawowe obo
wiązki; i tu jedynie dobrowolna umowa może być podstawą stosunku.

W innych czynnościach administracyi, zależnem jest działanie 
tejże od oświadczenia woli jednostki, do której ma się odnosić czyn
ność administracyjna. Nie można jednak uważać za umowy wszyst
kich aktów administracyjnych, których wprowadzenie w życie zależy 
od woli jednostki. I jednostronne akty prawne prawa prywatnego 
nie mogą działać bez wyraźnej lub dorozumianej woli tego, który 
ma prawa nabyć lub zobowiązanie zaciągnąć. Kontrakt jest formą 
prawną o wiele ściślejszą od aktu prawnegd, do którego skuteczno
ści potrzeba przyjęcia lub zćzwolenia. Zgodne oświadczenie woli in
teresowanych »wspólna wola« musi być podstawą skutku, jaki 
ustawa z nią łączy. W o l a  o b u  s t r o n  m u s i  m i e ć  z n a c z e n i e  
t w o r z ą c e  p r a w o ,  m u s i  w s p ó ł d z i a ł a ć  i m i e ć  u d z i a ł  
c z y n n y  p r z y  z a w i ą z y w a n i u  s t o s u n k u 1). Nie ma kontraktu, 
jeśli jeden wywołuje skutek prawny a drugi zachowuje się tylko biernie.

1 tak: na żądanie stron administracya poświadcza przez swe 
organy zdarzenia pewne, mogące wywrzeć skutek prawny, np. wy
daje metryki urodzenia, związku małżeńskiego i śmierci. S ą  to  po 
ś w i a d c z e n i a ,  które tylko stwierdzają zaistnienie zdarzenia praw- 
negb, ułatwiają jeg© wykazanie w razie potrzeby, ale praw z niego 
wypływających nie dotykają wcale. Praw a te łączą przepisy przed
miotowe ze samem zdarzeniem, bez względu, czy je władza poś

*) Ot t o  Ma y e r :  Archiv f. óffent. Recht III str. 40 i 42.
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wiadczyła, lub nie. Inne czynności administracyjne natomiast do
tykają praw samych, które albo uznają, albo je wytwarzają. Prawo 
jednostki do wykonania tych czynności, wynika z przepisów ogól
nych, które łączą powstanie prawa z samem zejściem się ozna
czonych zdarzeń prawnych. S ą  to  a k t y  u z n a n i a .  Odnośne czyn
ności jednostki są powszechnie dozwolone prawem przedmiotowem, 
a jednostka ma prawo osobiste do ich wykonania w razie zaistnie
nia przepisanych warunków. Administracya stwierdza jedynie, czy 
w danym wyjladku zachodzą warunki zaistniełłia praw osobistych 
z przepisów powszechnych wynikających. W ładza nie może badać 
okoliczności, czy odnośna ćżynność jednostki sprzeciwia się dobru 
publicznemu, lub nie, i odmawiać uznania z tej przyczyny; jeżeli 
tylko zachodzą ustawowe warunki, ma onowiązek prawny udzielić 
zatwierdzenia. Wobec tego pbowiązku nie można w danym razi? 
mówić o kontrakcie, bo nie ma swobodnej woli stron. Należy tu
taj np. zgłoszenie i wykonywanie wolnego przemysłu, na który 
władza wydaje kartę przemysłową.

Oprócz poprzednich znajdujemy w administracyi cały szereg 
odmiennych czynności, które n ie p ą  tak jak poprzednie wszystkim 
dozwolone bezwzględnie, np. odbywanie zgromadzeń pod gołęip nie
bem, stawianie budynków na władnym fu n c ie , otwarcie jadłodajni 
i innych przepWftow kortffesowych. Czynrfhści te. aby były^firawnie 
dopuszczalne, wymagają uprzedniego źezwolenia właściwej włhdzy, 
którego się udziela przy jednych milcząco tj. przez zaniechanie za
kazu na donieaenie. przy innych wyraźnie. Wszystkie te czynności 
chociażby je wykonano bez zezwolenia władzy, nie m uflą  być zaw
sze sprzeczne z dobręm ogółu; możliwość tylko tej sprzeczności 
spowodowała, że władza w każdym poszczególnym wypadku musi 
ocenić, czy czynność odnesna jest dopuszczalną. W  wymienionych 
wypadkach administracya publiczna nie stwarza nowego prawa dla 
jednostki; prawo jej osobiste istnieje uprzednio jako »m ożnc^ 
prawna«, a pr®z uznanie administracyi staje się »prawem czyn
nemu. Są to z e z w o l e n i a  i u p o w a ż n i e n i a  a d m i n i s t r a 
c y j n e .  Przy ich udzielaniu ' nie rozchodzi się o rozstrzygnięcie py
tania, czy żywioły prawa odmfeneflb istnieją co do pewnej ósoby, lub 
me, ale o to, czy dobro publiczne przez wykonywanie prawa nie 
będzie narażone na niebezpieczeństwo, czy istnieje dostateczna rę
kojmia dla tegoż bezpieczeństwa. Rozstrzyga się zatem pytanie, czy 
wykonywanie istniejącego praw a podmiotowego nie sprzeciwia się
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przepisom prawa przedmiotowego. Jeżeli się nie sprzeciwia, należy 
zezwolić na jego wykonywanie. Przy rozstrzyganiu tego pytania 
władze m ają się kierować tak zwanem »swobodnem uznaniem«. 
Nie jest to wcale dowolnofedJ), gdyż państwo nie może swych praw 
używać dowolnie, ale musi swe czynności urządzić w sposób odpo
wiadający dobru powszechnemu. Państwo musi zatem uwzględnić 
o tyle interes jednostki, o ile tenże da się połączyć z uzyskaniem 
celu państwowego w danym, wypadku. Przy ocenieniu swobodnem 
nie rozchodzi się o to, czy władza administracyjna chce, czy nie 
chce udzielić zezwolenia, lub upoważnienia, ale o to, czy zachodzą 
warunki prawa przedmiotowego. Nie jest to zatem swobodna wola, 
potrzebna do powstania umowy. Tem mniej można zezwolenie lub 
upoważnienie nazwać umową, skoro nie -wytwarzają dla strony 
żadnego nowego prawa. Do grupy zezwoleń i upoważnień należą po 
większej części także czynności nadzoru administracyi państwowej 
nad organami niższymi lub organami samorządu. , Zezwolenia mogą 
być i milczące, objawiające się np. przez niezniesienie uchwały 
w oznaczonym czasie po jej przedłożeuiu; ograniczają się one do 
zbadania, czy czynność odnpśna nie narusza ustaw. Upoważnienia 
natomiast muszą być zawsze wyraźne; przed ich udzieleniem musi 
się zbadać, czy czynności odnośne odpowiadają wymogom dobrej 
administracyi. W  pierwszym wypadku mamy jednę wolę niższego 
organu, którą organ wyższy może unieważnić, w drugim mamy dwie 
zgodne wole, które dopiero razem w połączeniu mogą wywołać 
skutek prawny.

Wszystkie powyższe akty są ściśle jednostronnemi czynno
ściami państwa, wrzględnie związków samorządnych i w tym kie
runku w teoryi2) nie ma sporu. Jeżeli ustawa w innych wypadkach 
stronom nie nadaje praw, ale przyznaje administracyi możność na
dania tychże, wówczas administracya nadając te prawa stronom 
stwarza nowe prawa, dotychczas nie istniejące. Są to n a d a n i a  
a d m i n i s t r a c y j n e  w najobszerniejszem tego słowa znaczeniu, 
które mogą mieć miejsce albo na podstawie jednostronnego, albo

‘) B e r n a t z i k  E d m u n d :  Bechtsprechung und  materielle Bechtskraft. 
Wien 1886. str. 41, 42 i 46. J e l l i n e k :  System, str. 190 i nast.

2) J. U l b r i c h :  Oesterreich.isch.es Staatsrecht. Freiburg i. B. 1892. str.
129. L o e n i n g :  Lehrbuch des deutschen Yerwaltungs^echts 1884. str. 242. 
G. Me y e r :  Lehrbuch. I. str. 69 i nast. R a n e l l e t t i  Or e s t e :  Teoria generale
delle autorizzazioni e concessioni. Torino 1894. str. 114.
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dwustronnego aktu* a raczej aktu jednostronnie, lub dwustronnie 
obowiązującego. Każde bowiem nadanie jednostronne państwa, po
dobnie jak każde inne zarządzenie administracyjne, rodzi dla państwa 
obowiązki do uznania go. Takie jednostronne nadanie obowiązuje 
państwo bez względu na wolę strony drugiej, — w przeciwieństwie 
do prawa prywatnego, gdzie i jednostronnie obowiązujące czynności 
przychodzą do skutku na zasadzie umowy.— T eorya1) uważa prze- 
\vażnie do dzisiejszego dnia wszystkie nadania za jednostronny akt 
woli państwowej, bez względu, czy dokonała go ustawa szczegółowa, 
czy sam panujący, czyli też inna władza państwa. Atoli już dawniej
sza nauka widziała to, że przywilej, aczkolwiek ma formę aktu je
dnostronnego, nie zawsze jest aktem jednostronnym, i dlatego roz
różniała prmilegm pura  i comentionalia, gratiosa i onerosa. — I dziś 
również zwolennicy jednostronności przywilejów muszą przyznać^ że 
przed udzieleniem przywileju nieraz m ają miejsce układy między 
władzą państwową a starającym  się o przywilej, bądź co do wa
runków udzielenia, bądź co do treści przywileju; przyznać dalej mu
szą, że możność jednostronnego zrzeczenia się przywileju zawisła od 
tego, czy nie został udzielony w interesie publicznym i czy uprzy
wilejowany nie ma zarazem obowiązku do wykonywania przywileju 
i do ponoszenia' eiężarów przywilejem nałożonych. Jeżeli wszyscy 
obywatele m ają ponosić ciężary tylko w tych warunkacn, w jakich 
nakłada je ustawa, jeżeli bez ustawy nie ma ciężaru, to na jakiej że 
podstawie możnaby przywilejem nałożyć ciężar przez ustawę niena- 
łożony? Z tego już wynika, że w takim wypadku może być tylko 
wolna wola strony, która zgadza się na ponoszenie obowiązku i cię
żaru i przyjmuje go po nad miarę ustawą oznaczoną. Jeżeli ta wolna 
wola strony zejdzie się z wolą państwa, powstaje stosunek umowny, 
bez względu na h f jź e  przywilej ma formę jednostronnego aktu.

N a d a n i e  w s z e l k i e  b ę d z i e  j e d n o s t r o n n y m  a k t e m  
p a ń s t w a ,  jeżeli stronie otrzymującej daje korzyści, a nie nakłada 
na żadną ze stron szczególnych obowiązków. Z jednostronnego na
dania wolno jednostce korzystać lub nie. Każde takie jednostronne 
zarządzenie wiąże państwo względnie organ samorządny,— ale tylko 
dopóty, dopóki na to zezwala. Zarządzenie można zatem zmienić 
każdej chwili w ten sam sposób, jak się je  wydało. Jeżeli natomiast

J) Por. o przywilejach M i s c h l e r a  i U l b r i c h a :  Staatsworterbuch, II., 
str. 849.
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korzystanie z nadania nie zależy od woli jednostki, ale jednostka 
ma zarazem obowiązek do wykonywania uprawnienia, jeżeli państwo 
zrzeka się odwołania nadania w zupełności, lub przez pewien czas, 
jeżeli przyjmuje o_bowiązki do pewnych świadczeń,— mb gdy jednostka 
w zamian za wykonywanie praw publicznych przyjmuje obowiązek 
wzajemnyclftświadczeń i każdej chwili nie może się zrzucić z nadania, 
natenczas n a d a n i e  p r a w a  p r z y b i e r a  c h a r a k t e r  d w u s t r o n 
ne  g o ^ k  t u — i j e s t  u m o w ą .  —

Niektórzy x) pragną w miejsce podziału czynności administracyj
nych na jedno- i dwustronne postawić inny, na akty administracyjne 
warunkowo i bezwarunkowo skuteczne. W arunkajro skutecznymi 
mają być te akty, których wprowadzenie w życie zależy od woli 
osoby interesowanej (jak nadania obywatelstwa, mianowania^ urzę
dnika i t. p.); nezwarunkowo skutecznymi są te akty, których urze
czywistnienie nie zależy od zezwolenia interesowanego, ale m a miej
sce na podstawie zwierzchnictwa państwowego. Według tego zapa
trywania stosunek’ prawny w cjBości powstaje ważny i co do swej 
treści określony z objawem woli państwa w akcie' administracyjnym; 
swoboda interesowanej oąpby jest granicą, którą wola państwa stawia 
sobie samej w ustawach zasadniczych; obowiązki interesowanego są 
warunkami nałożonymi mu, jeżeli chce otrzymać korzyści; wola jego 
jest jedynie przyjęciem faktu, który się łączy z dochodzeniem prawa. 
Mylność tego zapatrywania jest jasną, jeżeli się zważy, że władza 
państwowa może ważne akty prawa publiczne®, wykonywać tylko 
w  granicach prawnych; jeżeli więc wychodzi po za prawo powszechne, 
to sama nie może wykonać ważnegjjg| aktu: Wola jednostki obowią
zującej się dobrowolnie po za granice ustawowe je s t  istotnym wspól- 
dźiałaczem przy powstaniu odnośnego aktu administracyjnego. Ijf

Do w y t w o r z e n i a  k o n t r a k t u  n i e  w y s t a r c z y  w c a l e  
z g o d n a  w o l a  d w ó c h  p o d m i o t ó w ,  s k i e r o w a n a  do  w y w o 
ł a n i a  s k u t k u  p r a w n e g o .  Istnieją bowiem wprawi e  publicznem 
zgodne oświadczenia woli kilku jednostek prawnych, które w połą
czeniu wytwarzają dopiero prawnie ważne oświadczenie woli, wią
żące osoby i.grgany, które przy nich współdziałały,— a mimo tego 
nie są umowami. Są to porozumienia2), które są objawem woli, zmie-

') J. 15 l b r i  c h : d. w. c. str. 126. Za nim R a n e l l e t t i  w dziele wyżej 
cytowanem i Federico Ca mme o :  L a  mlunta, individuale e i  rapporti di d i-  
ritto pubblico. Torino. 1900., str. 24

2) J e l l i n e k :  System,, str. 192 i nast.
(112)
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rzającym do zaspokojenia wspólnych interesów, lub do wydama 
wspólnych zarządzeń. Porozumienie występuje tam, gdzie kilka od
rębnych jednostek lub organów nie m a mocy prawnej do wywołania 
ważnego akiu prawnego. Należą tu działania jednego organu w po
rozumieniu z drugim, uchwały senatów, lub organów kollegialnych, 
zezwolenia dawane organom niższym przez wyższe i t. p. Jednym 
wreszcie z najważniejszych przypadków porozumienia są wybory 
wszelkiego rodzaju. Że wybory nie są kontraktami, za jakie je  nie
którzy autorowie uważają, wynika z następujących uwag:

a) Ustawa nie pozostawia wyborcom wolności, czy m ają wybrać 
lub nie; poseł do parlamentu i radny gminny muszą być wy
brani. Stąd też nie zawsze rozstrzyga bezwzględna większość 
głosów; przy drugiem głosowaniu wolno oddać głos tylko na 
tego kandydata, który uzyskał ich względną większość; czasem 
rozstrzyga między kandydatami starszeństwo lub los. Często-

. kroć wolność wyboru ogranicza się do ścisłego grona osób (np. 
wybór naczelnika gminy z grona radnych).

b) Często istnieje nawet obowiązek głosowania. Jest on czasem 
fjPylko teoretycznym, jeżeli nieposłuszeństwo1 nie pociąga za sobą

żadnych skutków prawnych, np. w kantonach Uri, Neuchatel 
i w kilku rzeczachpospolitych Ameryki (Meksyk, Salwador, Costa- 
Rica, Venezuela). Częściej niewypełnienie tegoż zagrożone jest 
grzywną, jak we Francyi przy wyborach do senatu, w Belgii, 
Danii, w Badenie, w Bawaryi i kilku kantonach szwajcarskich. 
W przeważnej ilości przypadków wybrany nie m a swobody 
przyjęcia lub odrzucenia wyboru, ale ma obowiązek przyjęcia 
powierzonej mu godności. Tak m a się rzecz prawie wszędzie 
(z wyjątkiem Francyi i Włoch) z wyborami na urzędy gminne, 
a często i wyborami do" ran okręgowych i prowincyonalnych.

c) Wyborcy nie przenoszą na wybranego żadnej władzy, któraby 
im samym przysługiwała, gdyż koła wynorcze jako takie ża
dnej władzy nie mają. Wybrany nie jest pełnomocnikiem swych 
wyborcóWjftgdyż wszystkie jego prawa i obowiązki wypływają 
bezpośrednio z ustaw y1), podobnie jak wyborców. Dlatego też

*) Porównaj L a b a n d ,  I.! 1876, str 570. S e y d e h  Bayr. Staatsrecht I., 
str. 8 i nast., J e l l i n e k :  Staatsrecht I, str. 532.

Stąd też ustawa może mandat wyborcy przedłużyć. Tas np. franc. prawo 
z d. 22 lipca 1893. przedłużyło peryod prawodawczy- o 7 miesięcy; galic. ust.

f ll3 ) '
Czas. Praw. Rocz. II. 25
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wybrany nie może przyjmować od wyborców żadnych zleceń, 
a m andat rozkazujący (we Francy i j jest nieważnym.

d) Wyboru raz uczynionego wyborcy nie mogą odwołać, ani w ja 
kikolwiek inny sposób dochodzić pretensyi z odnośnego stosunku, 
choćby wybrany nie działał następnie po ich myśli. Z ukoń
czeniem głosowania kończą się prawa wyborców. Również 
i wybrany nie odpowiada wcale wyborcom, — ani też wza
jemnie nie może sobie rościć do nich żadnej pretensyi. — 
Wogóle wybór nie stwarza żadnego węzła prawnego-,między 
wyborcami a wybranym, i nie wytwarza wzajemnych praw 
i obowiązków.
Tam, gdzie istnieje przymus głosowania lub przymus przyjęcia 

wyboru, o umowie trudno nawet i myśleć; -atoli i w innych wszyst
kich wypadkach, gdzie wyborca ma wolność głosowania, lub nie, 
a wybrany swobodę w przyjęciu wyboru, brak wszelkich cech cha
rakterystycznych kontraktu. Schodzą się tutaj tylko dwa objawy .woli, 
wyborców i wybranego, które odrębnie nie są w stanie wywołać 
prawnego skutku, a w zejściu się razem wskazują organ państwa, 
powołany do udziału w ustawodawstwie, lub organ okręgu i gminy 
do załatwiania odnośnych spraw uprawniony.

^.W ybór zatem posiada wszystkie znamiona porozumienia'.- 
Przy umowjie natomiast muszą, występywać dwa niezawisłe od 

siebie podmioty prawne, wytwarzające zgodny objaw woli samychże 
kontrahentów; p r z e d m i o t e m  u m o w y  j e s t  d a w a n i e  i o d b i e 
r a n i e  ś w i a d c z e ń ,  s ą  w z a j e m n e  p r a w i  i o b o w i ą z k i  
s t r o n  s a m y c h  u m o w ę  z a w i e r a j ą c y c h .  — Kontrakt zatem 
nadaje państwu względnie związkowi publicznemu lub jednostce 
praw a zupełnie nowe, nie mające swrego źródła w przepisach po
wszechnie obowiązujących, ,-yr- Kontrakty te w różnych ustawodaw- 
stwach wykazują nieraz odmienne szczegóły, ale zasadniczo istnieją 
wszędzie.— Władze administracyjne zawierają te umowy codziennie, 
aczkolwiek one częstokroć ani w życiu codziennem, ani w języku 
ustawowym nie noszą miana kontraktów. Jest to jednak rzeczą obo
jętną wobec okoliczności, że do umów tych stosuje się odrębne zu-

z d. 1 2  m aja  1899 . L . 6 1 . Dz. kraj. przed łużyła m andaty radców  M. K rakow a, 
i austr. ust. z d. 27  grudnia 1899 . L. 272 D. P. P. m andaty członków  izb han
dlow ych. Stąd także w ład z ą  państw ow a może w  razie n iew yk o n yw an ia  funkoyi 
przez radę i naczelnika gm iny w ykon ać te fu n kcye sam a lub ustanow ić rządo
wego kom isarza.

( l l J
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pełnie przepisy dla każdej z nich poszczególnie wydane. W  dalszym 
ciągu zbiorę ważniejsze grupy takich umów a następnie z przepisów 
dla nich wydanych wyluszczę kilka ogólnych zasad o kontraktach 
administracyjnych.

111. Przeniesienie praw publicznych.-

W prawie publicznem istnieje zasada, że żaden organ ani je
dnostka nie mogą swoich praw publicznych przenieść na inną osobę 
według swej woli wybraną Jeżeli spotykamy taką zmianę osób lub 
organów uprawnionych, nie zawsze nosi ona na sobie cechy umowy. 
I tak, w Austryi może Sejm krajowy przekazać załatwienie pewnej 
sprawy Radzie państwa; w Prusach wolno gminie przekazać pewne 
sprawy radzie okręgowej; w wypadkach tych me ma umowy, gdyż 
organ wyższy ma ustawowy obowiązek do załatwienia spraw mu 
przekazanych. Często zezwala też ustawa na ustalenie sprzecznych 
zupełnie lub częściowo pomiędzy sobą roszczeń publicznych stron 
w drodze porozumienia. Nie jest to jednak właściwa umowa, gdyż 
żadna ze strou nie przenosi na drugą praw jej przysługujących; n a 
wet w razie* gdy jedna ze stron zrzeka się częściowo praw, nada
nych, spełnia czynność jednostronną,— a adminisiracya nadaje opu
szczone prawo stronie drugiej. Należą t u s p r z e c z n e  żądania zezwoleń 
na spław drzewa^ na stawianie budowli potrzebnych, oraz żądania 
nadań wszelkich praw wodnych. Umowa m a miejsce tylko w tych 
wypadkach, gdzie obie strony działają dobrowolnie i ustalają swe 
wzajemne prawa.

A. Bardzo ważny dział umów administracyjnych stanowią 
z m i a n y  w o b s z a r z e  g m i n  i z w i ą z k i  g m i n n e  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u .  Gmina jest związkiem2) obejmującym ogół mieszkańców 
na pewnym obszarze, który wypełnia zadania administracyjne wy
pływające z miejscowych potrzeb Sgólnych, i jako organ samorzą
dny wciela się w organizm państwa. Gmina posiada praw a osobiste 
publiczne, których może bronić nawet wobec państw a8). Oprócz -tego

') Austr. u staw a laso w a §§ 30  i 32 . Galie. ust. w od n a z d. 14  m arca 18 7 5  
L . 38. Dz. k ra j. §§ 84 i 93. Podobnież ustaw y wodne innych  k rajów  koronnych 

*) Por. M i s c h l e r a ,  I., str. 688 i 689.
3) S t e n g e l ,  II., str. 180.

(115)
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ma prawa poruczone jej przez państwo do wykonywania w jego 
imieniu. Obszar gminy posiada dla niej wielkie znaczenie, gdyż tylko 
w odniesieniu do nie5o gmina wykonuje swe czynności publiczno
prawne. Osoby na tym obszarze mieszkające m ają w stosunku do 
gminy pewne piaw a publiczne, jak  prawo czynnego i biernego wy
boru, oraz pobierania pewnych pożytków gminnych,— i takież obo
wiązki, jak płacenia podatków, opłat i świadczenia usług gminnych. 
Ustawodawstwa starają się ten obszar gminy zachować ile możności 
nietknięty; z drugiej jednak strony powstają w gminach nowe osady, 
nowe potrzeby, tak , że często zachodzi nieunikniona konieczność 
zmian, aby gmina mogła podołać swemu zadaniu.

Zmiany wszelkie obszaru, jako to: wymiana pewnych czyści, 
połączenie i rozdzielenie gmin, może nastąpić albo przez zarządzenie 
jednostronne, wydane ustawą lub rozporządzeniem władzy wyższej, 
albo na skutek wniosku zgodnego stron interesowanych, który wła
dza zatwierdza. Ustawodawstwa różnych krajów różnią się zasadni
czo po do zakresu, jaki pozostawiają swobodnej woli gmin przy 
zmianach obszaru gminnego; tyle jednak jest pewne, że nie ma ża
dnego ustawodawstwa, któreby tę swobodną wolę gmin zupełnie wy
kluczało. Państwu zależy wprawdzie bardzo, ma spełnieniu zadań 
ustawowych przez gminę, ale jest mu częstokroć obojętnem, która 
z gmin sąsiednich na pewnym obszarze zadania te wypełnia. Przy
musowe połączenie gmin może nastąpić w drodze ustawy4), lub roz
porządzenia2). jeżeli gminy pojedyncze nie posiadają dostatecznych 
środków do spełnienia swych zadań; i w tym razie polecają ustawy, 
aby gminy interesowane zapytano o zdanie. Pomimo nawet zgodnego 
wniosku gmin nędziemy mieli przed sobą tylko zarządzenie admini
stracyjne, na podstawie zdania stron, ale przez państwo wydane. 
Niezgodzenie się gminy nie wpływa bowiem w tych wypadkach na 
możność zmiany8).

Inaczej rzecz się będzie miała wówczas, jeżeli ustawa nie ze

') U staw y gminne K arynt. § 2., A ustr. Gór. § 88, Solnogr. ust. -/. 18  m aja
1892. L. 18 . Dz. kr., Istr. ust. z 25 paździer. 1868. L. 8. Dz. k raj., Gor. i Grad.
ust. z d. 20 grudnia 1868. L. 25. Dz. kraj.

2) W łoska legge comunale e promnciale (testo unico) 4 maggio 1898.
art. 1 1 2 .  PodobnieiLw  Niemczech (patrz S t e n g e l ,  I., str. 500 i 501).

' f )  Tak się m a rzecz np. w e F ran cy i w  m yśl praw a gminnego z d. 5 k w ie
tnia 1884. art. 1 ,  8 do 7.
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zwala wcale na zmiany w obszarze gmin wbrew ich woli lub je
żeli w pewnych przynajmniej wypadkach czyni' zmianę obszaru za
wisłą wyłącznie od woli gm in2); w tych wypadkach podstawą zmian 
jest zezwolenie gmin, chociażby nawet do skuteczności wymagało 
zatwierdzenia władz wyższych 8). Czy połączenie gmin ma miejsce 
w drodze umowy, czy też zarządzenia administracyjnego, wszystkie 
prawie ustawy wymagają, aby gminy zawarły, lub przynajmniej sta
rały się zawrzeć umowę co do rozdziału swego m ają tku4).

W sposób podobny jak połączenie dwóch gmin, może nastąpić 
i rozdział siół tworzących jednę gminę; zazwyczaj państwo wymaga 
wykazania, że sioła poszczególne posiadają dostateczne środki do 
spełnienia zadań na gminie ciążących.

Wobec zgodnej woli stron, która dokonywa zmiany, zachodzi 
dalsze pytanie, czy są to dwa objawy woli jednostronne, wywołu
jące zgodnie skutek prawny, czyli jest to objaw woli dwustronnej,— 
słowem, czy jest to porozumienie6), czy umowa. Porozumieniem byłby 
ten stosunek wówczas, gdyby nie dawał początku wzajemnym pra
wom i obowiązkom stron, i praw tych nie zmieniał: Zmiany w ob
szarze gminnym nie wpływają wcale na prawa prywatne osób, miesz
kających na obszarząrzmianie podległym, — ale powodują ważne 
zmiany ich praw i obowiązków publicznych. Prawo głosowania, 
prawo do korzystania z urządzeń publicznych, do korzystania z opieki 
gminnej i t. p. uzyskują nowo przydzieleni na obszarze swej nowej 
gminy, a tracą je w gminie dawniejszej; również i obowiązki, n. p. 
płacenie dodatków do podatków’, prestacye gminne i piastowanie 
urzędów gminnych będą wykonywali tylko w nowej gminie. Podo
bnież i gmina, odstępująca drugiej pewien obszar, traci prawo do 
w-ykonywania władzy nad mieszkańcami i przenosi je  na drugą 
gminę. Są to "wszystko skutki, które ustawa łączy ze zmianą obszaru 
gminy i których wola gmin nie potrafi zmienić. Oprócz nich jednak 
przez zmiany w obszarze muszą zajść także zmiany co do utrzy

') U staw y gm inne: Solnogrodzka i Przedarulariska §. 4. Częściowo także 
b aw arsk ie  obie ustaw y gm inne z d. 29 kw ietn ia 1869 . art. 4.

2) A ustr. k rajow e ustaw y gm inne § § 2  i 3. P ru ska  Łandgemeindeordnung 
z d. 3  lipca 18 9 1 .  §§ 2 do 4.

3) W ym aga takiego zatw ierdzenia często i kontrakt p ryw atn y gm iny, a  nie 
przestaje mimo ,tego być um ową.

4) H a  u r i o u : Precis, str. 469.
5) Ja k  tw ierdzi J e l l i n e k :  System, str. 19 5 .
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mywania urządzeń i zakładów publicznych, zarządu m ajątku i do
bra gminnego, oraz'ponoszenia ciężarów gmin, — a zatem zmiany 
nie tylko co do praw prywatnych gmin. ale i publicznych praw ma
jątkowych; jedną-gm ina przenosi je na drugą, a druga je  przejmuje 
W  tym zakresie zależy wszystko od umowy stron, gdyż ustawy nie 
zawierają żadnych odnośnych wskazówek. Jeżeli powyższe skutki 
prawne powstają przez zgodną wolę stron z własnego popędu obja
wioną, natenczas niewątpliwie mamy przed sobą umowę prawa pu
blicznego.

Dalsze zmiany co do organizacyi gmin stanowią:
1. Połączenie gmin dla pewnych wspólnych zakładów 1). Przedmio

tem związku może być utworzenie i utrzymanie zakładów 
wsparcia, wyższych szkół ludowych, szkół przemysłowych lub 
lolniczych, muzeów, bibliotek, założenie i utrzymanie sieci dróg, 
straży pożarnych, wodociągów i t. p. Gminy m ają zgodnie usta
nowić organy zarządu i zakres ich działania. Jeżeli w razie 
niezgodzenia się gmin wyższa władza ma prawo sama wydać 
odnośne zarządzenia 2), natenczas będzie t o . uchwała tej wła
dzy: Umowa przyjdzie do skutku tylko wówczas, jeżeli gminy 
zgodzą się zupełnie co do wszelkich szczegółów, a nadto zo
bowiążą się do dostarczania środków inater\ainych dla utrzy
mywania wspólnego zakładu. Umowa dobrowolna rozstrzyga 
tu o utworzeniu, zmianie i uchyleniu związku. W ładza związku 
gminnego pochodzi od gmin poszczególnych, które z ogółu swej 
władzy wydzielają pewne części i przekazują je związkowi.

2. Połączenie gmin celem prowadzenia wspólnego zarządu może 
być albo przymusowe albo dobrowolne. Gminom wolne się 
łączyć celem wspólnego zarząduB) tak odnośnie do własnego, 
jak i poruczonego zakresu działania, celem utrzymania wspól
nych organów, jak  sekretarzy, poborców i t. muszą wów-

') P ru sk a  Landgemeindeordnung  §§ 12 8  do 13 8 . J^ranc. praw o z d. 1 2  
m arca 18 9 0  r. o syndykatach  gmin. (art. 169  do 180). A ngielsk i Local goverment 
Act 1894 . art. 57.

2) Np. we F ran cy i co do szkół ludow ych  w  m yśl art. 1 1 .  praw a z d. 30. 
października 1886  r.

3) Austr. ust. z d. 5  m arca 18 6 2 . L. 18 . DPP. art. V II; u staw y gm inne: 
Czeska i M oraw ska § 93, G órnoaustr. § 82, Galie. § 95, Tyrol. § 83. W ioska 
legge comunale art. , 1 1 2 ;  legge sulla riscossione delle im,poste dirette (testo 
unicój'^23 giugno 189 7. n. 236. art 2.
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czas zawrze#"co do sposobu tego zarządu układ wymagający
zatwierdzenia władzy wyższej.
Silniejszem jeszcze staje się to połączenie, jeżeli połączone 

gminy, o ile tyczy praw wspólnie załatwiać się mających, tworzą 
gminę zbiorow ą*), która w tych sprawach posiada wszystkie prawa 
i obowiązki gminy miejscowej. W sprawach niewspólnych m ają po
jedyncze gminy zupełną samodzielność.

To, co powiedziano o pojedynczych gminafch, odnosi się także 
do wyższych związków samorządnych, jak gminy okręgowe, powiaty, 
departamenty i t. p.; naturalną jest rzeczą, że zmiany w ich okręgu 
są jeszcze więcej utrudnione.

B. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby w drodze umowy uregu
lowano te p u b l i c z n e  s t b s u n k i ,  k t ó r y c h  p r z e d m i o t e m  j e s t  
u ż y t e k  i u ż y w a n i e  p u b l i c z n y c h  u r z ą d z e ń  i z a k ł a d ó w .  
Jednostce można p rzyznaj o ile to z urządzeniem zakładu się zga
dza, przez umowę szczególne pierwszeństwo; uprawnienie to będzie 
według treści natury prywatno- lub publiczno-prawnej. Tak n. p. 
może gmina przez umowę przyznać członkom drugiej gminy prawo 
wspólnego używania swego szpitala2).

I rząd może zawrzeć umowd z gminą co do używania jej szpi
tala dla w ojska8). O wszelkiego rodzaju prawach do udziału w urzą
dzeniach i zakładach gminy, powiatu i prowincyi orzekają sądy ad
ministracyjne.

C. Jeżeli przy wykonywaniu praw publicznych zachodzi po
trzeba zastępstwa, natenczas przepisy prawne oznaczają kolej tegoż, 
lub polecają odnośnemu organowi wskazanie zastępcy z grona osób 
ściśle oznaczonych, a do przyjęcia zastępstwa obowiązanych. Ma to 
miejsce, jeżeli przełożony urzędu w razie nieobecności oddaje kie
rownictwo jednemu z podwładnych urzędników^ albo mer lub na
czelnik gminy porucza czasowo swe czynności jednemu z asesorów. 
W wypadkach tych nie można wogóle stośować przepisów o umo
wach, gdyż brak wszelkich warunków umowy; ani wybór osoby, ani 
rozciągłość przekazanych czynności nie zależy od przekazującego, 
a zastępca ma obowiązek prawny do przyjęcia pOruczonego obo

’ ) Niższo-austr. u staw a z d. 16 . kw ietn ia 18 74 . L. 26. Dz. kraj. Projekt 
galic. u staw y o gm inach zbiorow ych pragnie utw orzyć zw iązki przym usow e.

*) S  t e n g e 1 : I, strW Op.
3) O takiej um owie w spom ina franc. praw o z dnia 7 lipca 18 7 7  r. art. 7.
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wiązku. Są atoli w y j ą t k o w e  w y p a d k i  p r z e n i e s i e n i a  do 
b r o w o l n e g o  p r a w  i o b o w i ą z k ó w  p u b l i c z n y c h  z j e d n e j  
o s o b y  n a  d r u g ą .

Należy tutaj:
1. Zastępstwo przy wykonywaniu prawa czynnego wyboru. Zasa

dniczo wolno glosować tylko osobiście. Czasem atoli dozwala 
ustawa pizy wyboiach gminnych na wykonywanie tego prawa 
przez zastępcę 1). Mogą wyłącznie przez pełnomocnika głosować 
kobiety i oficerowie w czynnej służbie, oraz posiadacze wspól
nej realności. Natomiast osoby nieobecne w gminie z powodu 
służby publicznej, oraz posiadacze realności i przemysłu, mie
szkający stale w innej gminie, mogą według woli głosować 
osobiście lub przez pełnomocnika. Podobnież ma się rzecz przy 
wyborach do rad powiatowych2), gdzie wyborcy z większej 
posiadłości, oraz z grupy najwyżej opodatkowanych w prze
myśle i handlu (najczęściej, gdy nie mieszkają stale w powie
cie), mogą głosować przez pełnomocnika. Tak samo ma się rzecz 
pr^y wyborach do sejmów krajoyyych3) i do rady państw a4).

2. Przy wykonywaniu innych publicznych praw i obowiązków 
w organach samorządu jest także czasem dopuszczalne zastęp
stwo. Tak np. członek rady gminnej, należący do niej bez wy
boru 5), może dać się zastąpić przy wykonywaniu czynności 
przez pełnomocnika; zastępstwu to jest nawet koniecznem, je
żeli członek jest wojskowym w czynnej służbie. Podobnież 
członkowie rad powiatowych6) z grupy większych posiadłości 
oraz przemysłu i handlu (zazwyczaj, jeżeli nie mieszkają w po
wiecie) mogą się dać zastąpić przez pełnomocnika. Takie samo 
prawo przysłużą czasem dziedzicznym członkom Izby 7).

4) O rdynacye w yborcze gm in n e : G alie., M oraw ., A u stryi górnej i dolnej 
§§ 4  i 7 , Czesk. §§ 5 i 8.

2) Galie, ordyn. w ybór, powiat. § 2 , Czeska ust. o reprez. powiat. § 16 , 
S ty ry jsk a  § 15 .

а) Galie. ord. w yb . sejm . § 15 .  Podobnież ord yn acye w yborcze innych 
k ra jó w  koronnych.

4) Ordyn. w yborcza do rad y  państw a. §§ 1 1  i 12 .
б) U staw y gm inne: G alie., Buków , i K arynt. § 16 , Czes., M oraw ., Austr 

niż. i K rain y  § 17 .
6) U staw y o reprezent. powiat.: Galie. § 16 , Czesk. § 49, S ty ry j. § 47.

. . 1) K o nstytu cya W irtemb. § 15 6 , S a sk a  § 64.
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3. W Anglii to prawp zastępstwa idzie jeszcze dalej: Tam nie
którzy urzędnicy1), mianowani przez Rząd, m ają prawo na 
wypadek przeszkody, słabości, a nawet czasem w razie zwięk
szenia się czynności, zamianowania zdolnego zastępcy, który 
otrzymuje zapłatę z kasy miasta. W ybór zastępcy nie jest 
ograniczonym do pewnych osób.
Tak zwanym pełnomocnikiem może być tylko osóba, posiada

jąca prawa obywatelskie, a w razie powołania na urząd, posiadająca 
zdolności wymagane. Musi się przytem y/ykazać pełnomocnictwem 
na piśmie. Czy powołany do zastępstwa jest rzeczywiście pełnomoc
nikiem? Ten, który prawa swe przenosi, może je nadać powołanemu 
lub nie, a ostatni może przyjąć obowiązek, lub się od przyjęcia 
uchylić. Nawet w tych przypadkach, gdzie pewpe osoby mogą gło
sować tylko przez zastępcę, wolna ich wola nie jest ograniczona co 
do wyboru zastępcy; nie ma również przymusu do ustanowienia 
zastępcy. Mocodawca przenosi na drugiego prawa lub obowiązki pu
bliczne (prawo głosowania, udziału w obradach ciał samorządnych, 
władzę sędziowską), które jemu samemu przysługują, przeniesienie 
to nie ma z prawem prywatnem żadnego zw iązku,— a zatem jest 
niewątpliwie umową prawa publicznego. Treść prawa i zakres upra
wnienia oznacza ściśle ustawa, i me można się umawiać co do przed
miotowej rozciągłości tychże. Z drugiej strony osoba, na którą prawo 
przeniesiono, uzyskawszy je, związaną jest w wykonywaniu jedynie 
ustawowymi przepisami, a nie poleceniami prawozlewcy, któremu 
wcale nie odpowiada za sposób wykonywania2) tych praw. Nie jest 
ona zatem pełnomocnikiem, ale przedstawicielem prawozlewcy.

IV. Um owy co do ciężarów  publicznych.

W wiekach średnich całe opodatkowanie polegało na umowie 
zawartej między panującym a stanami. W czasach nowszej abso
lutnej monarchii, wskutek wzrostu wydatków państwa, oraz uznania 
wspólności interesów państwa i ludności, wyłoniła się zasada, że po

‘) M unicipal corporations Act 1882, art. 16 4 , 16 6 . 16 8  i 17 6  (co do sę
dziego pokoju i jegc p isarza w  m iastach).

2) W A u stryi nie m a w ład zy, któraby b y ła  w łaśc iw ą  do rozpoznania ro
szczeń z podobnych stosunków  w ynik łych .

(1 2 1 )
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datek jest ciężarem publicznoprawnym. Ciężar ten . t^k datófee^jest 
koniecznym i dorozumianym, że niektóre* tylko konstytucje *) mówią 
o nim jako o obowiązku poddanych; inne wspominają o nim tylko 
ubocznie3). Niektórzy3) chcą w pretensyi państwa do danin publi
cznych widzieć pewne podobieństwo z pretensyami prywatnemi. Nie 
ma jednak żadnego ustawowego przepisu, o ile zasady prawa pry
watnego możnaby stosować do danin publicznych. Dlatego także py
tanie Ikr do możliwości ustępstwa danin publicznych4) nie według 
prawa prywatnego, ale według przepisów prawa publicznego można 
rozstrzygnąć. Ustępstwo takie niweczy naturę organiczną stosunku 
prawnego; pretensya podatkowa musi się w rękach ce'Swnaryusza 
przemienić w zobowiązanie prawno-prywatne bez przywilejów po
datkowi przysługujących.

Powszechnie istnieje zasada, że ciężary podatkowe dotykają 
zarówno wszystkich obywateli, i że nie można nałożyć żadnego cię
żaru bez ustawy, która określa osoby obowiązkowi podległe i sposób 
oznaczenia ciężaru. Co dc tego ostatniego ustawa zezwala czasem 
na pewne zmiany i upoważnia zarząd skarbowy do działania w po
rozumienia z osobami opodatkowanemi, — a to dla dogodności za
równo zarządu jak  i opodatkowanego. W yjątki takie od zasadniczego 
sposobu poboru danin mogą przyjść do skutku tylko na podstawie 
umowyj^ji

A. Wszystkie znamiona kontraktu administracyjnego znajdują 
się p - z y  k r e d y t o w a n i u  p o d a t k ó w  i i n n y c h  d a n i n  p u b li
c z n y c h .  Obowiązany do zapłaty ma wolność żądania kredytu, za
płacenia podatku, lub dopuszćzenia do przymusowego ściągnięcia; 
władza publiczna ma swobodę zupełną co do udzielenia zwłoki, lub 
nie. Kredytowanie to ma na pozór wielkie podobieństwo z odrocze
niem zapłaty dłużnikowi prywatnemu: jednakże tytuł publiczny przez

') Fran c. deklar. p raw  człowieKa z d. 26 sierpnia 178 9 . art. 1 3 .  Sas. § 38, 
Wirt. § 2 1 ,  Bad. § 8, Hesk. art. 30. W łoski statut z d. 1  m arca 18 18 ,  art. 25  i 30.

2) A ustr. ust. zasadn. z 2 Ć  grudnia 1867. L. 1 1 1 .  D. P. P. art. 1 1  lit. c. 
Niem. konst. art. 70, P rus. art. 1 0 1 ,  B aw . Tyt. VII § 3.

3) M i s c h l e r :  Stautsmórterbuch I, str. 7.
4) W A u stry i rozp. Min. Sk. 2 3  czerw ca 1 8 7 1  r. i z d. 1 5  grudnia 18 7 2  r. 

zakazały  tej cesy i; rozp. z d. 20 czerw ca 18 8 2  r. dozwoliło cesy i podatków bez
pośrednich i należyUiści, jeżeli są na realności zaintabulow ane i dla nich pro
w adzi się egzekucyę, a  ktoś spłaca je  w  m yśl §§ 462 i 1 1 2 2  kod. cyw ., Skarb  
nie odstępuje mu p ierw szeństw a ustaw ow ego, tylko hipoteczne.

(1 2 2 )
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opóźnienie zapłaty nie zmienia się w cale1). Dlatego danina publiczna 
kredytowana zatrzymuje i naaal charakter daniny publicznej i spo
sób dochodzenia jej przeciw obowiązanemu nie ulegnie żadnej zmianie.

Odroczenia terminu zapłaty podatku dozwolić można tylko 
wówczas, jeżeli bezzwłoczna zapłata naraża obowiązanego na uszczer
bek, a odroczenie nie grozi Skarbowi utratą podatku. Dlatego nie ma 
ono miejsca przy daninach drobnych; z drugiej strony i żądający 
kredytu musi mieć pewne przymioty osobiste, być nieposzlakowanym 
i wypłatnym; wreszcie Skarb musi mieć zapewnienie, oparte 'bądź 
na zastawie ruchomym w walorach publicznych złożonym, bądź 
wreszcie ne poręczeniu przez zakłady kredytowe lub protokołowane 
firmy znane powszechnie z wyplatnośJi Go do realizacyi zastawu 
ruchomego Skarb państwa ma odrębne przepisy, nadające mu moż
ność spieniężenia walorów bez pośrednictwa sądu. Kredytowanie ma 
tylko rzadko miejsce przy należytoyiach2) lub podatkach bezpośre
dnich 8); natomiast jest bardzo częstem przy c łach4) i podatkach 
pośrednich5) od olejów skalnych%-od wódki, piwa i cukru.

B. Dalszymi kontraktami w prawie skarbowem powszechnie 
znanymi są: u m o w y  r y c z a ł t o w e  i w y d z i e r ż a w i e n i e  p r a w a  
p o b o r u  p o d a t k u .  Austryackie prawo skarbowe łączy w sw-jch 
przepisach te dwie formy poboru podatkowego, aczkolwiek podo
bieństwo ich jest tylko zewnętrzne; dlatego należy je  omówić od
rębnie.

Zasadą jest, że obowiązeic zapłaty podatku lub należytości pu
blicznej' łączy się ściśle z faktami w ustawie oznaczonymi; ?ustawa 
podaje, ścisłe przepisy co do sposobu stwierdzenia faktu, uzasadnia
jącego obowiązek zapłaty i oznaczenia wysokości daniny publicznej; 
następujftUo we formie zarządzenia, bądź stronom osobiście dorę-

') Austr. rozp. Min. Sk. z d. 1 5  styczn ia 18 6 2  L. 6. D. P. P. § 9..
2) Patrz rozp. Min. Skarbu  z d. 6. kw ietnia 1856. L. 50. D. P.1 P. i inne 

rozporządzenia w  w ydaniu  M a n z a  przy §;-60 u staw y o należytościach.
3) Austr. ust. z d. 9 m arca 18 70  r. L. 23. D. P. P  § 4.
J) Austr. rozp. Min. Sk. z dn ia 1 5  stycznia 1862. L. 6. D. P. P., Prane,

praw o z 1 5  lutego 18 7 5 , art. 1 — 3j-i rozp. Min. z d. 9 grud nia 18 2 2  i ’1 7  lutego 
18 7 5 . Co do Niem iec patrz w  słow niku S t e n g l a  II, str. 966 i 967.

6) A ustr. u staw a z d. 26 m aja  1882. L . 55. D. P. P. § -24 , rozp. ces. z d. 
1 7  lipca 1899 . '1 2 0 .  D. P. P. Cz. I. § 22, Cz. II. § 79 i c i .  IV. § 4 0 ,  oraz od
nośne rozporządzenia w ykonaw cze. — Niem. ust. z d. 3 1  m aja 18 9 1  o opodatko
w aniu cukru § 3, 5 do 8 Bad. u staw a o podatku od słodu z dnia 30  ćkerw ca 
18 9 6 , art. 39 i rozp. Min. Sk arb u  z dnia 29 lipca 1896  § 24.
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czonego, bądź zestawienia list płatniczych do przejrzenia wyłożo
nych. W miejsce tej ścisłej formy poboru zadowalnia się ustawa 
czasem szacunkiem przeciętnym, polegającym na rachunku prawdo
podobieństwa. Ponieważ jednak obywatel ma prawo do tego, aby 
nie był ponad obowiązek ustawowy obciążonym, przeto tvlko-_ ścisłe 
oznaczenie danin można doń jednostronnie stosować; obliczenie na 
prawdopodobieństwie się opierające jest dopuszczalne tylko o tyle,
0 iie podatnik na nie się.^godzi. Tak przy regularnym poborze, jak
1 przy ustanowieniu ryczałtu obowiązek, daniny publicznej in abstractę 
jest jeden i ten sam z ustawy. Tylko iim^eonereto polega on w pierw
szym wypadku na nakazie, na jednostronnem oznaczeniu przez wła
dzę, — w drugim zaś na zgodnej woli uprawnionego i zobowiąza
nego co do jego wysokości. Ryczałt jest zatem wynikiem umowy 
co do -wysokości damny publicznej. Nie pytanie »czy« podatek ma 
być płacony, ale »ile« jest przedmiotem umowy. Umowa o ryczałt 
jest formą poboru daniny publicznej l), a zatem kontraktem prawa 
publicznego. Przedmiotem jej jest bliższe oznaczenie obowiązku pu
blicznego podatnika, a skutkiem uwolnienie go od ciężaru kontroli 
oraz uwolnienie władzy publicznej od tejże kontroli i od nakładania 
daniny rozporządzeniem. Ustawy pozwalają na ryczałtowy pobór 
danin tylko tam, gdzie dokładne oznaczenie tychże przedstawia tru 
dności, lub gdzie nadzór skarbowy jest kosztownym i uciążliwym. 
Dlatego bardzo rzadko ma on miejsce przy daninach bezpośrednich2), 
a często natomiast przy podatkach pośrednich3), zarówno rządowych, 
jak krajowych i gminnych.

‘) Z a  taki uw aża ją :  M e i s e l  w  słow niku  M i s c h l e r a  I, str. 2 i nast.,
i B ł o c k :  Dictionnaife, Verbe: Abonnement.

2) Co do należytości § 1 2  lit. b. austr. ust. z d. 1 3  grudnia 1862. L. 89. 
D. P. P., i rozp. Min. Sk. z d. 29 stycznia 18 6 3 . L. 12 . D. P. P. We F rau cyi 
przy opłacie proporcyonalnej-od kopalń (Praw o  2 1  kw ietn ia 1 8 1 0  art. 35). W Niem 
czech R:ól do prem ii od ubezpieczenia robotników od przygody, płaconej przez 
przedsiębiorcę budow y (Niem ust. państw , z dnia U  lipca 1 8 8 7 . - -  D. P. P. str. 

287 § 29).
3) 'A u str . ust. z dnia 25 m aja  18 29 . Z. U. P. str. 57. Nr. 74, rozp. Min. 

Skarbu  z dnia 1 3  lipca 18 7 7 . L. 15 .  dz. rozp. skarb, i rozp. ces. z d. 1 7  lipca* 
1899 . L. 120. D. P. P. Cz. II. §§ 3 1  i 34. Galie. rozp. z dnia 26 w rześn ia  1899 . 
L . 104 . Dz. kraj. o poborze krajow ych  opłat konsum cyjnych § 13 .  — Niem. ust. 
z dnia 24 czerw ca 18 8 7  o podafc. od w ódki, zmień. ust. z 16  czerw ca 18 5 5  § 13 ;  
rozp. R a d y  zw iązk. z d. 5  lipca 1888  do podatku od słodu. — Pru ska  Kotnmn-

' nalabgabengesetz z 14  lipca 18 9 1 . Nr 2 1  Z. P.
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Często władze skarbowe dla ułatwienia poboru nie ograniczają 
się na ustanowieniu ryczałtu osobistego, ale zawierają umowy ry
czałtowe z towarzystwami podatkowemi, t. j. ogółem podatników, 
w okręgu pewnym zamieszkałych1). W  wypadkach tych towarzy
stwo podatkowe wstępuje w prawa podmiotowe państwa do poboru 
daniny od poszczególnych podatników.

Czasem ustawy idą jeszcze dalej, pozwalając os ibom drugim 
na przejęcie zupełne ciężaru publicznego. Ma to miejsce we Francyi 
przy podatku osobistym i od ruchomości -pt oraz przy opłatach od 
obrotu napojów wewnątrz m iasta3). Jeżeli umowa taka między za
rządem skarbowym a radą gminną przyjdzie do skutku, ustaje w od
nośnej gminie pobór odnośnych danin na rzecz skarbu lub gminy. 
Gmina uzyskuje zaś kwotę potrzebną na zapłacenie ryczałtu przez 
rozkład tejże między swych członków na sposób innych wydatków 
gminnych. Zarząd skarbowy nie może natomiast poszukiwać odnoś
nych kwot. ryczałtowych od podatników, ale jedynie od gminy i z ma
jątku gminnego4).

C. U m o w n ą  f o r m ą  p o b o r u  d a n i n  p u b l i c z n y c h  j e s t  
w y d z i e r ż a w i e n i e  p r a w a ,  p o b o r u .  Jest to jeden z pierwotnych 
sposobów, który w nowszych czasach coraz więcej ustępuje z wi
downi. Wydzierżawienie to ma miejsce przy podatkach bezpośre
dnich 5), jeżeli umowa o ryczałt nie przyjcizie do skutku, przy wy
dzierżawieniu poboru myta drogowego, mostowego i przewozowego. 
Dzierżawca lub jego pomocnicy wchodzą wobec stron cc do wy
dzierżawionego prawa poboru w prawa i obowiązki zarządu skar
bowego i jego organów. Nie m ają jednak prawa dochodzenia i orze
kania w razie wykroczeń. Prawem zadzierżawionem mogą atoli roz-

') A ustr. ust. z, d. z 5 m aja 1829 . Z. U. P. str. 57 , i z d. 16  czerw ca 18 7 7
L. 60. D. P. P. o podatku od m ięsą § 17 ,  Galie. rozp. z dnia 26 w rześn ia  1899.
L. 10 4  dz. kraj. § 1 3 ,  Franc. dekret z a. 12  lutego I87C art. 4. W łoska Legge 
su i B a zi di Gonsnmo (testo unico) 15\aprile 1897 n. 16 1  art. 27 do 3 3 ;  e 
regolamento generale 27 febbraio 1898 n. 84 art. 14 0  do 145  i 18 8  do 203.

2) Fran cu sk ie  praw o z dnia 2 1  kw ietnia 18 3 2  art. 20.
*) Toż praw o, art. 40. — Praw o z d. 29 grudnia. 1900  art. 1 . ,  o podatku

od napojów , uchyliło  tylko opłaty od cząstkowej sprzedaży, ale nie od obrotu
w ew nątrz  mia^(.

4) Fran cu sk ie  praw o z d. 28 kw ietnia 18 16  art. 73  i nast.
°) Go do A ustryi w  ogólności i G alicyi w  Szczególności, porów naj u staw y 

podane wyżej przy um ow ach ryczałtow ych. Fran c: dekr. z dnia 1 7  m aja  1809 
art. 108. W łoski regolamento 27 febbraio 1898 art. 206 do 221 .
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rządząc, pobierać opłaty, albo według ta ry fy  przepisami ustanowionej, 
albo ryczałtem według zawartej przez siebie ze stronami umowy x). 
Ocenienie tych umów należy do władz administracyjnych. W ładze 
te orzekają o tych umowach i ściągają należne dzierżawcy opłaty 
na sposób danin publicznych. Stosunek Skarbu do dzierżawcy pozo
staje umową prawa publicznego i podlega rozpoznaniu władz skar
bowych względnie sądów administracyjnych2). Umowa o ryczałt oso
bisty jest tylko uregulowaniem wfsokoSci własnego ustawowego obo
wiązku podatkowego; umowa z , (towarzystwem podatkowem jest 
częścią oznaczeniem wysokości własnego podatku, a częścią przeję
ciem obcego; umowa z gminą jest przejęciem zupełnem obcego'po
datku. Wydzierżawienie opłat i danin publicznych jest przeniesieniem 
praw podatkowych publicznych na prywatną osobę.

D. Nic nie stoi na przeszkodzie, aby w wypadkach, w których 
w i ę c e j  o s ó b  m a  w s p ó l n i e  p o n o s i ć  p e w i e n  c i ę ż a r ,  mąć 
g ł y  s i ę  o n e  z g o d z i ć  z z e z w o l e n i e m  o d n o ś n e j  w ł a d z y  
n a  s p o s ó b ,  j a k  m a j ą  c i ę ż a r  m i ę d z y  s i e b i e  r o z d z i e l i ć ;  
np. kilku posiadaczy brzegów obowiązanych do utrzymywania i czy
szczenia pewnej wody, lub kilka gmin obowiązanych do budowy 
i utrzymania publicznej drogi. W  wypadkach takich publiczny inte
res wymaga tylko, aby obowiązani w całości (ogółem) wypełnili obo
wiązek, a nie aby każdy pewną część jego wykonał. Myśl ta  w now- 
szem ustawodawstwie skarbowem sprawiła, źe państwm pozostawia 
często organom samorządu lub organom złożonym z urzędników 
i zastępców opodatkowanych rozdział lqyoty podatkowej, przypada
jącej na poszczególne departamenty, powiaty lub gminy. Rozdział 
ten jest zarządzeniem administracyjnem. przeprowadzonem przez 
organy samorządne, gdyzf jednostka obowiązana nie ma tu wcaie 
swobodnej woli; czynność cała nie m a zatem charakteru kontrakto
wego. Umfwa ma tylko wówczas miejsce, jeżeli osoby interesowane 
pomiędzy śfobą dobrowolnie się ułożą co do wysokości udziału każdej 
strony. Urnowa taka stwarza prawa i obowiązki wzajemne, gdyż

J) Austr. ust. z d n ir 26 sierpnia 18 9 1 . L . 140 . D. P. P. § 26 j{co  do pob. 
myta). —

2) W A ustryi, P r a ż a k  (Spory o pfisluSnost, II, str. 272  i nast., 348 i 3 5 1)  
niesłusznie przekazuje te spory sądom zw ykłym . Z a  nim  praktyka T rybunału  
admin. Przeciw nie M i s c b l e r :  Wórterbuch I, str. 4. Por. §§ 1 3  i 1 7 ,  18 , 19  ust. 
z d. 16  czerw ca 18 7 7 . L. 60. D. P. P. o podatku spożyw czym  od m ięsa.
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w.razie niewypełnienia tejże przez jgjjną stronę, inne musiałyby brak 
uzupełnić.

1. Ma tó miejsce powszechnie p r z y  k o n k u r e n c y i  szkol nej .  
Dla każdej szkoły ludowej tworzy władza rządowa pewien okręg; 
należępie do tegp okręgu uzasadnia obowiązek do udziału w utrzy
mywaniu szkoły. Zazwyczaj obowiązek ten należy z ustawy do 
gminy '). która pokrywa odnośne wydatki w taki sam sposób, jak 
inne ciężary gminne, albo do gminy, powiatu i kraju4jh Jeżeli się 
rozchodzi o utworzenie nowej szkoły, nowe budynki szkolne lub prze
róbki, natenczas rozpisuje się rozprawę konkurencyjną, przy której 
można udział każdej gminy w ciężarach szkolnych oznaczyć w dro^ 
dze. um ow y3) pomiędzy interesowanymi. Umowa taka wymaga za
twierdzenia nadzoru szkoIĘgjJ Jeżeli umowa nie przyjdzie do skutku, 
wówczas rozdział kosztów ustanawia władza nadzorcza szkolnaI); 
od rozstrzygnięcia tejże przysłużą albo rekurs do wyższej władzy 
administracyjnej, albo tam, gdzie, istnieją sądy administracyjne niż
szych instancyi, skarga w drodze spornej adm inistracyjnej5). Droga 
prawa jest wykluczona.

Przy rozpisaniu konkurencyi należy uwzględniać takaći dawniej
sze umowy i zobowiązania się do świadczeń n a  rzecz szkoły, i-bądź 
osób prywatnych, bądź koyporacyi. Jeżeli zobowiązania te miały na- 
celu utworzenie szkoły, albo-.pochodzą od osób obowiązanych do 
konkurencyi, natenczas, choćby przekraczały ustawowy obowiązek, 
są świadczeniami z tytułu publicznego; rozstrzyganie o tych świad
czeniach i^yykonanie tychże ma miejsce w,drodze administracyjnej.

2. W nowszych czasach, o ile istnieje dążność do zupełnego 
zniesienia myta drogowego, o ..tyle wytwarzają się przepisy co do 
pociągania do wydatków drogowych przy drogach powiatowych 
i gminnych tych osób6), które z dróg szczególną odnoszą korzyść,

*) Co do Niem iec patrz w  słow niku S t e n g l a  II str. 423  i nast. i 823.
2) Co do A ustryi patrz M a y r h o f e r  IV str. 7 16  i  nast.

Galie. ust. z d. 24 kw ietn ia 1894. L. 49. Dz. kraj. art. 4 i inne ustaw y 
kra jó w  koronnych, podane w  podręczniku M a y r h o f e y a .

4) Galie. ust. z d. 2 3  m aja 18 95 . L . 57. D. P. P. art. 27.
5) Prus. Zustdndigkeitsgesets z d. 1  sierpnia 18 8 3 . §§ 47  i 160.
e) Postanow ienia takie zaw iera ją  u staw y drogowe G alicyi (z dnia 5 lipca 

18 97 . L . 43. Dz. kraj. § 30), A u stry i w yższej, niższej, M oraw , Istryi, K arynty i,
K ra in y , Solnogrodu i Tyrolu . Franp. p raw a z d. 2 1  m aja  18 36  art. 14 , z d. 10
sierpnia 1 8 7 1  art. 86, i z d. 20 sierpnia 18 8 1  art. 1 1 .  —  Co do ustaw  niemiec.r
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albo je psują. Jeżeli przedsiębiorstwo górnicze, kamieniołomów, la- 
sowe, lub przemysłowe wszelkiego rodzaju, czasowo lub stale niszczy 
niezwykle drogę, utrzymywaną kosztem powiatu lub gmi, v, natenczas 
przedsiębiorcę względnie właściciela pociąga się do osobnego dodatku, 
którego wysokość oznacza się w stosunku do zużywania drogi; nie 
stanowi przytem różnicy, czy przedsiębiorstwo jest własnością pry
watną, czy zakładu publicznego lub państwa. Wysokość tego dodatku 
drogowego oznacza się w pierwszej linii w drodze umowy między 
przedsiębiorcą a zastępcą gminy, względnie powiatu, utrzymującego 
drogę; datek ustala się w kwocie pieniężnej na rok oznaczonej lub 
w naturze. Umowę taką zatwierdza wyższa władza administracyjna. 
W braku urnowy taż władza przeprowadza dochodzenie i postępo
wanie sporne, poczem dodatek ten ustala rozporządzeniem.

Również co do ponoszenia kosztów na budowę i utrzymanie 
publicznych dróg nierządowych zawierają ustawy drogowe, zwłaszcza 
w Austryi1), choć w różnych słowach, zasadę, że pozostają w mocy 
zobowiązania, na szczególnych tytułach się opierające. Przez zobo
wiązania te nie rozumie się wszelkich zobowiązań konkurencyjnych, 
lub oznaczenia sposobu wykonania, jeżeli takowe ograniczają się do 
wypełnienia obowiązku ustawą nałożonego, ale zobowiązania wykra
czające poza ustawową miarę, które zatem nie m ają formalnegu ty
tułu w ustawie. Tytułem takim publicznym, na umowie polegającym, 
będzie uznanie przez stronę obowiązku do utrzymania buduwli pu
blicznej, złożone przy sposobności urzędowej rozprawy konkuren
cyjnej przez władzę administracyjną wdrożonej, lub do dawania na 
ten cel pewnych datków. Zobowiązań takich nie wolno następnie 
odwoływać. Układy zawarte pomiędzy interesentam' przez ustawę 
do konkurencyi powołanymi, a odnoszące się do budowy i utrzymy
wania publicznych budowli, są natury publiczno-prawnej, a nie pry- 
watno-prawnej. Dlatego wynikających z nich praw i obowiązków 
dochodzić należy w drodze administracyjnej. Wyższa władza admi
nistracyjna nie ma prawa, aby takie umową ustalone stosunki obo
wiązkowe rozporządzeniem następnie zmieniać. Jeżeli się charakter

kich patrz w  słow niku  S t e n g l a  II str. 910.  — We W łoszech istnieje podobny 
p rzep ij co do dróg gm innych, ale o ugodzie nic nie w spom ina (prawo z d. 30  
sierpnia 18 6 8  art. 3).

*) Patrz M a y r h o f e r  V str. 560 i nast. i liczne orzeczenia Tryb. admin. 
tamże zebrane, chociaż bardzo niesystem atycznie. Galie. ust. drogow a § 7.
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prawny i przedmiot konkurencyi nie zmieniły, natenczas zmiany 
umowy mogą nastąpić tylko za zgodą wszystkich stron intereso
wanych 1J.

3. Koszty budowy i utrzymania zakładów odwodnienia i na
wodnienia, dalej koszty budowli użytkowych i regulacyjnych wody, 
wszelkich budowli do ochrony brzegów, gruntów, budynków, dróg 
i wszelkich zakładów ochronnych od wylewów wód ponoszą strony 
interesowane. W pierwszej linii o wysokości datku każdej strony 
stanowi dobrowolna um ow a2). Jeżeli ta do skutku nie przyjdzie,
0 wysokości rozstrzyga władza polityczna.

E. W wypadkach wszystkich dotychczas przedstawionych przed
miotem umowy było tylko bliższe oznaczenie i sposób wykonania 
ustawowego obowiązku do udziału w konkurencyi. Oprócz tego je 
dnak m o ż e  i s t n i e ć  i i s t n i e j e  u d z i a ł  w k o n k u r e n c y i  z u 
p e ł n i e  d o b r o w o l n y .  Związki administracyjne lub konkurencyjne, 
mające wykonać jakąś robotę publiczną, otrzymują takie datki kon
kurencyjne bądź od osób prywatnych, bądź od innych gmin, powia
tów i od państwa. Występują one albo we formie odstąpienia gruntu 
pod budowę, dodatków pieniężnych bezzwrotnych, we formie zaliczek 
zwrotnych, lub wreszcie poręczenia odsetek od włożonego kapitału. 
Datki powyższe czynią osoby te albo bezwarunkowo w uznaniu ko
rzyści materyalnej lub moralnej, jakie z wykonania robót uzyskają, 
albo pod pewnymi warunkami, np. poprowadzenia budowy w ozna
czony bliżej sposób. — W pierwszym wypadku jest umowa jedno
stronnie, w drugim dwustronnie obowiązującą.— Datki takie, zwane 
subwencyami, dają państwo i kraje powiatom lub gminom, dają 
wszystkie związki publiczne spółkom konkurencyjnym, a nawet przed
siębiorstwom prywatnym. Ogólnych przepisów w tym kierunku nie 
ma w żadnem ustawodawstwie,— ale istnieją przepisy poszczególne,
1 to bardzo liczne3).

W  Austryi przedsiębiorstwom ulepszeń gruntowych przez od-

1 ) W yraźnie m ów i to w łoska  legge sui lavori pubblici 20 marżo 1865  
art. 5 1  i 5 3  co do dróg w icyn aln ych .

a) Galie. ust. w od na z d. l i  m arca 18 7 5 . L . 38. Dz. kraj. §§ 4 3 , i i ,  65, 
66 i 84. Podobniea u staw y wodne innych k rajów  koronnych, zebrane w  książce 
P e y r e r a :  „Das oesterr. Wasserrecht“. Tak sam o m a się rzecz i w  Niemczech 
( S t e n g e l ,  I, str. 428 i II, str. 871).

3) Por. B e r t h e l e m y ,  str. 608' i nast.; H a u r i o u ,  str. 7 12  i nast.; H. 
W a t r i n :  Code rural. P aris 190 0 , str. 90.
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wodnienie lub nawodnienie, oraz ochronę przeciw wylewom, może 
skarb udzielić majątkowych wsparć z funduszu ulepszeń pod nastę
puj ąćljfmi w arunkam ix):

a) aby przedsiębiorstwo wykonał kraj, lub przynajmniej je  wspierał;
b) aby sposób wykonania przedsiębiorstwa i kosztorys polegał na 

umowie, z rządem zawartej;
c) dalej, aby rządowi zapewniono wpływ odpowiedni na tok przed

siębiorstwa;
d) aby utrzymanie budowli było zapewnione dostatecznie.
e) Rząd może nadto zrzec się przypadających nań części gruntów 

przez ulepszenie uzyskanych;
,f)  a przedsiębiorstwa uzyskują wraz z wsparciem z funduszu 

państwa uwolnienie od stempli i opłat.
Skarb udziela zatem nie tylko datków pieniężnych, ale i uwol

nień od powszechnych obowiązków publicznych; natomiast żąda, aby 
przedsiębiorstwa krajowe i spółki wodne poddały się nadzorowi od
powiedniemu ze strony Rządu. Są tu zatem prawa i obowiązki wza
jemne, które mogą powstać wyłącznie na zasadzie umowy admini
stracyjnej. W ładza administracyjna a względnie sąd adm inistracyjny2) 
m ają w takich wypadkach ocenić, czy zarząd robót publicznych 
spełnił warunki, pod którymi dodatki dobrowolnie ofiarowano.

F. Do kontraktów administracyjnych należą także w s z e l k i e  
u m o w y  co do r o s z c z e ń ,  w y n i k ł y c h  z o b o w i ą z k ó w  p u 
b l i c z n y c h  do o d s t ą p i e n i a ,  u c h y l e n i a  i z m i a n y  p r a w  
p r y w a t n y c h .  Należą tu najpierw wszelkie umowy co do odszko
dowań przy w yB aszczeniu8) całkowitem lub częściowem, przy wy- 
kupnie i regulacyi ciężarów gruntowych 4), przy skupieniu i dzieleniu

!) U staw a z dnia 30  czerw ca 1884. L . 1 1 5 .  D. P.  P. §§ 4,  5,  9 i 1 1 .
2) D u c r o c ą ,  II, str. 260 i podana tamże ju dykatu ra.
3) Austr. ust. la so w a z d. 3  grudnia 18 5 2 . L. 250. D. P. P. §§ 24 i 4 2 ; 

u staw a  górniczą z dnia 23  m aja  1854. L. 146 . D. P. P. §§ 27 i 10 2 ;  — u staw a 
o w yw łaszcz , kolej, z d. 18  lutego 18 78 . L. 30. D. P. P. § 3 0 ; u staw a o zabud. 
potoków górskich z d. 30  czerw ca 1884. L. 1 1 7 .  D. P P. § 1 3 ;  u staw a ryb acka 
państw , z d. 25  kw ietn ia 1885. L. 58. D. P. P. § 4 ;  galic. ust. wodna z dnia 1 4  
m arca  18 7 5 . L. 38. Dz. kraj. §§ 27, . 31 ,  36 , 37 , 48 i 8 4 ; Prane, praw o z dnia 3  
m aja  1 8 4 1  art. 1 3 .  W łoska legge sulle espropriazioni H5 giugno 1865, art. 25.

4) Austr. ces. pat. z dnia 5 lipca 185^ ' r. L . 13 0 . D. P. P. § 9. — Co do 
Niem iec M e y e r  G . : Lehrbuch, 1, str. 285 i n a st .; S t e n g e l ;  Wórterbuch, I, 
str. 8 do 27.
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■wspólnych gruntów 1). Dalej należą tu umowy co do wynagrodzenia 
szkód, przez wykonywanie praw publicznyct wyrządzonych 2). We 
Frąncyi uważa się wszelkie roboty publiczne, nie wykonane we wła
snym zarządzie organu ^publicznego, za koncesyę; stąd też o wszel
kich szkodach i odszkodowaniach, wynikłych z tego tytułu dla osób 
prywatnych, orzekają sądy adm inistracyjne3).

HHfeystkie powyższe roszczenia nie są roszczeniami prawa pry
watnego 4), gdyż wynikają z obowiązków publicznych do uchylenia 
praw prywatnych w interesie dobra publicznego; i umowy zatem co 
do sposobu wykonania tych obowiązków publicznych zawarte- są tak 
ja k  prawa których dotyczą, charakteru prawno-publicznego. Ustawo
dawstwa dla lepszego zabezpieczenia własności przekazały jednak te 
roszczenia do rozpoznania zwykłym sądom; dlatego i nauka prawni
cza  przyzwyczaiła się w tych roszczeniach upatrywać prawa pryw atne5;.

G. Umową często ustanawia się zgodnie w y s o k o ś ć  r ó ż n y c h  
r o s z c z e ń  z . t y t u ł u  praw ~a p u b l i c z n e g o  p o m i ę d z y  p a ń 
s t w e m  a z w i ą z k a m i  s a m o r z ą d n y m i .  Umowy takie zawie
ra ło  państwo.0) z krajami koronnymi:

a) co do wykupna różnych opłat krajowych,
b) co do wysokości wynagrodzenia za wcielenie funduszów kra

jowych do Skarbu,

*) Austr. ust. z d. 7 czerwca 1883. L. 92. D. P. P. §§ 11 i 24, L. 93. D.
P. P. § 7; ust. z d. 7 czerwca 1883. L. 92. D. P. P. §§ 12, 18, 24. L. 94. Dz. P.
P- §§*> 12; Galie. ust. o komas. z d. 9 grudnia 1899. L. 18/90 Dz. kraj. §§ 26,
34, 42, 64, 85, 89; ust. o dziel, i reguł, wspóln. z d. 9 grudnia 1899. L. 20/90.
Dz. kraj. §§ 21, 28, 42, 105. Co do innych ustaw krajowych, patrz M i s c h l e r a :  
Staatswórterbuch, I, str. 1613 do 1618. Co do Niemiec M e y e r  G.: Lehrbuch, 
I, str. 292 i nast.; S t e n g e l :  Worterbućh, I, str. 90 do 105, 424 do 427, 549 
do 567.

-) Należą tu szkody przy wykonywaniu spławu, użytkowaniu siły wodnej 
i t. p., o ile nie spowodowała ich wina przedsiębiorcy.

3) Prawo 28 pluuióse roku VIII, art. 4 § 3.
4) P r a ż a k  Jerzy: Das Becht der Enteigmmg. Prag. 1877, str. 137; Tenże 

■w słowniku M i s c h l e r a ,  I, str. 402; U l b r i c h  d. w. c., str. U l .  S t e n g e l :  
Worterbućh, II, str. 717.

6) P r a ż a k :  jak poprzednio; S t e n g e l :  Worterbućh, I, str. 359; H. Ber- 
t h e l e m y :  Traite, str. 34, słusznie widzi w orzecnictwie sądów co do wyna
grodzenia za wywłaszczenie wyjątek od zasady, że o prawach publicznych roz
strzygają sądy administracyjne.

6) Np. ustawy z d. 27 marca 1869. L. 60. D. P. P., z 9 lipca 1886. L. 131, 
z 13 marca 1892. L. 69 i z d. 8 sierpnia 1895. L. 126. i projekty umów, do tych 
ustaw dołączone.
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c) co do odszkodowań wojennych,
d) Iud co do spłaty zaliczek, daw anych krajow ym  funduszom w y- 

kupna ciężarów  g ru n to w y ch * * #
Państwo zobowiązywało się w zamian do zapłaty kwoty pie

niężnej w zapisach długu państwa, lub zrzekało się wzajemnych, 
pretensyi prawa publicznego. Kraj w zamian przejmował na siebie 
zarząd funduszów indemnizacyjnych 2), tj. wszelkie odnoszące się do 
nich czynności administracyjne, rachunkowe, kasowe i kredytoweT 
sprawowane dotychczas przez władzę krajową polityczną..— Są to- 
wszystko niewątpliwie umowy praw a publicznego, a zawarto je we 
formie zwykłych umów pisemnych.

*) Dla przykładu podaję ustawy z d. 28 marca 1875. L. 72. D, P. P., z d
11 kwietnia 1884. L. 170, z d. 17 czerwca 1888. L. 121, z d. 8 sierpnia 1891 
L. 142; nadto umowy z d. 29 kwietnia 1876. L. 72. D. P. P., z d. 5 i 12 listo
pada 1890. L. 219, 30 stycznia 1893. L. 21, i z dnia 17 listopada 1896. L. 214. 
D. P. P.

-) Obwieszczenie galic. Namiestnictwa i Dyrekcyi Skarbu z d. 28 marca 
1891. L. 31. Dz. kraj. Podobnie miała się rzecz i w innych krajach koronnych. 
Oddanie Wydziałowi krajowemu funduszów krajowych (por. obwieszcz. ga'. Na
miestnictwa z d. 30/8 1866. L. 17. Dz. kraj. i podobne obwieszczenia dla innych 
krajów z r. 1861 do 1863, 1866, 1868 . 1871) jest tylko wykonaniem § 26 ordy- 
nacyi krajowej. —

(Dalszy ciąg nastąpi).
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W ysokość ludności miejskiej w Austryi.
Zestawił

Dr. W łodzim ierz C zerkawski.

I.

Nowoczesne spisy ludności, doprowadzone już dzisiaj do wy
sokiej doskonałością stanowią dla każdego badacza zjawisk społe
cznych niewyczerpaną kopalnię. W statystycznej masie giną właści
wości indywidualne i wpływy lokalne, pozostają jedynie objawy 
typowe, mające ogólne znaczenie, na których można śledzić przy
czynowy związek, wzajemne oddziaływanie i doniosłość rozmaitych 
zjawisk społecznych. Z wielkiem przeto zainteresowaniem wyczekuje 
się zawsze rezultatów nowego spisu, ażeby je zużytkować naukowo 
lub praktycznie.

Rok ubiegły i bieżący są właśnie latami spisów ludności. Od 
•dnia 1. stycznia 1900, w którym przeprowadzono spis ludności w Ho- 
landyi do 5. kwietnia 1901, dnia spisu w Wielkiej Brytanii, większa 
część państw cywilizowanych przeprowadziła badania demograficzne 
na całym swym obszarze, dostarczając nauce nowych obserwacyi 
społecznych. Rozporządzać więc będziemy wkrótce nowem morzem 
cyfr, których zbadanie i opracowanie zajmie całe lata, które na szereg 
pytań społecznych nowe mogą rzucić światło. Z tego ogromu dziś 

ju ż  pragnęlibyśmy wybrać m ałą cząstkę i zająć się kwestyą, dotąd 
jeszcze dosyć pobieżnie traktowaną, lecz z każdym dniem większą 
zyskającą doniosłość, mianowicie oznaczeniem zaludnienia miejskiego 
przynajmniej dla Austryi.

Spis ludności w Austryi przeprowadzono w dniu 31. grudnia 
1900, a w początkach kwietnia bieżącego roku ogłosiła centralna
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komisya statystyczna tymczahpwe rezultaty, co do ilości domów,, 
partyi i mieszkańców według powiatów sądowych, z indywidualnem 
uwzględnieniem gmin, liczących przynajmniej 2.000 mieszkańców 1). 
W  dalszym ciągu opieramy się właśnie na tej publikaCyi. Wprawdzie^ 
m ateryał nie jest zupełnie ścisłym, gdyż tymczasowe wyniki ulegają, 
przy późniejszej kontroli pewnym poprawkom, lecz wiadomo z do
świadczenia spisów poprzednich, ze zmiany te są tylko nieznaczne,, 
tak że nie naruszają w niczem uzyskanych rezultatów. Widzimy to 
i obecnie na Galicyi, co do której ogłoszono już cyfry definitywne. 
Różnica między rezultatem stanowczym i tymczasowym wynosi na 
7.317.023 mieszkańców^ 21.485, a więc zaledwie 0'293% . Możemy 
przeto Spokojnie oprzeć się na cyfrach tymczasowych, bez obawy 
popełnienia znaczniejszego błędu.

Pojęcie ludności miejskiej nie jest ustalone ani w publikacyach 
statystycznych, ani też w samej nauce. O ile w ekonomii politycznej 
opieramy różnicę między wsią a miastem na odmiennem zatrudnieniu 
ludności, które wpływa na większe jej skupienie w mieście, rozrzu
cenie po wsiach, o tyle statystyka urzędowa, opierając się na po
dziale gminnym, uwzględnia jedynie kryterya prawno - administra
cyjne. Statystyka pruska zalicza do miast wszystkie, choćby naj
mniejsze osady, oparte na prawie miejskiem; angielska — parafie lub 
ich części, które są połączone w t. zw. sanitarne okręgi miejskiej 
w Stanach Zjednoczonych należą tu t. zw. miejscowości inkorporo- 
wane, które na swe żądania uzyskały od ciała ustawodawczego prawo 
miejskie;2) w innych krajach nie tworzy się wcale podziału na wsie 
i miasta, lecz do tej ostatniej kategoryi zalicza się wszystkie osady, 
począwszy od pewnej wielks^ci, zwyczajnie rozpoczynając od 2.000- 
mieszkańców.

Takim podziałem statystyka naukowa i ekonomia społeczna 
zadowolić się nie mogą. Gmina jest instytucyą praw no-adm inistra
cyjną, której ze stanowiska demografii nie można uważać za jakieś 
pojftie ściśle określone, gdyż może przybierać, w miarę potrzeb i za-

*) Vorlaufige Ergebnisse der Volksziłhlung vom 31. December 1900. in: 
den im Reichsrathe vertretenen Konigreichen und Landem. Herausgegeben von 
der k. k. statiscben Central-Commission, Wien 1901.

2) Tak np. w Stanie Massachussetts odróżnia statystyka miasto »city«, od 
wsi »town«. Każda gmina, mająca przynajmniej 12.000 dusz, ma prawo do 
prawa miejskiego, charakter city nadaje się jej jeanak jedynie na wyraźne żą
danie. Niektóre gminy jak np. Brooklyne pod Bostonem, jakkolwiek liczy przeszło 
19.000, nie żądały tego prawa, to też do dzisiaj uważa się je za wieś, nie za city.su
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patrywań prawnych i administracyjnych najrozmaitsze kształty. W  An
glii i w Stanach Zjednoczonych wiele miast znaczniejszych dzieli 
się ua kilka gmin odrębnych, we Włoszech za to, w Hiszpanii i k ra
jach górzystych jedna gmina obejmuje z reguły kilkanaście lub nawet 
kilkadziesiąt miejscowości; rozmiary terytoryalne* gmin w niektórych 
krajach są bardzo znaczne, w innych nader skromne. Nawet nie 
wychodząc poza Austryę możemy się o tem doskonale przekonać. 
W  Galicyi, wskutek wyodrębnienia obszarów dworskich gminy są 
małe, gdyż m ają średnio 687 hektarów powierzchni, a pomimo tego 
posiadamy także gminy jak  Kamionka w ołoska’,o 10.726 hektarach 
albo Żabie; liczące ich 41.296. Za to śęedni rozmiar gminyjaw Dal- 
macyi wynosi 14.950, w Istryi 14.130 h. To samo da się powiedzieć 
o osadach, składających się na jedną gminę. U nas, w Czechach, 
Morawach, Śląsku i Bukowinie gmina obejmuje najczęściej jedną 
tylko miejscowość, w Dalrnacyi, Istryi, krajach alpejskich po .kilka
naście, kilkadziesiąt, a nawet i więcej. Lecz i u nas pod tym względem 
są znaczne różnice. W starostwie tarnopolskiem, które może ucho
dzić .ąa normalne dla naszego kraju, przypada 196 miejscowości na 
164 gm in1), w okręgu sądowym rawskim, będącym zno,j\Tu typem 
dla gmin złożonych, 301 osad składa si& na gmin 37, podczas gdy 
19 gmin licjfr tylko pjaj jednej miejscowości. Dla porównania przy
taczam jeszcze, że w starostwie Pazin (Pisino) w Istryi 915 osad 
połączono w sześć gmin zaledwie. Wobee, tych przykładów jasną 
jest rzeczą, że gmina administracyjna nie może stanowić żadnej na
ukowej jednostki.

O ile gmina jest bardzo ęzę^o pojęciem za szerokiem, o tyle 
znowu w wielu wypadkach znaczniejsza liczba miejscowości tworzy 
jedną gospodarczą i topograficzną całość, chociażby nawet stanowiły 
one odrębne gminy. Wiadomo powszechnie, że szczególniej przy 
większych miastach rosną nader szybko gminy przedmiejskie, które 
jedynie sztucznie, drogą ustawy, m ają zapewniony byt odrębny, w rze
czywistości jednak są przedmieściami tego miasta i- niczem od niego 
się nie różnią. Statystyka urzędowa nader rzadkc tylko uwzględnia 
stosunki tego rodzaju, lecz ograniczając się do gminy administra
cyjnej, daje zupełnie fałszywe wyobrażenie o znaczeniu danego mia
sta 2). Jedynie statyśtyka niektórych pozaeuropejskich posiadłości 
Wielkiej Brytanii,* mianowicie Australii, Indyi i Południowej Afryki,

’). Obszary dworskie uważane są za odrębne gminy i miejscowości.
2) Tak np. Praga liczy jako gmina 204.478, w rzeczywistości 507.127 dusz.
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przytacza obok samego miasta zarazem jego przedmieścia, stanowiące 
gminy odrębne.

Braki te utrudniają w bardzo wysokim stopniu wszelką sta
tystykę miejską, wytwarzając niestałość i niepewność przedewszyst
kiem w trzech kierunkach:

1. P r z y  p o r ó w n y w a n i u  z n a c z e n i a  l u d n o ś c i  m i e j 
s k i e j  w r ó ż n y c h  k r a j a c h .  W niektórych krajach przyłączenie 
gmin przedmiejskich do głównego miasta nie natrafia na żadne po
ważniejsze trudności, uskutecznia się bowiem zwykłem zarządzeniem 
administracyjnem. W  tych wypadkach, jakkolwiek mamy do czynienia, 
jak wszędzie, ze statystyką gminną, odległość od rzeczywistdśfci nie 
jest znaczna, albowiem skoro tylko wsie okoliczne przybiorą cha
rakter przedmieść, natychmiast przyłącza się je do miasta, t. zn 
gmina odpowiada mniej więcej jednostce topograficznej. Do tej ka- 
tegoryi należą przedewszystkiem Stany Zjednoczone, Anglia i Niemcy1). 
Główny błąd polega przy tym systemie na tem, że rozszerzenia miast 
postępują tu nader nierównomiernie, tak że jedno miasto rozszerza 
się natychmiast, gdy zajdą po temu warunki topograficzne, inne do
piero po upływie pewnego czasu; do jednych przyłącza się wszyst
kie przedmfwfta, do innych tylko niektóre2̂ ,1 przy jednych miastach 
idzie się w tym kierunku za daleko8), przy innych zakreśla się znowu 
■dla przyłączeń zbyt ciasne granice. Najgorzej wypada rezultat, jeżeli 
przylegają dwie miejscowości znaczniejsze, wtedy bowiem rozszerze
nie ogranicza się najczęściej do osad mniejszych, a znaczniejsze 
przedmieścia pozostawia nietknięte4). Wszystko to sprawna, że po
równywanie miast między sobą jest, tutaj nader utrudnione.

’) W ostatniem dziesięcioleciu uzyskały znaczniejsze rozszerzenie między 
innemi następujące miasta: a) w Stanach Zjednoczonych: Nowy York, Chicago, 
St. Louis, Denyrer, Indianopolis, b) w Anglii: Glasgow, Liverpool, Manchester, 
Birmingham, Leiccster, c) w Niemczech: Hamburg, Monachium, Lipsk, Drezno, 
Mannheim, Poznań, Hannover, Norymberga, Szczecin.

2) Tak np. w latach 1889—1891 przyłączono do Lipska wszystsie przed
mieścia, podobnie do Hamburga, zato do Drezna i Hannoveru tylko niektóre, 
do Berlina żadnego.

8) Np. Kolonia w r. 1888, Chicago 1880—1890.
4) Tak np. pomimo kilkakrotnego rozszerzenia granic miejskich nie połą

czono w Stanach Zjednoczonych Allegbeny z Pittsburghiem, St. Paul z Minnea- 
polis, Cambridge z Bostonem itd. W Anglii pozostały samoistnemi miastam. 
Birkenhead przy Liverpoolu, Govan przy Glasgowie, Salford przy Manchester, 
Gateshead przy Newcastle. Aston przy Birmingham; w Niemczech nie połączono 
Elberfeld z Barmen, Linden z Hannoverem, Charlottenburg z Berlinem itd. —
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W  innych krajach połączenie gmin przyległych może nastąpić 
albo w skutek. obustronnej zgody, albo w drodze ustawy. Jest to 
sposób bez porównania dłuższy i trudniejszy, tem bardziej, że o zgod- 
nem połączeniu się rzadko tylko może być mowa, ponieważ gminy 
przedmiejskie z nader licznych powbdów, przedewszystkiem natury 
finansowej, sprzeciwiają się stanowczo utracie swej samoistności. 
Pozostaje więc jedynie usta\va — jak  w Austryi ustawa krajowa — 
a  więc sposób najuciążliwszy. Nic więc dziwnego, że takich ustaw 
je s t stosunkowo niewiele1), tak że każde znaczniejsze miasto przed
stawia się właściwie jako śródmieście, w którem mieszka tylko część — 
i to nie zawsze znaczniejsza — ludności ogólnej. Oczywistą jest rzeczą, 
i e  bezpośrednie porównywanie ludności mićjskiej krajów pierwszej 
i drugiej kategoryi prowadzi tylko do błędów.

2. P r z y  p o r ó w n y w a n i u  l u d n o ś c i  m i e j s k i e j  w r ó ż 
n y c h  o k r e s a c h .  W krajach, w których przyłączenie gmin przed
miejskich należy do rzadkości, porównywuje się statystycznie ludność 
gmin miejskich, bez uwzględnienia osad okolicznycn, w państwach 
w systemie przyłączenia zastosowuje się dwie odmienne metody. 
Statystyka amerykańska porównywa ludność kaźdoczesnej gminy bez 
względu na później-sze jej rozszerzenie, tak że w ewentualny wzrost 
ludności miejskiej, wchodzi cała nadwyżka wywołana przyłączeniem 
■gmin poprzednio samoistnych, natomiast w Anglii i Niemczech w razie 
rozszerzenia granic miejskich statystyka stara się uwzględnić to roz
szerzenie i w epokach poprzednich, w ten sposób, źe oblicza się za 
każdy rok spisu, ludność gmin miejskich w najnowszych jej gra
nicach. Różnica obu systemów przedstawia się na przykładzie w na
stępujący sposób: między rokiem 1880— 1890 przyłączono do Pragi 
czeskiej dwie miejscowości, Hole§ovice velkie i Ayśehrad z łączną 
ludnością 14.703, tak że Praga m ająca w r. 1880 162.323 dusz, 
doszła wskutek tego do cyfry 177.026. W r. 1890 ludność jej wy
nosiła, naturalnie w nowych granicach, 182.530. Otóż statystyka ame-

Jeżeli między dwoma miastami przyległymi biegnie granica administracyjna wyż
szego rządu np. prowincyonalna, o połączeniu niema najczęściej mowy. Dlatego 
też dotąd jeszcze miasta jak Hamburg — Aldona, Mannheim — Ludwigshafen 
w Niemczech, a Nowy York — Jersey City-Newark, Philadelphia — Camden, Cin- 
cinnati— Covington-Newport, Kansas City Mo. i Ran. w Ameryce mają byt odrębny.

') Z większych miast rozszerzono w Austryi w latach 1880—1890: Wie
deń, Pragę, Tryest, Linz, w ostatniem dziesięcioleciu, Lubiane, Celowiec, Uście 
nad Elbą, Cieplice, Rzeszów, Floridsdorf. Leoben.
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rykańska porównywałaby liczby 162.323 z 182.530, licząc że Praga 
wzrosła o 20 207 czyli o 12.4%, przy metodzie niemiecko-angielskiej 
obliczonoby wzrost od 177.026 na 5.504 czyli 3.1%.

Jeden i drugi sposób nie jest wolnym od błędów. Ponieważ 
nie chodzi o oznaczenie naturalnego lub społecznego wzrostu ludności, 
lecz jedynie o obliczenie ludności miejskiej w stosunku do caWgo za
ludnienia, sposób amerykańsk: wydaje się racyonalniejszyin. Szczegól
niej w ostatnich dziesięcioleciach miasta wzrastały tak szybko, że 
pochłaniały miejscowości nawet bardzo odległe, których poprzednio 
w żadnym razie nie można było uważać za przedmieścia. Gdybyśmy 
chcieli np. przed laty trzydziestu lub czterdziestu uważać za jedną 
całość całe terytoryum, na którem miasto rozsiadło się dzisiaj, po
pełnilibyśmy błąd znaczny, tem większy, im prędzej miasto zyski
wało na doniosłości. Szereg m iast amejiykańskich, jak np. Nowy York, 
St. Louis lub Philadelphia zajmują obszary, na których przed nie 
wielu jeszcze laty obok samego miasta istniały jeszcze liczne osady, 
nie pozostające z niem w najmniejszym nawet związku, a nie rzadko 
spotykamy podobne przykłady i _w Europie, szczególniej w okolicach, 
w któtych nagle rozwinęły się przemysł i górnictwo, jako też o okrę
gach stołecznych1}. Wskutek ułatwień komunikacyjnych przyłączamy 
dziś do miasta, lub uważamy za przedmieścia gminy, odległe o kilka
naście kim. od środka miasta, ęo mogło nastąpić dopiero w epoce 
kolei miejskich i elektrycznych2). Przeniesienie tych zasad w lata 
w których miasta były bez porównania mniejsze, a komunikacya 
gorsza, jest niemożliwe już na pierwszy rzut oka. Błąd ten popełnia 
statystyka angielska i niemiecka, unika go natomiast amerykańska, 
porównywując ludność każdoczesnej gminy. Takie przeciwstawienie 
rezultatów dwóch spisów byłoby jednak tylko o tyle właściwe, o ileby 
połączenie administracyjne gmin przyległych, następowało zawsze 
w chwili połączenia faktycznego. Wiadomo, że tak nie jest i w tem 
właśnie leży brak systemu amerykańskiego.

i 'j&"Np. okręg Liege, Mons i Charleroi w Belgii; okolica Cardiff, Newcastle 
i przedewszystkiem Londynu w Anglii, kotlina nadreńsko-westfalska, okolica 
Berlinu, Drezna i Hamburga w Niemczech; Wiedeń. Praga, Cieplice, Morawska 
Ostrawa w Austryi; Lille v\£e Francyi itp.

2) Biuro statystyczne berlińskie uwzględnia p*zedmieś.cia w promiepiu 
dwumilowym (14.8 kim.), statystyka australska w promieniu 5—8 mil angiel
skich (12.8 kim.), Londyn z przedmieściami zajmuje 1814 kim. kw ., Wiedeń 
233 kim. kw.
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3. P r z y  o z n a c z e n i u  w z r tfs  tu  l u d n o ś c i  m i e j s k i e j  
Zarzut ten w ynikł już częściowo z poprzednich wywodów. Ponieważ 
nie możemy ściśle oznaczyć zaludnienia miejskiego w różnych cza
sach, nie możemy zarazem obliczyć siły, z którą ono postępuje n a
przód. Prócz tego należy zwrócić uwagę jeszcze na inne okoliczności. 
Ludność miejska ma wszędzie prawie tendencyę odśrodkową, skupia 
sią przeważnie przy faktycznych granicach miasta. Część' środkowe 
koncentrują w sobie zakłady przemysłowo-handlowe, których lokale 
wypierają coraz bardziej mieszkania prywatne; ludność zamożniejsza 
szuka części odleglejszych, więc spokojniejszych, wolnych od han
dlowego i przemysłowego gwaru, uboższa zamieszkuje przedewszyst
kiem dzielnice najtańsze. Tem się tłumaczy, że gminy przedmiejskie 
w zrastają najczęściej bez porównania prędzej od samego miasta, 
przybierającego wobec nich charakter śródmieścia i). Ku której jednak 
dzielnicy, lub gminie przedmiejskiej zwróci się najsilniejszy prąd 
ludności, tego z góry przesądzać niem ożna. Jeżeli jakaś miejscowość 
rośnie Bardzo szybko przez dłuższy przeciąg czasu, ludność staje 
się w niej zbyt gęstą, wskutek czego nikną jej dawniejsze zalety 
ściągające mieszkańców, a prąd ludzki zwraca się w innym kierunku. 
Całość agglomeracyi miejskiej rośnie w tym samym, może nawet 
wyższym stopniu niż poprzednio, lecz poszczególne części wykazują 
znaczne zmiany i fluktuacye. Dla wyjaśnienia i zillustrowania tej 
tezy przytaczymy jako przykład stosunki Pragi, Krakowa i Moraw
skiej Ostrawy, uwzględniając tylko miasto i przedmieścia, liczące 
przeszło 2000 dusz. (Tabl. Ij. Okazuje się z niego, że jakkolwiek każde

Tablica I.

P r a g a  z p r z e d m i e ś c i a m i "

w ostatniem dziesię
cioleciu

I

Ilość
L u d n o ś ć Wzrost pro

centowy w 1.
gmin 1900 1890 1880

189U
1900

18-0
1890

słabszym . . . . 12 311318 249731
133392

11

227005 19.8 10.0
słabszym . . . . 12 189010 75811 41.7 75.9

Razem . . 24 500428 383123 !
:!

302816 30.6 26.5

') Tak n. p. ludność śródmieścia w Wiedniu zmniejszyła się w ostat- 
niem dziesięcioleciu o 14.1 %, w Pradze o 9.4%; City londyńska liczyła w roku
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Gminy o wzroście 
w ostatniem dziesię 

cioleciu

K r a k ó w  z p r z e d m i e ś c i a m i

Ilość
gmin

L u d n o ś ć Wzrost pro
centowy w 1.

190C 1890 1880
1890
19u0

1880
1890

szybszym . . . . 6 105165 81044 69783 29.8 16.1
słabszym . . . . 8 34941 25395 i 14079 37.6 80.4

Razem . . 14 140103 106439 83862 31.6 26.9

Gminy o wzroście 
w ostatniem dziesię

cioleciu

M o r a w s k a  O s t r a w a  z p r z e d m i e ś c i a m i

Ilość
gmin

L u d n o ś ć Wzrost pro
centowy w 1.

1900 i 1890 1880
1890
1900

1880
1890

szybszym . . . .  
słabszym . . . .

10
3

79982
40200

39041
24972

25077
12436

105.0
61.0

55.8
100.8

Razem 13 120182 64513 37513 86.8 72-0

z tych miast wzrosło prędzej w ostatnich latach dziesięciu niż w po
przednich, pomimo tego część gmin należących do ich składu wy
kazuje znaczną nawet zniżkę przyrostu ludności, podczas gay u innych 
wzrost ludności idzie przyspieszonem tępem. Wynika z tego, że wła
ściwy wzrost ludności da się oznaczyć jedynie w stosunku do całej 
agglomeracyi miejskiej; wszelkie zaś? inne sposoby muszą być chybione.

II.

Od lat trzydziestu już statystyka i geografia pragną wyzwolić 
się z więzów gminy administracyjnej i dojść do prawdziwej cyfry 
ludności miejskiej, odpowiadającej ekonomiczno-społecznym jej roz
miarom. Dotychczasowe próby, nie wydały jeszcze ani zupełnych, 
ani też zgodnych i powszechnie przyjętych rezultatów, w każdym

1801: 156.859, w roku 1841: 120.702, w roku 1881: 50658, w roku 189.1: 
37705 dusz.
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jednak razie przyczyniły się znakomicie do rozświetlenia naszego 
problem u, podając zarazem nader cenne wskazówki metodyczne, 
topograficzne i gospodarcze.

Petermann pierwszy, o ile mi wiadomo, zwrócił uwagę na nie
właściwości statystyki gminnej. W  krótkim wstępie do pierwszego 
tomu wydawnictwa, >xBevólkerung der Erde« oświadcza się on sta
nowczo za t. zw. k o m b i n o w a n ą  l u d n o ś c i ą  m i e j s k ą ,  tj. za 
uznaniem wszystkich miejscowości topograficznie połączonych za 
jednolitą całość, z równoczesnem wyłączeniem tych osad, które bez 
względu na swe położenie należą prawnie do danego związku gminnego. 
Na gruncie jego wywodów powstała zasada k o m b i n a c y i  t o p o 
g r a f i c z n e j ,  którą Wagner zastosował na szerszą skalę w dalszych 
tomach wspomnianego wydawnictwa, szczególniej zaś w ostatnim (IJf). 
wydanym w r. 1893. Za 1ą samą zasadą oświadczył się Hettner 
w swym odczycie na VII międzynarodowym kongresie geograficznym 
w Berlinie, popierając swe wywody mapą części księstwa badeńskiego, 
■skreśloną przy zastosowaniu wyunienionych za sad ').

Zgodnie z tą  myślą, jakkolwiek metodycznie inaczej, kreśli obraz 
ludności miejskiej Elisee Reclus w swej sławnej »Góographie uni- 
verselle«. Stoi on na gruncie k o m b i n a c y i  e k o n o m i c z n e j ,  mniej 
bacząc na łączność terytoryalną, a uwzględniając przedewszystkiem 
jednolitość gospodarczą. Odległość odgrywa i u niego pewną rolę, lęćz 
sam formalny fakt przedziału pomiędzy domami dwóch miejscowości, 
nie wyklucza jeszcze, zdaniem Reclus, ich jednolitości, byleby warunki 
ekonomiczne ludności obu gmin były tego rodzaju, iżby między mie
szkańcami jednej i drugiej miejscowości zachodziła bezpośrednio naj
ściślejsza łączność gospodarcza.

Prof. i dyrektor biura statystycznego miejskiego w Lipsku Hassę 
przeprowadził pokrewne badania za zasadzie k o n c e n t r y c z n y c h  
k r ę g ó w  n a s i e d l e n i a 2). Nie wdając się w ocenę, o ile miejsco
wości sąsiednie m ają charakter przedmiejski, przedstawia on gęstość 
zaludnienia sapiego miasta i jego okolicy dzieląc je na koła o kilo
metrowym promieniu, wychodzącym ze środka miasta. Dowiadujemy 
się z tego zestawienia ile ludności zamieszkuje koło w promieniu

*) »Uber ł>evolkerungsstatistische Grundkartenc. (Hettner’s Geographische 
Zeitschrift, Leipzig 1900, str. 185—193).

2) »Die Intensitat grossstadtischer Menschenanhiłufungen<. (Mayr’s Atlg. 
statist. Archiv II. Jg., str. 615 i nast.). Badania odnosiły się do 9 miast, z po
między nich z Austryi do Wiednia.
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pierwszego, drugiego itd. kim., a zarazem ile z powierzchni kazdegb 
kola przypada na terytoryum gminy miejskiej i gmin okolicznych.

Obok tych metodycznych -wywodów i opracowań zasadniczych, 
rozporządzamy jeszcze szeregiem prac pomniejszych, bądź urzędo
wych, bądź prywatnych. Najważniejsze z nich są zestawienia Bruck
nera ludności kilkunastu miast niemieckich, oparte na odpowiedziach, 
uzyskanych od odnośnych zarządów gminnych^, opracowanie lud
ności niektórych miast austryackich Rauchberga, we wstępnym tomie 
statystyki austryackiej, poświęconej spisowi z r. 1890 2), odnośne 
artykuły w najnowszej encyklopedyi Mayera, szczególniej opi® miast 
niemieckich i najważniejszych miast zagranicznych, dalej urzędowe 
publikacye statystyczne australskie i kolonii Przylądkowej, jakoteż 
dziś już przestarzałe opisy miasH Stanów Zjednoczonych w encyklo
pedyi amerykańskiej. W końcu należy wymienić publikacye niektórych 
statystycznych biur miejskich lub krajowych 3).

Widzimy, z tego pobieżnego zestawienia, że kwestyą ludności 
miejskiej zajmuje się żywo statystyka naukowa. Nie można jednak 
twierdzić, ażeby problemat był już rozwiązany, wszystkie, bowiem 
powyżej wymienione metody są albo nazbyt nieścisłe, albo trzym ają 
się kryteryów czysto formalnych i przypadkowych, albo też dają 
jedynie surowy maleryał, z którego dopiero wypada utworzyć pojęcie 
agglomeracyi miejskiej. Bezwątpienia teorya kombinacyi terytoryalnej 
jest najłatwiejszą do przeprowadzania, gdyż nowoczesne mapy po
zwalają na dokładne skonstatowanie nieprzerwanego ciągu domów, 
wydaje^ się zarazem najściślejszą, opierając się na cechach zewnętrz
nych, jasno określonych. Pomimo tego nie prowadzi ona do zamie
rzonego celu, co w wielu wypadkach musi przyznać nawet Wagner, 
najwybitniejszy jej zwolennik, odstępując od niej ze względu na 
pewne okoliczności natury lokalnej4). Czasami choćbyśmy nie do
strzegli między domami żadnej przerwy nie można uważać połączo
nych w ten sposób miejscowości za jednolitą całość, w innych zno-wu

ń W Mayr’a Allg. statist. Archiv I. Jg.
2) Obejmują Wiedeń, Pragę, Tryest, Lubiane, Linz, Cieplice, Liberec. ( O sl . 

Stat. T. I).
3) Głównie Pragi, Berlina, Hamburga, Lipska, Wrocławia, Petersburga 

i Stanu Massachuśsets.
‘) Mianowicie przy miastach Metz, Temesvńr, Londyn, Springfield Ms., 

New York, Sydney, Melbourne, Adelaide. (Bev. der Erde IX, str. 18, 25, 42, 98, 
100, 121—123).

(1 1 2 )
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wypadkach mamy do czynienia z rzeczywistemi przedmieściami, 
chociażby mięazy niemi a samem miastem nie było bezpośredniego 
połączenia. Tak np. w okolicach górzystyćh, o wąskich kotlinach za
budowaną jest niejednokrotnie cała przestrzeń na znacznej długości, 
natomiast około wielkich miast, szczególniej w niektórych krajach, 
grupują się liczne osady przedmiejskie, oddzielone wprawdzie formal
nie parkami i ogrodami, w istocie jednak mające najoczywistszy 
charakter dzielnic m iejskich1). Przy dzisiejszym znaczeniu środków 
komunikacyjnych miejskich, sama naturalna odległość nie może już 
odgrywać tej roli co poprzednio; osady dalej, lecz lepiej położone, 
posiadające wysoką łatwość komunikacyi z samem miastem stają 
się faktyczną jego częścią, podczas gdy bliższe nawet, lecz upośle
dzone pod tym wziSjdem, zatrzymają i nadal swój typ wiejski. Z tego 
względu należałoby się raczej oświadczyć za kombinacyą ekonomi
czną, którą zastosował również Bruckner w swej statystyce miast 
niemieckich. Tu jednak spotykamy się z inną, niemal nieprzepartą 
trudnością. Ażeby ocenić jednolitość gospodarczą, niezbędną jest zna
jomość stosunków lokalnych, już ze względu na wywody poprzed
nie. Same ogólne materyały statystyczne i kartograficzne nie wystar
czają dla takiej pracy, gdyż ugrupowanie miejskiej i wiejskiej ludności 
około znaczniejszych miejscowości zależy od tylu, często drobnych 
przyczyn, że znaczenie ich ginie w maspwem statystycznem przed
stawieniu, a mapy, liczące się jedynie z konfiguracyą topograficzną, 
pomijają z natury rzeczy wszystkie okoliczności natury gospodarczo- 
społecznej, choćby decydującego znaczenia.

Właśnie dlatego przedsięwziął Hassę swe badania koncentry
cznego nasiedlenia. Nie odpowiadają one wprawdzie ściśle pojęciu

') Tak np. Wagner 1. c. str. 21 łączy na Śląsku gminy Tnomasdorf, Adels- 
dorf, Buehelsdorf i Johannesthal; Hennersdorf, PetSrsdorf, Arusdorf. Każdf z tych 
grup ciągnie się w linii 8—16 kim. długiej, pierwsza zaś liczyła w r. 1890 
120.01 kim. kw. powierzchni, 864 domów, 6.725 dusz, druga 56.76 kim. kw., 
880 domów, 5.923 dusz. Naturalnie o ludność1 miejskiej nie może tu hyc mowy, 
widoczną bowiem jest rzeczą, że tak ze względu na stosunek ludności do no- 
wierzchni jak i do ilości domów, mamy do czynienia z szeroko rozsiadłą lud
nością wiejską. Na odwrót znowu Praier wiedeński oddziela od miasta cały 
szereg niewątpliwych przedmieść, a takie same stosunki panują we wszystkich 
znaczniejszych miastach, choćbyśmy zwrócili uwagę tylko na Paryż, Berlin, Lon 
dyn, Adelaide, Calcuttę itd. Zresztą gayby urzeczywistniono myśl Hassego, który 
ze względu na higienę i przyszłośi miast domaga się zupełnie słusznie zakładania 
na pograniczu osad przedmiejskich parków, o kombinacyi topograficznej nie 
mogłoby być mowy.
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agglomeracyi miejskiej, dają jednak może najbardziej zbliżony do 
prawdy rezultat, łącząc w jedną całość kwestye gospodarcze i topo
graficzne. Ponieważ ludność miejska jest zawsze znacznie gęstszą 
od wiejskiej, a nawet przy kombinacyi gospodarczej możemy się po
sunąć tylko do pewnej odległości od środka miasta, przeto stosunek 
ludności do zajętego przez nią obszaru daje dość dobrą podstawę 
do oznaczenia, czy w pewnem kole koncentrycznem mamy do czy
nienia z nasiedleniem wiejskiem czy miejskiem. Jeżeli np. w czwartym 
kilometrowym okręgu na tysiącu naprzykład hektarach, przebywa
20.000 osób, to możemy z pewną słusznością powiedzieć) 'z? jest to 
ludność przedmiejska, gdyż gęstośe'zaludnienia 2000 dusz na kim. kw 
nadaje tej okolicy bezsprzecznie charakter miejski. Wprawdzie i w tym 
wypadku nie podobna uniknąć błędu, polegającego na zesumowaniu 
cyfr różnorodnego gatunku 1), lecz przy braku dokładnych i wszech
stronnych badań lokalnych wydaje nam się ten sposób jeszcze naj
odpowiedniejszym.

IM

Z poprzednich ustępów wynikaj ,że metody zastosowywane dotąd 
w statystyce, są jeszcze nieustalone, a zarazem częściowo błędne 
częściowo nie dość ścisłe lub niewystarczające. Wobec tego dla umo
żliwienia kontroli musimy przedewszystkiem skreślić zasady, na któ
rych opieramy się w dalszym ciągu tej praćy, gdyż o osiągnięciu 
kompletnej ścisłości i prawdy nie może nawet być mowy.

Zasady te są następujące:
1. Uwzględniam jedynie te miejscowości, których ludność* wy

nosi przynajmniej 5000 dusz, licząc ze wszystkiemi przedmieściami 
bez względu na związek gminny. Wprawdzie jest to kryteryum ściśle 
formalne i nieda się zaprzeczyć, że drobna różnica w ilości ludności 
nie decyduje jeszcze o miejskim lub wiejskim charakterze danej 
miejscowości, lecz austryacka statystyka dowodzi, że w nader wy
jątkowych tylko wypadkach, osady rolnicze przechodzą tę granicę2),

0 Tak w naszym przykładzie mogłoby się zdarzyć, że połowę przyjętej 
powierzchni, a więc 500 ha zamieszkuje np. 1000, drugą połowę 15.000 osób. 
Mielibyśmy więc do czynienia z gęstością 200 i 3000 dusz na kim kw., a więc 
częścią z gęstą ludnością wiejską częścią ludnością czysto miejską.

2) Tak np. w Galicyi, gdzie jak wiadomo osady rolnicze są najznaczniejsze, 
mamy tylko cztery wsie, — naturalnie z wykluczeniem gmin złożonych — liczące 
przeszło 5000 dusz tj. Perehińsko, Rożnów, Zawoja, Żołynią.
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a jeżeli liczne wsie posiadają ludność wyższą, to prawie zawsze są 
już gminami przedmiejskiemi lub przemysłowo - górniczemi, a więc 
miastami w ekonomicznem tego słowa znaczeniu. W każdym przeto 
razie, trzymając się tej normy, co najwyżej zmniejszamy zaludnienie 
miejskie, gdyż pewna liczba miast nie dochodzi do pięciu tysięcy, 
nie popełniamy jednak żadnej przesady. Do pewnego stopnia starałem 
się kontrolować tę granicę uwzględnieniem jeszcze innych czynników. 
Przedewszystkiem wchodziły tu  w rachubę daty odnoszące się do 
powierzchni gminy, ilości domów i partyi mieszkalnych, wreszcie 
podziału ludności według religii i narodowości. I tak licząc się ze 
znanem zgęszczeniem ludności miejskiej, nie uwzględniałem w za 
sadzie miejscowości słabiej zaludnionych, tak w stosunku do obszaru 
jak  i do ilości mieszkalnych domów. To też gdzie tylko charakter 
miejski gminy, jakoteż przynależność do niej osad okolicznych, nie 
jest absolutnie pewną, nie schodzę poniżej 500 dusz na kim. kw., 
a 10 mieszkańców lub dwóch partyi na dom mieszkalny. Posługi
wałem się zarazem w wielu wypadkach cyfrą ludności żydowskiej 
u nas, danemi odnoszącemi się do narodowości niemieckiej*) w okrę
gach słowiańskich z pewną przymieszką ludności niemieckiej, gdyż 
jak wiadomo, Niemcy w innych krajach koronnych, żydzi zaś w Galicyi 
i Bukowinie osiedlali się niemal wyłącznie w miasiach i gminach 
przedmiejskich.

2. Za jednostkę miejską przyjmuję ogół osad, stanowiących 
w rzeczywistości jedną całość, nie rachując się wcale z podziałem 
gminnym. Ponieważ zasada kombinacyi topograficznej jest zbyt for
malną, a do przeprowadzenia kombinacyi gospodarczej brak im do
statecznej i wszechstronnej znajomości stosunków lokalnych, przeio 
starałem się ominąć trudności, łącząc obie metody w ten sposób, iż 
z jednej strony nie wychodziłem poza pewną odległość od środka 
miasta, z drugiej zaś uwzględniałem jedność.-gospodarczą, o ile ona 
dała się ustalić na podstawie znajomości stosunków faktycznych, 
monografii, opisów specyalnych itp. Granica odległości nie może być 
naturalnie jednakową dla każdej miejscowości, zależy bowiem tak 
od wielkości jak  i od konfiguracyi każdego miasta, jednakże z wy
jątkiem  Pragi i Wiednia nie wychodziłem nigdzie poza 4 kim., przy 
miastach mniejszych (poniżej 40.000 dusz) poza 2—3 kim. Nie ulega 
wątpliwości, że przy tej pierwszej, rzec można, próbie oznaczenia

0 Odnosi się to, głównie do okręgów czeskich w Czechach i Morawach, 
czeskich i polskich w Śląsku, słoweńskich w Styryi, Krainie i Karyntyi
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właściwego zaludnienia miast w Przedlitawii, musiały się zakraść 
liczne brędy, nie sądzę jednak, ażeby mogły wpłynąć na ostateczny 
rezultat pracy, tem bardziej, że mniej tu chodzi o zbadanie wyso
kości zaludnienia tej lu b ’tiwej miejscowości, jak  raczej o stosunek 
ludności miejskiej do wiejskiej i o s iłflje j rozwoju. Ponadto jako 
środka pomocniczego używałem danych odnoszących się do powierz
chni, domów, partyi, religii i narodowości w sposób skreślony w po
przedzającym ustępie.

3. Przy porównywaniu ludności miejskiej w różnych okresach 
ogranicźyłem się do ostatnich trzech spisów ludności 1880 — 1900. 
Pominięcie spisów poprzedzających, szczególniej dokładnie już prze
prowadzonych z r. 1857 i 1869, tłumaczy się dwoma względami. 
Po pierwsze nie chodziło o wzrost ludności w ogóle, lecz o wzrost 
ludności miejskiej, wskutek czego, w myśl poprzednich wywodów1), 
należałoby w latach dawniejszych pominąć wszystkie osady, które 
wówczas nie miały jeszcze charakteru miejskiego. Jeżeli w dzisiej
szej chwili, zaliczenie rozmaitych gmin do miast i oznaczenie ludności 
skombinowanej natrafia na znaczne trudności, to prawie niepodo
bieństwem jest podać chociażby w przybliżeniu ludność miejską 
z przed laty czterdziestu lub pięćdziesięciu. Statystyka naukowa nie 
zajmowała się wówczas tą kwestyą prawie nigdy, nie pośihdamwkni 
map dość dokładnych z tych czasów, ani też znajomość ówczesnych 
warunków ekonomicznych nie jest tak znaczną, ażebyśmy mogli od
tworzyć obraz miast austryackich z połowy ubiegłego stulecia. Nie 
pozostawało więc nic innego^, jak  ograniczyć się do czasu, tak krót
kiego, ażeby różnice w aggloińeracyi miejskiej, przynajmniej teryto- 
ryalme nie były zbyt wielkie. W Europie, szczególniej zaś w Austryi, 
biorącej nieznaczny tylko udział w wszechświatowym rozwoju go
spodarczym, okres trzydziestoletni jest za mały, ażeby mogły w nim 
zajść radtkalne zmiany w osiedleniu ludności, stąd też można'’przy- 
jąć, że część kraju, zajętą dzisiaj przez osady miejskie, zamieszki
w ała przeważnie ludność miejska już przed dwudziestu laty. Drugi 
wzgląd jest równie ważny. Spisy z przed r. 188C podawały jedynie 
mieszkańców cywilnych, od tego czasu uwzględniają całą ludność, 
nie wykluczając załogi. Gdybyśmy chcieli sięgnąć do r. 1869 lub 1857, 
musielibyśmy poprzestać na obliczeniach, odnoszących się tylko do 
ludności cywilnej, co byłoby naszem zdaniem, zupełnie mylnem. Załogi

b Patrz sir. 395.
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wojskovVer- podlegają wprawdzie zmianom, nie mającym nic wspólnego 
z stosunkami gospodarczymi, lecz podobne fluktuacye zdarzają się 
dość często między ludnością cywilną, a nie ulega-- wątpliwości, że 
wojsko stanowi integralną część ludności miejskiej i wpływa bardzo 
silnie na warunki ekonomiczne danej miejscowości. Wykluczając z na- 
sz jjli  obliczeń załogę, musielibyśmy, konsekwentnie idąc, wykluczyć 
zarazem całą tę część ludności, która przebywa w mieście z powodu 
istnienia tam najrozmaitszych zakładów i instytucyi państwowych, 
gdyż utworzenie, zwinięcie, ograniczenie lub rozszerzenie którejkolwiek 
z nich wpływa natychmiast na zmianę w stosunkach ludnościowych. 
Zmiany te wprawfizie będą n ieznaczny podczas gdy przy załogach 
mogą być bardzo wielkie, lecz są to różnice jedynie, ilościowe, ja 
kościowych natomiast niema żadnych1).

4. Ze względu na liczne wątpliwości, które nasuwają się przy 
oznaczeniu ludności miejskiej, należałoby właściwie wymienić wszyst
kie części składowe każdego miasta, ażeby umożliwić ewentualne po
prawki i kontrolę. Z braku miejsca nie możemy tego uczynić, po
przestajemy więc na wymienieniu wszystkich osad, z których składa 
się ludność miast, mających w naszych wykazach przeszło 20.000 
mieszkańców w r. 1900. Da to każdemu możność zdania sobie sprawy 
z naszej metody przy pomocy tych przykładów, szczegółowo przy
toczonych. W wykazie tym tak kraje koronne, jak  i miasta są usze
regowane według wysokości swego zaludnienia. Pominęliśmy w nim 
wszystkie miasta, których rozmiaryrjifaktyczne odpowiadają, naszem : 
zdaniem, powierzchni samej gminy, nazwy zaś osad przedmiejskich 
odnoszą się zawsze do całej gminy, chyba źe umieszczono przy na
zwie zn ak *), w takim bowiem razie przedmieściem nie jest cała 
gmina administracyjna, lecz miejscowość w topograficznem tego słowa 
znaczeniu.

I. Galicya: 1) L w ó w ,  Zamarstynów, Kleparów, Zniesienie, Kul- 
parków, Zboiska, Sygniówka, Hołosko wielkie i małe. 2) K r a k ó w ,  
Podgórze, Krowodrza, -Prądnik czerwony, Grzegórzki, Czarna wieś,

’) W  rze c zyw is to ś c i ró żn ice  w  i lo ś c i w o jska  n ie  są ta k  znaczne , ja k b y  się 
to m oże  w ydaw a ło , T e ry to ry a ln e  ro zm ie szczen ie  za łóg  u lega  s to sunkow o  n ie w ie l
k im  zm ianom , a w p ły w  ic h  n a  w z ro s t lu d n o śc i w  tem  się  ty lk o  ob jaw ia , że n a j
częśc ie j w  m ia s ta ch  o w y so k ie j za łodze, p rocen t w z ro s tu  lu d n o śc i b y łb y  w y ż 
szym , g d yb yśm y  po m in ę li w o jsko . T a k  np. w y n o s ił  w  la ta ch  1890— 1900 w z ro s t 
całej lu d n o śc i w  gm inach  P rze m y ś l 31 .6% , Ja ro s ław , 24 .3% , K ra k ó w  22.4°/0, 
O łom u n ie c  11 .0"% , podczas gdy  lu d n o ść  c y w iln a  w z ro s ła  w  tym  sam ym  czasie 
o 35.0, 30.0, 23.4 i  12.8% ’.'

(147)
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Zwierzyniec, Pólwsie zwierzynieckie. Dębniki, Nowa wieś narodowa,. 
Ludwinów, Dąbie, Łobzów, Rakowice, Zakrzówek, Kobierzyn, Pla- 
szów i). 3) S t a n i s ł a w ó w ,  Knihinin niemiecki i polski, Pasieczna.
4) P r z e m y ś l ,  Kruhel wielki i mały. Wilcza, Buszkowice, Kuńkowce,. 
Ostrów, Prałkowice, Pikulice. 5.) K o ł o m y j a ,  Oskrzesińce, Wierbiąż 
niżny, Kujdańce, Sopów, Diatkowce. 6) T a r n ó w ,  Gumniska. 7) T a r 
n o p o l ,  Zagrobela. 8 ) 4 S t r y j ,  Duliby, Grabowiec stryjski. 9) J a r o 
s ł a w ,  Sobiecin, Szówsko, Koniaczów, Kruhel pełkiński1). 10) R z e -  
k z ó w ,  Ruska wieś, Staroniwa, Slaromieście, Pobitno 1), Podpromie1). 
11) B i a ł a ,  Lipnik, komorowice, Mikuszowice, Straconka. 12) Brody, .  
Folwarki wielkie i małe, Stare Brody, Dytkowce, Smólno. 13) N o w y  
S ą c z ,  Załubińcze/'Zabełcze, Dąbrówka niemiecka. 14) S a m b o r , .  
Biskowice, Strzałkowice. 15) D r o h o b y c z ,  Modrycz.

I I .  Czechy: 1): ‘P r a g a ,  Źiżkoy, yinohtódy, Stnichov, Karlin,. 
Lieben, Nusle, Vrsovió, Michle, Bubenc, Kosir, Vysocan,- Podoi, Rad- 
Hce, Kobylis, Stre§ovic, Branik, Krc, Striśkov, Prosik, Hrdlores, Ma
lesie, Jinonic, Weleslawin, Wokowic, Małe Chuchle1), Brewnow 
wielki1), Tejnka, Dej wice1), Hluboóep bez Klukowie, Podbaba1), Li- 
solej*1), Kostyły dolne1), T ro ja 1), HodkowiftkaŁ). 2) P i l z n o ,  Skur- 
ńan, Bolovec, Doubrawka, Daudlovec, Bożkov, Oujezd, Bukovec, Hra- 
diSt. 3) L i b e r e c  (Reichenberg), Rosenthal I i II, Franzendorf, Rup- 
persdorf, Paulsdorf, Johannesthal, Rochlitz, Dorfel, Alt Habendorf, 
Eichicht, Berzdorf, Hanichen, Maffersdorf, Karolinsfeld, Ratschendorf, 
Alt H arzdorf1). 4) C i e p l i c e ,  Thurn, Weisskirchlitz bez Judendorf, 
Settenz, Zieckmantel, Soborten, Dreihunden,jTischau, Wistritz, Wister- 
Schau1), Prasseditz *), Klein Aujezd1), Rundorf1), K radrob1), W elbine1)..
5) U j ś c i e  n a d  E l b ą  (Aussig), Ober Sedlitz, PrOdlitz, Pockau, 
Sćhreckenstein, Wannow, Nestomitz, Tiirmitz, Schobritz, Doppitz, 
Kosten, Ziebernick1), Wolfschlinge Ł). 6) B u dz i ej o w ic  e, Lodus Ł), 
Dirnfellern1), ITerhof1), Strodenitz, Leitnowitz, Brod, Schindelhśi1). 
7) K a r o l o w e  W a r y ,  (Karlsbad), Fisbhern, Donitz, Drahowitz, 
Dallwitz, Aich, Weheditz, Ottowitz, Pirkenhammer, Alt Rohlau, Zett- 
litz x) , Rossnitz ]) , Berghauseln ]). 8) K 1 a d n o , Duby, Kroćehlaw, 
Rozdelov, Motycin, Hnidous. Winaric. 9) Mo s t y ,  (Brtix), Tschausch, 
Kommern, Triebschitz, Strimitz, Kopitz1), P la n 1), Rosenthal1). 10) Dy- 
c z y n ,  (Tetschen), A ltstad tx), Bodenbach, KrischwitzŁ), Mariannen- 
berg 1). B iela1), Tscheehe1), Ober- Nieder Ullgersdorf1), Kalmwiese ■), 
Peiperz D, B i r k i g t K r o c h wi t z  ■), Obergrund Ł), Lobśdorf1). 11) J a- 
b ł o n i e c ,  (Gablonz), Kukań, Grunwald bez Hennersdorf, Neudorf1),
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Seidenschwanzx), Reinowitz '■). 12) O b e r  L e u t e n s d o r f 1), Nieder 
Leutensdorf, Maltheuern, Brucn, Wiesa, Bettelgriin1). 13) Cheb ,  (Eger), 
Matzelbach x), Reichersdorfx). 14) P r z y b r a m , Birkenberg, Podles, 
Hochofen, Lazec, Zdabor1), H aje1), Lhota niemiecka R  15) L i t o m i e -  
r z y c e ,  Teresin, Mlikojed, Pokraditz, Czeski Kopist. 16) C h o m u t o w ,  
(Komotau), Oberdorf, Sporitz. 17) K r ó l e w s k i  H r a d e p ,  (Konig- 
gratz), Przedmieście pragskie i śląskie, Nowy Hradec królewski, Ku- 
klena, Malszowice, Pouchov, Wekos x), Stfebes x), L hotaŁ). 18) A s c h ,  
NassengraD, Schonbach Ł). J i > ,■ W .

I I I .  Austrya niższa: 1) W i e d e ń ,  Atzgersdorf, Inzersdorf, Lie- 
sing, Mauer, Erlau, Kalksburg, Laa Ober i Unter, Schwechat, Albern, 
Klederling, Alt- Neu Kettenhof, Rannersdorf, Roth Neusiedl, Ober- 
Unter i Maria - Lanzendorf, Zwolfaxing, Leopoldsdorf, Hennersdorf, 
Mannsworth, Floridsdorf, Gross Jedtersdorf, Kagram, Leopoldau, Sta- 
dlau, Siammersdorf, Hirschstętten, Aspern, Módling, Brunn, Enzers- 
dorf, Perchtoldsdorf, Siebenhirten, Vosendorf, Wiener Neudorf. Bieder- 
mannsdorf, Hinterbruhl, Rodaun, Klosterneuburg, Weidling, Weidling- 
bach, Lang Enzersdorf, HadersdorfŁ), W eidlingaux). 2) W i e d e ń s k i e  
N o w e  m i a s t o  (Wiener-Neustadt), Felixdorf.

IV . Morawa: 1) B e r n o ,  Królewskie Pole, Husowice, Komarow, 
Zabovresky, Żydenice, Julianów, Małomierzyce, Czernowice, Herszpice 
górne i dolne. 2) M o r a w s k a  O s t r a w a ,  Polska Ostrawa, Witko- 
wice, Przywóz, Zabrzeg, Hrabówka, Nowa wieś, Radwanice, Hruszów, 
Herzmanice, Kończyce m ate, Svinov. 3) O ł o m u n i e c .  Hodolany, 
Nowa Ulica, Nowosady, Hajczyn, Ćernevir, Rzepczyn, Povel, Kyselor, 
Lazce, Pawłowice, Bielidła, Chwałkowice, Sławonin, Nowy świat. 
4) P r o ś c i e j  o w i c e ,  gmina izraelicka. 5) I g l a w a ,  Drzewny młyn.

V. Stynja: 1) G r a d e c ,  Andritz, Gosting, Liebenau, St. Peter, 
Waltenburg, Algersdorf1), Tratten1), Baierdorf1), P labutsch1), Ragnitz1), 
St. Stefan am G ratkom x), Strassgaug ■), H art1). 2) M a r y  b o r ,  (Mar
burg), Studence, Pobreż, Radvina, Willkomm1). 3) L e o b e n ,  Donawitz.

V I  Tyrol: 1) I n n s b r u c k ,  Wilten, Hótting, Amras-Pradl, Miih- 
lau. 2) T r y d e n t ,  Cognola, Sardagną; Villazzano. 3) B o ż e n ,  Gries, 
Zwolfmalgreien, Karneid x).

V II. Austrya wyższa: 1) L i n c ,  Urfahr, St. Peter, Scharlinz1), 
Leonding1), Berg1), Imberg1). Hoizheim1), Reith1)) Ober- Unter Gaum- 
b e rg x), llagen ł), S teegx), D ornachx). 2) S t e y r , Buchholz x), Chrisl- 
k ind l1), Ober- Unter Dambach1), Garsten1). K raxenthalx), Rosenegg1),
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Sarning1), Schwamming1), Unterm Himmel1), D ietachdorfp Haiders- 
hofen *), Hausleiten !), N eustiftŁ), 'Stein !).

V III. Pobrzeze: 1) T r y e s t ,  Rarcola C.hiadino, Chiarbola su- 
periote, Cologna, Gretta, Guardiella, St. M ana Magdalena sup. i inf.T 
Rojano, Rozzol, Scorcola, S. Croce, Općina, Padrić, Servola, Muggia1), 
M onti'). 2) P o l a 1), F asan a1), Gallesano ^  Sissano1), Stignano l)r 
Łavarigo*), 'MedolinoI), Monticchio*), Peroi1), Pom ef1). 3) G o r y c j ą ,  
Lucinico.

IX .  Śląsk: 1) Bi e l s k ,  Stary Bielsk, Aleksandrów, Kamienica1̂ * 
Olszówka dolnaŁ) i Biała z przedmieściami. 2) O p a w a ,  Katarzynka, 
Kileszowice, Jaktarz. 3) K a r  w i n ,  Łazy, Ląbrowa. 4) C i e s z  ym 
Szybice, Pastw isko1). 5) F r y d e k - M i s t e k ,  Baszka, Staremiasto, 
Leskowiec, Kolloredow, Małe Kończyce.

X . Dalmacya/H 1) Z a d  a r 1), Borgo Erizzo [), Oltre ■), Kale i), 
Kukljica1), St. Gassiano Ł), Bibinje Ł), P o ljan a1), BoccagnazzoŁ), Lu- 
k o ra n [), St. Filippo Giacomo1), PakostaneŁ). 2) S p l i t 1), (Spalato) 
Jesenice Ł), Podstrana *), Slatine !), GJbhotex)

X I .  K raina: 1) L u b i a n a ,  Vic, Siska dolna i górna1), Jeżica1), 
Kosese1), Zelimlje1).

X II .  K aryntya: 1) C e l o w i e c ,  St. Raprecht. Calyarienberg1), 
W aidm annsdorf1), St. Peter bez Wetzenegg i Rosenegg, Falkenberg [)> 
Hallegg •), Poppichl1), P ritschitzx), A tschalas1), St. Georgen1), St. 
P rim us]).

X I I I .  Solnogród: 1) S o l n o g r ó d ,  Maxglan, Gnigl, Leopolds- 
kron, GlaneggJ), Grodig K |P u rsch  Ł).

IV.

Rezultaty ostatniego spisu ludności, odnoszące się do ludności 
miejskiej, przedstawia tablica II, w której mamy zestawione wszyst
kie miejscowości do 10.000 mieszkańców według ich wielkości i tablica 
IV, podająca według krajów koronnych liczoę i ludność miejscowości 
liczących w r. 1900 od 5000— 10.000 mieszkańców według krajów 
koronnych.

Zestawienie indywidualne wszystkich miejscowości, liczących 
przynajmniej 10.000 dusz dowodzi, źe w Przedlitawii jes~ wogóle 
niewiele tylko miast znaczniejszych. Licząc już z całym okręgiem 
mamy zaledwie 8 t. zw. wielkich miast, których ludność przechodzi
100.000 dusz, 54 średnich między 20.000— 100.000 dusz, a 92 liczą-
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Tablica II. W ykaz m iejscow ości liczących w  r. 1900 najmniej
10.000 m ieszkańców

ci1NJ-
o M i a s t o

> •

5
£O

L u d n o ś ć

Procentowy 
wzrost wszyst

kich części liczą
cych w r. 1m00 
najmniej 2000 
dusz w latach

-QN c? 1900 1890 1880 isOO
1890

1890
188C

1 W ie le ń .......................... A . n. 1,838.792 1,483.127 1,203.366 23.8 23.2
2 P raga  . ........................... Cz. 507.127 388.170 306.849 30.6 26.5
3 T ry e s t .......................... Pob. 181.459 156.969 143.764 15.6 9.2
4 L w ó w .......................... Ga l. 177.790 139.450 118.486 27.8 17.8
5 G radec .......................... st. 164.548 131.325 111.455 2o,6 17.8
6 B e rno  .......................... M or. 150.618 123.026 100.274 22.5 22.8
7 K r a k ó w ....................... G a l. 146.240 110.474 8 6 .3 8 31.6 26.9
8 M o ra w sk a  O s t r a w a . . M . SI. 121.17J 66.172 37.968 86.3 72,0
9 P i l z n o .......................... Cz. 83.570.1 57.327 43.023 45.5 32.5

10 L i n z .............................. A . w. 78.679 60.021 51. # 2 31.2 16.8
11 L ib e re c  (Re ichenberg) Cz. 75.566 62.974 54.959 18.0 15.4
12 C z e r n io w c e ................ B uk . 69.615 54.171 45.600 28.5 18.8
18 C i e p l i c e ....................... ( z . 66.455 42.854 30.104 53.5 44.0
14 U jśc ie  (Auss ig ) . . . . Cz. 5?.370 39.258 25.611 44.1 54.7
15 S ta n is ła w ó w ................. Ga l. 52.516 31.447 23.397 65.6 29.7
16 P r z e m y ś l ....................... Gal. 51.786 39.357 25.242 31.6 59.8
17 In n sb ru c k  .................... Ty r. 47.355 37.406 31.156 26.0 20.1
18 B i e l s k - B i a ł a ............. Śl. G a l 47.233 41.320 36.782 13.8 12.0
19 S o ln o g r ó d .................... So l. 46.709 36.082 31.518 30.4 16.0
20 O ło m u n ie c .................... M or. 46.454 37.493 33.581 17.9 5,9
21
22

B u d z ie j o w ic e .............
K a ro lo w e  W a ry  (K a r ls 

Cz. 45.693 32.222 25.864 4-2.4 23.6

bad) .......................... Cz. 45.212 30.800 24.267 47.6 27.2
23 L u b i a n a ....................... K ra . 44.494 36.443 30.917 21.6 17.1
24 K la d n o .......................... Cz. 43.457 32.328 23.765 33.0 35.4
25 P o l a .............................. Pob. 42.931 36.896 29.749 18.5 27.4
26 K o ł o m y j a .................... Gal. 41.448 36.326 28.187 13.1 30.8
27 O p a w a .......................... SI. 36.992 30.740 27.359 20.6 12.4
28 M osty  ( B r u x ) ............. Cz. 36.731 22.559 14.553 54.9 54.2
29 T a rn ó w  ....................... Ga l. 32.334 28.174 25.192 14.9 11.5
30 D y c z yn  (Tetschen) . . Cz. 31.924 23.219 18.067 38.4 29.4
31 T a r n o p o l....................... Gal. 31.741 28.614 26.945 11.0 6.2
32
33

Jab łon iec  (Gablonz.) . . 
W ied e ń sk ie  N ow e  m ia 

• 6z. 31.450 22.652 15.465 43.1 53.2

sto .............................. A . n. 31.006 27.115 23.775 14.4 14.5
34 C .e lo w ie c ....................... K a r. 3U.600 23.842 21.107 25.4 9.5
35 M a ry b o r  (M arbu rg ) . . St. 30.234 24.206 20.924 25.0 13.4
86 T ry d e n t ....................... T y r . 29.255 25.274 23.253 16.1 9.3
37 G o ry c y a  ....................... Pob . 27.868 23.930 22.884 16.5 4.6
38 Z a d a r .............................. Da l 26.565 22.411 19.061 18.5 14.3
39 S t r y j ................. Gal, 26.312 19.007 14.635 40 5 30.8
40 P r o ś c ie jo w ic e ............. M or. 25.778 21.192 18.417 23.3 10.5
41 I g la w a .......................... M or. 25.617 24.700 23.166 2.8 6.6
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ccf-O

L u d n o ś ć

Procentowy 
wzrost wszyst

kich części liczą
cych w r. 1900 
najmniej 2000 
dusz w lntach

c? 1900 1890 1880 1900
1890

1890
1880

42 O ber L e u te n sd o r f . . . Cz. 25.570 10.806 6.804 119.0 60.2
4 3 J a r o s ła w ....................... Ga l. 25.346 20.341 14.379 24.6 45.3
4 4 Cheb  ( E g e r ) ................. Cz. 24.843 1 19.107 17.529 26.8 9.0
4 b K a r w in .......................... SI. 24  537 i 13.003 9.386 88.7 31.6
46 S t e y r .............................. A  w. 23.762 j 28.055 22.463 — 15.3 24.9
4 1 R z e s z ó w ....................... Gal 23.703 18.202 16.015 29.5 13.8
48 B o ż e n .......................... T y r. 23.671 1! 19.508 17.789 21.1 10.3
49 Leoben  .......................... St. 23 297 16.165 12.-573 44 1 24.3
50 S p lit  (S p a la to ) ............. Dal. 23.121 li 19.228 17.428 20.2 10.3
51 P r z y b r a m .................... Cz. 22.801 r 22.206 18.124 3.1 24.8
52 L it o n n e r z y c e ................ Cz. 22.696 20.118 19.269 8.4 3.9
53 C ie s z y n .......................... Ś l. 21.797 17.081 14.390 28.1 18.3
54 F ry t le k  - M is te k  . . . . SI. M. 21.761 18.208 15.398 20.6 20.1
55
56

G nom u tow  (Kom otau) 
K ró le w s k i H radec  Kó -

Cz. 21.638 16.368 12.505 29.7 30.5

n ig g ra tz ) .................... Cz. 21.468 17.964 17.234 23.1 2.7
57 A s c h .............................. Cz. 21.187 17.447 14.944 21.0 17.1
58 W a r n s d o r f .................... Cz. 21.150 |i 18.268 15.162 15.8 20.5
59 B r o d y .............................. Gal. 20.876 22.037 i 24.637 —  1.0 — 12.6
60 N o w y  S a c z ................ Ga l. 20.802 16.498 i 13.454 26.4 22.6
61 S a m b o r .......................... Ga l. 20.741 17.765 , 16.987 17.9 4.8
62 D r o h o b y c z .................... G a l 20.440 18.828 19.060 8.5 —  1.7
63 Ju denbu rg  .................... St. 19.641 | 17.124 12.497 15.1 31.9
64 B aden  .......................... A . n. 19.558 17.255 14.704 12.6 18.2
65 Z n o jm o .......................... M or. 19.011 :■ 17.123 14.797 12.0 18.5
66 N o w y  J i c z y n ............. M or. 18.968 18.007 ! 16.013 5.3 12.5
67 T r u t n ó w ....................... Cz. 18.523 17.260 14.298 7.3 20.7
68 N e u n k ir c h e n ................ A . n. ! 18.476 i i 13.524 10.407 28.9 29.9
69 K r e m s .......................... A . n. 18.424 15.939 16.359 14.5 -  3.0
70 M e r a n .......................... Ty r. 18.200 'i 13.400 9.674 36.7 38.8
71 P a r d u b ic e .................... Cz. 17.972 13.024 10.821 37.7 20.2
72 K rn o v  (Jagerndorf) . . SI. 17.745 16.214 13.042 2.9 20.9
73 P r z y r ó w ....................... M or 17.605 13.744 11.705 29.2 17.9
74 St. P ó l t e n .................... A . n. 17.084 13.016 11.657 , 33.0 8.9
75 S a t e c .............................. Cz. 17.057 13.929 11.060 22.2 26.7
76 B o r y s ła w ....................... G a l 16.885 16.144 13.488 3.3 15.7
77 K u t n a h ó r a .................... Cz. 16.785 15.448 15.299 9.1 3.1
78 D u ch co w  (Dux) . . . . Cz. 16.750 13.782 9.417 21.5 46.3
79 W e i s .............................. A . w. 16.096 13.564 11.958 19.0 13.5
80 R u m b u rg ....................... Cz. 15.904 14.602 14.481 8.9

24.7
0.8

81 S e b e n ic o ....................... D a l. 1 15.603 12.707 11.082 , 14.7
32 S t e r n b e r g .................... M or. 15.576 15.741 14.557 -  1.3 8.1
83 S u czaw a  ........................ B uk . 15.40C 13.773 13.538 7.1 1.2
84 Sadogóra  ....................... B uk . ■ 15.297 14.741 i  13.807 3.7 3.3
85 F r e iw a ld a u .................... Ś l. 15.262 15.043 11 14.412 i  1.1 4.6
86 M ah r. Scbónbe rg  . . . M or. 15.072 13.726 11.277 9.1 21.4
87 K o l i n .............................. Cz 15.025 13.268 11.332

i ;

13.2
i i

17.1
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J
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W
1900 1890 1880 1900

1890
1890
1880

8 8 Z ł o c z ó w ....................... G a l. 11.903 12.676 10.556 17.0 19.6
89 N o w y  B o le s ła w e k . . . Cz. 14.826 12.709 10.674 17.2 18.9
90 V i l l a c h .......................... K a r. 14.571 11.232 8.514 29.7 31.9
91 K ro m ie ry ż ' •.................... M or. 14.523 12.931 12.207 12.1 5.6
9'2 B u c z a c z ....................... Gal. 14.515 13.568 12.040 7.0 12.6
93 F a l k n ó w ....................... Cz. 14.499 9.679 7.300 42.8 30.4
91 L u n d e n b u r g ................. M .A .n . 14.437 12.014 10.136 18.4 16.4
95 R a d o w c e ....................... B uk . 14.343 12.895 11.162 11.2 15.5
96 B ro u n o w  (B raunau ) . Cz. 14.334 10.462 8.762 37.0 19.4
97 R o v e r e t o ....................... T y r . 14.296 13.022 13.206 12.7 1.9
98 K ra ś lie e  (G ra s lit z ) . . . Cz. 14.117 11.572 9.064 17.9 27.5
99 O rłó w  . ........................ Ś l. 13.858 8.222 6.758 74.6 21.5

100 C h r u d lm ....................... Cz. 13.808 12.695 12.214 7.3 2.0
101 Z w it t a w a ....................... M or. 13.681 11.653 9.654 18.5 22.6
102 T rzeb ice  (T reb itsch) . M or. 13.767- 12.115 10.45? 12.9 15.1
103 P i s e k .............................. Cz. 13.574 10.950 10.596 23.9 3.3
101 J a r o m ie r z .................... Cz. 13.558 13.383 12.729 1.2 5.1
105 K la to w y  (K la ttua) . . . Cz. 13.364 11.261 1.0.320 18.3 9.3
106 N a d w o r n a .................... G a l. 13.251 i 11.752 10.507 12.1 11.7
107 G r ó d e k .......................... Ga l. 12.914 10.720 11.033 10.3 . 6.2
108 C z o r t k ó w ....................... Ga l. 12.724 10.442 8.725 21.7 26.1
109 B r e g e n c y a .................... T y r. Ś -3 7 4 - 10.255 7.083 20.6 44.8
110 P ira n  o .......................... Pob. 12.280 11.350 10.575 8.2 7.3
111 N o w y  O s s e g g ............. Cz. 12.271 8. i l 5 5.122 51.2 58.4
112 B r z e ż a n y ....................... Ga l. 12.184 11.853 11.491 2.0 3.0
113 C h r z a n ó w ................. Gal. 12.089 8 992 8.147 31.9 9.8
111 T abo r .............................. Cz. 11.994 9.624 8.459 26.7 13.9
115 D o r n b i r n ....................... T y r. 11.945 9.611 8.263 24.3 16.4
116 S a n o k  .......................... Ga l. 11.938 8.922 7.760 34.6 14.9
117 H o ro d e n k a .................... ' Ga l. | 11.831 11.335 10.226 4.1 11.5
118 K o s ó w .......................... ' Ga l. 11.727 11.481 10.473 1.2 10.1
119 B o c h n i a ....................... Ga l. 11.725 10.499 10.054 13.8 3.4
120 S n ia t y n ..........................

Z bd ra ż  ..........................
G a l. 11.498 10.939 10.832 —  5.1 1.0

121 Gal. 11.405 11.757 10.600 6.1 —  9.0
122 P o d h a jc e ....................... Ga l. 11.365 10.264 9.717 2.5 5.1
123 C zeska  L i p a ................

K ró le w s k i D w ó r (Kó-
Cz. 11.347 11.08S

J
10.878 j  2.7 2.4

121 n ig in h o f) .................... Cz. 11.294 9.302 ".431. 22.8 26.7
125 B o h o ro d c z a n y ............. Ga l. 11.262 10.776 9.880 4.7 8.2
126 K u t y .............................. Ga l. 11.177 10.293 9.800 8.6 4.7
127 O ś w ię c im ....................... Ga l. 11.108 i 9.420 8.583 \2 6 .3 13.9
128 B ogu m in  (S chón iche l) Śl. 11.048 4.898 4.012 58.8 28.2
129 B ru c k  n. M u rem  . . . 1' S ty . 11.021 li 7.091 1 5.465 | 55.4 29.7
130 J i c i n .............................. Cz. 11.007 9.805 9.410 15.8 4.8
131 L a u n  . . ....................... C z 10.963 6.925 [ 6.058 60.9 14.1
132 T r i f a l ............................. St. 10.851 8.464 7.530 28.2 12.4
133 J a w o r ó w ....................... i Gal. ! j  10.594 | 9.685 j  9.525 9.4 1.6
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najmniej 2000 
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;

1890 1880 1, 1900 
J 1890

1890
1880

184 Dubrownik (Ragusa) . Dal. 10.532 9.569 9.313 10.1 2.8
1,85 Jaworzno..................... Gal. 10.499 1 7.646 6.267 38.7 28.0
136 S c h la n ......................... Cz. 10.498 9.709 8.463 4.2 12.9
137 Rawa ru s k a ............... Gal 10 466 7.633 6.580 J 37-9 14.2
138 Nachod........................ Cz. 10.367 6.741 4.274 ! 55.5 59.2
139 j i t l i .............................. St. 10.347 8.397 7.014 ■ 23.% 19.7
140 Bolechów..................... Gal. 10.335 9.469 8.886 t 8.n 5.1
141 M orchenstem ............ Cz. 10.280 9.280 8.235 10.8 12.6
142 W ików ......................... Buk. 10.271 9.045 7.714 14.2 16.0
143 Nowy Bydzow............ Cz. 10.239 il 9.467 8.504 i! o.ł 8.0
144 Ilodonin (Qpding) . . . Mor. 10.231 8.482 6.512 | 20.6 30.2
145 Stockerau .................. A. n. 10.213 8.393 7.473 21.8 12.3
146 R o v igno ..................... Pob. 10.205 9.662 9.522 5.6 1.6
147 K losterg rab ............... Cz. 10.201 7.848 5.672 30.0 38.0
148 Feldkirch............ .. Tyr. 10.182 | 8.359 7.631 II 23.0 9.8
149 Żyw iec........................ Gal. 10.169 8.936 ^ 9 3 8 ; 14.8 13.3
150 M eln ik ......................... Cz. 10.129 |; 9.264 8.479 |l 11-6 11.2
151 Kaaden ........................ Cz. 10.097 ] 9.246 8,624 | 10.0 8.0
152 Krumłow (Krumau). . Cz. 10.044 ! 9.498 8.724 4.1 8.8
153 W eipert........................ «£k. 10.037 i 8.351 6.433 li 20.2 29.8
154 Georgswalde............... Cz. 10.026 1 8.754 8.281 J  10-5 3.2

cych od 10.000—20.000 mieszkańców. Z pomiędzy miast średnich 
tylko 8 liczy przeszło 50.000, a następnych 19 przeszło 30.000 dusz. 
Ogółem przeto znaczniejszych miast w rozumieniu statystyki fran
cuskiej — od 30.000 dusz było w r. 1900 35, podczas gdy w Niem
czech podobnych gmin miejskich, a więc bez przedmieść, było w tym 
samym czasie 124, miast stutysięcznych 33. Wprawdzie pewną liczbę 
gmin miejskich pomija tablica II, jakkolwiek z tytułu swej ludności, 
powinnyby znaleść w niej pomieszczenie, lecz stało się to tylko dla
tego, że wliczono już je  jako części składowe'innych miejscowości1), 
albo tp(, że zawdzięczają swą wysoką cyfrę ludności połączeniu 
licznych luźnych osad w jeden związek gminny2).

*) Floridsdorf, Módling, Klosterneuburg, Urfahr, Donawitz, Wilten, Karlin, 
Lieben, ŚmicliOT, Tura, Bodenbach, Nusle, Vinohrady, Vfsovic, Ziżkov, Kónigs- 
feld, Przywóz, Witkowice, Polska Ostrawa, Podgórze, Knihinin.

2) Capo d’Istria, Pinguente, Albona, Pisino, Castua, Benkovac, Kistanje, 
Obrovazzo,'Imoski, Dernis, Knin, Macarsca, Vrgorac£Stary Dubrownik, Scaraona, 
Sinj, Almisa, Vrlika Trau. Z tego pierwsza i ostatnia gmina liczą jako miejsco
wości przeszło 5000 mieszkańców i w tej kategoryi są zamieszczone.
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W zrost ludności podaje nasza tablica tylko dla gmin liczących 
przynajmniej 2000 mieszkańców. Powodem tego jest brak rezultatów 
ostatniego. Spisu dla gmin mniejszych, lecz niewątpliwa niedokładność, 
która stąd wypływa, nie ma większego znaczenia Widocznem to jest 
przy porównaniu cyfr następujących. Wszystkie miasta liczące przy
najmniej 10.000 mieszkańców miały według naszej tablicy w r. 1900: 
6,430.452, w r. 1890: 5,144.766 dusz, z czego na gminy od 2000 
przypada w r. 1900: 6,129.159, w r. 1890: 4.907.412 dusz, na mniej
sze w r. 1900. 301.297, w r. 1890: 237.356 dusz, czyli w ostatniem 
dziesięcioleciu 4.89%, w poprzedzającem 4.65%. Te same gminy 
liczyły w r. 1880: 197.356 mieszkańców, wzrost ich przeto w latach 
1880— 1890 wynosił 20.03%. Na okres 1890— 1900 przyjmuję wzrost 
27J3ł5%, zastosowując różnicę wzrostu wszystkich gmin liczących 
poniżej 2000 dusz całego powiatu sądowego, w którym dana gmina 
leży, do wzrostu jej własnego. Jeżeli np. gminy te w powiecie sądo
wym lwowskim ■wykazują wzrost ludności w latach 1890 — 1900 
o 28.8% wyższy, to obliczając wzrost ludności przedmieść Lwowa, 
co do których cyfry ostątńiego spisu nie są jeszcze znane, przyjmuję 
wzrost ich o tyleż znaczniejszy. Pozornie różnice te mogą się wy
dawać dość znaczne, w absolutnych jednak cyfrach doniosłość ich 
schodzi do bardzo skromnych rozmiarów. Ogólny ich wzrost wynosi 
w naszej tablicy 62.491 dusz za lata 1890- -1900. Ponieważ przy 
ogólnej tendencyi wzrostu ludności miejskiej niepodobna przypuścić, 
ażeby był on tu niższym niż w poprzedzającej epoce (47.518) przeto 
cała różnica wynosi 14.973 dusz czyli 0.233% w stosunku do ogólnej 
ludności miejskiej. Jest to procent niższy od różnicy pomiędzy rezul
tatem  tymczasowym i ostatecznym spisu, podanym dla Galicyi').

Najznaczniejsza część miast większych wzrosła w ostatniem 
dziesięcioleciu znacznie silniej, niż w poprzedzającem. Z 16 miast 
liczących przeszło 50.000 mieszkańców tylko trzy, z 46 pomiędzy 
20— 50.000 dusz, 11 wzrasta obecnie powolniej niż dawniej. Z tego 
w trzech miastach tj. Przemyślu, Poii i Jarosławiu wzrost w latach 
1880— 1890 polegał na nagłern powiększeniu załogi, w Bernie zaś, 
Wiedeńskiem Nowem miejśęie i Komotowie osłabienie tendencyi zwyż

') W Galicyi naprzykład wzrost ginin liczących mniej niż 20U0 mieszkań
ców między 1890—1900, jeżeli wzrost ich w latach 1880—1890 przyjmiemy za 
100 oznacza się następującemi cyframi. Powiat sądowy Chrzanów i Jaworzno 
387.8, Lwów 128.8, Kraków, 82.1, Podgórze 82.5, Kołomyja 96.2, Tarnopol 84.4, 
Przemyśl 110.0, Rzeszów 112.2, Jasło 33.0, Biała 161.3, Brody 23.1, Bochnia 45.7 itd.
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kowej jest nader drobne, wynosi bowiem najwyżej 0.8°/0 w ciągu 
całego okresu. Pozostaje więc jedynie 8 miast, w których widzimy 
znaczniejszą, niekorzystną różnicę. Przedewszystkiem uderza tu Stęyr, 
ktorego ludność zmniejszyła się z 15.0%, podczas gdy poprzednio 
wzrosła o 24.9% i Przybram o wzroście 8.1% zamiast 24.8%. Przy
czyny tej zmiany są znane; w Steyr wywołało ją  niekorzystne po
łożenie tamtejszej wielkiej fabryki broui, w Przybramie znaczne ogra
niczenie produkcyi górniczej. Zniżka w Ujściu nad Elbą, Jabłońcu 
i Kladnie, miastach rozwijających się bardzo szybko, tłumaczy się 
względami, podniesionemi już w części pierwszej. Procentowy wzrost 
tych miast jest od szeregu lat już bardzo gwałtowny, nic więc dziw
nego, że w miarę jak  miasto staje się coraz większem, procent wzro
stu maleje, gdyż napływ ludności obcej nie może stać zawsze w tym 
samym stosunku do liczby mieszkańców. Widzimy to nawet w Sta
nach Zjednoczonych, gdzie miasta takie jak  Chicago, Minneapolis, 
Deuyer, Milwaukee itd., w każdem dziesięcioleciu wykazują stosun
kowo wzrost niższy, jakkolwiek rozwój ich jest bezustanny. Innemi 
słowy, postęp miast z małych i średnich ku większym, powoduje 
samym swym ciężarem osłabienie szybkości tego ruchu, lecz to zja
wisko jest tylko pozornem, rachunkowem. W  tem położeniu znaj
dują się właśnie miasta powyżej wymienione. W  latach 1890— 1900 
zyskały one 42.039, w poprzedzającym okresie tylko 27.397 dusz, 
lecz procentowo wzrost ich obniżył się o 2.5 —10%. Prócz tego zna
czne zmniejszenie^ zwyżki widzimy w Kołomyi, która nagły wzrost 
ludności 1880—1890 zawdzięczała wybudowaniu tamtejszych kolei 
lokalnych, jakoteż w Iglawie ; Warnsdorf, miastach, pozbawionych 
odpowiednich warunków rozwoju.

W  miastach liczących między 10—20.000 mieszkańców należy 
odróżnić trzy grupy. Pierwszą stanowi 50 miejscowości o wzroście 
rosnącym. Składają się na nią osady rozwijająco się bardzo szybko 
pod wpływem korzystnej zmiany stosunków gospodarczych i miasta, 
które po dłuższym zastoju weszły w o k re s -s ta ły  lub chwilowy — 
lepszej przyszłości. Do drugiej kategoryi należy 6 miast, które wpraw
dzie wzrosły powolniej w ostatniem dziesięcioleciu, lecz tylko dlatego, 
że nadmierny procent wzrostu nie mógł się utrzymać w stosunku 
do wzmagającej się ludności. Trzecia wreszcie grupa liczy 36 miej
scowości, których wzrost jest mniejszy obecnie niż dawniej. Należą 
tu przeważnie miasta prowincyonalne średniej wielkości, których zna
czenie polega raczej na względach historycznych i administracyjnych
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niż gospodarczych. W  miarę postępu ekonomicznego i rozwoju ko
munikacyjnego, tracą one coraz więcej ze swej doniosłości na rzecz 
miast większych, albo lepiej położonych. Widocznem to jest z bliż
szego rozpatrzenia się pomiędzy memi, gdyż 18 z pomiędzy nich 
nie reprezentuje nic innego, prócz administracyjnego centrum dla 
pewnej okolicy1). Ogólny rezultat z miast liczących przeszło 10.000 
mieszkańców, przedstawia się korzystnie, albowiem wzrost miast, 
liczących przynajmniej

20.000 wynosił w okresie 1890—1900 26.8%, 1880- -1890 22.1 %
10.000 » » 1890— 1900 16.9%, 1880— 1890 14.2*/0.

Badając wzrost ludności znaczniejszych miast w ostatniej tylko 
epoce, dochodzimy do wyników, potwierdzających poprzednie wy
wody. Miasta pozbawione ekonomicznego znaczenia rosną powoli, 
chociażby miały doniosłe historyczne tub polityczne stanowisko, nato
miast miejscowości górnicze, a w drugiej linii przemysłowe lub han
dlowe rozwijają się bardzo szybko. Zestawienie stosunkowego wzrostu 
miast według krajów koronnych zawiera tablica III.

Z zestawienia tego jest widocznem, że ludność miejska wzra
stała w ostatniem dziesięcioleciu bardzo szybko, znacznie prędzej niż 
poprzednio, gdyż 44 miast znaczniejszych i 35 mniejszych wykazuje 
wzrost przeszło d wudziesto-procentowy, podczas gdy w okresie 1880— 
1890 do tej kategoryi należało tylko 30 miast dwudzie^to-tysięcznych 
i 26 dziesięciotyśięcznych.

Do zupełnie takich samych wyników dochodzimy badając tablice 
IV i V, dające obraz zaludnienia miejscowości liczących od 5 000 do 
10:000 mieszkańców i ogólne zestawienie całego zaludnienia miejskiego.

Nie wdając się w szczegółowe wywody, gdyż same cyfry dają 
obraz zupełnie jasny, stwierdzamy jedynie, że wzrost ludności miej
skiej, zamieszkującej osady drobniejsze, był w całem państwie i we 
wszystkich krajach koronnychj z wyjątkiem tylko Morawy, Styryi, 
Dalmacyi i Krainy, silniejszym niż dawniej. Gharakterystycznem jest 
także znaczne zmniejszenie się liczby tych miejscowości, których lud
ność; upada (z 25 na 14), jakoteż niezmieniona prawie liczba miast 
mniejszych o słabym wzroście ludności, wynoszącym mniej niż 10%.

') Znojmo, Nowy Jiczyn. Frywałd, Kolin, Złoczów, Buczacz, Radowce, 
Trzebice, Jaromierz, Czortków, Brzeżany, Horodenka, Kosów, Zbaraż, Królewski 
dwór, Bohorodczany, Nowy fiydzów, Krumłów.

(1 5 7 )
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oo Nad .15-20

ua 3 

rt CJ1u**co I I I | cc I CC i£* 1-ko  co Nad 1 0 -1 5

OlOl H*l I I ! 0«l M. • LO <3 I M- CO <3 CO Nad 5 -1 0
« o  sr o
& L
? §cc03 I I I I DC H H DO I I co l-A b±i-* cc Do 5

too* I I ! I I b* I b* 03 W których ludność 
zmniejszyła sie

occ00 QpO C230 coM M CC 03 H* O' Ol CO l-kO cc ^  o 03 -Oco ^ Razem J"3

(160)

Taolica 
V. 

W
zrost 

m
iast, 

liczących 
5.000—

10.000. 
m

ieszkańców
 

w 
latach 

1880—
1900.



W YSOKOŚĆ LU D NO ŚCI M IE JS K IE J  W  AUSTRYI 4 1 9

Pod tym względem zachodzi znaczna różnica pomiędzy miastami 
ponad i poniżej 20.000 mieszkańców. Pierwszych o wzroście do 10%, 
było w latach 1890— 1900: 4, w okresie 1880—1890: 11; drugich 
119 i 124. Wszędzie więc widobznem jest polepszenie, lecz postępuje 
ono znacznie prędzej w centrach znaczniejszych niż drugorzędnych.

Dwie tablice następne (VI i VII), przedstawiają ogólny stan 
zaludnienia miejskiego w ostatnich latach dwudziestu. Podczas gdy 
w r. 1880 miasta zamieszkuje niespełna czw arta część całej ludności, 
wynosi ludność miejska w dwadzieścia lat później już 30.59%. :Na- 
turalnie w różnych krajach koronnych różnice są bardzo znaczne, 
tem większe, że zaludnienie poszczególnych krajów jest bardzo nie
równe, wskutek czego niewielkie zresztą miasto zabiera niekiedy zna
czny dla siebie procent ludności. Pierwsze oczywiście miejsce, wskutek 
Wiednia, zajmuje Austrya niższa z 65.64°/0 ludności miejskiej, drugie 
Pobrzeże z 40.96% przez Tryest. Czechy, pomimo licznych miejsco
wości znaczniejszych idą dopiero po Śląsku t Bukowinie, do krajów 
zaś najmniej w miasta uposażonych należą Kraina, Karyntya i Dal- 
macya, jakkolwiek gminy tamtejsze są bardzo znaczne. Nadmierna 
stosunkowo ludność zamieszkuje miasta między 20 — 50.000 dusz 
w Solnogrodzie, Śląsku i Tyrolu, a najliczniejszą ludność w miastach 
mniejszych spotykamy w Bukowinie, która odznacza Się przede- 
wszystkiem znaczną ludnością przebywającą w miastach najniższej 
kategoryi.

IV.

Ludność oddająca się zajęciom przemysłów’ym, handlowym i gór
nictwu stanowi, jak  wiadomo^-najbardziej ruchliwy żywdoł społeczny, 
gdyż wskutek naszego ustroju gospodarczego i rozwoju wielkiej pro- 
dukcyi, nieznaczna część jej tylko związaną jest silniej z pewną 
okolicą lub miejscowością. W rolnictwie jednostki, należące do klas 
posiadających, stanowią przeważającą większość, zupełnie pozbawio
nych własności jest bardzo mało; w przemyśle, handlu i górnictwie 
stosunki ułożyły się wręcz odwrotnie, wobec drobnej stosunkowo 
liczby posiadających stoją masy robotników, żyjących wyłącznie 
z pracy. Dla nich jedyną niemal atrakcyą stanowi łatw a sposobność 
do pracy i odpowiednia wysokosn wynagrodzenia; korzystne pod tym 
względem stosunki ściągają natychmiast liczne rzesze pracowmików, 
niekorzystne wstrzymują ten prąd w jednej chwili, a przy krótkiej

( 161)
Czas. Praw. Rocz. II. 28
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nawet trwałości zmieniają go w przeciwny; z okresu napływu lud
ności, przechodzimy niejednokrotnie bardzo szybko w czasy emigracyi. 
Niewątpliwie niepomyślny stan ekonomiczny wytwarza emigracyę 
także pomiędzy ludnością wiejską, lecz objawy emigracyjne w mia
stach i po wsiach są nader odmienne. Ludnoso wiejska, oddająca 
się prawie wyłącznie rolnictwu, a więc pracy najbardziej eksten- 
zywnej, musi opuszczać swe osady skoro wzrośnie do tego stopnia, 
iż ziemia nie jest w stanie już jej wyżywić, choćby tylko ze względu 
na panujący system uprawy. Dwie w tym wypadku otwierają się 
jej drogi, udanie się do najbliższych miast, jako środowisk prze
mysłowo-handlowych lub emigracya dalsza, pozakrajowa lub zagra
niczna. Z natury rzeczy pierwsza forma wyćhodźctwa działa silniej 
i prędzej; przy powszechnym, najściślej z zajęciem rolniczem zwią
zanym konserwatyzmie gospodarczym ludności wiejskiej, stałć opu
szczenie wsi rodzinnej następuje dopiero po latach całych trosk i nie
dostatku, podczas gdy przeniesienie się do pobliskiego miasta w nadziei 
poprawienia swego bytu, liie odbiera jeszcze możności p»vrotu, nie 
zmusza do zerwania wszystkich węzłów całego ubiegłego życia. Stąd 
też napływ ludności rolniczej dc miast jest objawem stałym i po
wszechnym, podczas gdy właściwa emigracya zagraniczna pojawia 
się jedynie sporadycznie, w czasach, następujących po dłuższym 
okresie niekorzystnych stosunków gospodarczych. Przedewszystkiem 
warstwy rolnicze zw racają się ku miastom, dopiero gdy'przekonają 
się, że nie można poprawić swego losu w przemyśle lub handlu, 
szukają nowych siedzib w krajach obcych.

Ludność miejska nie rozporządza oboma tymi środkami, pro
wadzącymi do Jblepszenia bytu. Z chwilą gdy miasta nie dadzą 
odpowiedniej sposobności do pracyS pozostaje jej tylko wyjazd za 
granicę, bo rolnictwo nawet swoich wyżywić nie może. Upadek przeto 
przemysłu i handlu wywołuje emigracyę zagraniczną o zdwojonej 
sile, kierując normalną emigracyą wiejską ku krajom obcym i zmu
szając ludność miejską do wychodźctwa pozcPgranice swej ojczyzny; 
zastój w tych zawodach przerywa napływ włościan ku miastom 
i tem samem osłabia wzrost ich ludności. W każdym przeto razie 
c ^ ra  .wzrostu ludności miejskiej zależy od każdorazowego położenia 
zawodów przemysłowo-handlowych; każda zmiana w tych dziedzi
nach pracy rysuje się w zwiększonym lub zmniejszonym napływie 
i odpływie jednostek szukających pracy i utrzymania. Na wsi działa
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przywiązanie do ziemi, do znajomych, rodziny i zatrudnienia; w mieście 
odgrywa rolę jedynie dochód i stan dobrobytu.

Nic przetd dziwnego, że jakkolwiek nadmiernego wzrostu za
ludnienia miejskiego nauka nie zalicza bynajmniej do zdrowych i ko
rzystnych objawów społecznych, to jednak uważa go jako najpew
niejszy,' zewnętrzny znak rozwoju na polu przemysłu i handlu. Taką. 
właśnie cechę nadaje stosunkom przedlitaiyąkim ostatni spis ludności. 
Poprzednio już w szeregu tablic i cyfr wykazaliśmy, że ostatnie 
dziesięciolecie było bardzo korzystne we wszystkich krajach koron
nych dla rozwoju miast wszelkich wielkości, obecnie możemy to 
samo stwierdzić, grupując miasta według ich gospodarczego znaczenia.

Każda prawie znaczniejsza miejscowość łączy w sobie liczne 
cechy gospodarczo-polityczne, tak źe ścisły podział według grup 
produkcyjnych przeprowadzić się nie da. Jednakże nie ulega wątpli
wości, że niektóre miasta posicfdają w pewnych kierunkach gospo
darczych tak wybitną cechę, że inne zajęcia, którym oddaje się pewna 
część ich ludności, są pozbawione znaczenia. Możemy więc mówić 
o miastach przemysłowych, handlowych itd. Nikt nie zaprzeczy, że 
Bielsk lub Berno należą do grupy miast przemysłowych, a Tryest 
lub Ujście nad Elbą handlowych; źe znaczenie Morawskiej Ostrawy 
polega na górnictwie, a Przemyśla lub Jarosławia na ich wojskowej 
doniosłości. Dzieląc w ten sposób miasta przedlitawskie według ich 
najwybitniejszych znamion dochodzimy do następujących rezultatów:

Przyjmując

miasta ilość
oj wzrost 

całej ludności 
miejskiej 1900

w 7o 
1880
1890

wzrost 1880/90 
za 100, wynosił: 

on w latach 
1890-1900

górnicze . . > . . 33 7.38 53.40 37.15 i43.74
h a n d lo w e ...................... 24 7.65 30.96 20.11 153.95
przemysłowe . . . . 29 10.71 26.87 19.88 135.12
kąpielowe, klimatyczne

i t. p................................ 13 2.91 25.92 16.21 159.90
handlowo - przemysłowe

(Wiedeń i Praga) 2 29.34 24.46 23.92 102.26
o znaczeniu politycznem,

administracyjnem i
wojskowem . . . 21 12.21 24.38 19.65 124.06

o zmianie warunków
lokalnych korzystnej 17 2.06
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Przyjmując
o/ wzrost w ° l  w z r o s t  1 3 8 0 / 9 0
/o ison i88°n za 100, wynosiłmiasta ilość całej ludności 10t,u loou on w latach

miejskiej 1900 1890 1S90-1900
0 zmianie warunków 

lokalnych niekorzy-.
s t i i e j ........................... 14 2.24 —2.27 9.32

bez wybitnej cechy . 231 25.50 12.23 10.59 115.49
Cyfry powyższe są tak wymowne, źe właściwie me wymagają 

żadnego komentarza. Jakkolwiek we wszystkich miejscowościach — 
:z wyjątkiem tylko, w których działały chwilowe lub stałe nieko
rzystne wpływy natury lokalnej — wzrost ludności w ostatniej 
epoce był większym niż we! okresie poprzedzającym, to jednak od
grywał przy nim baidzo wybitną rolę gospodarczo-społeczny cha
rakter miasta. Najszybciej rozwijały się miejscowości górnicze1)
1 handlowe, w drugiej linii szły miasta przemysłowe i Bady, żyjące
głównie z obcych i turystów, a dopiero trzecią grupę stanowiły 
miejscowości, zawdzięczające swe znaczenie stęiśunkom państwowo - 
politycznym. Jeżeli porównamy rozwój miast w obu okresach do
chodzimy również do podobnego rezultatu. Podczas gdy miejsco
wości klimatyczne, kąpielowe i handlowa wzrosły o połowę, a gór-, 
nicze i przemysłowe o przeszło trzecią część prędzej niż w poprze
dzaj ącem dziesięcioleciu, wynosiła nadwyżka w miastach o donio
słości politycznej lub wojskowej tylko 24% , w Wiedniu i Pradze 
tylko 2V4°Zp) chociaż nawet w miastach i miasteczkach prowincyo- 
nalnych, nie posiadających ż|jilnego wybitniejszego charakteru, slano- 
wiła ona 1572%- 0  ile przy Wiedniu i Pradze ta  bezwładność, że 
tak  powiem, wzrostu tłumaczy się wysoką cyfrą ich ludności 
■o tyle widoczną jest rzeczą na innych miastach politycznie ważnych, 
Bak niewielką rolę odgrywają czynniki., natury państw ow ej,. wobec 
■okoliczności naturalnych i gospodarczych.

Wobec tffgo vvszystkiego nasuwa się pytanie, pierwszorzędnej 
dla nauki gospodarstwa społecznego doniosłości, kwestya j a k  w i e l 
k i m  j e s t  w p ł y w  c z y n n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  n a  u k s z t a ł 
t o w a n i e  s t o s u n k ó w  g o s p o d a r c z y c h  i s p o ł e c z n y c h .

*)-Z wyjątkiem jednakże pominiętych tu miejsc salinarnych, w tych bo
wiem wzrost ludności wynosił 1890/1900 8.16.°,^ 1880/90 7.83°/0- Stosunek obu 
okresów oznaczają cyfry 100: 108.04. Trudno powiedzieć, o ile wpływa na ten 
stan brak konkurencyi, w każdym jednak razie dział ten górnictwa odbija bardzo 
silnie od wszystkich innych.
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Cały właściwie spómróżnych szkół ekonomii politycznej, cała 
praktyczna różnica pomiędzy kierunkami liberalnymi z jednej, a hi
storycznymi i socyalnymi z drugiej, obraca się około odpowiedzi, na 
to  pytanje. Liberalni wszystkich odcieni odmawiają państwa, wszel
kiej użytecznej ekonomicznej siły, historycy i zwolennicy socyalnych 
reform lub przewrotów twierdzą, że państwo na tem polu jest 
wszechpotężne, jemu przypisują zasługę postępu, na nie zwalają 
winę krzywd, zastoju i ubóstwa. Niewątpliwie jest to kwestya zbyt 
zawiła i skomplikowana, ażeby można ją  rozwiązać na podstawie 
kilku cyfr poprzednio przytoczonych, sądzę jednak, że mó^ą one 
stanowić mały przynajmniej przyczynek do jej rozwiązania. Żyjemy 
dzisiaj pod znakiem odrzucenia stanowczego wszystkich doktryn 
szkoły klasycznej, zasadniczej zgody na tezy, wprowadzone przez 
historyków. Wiarę tę zachwiała częściowo szkoła austryacka, wra
cając na polu teoryi do zasad szkoły liberalnej, odpowiednio zmo
dyfikowanych. W  polityce ekonomicznej kierunki historyczne i so- 
cyalne, przedew^aystkiem t. z w. socyalizin państwowy, panują nie
podzielnie, państwo jest ową wszechpotężną istotą, która za wszystko 
odpowiada i wszystkiemu zaradzić powinna. Tymczasem teza ta jest 
tylko hipotezą, jak  dotąd słabo tylko popartą, hipotezą wygodną, 
więc przyjętą powszechnie, lecz co najmniej bardzo wątpliwą. Nasze 
cyfry właśnie mogą posłużyć za dowód, że należy ją  zbadać ściśle 
i dokładnie, gdyż wiele bardzo okoliczności przemawia za tem, że 
państwo nie jest bynajmniej tak potężne i wpływowe, jak to sobie 
zwyczajnie wyobrażamy.

Właściwie pierwsze wątpliwości powinny się były wTzbudzić 
przykładem Niemiec po roku 1866 Cały szereg krajów utracił tam  
swą samoistność, cały szeifcainiast swój polityczny charakter, a po
mimo tego rozwój tych nowych prowincyi i prowincyonalnych już 
miejscowości był szybszym niż poprzednio. Tłumaczono to jednak wła
śnie wpływem potężniejszego państwa na rozkwit ekonomiczny na
rodu i argument, przemawiający raczej przeciw, przytaczano jako 
dowód, popierający bronioną doktrynę. Badając stosunki austryackie 
jesteśmy wolni od podobnych refleksyi, gdyż pod względem zewnę
trznym nie nastąpiła w ostatnim dziesięcioleciu żadna polityczna 
zmiana, wewnątrz natomiast zaszły bardzo gwałtowne i to bezwąt- 
pienia niekorzystne przewroty. Oznaczywszy ich wpływ na gospo
darstwo, określimy zarazem znaczenie państwa dla stosunków eko
nomicznych.
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Przedlitawia w latach 1897— 1900 przechodziła ciężkie kata
klizmy polityczne. W skutek obstrukcyi maszyna państwowa prze
stała funkcyonować normalnie, państwo musiało ograniczyć swą dzia
ła ln o ść‘tylko do najkonieczniejszych potrzen swego bytu, cała akcya 
ekonomiczna i inwestycyjna dla braku budżetu była sparaliżowaną.. 
Doszło, jak wiadomo, do tego, że zagranica, nie zdając sobie sprawy 
z potężnych sił żywotnych Austryi, uważała ją  za skazaną w krót
kim czasie na zagładę, że rozpoczęto na seryo omawiać kwestyę 
sukcesyi austi yackiej.

Nie ulega więc wątpliwości, że państwo w tym czasie ląyło 
bez porównania słabszem na polu gospodarczem, niż poprzednio. 
Ponieważ najczulszym na wszelkie zmiany jest przemysł i handel, 
przeto ten upadek państwowej siły przedewszystkiem na nichmdbić 
się musiał, jeżeli państwo stanowi na tych polach jeden z poważnych 
czynników rozwoju. W  ludności zmiana objawiłaby się upadkiem, 
lub przynajmniej powolniejszym wzrostem miast, gdyż, jak  wyka
zaliśmy powyżej, fluktuacye ludności miejskiej następują bezpośre
dnio po swych przyczynach, są szybkie i znaczne. Przylfem naj
widoczniejszym musiałby być ten objaw w krajach czeskich, gdyż 
najpierw o nie toczyła się najzggciętsza walka, a po wtóre tam wła
śnie przemysł i handel najwięcej są rozwinięte. Tymczasem spis 
ludności wskazuje coś wręcz przeciwnego. Cała ludność miejska, 
a przedewszystkiem handlowa, górnicza i przemysłowa, wzrasta 
znacznie prędzej, niż w poprzedniem dziesięcioleciu. Jest to tem 
charakterystyczniejsze, że właśnie około roku 1881 rozpoczyna się 
wydajniejsza praca państwowa na polu ekonomicznem, po dłuższym 
zastoju, spowodowanym przesileniem wiedeńskiem. Na ten czas w ła
śnie przypada cała akcya upaństwowienia starych i budowy nowych 
kolei, uporządkowanie finansów, przeprowadzenie ochrony celnej, 
częściowa reforma podatków spożywczych, wreszcie ustawodawstwo 
robotnicze i reforma ustawy przemysłowej. Zarazem w Czechach 
widzimy największy stosunkowo rozkwit ludności miejskiej. Miejsco
wości, których rozwój już w poprzedniem dziesięcioleciu był bardzo 
wielki, utrzymują go i nadal, miasta zaś o wzroście poprzednio słab
szym, rosną obecnie znacznie prędzej. Przedewszystkiem rozwijają 
się większe miasta prowincyonalne, a więc zawdzięczające wszystko 
polepszeniu umrunków wytwórczych. Obie narodowości, zamieszku
jące Czechy, biorą w tym ruchu równomierny udział, tak niemieckie 
miasta północno-zachodnie, jak  czeskie w środku i na południu
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z Pragą na czele, rozwijają się pomyślniej niż kiedykolwiek, a nie
które z nich, które od dawna już były w zastoju — Królewski 
Hradec, Rutnburg, Cheb. Kutnahora, Pisek, Jicin, Tabor — jakby 
na nowo odżyły w tej atmosferze bezsilności politycznej. W innych 
krajach koronnych, nie wyłączając Galicyi, widzimy mniej więcej 
to samo, szczególniej zaś widocznym jest rozwój prowincyonalnych 
stolic niemieckich, wskazujący na coraz ddlfej postępującą emancy
pację  prowincyi z pod wpł/wu stolicy państwa. Jeszcze w latach 
1890— 1900 wzrost ludności wiedeńskiej pm!lvyższaf znacznie w^zrost 
Grazu, Linzu, Innsbrucku, Solnogrodu i Celowca, obecnie każde z tych 
miast, rozwija się znacznie lepiej od Wiednia, gdy bet wiem jego lu
dność wzrosła o 23‘8%, nadwyżka w tych miastach wynosiła 25-6%, 
3 l l ° / 0, 26-0%, 30'4%  i 25‘4°/o. W znaczniejszych krajach koron
nych, mianowicie w Galicyi, Czechach i Morawie, widzimy takie 
same ustępstwa stolicy kraju  na ragjcz miast prowincyonalnych, 
a więc doś«silny  prąd decentralizacyi ekonomicznej. Godzi się to 
zupełnie z małą doniosłością państw a, które z natury swej wyka
zuje tendencyę centralizacyjną, podczas gdy rozwój gospodarczy, 
oparty o warunki naturalne, musi być decentralizacyjnym, ońjąwia.- 
jąc się tam przedewszystkiem, gdzie spotka sprzyjające okoliczności.

Badanie wzrostu ludności miejskiej w Przedlitawii duprowmdza 
przeto do wyniku, że ludność tu wzrosła silniej w okresie niemocy 
pSpstwowej, aniżeli w czasie znacznej akcyi państwa w dziedzinie 
gospodarczej. Statystyka ekonomiczna daje rezultaty zupełnie podo
bne. Nie możemy się tu wdawać w omawianie różnorodnvch cyfr, 
przemawiających za rozkwitem przemysłowo-handlowym, poprzesta
niemy więc na podaniu niektórych tylko liczb, mających niewątpliwą 
doniosłość gospodarczą. Takim probierzem mogą byPdane, odnoszące 
się do wywozu za granicę, do ruchu wewnętrznego, wobec niewiel
kiego jeszcze znaczenia dróg wodnych — kolejowego i pocztowego, 
który, jak  wiadomo, nie jest objawem cywilizacyi, lecz handlu i prze
mysłu, wreszcie do depozytów w kasach oszczędności wszelkiego ro
dzaju, charakteryzujących zasoby gotówki w kraju, i do produkcyi 
węgla, jako naj waż niej szegq płodu górniczego. Niemoc państwa trw ała 
od r. 1897 do 1900, nie mając jednak danych za ostatni rok, ogra
niczamy się da okresu 1896— 1899, porównywując ostatni rok nor
malnych stosunków politycznych z przedostatnim obstrukcyi. Dla 
scharakteryzowania rozwoju przytaczamy zarazem odpowiednie cyfry 
dla państwa niemieckiego, w którem panuje w tym czasie okres naj

(169)



428 W Ł0D Z1M 1EH Z C ZK RK A W SK I

wyższego rozkwitu ekonomicznego, a władza państwowa, silna i świa
doma swego celu, stara się wTszelkiemi siłami popierać dążenia eko
nomiczne narodu.

Otóż, w porównaniu z rokiem 1896,
w Przedlitawii w Niemczech

wartość wozu zagranicę wzrosła o °/0 20.24 16.37
ilość towarów, przewiezio

nych kolejami . . . .  » » » 21.36 17.98
ilość osób, przewiezionych

k o le ja m i...........................  » » » 35.73 36.03
ilość listów i korespondentek » » » 32.61 25.69
wartość depozytów w ka- » » »

sach oszczędności . . . 11.96 ?
ilość wydobytego węgla . » » » 15.04 33.0

Prócz produkcyi węgla, której rozwrój w Niemczech jest prze-
szło dwa razy szybszy niż w Austryi, i nieznacznej różnicy na ko
rzyść Niemiec w ilości osób, używających dróg żelaznych, wszędzie 
w Przedlitawii jest wzrost znaczniejszy, niż w państwie sąsiedniem. 
Wprawdzie w Niemczech cały obrót jest bez porównania większy 
niż u nas. wskutek czego cyfry procentowe z natury rzeczy muszą 
być niższe, a drogi wodne dzielą z kolejami ruch wewnętrzny, lecz 
nie należy zapominać, że w tym właśnie czasie Niemcy rozwijały się 
ekonomicznie z szybkością prawie amerykańską. Przedlitawia przeto 
nie wychodzi na, porównaniu niekorzystnie — i to w czasie, gdy ze 
strony państwowej gospodarstwo narodowe nie mogło się spodziewać 
żadnej wydajniejszej pomocy.

Zdaje mi się, że wszystkie te objawy dowodzą, iż w tym okresie 
gospodarstwo społeczne było od stosunków państwowo-potitycznych 
zupełnie niezależne. Czy rola państwa w dziedzinie ekonomicznej jest 
wogóle bardzo skromna, jak  twierdzą klasycy, czy też działały przy
czyny, które zneutralizował;' niekorzystne stosunki państwowe, prze
sądzać nie możemy. Naszem zdaniem niespodziewany, ze stanowiska 
dzisiejszej nauki ekonomii, rezultat statystyczny da się wytłumaczyć 
tylko przesadnem wyobrażeniem o gospodarczym wpływie państwa. 
W  latach 1890— 1900 stosunki naturalne i międzynarodowe sprzy
jały rozwojowi ekonomicznemu, a państwowa inercya zaważyła zbyt

1) Ilość wydobytej ropy naftowej w Galicyi wzrosła w tym samym czasie 
o 20.87%.
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m ało na szali, ażeby mogła powstrzymać dodatnie ich skutki. Lecz 
jest to tylko sąd indywidualny, który nie m a dostatecznego uzasa
dnienia, z całej zaś pracy wynika niewątpliwie jeden tylko rezultat. 
D o t y c h c z a s o w e ,  h i p o t e t y c z n e  p o g l ą d y  o w p ł y w i e  p a ń 
s t w a  n a  g o s p o d a r c z e  s t o s u n k i  nie m ogą s ię  o s ta ć  wo b e c  
s t a t y s t y k i ,  n a l e ż y  w i ę c  p r z e p r o w a d z i ć  b a d a n i a  sz c z e 
g ó ł o w e ,  a ż e b y  ś c i ś l e  o k r e ś l i ć  p o z y t y w n ą  d o n ; o s ł o ś ć  
d z i a ł a l n o ś c i  p a ń s t w o w e j  d l a  e k o n o m i c z n e g o  p o ł o ż e n i a  
s p o ł e c z e ń s t w a .
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I. RUCH NAUKOWY.
Przegląd literatury z ostatn iego  trzechlecia (1898 — 1900), z zakresu  

austryackiego praw a procesow ego cyw ilnego.

W S T Ę P .

Ustawodawstwo procesowe cyfSlne, dopiero czwarty rok obowiązu
jące, wywołało niezwykły ruch naukowy, w dziedzinie p«®wa procesowego 
cywilnego. W ydano całe szeregi komentarzy, kilka systematycznych dzieł' 
i bardzo znaczną ilość monografij," omawiających przedewszystkiem kwe- 
stye natury praktycznej.

Ta znaczna ilość prac monograficznych, wydanych zwłaszcza w pi
smach fachowych prawniczych, wywołaną została nasuwającemu się wą
tpliwościami, przy zastosowaniu i ujęciu nowego ustawodawstwa proceso
wego. A jakkolwiek, nie można zaprzeczyć, iż przy wielu pracach mono
graficznych odczuwamy pewną dorywczość, brak zgłębienia przedmiotu, 
a zwłaszcza brak podkładu naukowego, to mimoto i re prace nie są bez 
znaczenia, bo niejednokrotnie zwracają uwagę na luki w ustawodawstwie, 
lub na wątpliwości, w zastosowaniu ustaw procesowych.

Potrzeba dokładnego zaznajomienia się z nowem ustawodawstwem, 
stała się powodem zainteresowania ruchem naukowym, w dziedzinie prawa 
procesowego cywilnego. I temu też przypisać należy, iż w ostatnich latach 
napotykamy zestawienia literatury tak, w naszym języku, jak w języku 
niemieckim i ca lk im .

W r. 1898 w »Reformie sądowej«, czasopiśmie wyłącznie poświę
conemu nowemu fetaw odaw stw u procesowemu, przedstawioną, jest, litera
tura procesu cywilnego. Przegląd ten alfabetyczny, wyczerpujący, jednak 
nie krytyczny, z istoty rzeczy nie może czynić zadość wymaganiom sy
stematycznego przeglądu literatrry, W języku niemieckim, już od r. 1898 
jedynie sprawozdawczo i nie wyczerpująco omawia literaturę*1 procesu 
cywilnego austr. P o l l a k ,  w ;)Juristisches-Ljteraturblatt“ (IX Nr. 5, X 
Nr. 2, XI Nr. 2), w artykułach p. t.

Die Literatur des neuen oster. Cwilprocessrechts. 
Również krótki, sprawozdawczy przegląd literatury nowych ustawodawstw 
procesowych, przedstaw'1' S c h  r u t k a  w „Kritische Yierteljahresschrift 
f i l r  Gezetzgebung uncl Rechtsicissenschafts“ (Tom XLII str. 552 —  
559), p. t.
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Die exegetische und systematische Literatur des neuen 
ostArreichischen Cimlprocesses.

Mozolnej, a dla stanu prawników, tak pożądanej pracy, tyczącej się 
przeglądu literatury i judykatury z dziedziny procesu cywilnego austrya- 
ckiego, podjął się S p e r l ,  profesor uniwersytetu wiedeńskiego. Ogłasza on, 
po upływie każdego półrocza, systematyczne przeglądy literatury i judyka
tu ry  ze wspomnianego przedmiotu, w „Gerichtszeitung“. Tego rodzaju ze
stawień literatury wydał S p e r l  dotychczas pięć, które także, jak  osobne 
odbitki wydawane bywają przez M a n z a  p. t.

Uebersicht iiber die Literatur und Praxis des 
Ciwilprocess- und Exekwmmsrechts.

S p e r l  przedstawia ruch naukowy i judykaturę w sppsób systematyczny, 
przez co we wysokim stopniu ułatw ia korzystanie z onjawów ruchu n a 
ukowego, jak i z judykatury. Przeglądy S p e r l  a są jedynie wylicze
niem we właściwem miejscu dzieł, monografij, artykułów lub orzeczeń 
sądowych, bez wszelkich uwag. W ytycznych. Również i literatura czeska 
procesowaj posiada omawiane przeglądy ruchu naukowego. I tak: L u d v .  
P o p e l ,  w Sbornih ved. pramtich a s td tn ić ffljrocznik z r. 1901 (str. 285—  
302) przedstawił pizegląd literatury proces, cyw. z r. 1900. Z pra
wdziwą jednak przykrością zaznaczyć należy, że w tym czeskim prze
glądzie literatury zestawiono tylko literaturę procesową niemiecką i czeską, 
a pominięto zupełnie literaturę polską.

Zastanawiając się nad przeglądem literatury z dziedziny procesiu 
cyw., wspomnieć należy o zestawieniu literatury, tyczącej się międzyna
rodowego prawa p rocesow tŁ  przez W a l k e r a ,  w jego książce p. t.

Die Streitfrągen aus dem internAonalen Cwilpro- 
cessrechte. W iedeń 1897 ( s i ł  1— 14).

W najnowszybh czasach, bo w roku bieżącym wydał, A s s e r dzieło p. t.
La comiention de la Haye du 14 Norembre 1896 rela- 

tive d la Procedurę Cwile.
W tymże dziele, na stronie IX i Ś j.są  zestawione publikacye, tyczące się 
konferencyi w Hadze, a mające znaczenie dla praw a międzynarodowego 
procesowego. ,

Literatura procesu cywilnego w Niemczech poszczycić się może 
znakomicie redagowanemi, zestawieniami literatury proęsśu niemieckiego. 
Przeglądy literatury umieszcza rok rocznie od szeregu lat prof. K l e i n -  
f e l l e r  z Kiel, w „Zeitschrift f i ir  den deutschen Civilprocess“. Przegląd lite
ratury Kl e i n f e l l e r a  riie jest tylko sucnem zestawieniem dzieł i monografij, 
lecz jest krytycznem omówieniem tychże. Z tego też względu zestawienia lite
ratury K l e i n f e l l e r a  mają znaczeęmi i informacyjne i naukowe. K l e i n -  
f e l l e r  uwzględnia także w; głównych zarysach ruch naukowy, w zakresie 
procesu cywilnego austr. Przeglądy literatury proce,spw'ej niemieckiej mają 
i dla jurystów austryackich doniosłe znaczenie. Przyczyna tego leży 
w teną; że procedura cywilna niemiecka, względnie ustawa, obejmująca 
zmiany procedury cywilnej niemieckiej (z 17 maja 1898), obejmuje zwła
szcza w nauce o właściwości miejscowej szereg przepisów, zgodnych z nową 
Normą jur. austryacką.

(176)
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Uznając wybitną doniosłość takich przeglądów literatury procesowej, 
pragnęlibyśmy przedstawić .uch nauko’..y, w zakresie procesu cywilnego 
austryackiego, w ostatnim trzecbleciu (1898 — 1900), i to w następują
cym porządku:

I. Sądy zwyczajne i ich właściwość.
II. Strony i ich zastępcy*.:-.'

III. Postępowanie cywilne w sprawach spornych.

I.
§ 1, Podręczniki, Komentarze i czasopisma fachowe. .

Zwracając się do omówienia podręczników i komentarzy, mamy na 
myśli przedewszystkiem te objawy działalności literackiej, które specy- 
alnie tyczą się n a u k i  o s ą d a c h ;  w drugiej linii dopiero zwrócimy się 
do podręczników i komentarzy, tyczących się całokształtu nowego usta
wodawstwa procesowego. W  czasokresie, aż do chwili wejścia w życie 
nowego ustawodawstwa procesowego (1 stycznia 1898) najgodniejszą 
uwagi jest praca S c h r u t k i:

Die Umgestaltung der Gerichtsverfassung durch den 
Entw w jf eines Gezetzes, iiber die Ausiibung der Gerichisbar- 
keit und die Zustandigkeit er ordentlichen Gerichte in biir- 
genlichen Rechtssachen. Berlin 1894.

(W »Zeitschrift fur Notariat und freiwili. Gerichtsbarkeit 1893 i 1894; 
również i osobna odbitka). Praca ta, aczkolwiek tyczy się jeszcze projektu 
do Normy ju r. ( l 893), mimo to będzie miała dla nauki o sądach zawsze 
trwałą wartość, wobec obfitego, w niej nagfomadzonego materyału history
cznego i porównawczego. Do tej epoki należy także cenna praca napisana 
po czesku przez P a n t u ć e k ’a:

0 organisaci a pfisluśnosti souitdni die novych zakonu 
processnich. Praga 1897.

Tu także zaliczyć należy prace: T rz  e n i e c  k i eg o
Komentarz do Normy jurysdykcyjnej. Tarnopol 1897.

W  i n i w a r t e r a:
Die Jurisdictionsnorm vom 1 August 1895 sammt Ein- 

fiihrungsgesetz. W iedeń 1897, 
i inne mniej doniosłe wydawnictwa.

W śród wydawnictw, tyczącycn się całej procedury, a pochodzących 
zifczasów przed loejściem w życie nowej procedury cyw. wyróżnia się 
praca O t t a :

Soustmny uvod ve studium noreho fizen i soudniho. 
Praga. Dział I 1897; II 1898. Cenny to nabytek dla literatury praw ni
czej austryackiej; szkoda jttdynie, iż O t t  wydał swój podręcznik w chwili, 
kiedy nie zostały jeszcze wydane wszystkie rozporządzenia ministeryalne, 
z charakterem uzupełniającym i objaśniającym, nadto w chwili, kiedy 
jeszcze nie powstały te liczne wątpliwości, nasuwające się przy zastoso
waniu i ujęciu nowej procedury. W  każdym razie, ze względu na pod
kład naukowy tejże książki, ma ona trwałą wartość.

(177)
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Zwracając się: do czasokresu, którego omówienie jest celem niniej
szego sprawozdania, przwewszystkiem winniśmy poświęcić kilka uwag 
Komentarzowi, H o t ó t e n a  p. t.

Die jJurisdictionsnórm und ikr Einfuhrungsgezetz. Wie
deń 1898.

Autor przystępuje do pracy z gruntowpem, teosętycznom w m szlałceniem ; 
nadto z równie doBra^.zngjomWęią ustawodawstwa ausItwekiegó, jak i nie
mieckiego. Omówienie każdego paragrafu wyprzedza dokładne zestawienie 
literatury auslryackiej i niemieckiej, poczerń następują cytaty, tyeza.ee się 
materyalów procesowych. H o r t e n  pragnie być dokładnym i przez to 
zajmuje się kazuistyką, która, niejednokrotnie utrudnia należyte ujęcie 
myśli przewodniej autora. Niejednokrotnie autor omawia przypadki, nie 
mające żadnego znaczenia praktycznego, Et, teoretycznie nie budzące za
interesowania; Pod względem treści, zapatrywania H o r  ta l  n a , o ile są 
oryginalne,;'4 tyle są przeważnie odosobnione. Kilką z kwestyi przedsta
wionych przez H o r  te n  a zostanie omówionych, w ciągu niniejszego spra
wozdania. W opracowaniu poszczególnych przepisów brak jednolitości. 
I tak n. p. § 1 N. J. omówiony jest wprost monograficzni^; natomiast 
ważniejsze działy, jak przepisy §§ 4 9 — 104 N. J. traktowane są znacznie 
pobieżniej, od części ogólnej Norm. jur. Książką t a — świadcząca w ka
żdym razie i o gruntownej pfecy i rozległej wiedzy— doczekała Sj^kilku 
dokładnych a surowych ocen. Tutaj wyliczyć nala łjr recenzye, P i c k a  
(Czasopismo G r i i n h u t a  T, XXIII str. 175 i dalsze) i T r u t t e r a  (Kriti- 
sche Vierteilj. fur Gezet.zgebung und Rechtswissenschaft1, (XL str. 4 3 0 — 
437 i XLI str. 535 —  550).

Z komentarzy, tyczących się całokształtu nowego ustawodawnietwa 
procesowego, winniśmy wymienić trzy komentarze: D e m e l i u s  

Der neue Cmilprocess. W iedeń i Lipsk 1898.
(zeszyt I, II, IIT, tyczy się Nor. Jur.), N e u m a n n :

Comfjientar zu den CwilprocessWLetzewom 1 August 1895 
W iedeń 1898.

(14 do 17 zesz^tó, tyczą 'Śię Nor. Jur.) i F u i l ą t l :
Die imerr. Cwilprocessgezetze. band III, Jurisdictiońąr\ 

norm und das Yekfahren in Ehesachen. W iedeń 1900. 
Omawiając te komentarze;- mamy na rnfśli' tylko te cź^|di komentarzów, 
które tyczą się nauki o sądach. W szystkie trzy wydawnictwa niewątpli
wie pożyteczne. Komentarzom N e  u m a n n a  i F i i r s L l ?  brak naukowego 
podkładu. Komentarz F i i r s t l a  ostatni z rzędu, korzysta z obfitej, litera
tury, nadto uwzględnia judykaturę trybunału państwa niemieckiego, co 
właśnie w nauce o sądach jest możliwem, przy całym szeregu przepisów 
Nor. Jur. Komentarz D e m e l i u s  a, mniej dokładny od dwóch poprzednich; 
odznacza się jednak podkładem, teoretycznym i samoistnośeią w poglądaeji. 
Autor tego komentarza, znawca i profesor prawa wyzyskał'swoją fachową 
wiedzę z dziedziny praw a cywilnego, dla rozwiązywania problematów prawa 
procesowego.

Przy tym stanie prac komenlarskich niewątpliwie, tak, jak do
tychczas, znakomite wydawnictwo S c h a u e r a  (Normy Jur. i Proc.

j (178)
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cy*v. 1898), mające po części charakter komentarza, i nadal będzie się 
cieszyć należnem powodzeniem.

Wymieniając komentarze i systemy nie można pominąć książki 
U 11 rrra n n a:

Grundriss des Cwilprocessrecn&s. Lipsk 1900.
Treść książki U11 ni a n n a odpowiada tytułowi. Krótkość nadm ierna w przed
stawieniu treść* przepisów, czyni tą książkę bezużyteczną dla uczącej się 
młodzieży, a tembardziej dla jurystów praktycznych. Dla książki U l l m a n n a  
najwłaściwszem byłoby miejsce, w części szczegółowej encyklopedyi prawa.

W  r. 1900" wydał S k e d l :
Das osterr. Civilprocessrecht. Lipsk 1900.

W ydany dotychczas tom I obejmuje: Wstęp i naukę o 'stronach. Dzieło
to omówionem będzie w przeglądzie literatury, odnoszącym się do nauk 
o stronach i ich zastępcach.

W  języku polskim wyszły dwa podięczniki, tyczące.* się nowego 
ustawodawnictwa procesowego. Jeden z nich ukończony, drugiego wyszedł 
tom I. I tak, G o d l e w s k i  wydał:

Austryackie prim o procesowe cijioilne. Lwów 1900. 
W edług przedmowy, zadaniem autora jest przyjść z pomocą naszej uczą
cej się młodzieży, a nadto uczynić .^podręcznik pożytecznym i dla pra
ktyków. Nauka o-^ądach i osobach sądowych (str. 65 do 130) nie na
suwa szczegółowych uwag. Przepisy, tyczące się nauki o sądach przed
stawione krótko, jasno, w systematycznym porządku. Autor tu i owdzie 
przedstawia własne poglądy, jak przy sądzie dla uszkodzeń kolejowych 
(str. 1 12 ), lub przy właściwości sądów powiatowych dla spraw awizacyj- 
nych (str. 89 uw.). Niewątpliwie, nadmierny pospiech był powodem, iż 
niejednokrotnie brak jest powołania odnośnych przepisów i ustaw.

Od roku 1898 prof. B a l a s i * s  i prdf. F i e r i c h  wydają: »Naukę 
o* sądach i procedurę cywilną«. Dotychczas wyszedł tom I, opracowany 
przez F i e r i c h a p. t. ,

Nauki wstępne ifrzecz o sądach. K raków‘1898 do 1901.
W  końcu w sp o m n ij?  winniśmy o czasopismach fachoioyćh, tyczą

cych się s p e c y a l n i e  prawa prdćesowego cywilnego.
U nas w kraju (we Lwowib)', wydawanem bywa czasopismo po

święcone wyłącznie nowyin ustawom procesowym p. t Reforma sądowa. 
Miesięcznik poświęcony nowym ustawom procesowym. Wychodzi rok 
piąty. W ydawca i redaktor radca sąd. L e w a n d o w s k i .  Artykuły i roz
prawy, a nieraz i rozprawy obszerne, opracowane przez jurystów zawo
dów praktycznych lub teoretyków, nadają temuż czasopismu, także piętno 
czasopisma naukowego. Skrzętnie zbierana i ogłaszana judykatura, spra
wozdawcze przeglądy literatury,- wreszcie wszelkie z celem czasopisma 
w łączności zostające bieżące wiadomości czynią toż czasopismo, w całej 
pełni czasopismem dla nas pożytecznem.

Czasopismo fachowe dla prawa procesowego cywilnego niemieckiego, 
ściśle naukowe wychodzi w Niemczech p. t.

Zeitschrift f u r  deutschen Cwilprocess und das Ver~ 
fahren in Angelegenheiten der freiwilligen Gerichtsharkeit.
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Zmiana w programie czasopisma przez wciągnięcie do tegoż postę
powania w sprawach niespornych, wywołaną została nową ustawą o spra
wach sądownictwa dobrowolnego z 17 maja 1898.

Bardzo w yczerpując^1' a dla pracujących w dziedzinie prawa pro
cesowego cywilnego nad wszelki wyraz pożyteczny, rejestr źródeł prawa 
procesowego cywilnego wydał B a l t z - B a l t z b e r g :

Yollstandiges Sach- und Nachschlagregister fu r  alle 
die Civilpr-ocessreform betreffenden Gesetze, Yewrdmmgen, 
Formularien etc. W iedeń 1898.

§ 2. Organizacya i właściwość sądów wogóle.
Zastanawiając się nad literaturą, tyczącą się organizazyi i stano

wiska prawnego, sądów, zwrócić należy uwagę na rozprawkę S c h r u t k i :  
tJber die Stelląmg des osterr. Richters.

Jestto mowa inauguracyjna, którą w październiku r. 1900 przy otwarciu 
uniwersyteckiego roku szkolnego we W iedniu wygłosił S c  h r  u t k a ,  jako 
rektor tegoż uniweisytetu („Neue Freie Presse“ z. 15 października 1900 
Nr. 12983, także osobna odbitka), S c h r u t k a ,  zgodnie z celem wykładu 
inauguracyjnego, w sposób przystępny przedstawił przedewszystkiem w naj
ogólniejszych zarysach różnice zachodzące między dawnem a nowem usta
wodawstwem. Trafnie stwierdził, iż zwiększenie władzy'sjędziowskiej przez 
nowe ustawodawnictwo procesowe, pociągło ż a ło b ą  zepchnięcie adwoka
tury na plan drugi. Dzisiaj, niema racyonalnego powodu żądać od adwo
katów, pod względem ich wykształcenia prawniczego wyższego uzdolnienia, 
niż od stanu sędziowskiego. Autor, zajmując się kwestyą niezawisłości 
stanułsędziowskiego, poddaje stosunkowa, ostrej krytyce in3tyt.ućyę inspe
ktorów sądowych, dalej omawia znaczenie, tak zw. odpowiedzi na pytania 
(R. M. z 3 grudnia 1897). S c h r u t K a  omawia cały szereg aktualnych 
kw estyi,, tyczących się przeniesienia urzędników sędziowskich, propozycyi, 
awansu w sferach sędziowskich i t. d. Mowa inauguracyjna S c h r t f . t k i  
jest cennym przyczynkiem do nauki o stanowisku sędziego w krajach 
tutejszT||h; cenić w niej należy otwartość i pewność w krytyce ustaw, 
rezporządzeri i zarządzięń władz adm inistracyjno-sądowsŁk Mowa S c h r u t k i  
nie pozostała też bez wrażenia, zwłaszcza,.jeżeli zwróci się uwagę na chwilę, 
w której była wygłoszoną i na osobę samego prelegenta.

Poza tym przyczynkiem ao nauki, o fcljanowisku sędziego w krajach 
tutejszych, zwracamy uwagę na kilka artykułów, tyczących się organiza- 
cyi sądów; czynimy to tylko w spełnieniu obowiązku dokładnego spra
w ozdam y. I tak: A. W. ogłosił w Gerichtshalle z r. 1898 Nr. 6, roz
prawkę p. t.:

Giebt es auch im neuen Yerfahren verstarkte Senate. ? 
Autor na podstawie zestawienia przepisów patentu z 3 maja 1853, 
Nr. 81, D. p. p. §§ 9 do 13, Nor. Jur., Art. II i § 184 Instr. sąd. 
(5 maja 1897 Nr. 112), dochodzi do wniosku, iż wzmocnionych sena
tów obecnie niema. Zapatrywania tego nie podziela S c h a u e r  (ustawy or
ganizacyjne str. 794), niemniej N e u m a n n  (str. 1122 i 1123). Tt.o= 
wnież zwrócić należy uwagę na artykuł napisany przez 0 . L.:
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Uber die Stellung der Gerictitsadjuntcten im Lichte der 
neuen Processgesetze.

(Jur. BI. 1900 Nr. 4-3) Autor przedstawia stanowisko adjunkta sądowego, 
według nowej ustawy procesowej. W ystępuje on przeciw zapatrywaniu, 
iż sędziowie w sądach pow., tak zwanych miejiskich (t. j . znajdujących 
się w siedzibie sądu kollegialnegoję potrzebują wyższego teoretycznego 
wykształcenia i większego praktycznegó doświadczenia od sędziów, w in- 
ntyjh sądach powiatowych. W  następstwie tego, niema uzasadnionej przy
czyny, aby tylko sekretarze w sądach powiatowych, tak zw. miejskich 
mogli być sędziami samodzielnymi (Emzelrichter). Adjunkt sądów j przy
dzielony do śfedu pow., znajdującego się w siedzibie sądu kolegialnego 
I instancyi —  nie przyngli więcej korzyści sądowi, jak egzaminowany aus- 
kultant. Po obszernych wywodach mających głównie na celu krytyczne 
omówienie dotyczących przepisów ustawowych, dochodzi autor do wnio
sku, iż byłoby wskazanem zmienienie dotychczasowych przepisów i zró
wnanie stanowiska udjunktajfeąd. w sądach powiatowych, tak zw. miej
skich, z adjunktam i sąd. innych sądów pow. Antor pragnie więc, aby 
i adjunkci sądowi w sądach, tak zw. miejskich powiatowych mogli być 
sędziami ^lim odzięlnym i. Myśl rzucona przez autora niewątpliwie trafna, 
a nadto w wykonaniu swojem umożliwiająca zaciągnięcie większej ilości 
sił sędziowskich do samodzialnej pracy. Autor wąkazuje, jako właściwą 
drogę do przeprowadzenia tej rW im y  drogę rozporządzenia. Zapatrywanie 
to nie jest trafnśjw obec tego, iż zmiana § 25 ust. o org. sąd. a więc 
ustawy, tvlko w drodze ustawodawczej nastąpićby mogła.

S c h r u t k t i , . w  artykule p. t.:
Der Rechtszug nach der neilen Jurisdictionsnorm (Zeit- 

schrift fiir Notariat und freiwillige Gerichtsbarkeit. 1898  
Nr. 13)',

dochodzi do wniosków zgodnych z brzmieniem § 207. Instr. ła d .  Autor 
wyraża zapatrywanie, iż tylko dla sądó^ja powiatowych, j a k  o sądów han
dlowych i morskich, względnie j a k o  górniczych istnieją dwa sądy, 
w t o k u  i n s t a n c y i  przełożone, a mianowicie, jużto sąd obwodowy 
wzgl. krajowy, jako taki, jużto sąd koleg. I instancyi, jako sądo ju rysdy - 
kcyi wyjątkowrej. S c h  r u t k a  zadaje sobie pytanie: Który sąd w oma
wianym przypadku po myśli § 30 N. J. (delegacya z konieczności) jest 
w toku instancyi sądem przełożonym? Na to pytanie daje autor odpowiedź, 
iż w takim razie uważać należy sąd obwodowy wzgl. krajowy, jako 
t a k i  za przełożony w toku instancyi, a więc nawet w tym przypadku, 
gdyby wezwanym był o pomoc prawną sąd powiatowy, jako sąd han
dlowy i morski, względnie jako sąd górniczy.

S c h r e i b e r  w artykule p. t.:
Die Zusammensetzung der Handelssenate ( Gerichtszei- 

tung 1899 , Nr. 39) 
pragnie specyalizacyi pomiędzy sędziami fachowymi, stanu obywatelskiego. 
Ponieważ asesorowie, w świecie handlowym powoływani bywają z różnych, 
a tak niepokrewnych z sobą gałęz. handlu, przeto wskazanem było by 
stworzyć kilka grup asesorów, ze względu na ich fachowe wykształcenie;
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i w ten sposób należałoby ich powoływać, przy uwzględnianiu^'z jednej 
strony rodzaju sprawy, z drugiej strony ich fachowego wykształcenia.,‘Urze
czywistnienie tej myśli możliwe jest tylko w sądach o znacznej liczbie 
sędziów fachowych stanu obywatelskiego, ze zawodu Handlowego.

Oto kilka artykułów, ttf3fec3 |h  się organizacyi sądownictwa —  ar
tykułów o {mniejszej doniosłości:-.;.

Przepisy, obejmujące zasady tyczące się,-, właściwości sądów zwy
czajnych, omówione zostały w systemach i komentarzach. Monografij 
i artykułów należących do tej części nauki o sądach mamy zale
dwie kilka.

Autorowie śfstemów i komentatorowie Nor. Jur. obszernie zasta
nawiają się, nad kwestyą oddzielenia zakresu działaniaMądów od władz 
administracyjnych. Zwłaszcza H o r t e n  (str. 81 i dalsze), przy sposobno
ści omówienia § 1 Nor. Jur. obszernie, w sposób wprost mcłnograficzny, 
bada wspomiarją) kwestyę. Według H o r t e ą ą  dla rozdzielenia spraw mię
dzy sądy i władze adm inistracyjne stanowczą jest ta okoliczność: Czy 
przy rozstrzygnięciu nasuwającej się sprawy, administracya państwa ma 
JRtercji czy też n ie? Taki interes, zachodzi zwłaszcza wó\V.dzas, jeśli przy 
rozstrzygnięciu sprawy samej w grę wchodzą czynniki prawno-paristwowe 
i polityczne. W  ostatnim przypadku sprawa należy do władz admini- ^  
stracyjnych. P i c k  w swojej krytyce, pierwszej częSTi komentarza Ho r -  
t e n a  (CząicpBhio G r i i n h u t a  z r. 1898 str. 175), występpje prze
ciwko przedstawionym zapatrywaniom H o r t e n  a. Stara się wykazać) jak 
pojęcie »interesa prawno-publiczne* jest: zależne, od stosunków miejsca 
i czasu, jakiej więc ulegać może ciągłej zmianie. F i e r i c b  (w nauce 
o sądach i procedurze cyw. str. 175 i 176) zastanawia się nad prze
pisem § 1 Nor. Jur.;ft{Btąea się pojęcie »Burgerlic® -Rechtssache« okre
ślić, na podstawie pojęćid »Burgerlif;łiesrecht«, autentycznie interpretowa
nego w art XXX ust. wprow. Kod. proc. hyw. Przychodzi ostatecznie 
do wniosku, iż w zasadzie Każda »sprawa cywilna* w pówyższem zna
czeniu, należy do sądów zwyczajnych, chyba że w y r-S ź n i e, szczegóło
wymi przepisami przekazaną została innym władzom, lub organom. W  ra
zie przeto wątpliwości, czy sprawa cywilna należy do zakresu działania 
sądów cyw., czy też do zakresu innych władz i organów, wyjść należy 
ze założenia, iż sprawa cyw. rączej należy do zakresu działania sądów 
zwyczajnych niż do*-innych władz lub instytucyi, skoro prawidłowo M 
powołane-isądy zwyczajne do załatwiania spraw cywilnych.

Z przedmiotów, należących do nauki o właściwości sądów, najwię
ksze zainteresowanie'-naukowe wywołał przepis, tycząc^,, się tak zw. bez
względnej niewłaściwości sahgolute Incompetenz*. Dwie prace tyczące 
się tejże bezwzględnej niewłaściwosći wyszły jeszcze przed r. 1898. Pra
cami temi są .'P ra c a  F r i e d a :

Czy postanowienia. § 42, N. ./. t § 7 Proc. cyw.' uchy- 
lają przepis § 12, K. c.

(Refęrma sąd. 1897. str. 169 i dalsze), niemniej S c h a u e r a :
Zur Frage dr. absoluten Incompetenżi^

(Ger. Zeit 1897, Nr. 24). W  r. 1900 napisał F i ą ;£ ic h :
(182)
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O bezwzględnej niewmśritcośti sądów Zwyczajnych, na 
podstawie austryackiego ustaieodaimtwa pi ocesoiceóo. 

(Czasopismo prawnicze i ekonom icznej tom I, sir. 105 i dalsze). Autor 
siara się. 'wyjaśnić przepis § 42. ust. 2. Nor. Jur. \ wyświetlić nasuwające 
się wątpliwości. Wbrew zapatrywaniu W i n iw  a r l e r a  (Die Jurisdik- 
tionsnorm. 1897, fetr. 39) i H o r l # n a  (str. 206) stara się aulttt wy
kazać, iż § 42, ust. 2 Nor. Jur. nie jest sprzeczne sam z sobą i może 
mieć aktualne znaczenie; co na przykładach wyjaśnia.

§ 3. Przedmiotowa właściwość sądów.

Objawy literackie, w zakrfesie nauki o p r z e d m i o t o w e jM R aści- 
wośei sądów, tyczą się zwłaszcza badania znaczenia przepisów o właści
wości, w sprawach o najem i dzierżawę i właściwości w sprawach gór
niczych. Z tych artykułów —  przedcwszystkiem —  na obszerniejszą 
wzmiankę, zasługuje artykuj R o f ie n  b 1 a t  I a:

Z u r Competenzfrat/e in den. Ftillejh. des § 4 9, Z l. 5.
./. • v- . g

(Ger. Zeit. 1899. Nr. 26% Autor omawia kilka orzeczeń Najw. Sądu 
i niższych inslancyj. a ^ W c y c l i  się właściwości przedmiotowej, w spra
wach o najem i dzierżawę. Orzeczenia te autor poddaje ścisłej krytyce, 
z punktu widzenia teg^yi, jak niemniej, i z punktu widzenia interpre- 
tacyi ustawowej. I' tak, przedewszystkiem występuje autor przeciw orze- 
ezenfc Najw. Sądu z 17 stycznia 1899, L. 4Ó8, wedłpg którego skargi 
o odszkodowanie, o kwoty wyżej 500 złr. (1000- koron), z kontraktów 
awizacyjnych, n i e  n a l e ż ą  do przedmiotowej właściwości sądów pow. 
Na podstawie trafnych wywodów przychodzi autor da wniosku, iż Najw. 
Sąd broni błędnej fasady prawnej i że niema żadnej ustawowej podstawy 
do wyróżniania skarg o odszkodowanie, wśród skarg awizacyjnych. W spo
mniane skargi o z a p ł a t ę  o d s z k o d o w a n i a  należą, zdaniem autora, 
bez względu na wartość przedmiotu B oru  do sądów powiatowych. To 
sairtoi orzeczenie Najw. Sądu uległo już poprzednio ostrej, ale może nie 
lak umotywowanej krytyce przez K o h n a ,  w artykule:

Zur Frage der Competenz Ober Schadt.nersatzansprii- 
che aus einem Besta.udvert.rage.

(Ger. Halle 1899. Nr. 14) R o s e u b l a t t  Kie wspomnianym artykule 
bierze nadto pod rozwagę judykaturę Najw. Sądu, tycząlą się przepisu 
§ 49, 1. 5, N. J. i dochodzi ostatecznie do wniosku, że sporv o rozwią
zanie kontraktu najmu z §§ 1112 — 1120 K. c. i o oddanie przedmiotu 
najmu, należą, po myśli § 49, 1. 5, N. J., do w y ł ą c z n e j  właściwości 
sądów powiatowych. (Tą samą myśl wyraził Najw. Sąd, w później wy- 
danem orzeczeniu, zaniieszezonem w Sfepertuarzu orzeczeń, Nr. 170). 
Autor wychodzi ze założenia, iż przez skargi, tyczące się istnienia kon
traktu najmu, po myśli § 49, 1. 5, N. J., rozumieć należy skargi ustala
jące we właściwem słowa znaczeniu, a więc skargi, w których chodzi 
o istnienie kontraktu najmu względnie dzierżawy, nic zaś skargi, w któ
rych istnienie wspomnianego kontraktu jest niewątpliwem, a chodzi jedy-
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nie o uznanie kontraktu za rozwiązany i o zasądzeilió pozwanego na ztąd 
wynikające świadczenia. Również, na poparcie śwego zapatrywania przy
tacza autor przepis § 88, Nor. Jur., który rozróżnia skargi o rozwiązanie 
kontraktu, od skarg o uznanie nie istnienia kontraktu. Nad tą samą kwe- 
styą zastanawia się K o h n ,  w Ger. Halle 1900, Nr. 29. w art. pod ty t.: 

Zur Frage der Competenz in Bestandsachen.
K o h n  twierdzi, iż procesy o rozwiązanie kontraktu najmu i dzierżawy 
należą do najważniejszych sporów, z pomiędzy sporów awizacyjnych. Pro
cesy, których przedmiotem jest rozwiązanie najmu, względnie dzierżawy, 
mają właśnie na celu stwierdzenie, istnienia, względnie nieistnienia kon
traktu najmu, a temsamem kontrakty o rozwiązanie winny należeć, 
w miarę wartości przedmiotu sporu, do sądu powiatowego lub kolegial
nego. Stanowisko ^ajęte przez K o n n a ,  jest zgodne ze stanowiskiem za- 
jęt.em przez G o d l e w s k i e g o  (j. w. 89). Rozstrzygnięcie pytania, czy 
skargi o rozwiązanie kontraktu są skargami o nieistnienie kontraktu —  
należało i należy do kwestyi teoretycznie wątpliwych. Do rozstrzygnięcia 
jednak omawianej kwestyi może i niepotrzeba sięgać do teoretycznie wąt
pliwych zagadnień, lecz należy w granicach obowiązującej ustawy, w dro
dze interpretacyi, szukać rozwiązania kwestyi. Otóż. skoro §§ 88. N. J. 
(Obacz, powyżej zapatrywanie R o s e n b l a t t a )  odróżnia skargi o rozwią
zanie kontraktu, od skarg o uznanie nieistnienia kontraktu, tem samem 
Nord. Jurysd. pierwszego rodzaju skarg nie podciąga pod pojęcie skarg 
ustalających ujemnych. Nie możemy zaś przypuszczać, by ustawodawca 
w § 88, N. J., inaczej określał skargi ustalające, a inaczej, w tej samej 
ustawie, w § 49, N. J. Przy tym stanie rzeczy sądzić należy, że zapa
trywanie R o s e n b l a t t a  jest uzasadnionem , nie tyle z punktu widzenia 
teoryi proę^sowej, ile z punktu widzenia ścisłej interpretacyi ustawowej.

Kwestya właściwości sądów, w sprawach górniczych została omó 
wioną przez B o c h e ń s k i e g o  i F i e r i c h a  w rozprawce:

Zakres działania sądów zwyczajnych w sprawach spor
nych górniczych.

(Reforma sąd. 1899, Nr. 1 , 2). Autorowie starają się przeustawić zakres 
działania sądów kolegialnych, jako górniczych i sądów powiatowych wy
rokujących, jako sądy górnicze. Autorowie poruszają ważną dla kraju na
szego kwestyę, juiwsdykcyi w sprawach naftowych. B adajic osnowę § 53, 
N. J. dochodzą autorowie do przekonania, iź w tymże § mylnie powołano 
§ 49, 1. 3, N. J. (sprawy prowizoryalne), skoro sprawy o naruszenie 
w posiadaniu nie mogą nigdy przybrać charakteru sporów procesowo- 
górniczych. Przyczyna tego leży w tem, iż w postępowaniu o naruszenie 
w posiadaniu wydaną bywa końcowa uchwała (Endheschluss), nie zaś 
wyrok, a tem samem po myśli § 446  K. p. c. sąd pow., j a k o  g ó r n i 
c z y  w s p r a w a c h  o n a r u s z e n i e  n i g d y  o r z e k a ć  n i e  mo ż e .  
W  tym samym czasie, co rozprawa powyższa wydaną zosląła, ogłosił 
W a l k e r  rozprawkę:

Ober die Zustandiglceit der Geriehte zur Entscheidung, 
zwischen Bergicerkśbesitzer und Bergwerksarbeiter.

(Zeitschrift fur Notariat u. freiwillige Gerichtsbarkeit 1899, Nr. 8). Autor
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omawia kwestyę tytułem bliżej określoną, która obecnie we większej 
części przestała być sporną, wobec wyjaśnienia, objętego Rozp. min. spraw 
wewnętrznych, z 4 sierpnia 1899, L. 15638.

Kwestya zmiany senatu, w myśl §§ 61 -64 3NT. J., była już przed 
wejściem w życie nowego ustawodawstwa przedmiotem omówienia przez 
B e i s s e r a  (Ger. Zeit. 1896  Nr. 44). W  nowszych czasach F r i e d r a n -  
d e r  w artykule pod ty t.:

Die Senatsanderung gemdss §§ 61— 64 J. N..
(Ger. Zeit. 1898, Nr. 37) Ajświęca tej fcjestyi szereg uwag. Artykuł 
F r i e d l a n d e r a  nie zawiera pod względem jurydycznym donioślejszych 
konstrukcyi. Pouczającyin i ciekawym jest szemat, mający na celu przed

staw ić , w krórych przypadkacji i w jaki sposób wskazanem jest zasto
sowanie przepisu §§ 61 i dalszych N. J. F r i e d l a n d e r  przedewszyst
kiem odróżnia 2 przypadki: a) Przypadek, w którym kwestya właściwości 
nie da się odłączyć od sprawy samej (w tym wypadku należy zawsze 
zastosować § 62, N. J .) ; b) kwestya właściwości da się odłączyć od 
sprawy samej, a sąd uważa się za niewłaściwy. W  tym ostatnim przy
padku wprowadza autor cały szereg podpodziałów.

Pragnąc w yczerpująca przedstawić ruch naukowy, w omawianej 
części nauki o właściwośfci sądów, wspomnieć należy o rozprawce L ó w’a 
pod tytułem:

Der \Wm-th des Streitgegenstandes, ais Factor der Com- 
petenzbestimmung.

(Ger. Halle 1900, str. 428, 429). Artykuł zawiera zestawienie przepisów 
§§ 60 i 56 N. J. Brak zupełnie nowych poglądów. Autor dochodzi do 
wniosku, znanego od chwili ogłoszenia nowego ustawodawstwa, iż powód 
okazując gotowość przyjęcia w rniejsŁę przedmiotu sporu alternatywnie 
lub w zamian, przez siebie oznaczonej pewnej kwoty, może zawsze szu
kać pomocy u są,du kol. I instancyi. Przy tym stanie rzeczy radzi autor, 
aby wobec powoda wnoszącego skargę przed sąd kol., a c z k o l w i e k  
s p r a w a  p o w i n n a  b y ł a  b y ć  w n i e s i o n ą  p r z e d  s ą d e m  p o w i a 
t o w y m ,  zastosować rygor przepisu § 41 K. p. c.

§ 4. Sąd powszechny. Sąd szczegółowy rzeczy obciążonej. Sąd szczegółowy 
dla spraw tyczących się najmu dzierżawy.

W  nauce o sądzie powszechnym nie mamy do zaznaczenia żadnej 
rozprawy, ani artykułu, wkraczającego w czasokres omawiany. Jedynie, 
i to tylko chyba częścią swoich wywodów należy do nauki o sądzie po
wszechnym artykuł K r a s s l a  pod tyt.:

Der Gerichtsstand der in geschlosener Armenpjlege un- 
tergebrachten Persopep." ■ -,.»i v , 1

(Zeitschrift fur Notariat o, freiwil Gerichtsbarkeit 1899, Nr. 1 1 ). Autor 
zastanawia M ę nad pytaniem Który sąd jest właściwym, jako sąd po
wszechny dla ubogich, znajdujących się w Zakładacn dla ubogich ? K r a s s 1, 
przy uwzględnienieniu § 66 N. J. dochodzi do przekonania, że przy 
omawianych osobach brak i animus i corpus przebywania w zakładzie
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dla ubogich. Gdy, wobec tego niema zastosowania § 66, N. J., przeto 
ubogi zachowuje, mimo swego pobytu w omawianym zakładzie, swdje 
poprzednie forum  generale.

B e ż e k  w rozpraw ce:
liber den Gerichtsstand der be.last.eteŚ Sache, nachy/ffir 

neuen Jur. N onm  P  ' JSP *'n
(Zeitschrift fur Notariat 1898 Nr. 41.) występuje z ostrą krytyką prze
p i s u j  91. Nor. Jur. o sądziepzczegółowym rzeczy obciążonej. Wychodzi 
on ze założenia, że sąd ten zależnym jest od forum  rei sitae i dlatego 
zaraz po przepisie § 81 N. J. powinien był być zamieszczony; również 
powinien być sąd z § 91 N. J. forum exclusivum, a nie electwum. IWfc 
ż e k  stara się wykazać, że skarga, tak zwana hipoteczna z § 81 N. J. 
jest skargą rzeczową, a więc hiprfteczną we właściwem słowaąznaczeniu; 
natom iftt skarga objęta przepisem § 91 N. J. nie^jest właśołwą skargą 
hipoteczna", skoro w tejże skardze pozwany7 jest równocześnie dłużnikiem 
rzeczowym i o s o b i s t y m .  Sąd szczegółowy z § 91 N. J. jest sądem 
zmyślonego miejsca zamieszkania. Ustawowo stworzoną bywa fikcya, 
jakoby pozwany (dłużnik osobisty) przebywał ria dobrach nieruchomych, 
hipotecznie obciążonych. Za zapatrywaniem, że forum  z § 91 N. J., nie 
jest sądem rzeczy obciążonej przemawia zdaniem autora i ta okoliczność, 
iż Sąd najwyższy w opinii swej, przedstawionej w odpowiedzi na pytania 
do § 91 N. J. wyłaził zapatrywanie, że skargi hipoteczne (w przeciw
stawieniu do skarg z § 91 N. J.) powinny bypt wnoszone w sądzie in 
deseen Sprengl die belastełe Sache gelegen ist. W  następstwie tego, forum  
z § 81 N. J. jest także forum, rzeczy obciążonej, a sąd szczegółowy 
z § 91 Nor. Jur. p o w in ij  raczej nosić tytuł: Sąd szczegółowy dla skarg, 
przedmiotowo się łączących.

Szereg trafnych uwag, tyczących się § 83  N. J. przedstawił E d w a r d  
S t e r n b a c h  (fteferma sądowa. Maj i czerwiec 1898). Autor zastanawia 
się nad kw estya: Czy spor,ySb c z y n s z  i o u s t a l e n i e  kontraktu najmu, 

, względnie i dzierżawy należą przed forum '^pedale  z § 83 N. J. Pytanie 
to omówionem zostaje, Lak ze stfnowiska ścisłej interpretacjo § 49, 1. 5 
i 83 N. J., jak i ze stanowiska ratio legim Autor dochodzi do wniosku, 
że spory7 o istnienieunajmu lub dzierżawy, tudzież spory o zapłatę czyn
szu rozstrzygane być winny przez sady powiatowe, względnife ^obwodoWe 
(krajowe), ale z a w s z e  s ą d y  m i e j s c a  p o 1, o ż e n i ą  p r z e d m i o t u  
najmu lub dzierżawy, czyli że właściwem jest forum  speciale z § 83 N. 
Jur. Takielż samo •zapatrywanie wyraził później Najwyższy Sąd w orze
czeniu z 13 października 1898 L. 13771. (Jur. BI. Nr. 48 z r. 1898), 
niemniej w orzeczeniu z dnia 15 marca 1899 L. 2636. ( Ge l l e r .  Cen- 
tralblattą z r: 1900 str. 164). Przeciwne zapatrywanie (właściwem j^śt 
forum  generale dla wspomnianteh*Spraw) jest przedmiotem obrony w Ger. 
Halle z r. 1898 Nr. 18. Zdanie to jest wyrażone, w odpowiedziach na 
pytania, wystosowane do redakcyi Gerichts-Halle.

(186)



KRYTYK ) I SPR AW O ZD A NIA 445

§ 5. »Forum contractus«, »furum prorogatum«. Spór naukowy Sperla
z Trutterem.

Nauka o forum  contractus i forum  prorogatum omówioną została 
w cennej i nadzwyczaj dokładnej rozprawie S p e r  1 a, jeszcze w r. >4897 
pod tytułem:

Yereinbarung der ZuStiindigkeit und Gerichtsstand des 
Erfilllungsortes

(wydana w Gracnj.' Rozprawa ta doczekała się kilku recenzyi, a zwłasz
cza recenzyi ze strony T r u t  t e r  a w »Zeitschrin0fur den deutschen, Ci- 
vilprocess« (Tom XXIV z r. 1898, str. 273 i dalsze), a temsamem do
czekała się oceny w trzeehleciu, które jest przedmiotem niniejszego sp ra
wozdania. T r u t t e r ,  głównie w dwóch kierunkach zaczepia wywody 
S p e r l a ,  objęte wspomnianą rozprawą. Przedewszystkiem chodzi T r u t -  
t e r o w i  o zbadanie znaczenia, tak zw. milczącego forum  prorogatum 
(§ 104, ust 3 N J_), niemniej o naturę prawną układu, stron, powołu
jącego do Życia prorogario fori.

Chcąc zrozumieć ten spór naukowy należfłzw eęcić się do podręcz
nika T r u t t e r a  (Das osterr. Cirilprocessrecht r. 1897, str. 317 do 319). 
T r u t t e r  stoi na stanowisku, iż zgodnie, z przeprs£mt'§ 104, ust. 3 N. J.,
0 ile sąd niewłaściwy układem stron na właściwy przemienionym- być 
może, o tyle także sąd w granicach § 104 Nor. Jur. stanie się właści
wym, gdy pozwany nie wniesie zarzutu niewłaściwości sądu, a n a d t o  
w s p r a w i e  g ł ó w n e j  d o  r o z p r a w y  p r z y s f£ p  i (§ 104 ust. 3 N. J). 
T r u t t e r ,  te  ostatnie słowa, przepisu § 104, ust. 3 N. J. (dodane do
piero przez wspólną konferencyę), stara się w oryginalny sposób wyjaśnić.
1 tak, wymaga T r u t t e r j w b y  pozwany nietylko nie w nió#  w należytymi 
czasie zarzutu niewłaściwości sądu; lecz nadto w ypaga, aby pozwany 
wdał się w rozprawę u s tn ą , w sprawie głównej. W  następstwie tego 
(zdaniem T r u t t e r a ) ,  w postępowaniu przed sądami kolegialnymi, mil
cząca •proroga.tio fo r i  nie nastąpi już z chwipj niewniesienftt,.zarzutu nie- 
właśtiwości sądu na pierwszem posłuchaniu sądowem, lecz dopiero z chwilą 
wdania pozwanego w sprawgjg^ówną, przy rozprawie kontradyktoryjnej. 
W razie zaś, gdyby wskutek zaoczności pozwanego przy pierwszem pcfcu- 
chaniu, zapadł wyrok zaoczny, wówczas według T r u t t e r a  byłby wyrok 
wydany przez sąd niewłaściwy, skoro pozwany nie wdał się jeszcze w roz
prawę ijątna w sprawie samej. W  dalszem następstwie tego, ponieważ 
wyrok bydby wydany przez sąd niewłaściwy7, mógłby7 pozwany, mimo nie 
wniesienia zarzutu niewłaściwości sądu odwołać się od wyroku zaocznego, 
po myśli § 471 K. p. c. Przeciwko temu zapatrywaniu -^ s tą p ił w swojej 
powyżej wspomnianej rozprawie S p e r l  (sir. 56. 57). S p e r l  stara się 
wykazać, że trzymając się-1 niewolniczo brzmienia § 104, ust. 3, Nor. Jur., 
musielibyśmy stanąć w rażącej sprzeczności z § 43- Nor. Jur. i 240 
Kod. proc. cyw. A mianowicie, według § 43 N. J., jeżeli na skargę 
ustną rozprawa już rozpisaną została, wówczas w razie wniesienia zarzutu 
niewłaściwości sądu —  wolno sądowi uznlfllsw ą niewłaściwość. Po myśli 
zaś § 240 K. p. c. zarzut niewłaściwości sądu może być zgłoszony tvlko
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na pierwszem posłuchaniu, względnie przed wdaniem się w sprawę samą 
(§ 441 K. p. c.). Jeżeli więc pozwany me wniesie na czasie zarzutu nie
właściwości sądu (a nie chodzi o niewłaściwość nieusuwalną!, wówczas 
według zapatrywania S p e r l  a, już później nie może być zgłoszony, a sąd 
pierwotnie niewłaściwy, jako obecnie właściwy, sprawę zaiatwia. Przy 
tym stanie rzeczy, zdaniem S p e r 1 a, wyrazy omawiane z § 104 usl. 3, 
nie mogą mieć żadnego znaczenia prawnego. Zasadę przez S p e r l a  przed
stawioną rozwinął F i  e r  i c h ,  zobacz: B a l a s i t s  i F i e r i c h :  Nauka o są
dach i proc. cyw. i l. d. (str. 410  - 4 1 2 ) .  T r u t t e r  nie dał jednak za 

• wygraną, lecz w przytoczonej powyżej krytyce monografii S p e r l a  wystąpił 
w obronie » rego zapatrywania. Ostatecznie T r u t t e r  przyznał, że —  
według jego zapatrywani!#—  może być tego rodzaju sytuacya procesowa, 
w której pozwany nie będzie mógł już wnieść zarzutu niewłaściwości sądu, 
bo pierwsze posłuchanie minęło, a mimoto sad będzie niewłaściwym. .Sąd 
tej niewłaściwości nie uwzględni, bo z urzędu w tym wypadku wystąpić 
nie mógłby, a z drugiej strony brak zarzutu niewłaściwości sądu. Do
piero wdanie się w sprawę główną przez pozwanego przy rozprawie kontra
dyktoryjnej, sanuje tenże brak i sąd niewłaściwy staje .sjjg, właściwym. 
Sposób zapdtw*vania się T r u t t e r  a jest może jedynym możliwym spo
sobem wystsifienia omawianych słów § 104 ust 3 N. J. Zapatrywanie 
T r u t t e r  a śttń jednak w sprzeczności, lak z § 43 N. J., jak i z § 240 
K. p. c., a n a d t o  S t w a r z a  t a k ą  s y t u a c y ę  p r o c e s o w ą ,  j a k a  
r a c y p n a 1 n e m u p r o c e s o w i  z n a n ą  n i e  j e s t .

Drugą kweslyą porą^zon^ przez T r u t  t e r a  jest natura praw na 
układu, powołującego do życia fonem, prorogatum. T r u t t e r ,  występuje 
w obronie tezy naukowej, iż układ stron, w celu ustanowienia forum  
prorogatum nie jest tylko układem, bez znaczenia umowy (jak S p e r l  
twierdzi, na stK 67), lecz jest umową procejfcwą. T r u t t e r  autor zna
komitej rozpraw^? Uber processualische Rechtsgeschąfte. (Monachium 
1890 r.) występuje, w obronie zupełnie teoretycznie usprawiedliwionego 
zapatryw ania, iż istnieją umowy procesowe, które mają wywołać pe
wne skutki procesowe. A aczkolwiek zaprzeczyć się nie da, ze przez 
układ .prorogacyjny stosunek prawny nie powstanie, ani też nie bę
dzie zmieniony lub uchylony, jednak mimo to nie przestanie on być 
czynnością praw ną procesową. W omawianym przypadku uińowa proce
sowa zawartą bywa ze względu na przyszłą czynność praw ną (wniesienie 
skargi, jej Sekretacya, doręczeni^, która wywoła powstanie stosunku praw
nego, bo stosunku procesowego. Zwłaszcza ostatnia kwestya sporu nau
kowego T r u t t e r  a ze S p e r l e m  ma wybitną doniosłość teoretyczną. 
Gdy w pierwszej kwestyi (sądzić należy) wyszedł zwycięsko S p e r l ,  to 
w drugiej natomiast kwestyi, kwestyi teoretycznej, zwycięstwo przechyla 
się na stronę T r u t t e r a .

Zwrócić należy uwagę na Szereg monografii, a właściwie artykułów 
tyczących si ę forum  contractus i forum  prorogatum. I t ak,  J u s t e r  (Ger. 
Halle 1889 Nr. 18 i 19), twierdzi, że będzie można sprawę wep^Wwą 
w y r a ź n ą  umową z § 104 Nor. Jur. przekazać sądom powiatowym. 
Kwestya ta o tyle jest wątpliwą, iż § 104 N. J . w ustępie 2-gim, w tych
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-tylko przypadkach wyklucza możność zawarcia układruiprorogaeyjnego, 
w których 3&d kolegialny I instancyi, w ustaw;e jest oznaczony, jako 
w y ł ą c z n i e  właściwy. Natomiast s p r a w y  w e k s l o w e ,  objęte § 51, 
1. 3 N. J., nie są, przy użyciu, wyrazu » wy l f c c z n i e «  zastrzeżone sądom 
handlowym. Stanowisko zajęte przez J u s  t e ®  jest właściwie stanowiskiem 
zajętem pierwotnie przez S p e r i a  (jego rozprawa, jak wyżej 70 i 71). 
Na odmiennem stanowisku od J u s  t e r  a , S p e r i a  i W i n i w a r t e - r a  
(Jur. Biatter 1 8 9 7 , 'Nr. 37, 38) Jftanął Najwyższy Sąd w odpowiedzi na 
pytanie do § 104 N. J. Zapatrywanie Najwyższego Sądu podzielają także: 
N e u m a n n  (Komentarz, str. 1244). 4 |r  le d l a n  d e r , w krytyce mono
grafii S p e r i a  (Gerichtszeitung 1897, Nr. 26), dalej F r a n  c o s  (Jur. BI. 
1897. Nr. 42), i P a w l i c z e k  w rozprawce:

Zum Wechseleerfaliren nach clen neuen Brocessgesetzen 
(Ger. Zeit. z r. 1 8 9 8 ® ir . -3}f ’ WszY«.cvfwymieuieni autoi*ó\yie wychodzą 
ze założenia, iż aczkolwiek w. §§ 51 i 53 N. J. nie napotykamy wyra
żenia »ausschliesslich«, mimo to, z osnowy tegoż paragrafu widocznem, iż 
sprawy w § 51 pod 1. 3 — 5 i § 53 pod 1. 2 10 wyliczdrie *Si wyłą
cznie przydzielone sądom o jurysdykcyi wyjątkowej t. j. handlowej, wzglę
dnie gornidzej,'

W i n k l e r  [Jur. BI. sir. 42 z r. 1908] zastanawia się, w krótkim 
artykule pod ty t.:

Begrundung cler ortlichen Competenz, durch die vom 
Schuldner allein unteiferłigten Schuldurkunde, ohne Mitfer- 
tigung durch den Glauhiger. 

nad rozwiązaniem kwestyi: Czy dokument, będący podstawą zobowiązania, 
obejmujący poddanie się sądowi z § 104 Nor. Jur., a p o d p i s a n y  
t y l k o  p r z e z  j e d n ą  s t r o n ę ? r ( t .  j. zobowiązanego czyli pozwanego) 
może uzasadnić forum  prorogatiMŃ W i n k l e r  broni zapatrywania, iż 
przy czynnościach prawnych, przy których, wrazie podpisania odnośnego 
dokumentu przez jednę ze stron, d<j^£n-c20nym będzie dowód na przyj
ście do skutku układu (n. p. w skryptach dłużnych, pełnomocnictwach 
i t. d.), podpis jedynie zobowiązanego,1 .•* przybierającego rolę pozwanego 
w procesie, w fstarczy dla uzasadnienia omawianego forum  prorogatum; 
przyczem ly^ychodzi ze założenia, że wystawiający dokument wyraźnie 
poddał się sądowi, zresztą niewłaściwemu (§ 104-N. J.). W i n k l e r  w ten 
sposób pojmuje przyjście do skutku układu, iyt powód wnosząc skargę, 
przed forum  prorogatum, tem samem zgadza się flfPsąd, przed który skargę 
wnosi, jako sąd z § 1®4 N. J. Zapatrywanie Sto, w judykaturze (B a 1 a- 
s i t z  i F i e r i c h  str. 403 i 404): i w literaturze ( Ś p e r l  j. w. str. 119 
i 120) jest znanem i bronionem. S p e r l  idzie jeszcze dalej od W i n k 
l e r a ,  gdyż wprowadza teoryę kreacyi forum  prorogatum, przy zobowią
zaniach, powstających przez jednostronne oświadczenie. S p e r l ,  w podob
nych przypadkach, nie wymaga zgodzenia się ze strony powoda; oświad
czenie zobowiązanego, iż poddaje si^oznaczonem u-sądowi, po myśli § 104 
N. J., samo uzasadnia podstawę właściwości sądu.
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Nad stoMmkiem forum  prorogatum  do forum  contractus zastanawia 
się A l l e r h a n d ,  w rozprawie swej:

0  pforofaęyi miejscowej właściwości sądil i je j stosunku 
do prorogacyi rzeczoioej właśchoości.

(Ref. sąd. 1899, zeszyt wrześniowy i październikowy^ A l l e r h a n d ,  autor 
Całego szeregu m onogrjfr, z nauki o właściwości sądów ( G e l l e r  Givilproc. 
Erórterungen 1896), zajmuje^stanowisko, dotychczas przez nikogo nie zaiste. 
Dochodzi on do wniosku, że § 88 N. J. traktuje tylko o prorogacyi miej- 
sęowej właściwości sądu; natomiast § 104 N. J. stanowj o prorogacyi 
rzeczowej właściwości sądu. Drugi ustęp tegoż (§ 104, ust. 2), zdaniem 
A l l e r h a n d a ,  zawiera^Sgtaniczenia prorogacyi przedmiotowej właściwości 
sądu i jest tylko uzupełnieniem ustępu 1 . Wyt-hodząc z tego założenia, 
wysnuwaęamtor cały szereg, Saleko idących wniosków. Ogólnie przyjętem 
jest zapatrywanie, iż § 104, ust. 1 tyczy się prorogacyi właściwości 
miejscowej i przedmiotowej. a § 104, ust. 2 obejmuje ograniczenia, ty
czące się właściwości przedmiotowej.

Jedynym w swoim rodzaju sporem naukowym, z prawa proceso
wego cywilnego, a mającem znaczenie dla całego ustawodawstwa austrya
ckiego, jest spór naukowy, o moc obowiązującą § 6 ust. o czynnościach 
ratowych, z 27 kwietnia 1896 Nr. 70 D. p. p. Rozchodzi się o rozstrzy
gnięcie pytania: Czy § 6 ustawy o czynnościach ratowych nadal obo
wiązuje, wobec §§ 88 i 104 N. J. ? Spór ten teoretyczny* ma wybitną 
aktualność praktyczną. W edług § 6 wspomnianej ustawy, jeżeli kupujący 
m a miejsce zamieszkania w krajach tutejszych —  wówczas nie jest do- 
puszqż4łnem ustanowienie forum  contractus dla skarg, wnieść j?ię m ają
cych przeciw kupującemu, niemniej jest niedopuszczalne poddanie się 
się innemu sądowi (prorogatio fo n )  przez kupującego. W tvch przypad
kach, niewłaściwość sądu winna być z. u.J-zęd u uwzględnioną, aż do 
przedsięwzięcia egaęjdrcyjnej sprzedaży. Sanacya nipwłaściwości sądu na
stępuje Jednak w ów czas, jeżąli pozwany, mimo pąuczenia go o po
wyższym przepisie, wda się w rozprawę. W spomniana ustawa o czyn
nościach ratowych (1896) weszła w życie (§ 12), z dniem swego ogło
szen ia ;. natomiast Norma Jur. z 1 sierpnia 1895, Nr. I l i  weszła w ż y 
cie 1 stycznia 1898. -Nor. Jur. zawiera w §§ 88 i 104 przepisy o forum  
contractus i forum  prorogatum, Które nie są zgodne z powyżej powoła
nym § 6ustawy o czynnościach ratowych. I iak, postanowienia §§ 88 i 104. 
Nor. Jur. n i e  z n a j ą  ż a d n y c h  w y j,ą*Ł k o w y c h przepisów, przy oma
wianych fo ra  śpecialicę W  następstwie tego powstaje pytanie: Czy §§ 
88 i 104 Nor. Jur. uchyliły moc obowiązującą § 6 ustawy o czynno
ściach ratowych ? Czyr.też § 6 wspomnianej ustawy»»Titrzymany został 
w swej mocy, skoro jpstawa o czynnościach ratowych (1896) później zo
stała o g ł o s z o n ą ,  od Normy Jur. (1895)?

H o f e r  w rozprawie:
Tffyęr die gerichtmche Competeng bei Streitigkeiten aus 

Ratengeschaften
(Zeitschrift fur Notariat, 1898 Nr. 17), wyraził zapatrywanie, iż rozstrzy
gającą jest chwila wejścia w życie ustawy, a temsamem, skoro Norma
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Jur. weszła w życie 1 stycznia 1898, przeto weszła w życie po wspom
nianej ustawie „ czynnościach ratowyeh, czyli ustawa na Ostatku wy
mieniona, została uchyloną, co do przepiśu § 6 priepisam i § 88 i § 104 
Nor. Jur. Za tym sposobem pojmowania stosunku tych dwóch wspom 
nianyeh przepisów, przemawia (zdaniem autora), opróęz powyższego mo
tywu natury form alnej, jeszcze motyw natury przedmiotowej. Ustawa 
o czynnościach ratowyeh, w § 6 wspomina o sądzie szczegółowym 
z umowy, a Norma Jur. nie zna . sądu szczegółowego z u m o w y  (Ge- 
richtsstana des Vertrffles), lecz tylko sąd szczegółowy miejsca wykonania 
umowy fierieh tsstand  des Erfiillungsortes). Między!^ sądem jeaisajjgółowym 
z umowy, a sądem szczegółowym miejsca wykonania umowy zajJiodzi 
istotna różnica, jak to ' widoeznem ze zestawienia § 43 daw. Normy 
Jur. z § 88 nowej Normy Jur. W  następstwie tegcMz braku w nowej Nor. 
Jur. sądu szczegółowego z umowy, trudno za nowego ustawodawstwa 
tenże przepis uważać za obowiązujący; inaczej bowiem musielibyśmy 
także ifważać za jeszcze obowiązujące, przy procesach z czynności rato
wyeh, postępowanie sumaryczne, zamiast obowiązującego obecnie postę

p ow an ia  ustnego. Na podstawie tych okoliczności, dochodzi H oflfir do 
wniosku, że za panowania nowego ustawodawstwa procesowego, może 
być i przy czynnościach ratowyeh ustanowione forum  contractus i forum  
prorogatum, a tu. zgodnie z § 88 i 104 Nor. Jur.

Przeciw zapatrywaniu H o f e r  a wystąpił W a l k e r  w rozprawie:
tjber die processualischen Bestimmungen des Ratenge- 

setze§. ■
(Zeijtsehrifl fur Notariat i t. d. z r. 1898 Nr. 24 i 25). Według zdaijia 
W a l k e r a  należy rozróżnić chwilę ważnego przyjścia e n  skutku ustawy, 
od chwili jej skuteę^ftośei. Ustawa, jako objaw woli, przychodzi ważnie 
do skutku z chwilą jej sankeyonownnia, a właściwie ogłoszenia; natomiast 
ustawa jest skuteczną z chwilą jej wejścia w życie. W  naątępstwie tego, 
n o r m a  j u r y s d y k c y j n a  z ef(wifą jej sankcjonowania, a właściwie 
ogłoszenia już złamała zasady dhwnej Normy Jur., a tylko zależnem było 
od upływu czasu, z którą chwilą te nowe przepisy mają mi&ś siłę prawa. 
Ta raz objawiona wola ustawodawcy nie jest zawisłą od kwestyi:'" Kiedy 
ustawa; wchodzi w życie  ̂ Jeżeli przeto ustawodawca w późniejszej chwili, 
w kwestyach procesowych wydaje pewne postanowienia, to te ogłoszone 
postanowienia są później objawioną^wolą czynników ustawodawczych. 
Stojąc na tem stanowisku, przychodzi W a l k e r  do wniosku, iż ustawa 
o czynnościach ratowyeh, a w szczególności jej § 6, obowiązuje i za pa
nowania nowego ustawodawstwa procesowego.

W  obronie swego zapatrywania wystąpił raz jeszcze I l o f e r ,  w ar
tykule :

Noch einige Worfe zum Ratengesetze 
(Zeitsehrift fur Notariat z r. 1898 Nr. 29). Na stanowisku zajętem przez 
W a l k e r a  stanęli również: A m s c h l :

Mittheilungen aus- der Praxis.
(Ger. Zeit. 1898 Nr, 30) i B l o c h :
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Zur Amoendung des Ratengesetzes.
(Ger. Zeit. z r. 1890 Nr. 14).

Przepisy o forum contnactus wywołały nie tylko szereg monografii 
i artykułów o znaczeniu ściśle prawnicżem, lecz także wywołały ożywioną, 
fachową.dyskusyę w świeeie handlowym. Utrudnienia, jakie przy ustano
wieniu forum  contractus wprowadziła nowa Norma Jur. spowodowały 
ostrą krytykę w sferach handlowych. W każdym razie, znamienną jest 
ta okoliczność, że objawy niezadowolesta towarzyszyły chwili wprowa
dzenia nowej Nor. Jur.; później one znacznie osłabły.

W ątpliwości wspomniane przedewszystkiem omówione zostały w Neue 
Freie Presse z 18 stycznia 1898 w art. pod tytułem: 

Proces&ręchwerungen; 
również w Jur. Blditer z r. 1898 (Nr. 3) w artykule:

Zur Handhabung des neuen Cwilprocesses i t. u. Ein  
Wort d ff Mahnung und Warnung.

W  tym samym duchu, opierając się na wywodach swoich poprze
dników, wystąpił K r a s s l  (Zeits. fur Notariat 1898, Nr. 4), w rozprawce 
pod tytułem :

Der Streit um den Facturagerichtsstand.
K r a s s l  w fltępuje przeciw postanowieniu § 88. ust. 2 N. J. W edług zdania 
Kr a s s l  a, utrudnienia wprowadzone przez N. J., przy. określeniu forum con
tractus między przemysłowcami, wpływają ujemnie na stosunki ekonomi
czne. K r a s s l  dopatruje się utrudnień przedewszystkiem ,w tem, że prze
pis § 88 ust. 2 tyczy się tylko przemysłowców, trudniących się handlem; 
dalej uważa on za utrudnienie wprowadzenie- postanowienia,, aby faktura 
razem z towarem, lub przed towarem wysłaną została. Wszystko tó jed
nak zarzuty nie nowe, już niejednokrotnie przed K r a s s l e m  podnoszone 
przez sfery handlów®?9*

W  obronie przepisu § 88 Nor. Jur. wystąpił P o .’ la k ,  w artykule 
pod tytułem:

PfDie Einschranktmgen des Fncturagerichtschtandes.
(Ger. ^eit. z r. 1898, str. 113 i dalsze). P o l  l a k  duchodzi do wnio
sku, iż § 88 Norm. Jur., ani w pierwszym, ani w drugim ustępie nie 
narusza interesów stanu handlowego, lub też części tegoż. Tak klauzula, 
»zaskarżalne i płatne*, jak i postanowienie z § 88 ust. 2 Nor. Jur. od
noszące się do przemysłowców, trudniących się handlem, odpowiadają in
teresom nietylko sprzedającego, lecz i kupującego. Przepis omawiany, zda
niem P o l  l a k  a, wprowadza tylko pewną niedogodność, zwłaszcza w c z a 
sach przejściowych. Z biegiem czasu św iat handlowy przyzwyczai' się do 
tego przepisu. W  tym samym duchu, w obronie przepisu § 88 ustęp 2 
Nor. Jur. (Ger. Zeit. 1900 str. 387 i 388), bierze M a y e r  pod rozwagę 
orzeczenie Najw. Sadu z dnia 15 czerwca 1899, dające wyraz zapatry
w aniu , iż r z e m i e ś l n i k ó w ,  w rozumieniu rozp. min. z 30 czerwca 
1884, nie można uważać, za przemysłowców, trudniących się handlem, po 
myśli § 88 ust. 2 Nor. J. Autor stara się z isfoty rzeczy i z przepisów 
ustawy usprawiedliwić to orzeczenie, jakkolwiek z pewnemi ogranicze
niami. Trafnie zaznacza M a yb r, iż; uniemożliwienie zastosowania forum

(192)



K RY TY K I i  SPR A W O ZD A N IA 451

contractus z § 88 ust. 2 Nor. Jur. (Factura —  Gerichtsstand) wobec kon
sumentów, uważał początkowo świat handlowy dla siebie za cios śmiertelny. 
Dzisiaj natomiast handel z przepisem § 88 ust. 2 prawie się już oswoił 
i zaledwie odczuwa jego niedogodności.

§ 6. Nauka o właściwości w sprawach niespornych.

Ruch literacki, w przedmiocie nauki o właściwości w sprawach nie
spornych jest niezwykle słaby. Jedyną pracą, obejmującą całość nauki
0 właściwości sądów zwyczajnych w sprawach niespornych, jest praca 
H o fe  ra :

Fon der Gerichtsbarkeit in Geschdften ausser Streit- 
sachen 1898.

Jak wiele prac z owych czasów, tak i la praca zawdzięcza-swoje pow
stanie wykładom miewanym, w chwili wprowadzenia nowego ustawodaw
stwa procesowego. Zgodnie z celem książki, ma ona, rzeczywiście tylko 
wartość praktyczną. Autor ofnawia kontrowersy, mające doniosłe znaczenie 
praktyczne, tfoświęca on szereg uwag kwWstyi wpisów' hipotecznych, o ile 
te kwestye mają łączność z nauką o wła4pi.wości stjdpw (str. 40  i dalsze).

Z wyjątkiem tej jednej większej rozprawy, tyczącej się właściwości 
sądów w sprawach n iospojw eh, cały ruch naukowy w tyrń dziale polega 
tylko na kilkunastu drobnych rozprawkach, a właściwie artykułach, na
pisanych przez jurystów zawodów praktycznych. W szystkie te rozprawki
1 artykuły grupują się około kilku wątpliwych kwestyi.

Do tych kwestyi przedewszystkiem zaliczamy interpretacyę przepisu 
§ 109 Nor. Jur. I tak, powstała wątpliwfcJść: Który sąd jest instancyą 
powołaną do rozstrzygnięcia rekursu, wniesionego przeciw uchwale, roz
ciągającej kuratelę, po łaffeli § 109 Nor. Ju r.?  Czy właściwym jest sąd 
kolegialny I instancyi, czy sąd krajowy wyższy? Sąd krajowy wyższy 
byłby właściwym, gdyby uchwała, wydaną była przez sąd kol. I iritólancyi. 
Ustawał stanowi w ust. 2 § 109. »Doch ist die Entscheidung uber die 
Beschliisse der Bezirksgerichte . . . .  dem Kreis oder Landesgerichte vor- 
behalten«. P r  a ż a k  w art. pod tytułem:

Die erste Eechtsmittelinstans bei KurcUelsrerhangungen. 
(Ger. Zeit. 1898 Nr. 31), występuje w obronie zapatrywania, iż rekurs 
załatwić winien sąd krajow y'.w ^siy , skoro orzeczenie (zdaniem P ra ż a k a ) ,  
np^fhgające kuratelę, wydane zostało przez sąd kol. I instancyi. W  od
powiedzi na ten artykuł S p e r l ,  w obronie dawniej przez siebie wypo
wiedzianego zapatrywania, stara siej (Ger. Zeit. 1898, str. 272) wykazać, 
iż sądem wydającym uchwałę po myśli § 109 jest sąd powiatowy. W nio
sek swój wysnuwa ze słów § 109 ust. 2 N. Jur.: »Bffchliisse der Be
zirksgerichte «. W  tej samej sprawie'^.-w obronie zapatrywania P r a ż a k a ,  
wystąpił B r u g g e r  (Ger. Zeit. 1899 Nr. 26).

Ten sam przepis § 109 ust. 2 Nor. Jur. dał powód do krótkiego 
artykułu pod tytułem:

Zur Auslegung des § 109 Al. 2. Jur.mporm. 
(Zeitschrift fur Notariat und freiwill. Gerichtsbarkeit 1900 str. 85). Autor
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zastanawia się nad kwestyą: Czy wyrazy: »Die Genehmigung der Veraus- 
sernng der unbeweglichen Sachen der Minderjarigen ; i. d.«, a w szcze
gólności wyraz »Verausserung« odnosi się także do bezpłatnego odstąpienia 
nieruchomości między małżonkami, z których jedno jest małoletnie. Autor 
dochodzi do przekonania, że przez wyraz »śferausserung« rozumieć należy 
tylko odpłatne pozbycie. W następstwie tego, w razie, jeżeli małoletni 
chce b e z p ł a t n i e  odstąpić nieruchomość, w ów cz^H sąd powiatowy nie 
potrzebuje sprawy przedłożyć sądowi kolegialnemu do zatwierdzenia. Wy
wód. te są zgodne z brzmieniem ustawy.^-:

Drugą kw estyą, około której grupują się artykuły, obejmujące 
sprzeczne zapatrywania jest pytanie: Czy przepis^ § 268 i 269 Ces.
pat. z 9 sierpnia 1854 Nr. 201 Dz. p. p. uległy zmianie w skutek prze
pisu § 117 N. J.. tyczącego się wykonania aktów realnych? P r a ź a k  
(w Gericbtshalpjj 1898, Nr. 51) broni zapatrywania, iż §§ wspomniahegp 
Ces. pat. nadal obowiązują. W edług niego §§ 268 i 269 tyęaK się d o 
z w o l e n i a  oszacowania i licytacyi, a § 117 Nor. Jur. w y k o n a n i a  
tychże aktów reainych. W  następstwie tego (zdaniem P r a ź a k  a), dozwoli 
dobrowolnego oszacowania? uieruchomości, znajdująglj się w miejscowości, 
gdzie jest sąd kolegialny, tenże^ąd, a to, jako sąd prowadzący księgi; wy
kona zaś akty realrrn sąd powiatowy (po myśli § 117 N J.) Natomiast 
H o f e r  (Zeiisclirift fur N otarijt 1898 N r.B 2  i H r a d  e t z kjgj (Ger. Halle 
1899 Nr. 8), bronią przeciwnego zapatrywania, iż § 117 Normy Jur. 
spowodował zmianę §§ 268 i 269 wspomianego patentu. Wprawdzie 
§ 117 Normy Jur. stanowi tylko »die Vornahme« jednak wy^ązj ten 
obejmuje i dozwolenie i wykonanie. Co innega, gdyby był użytym wyraz 
»Vo11zuł«.-~§ 117 N. Jur. reguluje kwestyę właściwości sądów, w>,spra
wach o dobrowolne oszacowanie licytacyę nieruchomości, a tern samem, 
po myśli art. I u*t. 2. N. Jur. przedstawiają :ą £ | jako uchylone przepisy 
§ 268 i 369 wspomnianego patentu.

Do kwestyi, które wywołały pewną dyskusyę w świecie juiŁstów 
praktycznych zaliczyć należy także § 113 Nor. Jur.

Be e . r j w artykule pod tytułeln:
Eine Frage sum § 113 der J. N.

(Ger. Zeit. 1899 str. 310 i 311) zastanawia się nad kwestyą: Czy
przepisy § 258 i 259 -pat. ces. z 9 sierpnia 1854 uległy zmianie przez 
wprowadzenie przepisu § 113 N. J. ? Według wspomnianego przepisu 
§§ 258 i 259, jeżeli do przysposobienia nie potrzeba zezwolenia sądu 
opiekuńczego, \yówczas winny strony odnośne podanie przedłożyć do po
twierdzenia sądowi kol. I instancyi. W edług natomiast § 113 Nor. Jur., 
do współdziałania w przysposobieniu lub uprawnieniu dzieci pieslubnych, 
gdy przysposobić lub uprawnić się mająca osoba ma już ustanowionego 
opiekuna, lub kuratora, właściwą będzie władza opiekuńczą^ lub kurate- 
larna. W  innych zaś przypadkach będzie właściwym sąd powiatowy, do 
którego ojciec względnie matka przybrana, lub ojciec nieślubny dziecka 
należą, jako do sądu powszechnego dla spraw spornych Otóż zachodzi 
pytanie: Czy § 259 wspomnianego patentu o właściwości sądów kol. 
w sprawach o przysposobienie został uchylony i czy w przyszłości, jak  wyż
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zaznaczono tylko sądy pow. są powołanymi? Zwłaszcza B e  e r  zastanawia 
się nad kwestya: Jak sąd postąpi l^w czas, jeżeli pełnoletni ma być ado
ptowany, lub też ma być adoptowany małoletni, którego ojciec jeszcze 
żyje? Autor porusza wątpliwość, czyby nie należało do tych obu przy
padków zastosować § 113 N. J., a w następstwie tego czy nie należałoby 
uważać przepisu § 259 wspomnianego patentu co do kwestyi właściwości 
sądu, za zmieniony przez przepis § 113 N. J. ? Autor myśl tę rzuca nie 
starając się zgłębić tego, dla praktyki aktualnego pytania.

Ten sani przepis, z nieco innego jednak punktu widzenia omawia
Dr C  n w krótkim artykule (Ger. Zeit. 1899 str. 206). Przedewszyst-
kiem trafnie zaznacza, że międży tytułem § 113 N. J. a treścią zachodzi 
sprzecznpść. Tytuł opiewa: ^Uprawnienie dzieci nieślubnych«, a treść tyczy 
się nietylko iegitymacyi, lecz i adopcyi tak dzieci ślubnych, jak nieślub
nych. Dalej, zaznacza autor, że ustaw a nie liczy się z tą ewentualnością, iż 
przysposobiony może miec jeszcze ojca. I w tym to przypadku, zdaniem 
autora, winien być powołany nie sąd powszechny przysposabiającego, lecz 
sąd powszecJjEj ojca osoby adoptowanej.

Obszerniejszą rozprawą z dziedziny nauki o postępowaniu w spra
wach niespornych, jest rozprawa napisana, przez P i ń s k o  pod tytułem: 

Die ausserstreitige Gerichtsbarkeit in  Handelsachen 
(Gerichtshalle 1900, Nr. 37, 38). Autor siara się zestawić wszystkie 
źródła tyczące się współdziałania sądu w sprawach handlowych. I tak, 
autor omawia: 1) Współdziałanie sądów, w sprawach tyczących się sto
warzyszeń i spółek. Interpretując przepisy art. 133, 134, 145, i6 0 , 195, 
226, 253 i inne kod. liandl. nie dochodzi jednak autor do żadnych no
wych wniosków, zestawia jedynie znane wyniki naukowe. 2) Omawia 
współudział sądów przy urzeczywistnieniu handlowych środków zabezpie- 
nia. Przy tej sposobności przedstawia autor sa&jjpg omówionych w litera
turze przepisów, a zw & zcza art. 310, 401, 409 i innymi ustawy han
dlowej. 3) Autor omawia przepisy objęte art. 323, 345, 348 K. h. i in
nymi. W końcu, zastanawia się autor nad pojęciem »Handelsgericht«.

P ra c ą , autora ma tę wartosjsi iż obejmuje zestawienie przepisów, 
zwłaszcza ustawodawstwa^ prawnie materyalnego, *a tyczących się przy
padków współdziałania sądów, w niespornych sprawach handlowych. 0 ile*' 
autor przepisy zestawia i grupuje, o tyle praca ma pewne znaczenie. 
Ponad tę dodatnią stronę artykuł ten jest stosunkowo drobnej doniosłości, 
tak dla nauki, jak  i dla praktyki.

(C iąg  d a ls zy  nastąpi).
Xawery Fierich.
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II. PRZEGLĄD CZASOPISM.

A. Z prawa politycznego i nauki o państwie
przez M. R.

M. D e s l a n d r e s :  La Crtse de la Science politupjm  3e* article. 
(Reyue du droit public. 1900. XIII. Mai —  Juin. Str. 4 3 5 — 469).

Po szkole s o c y o l o g i c z n e j  *) —  szkoła p r a w n i c z a  (niemiecka), 
tyle tylko mająca z pierwszą wspólnego, że stosuje do nauki politycznej 
metodę z a p o ż y c z o n ą ,  pozatem zresztą stojąca na wręcz odmiennym 
gruncie: rozumowania abstrakcyjnego, czystej logiki i dedukcyi.—  Przed
stawicielem jej najwybitniejszym, jeżeli nie twórcą i wynalazcą, jest La- 
band. On to wskazał pisarzom politycznym drogę, jaką postępować winni, 
poczynając 1 . od analizy stosunków prawno-publieznych, i 2. dokładnego 
okrćslenia ich prawnej istoty, aż 3. do wynalezienia ogólniejszych pojęć 
prawnych, którym one- są podporządkowane i 4. do wyciągnięcia 7 tych 
zd$8xl najwyższych —i •'jak najdalej sięgających konsekwencyi.

Metoda dogmatyczna polega^ n !r posługiwaniu się jedynie logiką i na 
operowaniu tekstami ustawy i ogólnemi pojęćiami pnf^ńem i, których liczba 
jest niejako ograniczoną, skoro wytworzenie nowej instytucyi prawnej, 
któraby się nie dała podciągnąć* pod (istniejące) wyższe i ogólniejsze po
jęcia prawne, jest równie niemożliwą rzeczą, jak wynalezienie nowej ka
tegoryi logicznej lub zrodzenie się nowej siły w przyrodzie.

Przeciwko wyłącznemu stosowaniu metody prawniczej w nauce po
litycznej występuje autor bardzo eS^-^icznie, dołącza on prĄffem, jak to 
się poniżej okazuje, cały szereg zarzutów specyalnie przeciw t. zw. Be- 
griffsjurisprudenz, nie rozróżniając może dostatecznŁ, że są to dwie kwe- 
stye odmienne.

Stanowisko szkoły niemieckiej określa on w sposób następujący: 
N auka'polityczna występuje tam tylko pod firmą » p r a w a  państw owe|o«. 
»Praw o, to obejmuje zarówno organizaeyę najwyższych czynnijBw w pań
stwie (grand pouvoirs Souverains), jak i wszystkie urzędy administracyjne, 
nie pomijając i najniższych. W  sposobie przedstawienia rzeczy pierwsze 
m iejscejżajm ują zawsze zasady abstrakcyjne i formuły, charakteryzujące

4) Ob. Czasopismo Prawn. i  Ekonom. 1900. Str. 592.
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dany organ czy funkeye państwowe. Defmicye nie wskazują nigdy sił spo
łecznych przez dany organ reprezentowanych, ani roli przezeń spełnianej 
w życiu państw ow em , ani w pływu, jaki jedne organy na drugie mieć 
m ogą, a opierają się na szczupłym z konieczności materyale tekstów 
ustawowych, tu  i owdzie dopełnianych i komentowanych zapomocą »po
jęć praw nych*. Pochodzenie i geneza instytucyi, zalety ich i wady, sku
teczność lub nieużyteezność, wykrzywienie ich w praktyce, możliwość 
zmiany w tym lub owym kierunku —  starannie są wyeliminowane. —  
Powodzenie tej metody, zupełnie słuszne i usprawiedliwione w dziedzinie 
prawa prywatnego, jest, dla zagranicy zwłaszcza, niezupełnie miarodajnem 
a to z tego w zględu, iż Niemcy na terenie politycznym są jeszcze po
grążone w starym rzeczy porządku (ancien reĄime) i nie doszły jeszcze 
do tego, b j posiadać wolne instytueye nowoczesne. Dzięki tej metodzie 
dyskusye naukowo-polityczne spoczęły niewątpliwie na pewniejszej pod
stawie, wątpliwości zostały usunięte w sposób bardziej apodyktyczny, 
a wzniesione teorye zyskały na trwałość’, ale nie obeszło się bez poświę
ceń, bez tego, co autor nazywa: „d’inadmissibles silences sur les questions 
capitales“.

Jednym z motywów, podawanych przez zwolenników tej metody 
(we Francyi — Hauriou), było, iż polityka, sprowadzona na teren ściśle 
prawniczy, utraci dawną1,; dowolność. — Motyw to oparty na złudzeniu, 
że formułki abstrakcyjne zdołają v» jakikolwiek sposób powściągnąć pań
stwo z zasady i prawniczo nieograniczone, a podwójnie fałszywy w Niem
czech, gdzie metoda prawnicza w prawie polityeznem jest właśnie środ
kiem do ubrania we formę naukową daleko idącej względności ze strony 
twórców doktryny wobec wszechwładzy cesarza. Pierwszy błąd tej mgtody 
polega na wierze we władztwo logiki w urządzeniach politycznych i w pa
nowanie »wyższych pojęć prawnych* (conęppts superieurs). . Urządzenia 
polityczne są wytworem historyi, k tó ra , daleką będąc od logiki, nagro
madza sprzeczn^gci, jedne za drugiemi. A » wyższe pojęcia prawne* —  
czyż nie są same abstrakeyami, otrzymanemi z instytucyi prawnych, po
przednio istniejących, —- i czy wykluczają przez to możliwość nowych 
pojęć, opartych na nowyeh, nieznanych przedtem instytucyaeh ? Tem mniej 
uzasadnionem jest założenie, że w instytucyaeh politycznych działa spe- 
cyalnie logika prawnicza, —  tam zwłaszcza, gdzie chodzi o organy naj
wyższe, formalnie niezależne jeden od drugiego, ale faktycznie sicazane na 
wzajemne i ciągłe oddziaływanie. Problemat polityczny jest w gruncie 
rzeczy problematem m echanicznym , a prawo daje i winno dać ex post 
tylko zewnętrzną formę czy formułę raz rozwiązanego problem atu, a me 
samo z siebie dyktować no rm ę, której rzeczywisty rozkład i układ sił 
w społeczeństwie zupełnie nie odpowiada. Metoda ściśle prawnicza, przez 
nieuwzględnienie środowiska, w którem działają dane instytueye polityczne, 
przez oderwanie ich od warunków i potrzeb kraju, w którym fukeyonują, 
przez zamykanie niejako oczu na to, czy i w jakim stopniu spełniają one 
swoje zadanie, —- ta metoda powstrzymuje i utrudnia zmiany, być może, 
konieczne, ocenę i krytykę istniejących urządzeń, przygotowanie reform 
dla przyszłości. Niebywały sukces tej metody w Niemczech da się może
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wytłómaczyć: 1 . m ł o d o ś c i ą  s a m e j  k o n s t y t u c j i ,  o skutkach której 
mówić dziś jest rzeczą jeszcze przedwczesną; 2. z ą s a d ą  t'e d e r  a l i z m u  , 
która przypuszcza, i słusznie, istnienie umowy pomiędzy skonfederowanemi 
państwami, a. więc aktu prawnSŁcuw samym zawiązku powstającego państwa, 
zasadą, która, wprowadza, jako czynniki działające, osoby prawnicze, n. p. 
państwa partykularne, i która za najważniejszy problemat konstytucyjny 
uważa kwestyę podziału kom petencji —  a więc kwestyę prawniczą; 
3. s y s t e m e m  rządów, który n ie  j e s t  systemem parlamentarnym, ale 
który j e s t  s y s t e m e m  n a  p ó ł  a*b s o 1 u t y  s t y c z n  y m , i w którym 
do t. zw. porządku w państwie więcej niż do wolności obywateli, przy
kłada się wagi.

SHfJczeni niemieccy mogą mieć swoje powody do wyłącznego stdfe- 
wania tej metody u siebie. Eksport jej za granicę bvłby kapitalnym non
sensem.

W. W i l l o u g h b y :  Value o f Political Philosophy. (Polit. Science 
Quarterly. 1900. XV. 74 95).

Filozofia polityczna ma bardzo dużo nieprzyjaciół, choć w rzeczy
wistości każdy potrochu filozofuje, a dopiero, gdy mu filozofia nie doga
dza, odsuwa ją , zadawalając się szablonowym frazesem: »być może, że 
prawdą to jest w teoryi, ale nie da się urzeczywistnić w praktyce«. Je
dnakże nie przeciwko tym nieświadomym filozofom, a jednocześnie przy
godnym wrogom spekulatywnego myślenia zwraca ś ię  uczony profesor 
John’ef;Hopkins University. Ma on na myśli zarzuty, podniesiony przez 
myślicieli poważnych, teoretyków, filozofów w innych dziedzinach, którzy 
szczególnie polityczną filozo fii obrali za przedmiot pocisków, odmawiając 
jej racyi bytu lub wykazując jek  Społeczną szkodliwość. Niektóre zarzuty 
zbija W., wykazując przeciwnikom, że albo mają na myśli pewne wadliwe 
kształty filozofii politycznej, za które nauka ta  nie może odpowiadać 
w, szerszym zakresie, niż chemia lub fizyka za poszczególne błędy upra
wiających je uczonych-; alnoteż (Lecky) identyfikują' z filozofią polityczną 
naukę w części opisową, w części nornologiczną —  politykę;, jako sztukę 
rządzenia. Prof. Dunningowi, —  który, idąc w ślad za Leslie S tephen’em 
i Burke’m, upatruje pewien związek przyczynowy nrędzy teoryami polity- 
cznemi a przewrotami, choć w innem może niż zwykle znaczeniu, a mianowicie, 
że za ujęciem pewnego istniejącego systemu w rarpy filozoficznej doktryny 
idzie niezwłocznie jego rozkład i upadek (Arystoteles, Polibiusz, Sw. To
masz z Akwinu, D an te)— odpowiada W., że rozkład tych systemów od
bywał się niezależnie i bez przyczynienia się wymienionych teoretyków; 
że słuszniejszą jest już teza, iż nowi teoretycy, jak Grocyusz, Mairsiliuśf; 
Hotman, Althusius, Locke, Milton, Sidney, Rousseau, wpłynęli częściowo 
na późniejsze przemiany polityczne, ale i tu jeszcze dyskutować można, 
czy wywołane przewroty nie wyszły ostatecznie na dobre społeczeństwom. 
Złem jdśt rozsiewanie ideałów, społecznie niepożądanych lub przedwcze
snych, lub nieodpowiadających temperamentowi i stopniowi kultury sp o 
łeczeństwa, ale nawet tak zwana metoda historyczna w założeniu swem
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nie wykluczała bez litości wszelkiej leoryi i spebłrlatywnego myślenia. 
Utopie nie są niezbędną częścią filozofii politycznej, ani znowu wszystkie 
są zupełnie bezużyteczne i szkodliwe. Pozytywne korzyści formułuje W. 
w następujących punktach: 1. Wytworzenie ścisłej terminologii. 2. Dą*-
żenie do odkrycia poza frazesami ; pornpałycznemi formułami rzeczywi
stości w myśl maksymy: the names are not concluswe offacts. 3. Histo
ryczne badania nad teoryami politycznemu przeszłości dają nam klucz do 
jej głębszego zrozumienia i do odtworzenia współczesnego »intellektualnego 
klim atu«. 4. Bez filozofii politycznej niepodobna ująć całego szeregu bar- 
dzo*tskomplikoY\lanycłi zjawisk współczesnej; Europy —  odmian państw 
złożonych i skutków tej złożonej budowy w stosunkach wewnętrznych 
i zewnętrznych. 5. Konieczność zbijania fałszywych teoryi politycznych, 
które powstają, mimo, żM ióowtycy uznali je za szkodliwe. 6. Filozofia 
polityczna je^t dla pewnych umysłów potrzebą ducha, silniejszą niż obawa 
przed naganą ze strony jej przeciwników, i w tem znaczeniu jest? nie do 
wykorzenienia, jak długo człowieka myślącego zastanawiać będzie organi
za c ja  państwowa, pod ochroną której z najniższych ciemni barbarzyństwa 
wydostał się na najwyższe szczeble cywilizacyi.

W. A. D u n n i n g :  The Polifics of Aristotle. (Polit. Science Quar- 
terly. 1900. XV. 273 — 307).

Rozbiór filozofii politycznej A ystoteiesa; metoda »Polityki«; istota 
państwa i organizacja władza zwierzchnic-za i tormy rządu; państwo ide
alne; przewroty polityczne. W rozdziale końcowym zestawia rysy czysto 
helleńskie tej nauki z rysami ogólnoludzkimi Do pierwszych zalicza: po
czucie wyższości Greków ponad innemi rasami; słuszność i niezbędność 
niewolnictwa, jako podstawy społecznej organizacyi; przedstawienie pań
stwa miejskiego ftity  State), jako tfjłu  organizacyi politycznej; niezgodność 
zarobkowania z miarą etyfczną i. umysłową obywatelstwa* przypisanie 
ogromnego znaczenia wychowaniu i kształceniu w cnocie politycznej pod 
kierunkiem państwa; podporządkowanej wszystkimi indywidualnych moty
wów i całego postępowania  -  nakazom prawa, pojętego albo jako nie-
osobisty i mniej lub więcej mistyczny wytwór działania sił, boskich lub 
naturalnych, albo też jako płód mądrości wyjątkowo obdarzonej jednostki. 
Wymienione powyżej cechy z biegiem czasu utraciły wszelkie znaczenie 
albo poważnym uległy przeobrażeniom. Do drugiej kategoryi, to jest do 
problematów ogólno-Iudzkich, które i dzisiaj nie przestają zajmować umy
słów, zalicza: postawienie przez Arystotelesa, jako (matecznego zadania 
polityki, pogodzenia wolności, z władzą i ograniczenia osobistej władzy 
urzędników państwowych prawem zwyczajowem i opinią publiczną. 
W poglądzią swym na zwierzchnictwo - - Arystoteles jakby przeczuwał 
współczesne nam teorye, choć ich nie przyjmuje. Przyznaje on, że 
najwyższy zwierzchnik, którego wola jest decydująca, jest niezbędnym, 
ale i tego zwierzchnika pragnie cokolwiek związać, ograniczyć. Jeżeli bę
dzie nim naród, to » narodem « mają być te warstwy społeczeństwa, u któ
rych poziom etyczny i u iB B ow y jest wysokim; a dalej kom petencja tego
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zwierzchnika nie obejmie z reguły ustawodawstwa, a tylko sfery niedo- 
tknięte jeszcze przez prawo, albo — i tu Arystoteles znowu toruje drogę 
do wszechwradności —  sfery źle lub nieodpowiednio przez prawo unor
mowane. W  kwestyi podziału władz —  Arystoteles przyznaje istnienie 
trzech kategoryi organów: obradujących, rządzących i sądowych, ale po
dział ten częściowo tylko pokrywa się z dzLiaj istniejącą teoryą podziału 
funkcyi państwowych. Organ deliberujący nie jest z gruntu organem usta
wodawczym, a tylko organem pomocniczym, uzupełniającym lub popra
wiającymi prawo istniejące; organy rządzące, urzędnicy pełnią funkcye 
wykonawcze, ale nie w znacznie większym zakresie, niz organ obradu
jący; organy sądowe różnią się raczej swoim rodzajem i postępowaniem, 
niż specyalnymi funkcyami. od organów obradujących. Ostatnią wreszcie 
cechą »Polityki«, niepozbawioną do dzisiaj swojego politycznego znaczenia, 
jest podkreślenie wpływu stosunków ekonomicznych: z jednej strony ko
nieczność własności prywatnej, z drugiej nieunikniony zatarg między war
stwami posjadającemi a warstwami nieposiadającemi, chwiejność ustrojów 
politycznych w społeczeństwach, w których nadmierne bogactwa stykają 
się ze skrajną nędzą, i względna stałość i pomyślność społeczeństw o sil 
nej średniej warstwie.

C h a r l e s  S t u b b s :  Suzerainty: Mediaeval and Modern. (Law Ma- 
gazine and Review. 1900. XXV 4 1 3 — 452).

Na pytanie, jakie są zobopólne prawa i obowiązki państw  stojących 
,yv«*stosunku lennej zależności —  niepodobna dać bezwzględnej odpowie# 
dzi. Można, co najwyżej, popróbować skieślić prawa, wynikającre z nor
malnego stanu lennej zależno|k;i i następnie pozostawić sferę wolną dla 
umowy szczególnej, rozszerzającej a względnie ścieśniającej sferę prawa 
i obowiązku. Za typ przyjąć tu należy czysty stosunek lenny —  nude 
vassalage, — obok którego istnieją kwalifikowane i bardziej uciążliwe 
formy tego stosunku. Przy pierwszym —  państwo lenne posiada i zacho
wuje tak prawa zwierzchnictwa w kierunku wewnętrznym jak i udziel - 
ności w sferze międzynarodowej w stosunku do innych państw oprócz 
swego suzerena; w stosunku zaś do tego ostatniego —  pomimo całego 
szeregu obowiązków’ ^pecyalnych, płynących ze status lennika, obowiązki 
te nie są tego rodzaju, ażeby były niezgodne z ogólnie przyjętemi pra
wami państw a suwerennego. Jakie są te obowiązki? Odpowiadają one 
w ^Łstemie lennym ■ warunkom nie »ordinary Homage* ani »Liege 
Homage«, ale »plain or simple Homage*, t.j. obejmują obowiązek wierności 
i pomocy wojennej przez zastępców (Hotnagium feodale, według termino
logii przyjętej w Anglii w przeciwieństwie do Homagium Ligeum). Groź
niejszym był stosunek, analogiczny do pozostających dwóch form lennej 
zawisłości —  które zawierały też moment jurysdykcyjny, przy homagium 
feodale nieistniejący. Przy zwykłej, pręjtej zależności lennej w stoŁ nkach  
międzynarodowych, dopuszczalnem jest prawo posglstwa (jus legationis) 
i zawierania traktatów; na wypadek wojny wykluczonym jest udział w walce 
przeciw suzerenowi; ale niewykluczona jest bynajmniej wojna i alianse
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przeciw syizerenowi, na wypadek, gdyby ten nie ograniczył się do żądania 
pomocy wojennej (sem itium), ale zapragnął się mlęszać do spraw we
wnętrznej administracyi. Wte,dy nie państwo lenne ale suzeren łamie 
umowę, a tem samem i zwalnia lennika z obowiązku wierności i upo
ważnia go do podjęcia walki. Stąd też wynika, że państwo lenne nie 
może zawierać przymierza zaczepnego przeciw suzerenowi, ale może za
wierać przymierze odporne przeciw niemu na wypadek złamania przezeń 
warunków umowy. Ten więc stosunek lenny nie dotyka suwerenności 
i osobowości międzynarodowej — i zawsze przypuszczać należy, że ta 
suwerenność pozostała przy lenniku, a nie przeszia na suzerena; ale za 
to wykonywanie choćby faktyczne ntrybucyi zwierzchniczych przez suze
rena — przemawia za tem, że i abstrakcyjne zwierzchnictwo do niego 
i tylko do niego należy, choćny inne atrybucye lennikowi były pozosta
wione, i wtedy już nie mkiiyy do czynienia ze zwyJłłą, prostą zawisłością 
lenną, ale z zawisłością bardziej uciążliwą, kwalifikowaną — Pozbawienie 
w szczególności prawa udzielnosci, samodzielności w stosunkach między
narodowych przekracza granice zwykłego stosunku lennej zawisłości i za
mienia państwo lenne nominalnie —  w państwo lenne rzeczywiste. Nie 
obowiązki lenne same przez się, ale wykonywanie zwierzchniczych atry- 
bucyi rozstrzyga o tem, po której- stronie pozostało zwierzchnictwo, które 
abstrakcyjnie jest niepoazielnem.

M a x i m e K o w a l - e w s k y :  L a Constitution Yenitim ne jugee par  
les publicistes des X V I.,  X V I I .  et X V I I I .  Siecles. (Rev. d. droit intern, 
et de legisl. c-omp. 1900. 325— 351.

Była epoka, gdy ustrój polityczny rzeczypospolitej weneckiej TmżuM  
na się uwagę polityków i mężów stanu i wzbudzał nie-m niejszy podziw 
w Europie, niż ten. który później stał się udziałem konstytucyi angiel
skiej. Polityczną reputacyę swoją zawdzięczała W enecya nie tylko kilko- 
wiekowemu istnieniu rządów arystokratycznych (od 1297 r.), ale i temu, 
że arystokrafcya potrafiła uniknąć niebezpieczeństw cezaryzmu, który na 
kontynencie europejskim w formie absolutyzmu święcił swoje tryumfy. 
Stronnicy przeciwwag i hamulców, jak n. p. Harrington, dopatrywali się 
usprawiedliwienia słuszności swoich teoryi w ustroju weneckim, którego 
częściami składowemi były następujące organy: D o ż a ,  W i e l k a  R a d a  
(uposażona w prawo injgyatywy ustawodawczej i nominacyi urzędników), 
S e n a t  (kierujący polityką zewnętrzną i wewnętrzną), R a d a  D z i e s i ę 
c i u ,  w łonie której funkeyonowała komisya wykonawcza, złożona z trzech 
Inkwizytorów paristwa^rozporządzająca dyktatorską władzą na pół admi
nistracyjną, na pół jurysdykcyjną w kwestyach stanu i bezpieczeństwa 
publicznego), wkońcu rudzaj c e n z o r ó w  —  procuratori del comun (uzbro
jeni w prawo veto odnośnie do ustaw, sprzecznych z konstytucją). Ustrój 
ten istnieje w głównych zarysach od XIV wieku i zmienia się z biegiem 
czasń nie tyle pod względem formalnym, ile fantycznie, w drodze praktyki 
służy za ramy powolnej przemianv w kierunku oligarchicznym. Apologi- 
stami ustroju weneckiego byli: Florentyńczyk D o n a t o  G i ą n o t t i  (1526),
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autor Discorso intorno alla forma della Republica d r Firenze  i sławnego 
dyalogu „ 0 Rzeczypospolitej weneckiej"; P a o l o  P a r n i a  (1599), W ene- 
cyanin, autor Discorsi politici;  G i o v a n n i  B o l e r o ,  Piemontczyk (1605), 
autor Relazione della republica venetiana; kardynał G a s p a r  C o n I a rł n i 
(1678), autor Della republica e Magistrati di 1>/B tia. Krytyczniej wy
stępuje jezuita P a o l o  S a r p i ,  doradca Rzeczypospolitej. Przyczynia się 
on do skoncentrowania władzy politycznej w szczuplejsze™ grienie i to
ruje drogę do oligarchii, której istnienie stwierdzają obserwatorzy końca 
XVII. i początku XVIII. w ieku, jak n. p. ambasador niemiecki d e ' l a  
T o r r e ,  F r o ć h o t ,  autor Noucelle relation de la Republięue de Venise, 
S a i n t - D i d i e r ,  autor Traite de la Y ille et de la republięue de Venpe. 
(1780)“ :

G. V i l l a i n  : Les classes dwigeantes et le poUeoir politięue. (Rev. 
polit. et parlementaire 1901. Tome XXVII. 5 — 33).

Apel rozpaczliwy pod adresem francuskie*! mieszczaństwa, ażeby 
otrząsnęło się z bezmyślności i odrętwienia, w jakiem pogrążyło się pod 
wpływem egoistycznych pobudek, lenistwa i politycznego kwietyzmu. —  
Autor wypomina -trzeciemu stanowi* abdykację i bezczynność? pc roku 
1789, względy, jakimi ono (mieszczaństwo) otaczało pierwsze i drugie ce
sarstwo, pogbń za zyskiem materyalnym za monarchii lipcowej, niezrozu
mienie roli, jaka jej przypadła w udziale na terenie reform ekonomiczno- 
społecznych, wkońcu brak w chwili oTreenej wszelkiej olganteacyi, mogącej 
dorównać organizacyi »nacjonalistycznej« z jednej, a organizacyi socyali- 
stycznej z drugiej strony. Ono, które powinnoby, zdaniem autora, być 
klasą kierującą, w rzeczywistości pozbawionem jest z własnej winy wszel
kiego wptawu, a stronnictwo liberalne czy postępowe, które miało być 
jego wyrazem i organem, - - rozpada się, nie bacząc, że bliską jest może 
chwila, gdy zgniecionem zostanie w nieuniknionym konflikcie cezaryzmu 
z kollektywizmem.

F e l i x  M o r e a u :  Reginie parlementaire et principe representatif. 
(Rev. polit. et parletn. 1901. XXVII. 331— 358 i XXVIII. 6 1 — 86).

Jest to referat, przedłożony przez p. Moreau, prof. uniw. w Aix, na 
międzynarodowym kongresie w sprawie prawoznaMstwa porównawczego 
(Paryż. 1900). Tezą autora, zwróconą przeciwko tym krytykom istnieją
cych urządzeń wtf Francyi, którzy syattm  parlam entarny •‘uważają za głó
wną przyczynę wszystkiego złego, —  jest wykazanie nietrafności myśli 
położenia wszystkiego na karb systemu parlamentarnego. Zdaniem autora, 
jeżeli ktoś uznaje słuszność systemu reprezentacyjnego, ten powinien sobie 
też zdać sprawę, że ze wszystkich form tago systemu najnaturalniejszą, 
najprostszą i najbezpieczniejszą jest jeszcze system parlamentarny, w któ
rym większtred* Izby niższej ma wpływ decydujący na ustaw odaw s^o  
i adm inistrację, podczas, gdy inne form yrsą sztucznemi tylko kombina- 
cyami, które albo są bezsffiitecznemi, albo doprowadzają do konfliktów
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bez wyjścia. Smutny obecnie stan l# su n k ó w  politycznych we Francyi 
przypisać należy nie zasadzie sMjemu parlamentarnego, ale całemu sze
regowi przyczyn, które choć w części dałyby się usunąć: 1 . R o z p o 
w s z e c h n i e n i e  w s p o ł e c z e ń s t w i e  f a ł s z y7w y c h  i s p r z e c z n y c h  
s ą d ó w  o z a s a d n i c z y c h  z j a w i s k a c h  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o .  
Ustawa z jednej strony7, pomimo, iż wszystkie fazy i warunki jej powsta
wania są jasne i znane, uchodzi wciąż za wyraz powszechnej woli. —  
Zwierzchnictwo naftidowe z drugiej strony oznacza:-p<ywierzoną?Ayiększości 
władzę najwyższą,1 nieograniczoną, dowolną, nieodpowiedzialną — czyniącą, 
co jej się podoba. Prawo wy7boru posłów ucnodzi za nieodłączną od je
dnostki ludzkiej atrybucy7ę, której wykonywanie wolńfem mą*być od wszel
kiej rozumnej zasady przewodniej. System reprezentacyjny podawanymi 
jest za m alum  necessarium  wobec niedoścignionego na razie ideału bez
pośredniego ludm^tadziwa, a l r  powinien funkcyonować tak, jak gdyby był 
surogatem rządów bezpośrednich: poseł powinien się ograniczyć do _śfu-
cnapim nakazów swoich wyborców i być jedynie czynnikiem jtansm isyi 
woli ludowej i t. d. i t. d. Dopóki te błędy będą w społeczeństwie znaj
dować zwolenników, spaczonym będzie nie tylko system parlameiliEWf;, 
ale każdy, choćby w innej formie, system seprezentacyjny. 2. Drugą przy
czyną rozstroju politycznego we Francyi jest w a d l i w a  o r g a n i z a c y a  
w y b o r c z a .  W  pogoni za prostotą p^padnięto w drugą tMateczność, 
której wyrazem jest nicość reprezentacji. Okręgiem wyborczymi jest arron- 
dissement ■—  pojęcie geograficzne, które nawet pod względem adm inistra
cyjnym jest przestarzałem i beSS znaczenia. Przyjęcie większych okręgów, 
n. p. departamentów, zaprowadzenie wielokrotności głosowania (oote p lura l)  
i proporcjonalnej Ł p rezen tacy i - na wzór belgijski —  zapewni syste
mowi reprezentacyjnemu niezbędne waryinki do tego, ażeby mógł we for
mie parlamentarnego ja-stemu funkcyonować. 3. Trzecią przyczyną jest 
z a n i k  ż y c i a  p o l i t y c z n e g o  z b i o r o w e g o  wskutek jMeszkód, jakie 
państwo stawiało dotychczas rozwojowi stowarzyszeń. Wyborami kierująi 
nie stronnictwa polityczne, ujęte w karby silnej orgamzacyi, ale pasożyty 
lokalne w formie samozwańczych efemerycznych komitetów wyborczych. 
W  parlamencie podobny brak stronnictw, związanych jakąś wewnętrzną 
dysfynliną. Są tylko l U B  grupy, idące dziś tu, ju tro  tam, ijf&Hadu i bez 
karności, gubiące się w sieci intryg osobistych i małostkowych prolekćfji 
dla celów wyborczych. 4. Czwartą przyczyną jest s p a c z e n i e  c h a r a 
k t e r u  o r g a n ó w  k o n s t y t u c y j n y c h  p r z e z  b ł ę d y  t y c h ,  c o  g o 
d n o ś c i  t e  p i a s t o w a l i .  Prezydentura —  skompromitowana dzięki 
przeciągnięciu struny w kierunku osobistych rządów ze Mac Malion’a —  
popada za Grevy’ego, Carnotjal i następców w di;ugf*'ostatędiność. Ten, 
który miał być arbitrem, bezstronnym sędzią i obserwatorem walk poli
tycznych, powołanym do wywierania dyskretnego wpływą.1 miarkującego 
w walce stronnictw, —  uposażony w prawo rozwiązywania Izby deputo
wanych (za zgodą senatu), —  dzisiaj —  politycznie —  nie istnieje. —  
Gabinety sja łe  upadają bez godności — pod wpływem chwilowego i wy
padkowego połączenia kilku grup —  a zastąpić je  wypada gabinetem 
nowym, nie z fpffód  dowódców zwycięskiej większości, 8$ znbwu z* po-
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śród członków jednej z grup mniejszości, - -  dopóki go nowy podmucL 
wiatru nie obali. Nie opinia kraju decyduje o losach gabinetu, a poparcie 
kapryśne, zmienne nieuchwytnych grup parlamentarnych. Izby w ęszcie 
sam e^przez swe postępowanie, czynią, cc mogą, aby utraci^pow agę swoją 
wobec społeczeństwa. Zapoznają swą prawdziwą misyę organu ustawo
dawczego, budżetu nigdy na czas uchwalić nie są zdolne, a pracę pra
wdziwą zastępuj J  agitacyą na terenie interpelacyi, stawiających co chwila 
na kartę los gabinetu. 5. Oslatnią wreszcie przyczyną rozstroju — możp 
najgłębszą— gdyż tkwiącą w samem społeczeństwie, jes., k u l t  d l a  s i ł y ,  
do której ci i owi odwołują się wbrew praw u, k u l t  d l a  p i e n i ą d z a ,  
b r a k  w s t r ę t u  i n i e n a w i ś c i  do  k ł a m B w a . — Odrodzenie, uzdro
wienie Francyi da się osiągnąć nie w drodze usunięcia zasady systemu 
parlamentarnego, ale jedynie przez łączne przeprowadzenie szeregu reform 
i polepszeń na terenie prawa, polityid i etyki społecznej. —

E. A r t u r :  Separation des pouvóim  et sepcimtion des Jpnctions. 
(Revue du droit public et de ia science politiąue 1900. Nr. 2, 3, 4, 5. 6.

Artykuł, wywołany ukazaniem się książki p. Rene Jacąuelip: Les 
principes dominants du contm tieux adm inistratif. Paris. 1899., która za
wierała krytykę francuskich urządzeń w kwestyi jurysdykcyi administra
cyjnej. Autor częściowo akceptu ją postulaty p. J., częściowo odrzuca 
a różnicą „zdań ^wypływa z odmiennego pojmowania zasady podziału władz 
i podziału funkcyi państwowych, ęp skłania A. do przedsięwzięcia rewizyi 
teoryi o podziale władz, ą tem i nadaje krytyce krytyki ązersze teorety
czne znaczenie. Za punkt wejścia służy mu nie podział władzy — gdyż 
ta jest jedna — ale podział funkcyi państwowych na trzy kategorye: 
funkcya ustanawiania norm powszechnych, funkcya administrowania w gra? 
nicach tych norm powszechnych, i funkcyj) ich slosowapia w przypad
kach; konkretnych na wypadek ich naruszenia lub sporu. Funkcye te 
mogą być mechanicznie połączone w tych lub owych kombinacyach w je- 
dnem ręku lub też rozdzielone —  ale kategorye logiczne są odrębne 
i współrzędne i nie dadzą się jedna do drugiej sprowadzić. Jeżeli, w z a 
s a d z i e ,  powierzone Jad z ie  spełnianie każdej funkcyi oddzielnemu i nie
zależnemu organowi, i ten od pełnionej funkcyi przyjmie nazwę organu 
ustawodawczego, wykonawczego czyli administracyjnego, lub wreszcie są
dowego, a następnie tym organom przydzielone zostaną w y j ą t k o w o  
pewne funkcje odmienne od tych, które są ich głównem zadaniem, to 
mimo to charakter podmiotowy organu nie będzie w stanie zmienić na
tury pełnionej wyjątkowej funkcyi i np. funkcya jurysdykcyjna pozostanie 
nią, choć będzie wyjątkowo pełnioną nie przez organ władzy sądowej, 
a przez organ ustawodawczy lun administracyjny. Obaj autorowie, i A. 
i J., są zdania, że funkcya jurysdykcyjna powinna być na podstawie na
bytego doświadczenia oddzielona od f. wykonawczej, i to tak, by nie tylko 
uchwały (ostateczne) organów sądowych były nietykalne dla organów ad
ministracyjnych, ale by i osoby pełniące funkcye jurysdykcyjne usuwały się 
z pod wpływu pośredniego lub bezpośredniego władzy wykonawczej. Różnią
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się natomiast tem, że dla p. Artura to wystdrcza, podczas gdy p. Jacąuelin 
domaga się w myśl jego teoryi rozdziału władz, by wszystkie organy są
dzące, czy to sądowe zwykle czy też trybunały administracyjne?, były 
zhierarchizowane w jednym systeińie, na czele którego stoi jeden jedyny 
wspólny Trybunał najwyższy. Z chwilą, gdy trybunały administracyjne, 
stojące na rówhai ze zwykłymi sądami pod względem niezależności, nie 
podlegają kontroli najwyższego trybunału, —  funkcye są, zdaniem jego, 
oddzielonfe, —  ale nie jest w czystości przeprowadzoną zasada podziału 
władz, zasada, która się domaga jedności władzy sądowej —  wobec je 
dności władzy ustawodawczej i jedności władzy wykonawczej. —  P. Artur 
wykazuje dobitnie błędność tego zdania, a uzasadnia swój pogląd tem, 
że wewnęttzna organizacya każdej w ładzyPczy będzie oparta na jedności 
wtfc równoległości, jest obcą i obojęlną dla teoryi o podziale władz, jak 
obojętną jest dla niej kwestya, czy organ ustawodawczy składać się bę
dzie z jednej tó y  z dwóch Izb; że dalej liierarchizacya organów sądowych 
ma zupełnie inne zilaeżenie prawne, niż hiertłijchizacya organów |foi>ini- 
stracyjnyjpFti stosunek instancyi niższych do wyższych jest radykalnie 
różnym od stosunku niższych do wyższych urzędów. Można domagać się 
wytworzenia jednego systeiM  organów sddowych, ukoronowanego trybu
nałem kasacyjnym, ale ze względów oportunistyeznyeh, nie zasadniczych. 
Różnią się też, pp. A. i J., w poglądzie Alą stan rzeczy tve Francyi. Zda
niem A. organy sądowe nie są znów tak niezależne cle facto od admini
stracyi, jak to przypuszcza p. J., skoro urzędnicy sMziowscy, choć nie 
mogą być bez wyroku sądowego pozbawieni urzędu, zależą od władzy 
wykonawczej, w ręku której spoczywa narzędzie mniej brutalne, 'ą le  nie 
mniej skuteczne — prawo udzielania awansu. I odwrotnie Rada Stanu 
wydaje mu się mniej zależną od egzekutywyNniż to stara się przedsta
wić p. J. —  Radcy Stanu nje są wprsOdzie nieusuwalni od urzędu w te- 
oiwi, są nimi w praktyce, —  a dalej powierzenie funkcyi jurysdykcyjnej 
w mafcryachi,administracyjnych — r a d o m  (Radzie S tanu, Radom pre- 
fektoralnym), —  a więc organom administradpjfiym, usuniętym od bez
pośrednich czynności administracyjnych, sprawia, że przesadnem jest spo- 
sWfcżenie, jakoby władza administracyjna wciąż jeszcze wymierzała w Lej 
dziedzinie sprawiedliwość, gdyż nie uwzględnia momentu, że administracya 
czynna i administracya deliberująca nie w tycp samych sjlbczywaju^ękacb. 
Dalsze rozdziały poświęca p. A. roli, jaką odgrywają decyzye właściw(ęgo 
ministra, niezbędne do wszczęcia postępowania przed Radą Stanu — o ile 
one mają charakter zarządzeń administracyjnych, a o ile, charakter, czyn
ności jurysdykcyjnych pierwszej instancyi, wreszcie ustawie z 17. lipca 
1900., która uogólniła przepisy istniejące w wyjątkowych wypadkach, 
a dozwalające stronom poszkodowanym w drodze naruszenia praw  pod
miotowych —  zwracania się wprost, do Rady Stanu, jeżeli właściwy mi
nister w przeciągu 4ch mislsięcy od chwili wniesienia skargi żadnej nie 
poweźnfie decyzyi.
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A. P o s a d a .  La doctrine des personnes sociales. (Rev. d. droit publ. 
1900. Nr. 4. Str. 65— 95).

Istota osob prawniczych czy zbiorowych nie przestaje inceresować 
świata naukowego. Kwestya ta, będąca/ dłuższy czas na porządku dzien
nym w Niemczech, obecnie wywołała szereg prac w Hiszpanii i we F ran
cy! P. P o s a d a  we wspomnianym artykule jest raczej referentem prac 
cudzych, niż samodzielnym badaczem, niemniej jednak ogólna tych prac 
tendencya, tak metodologiczna (pozostawienie na razie teoryi p r a w n y c h  
na boku, a sięgnięcie do socyologii, ażeby przy jej pomocy wytłómaczyć 
sobie istotę wszelkich osób kollektywnych, w tej * liczbie i samego pań
stwa), jak i merytoryczna (zerwanie z pojęciem fikcyi i traktowanie agre
gatów społecznych jako faktów, jako zjawisk rzeczywistych sui generis, 
które i w formach manifestowania się na zewnątrz i w skutkach swego 
działaniayia wewnątrz, to jtfśt na członków danego agregatu, posiadają 
oćkębne właściwości) —■ tendencya ta znajduje jego uznanie. Lwią część 
rozprawy zajmuje ńrzedstawienie zasadniczych poglądów F. G i n e r ’a na 
podstawie tegoż Estudios y fragment/m  s s n k s  la teoria de la personalidad 
social. Madrid. 1899. 4»3. (autora Resumen de Filosofia del derecho. M ad® . 
189,2.), w których nie można nie dopatrzeć się silnego i po dziś dzień 
w Hisftpanii rozpowszechnionego jeszcze wpływu Krausego i Ahrensa. — 
Dalej idzie krytyka pracy L. M i c h o u d  La notion de pąrsonalite morale. 
(artykuły w RexK-*dur droit publ. et de "ta science polit. 1899. Nr. 1., 2., 
o których wzmianka w Czasopiśmie prawn. i ekonom. 1900., str. 266), 
w końcu rozbiór rozprawy specyalnej A. Me s t r  s Les peyponnes morales 
et le probleme de leur responsahilite penale. Paris. 1899. —  Jak referent 
jest ostrożnym w zastosowaniu wyniku swych badań do dziedziny pra
wnej, dowodzi sHnowisko, zajęte wobec tego ostatniego autora. Akceptując 
jego punkt wyjścia co do realnegc istnienia osób kollektywnych, uważa 
za przedwczesne wyprowadzenie wprost z tej tezy —  zasady odpowie
dzialności karnej i radzi czekać, aż socyologia bliżej wyjaśni zjawisko 
pierwszorzędnej w ag i—  zjawisko powstawania tego, co, nazywa „conscience 
sociale“. —

A. Ejsm  e i n. Wptes de juryśtruęlence pęrlementaire. 1. Les additions 
aux Ordres du jour motivem II. La dćĘteance des Deputśs et des.- Si^a- 
teurs. (l^ey. polit. et parłem. 1901. XXVII. 502 — 510 i XXVIII. 295 — 314).

Pierwszy z powyższych szkiców dotyczy p r a w a  i n t e r p e l a c y i ,  
które we F rancfL  połączonem je s t, jak wiadomo, z niezbędną uchwałą 
Izby, uchwałą, która w sposób przySiylny lub nieprzychylny dla rządu 
lub poszczególnego ministerstwa rozstrzyga debatę nad kwestyą poruszoną 
w interpelacyi, a dotyczącą ogólnej polityki gabinetu lub konkretnego za
rządzenia. Punktem ciężkości każdej proponowanej rezolucyi jest wyra
żenie zaufania lub braku zaufania do rządu; czynnikami zmiennymi są 
motywa uwidocznione w tekście rezoiucyi, a skłaniające Izbę w łaśce lub 
niełasce do przejścia do porządku dziennego. Zdarzyć' jfię jednak może, 
że do takiej motywowanej rezolucyi' — wniesionym zostanie w Izbie —
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nie osobny projekt rezolucyi, ale projekt poprawki w formie »dodatku« 
do pierwotnego brzmienia, osłabiający nieiaz doniosłość i znaczenie wy- 
rażonegę' zaufania. Ponieważ zdarzyć się może, że przy oddzielnem gło
sowaniu nad głównym motywem i nad dodatkowym, i tu  i tam znajdzie 
się większość w Izbie, choć każdym razem inna, t. j. złożona w części 
z innych deputowanych większość, -  o losie gabinetu rozstrzyga, tak jak 
przy zwykłej ustawie, głosowanie nad całością, a tu znowu zdarzyć się 
może, że cały projekt rązolucyi upadnie, a wynik debaty będzie wtedy 
niejasny Zdaniem Esmein’a regulamin Izby, nic n ieR póm inający  o »do
datkach «, jest przeciwny »dodatkom «. Praktyka odmienna Izby może być 
każdocześnie przez Izbę .zmienioną, i to w tej formie, że każdy projekt 
rezolucyi powinien zawierać klauzulę, wykluczającą dodatek, n. p. »La 
chambre comptant sur le gouvernement pour une politiąue d’action re- 
publicaine et repoussant toute addition qi<i diminuerait la valeur de cette 
affirmation, passe h 1’ordre du jour« Gdyby to nie pomogło, regulamin 
expressis verbi3 powinienby wykluczyć dodatki i zachować Izbie jedynie 
prawo wyboru między poszezególnemi rezojucyami, z których każda sta
nowiłaby indywidualną całość, dla siebie wystarczającą. Piz.yjęcie jednej 
z nich przez większość wykluczałoby głosowanie nad innemi.

W  drugim szkicu, odnoszącym się do p o z b a w i a n i a  m a n d a t u  p o 
s e l s k i e g o  l ub  s e n a t o r s k i e g o ,  porusza Esmein cały szereg kwestyi zasa
dniczych odnośnie do i;mi, jaką w tej materyi ma odbyw ać Izba, której mający 
być pozbawiony m andatu jest członkiem. Pomijamy in terpretacją  ^źródeł, 
odnoszących się do roku 1849 i 1852, w braku sjŁcyalnycli przepisów 
ustawy z r. 1875, dlatego, że w danym przypadku istnienie ich w mocy 
obowiązującej lub nie —  jest kwestya podrzędna. Problemat ujęty przez 
Esmein’a jest przeniesiony na szerszy teren i sformułować go można jak 
następuje. Jeżeli ustawa przewiduję cały szereg okoliczności, pociągających 
za s A  utratę prawa wyfęirczego biernego (obieralności), —  jaki skutek 
prawny wywierają Le okoliczności, jeżeli zajdą w chwili, gdy dotknięta 
niemi osoba jest już posłem lub senatorem? Na io Esmein odpowiada, że 
i bez specyalnych przepisów orzec można na podstawie ratio legie,, iż 
okoliczności te czynią jednostkę nieudolną prawnie do pełnienia w na
stępstwie funkcyi poselskich. Drugie pytanie: czy działają one ipso iure,
0 ile są skonstatowane przez trybunał lub są następstwem wyroku try
bunału, czy też oprócz tego niezbędną jest interweneya samej Izby? Na 
to pytanie Esmein odpowiada, że uwzględnić należy zas;\dę wyraźnie 
w konstytńcyi (ArE^lO ustawy z 16 lipca 1 8 7 ^  uświęconą, a dającą 
Izbie prawo być sędzią co do obieralności jej członków, którą to zasadę 
znowu w&tp^atione legis rozszerzjm• należy na wypadek destytucyi wskutek 
zajścia powyższych okoliczności. Sąd. karny czy cywilny, może, w gra
nicach oczywiście dozwolonych prawem nietykalności poselskiej, orzec
1 spowodować swem orzeczeniem, wprost lubi,pośrednio, utratę kwalifika
cji,, niezbędnych do sprawowania funkcyi poselskich,—  niemniej kontręla 
nad skutecznością tych wyroków i orzeczeń, na terenie politycznym na
leżeć musi do Izbs, która bada zresztą jedynie stronę formalną (c-zy wy
rok jest prawidłowym co do formy i ostatecznym), a względnie decyduje,
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czy kara, wymierzona przez trybunał, pociąga lub nie utratę praw a wy
borczego. Tu Esmein zbija twierdzenie, jakoby kontrola Izby sięgała aż 
do zbadania l e g a l n o ś c i  wyroku, a dalej i dwie teorye sprzeczne i bar
dzo dla stosunków francuskich charakterystyczne: jedną, w myśl której 
Izbie nie wolno jest pozbawić nikogo posiadanego przezeń mandatu, który 
naród zwierzchniczy posłowi powierzył, — druga, zgodnie z którą Izbie 
wolno je s t, jako reprezentantce zwierzchniczego* n aro d u , nie liczyć się 
z wyrokami skazującymi na karę i t. p., i utrzymać niezdolnkcR' prawnie 
posłów w swem łonie. Co do piei wszej — wystarczy zaznaczyć, że okręg 
wylHmcy, a względnie większość jego wyborców nie jest identyczną ze 
zwierzchniczym narodem, i że »zwierzchnik« musi liczyć się z prawem 
obowiązującem, dopóki prawo nie zostanie zniesionem. Co do drugiej —  
zdaniem Esmeina -  Izba jeśJ sędz®, ale tylko sędzią, to znaczy: zmu
szona jest do stosowania prawa, które ją  wiąże, tak, jak każdy inny or
gan sędziowski. Nie rńa ona wobec istniejącego prawa żadnego jus dispen- 
sandi, gdyż na to trzebaby wyraźnego przepisu ustawy. Ponieważ niema 
organu, któryby ją  kontrolował w wypełnianiu tych fm kcyi, może Izba 
prawa istniejącego nie zastosować, ale będzie to nielegalnością. Sprawa 
pozbawienia godności poselskiej poruszoną była w Izbi« deputowanych 
w d. 4 m arca 1901 ex re dwóch posłów, skazanych na banicyę wyro
kiem Senatu, jako Trybunału dla spraw o zdradę stanu. Izba odrzuciła 
poprawkę posła Mirmana, któryf akceptńfąc pozbawienie obu posłów pia
stowanego przez nich mandatu, proponował, ażeby Izba zastrz% ła sobie 
prawo dyskrecyonalne w imi<y swojej suwerenności. (».La chambre affirme 
son drdit ab ^ o h fe t souverain de ne pas prononcer la decbeance d ’un de 
ses membres, meme- frappe d’une peine entrainant la perte des droits 
politique'ś>te).

C. R o u s s e l :  De 1’indemnite des consfils gineraux (Rev. du droit 
publ. 1900. Nr. 4. Str 1— 17).

Charakterystyczną jest rzeczą, że we Francyi, poinimb*1 całej demo
kratyzacji urządzeń politycznych (a w tym kierunku dyety poselskie, 
umożliwiające nawet najbiedniejszym sprawowanie funkcyi poselskich, są 
w założeniu swem środkiem demokratycznym), rady generalne w depar
tam entach oparte fclą na zasadzie bezpłatności. Zasada ta nie wynika 
z ustawy, która o niej przemilcza, ale jest zasadą faktyczną, której bro
niła do1-niedawna judykatura Rady Stanu, a przeciwko zmianie tej zasady 
na wręcz odwrotną oświadczyła się Izba poselska i S^nat, odrzucają^ 
wszelkie, zdążające ku temu, wnioski. Oebydującem jest tu jednak stano
wisko egzekrtty.w-y. Gdy ona nie zaprotestuje i nie skreśli odnośnej po- 
zycyi w budżecie departamentalnym, »pensya« czjfi*odszkodowanie« zo
staną utrzymane, gdyż Rada S tanu bez jej opozycyi sama ni‘ę wkroczy. 
Temu też zawdzięczają departam enty: półnóSny od r. 1899 i sekwański 
od r. 1900, że radcy generalni, zamieszkujący poza obrębem głównego 
miasta departamentu, otrzymują odszkodowanie. P. Rousęel krytykuje fen 
precedens, domaga się ustawy w kierunku przeczącym, a radzi niezamo-

(2 0 8 )



K RYTYK] I SPR A W O ZD A N IA 4 6 7

żnym radcom zadowolnić się dobrowolnemi składkami ze strony gorliwych 
i chętnych obywateli.

E r n .  d e s  G r a n g e s .  Le droit d’association et les Congregations 
religieuses. (R e\. ppiit. ęt parłem. 1901. XXVII. 34— 74).

Użyteczną częścią wspomnianego artyKułu jest zarys historyczny 
rozwoju praw a stowarzyszeń we Francyi. Za punkt wyjścia służy auto
rowi prawo rzymskie, które tak .silnie podkreślało prawa władzy państwo
wej i od jej uznania i dozwolenia czyniło zależnern istniónie stowarzy
szenia, jako osoby prawniczej. Dopiero Kościół, i to nie bez długich usi
łowań, wywalczył dla klasztorów, zakładów dobroczynnych, poszczególnych 
kościołów, kongregacyi i t. p. możność, posiadania i wykonywania praw 
cywilnych niezależnie od pozwolenia władzy świeckiej (De div. praed. 11. 
69. De loc. praed. 11. 70), a także szereg przywilejów pod względem 
fiskalnym. Przy ustroju lennym —  myśl obciążenia majątków kościelnych — 
wolnych, wskutek »nieśmiertelności* podmiotu i »niepozby%alności« przed
miotu, od opłat, ciężących na m ajątku indywidualnym przy przeniesieniu 
własności mortis causa lub inter vivos, pod tytułem darniym czy obcią
żającym —  podejmują panowie leodalni, domagając się pewnego ekwiwa
lentu w formie »am ortyzacyi«, t. j. opłaty w pewnej wysokości od war
tości majątku, przechodzącego na własność Kościoła. Od XIII. wieku —  
fiskus królewski występuje ze swojeini preteimyami i przejmuje amorty- 
zacyę na siebie. Odrodzenie przenosi doktrynę rzymską na grunt francuski. 
W  wieku XVI. i XVII. — włądza królewska wywidra nieograniczoną kon
trolę nad powstającemi osobami prawniczemu Najdalej posuwa się Edykt 
(z inicyatywy kanclerza d ’ Aguesseau) z sierpnia 1749 r., który silniej 
jeszcze, niż poprzednio, czyni zależnem istnienie!- osób prawniczych od 
pozwolenia królewskiego i zapewnia w drodze środków prewencyjnych 
i represyjnych wykonanie ścisłe amortyzacyi. W  niem tkwi też źródło 
stosowania kryteryum »użyteczności,publicznej «, które odnajdu jm y  w ko
deksie napoleońskim. Autor wyzyskuje, nie bez pewnej ironii, surowość 
tych przepisów w celu wykazania, ża  monarchia »starego porządku« nie 
mniej, a może i więcej nękała kongregacye, niż to czyni trzecia Rzecz
pospolita, zapomina jednakże: 1. o jfem , że postępowanie Rządu, które 
znajdowało się w harmonii z polityką państw a w połowie wieku XVIII., 
może odbijać w sposób rażący na tle »wolnościowego ru ch u «, którego 
rozwoju świadkiem był wiek XIX., a 2. o tem, że »nękanie« ze strony 
»Chrześciańskiej królewskiej mości* w imię »raison d ’Etat« różniło się 
również co do ogólnej swej tendencyi od prześladowania ze strony wrogo 
dla katolicyzmu nastrojonych rządów republikańskiej Francyi.

Rewolucya francuska nie przyniosła dla prawa stowarzyszeń żaanych 
nowych zasad, owszem utrzym ała w swej sile dawny pogląd na supremacyę 
państwa, akęęńtując nawet znacznie silniej swoją nieprzychylność dla za
sady asocyacyjnej. Trzecia Rzeczpospolita przez 25 lat swojego istnienia 
od r. 1875 tolerowała krępujące przepisy prawa politycznego —  a cała 
jej oryginalność polegała na przeniesieniu, swej energii na pole skarbo-
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wości, o czem niżej streszczony artykuł p. WahUa traktuje obszerniej.—  
Balastem artykułu są nacechowane stronniczą nienawiścią ustępy, doty
czące kongregacyi, z pominięciem zupełnie tej okoliczności, że we współ
czesnej Francyi, gdzie państwo, zamiast służyę interesom powszechnym, 
popiera w pewnych dziedzinach jkwyehowanie publiczne, filantropijne in- 
stytucye) tylko intetesy diobnej grupy rządzącej, »miliardy« w rękach 
kongregacyi służą do zapewnienia milionom Francuzów całego szeregu 
niezbędnych potrzeb duchowych iUjiateryalnych.

A. W a h l  : La situation fiscale des associations et des congregations. 
(Rev. d. droit publ. 1900. Nr. 6. Str. 506 —527).

Od roku 1880  ustawodawstwo francuskie dąży do opodatkowania 
kongregacyi religijnych i celu tego skutecznie dopiąć nie je s ł  w stanie, 
gdyż, przybierając niepotrzebnie charakter ustawodawstwa wyjątkowego, 
a tem samem i pozory ucisku i niesprawiedliwości, wywołifp przynaj
mniej z etycznej strony uzasadniony opor, którego władza podatkowa nie 
jest w możności przełamać. Akcya ta głównie skierowaną jest przeciwko 
stowarzyszeniom nieautoryzowanym (a w tej liczbie i stowarzyszeniom 
niedozwolonym, jakiemi są stowarzyszenia, w których liczba "członków 
przekracza cyfrę 20).

Przed r. 1880 judykatura nie wahała się s to s o w a ć  do tych sto
warzyszeń, nieistniejących wobec prawa, zasady opodatkowania tej części 
majątku wspólnego, która w razie śmierci lub wystąpienia członka stowa
rzyszenia przechodziła na pozostających członków żyjących, —  wymie
rzając podatek 1/ 2°/o na w^ór tego, co istniało przy cesyi praw członka 
w spółce akw jnej.

1 . Pierwszą ustawą, która się zajęła tą  kwestyą, była ustawa z 28. 
g r u d n i a  1880. Nałożyła una dwa podatki na te stowarzyszenia: jeden 
droit d’accroissement w wysokości 9°/0, wciągnięty do szerszej grupy »po
datku od przeniesienia własności pod tytułem darmym«, — nałożenie tak 
wysokiego podatku usprawiedliwiano tem, że skoro stowarzyszenia auto
ryzowane płacą t. zw. droit de mainmorte, t. j. ekwiwalent za wyjęcie 
nieruchomości z obrotu i za pozbawienie państwa dochodu od zmiany 
własności pod tytułem obciążającymi, ekwiwalent ten, w i n n e j  f o r m i e ,  
należy ściągnąć a fortiori ze sjowarzyszeri nieautoryzowanych, tak, że 
w rezultacje opłata 9 %  łączyła w sobie niejako idealnie dwa podatki: 
jeden spadkowy, drugi — ekwiwalent za usunięcie z obrotu m ajątku kon
gregacyi. Jednocześnie ustawa z 28. grudnia 1880 nałożyła drug. podatek 
formalnie (a trzeci—  m ateryalnie)—  a mianowicie podatek d o c h o d o w y  
na wszystkie stowarzyszenia nie na zysk obliczone. Gdy jednakże oka
zało się, że stowarzyszenia na zysk obliczone opłacać mają według ustawy 
podatek tylko od zysków r o z d z i e l o n y c h ,  a stowarzyszenia nie na 
zysk obliczone wogóle od zysków o s i ą g n i ę t y c h ,  —  stowarzyszenia 
nieautoryzowane zamieniły się fikcyjnie w stowarzyszenia na zysk obli
czone, a skoro nie rozdzielały żadnych zysków, uchyliły się faktycznie od 
wszelkiego podatku dochodowego. Uchylenie się od droit d’accroissement
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osiągnięto, wykreślając ze statutów przepisy, tyczące się przyjmowania 
nowych członków i rewersyi majątku członków, zmarłych lub występują
cych, co dało się uskutecznić ze względu na to, że wiedziano, iż człon
kowie duchowni nie nadużyją tej sytuacyi-

2. Druga u staw a- z r o k u  1884 — w celu udaremnienia obejścia 
ustawy z r. 1880, nałożyła na kongregacye religijne oba powyższe po
datki, bez względu na to, jak  opiewać będą statuty tych stowarzyszeń. 
Ta ustawa, a zwłaszcza jej wykonanie, dotknęła szczególnie niesłusznie 
stowarzyszenia autoryzowane, które oprócz droit de mai,imorte, opłacanego 
z nieruchomości, zmuszone były opłacać droit d’aicroissement, zawierający 
już idealnie ekwiwalent droit de mainmorte.

3. Trzecia u s t a w a  z 26.  k w i e t n i a  1895 zastąpiła droit d’accroisse- 
ment, przypadający i pobierany w razie śmierci lub wystąpienia członka, 
stałym bezpośrednim rocznym podatkiem od wartości brutto majątku ru
chomego i nieruchomego w wysokości 3 °/00 dla stowarzyszeń, opłacają
cych droit de mainmorte, a 4 °/00 dla nieopłacających, ale zastosowano 
przytem wszelkie sankcye karne tak, jak  gdyby podatek ten miał chara
kter opłaty od spadku. —  Niemniej jednak skuteczność tej ustawy w sto-

' guńku do stowarzyszeń nieautoryzowanych natrafiła na trudności, gdyż na 
wypadek oporu zabrakło przedmiotu, na którym prawnie mogłaby być 
przeprowadzona egzekucya. W edług prawa cywilnego stowarzyszenia nie
autoryzowane nie są osobami prawniczemi i nie mogą mieć własnego ma
jątku^; a według prawa skarbowego należało śeiągac należytości z majątku 
» s t o w a r z y s z e n i a « .

Złemu temu chce zaradzić p r o j e k ’t c z w a r t e j  u s t a w y  (ob. 
projekt rządowy, przedłożony 14. października 1899®}:'.), w myśl którego 
ustaw a czyni w pierwszym rzędzie odpowiedzialnym za przypadające na
leżytości w ł a ś c i c i e l a  nieruchom ości, z a j m o w a n e j  przez stowarzy 
szenie, dozwalając m u — platonicznie—  upominać się od-^towarzyszenia 
o to, co on za nie zapłacił Zamiast uregulować* wprost sytuacyę prawną, 
dla siebie niekorzystną, wynikającą z ogólnych zasad prawa cywilnego, 
rząd chce przerzucić te niedogodności na osobę —  wypadkowo — drogą 
kontraktu prawno-prywatnego związaną ze stowarzyszeniem, —  a sam chce 
uzyskać dogodny przedmiot egzekucya Projekt ustajwy' wprowadza też za
sadę działania wstecz, to jest odnośnie- do należytości i podatków, zale
gających z lat poprzednich.

Autor artykułu p. W ahl poddaje bardzo surowej krytyce zarówno 
projekt ustawy z r. 1899, jak  całe Ustawodawstwo od r. 1880, i podaje 
zasady, na których, zdaniem jego, opodatkowanie stowarzyszeń i egzeku
cya należytości skarbowych powinnyby być rozumnie oparte.

E u g e n e  R o s t a n d :  La loi sur les associations au point de vue 
des associations ordinaires laiąues.

G. T r o u i l i o t :  La loi sur les associations. BSponse a Mr E. Bos- 
land. (Rev. polit. et parłem. 1901. XXVIII. 2 5 9 — 280).

E. Rostand czyni zarzut projektowi nowej ustawy w jego brzmieniu,
(211)
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tak jak  został uchwalony przez Izbę deputowanych, że, pomijając już 
kwestye stowarzyszeń religijnych, nawet odnośnie do stowarzyszeń świec
kich stanowi bardzo mały postęp w porównaniu ze sianem- rzeczy da
wniejszym; dlatego mianowicie, że, przyjmując zasadę wolności stowarzy
szeń, krępuje jednocześnie rozwój idei asoeyaćyjnej przez ograniczenia 
zdolności prawnej, jakie odnośnie do nich stosuje. Zapiowadza on pewne 
-stopniowanie pod względem zdolności pryw atnopraw nej i odpowiednio do 
tego zmienia się stanowisko prawno-publiezne.

Stowarzyszehia, nie odczuwające potrzeby ani nie żądającej uznania 
osobowości prawnej, zawiązywane być mogą bez zawiadomienia władzy 
i bez przedkładania statutów —■ i odwrotnie — stowarzyszenia, zawią
zane w tych warunkach, pozbawione są zdolności prawnej. .Stowarzyszenia, 
pragnące posiadać osobowość prawniczą, muszą zgłosić do władzy fakt za
wiązania stowarzyszenia i przedłożyć statuty: bez szczególnego zezwolenia 
otrzymują one wtedy zdolność być śfponą w procesie, możność nabywania 
pod tytułem o b c i ą ż a j ą c y m ,  posiadania i zarządzania, oprócz subwen- 
cyi publicznych, wkładkami członków, a względnie jednorazowymi wkła
dami do 500 fr., lokalem stowarzyszenia lub niebu chomością, ściśle nie- 
zbędnemi dla celów stowarzyszenia.

Stowarzyszenia^ pragnące rozszerzyć.--.swoją zdolność prawną poza te 
szczupłe granice, muszą starać s ię '0 uznanie — w drodze rozporządzenia — 
(decret) — za instytucye pożytku publicznego. Ale i wtedy zdolność prawna 
nie jest jeszcze zupełną: darowizny otrzymywać może tylko w granicach 
oznaczonych w art. 910 kod. cyw., to jest pod warunkiem uzyskania ze
zwolenia władzy administracyjnej; nie może otrzymywać darowizft' oncią- 
żonyci prawem użytkowania na rz,ecz donatóra; nieruchomości posiadać 
może tylko, o ile są niezbędne^ .dla celów stowarzyszenia. Wobec tergp 
ideał, urzeczywistniony w kraJSbh anglosaksońskich, skandynawskich, 
w Szwajcaryi i t. d., pozostanie dla Francyi nadal tylko ideałem.

Reterent komisyi w Izbie deputowanych, Trouillot, broni swojego 
dzieła, wykazując, że wszystkie projekty ustawodawcze między rokiem 
1875 a 1900 były jeszcżćtJnieprzychylmejsze, co jest szczególniejszym 
systemem obrony; za zasługę nowej ustawy uważa głównie zniesienie ca
łego szeregu przepisów karnych i administracyjnych, odnośnie do samego 
prawa stowarzyszania się. Nie przeczy jeanak, że dalszy postęp jest mo
żliwy, choć zastrzega, że praktyka jedynie wykazać może, czy środki 
ostrożności, przyjęte w projekcie ustawy, okażą się usprawiedliwionymi, 
czy też przyszła ustawa okaże się próbą zbyt nieśmiałą i krępującą.-f.

J. T h o m a s :  L ’ilectorat aux dćMgations algeriennes. (Revue du droit 
publ. et de la science poi. 1900. Nr. 3. Str. 3 9 3 — 434).

Uzupełnienie artykułu, poświęconego dekretowi z 23. sierpnia 1898 
(ob. wzmiankę w »Czasop. prawn. i Ekon.« 1900. Str. 271). W spomniany 
dekret, regulując prawo wyborcze czynne do finansowych delegaeyi, za
żądał, obok innych warunków, by wyborca był obywatelem francuskim 
co najmniej od lat 12.: dek iE  z 4. stycznia 1900 dodał zastrzeżenie, że
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dla takicli obywateli francuskich, klflrzy uzyskali obywatelstwo na pod
stawie Art. 8 ust 4 kod. cyw. fw redakcyi z 26 czerwca 1889), toUKt 
w skutek niezużytkowania prawa opcyi na korzyść obywatelstwa obcego —  
dwunastoletni okres czasu płynąć poczyna od chwili, gdy ukończyli rok 
21 , —  to znaczy, że dlalflich prawo wyborcze do delegacyi jest dostępne 
dopiero po zakończeniu roku 33. P. Thomas przypuszcza, że przepis ten, 
sprzeczny z Art. 3 ustawy z 26 czerwca 1889, obow. i w Algi«yi, który 
zapewnia cudzoziemcowi natuializo»«anemu te same prawa ć^Aulne i po
lityczne, jakie są przywiązane do obywatelstwa francuskiego, jest nie
ważny; pochwala tendencyę, która podyktowała warunek 121etniej przy
należności do państwa, a tem samem i wykluczenie od udziału w wybo
rach do delegacyi wszystkich takich Francuzów, którzy nie są nimi 
z pochodzenia, ale-stali się nimi z cudzoziemców' — na podstawie dzia
łania automatycznegofctustawy lub na skutek naturalizacyi; w'ykazuje 
jednakże,'że celu tego osiągnąć nie można w drodze d e k r e t u ,  pomimo, 
że Algierya podlega od r. 1833 dekretom Prezydenta Rzeczypospolitej na 
równi z ustawami metropolii, a to dlatego, że władza ąuasi-uslaw odaw cŁ 
prezydenta jest delegowaną i nie może ujawniać się w tych wypadkach, 
gdy władza delegująca, to jest władza ustawodawcza francuska (z współ
udziałem parlamentu), uznała za stosowne na Algieryę rozciągnąć lub dla 
niej wydać specyalną ustawę, a ten właśnie wypadek zachodzi co do 
ustawy z 26/VI. 1 8 8 9 .—  Różnicę między Francuzami a neo-Francuzami 
zaprowadzić może jedynie dla Algieryi nowa francuska u s t a w a .

Prof. A d. A r n d t :  Uber deutsches und preussisches Verordnungs- 
recht. Eiń'e Erwiderung an Herrn Prof Dr. G. Anschiitz. (Archiv fur oeffent. 
Recht. 1900. XV. .3. Str. 3 3 6 — 380).

Przedmiotem sporu między autorem a prof. Ansch. jest ciasna z ko
nieczności sfera rozporządzeń, które nie należą ani do kategoryi rozporzą
dzeń wykonawczych w granicach ustawy, ani też do rozporządzeń w stanie 
przymusowym (prowizoryczne rozporządzenia z mocą ustawy =  Nothver- 
ordnungen), ale które wchodziłyby do kategoryi rozporządzeń samodziel
nych, praeter legem (selbststandige Yerordnungen). Na jakiem źródle pra- 
wnem oprzećby można prawo korony, a względnie organów delegowanych, 
do wydawania podobnych rozporządzeń, — jeżeli konstylucya w tej mierze 
zachowuje milczenie?

Arndt rozróżnia tu podstawową ideę konstytucyi względnie do kraju, 
o który chodzi. W e Francyi n. p. lub Belgii, gdzie ideę tę stanowi de- 
legacya ze strony wszechwładnego ludu na rzecz specyalnych organów, —  
domniemanie zwraca się przeciwko egzekutywie. W  Prusiech, gdzie ideą 
tą jest zrzeczenie się korony, na rzecz nowych organów konstytucyjnych, 
części atrybucyi, które poprzednio były jej wyłącznym udziałem, przyjąć 
należy, że korona zachowała wszystkie te prerogatywy, których się nie 
zrzekła, to jest te, których jej konstytucya wyraźnie nie pozbawia. Do tego 
punktu zgadzają się prof. Arndt i prof. Ansch. i wszyscy niemal komen- 
tatorowie pruskiej konstytucyi. Rozdział następuje na punkcie stwierdze-
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nia, czy konstytucya pruska wyraźnie, a przynajmniej w drodze przepi
sów, z których logiczne konsekwencye dadzą się wyciągnąć, pozbawia 
koronę, czy też jej nie pozbawia, prawa wydawania Samodzielnych roz
porządzeń. Ansch. („Die gegenwdrtige Theorie ilber? den Begriff der ge- 
■setzgebenden Opwalt und den tJnlfang des kflkkglichen Verordnungśt‘echts 
nach preussischem Staatsrecht“ im Programm der K. Eberhard-Karl Uni- 
ve»sitat Tubingen. 1900.) jest zdania. że>art. 62 konsS prusk., klóry po
wierzył władzę ustawodawczą wspólnie działającym: Koronie i Izbom, przez 
to samo, że przez »władcę ustawodawczą* rozumieć należy » władzę usta
nawiania norm praw nych« (rechtsetzende Geioalt), odjął koronie jrszelkie 
samodzielne prawo rozporząazeń, i Wskazał jednocześnie na ustawę, jako 
na granicę, a względnie na źródło rozporządzeń korony, opiera zaś tłó- 
maczenie tego przepisu na tej podstawie, że, przyjmując »władza usta
wodawcza* w znaczeniu formalnem, doszlibyśmy do taątologii. To samo 
da się przenieść na teren cesarstwa i zastosować do rozporządzeń Rady 
związkowej. Teoryę tę Arndt nazywa »teoryą zniszczenia*, jako doprowa
dzającą do uznania za nieważne całego szeregu królewskich i związkowych 
rozporządzeń, które w praktyce są szanowane, jako prawnie istniejące 
uznawane i które nie wywołały zeLslrony organów, mających prawo kon
troli nad egzekutywą, t. j. Izb pruskich i niemieckiego Parlam entu, żadnej 
opozycyi i protestu. Wobec tego stanu rzeczy Arndt poszukuje takiej 
interpretacyi odnośnych przepisów konstytucji, któraby odpowiadała sta
nowi prawnemu rzeczywistemu, to znaczy nie pociągała hekatomby norm 
faktycznie wykonywanych. Zdaniem jego, pojęcie: »władzhiiustawodawcza«, 
jest pojęciem formalnej®* a nie materyalf^em, to zn. abstrahuje zupełnie 
od treś"Ą i natury przepiśęw, a przywiązuje jedynie wagę do czynnika 
formalnego, to jest względnej, a w danym przypadku najwyższej intenzy- 
wności przejawów woli państwowej. W ładza ustawodawcza jesB władzą 
wydawania takich przepisów praw nych , które, bez wzgfedu na to, czy 
stanowią, czy nie stanowią tego, co w literaturze niemieckiej znanem jest 
pod nazwą: Rechtsatz, przewyższają z reguły wszystkie inne przepisy pra
wne co do swojej mocy prawnej, a tem samem władza usLawodaweza, 
jak to już zaznaczyła teorya o podziale władz, jest najwyższą władzą pań
stwową. Pojęcie »ustaw y« w pierwszym rzędzie jest pojęciem formąlnem 
i nie oznacza na razie nic więcej, jak wyraz woli najwyższego organu 
w państwie, a dopiero pośrednio, po skonstatowaniu, kogc' konstymcya 
uważa za organ najwyższy (art. 62. ust. 1 .), może być zdefiniowana jako 
wyraz woli wspólnej korony i dwóch Izb, a względnie niemieckiego par
lamentu i Rady związkowej. Nie ma więc w art. 62. ust. 1. żadnej tau
tologii i przetłómaczonym on być może: Najwyższa władza w państwie
pruskiem, to jest władza wydawania ustaw, a więc norm obdarzonych naj
większą mocą praw ną, wykonywaną jest wspólnie przez koronę i obie 
Izby. A wtedy artykuł tten nie wyklucza samodzielnych rozporządzeń egze
kutywy, wydanych praeter legem. Autor popiera m terpretącyę swoją ma- 
teryałami historycznymi. Zakres działania j'ę'st ciasnym dlatego, że cały 
szereg przepisów zastrzega specyalnie arogę ustawodawczą, a później art. 
86 konstytucyi pruskiej, który nakazuje sędziemu posłuszeństwo wobec
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ustawy; (a oczywiście i wobec jej em anacyif| tem |am em  uwalnia go od 
obowiązku wobec samodzielnych rozporządzeń, nieopartych na żadnej usta
wie, ale zakres ten niemniej istnieje i istnieje prawnie, i pociąga za sobą 
obowiązek posłuszeństwa ze strony urzędników czy obywateli.

K u r t  P e r e l s :  Die Zuldssigkeit u. Bedeutung geheimer Plenaner- 
handlungen des deufćchen Reiclistages. (Arcb. f. oeff. Recht. XV. 4. Str. 
5 4 8 — 563).

Niemiecka konstytucya (art. 22.) stanowi, że obrady Parlam entu są 
jawne, a w art. 27. dozwala parlamentowi na unormowanie toku czyn
ności w drodze regulaminu. Parlam ent skorzystał ze swego formalnego 
prawa, umieścił jednakże w swym regulaminie § 36. (reaakcya z 10/11. 
1876.), na mocy którego, choć z reguły posiedzenia są jawne, na wnio
sek przewodniczącego lub 10 członków, mogą być uznane za tajne, — 
a wtedy przychodzi pod obrady wniosek, o wykluczenie jawności. Ponie
waż, zdaniem autorg? regulamin ma swoje źródło prawne w art. 27. kon- 
stytucyi, nie może on naruszać innych przepisów tejże konstytucyi. Wobec 
sprzeczności § 36. z art. 22., pierwszy pozbawiony jest prawnej mocy, 
jest nieważny; za nieważnością §. 36. idzie nieważność tajnych posiedzeń, 
które modH|by7ć uważane za prywatne <posiedzenia członków Parlamentu, 
a obrady i uchwały na nich powzięte nie są obradami i uchwałami »Par
lam entu*; dla zadosym uczynienia prawu, po otwarciu posiedzenia, dysku- 
sya musi być otwartą, chociażby tylko formalnie, i niezwłocznie zamknjętą, 
i specyalna uchwała publicznie powziętą. W razie przeciwnym wszystko, 
co zostało uphwalonem na posiedzeniu tajnem, nie ma prawnego istnienia, 
tak, że nawet głosowanie nad całą ustaw ą, której pewne artykuły były 
uchwalone ffajnie, nie nadaje im mocy prawnej. Rada związkowa może 
nieformalne u c h « f y  a limine odrzucić* Cesarz może odmówić na tej pod
stawie wygotowania i ogłoszenia uchwały7 we formie ustawy. Gdy tego 
nie uczynią, nieważna ustawa mimo to obowiązywać będzie. Autor uważa 
za wskazane, by na przyszłość unikano tajności posiedzeń. Pierwszy i do
tychczas ostatni wypadek ogłoszenia tajnego posiedzenia- miał miejsce 17. 
marca 1900.

L. D u p r i e z ;  La representation proportionnelle m  Belgique.djipv. 
du droit publ. 1900. Nr. 6. Str. 385- 435).

E d . V a n  d e r  S m i s s e n :  La representation proportionnelle en 
Belgiqu<i\et les electigns generales-.dk, Mai- i9 00 . (Annales desBSęienóes 
politiąues. 1900. Nr. 45).

Ostatnia reforma wyborcza w Belgii ma oę właściwość, że by7ła try
umfem idei oderwanej, liczącej w kraju bardzc pokaźną liczbę zwolenni
ków, ale nie stanowiącej części składowej niezbędnej żadnego z progra
mów politycznych stronnictw, jakkolwiek sporadycznie tu i owdzie poja
wiała się na horyzoncie politycznymi. W  końcu, dzięki temu, że opierała 
się na idei słuszności, skojarzyła ku wspólnej akcyi odłam znaczny, partyi
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katolickiej i partyi liberalnej, i doszła do skutku kosztem chwilowego 
złamania solidarności i dysęypliny stronnictw w Parlamencie. Historya tej 
reformy, debaty, jakie poprzedziły jej uchwalenie, argumenty zapoży«2ane 
przeciwko tej idei, są sarae przez się zjawiskiem bardzo ciekawem i wska
zują, jak względy stronnicze, egoistyczne ustępowały pomału miejsca wzglę
dom natury ogólnej; bezinteresowność gabinetu p. de Smet de Naeyer, 
której dowodem był projekt rządowy, scharakteryzowany jako »oeuwre de 
loyaute«, niemało się przyczyniła do pomyślnego załatwienia sprawy, nie
dawno przedtem bez nadzięp pogrzebanej. A przytem pouczającym jest 
widok stronnictw®, rozporządzającego kolosalną większością, decydującego 
się w znacznej swej części na reformę, której bezpośrednim rezultatem 
będzie zmniejszenie liczby przypadających mu mandatów, i odpowiednie 
wzmocnienie pozycyi przeciwników —  i to wszystko w dobrze zrozumia
nym interesie kraju, narażonym przy poprzednio istniejącym systemie na 
gwałtowne walki między najskrajniejszymi odcieniami. W yniki ogólne pierw
szej próby zastosowania nowej ustawy wyborczej lokują dobre nadzieje na 
przyszłość. Dupriez stwierdza, między innemi, skonsolidowanie się stron
nictw na wewnątrz, prowadzenie walki z godnością i lojalnością, skupienie 

■ m 1 wyborców około wielkich stronnictw, zdolnych do sprawowania rzą
dów, z pominięciem drobnych odłamów^ secesyonistów wszelkiego gatunku, 
powiew wreszcie ducha narodowego ponad różnicami rasowemi, które do
tychczas tak silną odgrywały rolę. W  jednym z najbliższych zeszytów 
>Czasopismo« nasze poda rozbiór ustawy z 29 grudnia 1899 i wytłóma- 
czenie mechanizmu nowo przyjętego systemu.

F. M o r e a u :  La ąuestion finlandaise. (Revue du droit publ. et de 
la sc. poi. 1900. Nr. 5. Str. 1 9 3 — 225).

A. P i l i  e t  et  J. D e l p e c h :  La ąuestion finlandaiee. Le rnunifeste 
du Tsar examine au point de vue du droit international. (Rev. gen. de 
droit intern, public. 1900. Nr. 3. Str. 4 0 2 — 420).

Rozbiór krytyczny teoryi publicystów finlandzkich i rosyjskich z po
wodu zmiany w stosunkach W. Ks. Finlandzkiego do Cesarstwa Rosyjskiego 
od chwili wydania manifestu z d. 15 lutego 1899 r. Tendencya ogólna 
przychylna dla tezy finlandzkiej.

Por. prof. A l e s s a n d r o  C o r s  i: La ąuestione finlandese in un
libro recente. (Z powodu książki F i s h e r a :  Finland and the 
Czars. London. 1899). Roma Unione Cooper. Ed. 1900.

Tegoż autora z roku poprzedniego: Russicc e Finlandia. Roma Un. 
Coop. 1899.

F r a n t z  D e s p a g n e t :  La ąuestion finlandaise an point de vue 
juridiąue. Paris. Larose. 1901 (Z podpisami 13stu uczonych 
francuskich).

L ó jan  M i c h o u d :  et A.  d e  L a p r a d e l l e :  La ąuestion finlan
daise. Paris. Chevalier-Marescq. 1901.

Die finnische Frage. Ein Gutachten (Z podpisami 4-ch uczonych 
holenderskich). Arch. f. oeff. Recht. 1900. XV. 3. Str. 4 3 5 — 447.
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Prof. Dr Y n g w a r  N i e l s e n :  Die Convention zu Moss. (Zeitschr. 
f d P ri^ jt- n. Oeff.-Recht d. Gegenw. 28. B. 1900. Str. 2 1 9 — 227).

Prof. Dr. O t t o  V a r e n i u s :  Professor Yngvar Nielsen und die Con- 
vention zu Moss. (Ibidem. Str. 4 9 4 — 500).

Polemika miedzy Nielsenem, profesorem w Chrystyanii, a Vareniu- 
s’em, profesorem w Upsali, odnośnie do interpretacyi i doniosłości kon- 
wencyi w Moss z 14 sierpnia 1814, omówionej przez Vaiifnius’a w arty
kule i»0 unii szwedzko-norweskiej * Ł). Nielsen cAłii zarzitt Varenius’owi, 
iż nie zwrócił dostatecznej uwagi na to, że konweneya z Moss zrywała 
z sytuacyą, wytworzoną przez traktat kiloński z 14 stycznia 1814 roku. 
Traktat ten, zawarty między Danią a Szwecyą, odstępował Bzwecyi Nor- 
wrngię, jako przedmiot zwykły, bez troszczenia się o zgodę ludności; tym
czasem konwencyę z Moss zawierała ze Szwecyą Norwegia, SSma ukon
stytuowana jako Sgmodzielne państwo, pod wodzą Chrystyana Fryderyka, 
obranego królem 17 maja 1 8 1 4 ,—  okoliczność, która radykalnie i zasa
dniczo zmienia pierwotny stosunek Szwecyi do Norwegii. Konwencyę ra
tyfikował »król norweski*, który zobowiązywał się w niej do abdykacyi, 
i który pozostał królem aż do chwili abdykacyi i złożenia władzy w ręce 
ministeryum norweskiego. Ale w Szwecyi, skoro raz osiągnięto pożądany 
rezultat, rzucono zasłonę na stronę formalną i na modus procedendi, aby 
módz tem łatwiej powrócić do traktatu kilońskiego i proklamacyi z 10 
lipeffl której sens i brzmienie",.były wysoce nieprzyjazne dla aspiracyi i po
stępowania rządu norweskiego.

Prof. Varenius w odpowiedzi swej nie godzi się na to, aby kon
weneya z Moss mogła była uczynić traktat kiloński bezprzedmiotowym, 
owszem trak tat ten służył za punkt wyjścia, a urzeczywistnienie jego za 
cel akcyi szwedzkiej. Form a została wybrana taka, która oszczędzała mo
żliwie drażliwość Norwegii, nie odejmując jednocześnie Szwecyi tych pre
rogatyw, jakie jej w myśl kilońskiego traktatu przysługiwały.

C. R. W o o d r u f f :  The <;omplexity o f american governmental Me- 
thods. (Polit. Science Quarterly. 1900. XV. 260— 272).

Od chwili zawiązania się Rzeczypospolitej Stanów Zjednoczonych 
pojęcie szwierzchniczego ludu« obejmowało powoli coraz to szersze kręgi 
ludności, tak pod względem geograficznym wskutel przyłączania nowych 
terytoryów i zamiany ich na Stany, jak i pod względem rasowym, w s k u -  

tek przyznania mieszkańcom o innej barwie skóry —  pełni praw oby
watelskich, pierwotnie tylko białym przysługujących. Organizacya jednak 
tej demokracyi pozostała niezmienioną i nacechowaną głęboką nieufnością 
do zasady rządów ludowych. Obywatelom przysługuje wprawdzie szerokie 
prawo wyboru reprezentantów, a w Stanach nawet niektórych urzędników 
i sędziów —  i w tym kierunku Stany Zjednoczone, tak w organizacyi 
związkowej, jak i w oyganizacyi partykularnej, poszły— błędnie, zdaniem

') Artykuł w Zeitschr. f. d. Priv - u. Oeff.-Recht. d. Gegenw. 27. B. Str. 
257—390, omówiony w Czasopiśmie Prawn. i Ekonom. 1900. Str. 597 i nast.
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autora, —  dalej, niż jakiekolwiek inne państwo. Ale hypertrofia zasady 
elekcyjności łączy się na grancie amerykańskim z całym szeregiem i sy
stemem przeciwwag i warunków, ustanowionych w szlachetnym zab'|iarze 
ochrony i utrzym ania zasadniczych wolnościowych postulatów, niemniej 
jednak sprowadzających Len .skutek, że wcielenie w czyn woli tego zwierz- 
chniczego ludu —  woli faktycznej, nie form alnej,—  i przyobleczenie^ jej 
w formę woli. urzędowejtkonstytucyjnych organów demokracyi, połączone 
ja p  z tylu przeszkodami, że te organy konstytucyjne funkeyonują nieraz 
odmiennie od p ierw o tn^o  założenia i jak koła nieobjętSfw fabryce pasem 
transmisyjnym kręcą się „a mde“. Stany przeciwstawiono tam Związkowi; 
Izbę deputowanych Senatowi; Egzekutywę — w pewnym stopniu — 
organom ustawodawczym; pady — egzekutywie, legislaturom i Stanom 
poszczególnym; Senat—  prezydentowi (w kwestyi nominacyi urzędników i za
wierania traktatów  międzynarodowych): rządowi —  naród, wykonywująey 
s>ve prawo wyboru; Senatowi —  legislatury Stanów, wybierające senato
rów: ludowi — ciało wyborców, wybierających prezydenta i wiceprezy
denta. W  składzie organu najwyższego funkcyonujiylzba, wybrana na lat 
dwa, prezydent, wybrany na lat cztery, Senat, wybrany na lat 6 (w części 
tylko odnawiany), tak, że daty i długość pełnienia funkcyi obliczone są 
na to, ażeby odjąć wyborom wszelki wpływ wewnętrzny i trzymać niejako 
w szachu jedne wybory przez inne, nie przypisują#! żadnym z nich de
cydującego znaczenia na tok polityki krajowej. W zór Związku działa przy
kładem swym w organizaeyi Stanów i miast. Wynikiem tego jest nieza
mierzona pierwotnie nieodpowiedzialność rządu (official irresponsabiUty) 
i dążenie do wytworzenia odpowiedzialności pozanrzędowej w drodze spe
cjalnej, konstytucyą nieprzewidzianej organizaeyi. Konstytucyą amerykań
ska jest i była od początku sztuczną. Mogło to mieć i miało racyę bytu 
w 'chw ili zawiązywania państw a, gdzie brakło jednolitości rasowej, brakło 
głębszej solidarności narodowej —  brakło utrwalonych tradycyi. Ale dziś 
cały ten sztuczny, aparat jest bardziej szkodliwy, niż użyteczny. Dążyć 
należy do uproszczenia organizaeyi politycznej, do związania ściślejszego 
rządu z ludem na wzór angielski, gdzie parlamentaryzm był naturalnym 
owocem rozwoju politycznego mas ludowych, parlament zaś rzeczywistym, 
a przynajmniej bardzo zbliżonym do rzeczywistoffi wyrazicielem świadomie 
obranego kierunku polityki narodowej. Reforma konstytucyjna, reforma 
urzędów cywilnych, reforma systemu głosowania, reforma samorządu miej
skiego —  są niezbędne i nieuniknione.

W. M artir, G r i f f i n :  Federal Constitutional BMelopment: a (Mntrast'. 
(Law Magazine and Review. 1900. XXV. 1 8 0 — 205).

J. V. V e s e y  F i t z  G e r a l d :  The commonwealth o f Australia con- 
stitution cict. (Law Magazine a. Review. 1901. XXVI. 129— 148).

A c h .  V i a l l a t e :  UUnion australienne. (Ann. d. Scienc. Pol. 1900. 
441— 466)

E d . P i c  a r  d: Un noiwel Etat: La Republiąue fćderale MAustralie. 
(Rev. polit. et parłem. 1901. XXVIII. 3 5 3 — 386).

Na miejsce organizaeyi, pozbawionej od chwili jej ustanowienia
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wszelkiej żywotności (Federal Council for Australasia na mocy aktu z r. 
1883. 4-8 & 49 Vict. c. 60), sześć kolonii australskich w ypracow ało1) 
projekt kompletny związkowej konstytucyi i po przyjęciu go w drodze 
referendum w r. 1899 i 1900 (376.035 glosami przeciwko 141.185 na 
517.220 głosujących, z pomiędzy 763.000 do głosu uprawnionych), zwró
ciły się do metropolii z prośbą o zatwierdzenie. Parlam ent angielski z je
dną, drobną, zmianą przyjął ten projekt, który stał się ustawą pod na
zwą The Commonwealth of Australia Constitution Act. 1900 (63 & 64. Vict. 
c. 2). Jako motywy polijtfczne, według R icard’a, działały tu: chęć ode
grania poważniejszej roli na terenie międzynarodowym i obrócenia Oceanu 
Spokojnego w ocean austra lskr chęc. skufibzmejszej obrony przeciw im- 
migracyi Chińczyków; częściowo— w niektórych prow incM jŁ^— dążenie 
do jednolitej taryfy cłowej na zewnątrz, do zniesienia ceł między prowin- 
cyami na wewnątrz. Ten ostatni moment odegrał znaczniejszą rolę przy 
unormowaniu kwesty: finansów związkowych i podziału dochodów z ceł, 
przewyższających w czwórnasób preliminowane wydatki związku, — mię
dzy poszczególne prowin<3e —  obecnie Stany - w ten sposób, że na 
każdą z nich przypada cała różnica pomiędzy kwotą, na jej terytoryum 
z ceł osiągniętą, —  a sumą przypadających na nią wydatków na cele 
związkowe. Pod względem prawniczym niepozbawioną interesu była kwe
stya energii w ładzfcicentralnej, metropolitalnej, wobec projektu, przy
jętego w drudze leferendum. Ąństralcżycy, nie negując bynajmniej prayva 
metropolii do zatwierdzenia projektu, odrzucali pr&wo czynienia w nim 
wszelkich poprawek, — teorya, której znowu rząd angielski akceptować 
nie mógł. Po długich rokowaniach —  metropolia odstąpiła od wszelkich 
prób zmiany postanowień w projekcie —  zadawalniając się, jakby dla 
zasady, pewną drobną zmianą formy art. 74. Artykuł ten dotyczył kwestyi 
interpretdcyi konstytucyi i prawa odwołania się do Tajnej Rady angielskiej. 
Privy Council, a raczej jeden z kom itetów —  sekcya prawnicza — fun- 
guje wobec wszystkich kolonii, jako najwyższa instancya sądowa. Utwo
rzenie najwyższego Trybunału kasacyjnego australskiego zaprowadzało in- 
stytucyę konkurencyjną, która według projektu miała wykluczać nawet 
w pewnych wypadkach odwołanie się do Tajnej Rany. Zasadę tę utrzy
mano, kładąc jednak nacisk na prawa Tajnej Rady, jako będące regułą, 
od której wyjątkiem będzie wypadek, gdy interpretacya konstytucyi zwią
zkowej lub stanowej dotykać będzie interesów czysto australskich. Korona 
zastrzegła też sobie sankcyę na przyszłość takich ustaw, przez związkowym 
Parlam ent uchwalonych, któreby dążyły do ograniczenia prawa odwołania 
się do Tajnej Rady. Poza tem rewizya konstytucyi związkowej pozosta
wioną zoslała Australii — bez ingerencyi Parlamentu angielskiego, — 
a jedymną gwarancyą interesów Anglii jest prawo sankcyi w osobie gene
ralnego gubernatora, reprezentanta korony. Na uwagę też zasługuje . prze
lanie z Parlam entu metropolitalnego na Parlam ent australski kompetencyi

') Por. artykuł, cytowany w Cza.sop Prawn. i Ekonom. 1900. Str. 274.
i Ac h i l l e  Vi a l l a t e :  La Federation Australienne w czasopiśmie Correspon- 
dant z 10 lutego 1899.
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ustawodawczej w kwestyi rybołówstwa na wodach australskich, ale poza 
granicami politycznemi australskiego terytoryum, dalej w kwestyi stosunku 
Australii do wysp na oceanie Spokojnym i wogóle »w dziedzinie spraw 
zagranicznych«. W obec tego węzeł między Australią i Anglią i zależność 
kolonii związkowej od metropolii —  doprowadzone zostały do minimum, 
którego jedynym znakiem na zewnątrz jest nominacya generalnego guber
natora i gubernatorów poszczególnych Stanów przez koronę, a cały! sto
sunek zależności -- politycznie — opiera się na interesie, jaki Australia 
ma w tem, ażeby czuć poza sobą opiekę i ochronę ze strony militarnej 
potęgi Angin, bez której nie byłaby w stanie ulnąunać swojej niezależności 
w ofec aspiracyi innych państw europejskich lub amerykańskich.

Podział atrybucyi międz^ władzą związkową a władzami s|anowemi 
nastąpił w drodze utrzymania z reguły kompetencyi autonomicznej, a wy
jątkowo,— i to w wypadkach ściśle określonych — przyznania kompetencyi 
władzy związkowej. Zaznaczyć jednak trzeba, że wyliczenie kwestyi, na
leżących do Parlam entu związkowego, jest bardzo obszerne —  obszerniej
sze niż w Stanach Zjednoczonych n. p., choć z drugiej stroąy w zna
cznej części nie ma znaczenia wykluczającego, a więc dopuszcza istnienie 
ustawodawstwa podwójnego, zastrzegając jedynie ustawodawstwu związko 
wemu pierwszeństwo i znaczenie bezwzględne-,' a ustawodawstwu par
tykularnemu — znaczenie pomocnicze i względne, o ile z pierwszem da 
się co do treści swej pogodzić.

Doświadczenie jednak pokazało, że formułki konstytucyjne s ą . bez
silne wobec nastroju społeczeństwa, którego wyrazem jest judykatura. —  
Martin Griffin wykazuje na szeregu przypadków, jak  w Stanach Zjedno
czonych —  pomimo, iż konstytucya zastrzegła dla władzy związkowej 
tylko ściśle określoną kompetencyę, pozostawiając resztę Stanom, —  nie 
mniej jednak praktyka Tf^bunałów związkowych rozszerzyła znacznie te
ren tej kompetencyi, a obniżyła znaczenie ustawodawstwa stanowego; jak 
w Kanadzie, przeciwnie —  gdzie konstytucya stanęła po stronie władzy 
związkowej przeciwko ustawodawstwu partykularnemu — judykatura mimo 
to utrzym ała i rozszerzyła nawet teren kompetencyi prowincyonalnej. —  
Wobec tego w Australii niczego na zasadzie brzmienia konsty tucji przesą
dzać nie można.

Ustrój polityczny związkowy przypomina ustrój północno-amerykański 
w połączeniu z ustrojeni kanadyjskim. Izba deputowanych i Senat po
chodzą z wyborów przez jedną i tę samą masę wyborców. Różnice istnieją 
tylko co do liczby członków bezwzględnej (-Izba posłów dwakroć liczniej
sza), stosuńku jej do poszczególnych Stanów (w Senacie równa, w Izbie 
posłów proporcyonalna reprezentacya), długości m andatu (w senacie 6 lat, 
w Izbie posłów 3 lata) i sp ijpbu  wyborJw (do Senatu Stan stanowi 
jeden okręg wyborczy, a głosowanie odbywa się na całą lidMesenatorów, 
do Izby posłów —  Stan dzieli się na tyle okręgów wyborczych, ilu przy
pada nań posłów).

Wobec istnienia stałej władzy monarchicznej, ustrój egzekutywy nie 
mógł opierać się na wzorach Stanów Zjednoczonych, a to oddziałało je
dnocześnie na cały ustrój polityczny związku, który z zastrzeżeniami, wy-
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niSającemi z roli generalnego gubernatora, jako uosobienia korony angiel
sk iej,JeS t obrazem parlamentarnej monarchii. Ministeryum odpowiedzialne 
przed Parlamentem, a złożone z Tajnych Radców na wzór angielski, roz
porządzających solidarnie większością w Izbie posłow. Pierwszy gabinet 
ma tę cechę, przypominającą praktykę szwajcarską, że ministrowie na
leżą do różnych prowincyi, i że skład gabinetu - w zasadzie jednoli
tego — nie pozostał cez wpływu ze strony idei federalnej. Ryć może, 
że ustępstwo to na rzecz Stanów zniknie z chwilą wytworzenia sil
nych stronnictw w Parlamencie.

B .  P r z e g l ą d  l i t e r a t u r y  k r y m i n a l i s t y c z n e j  
w  o z a s o p ; s m a c h  1 9 0 0 .

Zestawił 

Juliusz Makarewicz.

Zjawiskiem charaktefystycznem dla nowożytnej, publicystyki jest 
coraz większe ąfśrodkow^inie uwagi czytelników na pisma peryodyczne, 
coraz mniejszej roli książki, coraz większego rozpowszechnieniflczasopism, 
jako środka informacyi, jako pośrednika- niięday produkcyą a konsumcya 
literacką. Zjawisko to, wynikające u autorów z chęci rozporządzania jak 
największą iksg ią prawdopodobnych odbiorców, u czytelników z braku 
czasu na bibliograficzne poszukiwania, u jednych i drugich ze względów 
natury finansowej, -  - zjawisko to nie jest obcem literaturze naukowej 
prawniczej. Czasopisma pEwnicze pochłaniają przeważną większość arty
kułów, dotyczących spraw bieżących, kwestyi interesujących szerszy ogół 
prawników, ij ią ż k a  znacznie mniej czytana ogranicza się zazwyczaj do 
roli podręcznika, dyssertacyi doktorskiej lub rozprawy habilitacyjnej.

Skutkiem tego książka jHzedstawia zwykle wartość syntezy mate- 
ryału już dostarczonlgb. czjiStpismo odzwierciedla prądy nowe, tendencye 
do zmiany, poprawy istniejącego stanu nauki czy ustawodawstwa.

Dlatego jeżeli pragniemy obr&zu, jakie uwestye ^poruszają współcze
sny świat nauki lub praktyki prawa, nie szukajmy odpowiedzi w książ
kach, bo jej tam albo nie znajdziemy, albo otrzymamy wyiaśnienia bar
dzo indywidualne, natomiast w prasie peryodycznej nietylko dowiadujemy 
się o jej własnych poglądach, ale Także o tych książkach, które dla dal
szego rozwoju przedstawiają pewną doniosłość. Niema wybifffgo dzieła, 
którebya echem nie odbiło się w czasopiśmie. Z drugiej strony, o ile cho
dzi o prawo karne sensu laryo, nie można ograniczyć się do czasopism 
austryackich. L iteratura kryminalistyczna austryackw w ogólp  jest; bardzo 
szczupłą, w czasopismach prawniczych przeważają',„jako na razie bardzo 
aktualne, kwestye procesu cywilneło; oryentacyi w wielkim ruchu świa
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towym, odnośnie do zasadniczych zmian w prawie i procesie karnym, 
zaczerpnąć w nich nie można. *

W reszcie cechą charakterystyczną nauki praw a karnego jest ten- 
dencya do tego, by stać się międzynarodową. Nie tylko kwestye części 
ogólnej prawa karnego (usiłowanie, udział w przestępstwie, organizacya 
kary itp.), lecz nawet unormowanie znamion niektórych czynów karygo
dnych (szantaż, handel białemi itp.), są przedmiotem opracowania na mię
dzynarodowych penitencyarnyeh kongresach, na posiedzeniach międzyna
rodowego zjednoczenia dla praw a karnego, rezultaty obrad stają się wła
snością nauki światowej.

Oto motywa, dla których chcąc podać informaeye o ruchu nauko
wym na polu kryminologii sensu largissimo, wybrałem ten materyał. Praca 
moja nie ma zatem pretensyi do wyczerpującego przeglądu bibliograficz
nego, zadaniem jej jest tylko naszkicowanie najważniejszych kierunków, 
któremi podąża myśl w dziedzinie praw a i procesu ' karnego. Jako naj
lepiej oryentujące wybrałem pisma:

Gerichtssaal.
Revue penitentiaire.
Archw fu r  Griminal Anthropologie u. Criminalistik ( Gr o s s a ) .
Zeitsćhrift fu r  die gesammte Strafrechtswissenschaft ( L i s z t a ) .
Allgemeine dsterreichische Gerichts-Zeitung.
Juristisdąe Blatter.
Deutsche Juristen-Zeilung.
Osterik Centralblatt f u r  jurist. Praxis.
Archwes d’ anthrop. criminelle et de criminologie ( L a c a s s a g n e  

T a r  d e).
Rwista penale di dottrina, legislazione ę giurisprudensa (L u c - 

c h i  n i e g o ) .
Reme de droit internationel et de legislation compardegfi
Zeitsćhrift f i ir  intern.- Prirat u. Straf-Recht (Bohm a).
Revue du droit public et de la science politigue ( L a r n a u d l r a
Bulletin mensuel de la societe <tę legislation comparee.
The Laiv Magasine, and revieiv.
Revue internationale de sociologie.
Jahrbuch der intern. Yereinigung fu r  vergleich. Rechtswissenschaft.
Przegląd, prawa i administracyi.

I. M etoda i terminologia.

1. P r o f .  v. L i s z t .  Die Aufgaben und die Methode der S tra f
rechtswissenschaft (Zeitsehr. Liszta 161— 174). Nowożytna nauka prawa 
karnego ma trzy główne zadania:

1 ) p e d a g o g i c z n y :  kształcenie przyszłych praktyków: a) przez 
jurydycznologiczne zapoznawanie z przepisami dogmatycznemi prawa i 
procesu karnego, b) przez praktyczno-techniczne ćwiczenie w gromadzeniu 
stanu faktycznego (kryminalistyka);
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2) n a u k o w y ;  przez przyczynowe objaśnienie a) zbrodni (krymi
nologia), b) kary (penologia);

3) p o l i t y c z n y  przez wpływ na dalszy rozwój ustawodawstwa 
w kierunku zwalczania zbrodni za pomocą kary i pokrewnych środków 
(polityka kryminalna).

2. P a u l  C u c h ę .  Uh peu de terminologie (Rev. pen. 4 6 6 — 476) 
definicye i stosunek pojęć: kryminologia, scrc-yologia, (fizyka kryminalna), 
polityka kryminalna (organizacya prewencyi i represyi), prawo karne.

II. Nauki po m o cn icze  dla p ra w a  i p ro c e s u  karnego.

A) S t a t y s f ^ k a .

R.  D e i u O g u e .  L*es Statistiąues amiitentiaires dt, 1897 et 1898  
(Rev. pen. 1 4 7 8 —1488) obejmuje uwagi nad wydaleniem cudzoziemców we 
Francyi, • stosunkami w domach Kary i domach poprawy, więzieniach de
partamentowych, zakładach przejściowych (chambres et depots de surete).

, '(kiminal Statistics 1898■ (Law Magazine 4 5 2 — 459). Statystyka 
angielska wykazuje bezwzględne i względne zmniejszenie ilości zbrodni 
w r. 1858— 1898. W  r. 1858 było 172882 osób skazanych, w r. 1898 
158.924 osób, czyli na 100.OOu mieszkańców było, uwzględniając wzrost 
liczby ludności), w r. 1858 —  887'9, w r. 1898 - - 505'9.

Największe zmniejszcnje okazują gwałtowne zamachy na osoby i 
zbrodnie przeciw własnospi (bez gwałtu). Ilość małoletnich przestępców 
zmieniła się w tym samym stosunku, co ilość przestępców wogóle.

Natomiast wzro,ąl<y, drobne przekroczenia (pijaństwo, przekroczenia 
ustawy o psach, drogach i najniższem wykształceniu).

V a m b  e r y .  Die Criminalstatistik in Ungarn ( Ger .  Ztg. Nr. 13). 
Notatka o zaprowadzeniu systemu kart ukarari według wzoru austrya
ckiego i niemieckiegp.'

D r H u g o  H o e g e l .  Die Straffalligkeit des lUeibes (Arch Grossa 
V. 231 —  289. Rozprawa statystyczna, wykazująca na podstawie staty
styki austryackiej, niemieckiej, angielskiej, włoskiej i francuskiej udział 
kobiet w czynach karygodnych, dochodzi do znanego rezultatu, że wogóle 
przestępność kobiet jest znacznie niższa, niż H p czy zn . Interesujące ze
stawienie ze względu na poszczególne kategorye przestępstw i wiek prze
stępców.

B) A n t r o p o l o g i a ,  p s y c h o l o g i a  i s o c y o l o g i a  k r y m i n a l n a .

I. M a r t y .  Taille et delinąuance, etude statistiąue sur la taille 
dans ses rapports avec le genre de delinąuance . (Arch. d’anthr. 252 ,—  
284). Studya nad stosunkiem wzrostu do rodzaju przagtepnofSi na pod
stawie pomiarów dokonanych na 200 osobnikach. Próbka rezultatów: 
przestępstwa przeciw obyczajności są nadzwyczaj częste u ludzi małych, 
bardzo rzadkie u wysokich.

G r o s m o l a r d .  Jeunes ditenus passibles de la relegation (Arch. 
d ’anth 569— 570). Ustawa francuska z 27 maja 1885 o relegaeyi recy
dywistów, uczyniła wyjątek odnośnie do osobników, nie m ająajbh lat 21 .
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Tych po odbyciu kary nie transportuje się, lecz oddaje się do domu po
prawy. Są więc relegantes, zdolnymi do transportacyi, gdyż ulegliby jej. 
gdyby nie mieli wieku niżej 21 lat i ulegną, jeżeli dopuszczą sie pono
wnego przestępstwa. Młodych recydywistów tej kategoryi pomieszcza się 
we Francyi w jedynej tego rodzaju osadzie poprawczej w Eysses przy 
VilleneuYe-sur-Lot. Bywa ich przeciętnie około dwudziestu. Autor podaje 
rezultat swych studyów nad dwudziestu recydywistami tej kategoryi, znaj
dującymi się w osadzie dn. 20 września 1899. Studya dotyczyły rodziny, 
wykształcenia, zawodu, pochodzenia, poprzednich ukarań, zMshowania się 
w osadzie.

F r a n c e s c o  S c a r l a t a .  LI associazione per delinguere e ia  „ma- 
f ia “ (Riyista Penale LI, 86- -93).Charakterystyka sycylijskiej mafii. Jako 
jedyrta  skuteczny środek zwalczania jej proponuje stworzenie ligi prze
ciw zbrodni, której zadaniem byłoby niesienie pomocy władzom w tępie
niu zbrodniczej organizacyi.

Dr Fr. K l e i n  w a c h  t e r .  Sociale Gruppe und Strafrecht. (G. Z. 
Nr. 29, 30, 31, 32, 34). Rozprawa socyologiczna, rozpada się, ściśle bio
rąc, na dwie główne, niezbyt wyraźnie oddzielone części: na przedstawie
nie sposobu, w jaki państwo chroni pewne interesa grup społecznych 
i na przedstawienie norm, wytworzonych przez tę grupę dla uchrony wła
snych interesów, tudzież sankcyi karnych, mających normom tym zape
wnić powagę.

,;j'pzęść pieiwsza obejmuje przeważnie połączenia zarobkowe, ochronę 
ich widzi autor w skutkach zasądzenia karnego, które usuwa nieprzyje
mność wspólnej pracy w zawodzie z zbrodniarzami, w karach za bezpra
wne trudnienie się danym zawodem (partactwo). Pod pojęcie ochrony prawa 
karnego podciąga także kary administracyjno.

Część druga traktuje o prawie karnem odrębnych grup, bądź to 
terytoryalnych: kraje, powiaty, gminy, bądź wyznaniowych (kośbtół) bądź 
wreszcie zawodowych (kary dyscyplinarne izb adwokackich, lekarskich, 
notaryalnych, handlowych, giełdowych itd.).

Autor jest zwolennikiem rozszerzenia swobody karania drobnych 
grup, o ile to tylko nie narusza żywotnych interesów państwa.

R a o u l  d e  l a  G r a s s e r i e .  De la genese sociologigue de la pe- 
nalite (Revue intern, de sociol. 586— 657) por. Czasopismo z r. 1901 
str. 2 4 0 — 242.

L. R i v i e r e .  Un mai social: le ragabondage, medecins et remŁdes 
(Rev. pen. 115 -  123) przegląd szeregu publikacyi na tem at włóczęgostwa.

Dr G u s t a w  A s c h a f f e n b u r g .  Alkoholgenuss und Yerbrechen. 
Eine kriminalpsychologische Studie (Zeitschr. Liszta 80— 100). Praca 
oparta na cyfrach statystycznych, zaczerpnięta częścią z państwowej sta
tystyki, częścią z prac Masoina, Baera, Langa, Koblińskiego, wykazuje 
doniosłość alkoholizmu dla wytworzenia przestępności. Charakterystyczne 
są tabele, dotyczące przestępstw dokonanych w różnych dniach tygodnia 
(olbrzymia przewaga niedzieli) i udziału niemieckich studentów w prze
stępstwach (obraza czci urzędnika, uszkodzenie cielesne, opór wobec 
władzy.
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C) M e d y c y n  a s ą d o w a  i p s y c h i a t r y  a.

Dr F r e i h e r r  v. S c h r e n c k - N o t z ; ng.  Die gerichtlićh medici- 
msche Bedeutung der Suggestion (Arehiv Gross? V. 1— 36). Autor zai- 
muje się 3 kwestyami: 1) czynami karygodnemi, dokonanemi na osobach 
hypnotyzowanych; ogranicza je  do nadużycia płciowego i nadużycia jako 
medyów do przedstawień, 2) czynami karygodnemi dokonanemi za po
średnictwem osób hypnotyzowanych; autor zapatruje się sceptycznie na 
hypnozę, jako inieyatywę przestępstwa; 3) suggestyą na jawie, której 
przypisuje wielkie znaczenie, tak odnośnie do dokonania przestępstw 
(dećydująeą jest indywidualna odporność), jak i składanie zeznań przez 
świadków w sądzie (wpływ prasy). Rozprawa bogato ilustrowana kazuistyką.

Dr R i c h a r d  B a u e r  Ykrletzung durch ejnen Prellschuss ohne 
Beschadigung der unmittelbar iiber der Yerletzung sich befindlichen Klei- 
dev (Archiv Grossa V 37— 39). Przypadek praktyczny.

P r o f .  Dr R o s e n b l a t t .  Mord oder Selbstmord (eine W arnung 
fur GericMąąrżte) (Arch. Grossa V 304— 318). Spraw? karna o riiorder- 
stwo, oparta na wadliwem orzeczeniu lekarzy sądowych, wydanem na 
podstawie sekcyi.

Dr U lr y ć l i  S c h e v e n .  Geistesstorung und Yerbrechen in Me- 
Itlenburg-Schwerin (Arch. Grossa IV 1 — 48, 193— 272). Autor na pod
stawie materyału dostarczonego z lat czterdziestu (1859— 98) przez za
kłady dla chorych umysłowo w Meeklenburg-Schwerin przeprowadza roz
różnienie między obłąkanymi przestępcami (choroba umysłowa po dokona
niu przestępstwa) i przystępnymi waryatami (przestępstwo dokonane przez 
obłąkanego). S tudyą nad pierwszą kategoryą wywołują następujące wnio
ski; więziegJBfi areszt śledczy dość często powodują ęjloroby umysłowe, 
zwłaszcza u predysponowanych osobników. Najczęściej zapadają przestę- 
pęy ze sposobności (z namiętności^)* znacznie rzadziej nałogowi. Do roz
winięcia choroby przyczyniają się zmiana trybu życia, moralne wstrzą- 
śnienia, ostra dyscyplina i przymusowa praca. Choroby umysłowe wystę
pują zazwyczaj w okre®£ początkowym aresztu śledczego wzgl. więzienia. 
Zboczenia umysłowe przedstawiają się jako formy nalueynacyjne (naj
częstsze halucynacye 'gł^iehu, rzadsze wzroku, b. rzadkie powonienia).

Przestępni waryaei przedstawiają się przeważnie jako idyoei, obłą
kani wogóle okazują większą tendencyę do czynów karygodnych, niż 
ludność umysłowo zdrowa, większość przestępstw u obłąkanych wynika 
z namiętności, najczęstsze przestępstwa skierowane są przeciw życiu i 
moralności, częste są także podpalenia i krzywoprzysięztwa. Charaktery
styką przestępności obłąkanych jest ciężka forma ich czynów karygodnych. 
Autor porusza kwestyę pomieszczenia obłąkanych przestępców i przestę
pnych waryatów, przychodzi do przekonania, że pomieszczenie ich w zwy
czajnych zakładach dla obłąkanych nie jest odpowiednem ze względu na 
wybitną u tego typu tendencyę do ucieczki.

P r o f .  B e n e d i k t .  Juridische Brie/e: 1) Degeneration und Yer
brechen, 2) Geistesstorung und Yerbrechen, 3) Fallsucht und Yerbrechen

(2 2 5 )
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(G. Ztg. Nr. 20, 26, 40). Popularne przedstawienia odnośnych działów 
psychiatryi sądowej.

O) K r y m i n a l i s t y k a .

E r n e s t  L o h s i n g .  Kriminalistik und formaUstisęhes Rechts- 
princip  (Arch. Grossa V 163 —  172) zwraca uwagę nr potrzebę zapo
znania się sędziów z kryminalistyką i realiami stanu faktycznego, gdyby 
większą do nich wagę przywiązywali, nie mogłaby w sprawje Ziethen za 
paść decyzya sądowa, odmavhająca wznowieniu.

Aug .  L o e w e n s t i m m .  Das Bettelgewerbe. Eine kriminalislische 
Studie (Zeilschr. Liszta 101 —  154). Praca na tem at rosyjskiego żebrac
twa, ilustrowana porównawczo spostrzeżeniami Paulhana co do stosun
ków paryskich według obliczenia autora, wydaje się w Rosyi w formie 
prywatnej jałmużny 230 milionów rubli rocznie. Żebracy dzieją się na 
różne kategorye: kościelnych, cmentarnych, fałszywych duchownych, po
gorzelców, emigrantów itp. Rozwiniętym je st także w Ro.-^yi Znany zwy
czaj używania dzieci do budzenia^ litości (ewentualnie wynajętych). L. 
zgadza się na rozwiązanie kwestyi w formie domów pracy przymusowej 
z długotrwałem zamknięciem.

H a n s  v o n  M a n t e u f f e l .  Zur Technik des Betruges beim Gliick- 
spiele (Arch Grossa IV. 81 —94) opiera się na książce »Das Spiel, die 
Spielerwelt und die Geheimnisse des Palschspielę|< , wydanej w r 1868 
w W rocławiu przez autora kryjącego się pod pseudonimem Signor Do
mino. Manteuffel uzupełnia ją  własnemi spostrzeżeniami.

Fr. P a u l .  Ein neues Yerfahren. snm Nachioeise von Iftkunden- 
falschungen (Arch. Grossa V. 43 -4 8 )  przedstawia wynalazek Bouriń- 
skiego z Petersburga (t. zw. postępowanie chromolityczne).

Dr L e o  G e 11 e r. mProcessbetrug mit H ilfy  von Saclwerstandigen 
(G. f. c. P. XVIII. 9 8 7 — 1009). Przedstawienie przebiegu procesu cywil
nego na tle gry giełdowej, procesu o obrazę czci i dochodzeń przygoto
wawczych o zbrodnię oszustwa, w których główną rolę odgrywają ze
znania znawców, przyjęte bezkrylyczn.e przez sąd.

A l f r e d  A m s c h l .  Die Erbin aus BijJimen (Arch. Grossa IV. 
150— 166) przytacza z praktyki interesujący typ zbrodniarki (oszustwo, 
kradzież) na tle całego szeregu kłam stwa wchodzących w dziedzinę cho
roby (pothoforme Liige).

H a n n s  G r o s s .  Zum Schatzgraberschwindel (Arch. Grossa IV.
95—98) dosłowny przedruk litografowanego listu oszusta.

S c h w a b e. Mordvg%such und Wmtf.chkeitsverbrecheni an einem fu n f-  
jdhrigen Kinde (Arch. Grossa IV. 3 0 5 — 338) przedstawienie sprawy kar
nej Hermana Kalitzkyego z Chemnitz w Saksonii o usiłowane morder
stwo z rozpusty. Sprawa toczyła się w r. 1894.

H a n n s  G r o s s .  Der Raubmord an Johann Saubart (Arch. Grossa 
V. 55— 102). PrzedsBwienie procesu karnego, prowadzonego za pano
wania procedury z r. 1853.

Pr o f .  Dr. F. P r i b r a m .  Ein Fali von Yergiftung mit Wasser- 
schierling (Arch. Grossa IV. 166— 173) (cykuta).
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K e r c k h o f f .  Ein Giftmordprocess (Zeitschr. Liszta 708 — 734). 
Przedstawienie procesu o otrucie z przed 40 laty.

N e s s e 1. Ein Fali von Strychnirm Vergiftung (Arch. Grossa IV. 
1 4 8 — 149).

P r o f. Dr. L u d  w. K l e i n w a c h t e r .  Die maskirte kriminelle Schwdn- 
gerschalts-Unterbrechung (Arch. Grossa). Przypadki nadużycia wiedzy le
karskiej do spędzenia płodu).

B e r n h a r d  i. Bosheit gegen cłas Object (Arch. Grossa V. 40— 42). 
Przypadek znęcania się nad dzieckiem bez motywów, ze złośliwości.

M. L. Q. van L e d d e n  H u l s e b o s c h .  Die Yerdauung einer ver- 
schluckten Banknote (Arch. Grossa V. 111— 113) dowodzi, że śiady poł
kniętego banknotu można odnaleść w stolcu.

Dr Albert W e i n g a r t .  Gaboriau7s yerfahr^n beim Besichtigen des 
Thatortes (Arch. Grossa IV. 4 9 — 80). Gaboriau zanim został powieścio- 
pisarzem, był urzędnikiem policyjnym a nawet później, porzuciwszy ka- 
ryerę urzędową, z amatoretwa oddawał polioyi znakomite usługi. Doświad
czenia w tym kierunku robione złożył w swych romansach kryminalnych. 
W eingart zwraca uwagę na sposób, w jaki Gaboriau przedstawia pierw
szą a tak ważną funkcyę policyi (wzgl. sędziego śledez,ego), oględzin miej
sca (Monsieur Lecoą, Der Fali Lerouge, Der Mord in Orcival, Der Kleine 
Aite von Batignolles).

P r o f .  Dr. K o c k e l .  Ueber die Darstellung der Spuren von Mes- 
śer-Scharten (Arch. Grossa V. 1 2 6 -  130) Autor poleca do przedstawie
nia szczerb w nożach, przecinanie badanym nożem bloku gipsowego, po
czerń odnośne obrazy należy fotografować przy możliwie sirnem bocznem 
oświetleniu.

A. L i e f e r t .  Pendants zum Fali Ziethen (Arc. Grossa IV. 104—  
122) omawia na praktycznym wypadku wariość zeznań osoby uszkodzo
nej w głowę.

E r n s . t  L o b b i n g .  Betrachtungen iioer das Gestdndniss (Arch. 
Grossa IV. 1 2 2 — 148). Studyum psychologiczne na tem at motywów przy
znania -  - rozróżnia trzy główne grupy: z pobudek etycznych (z miłość 
ku ojcu, z przyjaźni, miłości ojczyzny), z pobudek oportunistycznych 
(ukrycie większej zbrodni itp.) i skutkiem wzruszenia uczucia (zemsty, 
obawy, rezygnacyi itp.).

Dr. P. N a c k ę . '  Die^formsisehe Bedeutung der Traume (Arch. 
Grossa V. 114— 125). Sny nie mają żadnego znaczenia dla kwestyi winy, 
natomiast wielką wagę dla charakterystyki przestępcy (szczególnie pod 
względem płciowym: liomosexualizm, sadyzm, fetyszyzm itd.).

S i e f e r t .  Clausur in der K linik  (Arch. Grossa V. 182— 199). Przy
padek zaniechanego dochodzenia z powodu rzekomo nieludzkiego obcho
dzenia się z chorym na cukrówkę (zamykanie w klauzurze po kilka go
dzin celem odzwyczajenia od nadmiernego używania wody).

A l f r e d  A m s c h l .  Die Scheu vor dem Arbeitshause (Arch. Grossa
V. 296 -  304)f5Przypadek wstrętu do domu pracy przymusowej —  ska
zaniec dla wydobycia się i przeniesienia do aresztu śledczego obwinia się 
fałszywie o popełnienie morderstwa.

(227)
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III. Ruch u sta w o d a w c z y .

A l f r e d o  H a r t w i g .  Das Strafgesetzbuch der Republik Chile (Zeit- 
schrift Liszta 215 — 308). Historya powstania dzisiejszego kodeksu kar
nego z 12 listopada 1874, obowiązującego od 1 marca 1875 i obszerny 
przegląd jego postanowień. Charakterystycznem jest, że ebtostę nieznaną 
kodeksowi wprowadziły na nowo ustawy późniejsze z r. 187 6 ,''i 1885 
(dla recydywistów przy rabunku i kradzieży, tudzież pierwszym rabunku 
kwalifikowanym). Kodeks jest w dziedzinie kar formalisi.yczny, zna 5 grup 
kar według stopnia winy, wina zaś zależy od te g o : 1 ) czy chodzi a) 
o sprawcę, 0) pomocnika, $  mewłeściwe uczestnictwo. 2) czy przestęp
stwa a) dokonano, b) czy się nie udało mimo działania przestępnego c) 
czy działanie rozpoczęto tylko. C zęść. szczególna bardzo bogata.

E. d e  B a l o g h .  La legislStion criminelle en Hongrie (Rev. pen. 
789— 792) wzmianka o głównych przepisach nowej p ro ce d fra ji pracach 
nad projektem ustawy karnej.

F . a n s t i n o  H e i 1. Sul progetto di codice penal per* il regno d 
Norvegia (Riwista pejfile LI 5 7 5 — 582) ocena projektu norwegskiego 
ustawy karnej.

W i n k l e r .  Die Einwirlcung der ńefuren Gesetzgebung au f das 
Reichsstrafrecht (Genchtssaal 241— 269) zdaje sprawę z nowych ustali 
cesarstwa niemieckiego, będących wprost, nowelami do kodeksu karnego 
lub obok innych przepisów zawierających postanowienia karne. Bardzo 
inteiesującą jest ustawa z 25 czerwca 1900 tzw. lex Heinze co do roz
szerzenia pojęcia kuplerstwa i surowych kar za rozpowszechnianie nie
przyzwoitych piśrń i rycin; dalej oczekiwana od dawna ustaw a o odcią
gnięcia elektrycznej siły (z 9 kwietnia 1900) i o zwalczaniu zaraźliwych 
chorób (z 30 czerwca 1900).

Dr S t e n g l e i n .  Gelegenheitsgesetze (D. Iur. Ztg. 107— 110). Zasa
dnicze stanowisko wobec tworzenia nowych ustaw ad hoc z powodu ja 
kiegoś wypadku bez uwzględnienia, o ile dotychczasow&i ustawodawstwo 
jest niewystarczającem a nowa ustawa będzie skuteczną. Między innemi 
krytyka tzw..-.'rex Hmnze.

IV. K ongresy.

K o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  d l a  o p i e k i  (patronage) w Pa 
ryżu (R. pen. 1056— 1123) pomiędzy innemi powzięto następujące za
sadnicze uchwały: uwięzienie poprawcze na wniosek ojca (emprisonner 
meni par voie de correction paternelle) ąależy uchylić, zachowując rodzi
com prawo umieszczania dziecka w specyalnym zakładzie za zgodą tegoż. 
Nauka w więzieniach piowinna być zwróconą w kierunku udoskonalenia 
w danern rzemiośle. W  nauce szkolnej należy zwracać uwagę na wycho
wanie moralne i r e l i g i j n e .

K o n g r e s  p u b l i c z n e j  p o m o c y  i d o b r o c z y n n ś c i  p r y 
w a t n e j  (ib. 1 1 2 fc —1144) oświadczył się między innemi za posunię
ciem granicy karnej niedojrzałości (la minoritmgpinalf) do 18 roku życia.
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K o n g r e l s  m i ę d z y n a r .  d l a  p r a w a  p o r ó w n a w c z e g o  (ib 
1145—¥1151) w gpikcyi kryminologicznej, poruszył kwestyę polityki kry
minalnej, jako nauk ' zwalczania przestępstw  — podniesiono znaczenie tej 
nauki dla wymiaru kary de lege lata. Uchwalono stworzenie specyalnej 
komisyi międzynarodowej, zbierającej- Się w Paryżu dla wypracowania 
z a s a d  w y m i a r u  k a r y .

K o n g r e s  k o l o n i a l n y  m i ę d z y n a r o d o w y  (ib. 1152— 1164) 
oświadczyłBeię za systemem pracy przymusowej w koloniach popraw
czych, którą o ile możności wykonywać należy nie w zakładach, lecz 
poza niemi, zasadą jest rozrzucenie transportowanych, nie koncentracya.

K o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  d l a  s o c y o l o g i i  k o l o n i a l 
n e j  (ib. 1165 — 1168) uchwalił zasadę, że dla ludności pierwotnej ko
lonii, należy stworzyć natychm iast po założeniu tejże osobny kodeks karny, 
liczący się z pojęciami miejscowymi, choć hołdujący zasadom nowoży
tnym, podobnie należy nadać osobną procedurę karną i specyalny system 
penitencyarny.

K o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y  p e n i t e n c y a r n y  VI. w B r u 
k s e l i -  (ib. 1184— 1270) uchwalił między innemi zasadę: wydawanie 
własnych poddanych jest pożądanem, oświadczył się przeciw skazaniu 
nieoznaczonemu, za jak najdłużej trwającem uwięzieniem celkowem, za 
surowem traktowaniem recydywistów przy wykonywaniu kary, przestęp
ców nieletnich (niżej granicy dojrzałości karnej; nie można uważać za 
recydywistów, choć należy co do nich w razie kilkakrotnego skazania, 
zastosować odrębny system kar.

Dr H o e g e 1. Der 6. internalionale Gefangnisscongress in Brussel 
(G. Ztg. Nr. 4 4 — 45). Sprawozdanie.

V  Polityka krym inalna

U w a g i  o g ó l n e .
M i c h e l  A n g e l o  V a c c a r o .  Intorno ai recidwi e al domicilio 

coatto (Rivista penale LI. 4 5 1 - -4 6 4 )  zwmaca uwagę na czynniki socyo- 
i antropologiczne przestępstwa i recydywy, domaga się w miejsce więk
szej surowości represyi, opiek; nad uwolnionymi z więzier i poprawy 
stosunków więziennych w kierunku nauki i przyzwyczajenia więźniów 
do pracy i moralnej poprawy.

a) M ł o d z i e ż  z a n u e d b a n a .

Dr. H. v. M. Zwangserziehung eine soctalethische Nothioendigkeit 
(Jurist. Blatter Nr. 4 7 — 48) zwraca uwagę na konieczność czuwania nad 
wychowaniem, jako środkiem profylaktycznym wobec przestępności i zdaje 
sprawę z dotychczasowego stanu w Austryi i nowej kodyfikacyi w Niem
czech (art. 35 ustawy wprow. do k. cyw. i ustawa pruska z 2 lipca 
1900, 1. 10210).

P r o f .  Dr. r a n  C a l k e r .  Die Reform der Zwangserziehung in 
Preussen (D. Jur. Ztg. 5 5 — 57). .'Omówienie projektu (który dnia 2 lipca 
1900 stał się ustawą). Cechy charaterystyczne nowej ustawy- przymu-
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sowe wychowanie obejmuje dzieci opuszczone i takie, które na moralne 
zaniedbanie są narażone; oddanie do zakładu wychowawffJego wzgl. po
prawczego sięga do 18 roku życia; dzieci można odbierać rodzicom; 
przedsięwzięcie usunięcia małoletniego z zakładu ma ulegać karze wię
zienia do dwu lat z grzywną do 1000 marek.

L. R i v i e r e. Les ecoles de bienfaisance belges (Rev. pen. 4 4 3 —  
450). Obraz belgijskich zakładów dla zaniedbanej młodzieży.

G. B e s s i e r e .  Rapport de la deuxieme section sur les ecoles de 
preserration (Rev. pen. 1051 — 1055) zdaje sprawę z uchwały Ii-ej 
sekcyi Tow. więziennego w Paryżu: obok zakładów karnych państwo
wych (także zakładów poprawy) powinny istnieć specyalne szkoły dla 
zaniedbanej młodzieży (dcoles de preserration) bądź to publiczne bądź 
prywatne pod nadzorem państwa.

6)  D o m y  p o p r a w y , .

H. J o l y .  De l’ enfance coupable et de nos maisons de correction 
a l’heure actuelle (Rev. pen 59— 8 2 u | Szereg postulatów reorganizacyi 
domów poprawy, między któremi uderza: ne pas tant se defier, s’ il est 
possibleif!) de l’źlement religieux.

G. B e s s i e r e .  L ’enąuete sur les etablissements fĘMducation peni
tentiaire (Rev. pen 2 6 3 — 276). Sprawozdanie z ankiety urządzonej przez 
komisyę ministerstwa spraw wewnętrznych, obejmującej dyrektorów do
mów poprawy.

I. M o n s s e r v i n .  Propisition de loi de M. A. Muteau sur les 
maisons de correction (Rev. pen. 627 — 631) obejmuje mowę wypowie
dzianą w komisyi dla ustawodawstwa karnego z łona Izby deputowanych.

E. L a r  e h  er. L ’education correctionnelle en Algerie (Rev pen. 
6 3 2 — 647) sprawozdanie z zakładów poprawczych w Algeize.

W  dyskusyi nad r e f o r m ą  d o m ó w  p o p r a w y  w Societe gen. 
des prisons (Rev. pen. 209 — 262, 3 9 3 — 442, 581— 626, 733— 768, 
1 0 0 9 — 1050) uznano celkę jako skuteczny środek przeciw poprawień- 
com opornym, zwrócono uwagę na wielką doniosłość doboru nauczycieli 
i(personalu  urzędniczego, na różniczkowanie pod względem wieku, zdro
wia umysłowego i fizycznego, na konieczność większego udziału inicya- 
tywy prywatnej.

c) O p i e k a  n a d  u w o l n i o n y m i  z w i ę z i e n i a .

W.  M i t t e r m a i e r .  A. Fuchs Die Gefangenen-Schutzthatigkeit und 
die' Verbrechens-prophijlaxe (Zeitschr. Liszta 4 0 1 —412). Obszerna recen- 
zya książki Fuchsa, połączona z stwierdzeniem, że mimo kierunku kry- 
minalno-politycznego nie ma dotychczas systematycznego opracowania sto
sunku kary do jej skutków a zarazem zadań społeczeństwa wzgl. pań
stwa wobec uwolnionych z więzienia.

Gr. F e l d s t e i n .  Le patronage des jeunes liberes en Russie (Rev. 
pen. 9 2 3 — 937) obejmuje zakłady poprawcze i opiekę nad młodocianymi 
przestępcami, opuszczającymi więzienie (towarzystwa filantropijne).
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VI. P raw o k arn e m iędzynarodow e.

Dr. H e i n r i c h  H n i b u r g e r .  Zwei Grundfragm des sogenannten 
internationalen Strafrechts (Zeitsehr. Liszta 5 8 8 — 6JP J1 referat na kon- 

■grffes penitencjarny w Brukseli na temat: Jrufczy extradycya własnyfp 
poddanych jest wskaM W ? 2) jakie zasady są najstosowniejsze dla re
presji przestępstw popełnionych zagranitąjY

Na ^ lttw sze pytanie daje H. odpowiedź twierdzącą (nie obowiązek, 
lecz prawo państwa, wskazane zwłaszcza w razie żądania obwinionego).

Na drugie (po obszernem przedstawieniu pięciu systemów istnieją
cych współcześnie) odpowiada, oświadczając się za systemem pieczy 
wszechświatowej mb co najmniej karania przestępstw zagranicą popełnio
nych, o ile dotykają inteyasów krajowych.

A l f r e d o  M o s c a t e l i i .  U  estradizione netta giurisprudenza inter- 
nazionale r(Riyista penale LII. 353— 378) przegląd zasad dotyczących wy
dawania przestępców: warunki zastosowania traktatów, (akt władzy pań
stwowej nie ulegający rozstrzyganiu sądowemu) wydawanie oparte nu wza
jemności (wychodzące ewentualnie poza obowiązki traktatem objęte) osoby 
mogące uledz wydaniu, przggtępstwa uzasadniającjpwydanie, postępowanie 
extradycyjne, zakres działania władz sjdowych, skutki wydania.

P i ę t r o  E s p e r s o n .  Giurisdizione degli stati rwieraschi sulle navi 
mercantili stronief l  che si trovano nelle loro acąue (Riyista penale LII. 
2 3 3 — 246) omawia przypadek naruszenia konwencyi austryacko-włoskiej 
przez austryackich żandarmów w Rivie (Lago di Garda), przedsiębiorą
cych aigsztowanie przestępcy na włoskim okręcie handlowym bez zawia
domienia konsula i aresztujących kapittma statku, stawiającego opór bez
prawnemu wtargnięciu.

E u w n  S e y f e r t h .  Imciefern sind die Strafgesetze eines deut- 
sehefi, Einzelstaates ausserhalb dessilben anwendbar (Zeitsehr. f. intern. 
Privat- u. Straf-Recht str 177— 210). Autor rozstrzyga kwestyę w tym 
kierunku, że §§ 3 — 6 u. k. nie można analogicznie stosować do ustawo
daw stw a krajowego, lecz tylko w takim razie można karać za przestęp
stwa przewidziane! ustawami krajowetni a popełnione poza granicami kraju, 
jeżeli ustawa krajowa to przewiduje. Nigdy sędzia nie może karać za 
czyny popełnione w innym kraju i tam karygodne a w kraju sądu —  
bezkarne.

VII. S to su n e k  p ra w a  k arn e go  do etyki.

F a b i o  L u z z a t t o .  Dell’ elementt etico nel magistero penale (Ri
yista penale LI. 9— 25, 369 -380, 4 8 9 — 510). Sloftfnek etyki do prawa 
karnego jest trojaki: historycznie w początkach rozwoju pojętna te się 
pokrywają (? si confonde interamente ?), w każdym razie nawet po prze
prowadzeniu zasadniczego odróżnienia, kwestjF. moralności jest podstawą 
i warunkiem odpowiedzialności prawnej, wreszcie nawet w tej fazie ewo- 
lueyi, w której odpowiedzialność karna odrywa się od etyki, celem Osta
tecznym, do którego dąży pośrednio wymiar prawa karnego iest zasadni
czo moralny (il fine indiretto del magistero penale rimańe tuttaińa es- 
senzialmente morale).
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VIII. T e o r y e  karne.
Dr. E r n s t  S t e t t e n h e i m e r .  Friedrich Nietzsche ais Kriminalist 

Yersuch einer indwidualistischen Kriminaltheorie (Zeitschr. Liszta 385—  
400). Przestępcą według Nietzschego nie jest ten, kogo za takiego uwa
żają inni (społfeczeństwo), lecz kto sam się za takiego uważa. W obec tego 
dysharmonia między własną etyką a własnymi czynami jest patologiczną —  
przestępca jest chorym. Mimo to kara na przestępcę jest etyczną, gdyż 
rozwój domaga się tępienia wszystkiego co złe. Kara ma się’ jednak łą
czyć z litością, nie nienawiścią.

IX. P raw o k a rn e  — c z ę ś ć  ogólna.
A) P o d m i o t  p r z e s t ę p s t w a .

A. P o s a d a .  La doctrine des pe%onnes sociales d’apres des publi- 
cations recentes (Revue du droit public. 1900 str. 65— 95). “Rozbiór 
trzech niedawno ogłoszonych rozpraw: A. Mestre: Les personnes morales 
et le probleme de leur responsabilite penale. L. Michoud: La notion de
personnalite moraty i F. Giner: Estudios y fragmentos sobre la teoria de 
la p'ersoiialidad social. Dla prawa karnego ma najm ięlize, znaczeąie roz
praw a pierwsza. Mestre stoi na stanowisku, że do popełnienia czynu ka
rygodnego trzeba tylko woli, a skore osoba prawnicza ma wolę, przeto 
może popełniać przestępstwo. Pogada podnosi przesadne akcentowanie 
czynnika woli a pominięcie czynnika fizycznego dokonania, zaznacza za
razem, że problem należy stawiać z punktu widzenia wpływu grupy na 
jednostkę, nię zaś odpowiedzialności grupy jako odrębnego istnienia.

B) W in  a.
«) W i n a  t. z w. o b j  e k t y w n a .
E d w a r d  W e s t e r m a r c k .  Responsabilife morale des dommages 

aeeidentels (Revue internationale de Sociologie 6 8 9 — 717). Rozprawka, 
której autor nadaje kształty szkicu, zajmuje jwę k w ę s ||^  zajmującą tak 
z punktu widzenia socyologicznego, jak i prawnego. Gdyby W esterm ark 
był prawnikiem^ nadałby rozprawie tytuł jaśniej malujący treść —  brzmiałby 
wówczas: »EwoIucya odpowiedzialności objektvwnej«.

Autor nazwy technicznie n ie zna> przynosi jednak wiele interesu
jących szczegółów dla rozwoju tej instytucyi.

Nie ma wątpliwości, że rozwój prawny cechuje na początku bez
względna odpowiedzialność objektvwna, czynnik wiqy, rozróżnienie zawi
nienia i przypadku nie odgrywają żadnej roli przy poczytaniu. W ina jest 
identyczną z » przyczyną*. Nie ma również wątpliwości, że ewolucya 
zmierza, a w ostatnich .ćzasach bardzo szybkim krokiem, do subjektywizmu. 
Pojęcie wiriy oderwanej od skutku tak zdobyło dziś w nauce prawo oby
watelstwa, że przepisy ustawowe, na przeciwnem stojące stanowisku, 
zawierające ostrzejsze przepisy karne., na wypadek większej szkody (choć 
agrawacya jest czysto przypadkową) wydają się nam być zabytkami z od
ległej przeszłości. Rozprawa W esterm arcka pozwala nam zabytki te oglą
dać na tle długowiekowego rozwoju. W  szczegóły nie możemy wchodzić, 
bo musielibyśmy w takim razie powtórzyć całe studyum pisane metodą 
powszechnie w socyologii używaną: zestawiania danych etnologicznych
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i prawnoporównawczych. Zaznaczamy tylko przewodnie myśli których 
mamy właściwie dwie: 1 . Odpowiedzialność objektywna przy często przy
padkowych wynikach jest skutkiem praesumptio doli, przypuszczenia, które 
w razie wątpliwości nie jest pro reo, lecz contra reum. Jeżeli sprawca n ie  
j e s t  w s t a n i e  w y k a z a ć  z u p e ł n e g o  b r a k u  w i n y ,  przypuszcza 
się, że chciał dany skutek >»ywołać. Twierdzenie swe popiera W. bardzo 
przekonywującemi zestawieniami.

2. Łagodniejsze kary dla usiłowania, tudzież teorya objektywna 
w nauce o usiłowaniu i odnośne koncepcye ustawowe nie są niczem innerr, 
jak wyjfływem tych samych pojęć zasadniczych, którym hotduje odpo
wiedzialność objektywna w razie dokonania.

Skutkiem tego w ustawodawstwie bardziej postępowem napotykamy 
kary usiłowania równie surowe jak w razie dokonania, w ustawodawstwie 
pierwotnem usiłowanie jest albo bezkarnem, albo karze się je bardzo 
łagodnie.

Teorya objektywna usiłowania w ustawodawstwie, bezkarność aktów 
przygotowawczych i usiłowania nieudolnego, choć dostatecznie objawiają
cych wolę zbrodniczą jest, zdaniem autora, ustępstwem na rzecz poglą
dów przeciętnych ludności Les lois concernant lu. tentatiue ne sont basees 
ni sur les consmerations d’utilite sociale .ni sur la reflexion mor ale. Elles 
expriment le sentiment generał de la masse (str. 30).

(3) R o d z a j e  w i n y  (su  b j e k  t y w n  ej).
H u t h e r .  Ber Yorsatz (GSrichtssaal 27C— 339) polemizuje z roz

prawą Hausera (Gerichtssaal t. LIV) i z jego definicyą złego zamiaru, 
obejmującą także odpowiedzialność za SKfttki niezamierzone. Huther pra
gnie wypadki tego rodzaju przesunąć do dziedziny winy nieumyślnej.

y )  P o c z y t a n i e .

Dr. A r n o l d  H o r n .  Zurechnungsfahigkeit und. biirgerliche Freiheit 
(Gerichtssaal 208 — 239) stara się wykazać, że między definicyą poczy- 
tności podaną przez Liszta na III międzynarodowym kongresie pijbcholo- 
gów w [Monachium (1896) a jego definicyą ustawy karnej jako magna 
charta, zachodzi sprzeczność. Definicyą: normale Bestimmbarkeit durch 
Motwe nie czyn: (?) różnicy między recydywistami a obłąkanymi, ergo 
obywatel państwa niepoczylny może ulegać karze, przez co narusza się 
zasadę, że nie można karać poza warunkami przewidzianemi przez ustawę 
karną.

P r o f .  Dr. v. L i i i  e n  t ha l .  Der Zweck ais Straf- und Schuldmo- 
ment, (Zeitschr. Liszta 4 4 0 — 458). i Cel przy wydawaniu norm karnych i 
karach przez państwo wymierzanych i rola, jaką odgrywa cel (motyw) 
czynu karygodnego przy poczytaniu (uznaniu winy) i wymiarze kary. 
Ustawodawstwo powinno mot.ywa czynu jak najmniej, sędzia karny jak 
najbardziej uwzględniać.

C) Z w i ą z e k  p r z y c z y n o w y .

Dr. M a x E r n aft'. M a y e r .  Bemerkungen zu Liepmanns Erorterun- 
gen iiber die Kausalitdt im Strafrecht (Zeitsch. Liszta 545 — 563) kry-
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tyka pojęcifir przyczynowości zawartego w książce Liepmanna »Einleitung 
in das StrafrechU, zarzut, iż L. mimo krytyki panującej doktryny, prze
suwającej przy problemie pizyczynowości punkt ciężkości z logiki na psy
chologię (wina) sam pozornie tylko tego błędu uniknął.

D) O k o l i c z n o ś c i  w y k l u c z a j  ą d S  b e z p r a w n o ś ć  d z i a ł a ń .
P r  o f. Dr. A ug. F i  11 ge  r. Ckirurgische Operation und arstliche 

Behandlung (Zahschr. Liszta 12 — 32). Rozprawa polemiczna z powodu 
książki Stoossa pod tym samym tytułem. S lcH s wyłącza operacyę chi
rurgiczną z pod wspólnego pojęcia dla tego rodzaju zjawisk prawnych 
(obrona konieczna, wyższa konieczność itd.) —  »,yvyjątków od państwo
wego obowiązku karania«. Finger jest zdania odmiehnegjo. Stooss sądzi, 
że operacya chirurgiczna nie nosi na sobie zewnętrznych znamion uszko
dzenia Afiiała, gdyż jest tylko lekąrskiem  traktowaniem (cirzłliche Behan- 
dluiiy), innego zdania Finger. Am pu tacy a palca nie jest uszkodzeniem 
ciała lecz jego ratowaniem przed gangreną, twierdzi Stooss; według Fin- 
gera jest uszkodzeniem ciała (pojętego jako sumy członków) dla ratow a
nia reszty ciała bez palca.

E) O k o l i c z n o ś c i  w y k 1 u c.z aj  ą c e k a r ę .
Dr. J u 1 i u s H a r t m a n n .  Die Ewkcilliyung "djk Yerletzten vom 

(hifpus iuris hibilis bis zum Reichsstr%fqeset£buche (Zeitschr. Grunhuta 
6 9 7 — 770). Przegląd rozwoju norm prawnych odnośnie do zasady volenti 
non fit iniuria. YV starym Rzymie zasada ta  znała jeden tylko flfyjątek: 
pomoc do samobójstwa lub samouszkodzenia żołnierza. Prawo kościelne, 
zaznaczając silnie moment etyczny i licząc się z wolą Boską, nie przy
wiązuje żadnego znaczenia do dv<pozycyi jednostki, człowiek nie dyspo
nuje swem życiem Wzgl. ciałem. Odwrotnie znów leges Barbarorum po
zostawiają jeanoslce zupełną swobodę rozporządzania. Stanowisko to prze
trwało epokę ksiąg prawnych (Rechtsb-Ucher) pormmćt, żć równocześnie pod 
wpływem Kościoła karano samobójstwo konfiskatą majątku. Carolina po
wraca do stanowiska dawniejszego, uchylając kary na samobójców. Ina
czej zapatru ją się nowożytne ustawodawstwa, począwszy od k. k. austr. 
z r. 1803. bawarskiego 1813 i oldenburskieoo 1814. Kończy rozprawę 
przegląd przepisów obowiązującej w Niemczech ustawy karnej łącznie 
z judykaturą Ręrehsgerichtu.

F) P r z y w i l e j e  b e z k a r n o ś c i .
Prof. L a m m a s c h .  Die Fortbildung HM Rechtes parlamentarischer 

Immunitdt in Belgien (G. Ztg. nr. 22) zwraca uwagę na %zwój belgij
skiej organizaeyi poselskiej nietykalności ze względu, że odnośne prze
pisy konstytucyi belgijskiej stały się pierwowzorem dla art. 16 austr. ust. 
z 21/X II 1867 nr. 141 D. u. p.

W  Belgii rozwój w dwu poszedł kierunkach: stworzono sankcyę 
karną (art. 158) dla urzędników działających wbrew przepisowi o-jimmu- 
nitecie i zaostrzono regulamin Izby (wykluczenie posła za osobiste wy
cieczki na przeciąg 8 wzgl. 15 posiedzeń). Świeżo przedłożył senatowi 
Prdf- Descamps projekt kodyfikacyi prawa immunitetu, którego charakte-
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rystyezne przepisy są następujące: czynne zniewagi w parlamencie wolno 
ścigać tylko na wniosek Izby biura lub prezydenta tejże. Skargę o ob
razę czci wnieść może członek Izby przeciw drugiemu tylko za zezwo
leniem Izby.

F r a n z -  L a h n e r .  Zeugnisspflicht und Immunitdt (Zeitschr. Griin- 
huta 1 8 3 — 191) porusza aktualiK  kwestyę o ile członkowie ciał parla
mentarnych korzystający z dobrodziejstwa immunitetu (§. 16 ust. z 21/XII 
1867 1. 141 D. u. p.) mogą uchylać się od obowiązku świadczenia w są
dzie. Autor wyklucza możliwość i co więcej konsekwentnie uznaje do
puszczalność wszelkich środków dyscyplinarnych w razie niestawiennictwa 
(grzywny, aresztu), wychodząc z założenia, że grzywna dyscyplinarna nie 
ma charakteru ścigania sądowego, a areszt dyscyplinarny nie ma nic 
wspólnego z areszlem śledczym.

G) P r z e s t ę p s t w o  c i ą g ł e .
Dr. H e i n s h e i m e r .  Inwiefern wird die Einheitlichkeit eines Kol- 

lectiv-Delikts durch zioischenliegende Strafentsclieidungen unterhrochen (Zeit- 
schrift Liszta 5 6 4 — 573). Przestępstwo ciągłe nie przeryw a się m a t e -  
i y a l n i e  przez wyrok karny obejmujący jedną seryę czynów karygo
dnych, choć f o r m a l n i e  karać można tylko za tę część, seryę, która 
nie była przedmiotem już poprzedniego ukarania,

H) U m i ł o w a n i e .
Dr A r n o l d  H o r n .  Der Yersuch. Begrundung einer objectwen Yer- 

suchstheorie im Hinblick au f empirische Psychologie und Physopsychologie 
(Zeitschr. Liszta 309— 361) zajmuje się dwoma kwestyami: 1) rozgrani
czeniem usiłowania od czynności przygotowawczych (różnica polega na 
abstrakcyjnem zewnętrznem niebezpieczeństwie usiłowania, niebezpieczeft- 
stwie zasadzającem siję na tem, „dass die Psyche mii ihrer Korperbeiueyung 
die Herrschaft aus den Handen giht“) ;  2) kwestye (Miłowania nieudol
nego. H. identyfikuje usiłowanie udolne z niebezpiecznem, nieudolne z nie- 
niebezpiecznem.

W e r n e r  R o s e n b e r g  Ueber die Strafbarkeit des untauglichen 
Yersuches (Zeitschr. Liszta 685— 707) polemizuje ze znanem stanowiskiem 
lipskiego Trybunału najwyższego w sprawie usiłowania nieudolnego. Dla au
tora nie istnieje rozróżnienie na udolne i nieudolne, lecz na niebezpieczne 
i nieniebezpieczne. Domaga się wprowadzenia do nowej ustawy karnej za
sady: usiłowanie nie zagrażające porządkowi społecznemu jest bezkarne.

I. K a r  a.
a) W i ę z i e n i e .
F r . L e v y .  Les prisons en Autriche (Rev. pen. 297— 302). Spra

wozdanie z książki Marcovicha (por. Czasopismo t. I str. 237 sq.).
F. D a g u i n .  La noiwelle prison <Ęe Monaco (Rev. pen. 793— 801). 

Obraz zakładu karn§£o w Monaco, złożonego z 22 cel, z tego 17 prze
znaczonych do pobytu dla uwięzionych. Zakład pomieszcza: inkwizytów, 
odbywających kary niżej 1 mies,, małoletnich oddanych do poprawy i are
sztowanych za długi.
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Gh. B r u n o t .  Les prisons du Wurtemberg (Rev. pen. 9 1 6 — 922). 
Sprawozdanie uzupełnione listem Dra Sicharta dyrekto, a więzienia w Stuttgart.

Die kroatisch-sljMoniscke Landes-Sttśfanstalt, in Mitropica (Zeitschr. 
Liszta 5 8 1 — 587). Opis nowego zakładu Karnego w Mitrovicy, którego 
budowę rozpoczęto w r. 1895.

G. B e s s i e r e. Le bndget des prisons a la chambre (Rev. pen.
96— 105). W  dyskusyi nad budżetem na r. 1900 poruszano starą kwe- 
styę pracy więziennej z tytułu konkurencyi dla wytwórczości A\olnej, roz
szerzanie się włóczęgostwa, usunięcie kapelanów więziennych i przyłą
czenie spraw więziennych do ministeryum sprawiedliwości (dotychczas 
należały do min. spraw wewnętrznych).

P G u c h e Etat actuel du systeme penal et peMtentiaire en France 
(R. p. 1451 — 1466). Krytyka urzędowego sprawozdania przeznaczonego 
przez rząd francuski do użytku Kongresu penitencyarnego VI w Brukseli.

R. D e m o g u e .  Le budget des serrices p>enitmitiaires d la chambre 
(R p. 1467— 1477) Sprawozdanie z dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw wewn. na r. 1901. Znamienną jest tendencya do zwijania domów 
kary z powodu mniejszego zapotrzebowania, a to skutkiem skazania t. zw. 
warunkowego, watunkowego uwolnienia, wliczania aresztu śledczego do 
kary i transportacyi,

L. P a o l i .  La main d’oeuvre penitentiaire en Algene (Rev. pen. 
2 8 5 — 296), Kumisye dla zbadania sposobu użycia pracy więźniów w Al
gierze oświadcza się za ograniczeniem jej do robót publicznych.

Dr T h e o d o r  B i i d i n g e n .  Die Strafanstalten ais tuberculose, Seu- 
chenherde (Zeitschr. Liszta 192— 214). Podjęta w ostatnich czasach walka 
z gruźlicą w jednym  kierunku jest niedostateczną: w zwalczaniu jej w iej 
ogniskach najniebezpieczniejszych —  w więzieniach i zakładach karnych. 
Kara ścieśnienia wolności oddziaływa tu niekorzystnie w trzech kierun
kach; 1 ) przyspiesza rozwój gruźlicy; 2) utrudnia leczenie się spontani
czne (wstrzymanie się rozwoju); 3) sprzyja szerzeniu się zarazy. Autor 
poleca cały szereg środków zaradczych

Dr. C h a r l e s  F e r r i e r .  La pederastie en prison  (Arch. d’anthr. 
3 7 3 —400). Studya nad sposobem zaspakajania popędu płciowego w wię
zieniach.

Dr. R o e s i n g. Specialarzt oder Specialasyl im Gefdngnisse (Arch. 
Grossa V 4 9 — 54). Autor domaga się wykształcenia psychiatrycznego po 
stronie lekarza więziennego; w szpitalu więziennym mają być osobne od
działy dla obłąkanych, celem tymczasowego przytrzymania. Trwałe lecze
nie ma nastąpić w zwykłym zakładzie dla, umysłowo chorych.

(J) T r a n s p o r t a c y a .
F. C h a u t e a u .  La transportation (Rev. Pen. 83 -9 5 ). Sprawo

zdanie z książki Francis Brouilhes. Sprawozdawca zgodnie z autorem 
potępiają transportacyę z punktu widzenia krymmalno-politycznego.

I. A s t o r ,  A propos de la relegation (Rev. pen. 7 6 8 — 782). A. kła
dzie nacisk na potrzebę zużycia transportowanych do robót publicznych, 
spodziewa się z tego lepszych rezultatów, niż z osadnictwa.

I. L e g r a s  et de B o r z e n k o  La transportation en Siberie (Rev.
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pen. 487 --496). Krótkie przedstawienie na podstawie artykułu rosyjskiego 
Gogola i książki A. P. Salomona.

De B o r z e n k o  et S a l o m o n .  Suppresion de la transportation 
en Siberie (R. p. 1 1 6 9 --1 1 8 3 ) . Podają tekst gnanych ukazów carskich 
z 11 /2 4  i 12 /25  czerwca 1900 i ich doniosłość.

y) I n t e r n o w a n i e .
E. L a r c h  er.  V  internement des indigenes Algertens (Rev. pen. 

6 4 8 — 662). Internowania używa się w Algierze jako środka a d m i n i 
s t r a c y j n e g o ,  który bądź to ma cechy wspólne z aresztem koluzyjnym, 
bądź z^karą ścieśnienia w olnośck li

S)  K a r a  c i e l e s n a .
W. D. M o r r i s  on  Corporal Punishment (Law Magazine 261— 274) 

zdaje sprawę z dwu wniosków będących przedmiotem obrad angielskiego 
parlam entu: Lord James of Hereford wniósł Izbie lordów, aby co do 
nieletnich niżej 16 lat znieść karę więzienia i zastąpić ją  chłostą, W har
ton w Iznie niższej, aby w całym szeregu wypadków bez względu na 
wiek o b o k  więzienia stosować chłośfę. Pobudką pierwszego wniosku było 
nie dopuszczać nieletnich dogbgnisk zepsucia, drugiego zaostrzenie kary. 
Autor oświadcza się za pierwszym a przeciw drugiemu, chłosta obok wię
zienia, stoi zdaniem adtora na równi z tortura), ł

K) T. zw. w a r u n k o w e  z a s a d z e n i e .
Prof. Dr. W  a c h .  Die bedingte Tierurtheilung vor dem Beichstag 

(D. Jur. Ztg. 81— 83. Polemika z posłami do parlamentu Roeren i Mul
ler. W aćh jest przeciwnikiem instytucyi t. ź l i  warunkowego zaSijdzenia.

Dr. L u d w i g  G r u b e r .  Soli die bedingte Yeru-rtheilung audi bei 
den Disciplinarśtrafen der in den Besserungsanstalten untergebrachten 
jugendlichen Bechtsbiecher angewendet werden (Gerichtssaal 135— 137) 
daje odpowiedź twierdzącą, wychodząc z założenia, że przewodnia idea 
skazania zawieszonego warunkowo zależnie od dobrego stjj-awowania się 
i tutaj ma miejsce.

L) P r z e d a w n i e n i e .
Prof. R o s e n b l a t t .  Zur Frage der Wiedererstattung ais Bedin- 

gwnĘ dir. Yerjdhrung des Yerbrechens (§. 229 lit. b. St. G.) (G. Z. 
nr. 52). Krytyka orzeczenia N. Trybunału z 7 kwietnia 1900 1. 18456 
zb. nr. 2461 w sprawie przedawnienia zbrodni. N. trybunał wychodzi 
z założenia, że wyrazy ustawy pnach seinen Kraffien“ rozumieć należy 
jako identyczne z pojęciem „soviel ais moglich und sobald ais mdglićh“; 
autor zajmuje stanowisko zgodne z opinią dawniejszą najw. tryb , według 
której wynagrodzenie szkody nastąpić może także na rozprawie, choćby 
winny był w możności, wynagrodzić szkodę wcześniej,

Ze względu, że wspomniane orzeczenie powołuje się na powagę 
Fingera i Lammascha, autor polemizuje z ich zapatrywaniem, tak de lege 
lata jak  i de lege ferenda.

Dr. T o b i a s z  A s z k e r . a z e .  Wynagrodzenie szkody jako warunek 
przedawnienia czynóio karygodnych. (Przegląd praw a i adm. 945 — 970).
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Krytyka orzeczenia najw. trybunału z 7 kwietnia 1900 1. 18451; zarzut 
przesadnej surowości interpretacyi nieuzasadnionej wobec i tak ostrych 
przepisów ustawy karnej

X. P raw o  k arn e — c z ę ś ć  s z c z e g ó ln a .

a) R epresja  przestępstw anarchistycznych.
B. D o e h n .  Der Anarchismus und setne Bekiimpfung (Zeitschr. 

Liszta 33 79). Autor rozróżnia anarchizm teoretyczny od propagandy
czynu -— podaje przegląd literatury pierwszego i drugiego rodzaju, stwier
dza, że iśliffejące ustawy karne są-przeważnie wystarczające, o ile chodzi 
o zwalczanie przestępstw  anarchistycznych, domaga się tylko energiczniej
szej działalności policyi w stosunku do obcych, domaga się traktowania 
w umowach ekstradycyjnych przestępstw anarchistycznych jako pospoli 
tych, a przynajmniej wprowadzeniHft.. zw. klauzuli belgijskiej o atentatach 
do tych kontyencyi, które jej nie mają. Kończy konkluzji”  że niebezpie
czeństwo gróżace ze strony anarchistów jest przeważnie sitnie przesadzone.

C. von M asso 'w l. Anarchismus und Strafrecht (D. Jur. Ztg. 3 6 9 —• 
373). Projekt ustawy, która przepisuje zamknięcie na czas nieoznaczony 
osób hołdujących naukom skierowanych na przewrót obecnych urządzeń 
przez gwałtowne zamaęhy na przedstawicieli władzy, tak, że z ich strony 
można spodziewać się popełnienia tego rodzaju czynów.

Dr. A l e k s a n d e r  R a s p .  Represya przestępstw anarchistycznych 
(Przegląd prawa i adrnin. 50 —60, 1 20— 129, 179— 196). Przegląd prze
pisów obowiązującego ustawodawstwa karnego austryackiego odnośnie do 
propagandy anarchistycznej i zamachów. Krytyka i projeTftą de lege ferSm a.

h) Pojedynek.
E r n s t  L o li s i n g. Zur K rihk des Ziceikampfes (Arch. Grossa IV 

157— 185), Polemizuje z książką Dra. Korwin-Dzbańskiego „Der Zioei- 
kam pfu 1900. Jako sposoby usunięcia manii pojedynkowej proponuje 
zaostrzenie przepisów ustawowych, mających na celu ochronę czci, usu
nięcie poglądów co do obowiązku pojedynku przez ludzi wpływowych 
towarzysko.

c) »Gwałt publiczny«.
Dr. E in i 1 S u e s s. Der Geęenstand des Strafschutzes lei dem Ver- 

bremhmlet' Sffentlichen Gewaltthdtigkeit naeh osterreichischem Rechte (Zeit- 
schrift Griinhuta 3 9 1 — 462). Po stwierdzeniu, że definicyi gwałtu pubłi 
cznego na podstawie austryaękiej ustawy karnej dać nie można, przy
chodzi w dalszym ciągu do rezultatu, że nie ma jednolitego przedmiotu 
naruszenia przy zbrodniach tej kategoryi, że prawie nie ma dobra pra
wnego, którego naruszenie nie podpada ewentualnie pod pojęcie gwałtu 
publicznego. Autor potępia de lege ferenda term in: gwałt publiczny.

d) opór wobec władzy.
G i u s e p p e  G e s a r e  P o l a  La legittimita diegli atti amministratim  

nel giudizio penale (t. II 1 2 6 — 144). Porusza kwestyę oporu wobec wła
dzy w razie zarządzeń bezprawnych: bądź to skutbiem nadużycia władzy,
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przekroczenia zakresu działania lub zupełnej niewłaściwości, opór sta
wiany władzy nie jest karygodnym.

e) Wymuszenie.
G. T a r  de. Du chantage9 Arch. d’anthr, &A4— 653). Memoryał dla 

VI kongrlesu penitertćyarnego. Autor oświadcza się za kom lltencyą try
bunałów zwyczajnych (nie przysięgłych); o karygodności ma rozstrzygać 
motyw zastraszenia i charakter publiczności, do S prej rnóże się zwracać 
maitre chanteur.

f )  Kuplerstwo E handel białemi.
Prof. Dr. S t o o s .  Der Thatbestand der Kuppelei pach oesterreichi- 

scheni Strafrecht (G. Ztg. nr. 18 i 25).
—  OE. —  Die Uehertretung der Kuppelei (G. Ztg. nr. 24).

i',. Obaj autorowie zgadzają się na to, że: Tl !do istoty kuplerstwa 
trzeba chęci zysku (odmiennie H e r b  s t), a okazuje się to nie tyle z po
wszechnego rozumienia (F In g  e r) ile z interpretacyi §. 513 (das Ge- 
werbe) (inna iteez §. 132 IV); 2) fakt, że nierząd jest tolerowany przez 
policyę ^książeczki zdrowia i t. p.) nie upraw nia kuplerów do wykony
wania ich rzemiosła i nie uwfclnia ich od kary (przeciwnie L ą p n m a c c h  
i F i n  g er) ;  istola czynu karygodnego polega na ciągnięciu zysków z cu
dzego nierządu.

S t o o s s  jest nadto zdania, że właścicieli domów nierządu, gdyby 
naw et ze względu na in te rp re tu ję  wyrazów zur Betreibung ihres uner- 
laubtendmtwerbes (§. 512 a) od kary z §. 513 uwolnić; należało, nale
żałoby karać według §. 5 ust. z 24 maja 1885 1. 89 D. u. p.

S tJjg jjH  zgadza się z L am>mk s c h e m, że handel białemi naleśy 
podciągnąć pod §. 90 u. k. (Menschenraub).

Dr. K a r l  H a t z i g .  Der Mddchenhandel (Zeitschr. Liszta. 511 —541). 
Największej ilości dziewcząt dostarczają: Austro-W ęgry,• Ros*a i N ie m c y —  
rynkami zbytu są: południowo-wschodnia Europa, Egipt, Indye i południowa 
Ameryka. Autor podaje pojęcie handlu białemi, dotychczasowe środki 
zw alczania; proponuje specyalną ustawę karną przeciw handlowi we
wnętrznemu i umowy międzynarodowe dla tępienia handlu międzynaro
dowego.

g) O clH jia  dzieci.
—  OE. —  Das englische Gesetz vom 17. August 1894. zum Schutze 

von Kindern (Ger. Zeit. nr. 4). Sprawozdanie z ustawy, tworzącej nowe 
czyny karygodne: 1 ) z znęcania się nad dziećmi niżej la t ,16. przez osoby 
wyżej lat 16.; 2) z używania dzieci (chłopca niżej 14., dziewczyny niżej 
16. ląj, lub w pewnych wypadkach dzieci niżej 1 1 . lub 16. lat bez róag* 
nicy płci) do żebrania, publicznych występów, jak: śpiewania, grania, 
przedstawiania sz(uk cyrkowych.

h) Prawó’. karania służbodawców.
Dr. A.' N u a s b a u m .  Das Ziichtigungsrećht der Dienstherrscha/t 

(Zeitschr. Liszta. 4 1 3 — 439). Przedstawienie rozwoju historycznego prawa 
służbodawców do chłosty —  począwszy od średnich wieków. Dylemat: 
czy § 95. ust. wprowadczej do ustawy cywilnej, znoszący prawo chłosty, 
uchylił przepisy §§. 77— 79. ordynacyi służebnej pruskiej, prawo to nor-
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mującej ? Autor twierdzi, że tak. obawia się jednak, że praktyka, uważając 
odnośne przepisy za część ustawodawstwa karnego, będzie innego zdania 
i siużbodawćów za cielesne karcenie do odpowiedzialność' nie pociągnie.

i) Spoczynek niedzielny.
R o t e r i n g .  Sonn- und Festtagsruhe (Gerichtssaal 82— 116). Autor 

po obszernym wstępie historycznym na tem at rozwoju spoczfMku niedziel
nego i świątecznego objaśnia przepisy §. 366. ust. I. k. k. niem. (sprze
ciwianie się zarządzeniom, wydanym przeciw naruszeniu uroczystości dni 
niedzielnych i świątecznych). Ustawa jest blankietową, odnośne władze 
wstawiają na blankiet zakazy i nakazy, jakie uznają za stosowne.

k) Prawo koalicyi.
Dr. S t e n g l e i n .  Das Strikepostenstehen (Gerłchtsaal. 4'4^8—  4v>6). 

porusza kwesłta , o ile ustawy partykularne (Lubeka) 'ittogą pociągać do 
odpowiedzialności agitatorów strejku, odciągających robotnikow od pracy, 
a to mimo §. 152. ordynacyi przemysłowej, znoszącej wszelkie ograni' 
czenia koalicyjne.

Dr.,' Bfc c h k a. Die landesrechtlichen Strąfbestimmungen uber den 
Kontraktbruch und das Streikpostenstehem (D. Jur. Ztg. 3 0 8 — 311). Po
rusza ten sam temat.

I) Gry zakazane.
W i n k l e r .  Das ~preussische Lotteriegesetz vom 29. Juli 1885. (Ge

richtssaal. 4 2 5 — 427). Spornię1 jest w niemieckiej literaturze i judykaturze 
kwestya, czjSlwobec §. 2 . ust. wprow. do k. k. i §. 286. k. k. pruska 
ustaw a loteryjna może mieć moc obowiązującą ze względu, że kwestyę 
odnośną wyczerpująco reguluje ustawa karna, a ustawy krajowe nie mogą 
zawierać przepisów odnośnie do tych samych materyi, co kodel&gkarny? 
(Reichsrecht bricht Landesrecht). Obecnie przybyła nowa komplikacya: 
§ 763. pow. ust. cyw., stawiający zasadę, że przyjęcie przez państwo 
loteryi nadaje jej ważność prywatno-prawną. Czy piv,ez tu postanowienj* 
uchyla się prawo karania zagranicznych (t. j. przez inne państw a nie
mieckie przyjętych) loteryi przez partykularne ustawodawstwo? Autor 
odpowiada przecząco: loterya może stwarzać ważne skutki w zakresie 
prawa prywatnego, a mimo to ulegać ustawie karnej.

T h i e l m a n n .  Das burgerliche Gesetzbuch und die Lotterieverbote. 
(D. Jur. Ztg. 84— 86). Polemika z Endemannem, który utrzymuje, że § 
763. p. ust. cyw. o ważności umów z uznanych loteryi znosi zakazy 
karne co do tych loteryi.

m) Der grobehUnfug.
S t e n g l e i n .  Der Begriff des groben TJnfugs (117— 134). Zasta

nawia się nad pojęciem »wielkiej nieprzyzwoitości«, jak wiadomoi przez 
k. k. niemiecki (§ 360. ust. 11.) bliżej nieokreślonem. Sąd Najwyższy 
w Lipsku podciągnął pod to pojęcie takż^bzyny, popełnione osnową pisma 
drukowego (o ile nie podpadają pod surowszy przepis), n. p. przedsta
wianie Lutra w spoSfib lekceważący, podawanie w pogardę przedmiotów 
czci ze strony katolików (cześ^r- relikwii), ogłaszanie zmyślonych a senza- 
cyjnych wiadomości i t p .

Autor w obronie tego stanowiska roztrząsa kwestyę, czy pod pewne
(240)
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ustawowe wyrażenie można podciągnąć pojędia, których ustawodawca nie 
miał na myśli. Odpowiedź: można, jeżeli tylko nie zadaje się ustawie 
gwałtu (nie można więc odprowadzenia siły elektrycznej podciągać poo 
kradzież, skoro kradzież polega na zaborze rzeczy). Podciągnięciu niewła
ściwości, popełnionych osnową pism a drukowego, pod pojęcie »grober 
Unfug* nie stoi nic na przeszkodzie, zdaniem autora.

n) Odciągnięcie siły elektrycznej.
Dr. F. F i c k .  Rechtsioidrige Entziehung elektrischer Arbeit und der 

neue deutsche Gesetzentimrf (iPbr. Z tg. nr. 14-— 15). Autor, stwierdzając, 
że dotychczasowe ustawodawstwo nie chroni dostatecznie »pracy« elektry
cznej. gdyż pojęcia kradzieży, oszustwa, złośliwego uszkodzenia cudzej 
własności niejednokrotnie nie znajdują zastosowania do wypadków korzy
stania z cudzej siły elektrycznej, zastanawia się nad tem, czy niemiecki 
projekt ustawy ad hoc speinia zadanie. Odpowiedź jest przeczącą. Projekt 
przez zbyt ciasne dcfinicye nie obejmuje całego szeregu wypadków, równie 
karygodnych. Autor przychodzi do konkluzyi, że angielska ustawa Electric 
Lighting Aet z r. 1882., zawierająca bardzo swobodną konstrukcyę pra
wną (any person who maliciously or fraudulently absSacts, causes to be 
wastect, consumes or use» any eleclricity), stoi bezwarunkowo wyżej.

Prof. Dr. K a h l .  Zum E ntw urf eines Gesetzes betr. die Bestrafung 
' dgr' widerrechtlichen Entziehung fremder elektrischer Arbeit (D. Jur. Ztg. 
29— 33). Przegląd dotychezraowej judykatury, stwierdzenie, że przepisy 
ustaw karnych, dotyczące kradzieży i oszustwa, nie wystarczają dla ochrony 
siły elektrycznej przed bezprawnem jej używaniem, bezwzględne uznanie 
dla niemieckiego projektu.

Dr. E d. K o h l r a u s c h .  Das Gesetz betreffend die Bestrafung der 
Entziehung elektrischer K r aft und seh\e Vorgeschicht,e (Zeitschr. Liszta. 
4 5 9 — 510). Autor nie uznaje potrzeby wydania specyalnej ustawy, gdyż, 
zgodnie z Dernburgiem, uważa siłę elektryczną za rzecz, która może być 
przedmiotem kradzieży, nie zgadza się zatem z opinią lipskiego Reichs- 
gerichtu, motywa odnośnych orzeczeń (znaczenie wyrazu »rzecz* w życiu 
codziennem, rozwój historyczny, zasadnicze wymogi pojęcia kradzieży), 
według których »rzecz« musi być zmysłową, ostrej poddaje krytyce. 
Wobec wydania jednak ustawy z 9 kwietnia 1900 - podaje komentarz
objaśniający, co jest przedmiotem, jaki jest stan faktyczny czynu kary
godnego, kwestyę winy, dokonania i usiłowania.

o) W łasność autorska i artystyczna.
Prof. Dr. H. S c h u s t e r .  Die Einschrdnkung der strafrechtlichen 

Yerfolgung au f wissentliche Urheberrechtsoerletzungen (D. Jur. Ztg. 385—  
386). Autor jest zwolennikiem rozszerzenia karygodnego naruszenia prawa 
autorskiego na wypadki winy nieumyślnej, powołuje rozstrz. N. Trybunału 
austr. nr. 1450. na dowód, jak judybatura uczuwą potrzebę tego rozsze
rzenia, skoro § 51. ust. austr. z 26 grudnia 1895. interpretuje eksten- 
zywnie, obejmując także dolus erentualis, który w praktyce graniczy 
z culpa.

Prof. Dr. B i r k m e y o r. Gegen die Strafbarkeit von fahrldssigen 
Urheberfęchtsvei^etzunge^r (D. Jur. Ztg. 4 6 7 — 471). Polemika z Schusterem.

(241)
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Aulor nie widzi powodu karania winy nieumyślnej, byłoby to przecią
gnięciem sankcyi karnej, niepożądanem ze względu na interes pu
bliczny

Dr. L e o p o l d  K al; z. Ein Beitrag zur Lehre von dem Urheber- 
recht.e an Werlcen der Architektur (Jurisl. BI. nr. 34). Opinia kolegium 
znaw.ęow dla sztuk plastycznych w Pradze, wydana w procesie o prawo 
własności autorskiej na planach architektonicznych (narusza się prawo 
autorjMlie nie tylko przez kopię, iftb także p rJ f t  budowę według planu 
obcego).

A d o l f  K o n i r s c h .  XXJfcDeut.smer Juristentag. (Jur. BI. nr. 41'). 
Omawia kwestyę: czy nakładcy wolno pozbyć prawo nakładu bez zezwo
lenia autora? —  ^chwała wiecu odpowiada: n i e ! ,  »ale autor może być 
zmuszonym do zezwolenia, jeżeli nie ma ważnych powodów odmowy*.

W kwestyi: czy należy karną odpowiedzialność za naruszenie prawa 
autorskiego ograniczyć za wzorem ustawy austryackiej do wypadków r o z- 
m y ś l n o ś c i ?  Zgodnie z opinią Daudego, Pfaffa i Osterrietha, wiec odpo
wiedział: n i e !

Dr. A d o l f  K o n i r s c h .  XXV.  Deutscher Juristentag. (Jur. BI. nr.
40).. Zdaje sprawę z referatów Mitteisa i W ildhagena, tudzież uchwał 
wiecu co do ochrony prawa własności na listach. Zwyciężył pógląd Mit- 
leisa: należy odróżnić listy o charakterze literackim od zwykłych, codzieri- 
nych (nie tylko zbioru), a tym przyznać ochronę specyalną, o ile nie 
chodzi o ochronę włsfshych interesów lub nie upłynęło 10 lat od śmierci 
autóra.

Dr. V i a d i m i r  P a p p a f a v a .  Der Schutz des geistigen Eiaentums 
in Norwegen. (Jahrb. der int. Vereingg. f. vgl. RW. V. 269— 278). Prze
gląd przepisów IŁtaw y z 4 lipca 1893. »o prawach autorów i artystów«.

p )  Obraza czci.
Dr. J u l i u s  O f n e r .  Z ur Lehre von der Ehrenbeleidigung (Das 

Verhaltnis der §§. 488 und 491. St. G.). G. f. j. P. XVII. 7 2 1 — 727. 
Krytyka rozstrzygnięcia N. Tryb. z d. 21 kwietnia 1900 (niewydanego, 
w którem spotykamy zasadę: § 488  nie wyklucza zastosowania równo
czesnego §. 491. u. k. (zbieg idealny).

r) Opilstwo.
—  OE. —  Die Trunksucht ais Straffdlligkeitsursache in Schweden 

(Jurist. Blatter, nr. 46). Sprawozdanie z referatu Zyg'frvda W ie^lgrena, 
generalnego dyrektora zakładów karnych w Szwecyi dla VI. międzynaro
dowego 'kongnesu penitencyarnego. Wieselgren oświadcza się przeciw ka
raniu pijaństwa, jako takiego.

XI. Prawe k arn e s k arb ow e.

1. Dr. A l f r e d  W e b e r .  Darstellung der Defraude nach Reichs- 
recht insbesondere in ihrem Yerhdltniss zum Betruge. (Gerichtssaal, str. 
1 — 81 i 161— 207). Autor rozumie przez defraudacye te czyny lub za
niechania, które mają na celu nieuiszczenie pewnej publicznej daniny 
i skrzywdzenie przez to skarbu państwowegę. (kontrabandy cłowe, kon-
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sumcyjne, przekroczenia stemplowe i należytościowe). Istotą defrandacyi 
jest niewypełnienie p » n e j  obligatio ad faciendum  ^25). Jest 'to więp, de- 
lictum omissionis (26). Dla strony subjektywnej charakterystyczną jest 
praesumptio doli, rzeczą obwinionego jest dowodzie niewinności (33 sq). 
Środki karne: konfiskata towarów, względnie narzędzi instrumentu delicti, 
grzywny z zamianą na areszt (52 sq). Między oszustwem a defraudacyą 
skarbową hie ma w regule różnicy co do znamion prawnych (179). Zbieg',!?,- 
idealny oszustwa i pipestępstwa skarbowego wykluczony, zachodzić może 
tylko zbieg ustaw karntech (198), defraudacya skarbowa|ptąWsię do oszu
stw ^  jak kradzież leśna (Forstdiebstahl) do kradzieży zwyczajnej. Jedno 
drugie wyklucza (205).

XII. Postępow anie karne przed sądam i stanu  cywilnego.

A) S t r o n y .

M. K a a r 1 o I g n a t i u s .  Le ministere public et la thćorie penale 
(Revue de droit international et de legslation comparee, str. 5 6 5 — 682-),/: 
Rozprawa filozoticzno-prawna Tpiftemat: dlaczego państwo w y J ip u je  w pro- ' 
cesie karnym jako strona i dlaczegę zastępstwo swych interesów powierza 
osobnemu urzędowi (prokurateryi) ?

9E . -- Das RecM des durch eine Strafthat Yerletzten au f Er- 
sdtz (Jurist. BI. 8). Krytyka opinii W. T a l l a c k a ,  przeznaczonej dla VI. 
międzynarodowego kongresu penilencyarnego, według której w razie wy
nagrodzenia szkody ma nastąpić zupełne lub-częśeiojfe daroŁ K ie kary.

R. D e m o g u e .  De la plainte de la partie lesee an juge ddinstruction ■' 
(Rev. pen. 451-+-465). Czy [^fezkodowany może jako strona cywilna żądać 
od sędziego śledczego dochodzeń, jeżeli nie żąda ich oskarżyciel publiczny? 
(W prawie-Jrancuskiem oskarżyciel subsydyarny ma prawo skargi tylko 
wprost przed trybunałem.). Autor skłania się ku odpowiedzi twierdzącej.

B) P  o 1 i c y a k r y m i n a l n a .

Dr. S M i w i c k e r a t h. Gehdrt die JKĘmmnalpolizei unter die Justiz- 
rerwaltung (D. Jur. Ztg. 5 1 8 — 520). Autor na podstawie praktyki nie
mieckiej domagaBńę podporządkowania bezpośredniego policyi kryminalnej 
(oddziału policyi zwykłej) wprost prokuratoryi (dla uniknięcia żmudnej, 
długotrwałej pisaniny i częstych konfliktów).

C) W ł a ś c i w o ś ć  s ą d u .

Dr. A d o l f  K o n i r s c b .  X X V . Deutscher Juristentag. (Jurist. BI.
41). W  sprawie forum, delicti commissi przy przestępstwach drukowych 
na podstawie referatów Kroneckera i Liszta uchwalił wiec, zgodnie z wnio
skiem Hamma, uznać kompetencyę sądu miejsca, w którem pismo się 
ukazało, rozszerzane samodzielnie (zagranifea wydane) pisma nie korzystają 
z tego dobrodziejstwa ̂ a  więc t. zw. ftlegender* Gerichtsstand).

D) IL d c z n o ś ć s p r a w .

A 1 fred Ams ch l .  Der Zusammenhang von Strafsachen. (G. Ztg.
.-4(243)
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nr. 23). Porusza szereg kwestyi, pozostających w związku z łącznością 
spraw: subiektywną, objektywną lub mieszaną. Za wskazane uważa uni
kanie zbytecznego łączenia dla uniknięcia zbyt monstrualnych procesów. 
W yłączenie spraw nąpże nastąpić tylko do chwili prawomocności aktu 
oskarżeni* (wbrew Waserowi i Najw. Trybunałowi). Interesujące są wy
wody co do zastrzeżenia śc igan ia, wyroku częściowego wznowienia (por. 
Hoegel, nr. 1 1 ), zbiegu w postępowaniu przejściowejOTfe

E) ' J l  z u p  e ł n i  e n i  e ś l e d z t w a .

F r a n c e s c o  G a c c i a p u o t i .  Rinińo (legli atti al giudice istrut- 
tore dńsposto dallŁribunale in sede di giudizio (R ivista penale. LI. 26 — 
36). Rozprawa de lege lata, domagająca- gię możliwego ograniczenia od
syłania aktów sędziemu śledczemu tylko do wypadku nowych faktów zmie
niających kompetencyę lub przypadków incydentalnych, wymagających 
sądu przysięgłych, natomiast przeciwnym jest jakiemukolwiek uzupełnianiu 
śledztwa przez sędzi^o^śledczego.

F) K o s z t a  p o s t ę p o w a n i a .
Dr. A d o l f  F r i e d l a e n d e r .  Das Kostenfestsetzungsverfahren in 

Strafsachen (Zeitschr. Liszta. 175— 191). Omawia kwestyę oznaczenia 
kosztów postępowania karnosądowego z powodu procesu karnego- cywil
nego lub wojskowego według niemieckiego ustawodawstwa.

G) W y r o i !

Dr. M a x  F r i e d l a e n d e r .  Die Lehre von der absoluten NieMig- 
keit strafgerichtlicher Witheile (Gerichtssaal. 3 3 8 — 379). W ykazuje, że 
obok wyroków, które mogą być zaczepione środkami prawnymi, a które, 
w razie niezałożenia środków prawnych, uzyskują moc praw ną, istnieją 
inne, które, nawet w razie upływu odnośnego terminu prekluzywnego, na
dal pozostają nieważnymi. Są to wypadki, w których wyrok nie posiada 
zasadniczych znamion i warunków bytu, jeżeli 1 ) nie wydał go sąd karny 
(lecz np. cywilny, lub osoba nie będąca sędzią i t. p.), 2) jeżeli wyrok 
nie ma cech. wyroku (nie odnosi się do pewnego faktycznego stanu, za
wiera nieznane ustawie kary lub przestępstw a, me został ogłoszony),
3) nie wydał go sąd na zasadzie państwowego uprawnienia (n. p. co do 
osób eksterytorydnych, podlegających kompeteneyi sądów wojskowych, i t. p.): j

Bezwzględną nieważność wyroku stwierdzić może którakolwiek in- 
stancyalsądow a, nawet sąd, który go wydał.

Autor żąda ustawowego uregulowania kwestyi: sprzeciwia się jednak 
stworzeniu nowych środków prawnych, gdyż te prowadzą, w razie ich 
niewniesienia, do sanacyi wyroku.

H) Ś r o d k i  p r a w n e .

Dr. A d o l f  F r i e d l a e n d e r .  Der Rechtsmittelverzicht im deutschen 
Strajfyrocess (GerichSp.al. 4 0 1 — 424) Omawia systematycznie zrzeczenie 
się środka prawnego, względnie cofnięcie już wniesionego. Autor ouróżnia 
proces karny stanu r cywilnego i wojskowego, zrzeczenie się środków pra-
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wnych w ścisłem tego słowa znaczeniu i prawnych środków pomocni
czych, mających podobieństwo do środków prawnycn (n p. wniosek na 
wznowienie, sprzeciw od osądu i t. p.).

E. N a q u e t. Competence exclusive de la Cour de cassation en ma- 
tiere de rfaision pour fa i t  nouveau. (Revhe du droit public. 1900. Str. 
50— 54). W ykazuje, że sprzeczność, zachodząca między uchwałą Najwyż
szego Trybunału, dopuszczającą rewizyę procesu, zakończonego skazaniem, 
a wyrokiem sądu I-szej instancyi, zasądzającym ponownie, może działać 
niepokojąco, i oświadcza się wobec tego za kompetencyą Najw. Trybunału 
do rozstrzygania merytorycznego w razie, jeżeli rewizyę dopuszczono z po
wodu nowych faktów.

I) W z n o w i e n i e  p o s t ę p o w a n i a .

Dr. H o e g e l .  Die Wiederaufnahm.e des Mrafoerfahrens ioegen einer 
„zusammentreffendenu Strofthat (G. Ztg. nr. 11). Porusza cały szereg in
teresujących komplikaeyi: 1) zaniechanie lub uwolnienie z powodu zbie
gających się przestępstw, późniejsze. wznowienie z powodu jednego z nich,
2) oposycya lub uwolnienie z powodu jednego, skazanie z powodu dru
giego przestępstwa, wznowienie z powodu jednego z nich, 3) skazanie, 
wyjście na jaw  nowego zbiegającego się przestępstwa, 4) skazanie z po
wodu kilku przestępstw, wznowienie z powodu jednego.

Najbardziej zajmujący jest wypadek skazania z powodu przekroczenia, 
wyjście na jaw nowego przekroczenia, które razem z poprzedniem stanowi 
zbrodnię (np. § 460  a § 173). H o e g e l  proponuje albo dwa wznowienia 
z §. 356 u. III. p. k. i z §. 352. lub 355., albo traktowanie odmienne 
wznowienia (§ 352., 355) z późniejszem policzeniem z §. 265. p. k.

XIII. W y k a z y  poprzednich ukarań.

Dr R i c h a r d  J u n g .  Strafkarten und Strafregister (Arch. Grossa.
IV. 9 9 — 104). Spostrzeżenia odnośne do tak ważnej kwestyi świadectw 
poprzedniego ukarania.

Fr. P a u l .  Strafkarten und Strafregister (Arch. Grossa. V. 102—  
110). W  sprawie ogólnego zastosowania antropom etryi do rejestru i kart 
u k a ra ń .

E. M a r t i n .  Zur Strafkartenfrage (Arch. Grossa. V. 1 8 0 --1 8 1 ). 
Porusza kwestyę ostrożności z wykazami poprzednich ukarań ze względu 
na stanowisko społeczne danej osoby (mogą wyniknąć ^jtuacye, jak żony 
E tchepara w »Czerwonej Todze*).

XIV. S ąd ow n ictw o  w ojskowe.

G . L e r  e d u. La reforme du code de justice militaire (Rev. pen. 
106— 1 14). Przegląd zasad, którym ma hołdować reforma ustawodawstwa 
karnego wojskowego.

Dr. S t a n .  R.  v. K o r  w i n - D z b a n  s ki .  Ein Blick a u f unsere Mi- 
litarjustiz  (Jurist. BI. 25— 26). Przedstawienie historycznego rozwoju i 0bec-
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nego stanu (orgfenizacya sądowa, przeWbdnie zasady procesu, kary, zakładjp 
karne), zakończone pragnieniem reformy postępowania.

P. H a m e l  CommmmJmion sur l’ organisat.ion des nouveciux t.ribu- 
naux mi.litai.res allemands et sur la procetma-e desant ces tribunaux (Buli. 
mens. de leg. comp. 1900. Str. 1 6 9 — 182).

H. R e h m. Les tribunaux militaires allemands. (Revue du droit 
public. 1900. Str. 226 -235). Omówienie procedury karnej wojskowej 
z dn. 1. grudnia 1898., obowiązującej w Niemczech od 1. października 
1900. R. uważa nówą kodyfikaeyę za szczęśliwe rozwiązanie konfliktu 
dwu czynników jak największej j^ firancyi wyroku Sprawiedliwego z jednej 
strony, a dyscypliny wojskowej z drugiej. Charakterystyczne p.od tym 
względem są przepisy, dotyczące jawności (graniczonej do poszkodowa
nego i Ooób wyższej rangi, niż obwiniony) obrony (której podjąSsię mogą 
oficerowie, fuhkcyonam fsze trybunałów wojskowych, wyżsi nić-sądow i 
urzędnicy armii, oficerowie rezerwowi, adwokaci t. zw. wojskowi, to jest 
zwykli adwokaci powołani do tego celu przez wojskowość, wogóle adwo
kaci, o ile chodzi o przestępstwa zwyczajne, a więć pozbawione chara
kteru ściśle wojskowego, w yjątkowo—  w czasie wojny lub na morzu —  
takżejjjćzłonkowie armii nie' -bęcBfcj oficerami). W Trybunale nie może za
siadać sędzia śledczy ani »Gęrichtsherr« (komendant pułku, batalionu itp. 
reprezentujący władzę, dający inicyatywę do ścigania przestępstw, wyzna
czający sędziego śledczego i trybunał). W yrok zapada, większością 2/3 gło
sów. Do ważności wyroku potrzeba ratyfikacyi naczelnika armii, przez co 
wyTok, zresztą już prawom ocnij zyskuje zdolnoś! egzekucyi, wyroki wy
dane w postępowaniu nadzwyczajnem (w czasie wojny, lub na morzu) 
mogą uledz zmianie przez ratyfikującego. Możliwą jest rewizya procesu, 
zarządza ją  najwyższy trybunał (Eeichsmilitargericht), przewidzianem jest 
także wynagrodzenie niewinnie zasądzonego.

A. S;c h e i k e v i t h. Tribunaux et magistrats militaires en BussaL 
(Annales des Sciences politiąues. 605— 610)

P o p o v i l y e f f .  Etude sur la juridi'etion militaire d’ap>res\\te ąroit 
russe et bulgare (Buli. men. de leg. comp. 7 6 8 — 784).

jjU staw a  bułgarska z 16 /28  grudnia 1889 jest kopią ustawy rosyj
skiej z 15 /27 maja 1867, wobec czego ^ożn£L obie te ustairy trak tow ali 

' równolegle. Każdy pułk ma swój trybunał, złożony z przewodniczącego 
i dwu sędziów, miąnowanych przez pułkownika. Trybunały te sądzą sprJyifyy 
żołnierzy i podoficerów małej wagi w zasadzie nieodwołalnie. Trybunały 
wojskowe okręgowe dla wyższych wojskowych i trybunał najwyższy jako 
kasacyjny.

Postępowanie wstępne j.est tajne, przed trybunałem jawne (z wy
jątkami), ustne i kontradyktoryjne.

Sądy wojskowe sądzą wszelkie sprajby wojskowych, o ile nie chodzi 
o przestępstwo zwyczajne, a wspólnikiem nie jest osoba stanu cywilnego.

P. H a m e l . -  P. W a u w e r m a n s .  Sur le nouseau, eorfe de proce
durę pm ale militaire belge (Buli. leg', comp. 1900. 2 4 5 — 262).

Nowa procedura karna wojskowa belgijska z r. 1900 stwarza kom
petenc ję ' sądów wojskowych także dla przestępstw zwyczajnych ,(o ile nie

(2 4 6 )
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ma współsprawcy stanu cywilnego) z wyjątkiem kilka przypadków o cha
rakterze administracyjno-karnym i pojedynku z osobą stanu cywilnego. 
Śledztwo prowadzi komisya z trzech osób: audytora, jednego kapitana 
i jednego oficefja. Trybunałów jest .siedm (coęśęUs de$querre). W  skład, 
trybunału wchodzi jeden urzędnik cywilny, mianowany na trzy lata. Obok 
Trybunałów wojennyoh' istni<*je'_Sąd wyższy (Cour militaire), którego za
daniem rozstrzygać odwołania od wyroków sądów niższych i jurysdykcya 
w sprawach wyższych oficerów. Przewodniczy prezydent ze stanu cywil
nego, mający rangę, odpowiadającą generałowi. Procedura nowa wprowa
dza warunkowe skazanie.

F. D a g  u i h -  W i n t  g e n s .  Sur les ■ tri.bunaux militaires neerlandaisO sw
(B. m. leg. comp. 3 1 4 — 316). P roftdiPS.m derlandzka pochodzi z r. 1814. 
Funkcye oskarżyciela publicznego spełnia audytor, doktor prawa. Śledz
two prowadzi dwu oficerów,1 wyznaczonych ad hoc przez komendanta gar
nizonu Po ukończeniu śledztwa staje obwiniony przed Trybunałem: nie 
ma obrony, T rybunat złożony z siedmiu członków' rozstrzyga zwykłą wię
kszością głosów. Oficerów wyżsHBh sądzi Wyższy Sąd wojskowy w Utrech
cie, (Idący  zarazem apelacyjnym w stosunku do Trybunałów zwykłych. 
Sąd wyższy składa się z siedmiu członków, z których trzech jest dokto
rów prawa, a jeden z tych jest prezydentem. Członków Trybunału mia
nuje się dożywotnio. Obwiniony ma prawo do obrony użyć adwokata. 
Co do kompetencyi, to sądy wojskowe są właściwe dla wszystkich prze- 
stępsHagpopełnionychj przez wojskowych, z wyjątkiem fiskalnych i zwy
czajnych, popełnionych łącznie z osobą sianu cywilnego.

G L e 1 o i r. U  organisation et le fonctionnement de la justice m ili
taire en Suisse (Buli. rrlens-. de legisl. comp. 317— 323). Odnośnie do 
procedury karnej obowiązuje w Szwajcaryi ustawa z 28 czerwca 1889. 
Cechą charakterystyczni dla rozwoju odnośnego ustawodawstwa jest, że 
istniejącą według ustawy z roku 1851 instytucyę przysięgłych uchylono. 
Natomiast rozprawa jest ustna i publiczna, o ile względy porządku lub 
moralności publicznej nie wymagają tajności. Trybunał, składający się 
z siedmiu sędziów, rozstrzyga zwykłą większością (w razie grożącej kary 
śmierci, trzeba sześciu głosów). W razie wyroku uwalniającego, wyrokiem 
można przyznać odszKodowanie nawet z tytułu postępowania wstępnego. 
Odwołania od wyroków rozstrzyga Trybunał kasacyjny..

Prawo łaski wykonuje rada federalna; jeżeli chodzi o karę śmierci 
lub wyrok wydał nadzwyczajny trybunał wojskowy, rozstrzyga zgroma
dzenie federalne.

(247)
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